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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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To,  co  dziś  wydajemy  pod  nazwaniem  Żywota 
Jana  Śniadeckiego^  jest  osnową  i  zasadą  obszer^ 
niejszego  pisma  które  kiedyś  moze^  przy  większej 
zręcznością  pod  tytułem  Pamiętników  o  tym  zna- 
komitym mężu  ogłosić  zdołamy.  Tamte  zawierać 
będzie  miele  szczegółów  i  zdarzeń  powiązanych  pod 
róznemi  względami  z  jego  zy cierny  wiele  nawet  przy- 
gód za  jego  czasów  mniej  lub  więcej  wiadomych: 
a  w  ogólności  będzie  niejako  przydatnym  materya- 
łetn  do  historyi  znikającej  w  oczach  naszych  prze- 
szłości. Niniejsze  zaś  pismo ^  jest  treściwym  i  wier- 
nym obrazem  piędziesięcioletniego  zawodu  niezmor- 
dowanych prac  i  niezachwianej  prawości  człowieka^ 
który  był  świadkiem  ^  potężnym  działaczem  i  ty- 
pem dwóch  epok  cywiUzacyi  naszego  kraju,  Wnim^ 
instrukcya  publiczna  całego  narodu  znalazła  punkt 
oparcia  i  można  rzec  uosobienie  swoje  $  za  nim^ 
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zdawała  się  przenosić  z  jednego  końca  dawnej  Pol- 
ski na  drugiy  z  Krakowa  do  Wilna,  Stoją  obok 
niego f  dwa  świetne  imiona  równie  wielkich  w  spror 
wie  publicznej  męzow^  ale  ustępujących  mu  pod 
względem  nauk:  Kołłontaja  i  Czackiego,  Jan 
Sniadecki  jednaka  z  miejsca  na  którem  się  znaj- 
dował, zagarnąwszy  daleko  przestronniej sze  pole 
pod  sprężystą  działalność  swoje,  połączył  w  sobie 
zalety  i  sławę  obudwóch.  Czcigodne  imię  jego  w 
mgle  najodleglejszej  przeszłości,  póki  język,  którym 
dzielne  myśli  swe  objawiał  nie  zginie,  póki  uczucie 
wdzięczności  dla  przewodników  i  opiekunów  edu- 
kacyi  publicznej  w  kraju  dotrwa:  jaśnieć  będzie 
iywym  pinnaieniem  chwały  i  uwielbienia. 

W  ciągu  lat  dwódziestu  prawie:  to  ćwicząc 
się  W  naukach,  wtenczas  kiedy  ich  ster  powierzony 
był  Janowi  Sniadeckiemu  w  Litwie,  to  wszedłszy 
później  do  towarzystwa  jego,  mając  nawet  zaszczyt 
być  kolegą  z  nim  w  Komissyi  Edukacyjnej:  nako- 
nieć  spokrewniony,  —  miałem  wszelką  sposobność 
poznać  w  kazdem  położeniu  tego  rzadkiego  męża, 
i  dokładniej  nii  wielu  innych,  ocenić  cnoty  i  za* 
sługi  jego.  Nieraz,  na  poufałych  rozmowach  prze- 
chodziły  nam  dni  całe  w  ustroniu  wiejskiem,  gdzie- 
śmy  kilka  lat  razem  spędzili,  —  Tam  stawszy  się 
powiernikiem  wielu  przygód  i  tajemnic  życia  jego, 
postanowiłem  codzień  zapisywać  to  wszystko,  co  mi 
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zajmujące  wspomnienia  sędziwego  mędrca  wyja- 
wiały. Ztąd  się  utworzył  liczny  zbiór  autenty- 
cznych wiadomości  i  wypadków^  który  później  stał 
się  zasadą  niniejszej  Biografji.  ¥Vszakze  prafV' 
dziwą,  jej  wartość,  stanowi  znaleziony  po  zgonie 
Jana  Śniadeckiego  między  jego  rękopismami  rys 
początkowych  lat  zawodu  jego,  który  własną  ręką 
skreślił,  Umieściłem  go,  jako  nieoceniony  zabytek, 
wpośród  mego  opowiadania,  mocno  ubolewając,  ze 
niemogę  być  razem  wydawcą  całego  żywota  włor 
snej  jego  ręki,  tak  jak  jestem  pięknych  dzieł  jego, 
ff^reszcie  kiedym  porównał  ustne  opowiadania  uczo- 
nego męża,  z  wielką  liczbą  aktów  autentycznych  i 
korrespondencyi ,  które  po  nim  pozostały;  śmiało 
mogę  powiedzieć,  ze  zdanie  które  o  nim  jako  o  pn- 
hlicznym  człowieku  utworzyłetn  i  dodałem  w  tym 
rysie  życia  jego,  więcej  się  zbliża  do  prawdy  hi- 
storycznej, jak  wiele  innych  urywkowych  opinji, 
pochwały  i  zarzuty  zawierających,  które  po  różnych 
pismach  dotąd  ogłoszone  zostały. 

Nie  wszędzie  w  tern  piśmie  wchodziłem  w  szcze- 
gółowy rozbiór  dzieł  Jana  Śniadeckiego,  bo  sądzi- 
łem naprzód,  ze  to  jest  właściwie  obowiązek  pisa- 
rza krytyki  lub  historyi  całej  naszej  Literattiry, 
potem  ze  mię  powinien  zastąpić  w  tej  mierze,  ma- 
tematyk jaki  z  professyi,  Alhoz  na  uczniach  i 
zwolennikach   takiego    męża    zbywać    nam    może? 


vni    — 


Albok  Jan  Sniadecki  nie  zasługuje  aby  w  naszej 
literaturze  z  różnych  względów  nie  był  przyzwoi- 
cie i  oddzielnie  oceniony?  Mój  cel  zostanie  do- 
pięty,  jezelim  główne  wypadki  jego  życia  publi- 
cznego i  uczonego  wiernie  potrafił  wystawić ,  jak 
na  sumiennego  biografa  przystało,  bez  obciążania 
obrazu  zbytecznemi  szczegółami,  Mozę  nakoniee 
w  pamiętnikach,  gdzie  swobodniejsze  pole  zosta- 
wione jest  autorowi,  będziemy  mieli  zręczność  wię- 
kszemi  zająć  się  szczegółami,  i  więcej  kart  poświę- 
cić rozbiorowi  każdego  oddzielnie  utworu  tej  jasnej 
i  potężnej  głowy.  Tu  tylko  dodamy  jeszcze,  ze 
wszystkie  dzieła  Jana  Śniadeckiego  zbiorem  tym 
objęte  f  nieuległy  żadnej  zmianie,  prócz  pisowni, 
którą  w  brew  nawet  zasadom  tego  wielkiego  m^a, 
musieliśmy  przyjąć,  bo  ta  jest  juz  powszechnie  do- 
tąd w  naszym  języku  uznaną  i  przyjętą.  Jedna 
tylko  tablica  szerokości  i  długości  jeograficznej  przy 
końcu  7^^  tomu  umieszczona,  poprawioną  została 
wszędzie,  gdzie  tylko  nowe  obserwacye  i  doświad- 
czenia Astronomów  i  Geografów  wskazały  tego  po- 
trzebę i  zręczność. 
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ROZDZIAŁ    I. 

Urodzenie  —  Wychowanie  ~  iPierwsssy  zawód 

nauczycielski. 

r.  17^  —  r.  1777. 

W  dwódziestym  trzecim  roku  Panowania  An- 
gasta  III,  w, Polsce,  to  jest  roku  17^  dnia  5i9 
Sierpnia  w  Święto  Ścięcia  Sf  Jana  Chrzciciela, 
nrodziłsię  Jan  Sniadecki,  w  Żninie  mieście  Woje» 
wództwa  Gnieźnieńskie^]; o ,  powiatu  Kcyńskiego. 
Rodzice  jego  Jędrzej  i  Franciszka  z  Giszczyńskich 
'  Sniadeecy,  niebędąc  bogatemi,  posiadali  jednak  mtf 
Tom  i.  1 
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kary  ko?*oi*.,ł.*  foraitrfo  w  Zaini^*,  ktiyrr  jł>  c£iXitć 
i  pi:VM!  nawrzjl:  a  iędy  d«wze<ił  lak  aiMni  w  roka 
tTB"!-  ^far^aie  rti>fnio  x  p4XzątkMm  paBowania  St»- 
Bisilawa  Aa-ipiAta.  którego  miał  ^  »Łac  wkjn>Łee 
Aw^sk  i  za.utfzyteB,  ode:iiaiiT  z<wt»ł  do  «j^»t  Ak»> 
iicmidtćek  LaiMAAkMjj^o  w  Possaahi  i  o<lda»T  p4Mł 
doMT  Anmtkwj  Wawrzmiea  FlofkowsJue)|;o  sfaBia 
Rettfrrki.  PrzT  bib  »p«d4>bii  «c  w  ónmm  do  klaasj 
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ukolnej,  a  w  roku  176o  zaczął  ^ammatykę  pod 
Professorem  Sebastyanem  Czaputowiczem,  a  w  na- 
Btępnym  roku  pod  nimże  samym  odbył  Sintaxiiu 
Ten  Professor  był  człowiekiem  niezmiernie  suro- 
wym i  twardym,  a  Jan  Sniadecki  ucząc  sie  najle- 
piej w  klassie  i  sprawując  się  skromnie,  najwięcej 
prawie  był  karany.  W  roku  1767  postąpiwszy  do 
poetyki  czyli  drugiej  klassy  pod  nauczyciela  Józefa 
Kapuśdńskieg^o,  bawił  w  niej  lat  dwa  ćwicząc  się 
we  wszystkicb  prawie  rodzaj acb  poezyi  łacińskiej. 
Potem  przeszedł  do  Retoryki,  trzeciej  i  najwyższej 
klassy  w  tych  szkołach,  naprzód  pod  nauczyciela 
Jerzego  Chudzickiego,  a  potem  gdy  ten  postąpił 
dodawania  Filozofji,  pod  Józefa  Muszyńskiego,  do 
którego  tcm  mocniej  się  przywiązał,  jako  do  czło- 
wieka łagodnego  i  sprawiedliwego,  im  pamiętniej- 
Bza  mu  była  surowość  przeszłych  Professorów.  — 
„Uczyłem  się  w  szkołach  Pozuańskich,  (mówi 
sam  o  sobie  Jan  Sniadecki  w  notach  i  uwagach 
nad  życiem  swojem)  Retoryki  Pałaszów skiego  i 
jyDyalektyki  Stęplowskiego  przez  lat  trzy:  i  wiel- 
j^kiej  nabyłem  łatwości  w  pisaniu  mów  polskich 
„i  łacińskich.  Był  wtenczas  zwyczaj  wzywania  stu- 
„dentów  na  mowy  pogrzebowe  panien  i  chłopców 
„młodych  zmarłych ;  tudzież  na  ślub  młodego  mał- 
5,żeństwa5  do  oddawania  wieńca  pannie  młodej. 
9;Zapraszany  byłem  często  na  takie  perory  i  podej- 
5,mowałem  się  z  wielką  ochotą.  Professor  mój  Re- 
„toryki  Muszyński  polubiwszy  mnie,  namawiał  do 
„Akademji  Krakowskiej,  i  przez  dwa  lata  nade- 
„mną  pracując,  wymógł  na  mnie  słowo,  że  pojadę 

1' 
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„do  Krakowa  zaciągnąć  się  do  staną  Akademi- 
^yckicgo,  jeżeli  na  to  otrzymani  pozwolenie  od  Ro- 
^^dziców.  Poznał  się  z  moim  ojcem,  gdy  mnie  po 
„wakacyach  do  szkół  odwiózł.  Muszyński;  i  po 
,,wieiu  trudnościach  wyjednał  od  niego  pozwolenie 
„na  mój  wyjazd  do  Krakowa  z  tego  względu,  ze 
„tam  jeszcze  zastanę  jego  Professora  Foltańskiego^ 
„do  którego  bardzo  był  przywiązany  i  że  sie  pod 
„jego  okiem  bawić  i  uczyć  będę.  Moi  współn- 
„czniowie  dowiedziawszy  się  o  przedsięwzięciu  je- 
„chania  do  Krakowa  pracowali  nademną,  zęby  mnie 
„od  tego  odwieść.  Po  danem  słowie  chroniłem 
„się  ich  i  unikatem  ich  towarzystwa,  bom  miał  za 
„rzecz  świętą  raz  danemu  słowu  niechybić.  — 

„Muszyński  żeby  mnie  tem  lepiej  Akademji 
„Krakowskiej  zalecić,  namówił  mnie  na  napisanie 
„mowy  łacińskiej  na  pochwałę  S°  Jana  Kantego^ 
„które  przez  niego  poprawioną  odmówiłem  na  pa- 
„mięć  publicznie  w  zgromadzeniu  gości  i  wszy- 
„stkich  Studentów  w  roku  1771.  —  Kończąc  Re- 
„torykę  i  Dyalektykę  w  Szkołach  Lubrańskiego 
„zabrałem  znajomość  ze  Studentami  i  Professo- 
„rami  szkół  Jezuickich  Poznańskich  i  tam  czasem 
przez  ciekawość  ch<Nlziłem  na  lekcye  Fizyki  expe* 
rymentalnej  Rogalińskiego :  która  mi  się  bardzo 
podobała,  i  gdzie  nabyłem  wstrętu  do  sekty  Pery- 
„patetyków,  których  filozofia  prawie  powszechnie 
„była  uczona ;  wyjąwszy  szkoły  Lubrańskiego,  gdzie 
„naprzód  Matatowski,  a  po  nim  Chudzicki  wpro- 
„wadzili  Eklekłykę :  to  jest  filozofią,  która  ze  wszy- 
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„stkich  sekt  wybierała  to,   co   było  dobrego,  do 
y^zadncj  się  nieprzywiąznjąc/^ 

Tak  powabna  nowość  w  lekcyacb  Rogaliń- 
skiego, dla  cbciwego  wiadomości  umysła,  obeznała 
Jana  Śniadeckiego  z  Jezuitami.  Jedną  z  najgłó- 
wniejszycb  zasad  tego  pamiętnego  Towarzystwa, 
było  to  walne  prawidło,  którego  nigdy  z  oka  nie- 
spnszczali,  zęby  csdemi  siłami  zacbęcać  i  przybie- 
rać do  swego  zgromadzenia  bogatych  lub  dobrą 
głową  obdarzonych  ludzi.  Młody  Jan  do  tych  osta- 
tnich zaszczytnie  należąc,  zaczął  być  pilnie  uwa- 
żanym od  starszych  nawet  Ojców,  którzy  dwom- 
jąc  około  niego  i  chwaląc  go  z  pilności  i  zdatności^ 
w  częstych  rozmowach  o  naukach  i  zgromadzeniach 
uczonycn  wsuwali  zręcznie  pochwały  dla  siebie  i 
w  pociągającem  świetle  wystawiali  swój  zakon. 
Związki  te  z  Jezuitami  niedosyć  jeszcze  ścisłe,  utm- 
dzane  bywały  dwiema  okolicznościami,  to  jest: 
niechęcią  uczniów  Lubrańskich  do  całego  zgroma- 
dzenia Lojoli,  których  opinji  i  przyjaźni  niemógł 
lekce  ważyć  J.  Sniadecki,  i  nieprzezwyciężonym 
wstrętem  Ojca  ku  wszystkim  Jezuitom.  —  Jednakże 
gdy  się  już  zbliżył  czas  wyjazdu  do  Krakowa,  umó- 
wił się  Jan  Sniadecki  z  Jezuitami  wyprawującymi 
się  w  tęż  sarnę  podróż,  i  w  miesiącu  Lipcu  r.  1773 
opuścił  Poznań  i  rodzinne  miejsca.  W  drodze  cho- 
ciaż i  podwoda  i  stół  były  Ojcom  z  góry  zapłacone ; 
chociaż  zrazu  nikł  niemógł  w  tern  widzieć  innego 
celu,  prócz  dobrowolnej  z  obu  stron  umowy  i  wy- 
gody, za  zniknieniem  jednak  z  oczu  wież  Poznań- 
slacoy  Jemici  nietaui  się  juz  e  awouni  zamiarami«. 
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Zaczęli  otwarcie  namawiać  Śniadeckiego  żeby  wstą- 
pił do  ich  zg^romadzenia.  Podróż  odbyła  się  naj- 
wygodniej, bo  Jezuici  zajeżdżali  do  swoich  folwar- 
ków, gdzie  już  przygotawane  było  wszystko  na  ich 
przyjęcie,  i.  nakoniec  w  miesiącu  Sierpniu  całe  to 
podróżne  towarzystwo  przybyło  do  Krakowa,  a 
Sniadecki  razem  z  Jezuitami  stanął  w  KoUegium 
ich  u  SM£  Piotra.  Tu  Jezuici  nowe  sidła  chcieli 
zastawić  na  gościa  swojego,  ale  nagle  zamiary  ich 
zostały  obalone,  bo  skoro  tylko  Sniadccki  poroz- 
nosił  listy  polecające  go  do  różnych  Akademików, 
Ksiądz  Marciszewski  Kanonik  Krakowski,  Professor 
Prawa  i  ówczesny  Rektor  Akadcmji  przyjął  go 
z  wielką  uprzejmością  i  przeznaczył  mieszkanie 
w  Bursie  Jagiellońskiej,  zalecając  razem  aby  się 
tego  momentu  z  KoUegium  Jezuickiego  wyniósł.  — 
Takim  tedy  sposobem  los  Jana  Śniadeckiego  po- 
łączony został  z  Akademią  Krakowską,  w  której 
założył  fundament  przyszłej  sławy  swojej,  i  nawza- 
jem wywdzięczył  się  za  to,  ratując  jąt  ylokrotnie  od 
upadku.  Zająwszy  naznaczone  miejsce  w  Bursie 
Jagiellońskiej  pod  dozorem  Seniora  jej.  Księdza 
Kolendowicza  Kollegi  Mniejszego,  otrzymsd  aarass 
tytuł  Kandydata  Primae  Laureae  i  zaczął  się  goto- 
wać na  examen  we  Wrześniu  nastąpić  mający. 
Odbywszy  go  szczęśliwie,  poczytany  za  najpier- 
wśzego  między  ubiegającymi  się^  młody  Jan  dostą- 
pił w  miesiącu  Październiku  r.  1772  stopnia  Ba- 
kałarza (Baccalaureus  Philosophiae) ,  pod  Dzieka- 
nem Fakultetu  filozoficznego  i  Professorem  Filózo^i 
Eklektycznej  Podzyńskim.    Przez  dwa  lata  potem 
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ciągle  słaehi^  karsów  Fizyki  i  Matematyki.  Wszy- 
stkie te  nauki  starym  trybem  dawane,  nie  wiele 
wprawdzie  uczyły:  z  gorliwym  jednak  zapsd^em 
oddawał  się  im  czynny  umysł  młodzieńca.  Te  prace 
naukowe  chętnie  lubił  przerywać  ćwiczeniami  re- 
torycznemi,  które  w  starych  Akademiach  były 
jeszcze  we  zwyczaju.  Były  to  mowy  w  publi- 
cznych miejscach  po  łacinie  z  pamięci  recytowane, 
i  słuchane  w  poważnem  milczeniu,  z  którychby  się 
śmiano  teraz.  W  późnym  juz  wieku  przypominał 
nieraz  Jan  Sniadecki  z  żartobliwą  uroczystością, 
jak  otrzymawszy  stopień  Kandydata  Secundae  Law- 
reae^  miał  raz  u  Kapucynów  w  Krakowie  długą 
oracyą  Pro  Dorno  Lauretana,  w  której  szeroko  się 
rozwodził  z  historyą  przeniesienia  sławnego  Domku 
z  Palestyny  do  Loretu !  -*  Takiemi  to  rzeczami  zaj- 
mowano czas  młodzieży  w  owej  epoce  przed  Re- 
formą Akademji  Krakowskiej.  Jedyną  koszyść  tylko 
odnosili  uczniowie  z  podobnych  nauk,-  że  się  bar- 
dzo oswajali  z  językiem  łacińskim.  Doskonalił  się 
w  nim  Jan  Sniadecki  nieprzerwanie,  tak  dalece  ze 
nietylko  owe  czcze  panegiryki  płynną  pisał  prozą, 
ale  nieraz  i  do  Muzy  się  udawał.  Horacyusz  był 
jego  ulubionym  poetą,  umiał  go  na  pamięć  i  z  roz- 
koszą często  powtarzał  piękniejsze  ody.  Liczono 
go  do  najbieglejszych  w  łacinie  uczniów  Akademji 
w  owym  czasie;  tak  dalece,  że  gdy  w  Kalen- 
darzach przez  siebie  wydanych,  o  których  niżej  po- 
wiemy, /wziąwszy  sentencye  z  Horacyusza,  napisał 
pod  niemi  wiele  swoich  wierszy:  tak  się  one  po- 
dobały w  Wansawie^  ze  Biskup  Płocki  Szembek 
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kana  Sieczkowskiego,  którj  był  Professorem  wy- 
mowy pod  ioiieiiiem  Orator  Tylicianus,  Daiała  aię 
to  w  r.  1775.  —  W  następnym  zaś  1776,  ponie- 
waż każdy  nowy  Doktor  Filozofji  mając  głos  w  far 
koltecie ,  obowiązany  był  uczyć  publicznie  w  Uni- 
wersytecie :  —  Jan  Sniadccki  obrał  sobie  Algthrę, 
naukę  zaledwo  jeszcze  znaną  w  Krakowie,  a  której 
po  skończonym  kursie  gdy  liczni  bardzo  uczniowie 
zdali  publiczny  examen^  postęp  icb  w  tej  nauce 
tak  uradował  obecnycb  temu  popisowi.  Starych 
Akademików  i  gości,  że  w  uniesieniu  radości, 
uściskawszy  publicznie  młodego  nauczyciela,  obda- 
rzyli go  książkami  i  różnemi  małemi  podarunkami. 
Jan  Sniadccki  otrzymał  prócz  tego  od  Fakultetu 
filozoficznego  równą  Professorom  Akademji  ąa- 
grodę :  tak  zwane  Margariłales,  od  tego  że  na  S^ 
Małgorzatę  w  Lipcu  pospolicie  ją  przyznawano  da- 
jącym lekcye  Doktorom.  —  Nie  hojna  to  wpra- 
wdzie była  gratyfikacya,  bo  tylko  Złotych  56  wy- 
nosiła, ale  sposób  w  jakim  była  udzielona  i  pubu- 
czne  oświadczenie  wdzięczności  młodemu  nauczy- 
cielowi „podniosły  w  nim,  jak  sam  powiada,  zapał 
„do  nauki  i  powołania,  skuteczniej  i  potężniej, 
„jak  wysypane  nie  w  czasie  i  nietrafnie  tysiące.^'  ) 


*)  W  tym  roku  znajduje  się  ^d  pracy  Jana  Sniade- 
cldego  w  pisania  Katalogi  Rękopismó^r  Biblioteki  Akade- 
mii Krakowskiej^  jak  to  w  tytule  wyrażono:  Heperiorium 
Jmanuseriptorum  BiblwAeeae  CoUeaii  majoris  Universiłatis 
Craeovie9isiSf  cura  et  studio  MM,  MidioeUs  Mrugaezewski  et 
Josephi  Pułanowiez,  S*  7%.  DD,  ^  PP,  ejusdem  JUbmruu 
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Na  rok  następny  1777  wziął  tęż  sarnę  Algebrę, 
a  raczej  Aiytmetykę  Algebraiczną  do  uczenia.  Była 
to  nowość  która  się  bardzo  podobała  całej  szkole, 
zwłaszcza  że  będąc  wykładaną  z  dziwną  łatwością 
i  wymową,  przepowiadała  już  te  wzniosłe  talenta, 
które  dały  poznać  wkrótce  całemu  krajowi  Jana 
Śniadeckiego.  — 

Ale  ten  pierwszy  zawód  uczenia,  przerwany 
został  w  ciągu  nawet  roku  szkolnego.  Sławny 
Kołłontaj  przybył  z  Warszawy  z  polecenia  Komis- 
syi  edukacyjnej  dla  zaprowadzenia  do  Szkół  No- 
wodworskich, to  jest  do  Gimnazium  przy  Akademji  ' 
Krakowskiej  będącego,  nauk  wszystkim  szkołom 
Wojewódzkim  prze  pi  sany  cb.  Poznał  wtenczas  pier- 
wszy raz  Śniadeckiego  i  dostrzegłszy  w  nim  natych- 
miast celującej  zdolności,  i  tę  passyą  do  nauk, 
która  jedna  tylko  z  pewnością  rokować  może  praw- 
dziwy pożytek  z  talentu  dla  społeczności,  powołi^ 
go  na  Professora  do  Klassy  YI  w  Gimnazyum.  Dano 
mu  do  uczenia  Statykę,  Hydraulikę,  Logikę  i  nie- 
*  znaną  jeszcze  nie  tylko  w  Krakowie,  ale  i  w  całej 
nawet  Polsce  Ekonomiją  Polityczną^   a  Kołłontaj 


yrutfeetorum  jiśtuM  Aerae  yulgans  1777.  m  ordinem  Alphor 
betieum  suasąue  sedes  digesłttm.  fol,  475  stron,  folio  lido 
reeto  Scripsił  M,  ifomuies  Sniadedii  Philosophiae  Doctor  Ma- 
Aeseos  Professor,  Wspomina  o  tern  Jerzy  S.  Ban^tlde  .* 
Bisiory  a  Biblioteki  Uniwersytetu  JayieUońskieao,  Kraków 
1821.  k,  92.  —  Wiadomo  jest  powsaeclmie  ze  Jan  Snia- 
decld  pisał  tak  wyraźnym  i  ocznym  charakterem,  ze  nsadko 
padobny  widi^ć  moina  było.  •» 


—  la  - 

dostarczył  dsieł  Doktora  Quesnay9  Duponł  de  Ne^ 
matirsy  mercier  de  la  Riviere  i  innych  Fizyokra- 
tów.  Jan  Snia decki  pracował  wiele  nad  poznaniem 
tej  nauki  i  nłożył  swoje  lekcye  w  Polskim  języku, 
tak  ze  się  może  nazwać  pierwszym,  który  na  ziemi 
Polskiej  ukazał  niepewne  jeszcze  światfo  tej  ważnej 
umiejętnością  ustalonej  juz  teraz  na  gruntowniej- 
szych  i  naturalniejszych  zasadach.  Jest  to  pewien 
rodzaj  zasługi  tego  męża,  której  niesądziłem  pu- 
szczać w  niepamięć.  —  Któż  wie,  może  poświę- 
ciwszy się  temu  przedmiotowi,  byłby  naszym  Smi- 
them lub  Sayem?  Ale  cały  oddany  Matematyce, 
uważał  wszystkie  inne  nauki,  albo  pomocne  i  uspa- 
sabiające  do  niej,  albo  potrzebne  do  oświecenia 
umysłu,  i  zaspokojenia  szlachetnej  ciekawości.  Sfai- 
wa  jednak  zostanie,  że  Jan  Sniadecki  jeszcze  przed 
Ks.  Popławskim,  który  w  Warszawie  £konomią 
polityczną  dał  poznać,  pierwszy  z  Polaków  wy- 
Idadał  publicznie  początki  tej  nauki*).    Uczniowie 

*)  Jarkowski  Antoni  PrefeKł  Gimnazymn  Wotjhakie^ 
i  Professor  Prawa  w  przemowie  swojg  do  uczniów  przy 
rozpoczęciu  lekcyi,  dnia  5  Października  I8O0  roku  mia- 
nej,  także  wspomina  o  tem:  ,^Gdy  z  woli  Komissji  Edu- 
,,kac3Jnej  wprowadzona  została  Reforma  nauk  do  Akademji 
9»Krakowskiej,  układ  Doktora  QuesH4nf  do  owego  czasa 
,»w  tej  szkole  nieznany^  ^^'^ł  nimrzód  dawać  publicznie 
„Jan  Sniadecki  w  roku  1777»  w  Szkołach  Wydziałowych 
,Rra|sow8kick,  a  we  dwa  lata  potem  w  samej  szkole  Głó- 
iWnej  Bonifacy  Garycki;  i  tym  to  dwom  szanownym  Aka^ 
,jdemikom  winni  jestci^my  rozkrzewienie  po  całej  Polsce 
„tej  nowej  nauki  w  sposobie  jak  po  wpzystkiek  sikołsck 


9* 
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Klassy  VI*  okasali  ze  wszystkich  nauk  dawanych 
pfsez  Śniadeckiego  wielki  pożytek  na  popisie  pn* 
olicznyoiy  oczem  posłany  raport  Komissyi  Ednka- 
cyjnej,  zjednał  mu  pochwałę  tej  magistratnry  *). 

Wspomniałem  wyżej    że  Jan  Sniadecki  wydid 
Kalendarze.    Była  tO  praca  do  której  obowiązany 


Rrólewstwa  Polskiego  dawana  była.  Komissya  Eduka- 
cyjna oddi^a  póznig  tą  Katedrę  Antoniemu  Popławskie- 
tn  itd.*< 

*)  Podczas  uroczystego  zaprowadzenia  nowego  sposobu 
ueaenia  w  GlJimnazTum  Krakowskiem  przez  Kołłontaja  d. 
S6  Czerwca  roku  1777,  Jan  Sniadecki  złoży}  mu  w  imie- 
niu uczniów  wiersze  Polskie  napisane  przez  siebie.  Jest 
to  tfwistek  in  4to  z  sześciu  kart  bozony,  którg  tytuł  taki : 
Pintełwwtf^ej  Komissyi  nad  JSdukmcyą  Nmrodową  za  wjnth- 
wmdzimą  do  szkół  fTładysławtkidi  nubUezną  nauk  reformę^ 
Bti0di  Akadenui  Krakowskiej  w  tymke  szkołach  ucząca  się^ 
wroezysie  podziękowanie  ^  pełnem  wdzięczności  i  ukonieniom 
wtHua  sercem  przez  Jf.  ^ana  SniadeMego  Klassy  VI  JVo- 
fesMora  składa.  —  Na  kof&cu  są  dwie  ody:  jedna  Kołłonta- 
)0wi  poświęcona,  pod  tytułem :  Młodi  do  Ojczyzny,  druga : 
JfHzy  do  Potomności.  —  Rytmy  te  niesą  dobremi  wierszami. 
Cccką.  ich  jest  cięzkotfc  i  częsta  przekładnia,  właściwe 
wienzom  Naruszewicza  i  innych  na  początku  odradzania 
się  nauk  za  Stanisława  Augusta  Rymopisów.  "Widać  w  nich 
młodego  człowieka,  który  się  nieurodził  poetą;  ale  nie- 
braknie  mu  na  żywej  imaginacyi,  mocnych  i  wzniosłych 
wyniicniach.  Niema  w  nich  poesyi  ale  się  przebija  talient 
i  zapał  wymowy,  który  się  ma  doskonalić  i  rozwiać !  -—  Oto 
są  calny  wiersze  początkowe  tych  rymów : 

„Wieku  szczę^wy!  który:^  ostre  groty 

„Niespokojnoijci,  w  czas  zamienił  złoty, 
G^  mą^^ć  na  tron  wyniósłszy  Ojczysty 
Swietnotfó  Bankom  i  blask  wraeaaz  czysty. 
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był  koniecznie  jako  matematyk.  Wydał  też  rsecsy- 
wiście  dwa,  na  rok  1776,  i  1777,  za  które  Księ- 
garze płacili  wtenczas  po  40  dukatów  od  każdego 
rękopismu.  Niktby  się  niespodziewał  żeby  Kalen- 
darze Śniadeckiego  sprawiły  wielkie  poruszenie 
w  całej  prawie  Akademji  Krakowskiej,  a  najbar- 
dziej między  poważnymi  Professorami  fakultetu 
filozoficznego.  Działo  się  zaś  to,  z  następnego  po- 
wodu. W  każdym  takim  Kalendarzu  wielkiej  pracy 
wymagało  wyrachowanie  tak  zwanych  Aspektów*; 
i  to  były  rachunki  prawdziwie  astronomiczne,  ale 
wnioski  z  nich  wyciągnięte  były  największcm  bała- 
mnctwem  w  świecie,  jak  o  tem  każdemu  teraz  wia- 
domo. Nie  takie  było  jednakże  przekonanie  ludzie 
zwłaszcza  starych,  w  owej  epoce  nieotartej  jeszcze 
E  rdzy  przesądów  i  scholastycznych  nałogów.  Na 
końcu  takiego  Kalendarza  musiałsię  koniecznie  znaj- 
dować, tak  zwany  prognostyk  astrologiczny,  Jan 
Sniadecki  czując  aż  nadto  niedorzeczność  tych  śmie- 
sznych przepowiedni,  zmuszony  jednak  umieścić 
koniecznie  coś  podobnego  na  końcu  Kalendarza, 
odmienił  tytuł  prognostyku  na  Domysł  astrologia 
czny.  Kiedy  rękopism  tego  Kalendarza  przynie- 
siono do  aprobaty  Professora  Niegowickiego  jako 
Matematyka  Ordynaryusza  w  Akademji  Krakow- 
skiej ,,  trudno  byłoby  opisać  podziwienie  i  zgorsze- 
nie jego  nad  niedowiarstwem  młodego  filozofa.  Obu- 
rzenie to  podzielili  wszyscy  poważni  Ojcowie  Szkoły 
Głównej,  niemogąc  się  wy  dziwić  śmisd^ości  Śniade- 
ckiego, który  sie  tak  zuchwale  .ppważył  targnąć 
na  poświęcone  długim  przeciągiem  czasu,  zwyczaje 
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Kalendanowe!    Wyrok  wydany,  —  i  prognostyk 
uroczyście  przywrócony  został,  na  miejsce  niewcse- 


snego  Domysłu,  — 


ROZDZIAŁ   II. 

Pierwsza  podróż  do  obcych  krajów.  —   Nauki 
w  Gettyndze  i  Utrechcie,  —    Pobyt  i  smąsski 

z  uczonymi  w  Paryżu. 

r.  1777  —  r.  1781. 

Kołłontaj  zajęty  urządzeniem  szkół  niższych  otwo- 
rzył dom  snój  dla  wszystkich  trudniących  się  nau* 
kami  w  Krakowie.  Między  tymi,  którzy  się  u  niego 
zgromadzali,  umiał  trafnie  poznawać  zdatniejszydi 
i  przywiązanych  do  nauki,  i  z  nich  wybierał  sobie 
nauczycieli  do  Gimnazyum.  —  Jan  Sniadecki,  na- 
leżał razem  z  wielu  innymi  do  owych  zgromadzeń, 
tam  był  poznany  i  oceniony  od  Kołłontaja  i  tam 
się  dowiedział,  że  reforma  szkół  Nowodworskich 
była  tylko  początkiem  i  niejako  hasłem  przyszłego 
odnowienia  Akademji  Krakowskiej,  a  razem  wznie- 
sienia zgrzybiałej  instrukcyi  w  całym  kraju  polskim. 
Skoro  się  więc  zapewnił  o  mającej  nastąpić  re- 
formie, zrobił  natychmiast  postanowienie,  usposo- 
bić się  za  granicą,  na  Professora  matematyki,  w  uni- 
wersytecie.   Ułożony  zamiar,  nie  długo  cackał  na 
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wykonanie:  ^sło  tylko  o  żebranie  dostatecsnego 
zapasa  na  kossta  podróży.  Dobre  rządzenie  się  i 
rozsądna  oszczędność,  bardzo  jeszcze  młodego  Snia* 
deckiego,  przyniosła  mu  z  własnych  dochodów  nie- 
mały fundusz^  ale  ten  ^nacznie,  powiększony  został 
szczególną  przyjaźnią  Księdza  Zołędziowskiego  Re- 
ktora ówczesnej  Akademji,  wielbiącego  szlachetny 
zapał  do  nauk  w  młodzieńeii.  To  wszystko,  razem 
zebrane,  postawiło  go  w  możności  odbycia  podróży 
i  zabawienia  za  granicą,  więcej  rokn.  Wyjechał 
zatem  w  miesiącu  Września  1778  roku  z  Krakowa, 
naprzód  do  Lipska,  gdzie  obejrzawszy  zakłady 
naukowe,  udał  się  prosto  do  Gettyngi,  wioząc  z 
sobą  listy  polecające  od  Książęcia  Poniatowskiego, 
Biskupa  naówczas  Płockiego  i  prezydującego  w  Kom- 
missyi  Edukacyjnej  do  przedniejszych  uczonych  nie- 
mieckich. 

Nie  mógłbym  lepiej  i  dokładniej  opisać  całego 
pobytu  Jana  Śniadeckiego  w  Gettyndze,  nad  to, 
co  on  sam  zostawił  w  swoich  notach.  Kładę  więc 
jego  własne  wyrazy: 

„Rozumiałem,  że  nauki  w  Gettyndze  dają  się 
po  łacinie.  Co  to  był  za  wielki  dla  mnie  zawód  i 
zmartwienie,  kiedym  znalazł  wszystkie  tam  nauki 
tłómaczone  w  języku  niemieckim,  któregom  cale 
nie  umiał !  Chciałem  ztamtąd  udać  się  do  Wiednia : 
ale  rozważyws^,  że  stracę  wiele  czasu  i  pienię- 
dzy na  przejażdżkę ;  postanowiłem  zostać  się  i  uczyć 
języka.  Wziąłem  metra  i  przy  wielkiej  usilności 
we  trzy  miesiące  byłem  zdolny  rozumieć  książki 
niemieckie  i  mówiących :  a  później  przyszedłem  do 
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tego,  że  wszystko  com  czytał  i  słyszid  na  lekcyach, 
opisałem  sobie  w  języka  niemieckim  i  znaczne 
pęki  niemieckich  uwag  i  wypisów,  tam  sobie  spo- 
rządziłem. Wszystkie  lekcye  opłacają  się  w  Niem- 
czech przez  studentów,  co  stanowi  znaczną  część 
dochodu  Professorów :  i  dla  tego  takie  tylko  obie- 
rają do  wykładaoia  nauki,  które  licznych  mieć  mogą 
słuchaczów.  Bardzo  mało  ich  mają  matematyczne 
wyższe.  Zkąd  drugi  był  dla  mnie  zawód  i  zmar- 
twienie, żem  znalazł  kurs  matematyki,  kończący 
się  na  Grcometryl  początkowej.  Arytmetyce  i  na 
początkowej  Algebrze,  których  ja  niepotrzebowa- 
tem*).  W  głębszych  częściach  matematyki,  trzeba 
było  brać  lekcye  samemu  privatissime  jak  tam  naf- 
zywają,  i  płacić  je  drogo.  Abraham  Kastner  zna- 
komity tam  podówczas  matematyk,  ofiarował  mi 
swoje  pomoc  w  lekcyach  dla  mnie  samego,  prze- 
stając na  takiej  opłacie,  jakąbym  mu  wedle  możno- 
ści mojej  złożył :  i  winienem  oddać  sprawiedliwość 
gorliwości  i  szlachetnemu  dla  mnie  poświęceniu  się 
tego  męża.  Otworzył  mi  do  użycia,  ^ wielką  swoje 
matematyczną  bibliotekę  t  dał  oprócz  tego  zaręcze- 
nie bibliotece  publicznej,  na  wszystkie  dzieła,  któ- 
rychbym  ztamtąd  do  mojej  nauki  potrzebował.  Wska- 


*)  Podłng^  świadectwa  i  zobowiązania  aię  J.  Śniadeckie- 
go, w  Akademji  Gettyngskiej,  które  mam  pod  ręką,  widać, 
ze  wpisany  został  w  poczet  uczniów  uniwersytetu  dnia  22 
Października  1778  roku.  —  Świadectwo  to  jest  drukowane, 
z  pieczęcią  uniwersytetu  i  podpisem  Luidera  RuUnkampa 
Prorektora.  — 

Tom  i.  2 
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z«ł  JBi  najlepsae  książki;  «  aa  objaśnienie  i  rozwią- 
sanie  wątpliwości,  którebym  znalazł  w  czytaniu, 
wyznaczył  mi   dni  i  godziny  n   siebie  wieczorne. 
Rśociłem  się  do  prywatnego  uczenia  się  i  czytania 
z  największym  zapałem,  na  wstępie  natrafiłem  nie- 
źmieme  i  liczne  trudności,  męczyłem  się  czasem  az 
do  płaczu  i  rozpaczy  nad  ich  pokonaniem :  tłóma- 
czenie    i    objaśnienia  professora  nie  zawsze  nmie 
mogły  zaspokoić.    Wszelako  postępowałem  co  raz 
dalej  przy  najuporczywszej  pracy,   a  moje  pojęcie 
zaczęło  się  co  raz  bardziej  rozjaśniać.    Zatopiłem 
się  naprzód  całkiem  w  dziełach  Eulera  i   najtra* 
dniejsze  jego  zadania  w  rachnnku  dyfferencyalnym 
i  integralnym,  w  mechanice,  optyce,  przewartowa- 
łem,   przekomentowałem  i  przerobiłem;  przez  co 
nalałem  wielkiej   wprawy  i  łatwości  w  mechanir 
eznym  rachunku,  i  zbogaciłem  moje  pamięć  wzo- 
raiAi    fundamentalnymi   ledwo    nie   całej    analizy. 
Wziąłem  lekcyą  języka  angielskiego,  żeby  się  obe- 
znać z  dziełami  geometrycznemi  tego  narodu,   a 
osobliwie  z  pismami  Maclauryna  i  Simpsona.  Przy- 
Uadałem  się  z  wielką  usilnością  do  Astronomji  przy 
pomocy   Kastnera,    i   obserwatoryum    tamecznego 
wsławionego  pracami  Tobijasza  Mayera.  Pierwszy 
raz  w  Gettyndze  widziałem  wszystkie  doświadcze- 
nia Pristleja  z  gazami  przez  niego  odkrytymi,  które 
Łichtenberg  wydawca  dzieł  Tobiasza  Mayera,  świeżo 
powróciwszy  z  Anglji,  robił  na  lekcyi  publicznej 
i  bezpłatnej.     Słyszałem  tam  uczących,    sławnych 
professorów  Piittera  i  Bóhmera  w  prawie;   Heyna 
w  literaturze  greckiej  i  łacińskiej;   Michaelisa  do- 
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wcipnego  oryentalistę,    SchlÓEera  w  Historyi^  Fe- 
dera  w  FilozoQi,   Murraya  w  botanice  ^   Blnmen- 
bacha  'wtenczas  adjnnkta  w  Historyi  naturalnej  i 
Fizyologji  i  t.  d.  —  Kurs  nauk  trwa  sześć  miesięcy 
a  wssystko  pędziło  się  jak  przez  pytel  i  czerkiesko. 
Powszechna  była  metoda,    żeby   oznajomić  uczą- 
cych się   z  autorami  w  każdym  rodzaju,  przyno- 
^szono  więc  koszami  do  lektoryum  książki,  do  po* 
kazania   ich  przy  końcu  lekcyi  audytorom.    Jakoż 
mam   bibliotekę  gettyn^ką  za  największą  pomoc 
do  gruntownej  nauki,  jako  bogatą  w  autorów  wszy- 
stkich prawie  narodów.  —  Bez  tej  pomocy  nauka 
czerpana  z  pędzonych  nagle  lekcyi,  byłaby  bardzo 
powierzchowna  i  płytka.    Dwie  za  moich  czasów 
widziałem  w  Gettyndze  prawdziwie  gorszące  Uczo- 
nych kłótnie.  Kastnera  z  Zimmermanem  doktorem 
w  Hannowerze  i  najlepszym  podówczas  w  języku 
niemieckim  pisarzem :  który  wydał  dwa  ważne  pisma 
o   doświadczeniu  i  samotności.    Drugą  Baldyngera 
z  Todem  medykiem  kopenhagskim.      Drukowano 
sat]rry  i  paszkwile  pełne  nieobyczajności  i  grubi- 
jai^stwa,  które  rozrzucanoT"  pomiędzy  studentów  na 
lekcye  przychodzących.     Lekcye  Fizyki,  Historyi 
naturalnej.  Literatury  łacińskiej,  na  które  uczęszcza- 
łem, były  tylko  dla  mnie  rozrywką.    Wziąłem  do- 
mowego metra  na  lekcye  Architektury  militarnej  i 
Inżynieryi;  a  zatrudniony  lekcyami  we  dnie,  obra- 
łem sobie  nocy  i  wieczory  na  rysunki  fortec,  obo- 
zów,   oblężeń  i  t.  d. :    co    mi    stępiło    i    zepsuło 
wzrok  nadzwyczaj  bystry.     Porzuciłem  te  roboty, 
ale  już  wzroku  odzyskać   nie  mogłem  na  rzeczy 
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odległe,  i  przez  to  na  całe  życie  zrobiłem  go  sobie 
krótkim.  Ciągła  i  uporczywa  przez  15  miesięcy 
praca,  unikanie  wszelkiej  rozrywki  i  towarzystwa, 
siedzenie  po  dniack  i  nocach  nad  książką  i  pisa- 
niem, tak  osłabiły  moje  zdrowie,  żem  stracił  apetyt 
i  sposobność  trawienia.  Zaczęły  mię  napastować 
częste  mdłości  i  uczułem  w  sobie  rosnącą  co  raz 
bardziej  do  myślenia  niesposobność.  Opowiedziałem 
to  sławnemu  w  medycynie  praktycznej  professo- 
rowi  Baldyngerowi,  który  wszystko  roztrząsnąwszy 
i  dobrze  ,mi  się  przypatrzywszy,  takie  wyrzeU 
zdanie.  Ze  nie  ma  dla  mnie  innego  lekarstwa, 
tylko  żebym  natychmiast  wszystkie  książki  i  pisma 
porzucił,  wyjechał  zaraz  z  Gettyngi,  i  w  innym 
kraju  przynajmniej  trzy  miesiące  na  samej  zabawie 
i  rozrywce  strawił,'  i  ze  jeżli  go  w  tem  nie  usłu- 
cham, mogę  nagle  w  mdłościach,  których  doświad- 
czam, skonać.  Przeraziło  mię  to  zdanie  doktora 
i  postanowiłem  być  mu  posłusznym.  Zapakowałem 
zaraz  wszyslkie  moje  książki  i  pisma,  poruczyłem 
je  kupcowi  gettyngskiemu  dla  przesłania  do  Kra- 
kowa i  w  najgorszej  porze  roku,  to  jest  w  Listo- 
padzie 1779,  wybrałem  się  do  Hollandyi.**  — 

Nim  to  jednak  nastąpiło,  Jan  Sniadecki,  płacąc 
lekcye  publiczne  w  Gettyndze  i  prócz  tego  bardzo 
wielkie  ponosząc  wydatki  na  prywatnych  nauczy- 
cieli i  na  kupno  książek,  wyczerpnął  zupełnie  pra- 
wic cały  swój  kapitał  przywieziony  z  Krakowa. 
Nie  było  więc  o  czem  jechać  dalej,  a  tem  bardziej 
myśleć  o  Paryżu.  Do  kogóż  zatem  właściwiej  wy- 
padało udać  się  o  pomoc,   jjeili  nie  do  Komissyi 
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Edukacyjnej,  jako  opiekunki  naak  i  uczących  się 
w  kraju,  dla  któreg^o  młodość  i  talenta  swe  poświę- 
cił. Jakoż  napisał  wtenczas  do  Warszawy,  pro- 
sząc Kommissyi  o  zasiłek  pieniężny  do  kontynuacyi 
nauk.  Otrzymał  z  razu  Kołłontaj  obietnicę  od  Ko- 
missyi  powiększenia  pensyi  dla  Jana  Śniadeckiego 
i  kollegi  jego  Księdza  Trzcińskiego:  ale  nie  wie- 
dzieć dla  czego,  jeden  tylko  Ks.  Trzciński  korzy- 
stał z  obietnic;  bo  Sniadeckiemu  prezydujący  w 
Komissyi  Książe  Michał  Poniatowski  odpowie- 
dział: że  chociaż  Komissya  zna  dobrze  jego  zda- 
tność  i  przywiązanie  do  nauk,  tak  wielkie  jednak 
ma  w  tym  czasie  wydatki,  że  na  ten  raz  żadnego 
wsparcia  zamiarom  jego  dać  nie  może!  Zmar- 
twiony tak  niespodzianem  i  niesłusznem  odmówie- 
niem Komissyi,  w  bardzo  przyl^rem  był  położe- 
niu, kiedy  właśnie  w  porę  przybył  na  pomoc, 
gorliwy  zawsze,  gdzie  szło  o  dobro  nauk  i  uczą- 
cych się,  Kołłontaj.  Zacny  ten  człowiek  wyjednał 
Sniadeckiemu  kredyt  w  domu  bankiera  krakowskiego 
Laśkiewicza  na  5200  dukatów  i  przysłał  na  to  dwa 
wexle  do  Amsterdamu  i  do  Paryża.  Nie  z^^apo- 
mniał  o  nim  i  troskliwy  jego  opiekun  Ks.  Żołę- 
dziowski,  zgorszony  nierozważnem  odmówieniem 
Komissyi.  Takim  sposobem  zasilony  przyjacielską 
uczynnością  tych  dwóch  ludzi,  wybrał  się  Jan  Snia- 
decki  wśród  najgorszej  pory  roku  prasez  Westfa- 
lią do  Hollandyi.  Wiózł  on  z  sobą  polecające  listy 
życzliwego  dla  siebie  Kastnera  i  dawnego  filologa 
Heyna,  u  którego  wielki  zjednał  dla  siebie  szacu- 
nek płynnem   mówieniem  po  łacinie.    Jak  wszy- 
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stka  młodzież  pokk^,  tak  i  SnUdecki,  ten  jedyny 
z  nauk  sakolnych,  przed  ich  refetmą,  odniósł  był 
pożytek,  że  się  nauczył  doskonale  języka  łacińskiego, 
i  że  nie  tylko  czytał  i  rozumiał  dobrze  klassycznyck 
antorów,  ale  m6vf'ń  jakby  rodowitym  językiem. 
Przybywszy  do  Gettyngi,  nim  się  nauczył  po  nie- 
miecku, musii^  ze  wszystkimi  professorami  rozma- 
wiać po  łacinie.  Między  nimi  Heyne,  chociaż  tak 
dobrze  znał  język  łaciński,  nie  łatwo  jednak  nim 
mówił  i  w  roa^owach  z  Sniadeckim  nie  raz  mu 
się  urywało  •  Żalił  się  wprawdzie  że  nie  miał  ła- 
twości w  wysłowieniu  się,  niemniej  Jednak  lubił 
młodego  cudzoziemca,  który  znał  tak  wybornie 
nkochany  od  niego  jęs&yk  i  rad  był  temu,  kiedy  już 
w  kilka  miesięcy  potem  mógł  z  nim  swobodnie 
rozmawiać  po  niemiecku.  — 

Ia  przyjazdem  do  Leydy  poznał  się  zaraz  Snia- 
decki  z  znakomitymi  tam  ludźmi:  Camperem  ana- 
tomikiem,  Allmanem  historykiem  naturalnym,  Yan 
Suimdenem  fizykiem  i  Szulcem  chemikiem,  który 
prześliczną  mową  łacińską  lekcye  swe  tłómaczył. 
Obejrzawszy  uniwersytet  i  niektóre  instytuta,  za* 
łożył  sobie  kwaterę  w  tern  mieście,  jakby  we  środku 
ogniska,  z  którego  postanowił  robić  wycieczki  do 
niektórych  miejsc  w  Hollandyi.  Z  Leydy  udał  się 
naprzód  do  Utrechtu  w  celu  poznania  się  z  pro- 
jEessorem  matematyki  Hennertem,  rodem  z  Berlina, 
znanym  wówczas  powszechnie  przez  różne  swoje 
dzieła:  z  którym  jako  uczonym  geometrą  wiele 
czasu  przepędził  na  nauce  i  rozmowach  o  naukach 
dokładnych.  Hennert  z  wielką  uprzejmością  i  gor- 
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liwą  rozwagą  wystawił  Sniadeckiemu  wiemy  obrax 
stanu  nauk  matema^zoyek  w  Europie,  poradził 
mu  jakim  sposobem  ma  odbywać  nauki  w  Paryża, 
z  jakimi  ludźmi  żyć  i  z  ich  wiadomości  korzystać, 
dał  nakoniee  do  przed niejszyck  uczonych,  z  którymi 
-w  ścisłych  był  związkach,  adresa  i  iisbr.  Cały 
ten  czas,  przepędzony  z  Hennertem  w  Utrechcie, 
uważał  zawsze  Jan  Sniadeeki  jako  najpożyteczniej 
strawiony  w  swojej  młodości,  bo  mu  niezmierną 
korzyść  przynió^  z  tego  względu,  że  już  cały  plan 
nauk  w  Paryżu  wcześnie  miał  ułożony,  a  doświad- 
czenie pokazało  później,  że  ten  plan  był  najle- 
pszy. ^  Haga  była  drogiem  miastem  w  tym  kraju, 
które  chciał  poznać  Sniadeeki.  Kiedy  tam  stanął, 
powiedziano  mu,  że  wielki  pan  polski,  to  jest  Het. 
O bawił  w  Hadze  oddawna  i  żył  tam  wspa- 
niale. Jan  Sniadeeki,  który  miał  sobie  za  stałe 
prawicUo  w  towarzystwie  zuakomitszy^ph  ludzi  szu- 
kać  co  raz  większej   znajomości   świata ,  poszedł 

odwiedzić  H.   O ,  zwłaszcza ,    że    był  jego 

współziomkiem.     O był  to  człowiek  bardzo 

bogaty,  chociaż  źle  się  rządził,  szczerze  kochający 
ojczyznę,  hojny,  a  nawet  marnotrawny,  ale  małą 
miał^  głowę.  Mnóstwo  awanturników  i  oszustów 
z  eałej  £uropy  otaczało  go  ciągle,  obdzierając  l>ez 

miłosierdzia.      H.    O przyjął   Śniadeckiego 

z  wielką  uprzejmością,  a  dowiedziawszy  się  zkąd 
jedzie  i  w  jakim  celu  mieszkał  w  Gettyndze  i 
Utrechcie,  spytał  dokąd  się  teraz  uda?  —  Jadę  do 
Paryża  Panie  H....,  odpowiedział  mu  Sniadeeki, 
doskonalić  się  więcej  w  Matematyce  i  Astronomji.  — 
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A  po  cóź  do  Paryża  ?  sawołał  H . . . .  przyszedł 

juz  czas,  19  którym  nie  będą  potrzebne  takie  mozoły. 
Na  nic  się  to  niezda,  ja  W. Panu  dam  takiego  czło- 
ipvieka,  który  go  wszystkiego  nauczy!  —    Zadzi- 
wiony Sniadecki  tak  osobliwą  propozycyą,   pyta 
się  skwapliwie  5  kto  to  jest  ten  uniwersalny  czło- 
wiek !  —  Cagliostro,  odpowie  H  . . . .  —  Na  odgłos 

tego   nazwiska,    osłupiał   Sniadecki,  a   po  chwili 
przyszedłszy  do  siebie,  zaledwo  się  wstrzymał  od 
głośnego  śmiechu.  Podziękowawszy  zatem  H.  O...... 

za  jego  dobre  ehęci,  i  niechcąc  się  dalej  rozwodzie 
nad  tem,  pożegnał  go  spiesznie,  nie  mogąc  się  dosyć 
wydziwić  łatwowierności  swojego  spółziomka.  — 
Cagliostro  niestworzone  rzeczy  prawił  O ,  wma- 
wiał mu  nawet,  że  blisko  2,000  lat  żyje,  że  się 
znał  dobrze  z  P.  Chrystusem  i  tym  podobne  nie- 
słychane dziwolągi !  *)  • 

Powróciwszy  do  Leydy,  po  zwiedzeniu  wielu 
jeszcze  innych  miejsc  w  Hollandyi  wajwięcej  kana- 
łami, w  różnych  kierunkach,  ten  kraj  przeżynają- 
cymi,   zatrzymał  się  czas  niejakiś  w  tem  mieście. 


*)  Toz  samo  prawi)  Cagliostro  Panu  Str siedząc 

u  niego  przez  czas  niejaki  w  R w  powiecie  Upitskim 

w  czasie  podróży  swej  do  Mittawy  i  Petersburga ;  nie  wiem 

tylko  z  pewnością,  czy  mu  tak  wierzył  jak  H.  O Różne 

i  nieskończenie  były  dziwne  zdania  w  Europie  o  Gagliostrze, 
zdaje  się  jednak,  ze  niczem  innem  niebył,  tylko  zręcznym 
i  przebiegłym  szarletanem.  Ale  nad  tem  się  najwięcej  zasta- 
nawiano ,  z  jakiego  źródła  niewidzialnego  pochodziła  jego 
nieustająca  zamożność  i  dostatki.  Rozumiano,  ze  go  niektóre 
towarzystwa  wspierały  tajemme ! 
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Nabrał  Sniadecki  przekonania  podczas  tej  podróży, 
że  zatrudnienia  handlowe  Hollendrów  nadto  im 
wiele  odrywają  czasn  i  myśli  od  nauk,  tak  że  stan 
naukowy  tego  kraju  niemoże  iść  w  porównanie 
z  jego  zamożnością  i  środkami.  W  Akademji  Lej- 
dejskiej, naprzyklad,  niebyło  żadnego  prawie  mate- 
matyka, jedna  tylko  Medycyna  dawną  jej  sławę 
utrzymywała.  —  Uczony  Hennert  w  Utrecbcie  i 
Yan  Suimden  wFraneker  sławny  Fizyk,  sami  prawie 
w  umiejętnościach  dokładnych  dali  się  publicznie 
poznać  z  większym  zaszczytem  na  świecie  uczonym. 
Napisał  o  tem  Jan  Sniadecki  obszernie  do  Kastnera 
z  Paryża,  pod  dniem  525  Sierpnia  1780  roku,  który 
w  odpowiedzi  swojej  z  Gettyngi  przyznaje,  że  po- 
strzeżenia  jego  są  ważne  i  prawdziwe.  Nowo  za- 
brane znajomości  i  związki  z  uczonymi  w  Hollandyi, 
zjednały  dosyć  wielką  wziętbść  młodemu  Polakowi. 
Powiększały  ją  niewypowiedzianie  towarzyskość  i 
uprzejma  żywość  Śniadeckiego,  która  wielu  zwa- 
biała i  garnęła  do  niego.  Często  nawet  niemógł 
się  obronić  od  natrętników,  którzy  mu  i  czasu  i 
cierpliwości  dużo  kosztowali.  Takie  było  między 
innemi  zdarzenie  z  pewnym  Afrykaninem  w  Leydzie, 
który  go  ścigał  bez  zmordowania,  chcąc  się  konie- 
cznie nauczyć  Logiki  u  niego.  Był  to  człowiek 
olbrzymiego  wzrostu,  syn  bardzo  bogatego  osadnika 
z  Przylądka  Dobrej-nadziei.  ZawrócUa  mu  się  głowa 
dosyć  nową  jeszcze  wtenczas  nauką  Logiki :  czytał 
więc  wszystkich  dobrych  i  złych  hez  wyboru  pisa- 
rzy w  tej  materyi  i  nie  mógł  z  nimi  trafić  do -końca. 
A  że  mu'  się  Jan  Sniadecki  bardzo  podobał,  gdy 
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go  co  dzteń  prawie  w  różayeli  zgromadzeniack 
widywał,  uh>źył  sobie,  że  musi  doskonale  umieć 
ulobioną  od  nieg^  Logikę ,  a  zatem  uczyć  tego, 
który  jej  nie  nmie.  Była  to  także  w  swoim  rodzaju 
niepospolita  Logika !  Oryginał  ten ,  biorąc  rzeczy 
trockę  po  afrykańsko,  zapomniał,  że  prócz  jego 
zapału,  potrzeba  jeszcze  było  dobrej  woli  nauczy* 
cielą ;  prześladował  więc  Śniadeckiego  swojem  na- 
leganiem i  prośbami,  co  dzień  z  godną  podziwie- 
nia  stałością.  Ofiarował  mu  się  jechać  za  nim, 
gdzie  się  tylko  uda,  i  trudy  jego  nauczycielstwa 
wynagrodzić,  tak  jak  zechce.  Trwały  te  napady 
ciągle  przez  czas  pobytu  Śniadeckiego  w  Leydzie, 
ponowiły  się  w  Paryżu,  aż  nakoniee  wytrwałość 
jego  i  roztargnienia  wielkiej  stolicy,  zmordowały 
naszego  amatora  Logiki  i  uwolniły  Śniadeckiego  od 
prześladowania.  — 

Po  krótkiej  ale  bardzo  korzystnej  dla  siebie 
podróży  w  Hollandyi,  wyjechał  nakoniee  do  Paryża 
i  stanął  tam  w  Styczniu  roku  1780.  Zajmujące 
jest  własne  opisanie  pobytu  jego  w  tem  mieście, 
które  tu  co  do  słowa  kładziemy,  zosta wując  sobie 
przydać  na  końcu  niektóre  wiadomości  z  innych 
źródeł  czerpane: 

„Postanowiłem  sobie,  mówi  Jan  Sniadecki, 
w  tem  mieście:  naprzód^  doskonalić  się  w  wyższej 
Matematyce,  osobliwie  w  jej  przystosowaniu  do 
Astronomji  i  Mechaniki,  poznać  prace  i  dzieła  geo- 
metrów francuzkich;  powłóre^  uczyć  się  Chemji, 
Historyi  naturalnej  i  trudniejszych  traktatów  Fizyki ; 
połrzeeie,    poznać  Literaturę  francuzką,    znakomi- 
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tszych  w  Diej  pisarzy,   ćwiczyć   się  w  mówieniu  i 
pisaniu  językieni  francuzkim :  nareszcie,  znaleść  spo- 
soby przebrania  się  do  ^Ann^lji,    dla  poznania  nauk 
i   pisarzy  teg^  narodu.      Idąc   za  radą  Hennerta, 
abym  się  trzymał  kollegium  francuzkiego  {CoUege 
de  France)  co  do  nauk,  poszedłem  na  lekcyą  pro- 
fessora  Cousin  tłómacząceg^o  podówczas  rachunek 
integralny  z  dzieła  przez  siebie  wydanego.    Ude- 
rzyło mię  czyste  i  jasne,  a  tak  nowe  dla  mnie  wy- 
stawienie  rzeczy,   które  znałem.     Słuchanie  ciągłe 
i  pilne  tego  Professora,  przerabianie  w  domu  wszy- 
stkich  rachunków,  rozmyślanie  nad  jego  uwagami 
i  dziełem,  podwoiło  mój  do  Matematyki  zapał,  ale 
razem  otworzyło  mi  oczy  na  głębszy  tej  umiejętno- 
ści widok.    Przekonałem  się,  ze  umiałem  w  Niem- 
czech mechanizm  rachunkowy,  ale  nie  głębokie  my- 
śli w  tym  rachunku  zawarte  i  prowadzące  od  je- 
dnego  do   drugiego   działania.     Trzeba  było  prze- 
biedz    uwagą    cały    zbiór    moich    matematycznych 
wiadomości    i    zrobić  sobie  ich    gruntowniejszy    i 
porządniejszy    widok.     W  czem    był  mi  przewo- 
dnikiem Professor  Cousin,  który  poznawszy  mię 
bliżej  i  prawie  jak  swoje  dziecko  polubiwszy,  nie 
tylko  w  każdym  czasie   i  w  każdej    trudności  do 
siebie  udawać  się  pozwolił;    ale  nawet  później  po 
kilka  godzin  na  dzień  ze  mną  pracował,  dla  wyło- 
żenia mi   najgłębszych  w  rachunku  integralnym  i 
mechanice  rachunków.     Zapowiedział  nam  na  rok 
przyszły    szkolny  j4stnmomią  fizyczną;    a    zatem 
appiikacyą  najgłębszą  rachunku  integralnego  i  Me- 
chaniki; do   którejem  się  gotował  przez  miesiące 
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icyJDe,  SierpieńyWrsesieńi  Październik,  roswią- 
:  najtrudiuejsse  zagadnienia  w  rachunku  inte- 
ym  z  P.  Consin  professorem  i  moim  współn- 
czniem    i    przyjacielem    P.    Lefeyrem    de    Gineau 
edonkiem  dzisiejszym  Instytutu  i  Izby  deputowa- 
nych.   Jakoż  od  Listopada  1780,  do  Lipca  1781 
tlómaczył  nam  P.  Cousin  z  wygotowanych   przez 
siebie  sexteniów  (które  potem  przerobił  i  wydrur 
kował   pod    tytułem:    Introduction    a  l'etude    de 
V astronomie  physique.   Paris  1787   in  4'<'),  pro- 
blema   trzech  ciał  w  całej  rozciągłości  z  przysto- 
sowaniem do  biegu  księżyca  i  do  poznania  trzech 
dzieł  i   tablic :    £ulera,    Clairauta  i  Dalemberta. 
Pierwsza  to  była  podówczas  tego  rodzaju  lekcya 
w  Paryżu  co  do  rozległości  i  gruntowności.  Prze- 
biegłem dzieła  Dalemberta,  Clairauta,  Fontaina  geo- 
metry,  Condorceta  i  akta  akademji  nauk,    co  do 
części   matematycznej  i  fizycznej.     Kupiłem  sobie 
akta  turyńskie  i  w   nich    przewarto wałem    pisma 
P.  De  la  Grange.    Porobiłem  znaczne  z  tego  com 
czytał  wypisy,  notowałem  to   com  zrobił  i  co  mi 
jeszcze  do  zrobienia  pozostaje  w  matematyce:    bo 
ta  była  głównem  mojem  zatrudnieniem.     Było  nas 
siedmiu  uczniów  na  lekcyi  Pana  Cousin:   Lefeyre 
de  Gineau,  sławny  dziś  medyk  paryzki  Pinel,  je- 
den Marsyiczyk  Caillau,   znany  z  dzieł  La  Croix, 
Hiszpan  Ximenes  kosztem   królewskim  sposobiący 
się  na   profossora  w  Madrycie,   jeden   HoUender 
którego  nazwiska  nie  pamiętam;  ale  który  zosta- 
wszy professorem  matematyki  w  Leydzie,  w  kilka 
lat  potem  umarł,  i  ja.  Słuchałem  kursu  Astronomji 
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pod  P.  De  la  ŁaDdem :  miałem  dany  sobie  klocs 
do  małego  obserwatoryum  w  kollegiam  króle« 
wskiem,  gdziem  się  w  obserwacjach  astronomi- 
cznych ćwiczył  z  P.  Lefeyre  de  Gineau.  Zwiedza- 
łem czasem  obserwatoryum  wielkie  pod  P.  Cassini 
de  Th  ary  i  Mechain,  i  często  przebywałem  u  P. 
Messiera  w  małem  jego  obserwatoryum  (Hotel  de 
Clugny).  Ale  najwięcej  mię  wAstronomji  zatru- 
dniały prace  i  pisma  Pana  Dionis  du  Sejoura  członka 
Pariamentu,  u  którego  często  bywałem*).  Kilkn 
kursów  Chemji  z  wielką  słuchałem  pilnością:  pod 
Macquerem  (au  Jardin  des  plantes),  pod  D'Arcetem 
(ao  College  de  France) ,  pod  Sagę  (a  ¥  hotel  de 
Monnaye),  i  pod  Brogniarem  (an  College  de  Phar- 
macie).  Bardzo  wymownie  tłómaczył  się  Sagę, 
doświadczenia  robił  z  największą  zręcznością  i  do- 
Idadnością,  ale  jego  lekcya  była  romansem,  bo  eo 
rok  inną  hipotezę  brid  za  fundament  swojej  nauki. 


*)  Z  listu  J.  Snladccltięgo  pisanego  do  KAstneni  w  Get- 
tpidze  pod  d.  50  Lipca  1781  z  Paryża,  widać  ze  P.  Du  Se- 
jonr  największą  ma  był  pomocą  w  Asfronomji.  Gdy  odmsr 
lowat  mu  Sniadecki,  z  właściwym  sobie  zapałem^  swoje 
przywiązanie  do  tej  nauki  i  gorliwość  swojej  pracy,  znako- 
mity ten  matematyk,  poruszony  do  żywego,  tem  nadzwyczaj- 
nem  oddaniem  się  cUa  nauk ,  młodego  cudzoziemca ,  oraz 
ufnością  z  jaką  szukał  jego  rady  i  pomocy,  poświęcił  Snia- 
deckiemu  cały  ranek  każdej  Niedzieli :  gdzie  roztrząsał  z  nim 
ważniejsze  problemata  nauki  niebieskiej,  i  rozwiązywał  za- 
dane tobie  trudności.  Pozwolił  mu  nadto  radzić  się  zawsze 
iwoicb  -ważnych  i  licznie  zgromadzonych  rękopismów  astro- 
Bonicsnych^  z  których  Sniadecki  abMieme  porobił  wyciągi. 
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jedaę  dauwaczniejsząy  jak  drugą.  Raz  acidumpmguey 
dragi  raz  acidum  phospUoricum,  było  pien^iastkiem 
wssyfttkich  ciał  powszechnym.  Nie  słuchałem  tyek 
dubów f  alem  się  pilnie  przypatrywał  doświadcze- 
niom. Najwięcej  łnorzystałem  z  lekcyi  D'Arceta, 
i  te  pilnie  sobie,  powróciwszy  do  stancyi,  zapisy- 
wałem, tak  dalece,  żem  cały  kurs  Ghemji  jego, 
z  pamięci  i  bez  żadnej  skazanej  od  professora 
książki  tłómaczony,  miał  przez  siebie  napisany. 
D'Arcet  dowiedziawszy  się  o  tem,  sam  moje  pismo 
czytał  i  pochwalił.  Przeczytałem  z  największą 
uwagą  cfiy  Dykcyonarz  chemiczny  Makera,  da- 
wniejsze dzieła  Chemji  tudzież  dyssertacye  chemi- 
czae  w  aktach  akademji  nauk  ogłoszone.  Praca  i 
teorya  Layoisiera  dopiero,  wtenczas  rodzić  się  i 
przebijać  się  zaczną.  Najdelikatniejsze  w  Chemji 
i  Docymazyi  doświadczenia  przez  wszystkich  prawie 
znakomitszych  chemików  w  Paryżu  robione,  stara- 
łem się  kilkakrotnie  widzieć  i  opisać^).  Wysłucha- 
łem całego  kursu  Mineralog]!  pod  Daubantonem: 
odwiedzałem  często  gabinet  mineralogiczny  (au 
Jardin  des  Plantes),  dla  przypatrzenia  się  i  pozna- 
nia każdego  minerału.  Ale  najwięcej  pożytko wałem 


*)  Kiedy  Sniadecki  w  listach  swoich  do  Kastnera  pisy- 
wanych z  Paryża  do  Gettyngi,  donosił  z  jakiem  upodoba- 
niem słuchał  lejscyi  chemicznych ;  Kastner  mu  odpowiedział : 
Ita  Chymie  ełoił  la  science  fauorite  des  Francais  au  tems  du 
feuRegenty  ainsi  elle  nefait  que  reprendre  ses  anciens  drmis. 
S*ils  rendenł  justiee  mur  ^Uemiands,  ils  avouenmł  cpce  eeiur-et 
et  dsms  les  dermiers  tems  les  Suedois^  sont  leurs  maUret,  *— 


—    51    — 

Z  pięknej  kollekcyi  minerałów  P.  Sagę  (a  Fhótel 
de  Monnoyc).  Młody  wówesas  fizyk  Charles  za- 
kupił sobie  i  sporządził  piękny  gabinet  fizyczny 
do  lekcyi  domowych  i  płatnych,  który  starałem  się 
poznać  i  znakomitszc  fizyczne  doświadczenia  wi- 
dzieć, korzystając  przy  tern  z  lekcyi  Brissona  ,(au 
college  de  Nawarre)  na  które  uczęszczałem.  Cwi- 
casyłem  się  w  języka  francozkim  przez  rozmowę, 
czytanie,  pisanie  i  chodzenie  częste  na  teatr  firan- 
cuzki,  gdzie  znakomitszc  sztnki  Kornela,  Rasyna, 
Woltera,  Moliera  i  t.  d.  grywano.  Zakupiłem  sobie 
celniej  szych  w  literaturze  francuzkiej  pisarzy,  któ- 
rych przewartowałem ;  piękniejszych  miejsc  uczy- 
łem się  na  pamięć,  zapisywałem  sobie  wysokie  ich 
myśli  i  uderzające  wyrazy.**  — 

Do  objęcia  i  ocenienia  całej  ówczesnej  litera- 
tury francuzkiej  wielką  był  pomocą  Janowi  Snia- 
deckiemu  sławny  Delille,  z  którym  się  zaznajomił 
przez  jego  przyjaciela  Pana  Gousm.  Słuchał  z  wiel- 
kim pożytkiem  i  upodobaniem  lekcyi  literatury  ła- 
eińsko-francuzkiej  dawanej  przez  Delilla  i  tłómar 
ezonej  przez  niego  na  tych  lekcyach  Eneidy*  Prócz 
tego  mieszkając  o  kilkadziesiąt  kroków  od  tego 
poety,  bywał  bardzo  często  w  jego  domu.  W  pou- 
fałych rozmowach  ożywionych  wesołością  dobra- 
nego towarzystwa  i  uprzejmością  samego  gospo- 
darza, zajmowano  się  nie  raz  literaturą  polską. 
DelOle  nalegał  koniecznie  na  Śniadeckiego,  żeby 
mu  tłómaczył  poezyc  Krasickiego,  o  którym  tyle 
riyszid  od  Polaków.  Zdaje  się  nawet,  ze  miał 
ochotę  przełożyć  coś  z  jego  wierszy  na  język  fran- 
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cnzki.  Ale  Sniadecki  opierał  mu  się  zawsEC^  pn 
konyi^ająe  go^  ze  Krasicki  w  najlepszych  swoi 
pismach,  tak  jest  narodowym  poetą,  że  go  na? 
niepodobna  tłómaczyć.  Wystawił  mu  jednak  m; 
i  układ  Myszetdy  i  Monachomachji,  które  się  I 
liliowi  bardzo  podobały.  —  Raz  nawet  kiedy  au1 
Ziemianina  wznowił  rozmowę  o  bajkach  Kra 
ckieg^o,  Sniadecki  przełożył  mu  na  język  francuz] 
W$tęp  do  Bajekf  z  czego  Delille  byl  bardzo  u 
dowany,  znadując  w  tem  wiele  dowcipu  i  dziwi 
łatwości*).  — 

Wtenczas  także  poznał  się  w  Paryżu  z  s 
wnym  Laplasem  ( De  Łapiące).  Był  to  jesz4 
bardzo,  jak  zowią,  chudy  pachołek,  i  nikt  nie  pr 
widywał  jego  świetnej  przyszłości  pod  Napoleone 
Łapiące  przypuścił  Śniadeckiego  do  swego  tof 
rzystwa,  lubił  rozmowę  z  nim  i  wspierał  dobre 
radami,  tak  że  Cousin,  Delille  i  Łapiące,  były 
trzy  osoby,    u  których  co  dzień    prawie    byw 


*)  Nie  mogę  tego  zapomnieć  jak  się  dziko  wjdaw 
Janowi  Sniadeckiemu  tłómaczenie  Myszeidy  przez  księi 
LaToisier  na  język  francnzki,  który  ją  nazwał  La  S 
riade.  Bez  wątpienia  dobre  były  chęci  Ks.  LaToisie 
lako  cudzoziemca  chcącego  się  tym  sposobem  wywdzięc: 
krajowi,  w  krórym  dobry  byt  dla  siebie  znalazł,  co  tez  we 
nie  często  im  się  trafia.  Ale  mozez  mieć  wyobrażenie  Fr 
cnz  o  s'licznym  poeiaticie  Myszeidy  naszego  Krasickie] 
z  tak  zwanej  Sonriady?  Dowcip  wiersza,  wdzięk  poea 
szczęśliwe  zwroty  i  wyrażenia  polskie  Myszeidy,  wszys 
to  zniknęło  w  Souriadzie.  Zostały  oschłe  rymy  i  niezro 
miane  dla  cndzoziemca  nazwiska.  — 
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a  Lefeyre  de  Gineau  oajwiękssym  przyjacielem  i 
towarzyszem  nauk  i  rozrywek. 

Z  Polaków^  jedeo  tylko  był  dom  Margrabstwa 
Wielopolskich,  który  odwiedzał  czasami,  bo  zupeł- 
nie poświęciwszy  się  naukom,  unikał  nawet  częstego 
spotykania  się  że  współrodakami,  żeby  czasu  zbyt 
drogiego  nie  psuć  pod  żadnym  względem.  Był  to 
nie  mały  gwałt,  który  sobie  zadawał  Soiadecki,  a 
który  łatwo  pojmują  ci,  co  długo  oderwani  od  swo- 
jej ziemi,  czuli  tęsknotę  do  niej  i  do  swych  ziom- 
ków. Ale  ta  jedyna  znajomość  polska  w  Paryżu 
zabranaj  bardzo  mu  się  stała  za  powrotem  do  kraju 
miłą  i  pożyteczną,  jak  to  później  zobaczymy.  Prócz 
osób  poufałych,  •  z  jakiemi  żył  w  ścisłych  związkach 
Jan  Sniadecki  podczas  swego  pobytu  we  Francyi, 
a  które  tu  wyliczyłem,  było  jeszcze  kilku  wyższej 
sławy  i  znaczenia  ludzi,  których  przychylną  opiekę 
zjednać  potrafił.  Z  tych  pierwszym  był,  znakomiiy 
nauką  i  znaczeniem  Margrabia  Condorcet,  a  drugim 
sławny  D'Alembert.  Obu  zarówno  zyskał  skute- 
czną protekcyą  i  życzliwe  skłonności,  ale  ostatni 
pokazał  się  szczególniej  troskliwym  o  los  jego. 
Był  to  zimny  wprawdzie  człowiek,  dumny  z  nauki 
i  sławy,  ponurego  humoru,  lecz  miał  dobre  serce 
i  lubił  tych  co  się  poświęcali  naukom.  Od  samej 
kolebki  losowi  poruczony,  dobijając  się  sam  wszy- 
stkiego, bez  rady,  bez  pomocy  i  bez  przyjaciela, 
ten  znakomity  człowiek  umiał  cenić  chwalebne  usi- 
łowania drugich;  a  przez  pamięć  na  to,  czego  do- 
świadczył w  swem  Życiu,  nie  mógł  być  obojętnym 
dla  wszystkich,  którzy  z  prawdziwym  zapałem  i 
Tom  i.  3 
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preywiązaniein  szakali  w  zawodzie  naukowym  l>ytti 
i  sławy  dla  siebie,  a  pożytku  dla  ludzkości*).  Mło- 
dzi Iliszpanł  uczący  się  na  koszcie  króla  swojeg^o 
umiejętności  w  Paryżu,  będąc  towarzyszami  Jana 
Sniadeckie(fo  i  doznając  jeg^o  pomocy  w  objaśnię- 
ikiu  niektórych  zawilszych  za(][adnień  matematy- 
cznych, nie  mogli  się  odchwalić  swojeg^o  przyja- 
ciela przed  ministrem  dworu  swojego.  Tym  mini- 
strem był  Hrabia  D'Aranda,  niegdyś  ambassador 
Hiszpański  w  Warszawie,  który  lubił  bardzo  Po- 
laków i  żył  w  ścisłej  przyjaźni  z  D'Alembertem. 
Nagadał  więc  D^Alemberto  wi  o  zapale  i  usilno- 
ści  w  uczeniu  się  Śniadeckiego,  a  że  D'Alembert 
od  wielu  innych  słyszał  o  wielkim  postępku  w  nau- 
kach matematycznych  młodego  Polaka,  przyjmował 
go  więc  z  wielką  grzecznością  pomimo  zwyczajny 
sobie  kwaśny  humor  i  nieprzystępność.  Uprzejmość, 
ta  zmieniła  się  nawet  w  życzliwe  i  prawie  ojcow- 
skie skłonności.  D'A  i  e  m  b  e  r  t  zachęcał  Jana  Śnia- 
deckiego do  wytrwałości  w  powziętych  raz  usiło- 
waniach, ale  zawsze  dodawał:  „że  on  w  Polsce^ 
przy  największych  w  matematyce  wiadomościach, 
żadnego  sobie  losu  nie  zrobi,  radząc  oraz  ażeby 
do  kraju  nie  powracał.^^  Później  nieco,  za  pier- 
wszem  widzeniem  się  powtórzył  D'Alembert  radę 
swoje  Sniadeckiemu,  aby  już  o  powrocie  do  kraju 
nie  myślał  dodając  i  to,  że  ma  zamiar  coś  pewnego 
i  pomyślnego  dlań  upatrzyć.  —  „Ta  zaś  była,  po- 

*)    D*Aleinbcrt  był  synem  znanej  z  piękności  i  do- 
weipu  Pani  de  Tenein  i  Koniissarza  urtylleryi  Detouchei. 
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wiada  Jan  Sniadecki,  szczególniejsza  dyspozycja 
mojeg^o  umysłu,  ze  od  wyjazdu  z  Polski  zatopi- 
wszy się  w  naukach  nigdym  ani  pomyślił,  ani  po- 
myśleć uiechciał,  co  z  sobą  zrobię  na  przyszłość? 
i  jaki  będzie  los  mój  po  skończonych  naukach? 
Pisałem  z  Gettyng^i  do  Książęcia  Michała  Ponia- 
towskiefro  biskupa  Płockiejfo  prezydującego  w 
Komissyi  Edukacyjnej,  prosząc  o  pomoc  z  fun- 
duszu edukacyjnego  na  wydatki  mojego  wojażu. 
Odebrałem  odpowiedź,  że  dochody  Komissyi  nie 
pozwalają  jej  teraz  dawać  żadnej  pomocy,  choć 
jej  wiadoma  moja  do  nauk  applikacya.  Zmartwi- 
łem się  trochę  tą  odpowiedzią,  alem  się  w  mojej 
usilności  nie  zraził«  Pomyślałem  tylko  sobie,  że 
na  Komissyą  Edukacyjną  co  do  przyszłego  mego 
losu  spuszczać  się  nie  należy,  że  trzeba  swoje  ro- 
bić, nie  ustawać  w  zaczętem  przedsięwzięciu,  nie 
trwożyć  się  przyszłością,  a  nauczywszy  się  tego, 
com  sobie  zamierzył,  dosyć  będzie  wtenczas  po- 
myśleć, jak  i  gdzie  użyć  mojej  nauki.  Przeszło 
w  pół  roku  po  mojem  w  Paryżu  mieszkaniu  przy- 
jechał tam  z  Panią  Ignacową  Potocką,  Ks.  Grze- 
gorz Piramowicz  sekretarz  Komissyi  Eduka- 
cyjnej, który  mi  od' tejże  Komissyi  pisał  pochwałę 
za  moje  prace  i  uczenie  w  GImnazyum  Krakow- 
skiem. Odwiedzając  Condorseta ,  D'  Alemberta, 
Delilla  i  innych  uczonych  w  Paryżu,  słyszał  od 
nich  o  mojej  usilności  w  uczeniu  się;  prosił  mię 
więc  do  siebie  i  winszował  dobrej  opinji,  na  którą 
sobie  zasłużyłem.  Ta  wizyta  skończyła  się  na  kom- 
plemencie.    W  drągiem  skoŁkaniu  się  z  Ks.  P  i- 

3* 
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ramowiczem  oświadczył  mi,  jak  mu  miło  będzie 
donieść  za  swym  powrotem  Komissyi  to,  co  o  mnie 
słyszy  w  Paryża.  Podzięliowałem  za  to  oświadcze- 
nie z  dodatkiem,  że  z  odpowiedzi  odebranej  w  Get- 
tyndze  od  Książęcia  Biskupa  Płockiego  poznałem: 
że  nie  spuszczając  się  na  żadną  protekcyą  i  po- 
moc ;  wypadnie  mi  o  samym  sobie  pomyśleć,  skoro 
kursą  nauk  w  Paryżu  pokończę!  Ułożywszy  sobie 
wówczas  z  największą  oszczędnością  moje  wydatki, 
widziałem,  że  będę  miał  ftindusz  na  bawienie  je- 
szcze dwa  lata  w  Paryżu,  a  zatem,  że  po  skoń- 
czonych za  rok  kursach  będę  miał  i  czas  i  fundusz 
na  pomyślenie  o  dalszym  moim  losie  na  przyszłość. 
Byłem  więc  spokojnego  umysłu  nie  zapominając  o 
tem,  że  mi  trzeba  będzie  zrobiony  dla  mnie  przez 
Ks.  Kołłontaja  w  domie  Laśkiewiczów  w  Krakowie 
kredyt  zaspokoić. 

„W  dziewięć  miesięcy  po  widzeniu  się  z  Ks.  Pi- 
ramowiczem, odebrałem  list  od  Książęcia  Biskupa 
Płockiego  prezydującego  w  Komissyi,  z  uwiado- 
mieniem: że  mi  Komissya  Edukacyjna  wydać  ka- 
zała dukatów  500  na  wojaż  do  Francyi  i  że  mi  prze- 
znaczyła katedrę  matematyki  w  Akademji  Krakow- 
skiej ,  z  pensyą  roczną  złł.  pols.  (>000,  żądając 
tego  po  mnie,  abym  na  Październik  1781  roku 
stanął  do  zaczęcia  kursu  w  Krajtowie,  na  który 
czekają  nawet  z  Wilna  ^  Ks.  Strojnowskim  spro- 
wadzeni kandydaci*).     Ze    lubo    wie  Komissya  o 

')    Pogtano wlenie  Komissyi  Edukacyjnej  względem  Jana 
Śniadeckiego  zaszło  na  posiedzeniu  jej  28  Kwietnia  roku  1780. 
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moim  projekcie  jechania  do  Ang^lji,  żąi|a  jednak, 
ahym  tę  podróż  na  inny  czas  odłożył.  Ze  pu  kii- 
koletniem  w  Krakowie  uczeniu,  zapewnia  mię 
Książe  Biskup  imieniem  Komissyi,  że  mi  dane  bę- 
dzie pozwolenie  na  wojaż  z  Krakowa  do  Ang^lji. 
Odebrałem  ten  list  na  początku  Czerwca  1781,. po- 
szedłem z  nim  do  D^Alemberta,  który  mi  powie- 
dział, że  nic  mi  nie  mówiąc,  lepszy  dla  mnie  uło- 
żył projekt  z  Hrabią  D'Aranda  na  plac  w  Madrycie, 
który  to  projekt  przyjął  już  minister  hiszpański 
Fiorida  Blanca*).  Rozczulony  byłem  prawdziwie 
szlachetną  opieką  i  pamięcią  i)'Alemberta,  podzię- 
kowałem za  nię  z  wdzięcznością :  ale  zaraz  oświad- 
czyłem,  że  winienem  moje  usług^i  ojczyźnie.  Ponie- 
waż kurs  lekcyi  publicznych  w  Paryżu  kończył 
się  przy  końcu  Lipca,  miałem  blisko  dwa  miesiące 
czasu,  do  wybrania  się  z  tego  miasta.  Postano- 
wiłem sobie  uczynić  zadosyć  myśli  Komissyi  Edu- 
kacyjnej. Odpisałem  Książęciu  Prezydentowi,  że 
podług  woli  Komissyi,  zjadę  na  lekcyą  do  Kra- 
kowa w  czasie  mi  wyznaczonymi,  że  dane  mi  czer. 


*)  Rząd  Hiszpański  żądał  od  ,1.  Śniadeckiego,  aby  się 
zająt  urządzeniem  dobrego  obscrwatoryum  w  Madrycie,  i 
zęby  przy  niem  zostawał  przez  lat  dziesięć.  Za  tę  pracę 
ofiarowano  mu  przed  zajęciem  tego  miejsca,  dwuletnią 
podróż  dla  wydoskonalenia  się  w  Astronomji  i  obejrzenia 
obserwatoryów^  do  Włocb  i  Anglji,  kosztem  królewskim, 
•  za  przybyciem  do  Madrytu,  pensyi  rocznej  1,000  czer- 
wonych złotych;  po  skończeniu  zas'  służby  zapewniono 
nu  kontraktem  6,000  dukatów  jednorazowe)  nagrody.  — 
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zfl.  500,  użyję  na  wydatki  mojej  podróży  do  kraju 
i  opłacenie  zaciągnionych  dług-ów.  Jakoż  z  nich 
czer.  złł.  200  przekazałem  do  banku  Laśkiewiczów 
na  zapłacenie  zrobioneg^o  kredytu :  za  100  czer. 
złł.  kupiłem  sobie  zbiór  potrzebnych  książek. ^^ 

Kończył  się  kurs  nauk  w  Paryża  ostatnich  dni 
Lipca,  i  Sniadecki  opuścił  tę  stolicę  i  tylu  życzli- 
wych sobie  przyjaciół  dnia  51  leg^oż  miesiąca,  uda- 
jąc się  przez  Sztrazburg  do  Wiednia.  Krótki  był 
jego  tam  pobyt,  ale  zostawił  na  długi  czas  pamięć 
wiele  i  pożytecznie  przepędzonego  czasu.  —  „Za- 
stałem w  tern  mieście,  powiada  Sniadecki: 
Cetnera  wojewodę  Bełżkiego,  którego  znajomość  i 
przywiązanie  do  mnie,  aż  do  jego  śmierci  starałem 
się  szanować  i  powiększać;  Ks.  Pokóbiatę  spra- 
wującego idteresa  polskie  przy  dworze  Wiedeńskim; 
Szambelana  Gorticelli,  który  był  potem  mini- 
strem polskim  w  Wiedniu;  R...  który  się  ubiegało 
moje  zażyłość.  Zaznajomiłem  się  ze  starym  astro- 
nomem He  Iłem,  który  się  żalił  przede  mną,  że 
nie  może  znaleźć  drukarza  chcącego  podjąć  wydatki 
na  wydrukowanie  grubych  trzech  tomów  in  folio^ 
jego  podróży  do  Laponji  szwedzkiej,  i  że  IVie- 
miec  jeden  Mezmer  ukradł  mu  wielki  jego  w  fizyce 
wynalazek,  którego  mi  thiroaczyć  nie  chciał.  Było 
tp  jak  się  potem  pokazało  sławne  kuglarstwo  magne- 
tyzmu zwierzęcego.'^  Jednakże  między  wszystkimi 
uczonymi  w  owej  epoce  mieszkającymi  w  Wiedniu, 
nie  było  większej  powagi  człowieka  nad  Ingen-x 
kousa  (IngenJiotisz),  znakomitego  w  £uropie  Fizyka 
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i  przyjaciela  Franklina  *),  Był  on  nadwornym  leka- 
rzem Cesarza  Józefa  II,  który  go  bardzo  lubił,  a 
nawet  nie  raz  bywał  u  niego.  Jan  Sniadecki 
wszedł  z  Ingenhousem  w  ścisłą  znajomość  i  zaży- 
łość tym  chlabniejszą  i  pożyteczniejszą  dla  siebie, 
im  trudniejszym  był  sam  Ingenhous  w  zawieraniu 
związków  z  cudzoziemcami^  pomimo  całą  łagodność 
swojego  charakteru.  Ale  Sniadecki  wziął  od  przy- 
rodzenia tak  niepospolity  dar  podobania  się  w  mło- 
dości swojej,  że  nie  było  prawie  żadnego  znako- 
mitszęgo  człowieka,  któryby  go  od  razu  nic  polu- 
bił. Żywość,  wesołość  i  otwartość  charakteru,  a 
przytem  zapał  do  pracy  bez  granic  i  wdzięczność 
uwielbiająca  z  całem  wylaniem  się  serca,  tych  co 
mu   przewodniczyli    w  naukach,    były   to  niejako 


*)  Jan  Ingen-liousz  znalsomity  Fizyk  i  naturalisła  był 
z  pocbodzenia  Hollender.  Urodzony  w  Breda  r.  1750,  dał 
się  naprzód  poznać  w  Londynie  gadzie  przez  swoje  naukę 
i  pisma  nabył  niepospolitej  sławy.  Prezydent  towarzystwa 
królewskiego  londyńskiego  Pringle,  zalecił  go  Cesarzo- 
'wej  Maryi  Teresie  strapionej  po  s'mierci  dwojga  swyck 
dzieci  z  ospy,  do  zaszczepienia  jej  całej  familji  cesarskiej. 
Z  tego  powodu  Ingen-housz  osiadł  w  Wiedniu  obdarzony 
honorami  i  znaczną  pensyą  od  Maryi  Teressy.  .lózef  II. 
nie  tylko  mu  zachował  to  wszystko,  ale  jeszcze  zaszczycił 
swoją  przyjaźnią,  jako  monarcha  kochający  nauki  i  umie* 
jacy  szacować  ludzi  uczonych.  Ingen-housz  opus'ciwszy 
nakoniec  Austryą,  powrócił  do  HoUandyi,  zwiedził  Fran- 
cyą  i  Niemcy ;  a  osiadłszy  na  wsi  blizko  Londynu,  umarł 
r.  1799.  Wsławił  się  najbardziej  ważnemi  doświadcze- 
niami i  odkryciami  w  Fizyce  i  Fizyologji  roślinnej;  nic 
małe  tez  przysługi  zrobił  Medycynie. 


elemeata^  które  składały  duszę  tego  młodego  czło- 
wieka i  stanowiły  źródło  tego^  CBem  się  umiał  wszy* . 
stkim  podobać.  Nie  opierał  się  Ingenhous  tym  po- 
wabom towarzyskim  szlachetnego  młodzieńca.  Przez 
kilka  tygodni  bawienia  się  w  Wiedniu  Śniadeckiego, 
pomagał  mu  w  zwiedzaniu  i  poznawaniu  wszystkich 
prawie  zakładów  naukowych :  a  co  ifiększa  tłóma- 
czył  mu,  i  doświadczeniami  w  ogrodzę  botanicznym 
czynionemi,  okazywał  wszystkie  swoje  wynalazki,  ' 
o  różnych  gazach  wydobywających  się  z  roślin  wy- 
stawionych na  słońce  i  utrzymywanych  w  cieniu. 
Przy  tych  wszystkich  doświadczeniach  b^ł  tylko 
poseł  Wenecki  przyjaciel  Ingenhousa  i  Sniadecki. 
Bywając,  co  dzień  prawie,  u  Ingenhousa  i  naj- 
więcej przepędzając  czasu  na  uczonych  z  nim  rozmo- 
wach, spotkał  się  raz  Sojadecki  w  jego  domu  z 
Józefem  II.  Zaproszony  do  Ingenhousa  na  obiad 
jadł  go  z  dwiema  innemi  jeszcze  osobami :  gdy 
w  środku  obiadu  wszedł  niespodzianie  Cesarz.  Po- 
leciwszy Ingenhousowi  zrobienie  planu  na  założe- 
nie Akademji  nauk  w  Wiedniu  na  wzór  Akademji 
Paryzkiej  i  Towarzystwa  Londyńskiego,  przyszedł 
właśnie  wtenczas  sam  dowiedzieć  się,  czy  Ingen- 
hous około  tego  pracuje?  Przedstawił  gospodarz 
Józefowi  II.  swoich  współbiesiadników.  Cesarz 
przypatrując  się  pilnie  Sniadeckiemu  powiedział 
mu  zaraz,  że  go  widział  w  jakiemsiś  miejscu,  — 
Było  tak  w  rzeczy  samej :  spotkał  się  z  nim  Snia- 
decki i  długo  rozmawiał  pod  Utrechtem  na  poczcie, 
wtenczas  kiedy  Józef  z  jednym  tylko  adjutantem 
czy   też  dworzaninem  9    podług  swego    zwyczaju^^ 
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Bwiedzał  prywatoie  całe  Niderlandy.  Dziwna  to 
jednak  rzecz  była,  że  to  momentalne  widzenie,  tak 
mu  się  w  pamięć  wraziło  po  dwuletnim  prawie 
przeciągu  czasu  I  po  tern  pierwtzem  zapytaniu  na- 
stąpiły różne  inne :  Cesarz  był  bardzo  uprzejmy  i 
rozmowa  z  uszczerbkiem  przerwanego  apetytu  prze- 
ciągnęła się  blisko  godziny.  Sniadecki  musiał  Ce- 
sarzowi rozpowiadać  w  najdrobniejszych  szczegó- 
łach o  Komissyi  Edukacyjnej,  bo  Józef  II.  wypy- 
tywał się  go  o  wszystko  z  największą  ciekawością.  — 
Chwalił  bardzo  to  ustanowienie  i  nazywał  je  szczęt 
śliwą  myślą  i  sam  obiecywał  naj  pomyśl  niej  sze  ztąd 
skutki  dla  wzrostu  cywilizacyi  między  swoimi  są- 
siadami. 


ROZDZIAŁ    III. 

Objęcie  Katedry  Matematyka  Astronomji  w  Szkole 
Głównej  Krakowskiej  —  Reforma  Akademji  — 
Dsieło  o  Algebrze  —  Sprawa  Kottontaja  i  uwię- 
zienie Biskupa  Krakowskiego, 

r.  1781  —  r.  1782. 

Opuściwszy  stolicę  Austryi,  stanął  Sniadecki 
na  ziemi  Ojczystej  w  Krakowie  na  początku  Wrze- 
śnia 1781,  ale  zaledwo  mógł  powitać  miłe  sobie 
siedlisko,  tak  spiesznie  jechał  do  Warszawy.  Wo- 
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łałj  go  tam:  święta  powinność  zdania  rachnnkw 
z  podróży,  której  owoce,  choć  przez  spóźniony 
nakład  Rządu  Edukacyjnego,  winien  był  nareszcie 
w  pewnej  części  lor^jowi;  niemniej  jak  i  obowią- 
zek wdzięczności  dla  Kołłontaja,  którego  tern  prę- 
dzej cbciał  dopełnić,  im  był  pewniejszym  przynie- 
sienia choć  z  tej  strony  pociechy  dręczonemu  za- 
wziętością nieprzyjaciół,  swojemu  opiekunowi.  — 
Skłaniać  go  jeszcze  mogło  do  tej  spiesznej  podróży 
i  to  przekonanie,  że  potrzeba  było  dać  się  poznać 
osobiście  tym  co  ster  całej  instrukcyi  trzymali, 
zjednać  ich  poważenie,  pokazać  żo.  się  nie  napróżno 
szukało  światła  po  tylu  obcych  krajach,  a  nawet, 
powiedzmy  prawdę,  przez  bliższe  okazanie  swoich 
zdolności,  zmusić  do  zawstydzenia  tych,  którzy 
mu  odmówili  zrazu  pomocy! 

Za  przybyciem  do  Warszawy,  zajechał  prosto 
do  Kołłontaja,  prześladowanego  wówczas  od  Kapi- 
tuły Krakowskiej  a  opuszczonego  od  Kscia  Biskupa 
Płockiego  Prezesa  Komissyi  Edukacyjnej.  „Sta- 
wiłem się  zaraz  nazajutrz  przed  tymże  Ksciem 
zrana ,  powiada  Sniadecki ,  który  mię  przyjął  z 
wielką  uprzejmością  i  zatrzymał  w  swym  gabi- 
,, necie  więcej  godziny.  Wypytywał  mi  się  o  nauki 
„w  Niemczech  i  we  Francyi?  Dałem  mu  moje  zda- 
„nie  otwarcie  i  z  przekonaniem.  Powiedziałem  to, 
„czego  mu  nikt  przedemną  powiedzieć  nie  śmiał: 
„że  w  Niemczech  dla  cudzoziemca  nauki  matema- 
tyczne i  fizyczne  są  kosztowniejsze ,  ale  nietak 
pożyteczne  i  gruntowne  jak  we  Francyi  i  to  mu 
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„dowodami  i  przykładami  stwierdziłem.  Książe  był 
„bardzo  z  mojej  konferencyi  kontent.  W  kilka  dni 
„prezentował  mię  Królowi,  oddał  patent  na  Pro- 
„fessora  wyższej  Matematyki  i  Astronomji  z  tym 
^^warunkiem,  że  kursu  Astronomji  nie  zacznę,  az 
,,w  rok  później  to  jest  1782  i  pensy  i  za  nię  przez 
„ten  rok  nieodbiorę.  Przystałem  na  to:  oddałem  . 
„moje  uszanowanie  innym  Komissarzom  w  War- 
„szawie  podówczas  przytomnym  i  wyjechałem  do 
„Krakowa.*^ 

Zachęcony  łaskawą  i  wiele  obiecującą  rozmową 
Stanisława  Aug^usta^  a  razem  pochlebnem  dla  sie-  - 
bie  przyjęciem  od  wielu  znakomitych  osób,  stanął 
Sniadecki  w  Krakowie,  na  polu  przyszłych  swoich 
prac  i  sławy.  Akademia  Jagiellońska  ta  starodawna 
świątynia  nauk^  matka  Alma  Mater  tylu  uczących 
się  i  wyuczonych  Polaków,  przedstawiła  mu  się 
w  całej  swojej  czci  i  powadze.  Na  wspomnienie 
tylu  niedawno  ubieżonych  lat  nauki  i  szkolnego 
szczęścia,  przejęty  rozrzewniającem  uczuciem  wdzię- 
czności cały  się  oddawał  tej  tylko  jedynej  myśli, 
że  {[odnie  będzie  się  starał  odpowiedzieć  nowemu 
przeznaczeniu.  —  Ale  jeszcze  bardziej  ożywiały 
czynny  je{[0  umysł  pocieszające  nadzieje. —  Taż  sama 
Akademia  w  przybytkach  hojnością  pięknej  i  cno- 
tliwej Jadwi{]^i  wzniesionych,  przyjęła  już  znaczną 
odmianę  którą  sam  czas  wskazywał;  i  nowych 
ujrzała  synów,  światłem  nieznanych  nauk  wzboga- 
conych. Znalazł  już  Sniadecki  reformę  Akademii 
przez  Kołłontaja  do  skutku  przyprowadzoną,  wła- 
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Śnie  rokiem  wprzódy*).  —  Mimo  niektórych  je| 
wad  trudnych  nawet  do  uniknienia,  po  tak  długiem 
odrętwieniu  hyła  to  jednak  iskierka,  która  powoli 
rozpaliła  światło  po  dawnej  krainie  Piastów  i  Ja- 
giełłów, wstrząsając  dobroczynnie  uśpione  dotąd 
umysły**).  Objął  to  wszystko  z  wyższego  stanowi- 
.  ska  J.  Sniadecki,  przeniknąwszy  całą  ważność  swo- 
]ego  obowiązku  i  tego  udziału,  jaki  miał  mieć  w  roz- 
krzewianiu  w  swoim  kraju  nauk  gdzieindziej  naby- 
tych. Wielki  zapas  wiadomości  na  gruntownej  nauce 
opartych  i  wykształcenie  się  niepospolite  pod  wzglę- 
dem towarzyskim^  nabyte  w  ostatniej  podróży,  poda- 
wało mu  juz  sposobność  przebieżenia  z  zaszczytem 
zawodu,  który  się  przed  nim  otwierał.  Ale  prócz 
tego  poprzedziła  go  sława  głośno  w  Paryżu  usta- 
lona i  porobione  związki  z  uczonymi  za  granicą; 
tak  dalece,  iż  przed  powrotem  jeszcze  do  kraju, 
obrała  go  Akademia  swoim  sekretarzem,  poruczy- 
wszy  zastępstwo  Księdzu  Bogucickiemu  Professo- 
rowi  historyi  Kościelnej.  Jednakże  „niechciałem, 
„mówi  Jan  Sniadecki,  w  pierwszym  roku  tego  przy- 
,gąć,  żebym  cały  czas  nauce  poświęcił.  —  Dawane 
„były  w  Akademji  nauki  po  łacinie,  jam  obstawał 
„za  językiem  polskim  i  pierwszy  tego  na  sobie 
„dałem  przykład***).  Nająłem  sobie  stancyą  w  mie- 


*3  Uroczyście  to  się  odbyło,  1780,  d.  1.  Października. 

**)  Czytuj  na  końcu  Rozdziału  Dodatek. 

***)  Nie  mała  to  była  zasługa  wtenczas  ośmielić  się  wy- 
kładać publicznie  naukę  w  języku  narodowym.  Taki  był 
nałóg   do   łaciny    starych  Professorów,   i  tak  zacięty  opór 
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„ście,  i  zamknąwszy  się  wygotowałem  sestemy 
„początkowe  Algebry  dla  uczniów,  i  mowę  na 
,,otwarcie  kursu.  Ta  mowa  powiedziana  w  licznem 
^^zgromadzeniu  słuchaczów,  9  Listopada  1781,  i 
„posłana  do  Warszawy,  zrobiła  tam  pomyślne  dla 
„mnie  wrażenie  i  z  rozkazu  Komissyi  zostdta  wy- 
„drukowana  w  Warszawie  bez  mej  wiedzy.  Poło- 
„żyłem  ją  w  Tomie  II  moich  pism  rozmaitych  na 
„K.  259,  zęby  widzieć  mój  sposób  myślenia  i  pi- 
„sania  w  roku  2o  mego  wieku,  i  później  na  starość. 
„Król  każdego  roku  w  Marcu  kazał  sobie  zdawać 
„publiczną  sprawę  z  robót  Komissyi  Edukacyjnej. 
„Wykonywał  to  chwalebnie  Ks.  Grzegorz  Piramo- 
„wicz  mową   i  raportem   do  Tronu,   gdzie  opisał 


do  wprowadzenia  potrzebnej  i  pożytecznej  dla  oświecenia 
nowości,  ze  móirić  z  Katedry  po  polsku  było  w  ich  oczach 
s'więtokradztwem.  W  Akademji  Krakowskiej  mogło  to  być 
skutkiem  tylko  przyzwyczajenia  i  bojaźliwego  wstrętu  od 
utworzenia  terminologji  naukowej  w  swoim  języku,  lub 
nakoniec  tej  wygody,  jaką  miał  każdy  zleniwiały  nauczy- 
ciel, wykładać  niedbale  swoje  lekcye  w  języku  obcym,  i 
chociaż  dosyć  upowszechnionym,  mniej  jednak  przystępnym 
od  rodowitego.  Ale  w  Akademji  wileńskiej  Jezuickiej, 
uczyć  nieinaczej  jak  po  łacinie,  było  to  nienaruszone  pnn- 
cijnum  i  odwieczne  Jezuickie  prawidło,  tak  dalece  ze,  gdy 
młody  Professor  Chemji  objąwszy  tę  Katedrę  w  Wilnie 
i797,  pierwszy  przemówił  po  polsku,  obruszył  się  na  to 
sam  znakomity  Rektor  Poezobułt  dowodząc  ze :  niełrzeba 
nigdy  nauk  pospolitowaó !  —  Szczęście  ze  tak  dziwotwoma 
zasada  upadła,  tak  jak  i  inne  wszystkie  uprzedzenia  roz- 
proszyć się  muszą  przed  potężnym  wpływem  czasu  i  po- 
stępującej cywilizacyi. 


s^pochlebnie  dla  mnie  ten  pierwszy  twór  mojej  pracy 
^^nauczycielskiej.  Gdyby  zbiór  tych  wszystkich  mów 
„i  raportów  Ks.  Piramowicza  był  zachowany  w  Ar- 
,^chiwum  Edukacyjnem,  wielkaby  była  w  przyszło- 
^,ści  z  nich  pomoc  do  historyi  nauk  i  instrukcyi 
„w  Polsce. ^^   . 

I  w  rzeczy  samej  zaszczytne  były  dla  Jana 
Śniadeckiego  wyrazy  Piramowicza.  Wspierają  one 
przekonywającym  sposobem  to  właśnie  cośmy  już 
powiedzieli  o  jeg^o  znamienitej  wziętości  w  Paryżu. 
Uczony  Ks.  Piramowicz  wspomniawszy  w  tej  swo- 
jej mowie*)  o  kilku  zasłużeńszych  w  zawodzie  nau- 
kowym mężach :  ^^Równie  należy  mi  powinszować^ 
powiada,  tejże  Szkole  (Krakowskiej)  dzisiejszego 
w  ni^  Nauczyciela  Matematyki  wyższej  Jmci 
Pana  Śniadeckiego;  którego  zjednanej  za  granicą 
osobliwie  u  Paryzkich  uczonych  sławy,  miałem 
ukontentowanie  być  świadkiem  gdy  on  naznaczony 
,,na  tęż  Katedrę  od  Komissyi,  przysposobienia  swego 
tamże  dokonywał.  Dowcip  jego  prawdziwie  od 
Ewyczajnych  dowcipów  wyższy,  rozum  zarówno 
gruntowny,  jak  czysty  i  jasny  w  pojęciu  i  wy- 
łożeniu myśli,  rozsądek  rządca  dowcipu  i  umie- 
^^ętnoścj,  niezawodny  wydaj  esię  w  lekcy  ach  jego, 
„w  tem  wszystkiem  co  z  pod  ręki  jego  wychodzi. 
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*)  Mowa  w  dzień  rocznicy  Otwarcia  Towarzystwa  do 
Ksiąg  element»rnych  na  sessyi  dnia  7.  Marca  roku  i782, 
przez  Jmć  Ksiądza  Piramowicza  Sekretarza  Komissyi  Edu- 
kacyi  Narodowej  w  temze  Towarzystwie  miana  w  Warsza- 
wie, in  S^o  str.  nieliczb.  112. 
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^,a  mianoi^icle  w  tej  Mowie  ^  przez  którą  Szkołę 
„Matematyki  otworzyła  która  wychodząc  na  jaw 
9,0  rzetelności  pochwały  przekona. ^^ 

Dziś  czytając  to  pismo  Jana  Sniadeckiejfo  nie- 
można  odmówić  słuszności  tych  pochwał  z  jakiemi 
przyjęte  zostało  od  ówczesnej  czytającej  puhli- 
czności.  Widać  w  niem  młodego  Pisarza  nowemi 
sweg^o  wieku  wyobrażeniami  przejęfeg^o^  widać  cno- 
tliweg^o  człowieka  życząceg^o  dobrze  swojemu  kra- 
jowi. Są  tam  myśli,  którychby  może  na  tern  samem 
nawet  miejscu  później  niemó{]^ł  powtórzyć.  Są  inne 
któreby  w  dojrzalszym  wieku  daleko  zwięźlej  wy- 
łożył, a  mało  jest  takich  któreby  musiał  teraz  odmie- 
nić zupełnie.  —  Na  jednym  exemplarzu  tej  diowy 
wydanej  w  Warszawie  z  którego  ją  przedrukowy- 
wano w  Pismach  Hozmaitych  ^  taki  własnoręczny 
dopis  Autora  znalazłem.  Nota:  niektóre  myśli  rzu- 
cone w  poprzedzającej  rozprawie  dziśhy  Autor  pro- 
ściej i  dobitniej  życzyłby  mieć  wyrażone,  Ale 
niechciai  odmienić  pisma  przed  trzydziestu  trzema 
laty  wypracotuanego  y  kiedy  mu  po  powrocie  z  za- 
granicznych A kademji  pierwszy  raz  przypadło  mó- 
wić w  języku  narodowym  o  Matematyce,  —  I  ta 
właśnie  moc  i  gładkość  języka,  jaką  Sniadecki 
pierwszy  raz  w  nim  pisząc  i  mówiąc  publicznie, 
okazał,  zjednała  mu  pochwałę  czytających  i  znie- 
woliła umysły  przywykłe  do  upadającej  łaciny. 

To  uroczyste  jednak  i  wiele  obiecujące  otwar- 
cie Katedry  Matematyki  w  Uniwersytecie  Krakow- 
skim, poprzedziły  niemałe  trudności  i  przeszkody 
które  Sniadecki  pokonać  musiał.    Starzy  Professo- 
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rowie  tej  nauki  wykładający  ją  po  łacinie,  niechcieli 
żadnym  sposobem  ustąpić  miejsca  młodemu  Mis- 
trzowi, który  przybywszy  z  Paryża,  śmiał  w  ję- 
zyku tak  zwanym  pospolitym,  odkrywać  publiczno- 
ści wysokie  prawdy  Matematyczne.  Spory  ztąd 
Wynikłe,  zajęły  niemało  czasu  i  przyczyniły  się  do 
pożneg^o  zaczęcia  lekcyi  w  Listopadzie.  Oto  jest 
list  Książęcia  Biskupa  Płockiego,  prezydującego 
w  Komissyi  Edukacyjnej  do  Jana  Śniadeckiego, 
z  tego  powodu  pisany: 
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Monsieur ! 


^Odebrałem  list  WMPana,  w  którym  wyra- 
żasz trudności  zaszłe  mu  w  rozpoczęciu  lekcyi 
swoich,  trzebaby  mi  było  zaraz  o  tych  donieść. 
Okoliczności  przewlekają  nam  dalsze  rozrządzenie 
w  Szkole  Głównej ;  tymczasem  rozumiałem  że  mocą 
Patentu  swego  na  Urząd  Professora  Matheseos  Sub- 
limioris  wraz  z  Astronomią  rozpocząłeś  swoje 
lekcy e.  Gdy  tak  oporem  rzeczy  idą,  piszę  do  Jme 
Księdza  Rektora  Uniyersitatis ,  aby  WMPanu  dał 
w  tej  mierze  swoje  pomoc  i  wyraził  wolą  Komissyi, 
rozrządzającej  naukę  aiatematyczoą  na  dwie  Kate- 
dry; z  których  jedna  WMPanu  przypada  podług 
Patentu,  do  drugiej  przybrać  masz  sobie  KoUegę 
JPana  Radwańskiego  lub  innego  (jeżelibyś  tak  są- 
dził). —  Udasz  się  WMPan  natychmiast  do  Jmć 
Księdza  Rektora  Uniyersitatis,  z  którym  spoinie 
ułożycie  potrzebny  w  tej  mierze  porządek.  Co  się 
tycze  opału  Sali  do  lekcyi,  rozumiem  że  Jmć  Ksiądz 
Rektor  Seminaryi  tego  WMPanu  nieodmówi,  który 
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osobne  ma  quantum  wyznacsone  pro  sartis  tecHs 
i  pobliezne  domu  potrseby.  —  Wielce  konteat  jo- 
slemK  jego  chęci  i  gorliwości  w  komonikowanu 
ówiateł  swoich  tak  Kandydatom  do  Profeasonri^ 
Jako  tez  inoym  chcącym  się  ueayć  i  stać  się  iizy- 
tecznemi  obywatelami.  Początki  zawsze  są  tmdiie, 
czas  i  praca  wszyątko  .przełamać  potrafią,  byleby 
serce  nieapadało,  i  miłość  dobrej  Edukacyi,  od 
której  rękodzieła,  rolnictwo,  zdrowie,  słowem  dobre 
obywatelstwo  wyglądają  swych  k<»zyści.  Zostaję 
z  przyzwoitym  szacunkiem 

WMPana 

szczerozyezUwym  Bntein 

M.  Ksie  Poniatowski  B«  P.^^ 

w  Warszawie 
d.  27.  8^8  1781. 

Skutkiem  środków  przedsięwziętych  od  Pro* 
zesa  Komissyi  Edukacyjnej,  ułatwiono  wprawdzie 
niektóre  przeszkody,  i  Sniadecki  wspólnie  z  wy- 
branym od  siebie  Felixem  Radwańskim  otworzyli 
swoje  kurta  Matematyki.  .Ale  działania  Rządu 
Edukacyjnego,  tak  jesnpe  były  w  ówczas  niepewne, 
a  ezęstokroć  słabe,  ze  meznajdowano  sposobu  zu- 
pełnego przdamania  oporu  duchownych  Professo- 
rów.  Zostawiono  zatem  tych  wszystkich  co  dawniej 
uczyli  Matematyki  przy  ich  miejscu  na  cały  rok 
szkolny,  i  przy  ich  przedawniałym  sposobie  acze-' 
nia.  Tak  tedy  jedni  to  jest  starzy,  dawali  tej  samej 
nauki  Ickcye  księżom,  a  drudzy  młodzi  ściągali  do 
Tom  i.  4 
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siebie  świeckieh  seminarzystów,    i  innych   SEkoły 
nowej  zwolenników.     Widział  Sniadecki  nieprzy- 
zwoitóśó  i  szkodliwość  takiej  powolności  ze  strony 
Komissyi,    próbował  nawet  zWrócić  na  to  uwagpę 
Rządową,   ale  {>[dy  mn  odpowiadano  z  Warszawy, 
ze  niepodobna  jest,  żeby  'taki  Uniwersytet  był  tak 
nagle  dźwigni ony  i  odnowiony, '  gdy   nawet  przy- 
pominano   mu    to   dawne  Polskie  przysłowie  że: 
„Razem  Kraków  niezbudowany^^  *)   przestał  więc 
ną  tern  i  znpełnie  oddał  się  doskonalenia  w  swoim 
zawodzie  nauczycielskim.  —  „Przez  cały  ten  rok, 
„śam  powiada,   nigdzie  prawie  niebywając,  do  ni- 
„czego  się  niemieszając,  zatopiłem  się  całkiem  w  pi- 
„saniu  mojej  lekcyi  z  rana  i  wieczór,  a  tłómacze- 
uin  jej  moim  licznym  słuchaczom  od  godziny  dru- 
giej   do    czwartej    po    południa.     Wygotowałem 
„rękopism  Algebry  i  Geometryi  linji  krzywych,  do 
„przepisywania    uczniom   oddany,    gdzie    wziąłem 
I, Algebrę  w  tak  rozległym  widoku,  w  jakim  jej 
„żaden   autor  zagraniczy  niewystawił.     To   zfobi- 
„wszy,   ułożyłem  sobie  wydać  kurs  całej  Matema- 
„tyki  we  czterech  tomach.     Pierwszy^  miał  zamy- 
„kać   dała  Algebrę    zawierającą    fundamenta    tych 
„wszystkich  rachunków,   |dóre  się  przez  działania 
,,zwyczajne  Algebrze  odbywają.  Drugi  tom ,  przy- 
^,stÓ8owanie  tego  rachunku  do. Geometryi  linji  krzy- 
„wych  rozlegle  uważanej;    tu  przyjąłem   początki 

•)  W  liście  Księdza  Holowczyca  Kanonika  w  ówczas 
Warszawskiego,  a  w  roku  1817  Prymasa,  datowanym  dnia 
14  Listopada  1781  z  Warszawy. 
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„i  metodę  Eulera.  Trzeci  tom,  miał  zamykać  racha- 
,,nek  Różnicowania  (Differentialis) ,  i  Całkowania 


9> 

55 


(Integralis)^  Tę  rozległą  naukę  byłbym  yr  jednym 
grubym  tomie  zawarł,  ile  że  wiele  rzeczy  tu  da- 
„wać  się  zwykłych  już  umieściłem  w  Algebrze, 
„gdzie  rzuciłem  pierwsze  fundamenta  tych  wyso- 
kich rachunków.  —  Czwarty  tom  miał  zawierać 
przystosowanie  rachunku  różnicowania  i  całko- 
„wania  do  Mechaniki  i  Astronomji.  —  Z  rękópi- 
„smu  dla  uczniów  sporządzonego,  układałem  inne 
„przeznaczone  do  druku,  i  pierwszy  Toni  mojc^ 
„Algebry  na  czysto  przepisany  wygotowałem. 

„Tak  uporczywą  ale  najmilszą  dla  mnie  pracę 
„mieszał  i  przerywał  swą  przykrością,  widok  okni- 
„tnie  od  Kapituły  Krakowskiej  prześladowanego 
,^Kolłontaja.  Patrzałem  na  wściekłą  prawie  zawzię- 
„tość  duchownych,  na  ich  sposoby  zbierania  wszy- 
„stkich  kłamstw  i  potwarzy  czerniących  Kołłon- 
„taja,  a  z  drugiej  strony  wszystko  robiących,  aby 
„drogi  obrony  i  usprawiedliwienia  były  obwinio* 
„nemu  zamknięte.  Patrzałem  z  holem  na  rzelelne 
„szaleństwa  Biskupa  Krasowskiego  Kajetana  Soł- 
„tyka,  od  wyprowadzenia  go  z  samotności  na  są- 
„^enie  Kołłontaja ;  aż  do  zamknięcia  tegoż  Biskupa 
w  Seminaryum  Zamkowem  Krakowskiem  i  wy- 
wiezienia go*  do  Kielc.  Była  to  śmieszna  i  smutna 
scena,  nieograniczonej  dumy,  rozrzutności,  zemsty 
i  pogardy  ludzi,  zmieszana  z  nabożeństwem.  Opi- 
sałem znakomitsze  fakła  w  mych  do  Kołłontaja 
w  Warszawie  siedzącego  listach,  które  on  przez 

i- 
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^» Wojewodę  Masowiekiegpo  Mokrooowskiego  ]irse-~ 
„syłał  Królowi.** 

Nieznamy  wprawdzie  tych  ważnych  listów,  ale 
rozbierając  bezstronnie  b  innych  autentycznych  ird- 
deł  czerpane  wiadomośei^  o  tej  głośnej  spranie, 
która  przez  rok  cały  Polskę  zajmowała;  wyznać 
powinniśmy  że  Jan  Sniadeckiw  tej  krótkiej  wąpniaaee, 
nie  mógł  dokładnego  o  niej  położyć  zdania.  Świadek 
naoczny  więcej  smutnych  i  gorszących  aniżeli  śmie- 
sznych scen,  oburzony  haniebnem  prześladowaniem 
Kofiontaja,  niechciał  nawet  wchodzić  w  głębsze 
nieszczęść  Biskupich  rozpoznanie.  Znajomy  już 
jest  powód  zawziętości  Kapituły  Krakowskiej  na 
Kołłontaja  i  wytoczenia  z  nim  sprawy  przed  sąd 
Biskupi.  , Wystawił  to  jasno  i  wiernie  Jan  Snia- 
decki  w  Żywocie  Kc^łontaja  *) ;  ale  we  wszystkich 
jego  listach  ówczesnych  widać  owe  bolesne  uczu- 
cie  krzywdy  wyrządzanej  przyjacielowi,  którego 
bronić  nie  jest  mocen.  W  liście  do  P.  LefieTre 
towarzysza  swojego  szkolnego.  Astronoma  KoUe- 
gium  Królewskiego  w  Paryżu**)  najmocniej  to  się 
wydaje.  „Chciałem  uniknąć  tych  Wymówek  jakie 
„mi  Pan  czynisz  za  m^  opieszałość,  pisze  roz- 
„żalony  Sniadecki,  ale  podróż  moja  do  Warszawy, 
„pracowite  zatrudnienia  od  początku  zajęcia  się 
„obowiązkiem,  a  najbardziej  smutne  okoliczności, 
„w  jakioik  się  znajduję,  od  powortu  do  mego  kroju, 


')  Ob.  T.  II.  tego  wydania  Stron.  411—49. 
'*)  Pisany  s  Krakowa  pod  dattą  50  Grudnia  1781. 
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„Eabierają  mi  wszystkie  chwile,  którebyin  chciał 
„poświęcić  przyjaźni  i  równie  miłej  ]ak  pożyte- 
yycznej  z  Nim  korrespondencyi.  Mimo  najpochle-' 
,,biiiejszego  przyjęcia,  które  mię  spotkało  za  przy- 
„byciem^do  Warszawy,  nieprzestają  mię  dręczyć 
„ciągła  niespokojność  i  bojaźń  o  los  czcigodnego 
„i  pełnego  zasług  przyjaciela  (Kołłontaja).  Rząd 
„powierzył  ma  wykonanie  wielkich  swoich  zamia* 
„rów  we  względzie  postępu  nauk  i  światła  w  na- 
kazy m  narodzie.  Lecz  w  ciągu  świetnego  powo- 
dzenia jego  usiłowań,  zazdrość  i  fana^zm  wy* 
warły  całą  swoją  moc  i  zemstę,  ieby  go  zgubić. 
Jedna  niemogła  znieść  blasku  jego  licznych  zasługa 
„drugi  lękał  się  jego  wpływa  i  znaczenia.  Zawzię- 
„tość  posunięta  do  osŁatecznośei.  Znoszę  razem  z  nim, 
„to  wszystko,  z  niewypowiedzianym  smutkiem,  i 
„wczem  mogę,  słabą  mu  pomocą  jestem.  Ale  to  mię 
„zraża  i  odrętwiałym  czyni  zupełnie :  tak  dalece,  ze 
^, teraz  przynajmniej,  myśleć  nie  mogę  o  tern,  com 
Ci  obiecał.  Jak  bnrza  przeminie,  przyłożę  się  ca* 
łemi  siłami,  do  tego  aby  się  nam  udało  cośmy  sobie 
ułożyli.**  —  Wyrazy  te  prawdziwie  z  serca  po- 
chodzące, malują  dostatecznie  całą  moc  przyjaźni 
i  wdzięczności  dla  nieszczęśliwego  przyjaciela. 

Kołłontaj  jako  człowiek  wyższego  umysłu  nad 
innych,  przewagą  zdania  swojego  w  Kapitule,  i 
władzą  w  Akademji,  ściągnij  na  siebie  zawiść  wicia 
małych  ludzi,  szczególnie  między  Prałatami  Kra- 
kowskimi. Niewieleby  jednak  to  szkodziło  jego 
znaczeniu,  ale  wzięta  w  kluby  za  jego  staraniem 
administracya  niektórych  dóbr  kapitulnych,  ścią- 
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gnęła  nań  nieuhłagaaą  zemstę  tych  wszystkich, 
którzy  na  tcm  stracili.  Wkrótce  gwałtowny  zajazd 
zdarzony  około  Ś-  Jana  roku  1781  we.  wsi  Bień- 
czycach,  trzymanej  w  dzierżawie  prze%  Kołłontaja', 
od  Ks^z^  Chrzanowskiego  Proboszcza  Ss®  Floryana, 
zrodził  sławny  ten  proces  i  dał  pole  do  rozkoły- 
sania się  wściekłej  prawie  zajadłości  jego  nieprzy- 
jaciół, -r-  Kajetan  Soltyk  Biskup  Krakowski,  Książe 
Siewierski,  człowiek  łączący  w  sobie  wiele  dobrych 
przymiotów  ze  wszystkienii  wadami  dawnej  naszej 
Arystokracyi ,  stał  się  odłudkiem  i  dziewięć  lat 
w  samotnem  odosobnieniu  przepędza!"-).  Niespo- 
dziany i  zadziwiający  był  to  widok  dla  całego  Kra- 
kowa, kiedy  nagle,  zapomniany  już  prawie  Biskup, 
wystąpił  znowu  na  scenę  świata  i  zasiadł  na  Try- 
bunale, wezwawszy  przed  sąd  swój  Kołłontaja. 
Chciwi  powiernicy  rządząc  oddawna  starcem  otrą- 
bionym latami  i  przeciwnością,  użyli  wszystkiej 
swojej  przebiegłości,  do  obudzenia  w  nim  dawnej 
niechęci  za   otrzymaną   przez,  Kołłontaja   r.   1774 


')  Między  zasługami  tego  Biskupa,  niepospolite  miejsce 
trzyma  w  Historyi ,  ważne  i  mocne  jego  przełożenie  do 
Króla  Stanisława  Augusta  uczynione,  względem  naprawy 
AkadCmji  Krakowskiej  i  sposobu  uczenia  w  Polszczę,  dzie- 
sięcią  laiy  jeszcze  przed  ustanowieniem  Komissyi  Eduka- 
cyjnej. Pismo^to  wyszło  z  druku  pod  tytułem:  ,,fnforma- 
cya  krótka  o^kademji  Krakowskiej  Nnjja^.  Stanisławowi 
Augustowi  Królowi  Pols.  i  I.  d.  w  Warszawie  r.  1766 
podana  przez  JO.  Książęeia  KnJ4't»na  Sołtyka  Biskupa 
Krakows.  Ksiązęcia  Siewicrskiego  ttjże  Akadeniji  Kanclerza, 
oraz  Apostolskiego  i  J.  K.  Mci  Wizytatora."  4ip* 
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w  Rzymie,  mimo  jegpo  'wiedzj^  Kanoniją.    Zaczęły 
się  więc  sądy  Biskupie^  a  z  nimi  zacięta  wszędzie 
walka   Kapituły   i  jej   stronników  z   Kołłontajem. 
Ale  teo  uciśniony  zewsząd  i  tłamem  pocisków  przy- 
walony^ szukał  wszelkich  środków  w  swojej  mocnej 
głowie  do  inężnego  odporu.     Jakoż  nastręczył  mu 
się  jeden,   który   mocno   poruszył  i  zatrudnił  jego 
nieprzyjaciół.     Komissya    Edukacyjna    w   nagrodę 
prac  Ktiłłontaja,   przy  reformie  Szkół  i  Akademjt. 
Krakowskiej,  mianowała  go  pierwszym  jej  Emery- 
tem ;  chwyta  się  lego  napastowany  zewsząd  Kołłon- 
taj,   i  ze  sąd   Biskupi  na   niego  jako  na  członka 
Akademji  złożony,  jest  niewłaściwy,  silnie  dowodzi. 
Biskup  wtenczas  ohraca  się  do  Akademji,  ale  ura- 
żony ^jej   odpowiedzią  która  go  odsyłała  po  roz- 
wiązanie wątpliwości  względem  K<^łontaja  do  Rady 
Nieustającej:   podburzony  od  tych  co  go  otaczali, 
zaczyna  różnemi  groźbami  uciskać  Akademią,  tern 
bardziej  uległą  jego  wpływowi,   im. więcej  liczyła 
w  gronie   swojem    duchownych   Professorów.    Je- 
den   list    Jana   Śniadeckiego    do  Księdza   Hołow- 
czyca,  który  był  prawą  ręką  Ks.  Michała  Ponia- 
towskiego we^wszystkich  sprawach  edukacyjnach, 
wyjaśnia   zamieszanie,    jakie    ta  kłótnia   Kapituły 
Krakowskiej  z  Kołłontajem,    wniosła  do  Akademji 
i  bojaźliwe   postępowanie   jej   duchownych  człon- 
ków drżących  o  sf^oje  Beneficya*).  Kładziemy  ten 
list  w  tłómaczeniu: 


*)  Pisaay  po  fniiicazka  d.   18.  Uttopada  1781  z  Kra- 
kowa. 
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Mości  Księże  Kanonika! 
yyUpr^ejmy  list  Pański  pobadsił  mnie  do  wi 
^yCznośei,  za  tę  wsględność,  s  jaką  chcess  weho- 
„dsić,  w  moje  praełożenia  i  uwag^i  nad  tern  wssy- 
yystkiem,  co  się  tycse  dobra  nank,  bonorn  Komis- 
9,svi  i  zamiarów  Ksiązęeia  gorliwego  o  jedno  i  drugie. 
>,Tem  skwapliwiej  korzystam  ^  Jego  powolności, 
^jim  bardziej  postrzegam,  że  w  okolicznościacb 
9,terażniej szych,  gdybym  tego  nienczynił,  niemógłbym 
„się  uniewinnić,  ani  przed  sobą  samym,  ani  przed 
„każdym  kto  lylko  ^ma  uczucia  szlachetne  i  dba 
„o  sprawę  publiczną.  Sąd  Biskupi  tutejszy  wy- 
„czerpnąwszy  wszystkie  najokrutniejsze  środki  do 
„uciemiężenia  człowieka,  pełnego  zasług  względem 
„Uniwersytetu  i  Komissyi :  długo  nadużywając  jego 
,)Umiarkowania  z  jakiem  wszelkiemi  sposobami  sta- 
„rał  się  uspokoić  Biskupa  Krakowskiego  i  zadosyó 
„uczynić  w  tej  mierze  życzeniom  poważanych  od 
„siebie  |os6b;  ten  sam  trybunał  posuwa  do  tego 
„stopnia  swoje  niesprawiedliwość  że  gorszy  publi* 
„czność  i  morduje  wrodzone  każdemu  uczucie 
„ludzkości.  Ale  nieprzestając  na  tern,  zaczyna  joż 
„napastować  zgromadzenie,  w  którem  przedmiot 
,3Jego  nienawiści  zostawił  ślady  swego  geniuszu  i 
„swoich  zasług.  Dowiesz  się^Pan  jakie  nam  pro- 
„pozy cyc  czyniono  ze  strony  Biskupiej,  a  to  w  celu 
„zbuntowania  nas  przeciw  najwyższej  Zwierzchno- 


ści,   albo  wyciągnienia   od   nas  jakiego   nowego 
sposobu  do  ścigania  obwinionego  I  Byłem  naprzód 
zmuszony  walczyć  za  ińoje  prawa,  bo  chciano, 
„żebyśmy  się,  i  ja  i  inni  Professorowie  świeccy. 
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nieznajdowall  na  Radzie  Uniwersyteta.  Ale  na- 
koniec  byliśmy  przypuszcseni  do  obrad  i  daliśmy 
wszyscy  wspólnie  odpowiedź,  bez  ubliżenia  pra- 
wom Rzeczypospolitej^  Władzy  Romissyi  i  spra- 
wiedliwości. Sąd  Bisknpi  cbciał  obalić  nasze 
nowienie  i  wziął  się  do  teg^o  używając  arbitral- 
ności i  podejścia,  żeby  nas  pokłócić  i  rozdzielić. 
Zazdroszcząc  tego  przywiązania  i  wdzięczności,  ja- ^ 
kie  ma  nasz  Uniwersytet  dla  zasług  Księdza  Kołłoii- 
,taja,  usiłuje  Kapituła  zniszczyć  ten  dowód  naszej  ' 
prawości.  A  gdybyśmy  niebyli  przezorni  i  nie- 
dawali  ciągłej  baczności  na  te  wszystkie  zasadzki 
3,któremi  nas  otaczają :  publiczność  widziałaby  nie- 
9,zawodnie  szkołę  mądrości  i  cnoty,  popełniającą 
5,codzień  tysiąc  głupstw  jedne  po  drugich!  Widzę 
5,jednak  z  żalem  ze  pomimo  naszych  usiłowań^ 
5,kabały  i  pogróżki  których  używają  do  zachwia- 
„nia  naszej  stałości,  nadwerężają  władzę  Komissyi 
„i  honor  naszego  stanu.  Władza  duchowna  chce 
„rozciągnąć  swe  jarzmo  nawet  na  osoby  podległe 
Komissyi.  Widzę  jednak  wielu  Professorów  utrzy- 
mujących z  bojainią  honor  swojego  Korpusu,  bo 
są  przerażeni  widokiem  tak  wielkich  zasług  męża^ 
opuszczonego  i  oddanego  na  łaskę  jego  nieprzy- 
„jaeiół.  Widzę  innych  na  czele  stojących,  którzy 
•niemają  dosyć  odwagi  i  roztropności  do  oparcia 
się  intrygom^  i  pogardzenia  nieprzyzwoitemi  po- 
gróżl&ami,  a  wreszcie  dłiają  więcej  o  swoje  liene- 
ficya,  niż  o  swój- honor,  o  sprawiedliwość  i  nie- 
tykalność naszych  przywilejów.  Jeżeli  się  Ko- 
„missya  nie  oprze  mocno  temu  potokowi,  Iłtóry 
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>chce  nas  zalać,  jeżeli  nam  nieda  innego  Rektora, 

^któryby  więcej'  dbał  o  honor  swojego  Korpusu  i 

^groźniejszym   mógł   być    dla   władzy  duchownej, 

,jeżeii  nie  usunie  ludzi  których  tolerując,  daje  im 

,prawo   tym   sposobem    należenia    do    wszystkich* 

,na$zych  obrad  i  powiększania  liczby  tych,  co  się 

,sprzcciwiając    zamiarom   ludzi   dobrzemyślącyeh, 

,wydają  tyiko  na  jaw  swoje  ciemnotę;  jeżeli  mó- 

,wię,  prześwietna  Komissya  iiiepospieszy  użyć  swo- 

,jej   władzy   do   wyrwania  nas   z  tego  fałszywego 

,położenia,  dzieło  jej,  tak  piękne  i  tak  wiele  obie- 

„cujące,  upadnie  bezwątpienia,  a  my  będziemy  się 

,musieli   oddalić  i  opuścić  wszystko!   —   Honor, 

,Mości  Księże  Kanoniku,  jest  udziałem  tak  drogim 

,dia  każdego  uczciwego  i  oświeconego  człowieka, 

^e  ciągłe  uwłaczanie  jemu,  odstręcza  go  od  wszy- 

,stkiego  i  wszystko  czyni  mu  obmierzłem..   Jeżeli 

,naprzykład  w  zgromadzeniu  akademickiem,  więk- 

,8zość  głosów  zawsze  się  trzynfająca  starych  Akade- 

,mików,  przeważa  zdanie  nas  nowych ^  którzy  się 

,z  sobą  nigdy  nieróżniemy,  bo  działamy  na  pewnych 

,zasadach :  jeżeli  za  pomocą  tej  większości,  zapa- 

,dnie  coś  takiego,  co  dotyka  nasz  honor  i  wciąga 

,w  niemiłe  okoliczności ;  chciałżebyś  Pan  wtenczas, 

,ażeby  człowiek  cznły  na  to,  co  mu  jest  najdroż- 

,8zem,  mógł  mieć  upodobanie  w  swoim  Korpusie, 

,i  nie  przypomniał  z  Boileau: 

L'honneur  est  une  He  esearpee  et  sans  bords, 
OtCy  peta  plus  entrer,  dhs  qu'on  en  est  dehors, 

„Łatwo  zatem  poznasz  WMPan  Dóbr.,    że  to  nie 
„tylko  dla  pożytku  uczniów,   ale  dla  wzmocnienia 
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s^naszego  Korpusu  ludźmi  dobrze  myślącymi^  po* 
^^trzeba  było  Wzbronić  ęiarym  Professorom  dawać 
lekcye,  kiedy  już  mają  następców;  bo  ucząc  rasem 
B  nami,  mają  prawo  należeć  do  wszystkich  obrad 
i  bruździć  wszędzie.  Trzeba  zostawić  tym  Panom 
ich  pensye:  ażeby  zaś  niebyli  zupełnie  nieczyn- 
y^nemi,  ponieważ  cały  stan  naszego  Uniwersytetu 
,,nie  jest  jeszcze  znajomy  dobrze  Panu,  raczysz 
„więc  zasięgnąć  w  tej  mierze  rady  Księdza  Kano- 
„nika  Kołłontaja,  który  wyjechał  ztąd  wczoraj  do 
„Warszawy,  i  który  w  chwili,  kiedy  się  wszystko 
„wysiliło  na  Uciśnienie  go,  kiedy  wszystkich  sił 
„swoich  użyć  musi  do  obrony,  nigdy  przecie  nie- 
,>odmówi  oddać  posługi,  Akademji  i  Komissyi. 
„Przyzaźń  która*  obu  Panów  łączy  i  światło  Wasze 
„wspólne,  ułożą  to  wszystko  zapewne  najlepiej.  — 
Należy  się  spodziewać,  że  kiedy  WMPan  zgłębisz 
stan  całej  tej  sprawy  Ks.  Kolłontaja,  kiedy  po* 
„znasz  widoczną  jego  niewinność  i  zawziętość  jegO' 
ciemiężycieli, ,  której  świadkiem  będąc  osłupiałem 
nad  przemiarem  złości  ludzkiej:  smutne  te  oko- 
liczności powiększą  jeszcze  niezawodnie  wzajemne 
między  niemi  uczucia.  Teraz  właśnie  jest  pora 
dla  wzniosłej  i  wspaniałej  duszy,  pokazać  się 
w  całym  blasku  i  skarcić  podłych  i  czołgających 
„się  czcicieli  fortuny! 

,4)aruj   mi  Pan,  że   mu  piszę  nic  nieukrywa- 
,jjąc;  jest   to   skutek   mojego   charakteru.     Zrazu 
wziąłem  sobie  za  prawidło,   zostać  spokojnym  i 
niemieszać  się  do  niczego.     Ale   jakem   się  tylko 
spostrzegł,    że  obojętnie  spoglądać  na  zniewagi 


55 
99 


99 
59 
59 
99 
99 
99 


99 
99 
99 


—    60    — 

wyrsądsone  ^ładay '  pnblipsne j  i  Korpusowi  do 
którego  należę,  byłoby  niegodnym  mcaciwego  czło- 
wieka egoizmem;  nie  mogtem  tego  przenieść  na 
gobie,  abym  Panu  nie  wystawił  choć  w  ogóle^ 
wszystkich  nieprzyzwoitości  jakie  wynikają  z  nadto 
delikatnego  postępowania  Komissyi  względem  wła- 
dzy duchownej,  i  żebym  nieostrzegł  o  złych  ztątl 
skutkach,  takie  osoby,  które  mię  swoją  ufnością 
zaszczycają,  i  co  mogą  temu  zaradzić.  Obym ! 
mógł  przekonać  WMPana  Dóbr.  że  sama  tylko 
słuszność  i  publiczny  interess  kierowały  mem  pió- 
rem w  tem  piśmie;  tak  jak  sam  tylko  szacunek 
i  prawdziwe   uczucia '  serca   zniewalają    mię   do 

„szczerego  wyznania,  że  jestem  z  winnem  uszano- 

„waniem 

WMPana  Dóbr. 
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nsjmzssym  sługą 

*Jan  Sniadecki,^^ 

Słuszne  uwagi  w  tym  liście  zawarte  i  gorliwe 
usiłowania  przyjaciół  Kołłontaja,  nic  mu  wszakże 
niepomogły.  Sam  nawet  Kołtontaj  pomimo  pewnej 
dla  siebie  protekcyi  w  osobie  Prymasa  Ostrow- 
skiego, żywo  pragnął  pokoju  i  powolny  radom  i 
naleganiom  przyjacielskim,  niewahał  się  pisać  do 
iBiskupa  Krakowskiego  w  swojej  sprawie.  Ale  i 
to  żadnego  dobrego  skutku  niemiało.  Wstręt  jakiś 
bojażliwy  Komissyi  Edukacyjnej  od  cienia  nawet 
zatargów  z  władzą  duchowną,  tak  był  wielki,  że 
broniąc  Akademji  przed  Biskupem,  zapomniała  o 
Kołłontajo.    Odsądził  go  więc  dekret  Biskupi  od 
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Kanonji  i  od  wsselkich  dóbr  duchowDych,  a  nawet 
pod  karą  więzienia  oddalił  na  zawsse  od  Krakowa. 

« 

Ale  gdy  tak  nielitośeiwie  skrzywdzony  Kołłon- 
taj  mieszkał  w  Warszawie^  wkrótce  inny  obrót 
zaczęły  brać  rzeczy  tyczące  się  tej  sprawy,  dając 
początek  nowej  a'  głośniejszej  jeszcze  scenie.  Biskup 
Sołtyk  osłabiony  wprawdzie  na  omyśie  a  prędzej 
zdziecinniały,  ale  nie  do  takiego  stopnia  jakim  gó  Ka- 
pituła, i  korzystający  z  dostatków  jego  powiernicy 
mieć  cbcieli,  zaczął  przezierać,  ze  nadużywają  i 
bojności  i  łatwowierności  jego.  Ztąd  poszło  lekkie 
a  czasem  nawet  poniżające  oliehodzenie  się  z  Ka- 
pitułą, która  niemogąc  znieść  publicznie  okazywa- 
nej wzgardy  od  swego  Biskupa,  napisała  do  niego 
list  pełen  ostrycb  wymówek  i  grożący  użyciem 
wszystkich  praw  Kapitule  w  takim  przypadku  słu- 
żących. —  Nie  przestając  na  tem  obok  takiego 
listu,  wydała  wyrok  obalający  narzucone  Kanoni- 
kom Krakowskim  nieprawnie  od  Biskupa  i  niektó- 
rych Prałatów  Koadjutorye.  Tak  niespodziany  i 
stanowczy  postępek  Kapituły  rozjątrzył  do  naj- 
wyższego .stopnia  osłabionego  Biskupa.  —  Gniew 
starca  nieznąjący  hamulca,  większy  miał  wpływ 
w  takim  stanie  umy^u  na  jego  postępki,  które  już 
nie  mo^  być  zgodne  z  powagą  dostojności  Bi- 
skupiej 1  łagodnością  Pasterza.  Wydrukowanie 
listu  i  dekretu  Kapituły^  ogłoszone  upomnienie  jej 
od  Biskupa »  w  którem  zapomniano  o  wszelkiej 
inrzystojności,  nakoaiec  rzucony  interdykt  na  tęz 
Kapitułę,  dowiodły  tego  oczywiście,    i    stały  się 
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IV krotce  powodem  do  większego,  jeszcze  zgorszenia 
dla  całej  Polski. 

Po  tak  ok  rop  nem  zajściu  między  dwiema  stronami, 
nikt  jaz  niemógł  w  Krakowie  zapobiedz  dalszym 
skutkom  wzajemnej  zapamiętałości.  Biskup  cisną* 
wszy  interdykt  przeciw  Kapitale,  gotował  się  odwo- 
łać swój  wyrok  na  Kołłontaja,  i  pogroził  jej  właśnie 
tymże  samym  losem.  Przerażona  tem  wszystkiem 
Kapitała  udaje  się  do  Warszawy,  gdzie  się  już  od 
dawnego  czasu  układały  plany,  na  powabne  dla 
swoich  ogromnych  dochodów  i  wysokiej  dostojno- 
ści Biskupstwo  Krakowskie.  —  Uważano  już  je 
prawie  za  wakujące  od  chwili  kiedy  Biskup  Sołlyk 
oddzieliła  się  dobrowolnie  od  świata  i  przez  długi 
czas,  rządów  dyecezyi  zaniedbywał.  Ale  teraz, 
chciano  podobno  korzystać  stanowczym  już  spo- 
sobem z  tego  zdarzenia.  Kapituła  więc,  za  pomocą 
Książęcia  Biskupa  Płockiego,  brata  Królewskiego, 
który  był  razem  Koadjutorem  Biskupstwa  Krakow- 
skiego, a  równie  Królem  jak  i  radą  jego  wtencsas 
rządził,  wyjednała  od  Rady  Nieustającej  rozkaz 
do  wojskowego  naczelnika  w  Krakowie  9  ieliy 
strzegł  jej.  bezpieczeństwa.  Był  zamiar  proszenia 
na  Radzie  o  kuratelę  dla  Biskupa  jako  chorego, 
ale  i  Sołtyk  miał  sobie  życzliwych.  Najwięcej  się 
opierał  wszystkim  zabiegom  Kapituły  Marszałek 
W.  Koronny. 

Tymczasem  nieustawały  wzajemne  spory  w  Kra- 
kowie ze  zgorszeniem  całego  miasta,  ale  przestrze- 
lony Biskup  od  przyjaciół,  zaczął  miarkować,  że 
dłużej  po  takich  krokach,   niewypadało  mu  zosta- 
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vać  wpośród  tak  licznych  nieprzyjaciół.  Postano- 
nł  zatem  wyjechać  do  dóbr  swoich  w  świeżo 
abranej  od  Aostryaków  Gallicyi,  leżących.  Do- 
riedziawszy  się  o  przygotowaniach  do  podróży 
kapituła,  postanowiła  ułożony  w  cichości  zamiar 
przyprowadzić  do  skulkn,  zwłaszcza  że  na  silną 
tomoc  zc  strony  władzy  wojskowej  spuścić  się 
iog^ła.  Żeby  jednak  tern  pewniej  trafić  do  celu  i 
aptownie  go  dopiąć,  jęła  się  takiego  podstępu, 
'^a  walnej  radzie  ułożywszy  cały  ten  spisek  na 
liskupa,  wysłała  do  niego  poselstwo  oświadczając 
e  go  chce  przeprosić,  ale  razem  żąda  aby  niewy- 
eżdżał  póki  niewyświęci  kleryków.  Zniewolony 
tarzec  tak  niespodzianym  postępkiem  Kapituły, 
gadza  się  na  jej  przełożenia  i  udaje  się  na  zamek 
o  Katedry^  a  zwabiony  łagodnemi  namowami  do 
tefektarza,  gdy  się  przybiera  do  obrządku  świę- 
enia,  otaczają  go  nagle  Delegowani  od  Kapituły, 
apdoiają  tłumem  przejścia  wszystkie  różni  Księża, 
świadczono  mu  wtenczas  że  jest  uwięziony  i  w  celi 
i  Missyonarzów,  na  tymże  zamku  osadzono. 

Dwaj  znakomici  Pisarze  nasi,  opisali  to  głośne 
r  swoim  czasie,  zdarzenie:  Stanisław  Potocki  i 
an  Sniadecki. 

Jan  Sniadecki  ciągle  wtenczas  pracował  nad 
lierwszem  swojem  dziełem.  Algebrą.  Wiedział  on 
lobrze  jak  wielką  zrobi  przysługę  dla  krajn,  w  któ- 
ym  trzeba-było  sposobić  umysły  do  re£[ęxyi  i  grun- 
ownego  rozbierania  rzeczy,  wystawując  w  praw- 
Iziwem  świetle  zbiór  tak  ważnej  nauki  jaką  jest 
Matematyka.     A  chociaż  nic  tajne  mu  było  mnie- 
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■Mnie  Dalemberta,  że:  Geometria  zostawia  ludzi 
lakierni 9  jakiemi  ich  znalazła*')^  przekonany  był 
jednaka  ze  to  zdanie  nie  we  ^fszystkich  okoliczno- 
ściach i  nie  w  każdym  okresie  cywilizacyi  krajowej, 
można  było  mieć  za  właściwe.     Zachodziły  jednak 

Sewne  trudności  w  kończeniu  tej  książki  i  w  przy- 
orze  do  jej  wydrukowania,  które  się  wydają  i  na- 
stępującego wyjąlliu  z  listu  do  Kołłontaja  pisanego : 

„Kraków  24  Marca  1782. 

>,Smie8zno  mi  że  Grel  (znakomity  wówczas 
„Drukarz  Warszawski)  nie  wprzód  chce  przyjąć 
^ywydatki  druku  pokąd  dzieła  niezobaczy.  Ja  nie 
^^tak  dla  zysku  jak  dła  wygody  publicznej  około 
„tego  dzieła  pracuję,  dosyć  dla  mnie  tej  korzyści 
„że  się  stać  mogę  pożytecznym  dła  Szkoły  Głó- 
,^wnej,  i  dla  Szkół  wydzialpwych.  Ponieważ  na  końca 
„drugiego  tomu  będzie  traktacik  o  sposobie  anali- 
„tycznym^  odkryję  w  tern  moje  włttsnę  myśii^ 
^,zrównam  sposób  dawnych  Geometrów  z  terązniej- 
szemi  i  skończę  na  Obserwacyach  nad  książkami 
Matematyki  £lementamemi>  które  spodziewam  się 
,,\z  będą  bardzo  ważną  infonnacyą  dla  Nauczy- 
^^cieli.  Oprócz  tego  pierwsza  część  pierwszego 
„tomu,  będzie  mogła  służyć  nawet  Szkołom  wy- 
5^działowym,  lub  przynajnmiej  koniecznie  potrzebną 
„Nauczycielom    Matematyki.     Już   przed   dwoma 
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*}    La    Geometrie  laisse  les  hommes,   comme  elle  ies 
troure. 
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M iesiąeaflii  pierwszy  tom  cały  skońcsyłem  i  dro- 
giego ledwo  nie  połowę.  W  tym  ostatnim  nic  nie- 
odmienię,  ale  pierwszy  całkiem  z  grunta  przera^ 
biam.   Trzeba  mi  na  to  czasu  bardzo  spokojnego 
y^  wolnego^  gdybym  się  przynajmniej  przez  ośmna- 
^^ście  dni  w  osobności  zamknął,  skończyłbym  wszy- 
s^słko^  ale   mi  teraz   o  to  trudno.     Ola  tego  me 
,^wprzód  prześlę  prospekty   pokąd  spokojności  się 
^„dorwawszy  niezacznę  z  usilnością  kończyć  całej 
9^roboty  ciągle.   Najbardziej  mnie  ambarassuje  kor- 
^yFekta,   do  której  potrzeba  człowieka  rozumieją- 
,5cego  to  co   poprawia,    aby  osobliwie  w  rachun- 
,,kach  l>łęda  nie  popełnić,  coby  dzieło  mo£^o  zepsuć. 
„Oprócz  tego   trzebaby  mi  wiedzieć  co  sa  znaki 
alfabetyczne  znajdują  się  po  tamecznych  drukar- 
niach; trzelm  do  mojej  Książki  Alfabetów  łaciń- 
skich i  greckich,  prześlę  Panu  formularz  znaków 
potrzebnych  na  inną  pocztę.     Z  tych  ci  to  przy- 
czyn wolałbym  tu  książkę  kazać  drukować,  bobym 
^^sam  dojrzał  z  największą  pilnością  korrekty^   ale 
„cóż?   kiedy   druKamie   tutejsze  bardzo    wyszar- 
szane    i    ubogie.     —     Mam    skrupuł    wciągania 
WMPana  Dóbr.  w  tak  nagłe  wydatki  jakich  po- 
trzebuje drukarnia,  które  lubo  się  mogą  z  zyskiem 
wrócić,    nietak   jednak    prędko  jak  się  wydaje. 
„Teraźniejsze  WMPana  Dóbr.   interesa  wymagają 
ciągłych  wydatków,  boję  się  więc  abyś  sobie  nie- 
zrobił    przez    to   uciążliwości .«    Jeżeli    się  atoU, 
WMPan  Debr.  tak  wyrachujesz,  że  to  interessom 
Jego  niezaszkodzi,  masz  ze  Innie  powolnego  dla 
„siebie  we  wszystkiem.    Jeżeli  co  zyskasz,  a  bę- 
ToM  I.  5 
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dzie  Ci  się  zdawało  adzielić  mi  jaką  cząstkę  fego 
zysku  >  to  ją  przyjmę.  Upadam  do  nóg  i  łasce 
mnie  Jego  polecam. 

Sn." 

Delikatność  i  szczerość  z  jaką  ten  list  jest  pi- 
sany, przekonywa  każdego  że  pracując ,  myślał 
prawie  tylko  wyłącznie  o  pożytku  publicznym^  za- 
pomniawszy na  własną  korzyść.  ^ 

Tymczasem  przykre  położenie  Kołłontaja  za- 
cz^o  się  odmieniać  w  Warszawie.  Prymas  Ostrow- 
ski skasował  wszystkie  wyroki  Kapituły  na  KcAr 
łontaja  wydane  i  do  Kanonji  go  przywrócił.  Kiedy 
to  się  działo  w  Stolicy,  przyjaciele  jego  w  Kra- 
kowie, na  których  czele  stanął  Jan  Sniadecki,  wi- 
dząc że  jeden  tylko  Kołłontaj  tęgością  głowy  i 
charakteru,  a  przytem  dokładną  znajomością  spraw 
edukacyjnych,  zdolnym  jest  dokonać  zaczęte  dzieło 
odrodzenia  Akademji,  pracowali  już  od  kilku  mie- 
sięcy w  cichości  nad  sposobami  przywrócenia  go 
do  urzędu  Wizyta torskiego.  Najcelniejsi  ludzie 
w  Akademji,  prawdziwi  miłośnicy  dobra  publi- 
cznego składali  szczupłe  grono  tych  przyjaciół. 
Ksiądz  Bogucicki  o  którym  wyżej  wspomnidJśmy^ 
Jaśkiewicz  Professor  Historyi  naturalnej  i  Kanonik 
Idatte  Professor  Pisma  świętego,  sami  tylko  nale- 
żeli do  tych  układów,  ale  duszą  wszystkiego  był' 
Jan  Sniadecki.  On  zręcznem  i  ostrożnem  postę- 
powaniem zdołał  oderwać  duchownych  Professo- 
rów  od  kapitulnego  stronnictwa,  on  ułożył  list  do 
Komissyi  Edukacyjnej  od  całej  Akademji^  z  prośbą 
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o  przywrócenie  Ko&ontaja  do  skończenia  zaczętej 
Wizyty^  nakłonił  starych  Kolegów  do  podpisania 
tego  adresu,  i  razem  potrafił  zniewolić  umysły 
w  Warszawie,  do  swoich  zamiarów.  Najtrudniej 
hyło  przekonać  na  stronę  Kołłontaja,  Biskupa  Pło- 
ckiego. Uprzedzający  się  z  natury,  otoczony  nie- 
raz stronnikami  Kapituły  Krakowskiej,  wreszcie 
skrupulatny  w  powierzaniu  komukolwiek  hądź  wła- 
dzy szkolnej,  porobił  zarzuty  Kołłontajowi ,  żąda- 
jąc żeby  je  zbito  sposobem  przekonywającym.'  Ale 
kiedy  za  sprawą  Jana  Śniadeckiego  i  Jaśkiewicza, 
przy  pomocy  brata  Kołłontaja,  Starosty,  interesa 
jego  na  dobrym  stopniu  stanęły  w  Krakowie ;  Ignacy 
Potocki  wsparty  pomocą  Księcia  Stanisława  Ponia- 
towskiego i  Podkanclerzego  Chreptowicza  dokonali 
wreszcie  trudnego  dzieła,  powrócenia  Kottontaja 
do  dawnego  znaczenia. 


DODATEK  DO  ROZDZIAŁU  III. 

O  Reformie  Akademji  {Ob.  stronnicę  44). 

Zle  zapewne  sądzą  ci, '  którzy  ślepo  uwielbia- 
jąc Reformę  Akademji  Krakowskiej,  same  w  niej 
widzą  doskonałości,  i  żadnego  uchybienia  nieprzy- 
znają;  ale  jeszcze  gorzej  ci,  co  bez  żadnego 
względu  na  niepodobieństwo  osiągnienia  za  jednym 
razem  tego  stopnia  doskonałości  w  owym  czasie 
odrodzenia  nauk  na   ziemi  naszej,  jakiej  się  żąda 
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w  teraźniejszej  epoce  kiedy  jaz  postęp  światła  jest 
wielki,  nakoniec  na  różne  okoliczności  które  to- 
warzyszyły tej  Reformie :  tacy,  mówię,  co  bez  po- 
trzebnej na  to  wszystko  uwa^pi  skwapliwie  ją  potę- 
piają, większej  się  jeszcze  dopuszczają  niespra- 
wiedliwości od  pierwszych.  Spór  o  to  wytoczony 
postał  przed  sąd  Publiczności  w.  r.  i8i7.  Pewien 
Professor  Uniwersytetu  Wileńskiego  przejeżdżając 
przez  Kraków,  w  czasie  swojej  podróży  do  Paryża, 
po  zwiedzeniu  Uniwersytetu  Krakowskiego,  napi- 
sał o  nim  co  mu  się  zdało,  list  do  Redaktora  Dzien- 
nika Wileńskiego  K.  Kontryma,  i  nazwał  Reformę 
Akademji  Krakowskiej  w  r.  1778  niedołężna.  Re- 
daktor zapewne  w  celu  wzniecenia  Polemiki  dzien- 
nikarskiej do  której  miał  słabość,  list  prywatny 
wydrukował.  Jan  Sniadecki  oburzony  takiem  wy- 
rażeniem listu,  odpisał  zaraz  w  następnym  numerze 
Dziennika  (T.  Yl.  k.  585)  krótko  ale  ostro,  zgro- 
miwszy korrespondenta.  Biorąc  rzeczy  bezstronnie, 
zapewne,  że  Prof.  Uniwersytetu  Wileńs.,  gdyby 
wiedzisd  że  jego  list  będzie  wydrukowany,  starałby 
się  przytoczyć  jasne  i  pewne  dowody  na  poparcie 
założenia  swego  o  niedołężności  Reformy  Akademji 
Krakowskiej;  z  tego  więc  względu  więcej  winien 
Redaktor  niż  Autor  listu.  Ale  na  to,  co  tenże  Pro- 
fessor w  tym  samym  liście  napisał,  że  Akademia 
Krakowska  przez  Reformę  nie  została  podźwignloną, 
możnaby  odpowiedzieć :  że  się  grubo  myli ;  bo  mimo 
błędów  jej  niezaprzeczonych,  poznawać  przecie 
wtenczas  zaczęto  w  Polsce  nauki,  o  których  za- 
ledwo  słyszano  przedtem,  uczyć  się  i   pojmować 
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w  języka  rodowitym  od  ludzi  których  posyłano 
po  naukę,  nietylko  do  jednego  Rzymu  dla  Teologji, 
ale  do  wszystkich  miejsc  sławnych  dohremi  Szko- 
łami i  zakładami  nauko wemi  w  Europie.  Akademia 
więc  musiała  zostać  użyteczniejszą,  niż  hyła  przed 
r.  1778  w  Scholastyzmie  utopiona 5  musiała  być 
sama  dźwigniętą,  kiedy  dźwigała  szkoły  krajowe, 
1  formowała  uczących  się.  Szło  to  z  trudnością 
z  początku,  a  nawet  z  oporem,  niebyło  razem  tylu 
zdatnych  ludzi  do  użycia,  skutki  więc  Reformy 
nie  mogły  być  tak  prędkie.  Upadel^  kraju  zni* 
szczył  je  zupełnie.  Gdyby  się  Akademia  Krakow- 
ska dostała  pod  rządy  takiego  opiekuna  nauk  jakim 
l)ył  Imperator  Alexander,  byłaby  już  zapewne 
w  r.  I8O0,  na  tym  stopniu  znaczenia  użyteczno- 
ści i  sławy,  na  jakim  stanął  Uniwersytet  Wileński 
i  czas  niejaki  się  utrzymywał,  takiej  nawet  Re- 
formie jak  Akademia  Krakowska  z  początku  nie* 
uległszy.  Jerzy  Samuel  Bandtkie  w  dziele  swojem : 
Historia  Biblioteki  Uniwersytetu  Jagiellońskiego. 
k.  102.,  słusznie  bardzo  wytknąwszy  istotne  wady 
Reformy,  jakoteź  samowładność  Wizytatorów  i 
Rektorów,  robi  szczególniejszy  zarzut  Janowi  Snia- 
deckiemu,  że  on  w  wyżej  przytoczonej  odpowiedzi 
na  list  w  Dzienniku  Wileńs.  umieszczony,  prze- 
niósł stan  Akademji  Krakowskiej  od  r.  1780 — 93, 
nad  urządzenia  późniejsze  przez  Komissyą  Orga- 
nizacyjną ustanowione,  w  dzisiejszej  Rzeczypospo- 
litej Krakowskiej.  Jan  Sniadecki  ani  w  tem  piśmie, 
ani  w  żadnem  innem  drukowanem  nigdy  nic  po- 
dobnego niepowiedział.    Owszem  wytkn^  niektóre 
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przynajmniej  pomyłki  przy  Reformie  popełnione 
w  Żywocie  Kołłontaja  (Pism.  Roz.  T.  I.  k.  64 — 78), 
a  nawet  przyznał  że  sam  Kołłontaj  nie  miał  znp^- 
nego  doświadczenia  w  tej  mierze ;  co  się  zaś  tycse 
Rel&tora  Oraczewskiego ,  o  którego  niewłaściwem 
urzędowaniu  Bandtkie  także  wspomina,  Jan  Snia- 
decki,  zupełnie  togoż  samego  ł^ył  zdania,  jak  to 
niżej  obszerniej  pokażemy.  —  W  ogólności  cały 
ten  spór,  o  doskonałość  lub  niedołężność  Reformy 
Akademji  Krakowskiej  w.  r.  1780,  tem  można  za- 
kończyć cośmy  z  góry  powiedzieli,  że  była  ona 
jeżli  nie  doskonała,  to  przynajmniej  dobra  i  użyte- 
czna, w  porównaniu  do  stanu  przeszłego  Akademji, 
i  epoki  odradzającej  się  cywilizacyi  w  Polsce,  a 
zatem  w  porównaniu  trudności  z  jakiemi  walczyć  na- 
leżało, i  niedostatki  doświadczonych  i  zdatnycli 
ludzi  których  do  tego  mieć  trzeba  było.  —  Re- 
forma zaś  była  niedoskonała  bez  żadnej  wątpliwo- 
ści, jeżli  ją  porównamy  z  tem,  czego  w  wieku  XIX 
mamy  prawo  żądać,  i  z  tem,  że  już  wszyszy  prawie 
znają  teraz,  jakie  nauki  i  jakim  sposobem  powinny 
być  w  Uniwersytetach  dawane  widząc  ich  teraźniej- 
sze wydoskonalenie  za  granicą,  gdy  w  r.  1780 
ledwo  kilkanaście  osób  w  kraju  miało  o  tem  do- 
kładne wyobrażenie.  Zaprowadzający  Reformę  brali 
zapewne  wzór  nie  zkąd  inąd  jak  z  instytucyi  Fran- 
cuzkich  i  Angielskich:  bo  Niemców,  u  których 
może  wtenczas  Uniwersytety  najlepiej  urządzone 
były,  nasi  Polacy  jeszcze  mało  znali,  a  mniej  je- 
szcze lubili.  Tymczasem  w  Anglji  zgrzybiałe  od 
Starożytności  Oxford  i  Cambridge,  nie  mogły  słu- 
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żjć  za  wzór  dla  porządnego  i  nowym  potrzebom 
oświecenia  odpowiadającego  zakładu  uczenia.  We 
l^rancyi  mimo  wielkich  talentów,  mimo  wybornie 
dawanych  wielu  lekcyi,  mianowicie  w  umiejętno- 
ściach, zacięta  walka  opinij  nowych  ze  staremi  i  ten 
ruch  konwulsyjny  umysłów,  właściwy  krajowi  prze- 
chodzącemu do  zupełnie  różnego  stanu  i  będącemu 
że  tak  powiem  w  Reformie,  niedały  czasi\  dojść  do 
stopnia  dojrzałości  instytutom  naukowym,  tak,  żeby 
je  gdzieindziej  bezpiecznie  naśladować  można  było. 
Podział  Akademji  nadto  ogólny  na  dwa  Kollegjia, 
wybór  Rektorów  niemających  doświadczenia  w  za- 
wodzie nauczycielskim,  i  zatrudnienie  się  Rządu 
Szkoły  Głównej  mnóstwem  interessów  funduszo- 
wych,  z  uszczerbkiem  obowiązku  uczenia,  były  to 
główne  wady  Reformy.  Zostało  prócz  tego  po 
Reformie,  wielu  niezdatnych  Professorów,  zwła- 
szcza między  Teologami.  Ale  z  Akademią  Wileń- 
ską wówczas  jeszcze  się  gorzej  stało,  bo  mimo 
pewnego  przekształcenia  na  pozór  przez  Komissyą, 
Edukacyjną,  została  jednak  w  ręku  niedołężnych 
£xjezuitów  (Ob.  Unwersitas  ei  Academia  VUnenr 
sis  olim  a  raleriane  Protasewicz  Vilnensium  Af^ 
łistiłe  Condita  a  Gregorio  XIII,  P.  iRf .  a  Stephano 
Bałhoreo  aUisffue  Poloniae  Regibus  atque  oh  unir 
versis  Regni  ordinihiis  prohata  et  confirmała,  nunc 
ab  AmpUsdmo  Collegio  Praefectorum  Institutioni 
publicae  instaurała,  ac  nomine  Scholae  Principis 
insignita.  Anno  Dni  17 8i.  ^-^  Filnae^  Typis  S. 
Reg,  Hi,  penes  Academiam.  in  folio,  kart  nie 
liczb.  2S).    W  tern  piśmie  po  oracyi  Poczobutta 
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Rek|ora  i  Kaeimierza  Naruszewieza ,  Sekretarsa 
Unit^imyietn  znajduje  się  prospekt  lekeyi  odno- 
wionej Akademji  na  rok  1781,  a  z  niego  możń* 
widzieć  w  jakipu  była  ręku  instrukcja  ówczesna 
w  Litwie. 


ROZDZIAŁ   IV. 

Trudy  Jana  Śniadeckiego  w  zarządzie  Akademji, 

Rrakowskiejy  wspólnie  z  KMontajem  —  Siotunki 

z  nim  i  nieporozumienia  —  Podróie  do  Pozna*^ 

nia  i  fFarszaunf  —  Zmiany  w  Krakouńe. 

r.  1785  —  r.  1788. 

Rozprzeda  się  już  była  cała  prawie  sacUua 
Akademji,  przez  to  nieszczęsne  zachwianie  lotu 
Kołłontaja.  Zawiść  i  źle  zrozumiane  spółzawodBi*> 
ctwo  starych  jej  członków  z  nowymi,  zajmowiJy 
czas  professorom  wewnątrz  Akademji,  a  zewnątrz, 
odrywała  nie  jednego  uwagę  owa  przygoda  Biskn* 
pia  i  burzliwe  intrygi  Kapituły.  Trzeba  było  ta>^ 
lentu  i  powagi  Kołłontaja,  a  przytem  wytrwałej 
pracowitości  i  poświęcenia  się  Jana  Śniadeckiego, 
seby  to  wszystko  do  przyzwoitych  karbów  przy* 
prowadzić  i  na  stalszych  zasadach  utwierdzić.  Po« 
słuchajmy  własnych  w  tej  mierze  wyrazów  Snia-^ 
deckiego,  których  niestety  nie  na  ^ugo  juz  nam  stanie* 
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fJSa  kilka  miesięcy  przed  moim  do  kraju  po* 
^ywrotem,  Komissya  Edukacyjna  wydała  projekt 
„ustaw  szkolny ch^  podany  na  rok  do  próby  i  te* 
„świadczenia.  Po  upłynieniu  tej  próby  spadł  na 
„Akademią  rząd  wszystkich  szkół  koronnych^  w 
„Województwach  Krakowskiem,  Poznańskiem,  Ka- 
„liskiem,  Sieradzkiem^  Gnieźnieńskiem,  Łęczyckiem, 
„Mazowieckiem,  Podlaskiem,  Sandomirskiem,  Lu- 
„belskiem,  Podolskiem,  Wółyńskiem  i  Kijowskiem. 
„Trzeba  było  szkoły  rządzcami  i  nauczycielami 
opatrzyć^ '  urządzić  i  rozesłać  do  nich  wizyty,  uła- 
twić nauczycielom  sposoby  uczenia  nauk,  na 
które  nie  było  krajowych  książek ;  wydobyć  s  nie* 
„ładu  kassę  Uniwersytetu,  urządzić  jego  dobra, 
„zapełnić  wakujące  katedry,  i  plan  cały  Uniwer- 
sytetu sporządzić,  a  do  tego  planu  domy,  gabi- 
nety i  inne  naukowe  zakłady  pozaprowadzać  i 
obmyśleć.  —  Będąc  młody,  pełen  ognia  i  gorli- 
wości przyjąłem  w  roku  1782  Sekretaryą  Uni- 
wersytetu i  pomoc  w  kierowaniu  tem  dzidfem. 
„Zjechał  do  Krakowa  w  Maju  178111  KdSontaj, 
z  instmkcią  od  Komissyi,  ale  mu  przydano  radę 
Wizyta torską  do  której  Ualeźałem.  Przywalony 
byłem  ogromną  pracą.  Sporządziwszy  moim  ko- 
,«fiztem  znaki  algebraiczne  (których  nie  było)  dałćm 
do  druku  pierwszy  tom  mojej  Algebry,  i  wiele 
pracować  musiałem  w  drukami,  nim  się  zecer 
nauczył  sadzić  rachunki  Algebraiczne  bez  omyłki. 
Pisałem  drugi  tejże  Algebry  tom,  otworzyłem 
lekcyą  Astronomji  i  wygotowałem  do  niej  ręko- 
pisma  dla  uczniów  $  utrzymywałem  protokuł  tak 
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s^sessyi  Uniwersytetu  jako  i  Rady  Wizytatorskiej : 
s^podjąłem  się  z  dwoma  przydanymi  członkami  CJni- 
Wersyteta  roztrząsać  niezmiernie  powikłany  stan 
kassy,  dobierałem  nauczycieli  w  na  szkoły  i  utrzy- 
mywałem ciągpłą  korrespondencyą  z  Wizytatorami 
i  pięćdziesiąt  kilku  szkołami.  Przy  tych  wszy- 
stkich robotach  żadnej  lekcyi  nigdy  nie  opuści- 
łem, i  wyznaczyłem  co  dzień  godzinę  dla  moich 
słuchaczów,  na  ułatwienie  trudności,  któreby  zna- 
leźć mogli  w  rozważaniu  i  przerabianiu  moich 
lekcyi.  Zjechał  do  Krakowa  Jan  Jaśkiewicz  Do- 
„ktor  Medycyny  na  dawanie  Mineralogii  z  Chemią 
i  Botaniki,  człowiek  pełen  gruntownej  nauki,  po- 
czciwości i '  słądyczy  charakteru ,  z  którym  za- 
„warta  moja  przyjaźń,  trwała  aż  do  końca  dni  tego 
„zacnego    męża  j.      Kołłontaj ,    Jaśkiewicz    i   ja. 
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*)  Jacewicz  był  człowiekiem  obszerne  wiadomości 
posiadającym  4  wybornym  Chemikiem  i  lekarzem.  Uczył 
się  Medycyny  w  Wiednia,  potem  we  Francyi,  gdzie  się 
tyle  dal  poznać  z  swojg  nauki^  ze  go  zrobiono  członkiem 
Towarzystwa  Królewskiejfo  Medycznego  i  Korresponden- 
tem  Akademji  Umiejętności.  Piramowicz  w  mowie  mianej 
w  rocznicy  otwarcia  Towarzystwa  do  Ksiąg  elementarnych, 
w  roku  1788  tak  o  nim  powiada:  „Pełna  jest  obszernej 
i  gruntownej  umiejętnoiici  Dyssertacya  JP.  Jasiewicza 
Professora  na  ó wczas  Historyi  Naturalnej,  męża  z  cnoty  i 
nauki  znanego,  o  górach  i  odmianach  w  nich  zaszłych 
w  kraju  naszym,  o  uczynionych  postrzeźeniach  skeło  po- 
wierzchni i  warst  ziemi,  około  wód  kruszcowych  w  Woje- 
wództwie Krakowskiem.  Był  on  szczęśliwy  dać  dowód 
nauki  i  biegłości  swojej ,  oraz  okazać  zbiór  kruszców. 
Szkole    Głównej    od   siebie  ofiarowany  i  ułożony,  przed 
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roztrząsaliśmy  w  codziennych  wieczornych  scha- 
dzkach potrzeby  Akademji  i  Szkół.  Ułożyliśmy 
plan  rządu  i  nauk,  założenie  ogrodu  Botanicznego, 
Lahoratoryum  Chemicznego,  Gabinetów  fizycznego 
i  mineralogicznego,  porządnego  i  rozległego  Szpi- 
„tala  Medycyny,  Chirurgji  i  Sztuki  położniczej; 
„urządzenie  dobrej  drukarni,  wydawanie  ksiąg  ele- 
„mentarnych  dla  szkół:  wybór  Ks.  Kołłontaja  na 
Rektora  Uniwersytetu,  zaprowadzenie  sessyi  pu- 
blicznych w  Akademji  dla  obeznania  powszechno- 
ści krajowej  z  naukami  i  pracami  Akademickitfini  r 
ustanowienie  Kandydatów  stanu  nauczycielskiego 
ich  popisów  i  ćwiczeń  publicznych,  przerobienie 
projektu  Ustaw  szkolnych  i  wygotowanie  ich  do 
„potwierdzenia  Komissyi.  Wszystkie  te  rzeczy 
„były  owocem  prawie  całorocznych  wieczornych  u 
„Kołłontaja  robót:  które  potem  poddane  były  na 
„sessyach  Uniwersytetu  pod  rozwagę  i  do  przy- 
„jęcia.  Omyślone  były  źródła  potrzebnych  na  to 
„funduszów.  Książe  Michał  Poniatowski  Biskup 
„Płocki  oddał  Akademji  60>  tysięcy  złotych  pol- 
„skich,  wyznaczone  sobie  za  administracyą  Biskup- 
„stwa  Krakowskiego,  a  Ks«  Kołłontaj  siiał  się  do- 
„pomnieć  u  Króla  o  Opactwo  dla  Akademji  nadane 
„przez  Konstytucyą  1768.^^ 

Te  wszystkie  czynności  o  których  tu  wspomina 
Jan  Sniadecki,  szcz^ęśliwie  przedsięwzięte,  doko- 
nane były  z  tem  poświęceniem  się  i  z  takim  zapa- 

umiejącym  sądzić  i  łaskawością  zaszczycać  uczonych  Kró- 
lem. 
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łen,  jakie  tylko  mieć  ittoże  człowiek  cały  sprawie 
publięsnej  oddany,  bez  żadnego  względu  na  własny 
interes.  Sam  przymuszony  był  tworzyć  dla  siebie 
zbiór  narzędzi  do  obserwacyi  astronomicznyeb,  nim 
przyszło  do  urządzenia  ostatecznego  obserwato- 
ryum.  —  Zajmowało  go  również  ułożenie  planu 
na  ogród  botaniczny,  w  pośród  którego  miała  być 
wzniesiona  nowa  budowla  do  uważania  nieba.  I 
w  tym  celu  nie  przestawał  na  przedstawieniacb 
urzędowych;  owszem  w  prywatnej  korresponden- 
cyi  wyldadając  z  żywością  Prezesowi  Komlssyi 
wielkie  pożytki  z  nowych  zakładów  dla  kraju, 
skorszym  go  czynił  w  wykonaniu  zamiarów  Aka- 
demji.  Wśród  takich  zatrudnień  miał  jeszcze  po* 
wierzoną  sobie  od  Akademji  wspólnie  z  Ks.  Po- 
pławskim delegacyą  na  Sejmiki  w  Proszowicach/ 
Ale  urządzenie  dobrej  drukami  zajmowało  go  nade 
wszystko ;  widać  to  z  listów  jego  pisywanych  do 
Kofiontaja  bawiącego  przez  całą  jesień  roku  i7B2 
w  Warszawie.  —  Drukując  swoje  Algebrę  przy- 
patrzył się  z  bliska  ostatniemu  opuszczeniu  i  nie- 
ładowi w  jakim  drukarnia  Akademicka  wówczas 
zostawała.  ,»Drukamia,  najgłówniejszy  artykuł, 
„pisze  w  jednym  liście ,  który  trzeba  będzie  urzą- 
„dzić;  ja  tu  sobie  z  niedozorem  i  opuszczeniem 
wszystkich,  ledwo  głowy  nie  urwę  przy  druko- 
waniu mojej  książki.  1  choć  najlepiej  życzę  Aka- 
„demji,  wyprzysiągłbym  się  mieć  co  z  Drukarnią 
„Akademicką  do  czynienia.  Gdybyś  tam  WMPan 
„Dóbr.  mó^  znaleźć  jakiego  poczciwego  i  znają- 
„cego  się  człowieka  do  dozoru  Drukarni,  wielebyś 
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„Akademji  usłużył.  Lepiej  by  mu  było  dobfee 
„eapłacić,  a  mieć  pożyteczną  i  dobrą  pomo^,  niż 
na  tych  próżniaków  Akademików  się  spaszcsać 
z  stratą  i  zawodem.  Racz  WMPan  Dóbr.  jeszcze 
pomyśleć  o  sposobie  zaliładu  na  Drukarnią  przy- 
najmniej 9,000,  bo  to  jest  żadn3rm  sposobem 
„nieuchronną  rzeczą,  jeżeli  będziemy  chcieli  mieć 
„co  ztąd  dochodu. ^^  Później  rozwinął  jeszcze  wię- 
cej myśli  swoje  Sniadecki  w  tym  przedmiocie, 
w  innym  liście  datowanym  d.  iO  Listopada  1782 
z  Krakowa,  gdzie  takie  czyni  uwagi  Kc4łontajowi. 
„Opuściłem  był  przestrogę  dla  WMPana  Dóbr. 
„względem  Drukarń,  którą  mi,  świeżo  rozsiane  po 
„całym  Krakowie  szemrania,  uczyniły  potrzebną. 
„Położyłeś  WMPan  intraty  z  Drukami  na  Assamble 
„dla  Professorów  u  Rektora,  podobno  przykładem 
„ Wileńczyków,  przez  co  się  dorozumiewałem  ze 
„stun  Drukarń  nie  jest  WMPanu  Dóbr.  wiadomy. 
„Mam  honor  z  własnej  obserwacyi  donieść,  iż  Dru- 
„kamie  Akademickie  tak  całkiem  opatrzenia  gwał- 
„townego  potrzebują:  że  Akademia  nie  tylko  nie- 
może  mieć  z  nich  żadnych  intrat  przez  trzy  lata, 
ale  jeszcze  musi  coś  z  swego  skarbu  łożyć  na 
zakłady.  Jest  tylko  jeden  gatunek  pisma,  który 
„może  przez  kilka  lat  potrwać  przy  dobrym  do- 
zorze, ale  wszystkie  inne  tak  wytłuczone,  tak 
zdefektowane,  że  ani  myśleć  aby  ich  można 
do  porządnej  jakiej  roboty  użyć.  Trzeba  wszy- 
stkie pisma  przelewać,  prassy  nowe  robić,  stan- 
cyą  wyporządzać,  ezego  i  za  24,000  niezrobiemy, 
„a  te  są  wszystko  gwałtowne  potrzeby.    Inaczej 
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y^lhnkamia  nasza  nie  warta  imienia  porządnej  dru- 
„karni :  eiężko  nawet  bardzo  będzie  z  Książkami 
elementamęmi  sobie  poradzić  z  początku.  Z  tego 
wypada  że  intrata  którąś  WMPan  chciał  obrócić 
na  assamble  nie  esystuje  żadna;  WMPan  Dóbr. 
„nic  z  tego  nie  będziesz  miał,  a  ściągniesz  na  sie- 
„bie  zewsząd  wrzaski,  którem  już  ja  aż  do  znu- 
„dzenia  słyszał  i  ukrzywdzisz  swoje  repntacyą. 
„A  jako  WMPan  masz  tyle  szlachetności  i  spra- 
wiedliwości w  swojem  sercu,  iż  wszystkie  poży- 
teczne dobru  Akademji  uwagi  przyjmujesz  miło: 
racz  i  to  sobie  pozwolić  przełożyć,  że  jeżeli  Aka- 
demia za  kilka  lat- postawi  w  dobrym  stanie  Dru- 
karnią, o  czem  nam  trzeba  najpierwiej  i  najtro- 
skliwiej  myśleć,  ze  źródła  tego  można  do  trzy- 
dziestu tysięcy  rachować  intraty.  Czego  nie  po- 
dobna na  assamble  obracać  Akademji  tak  ubogiej 
,i  tak  potrzebnej,  bez  ściągnienia  na  siebie  plamy 
ostatniego  nierządu,  jaki  każdy  rozumny  człowiek 
„może  Akademji  Wileńskiej  przypisać.  Z  projektu 
„więc  WMPana  Dóbr.  naprzód  nic  nie  zyskasz, 
sławę  swą  ukrzywdzisz,  a,  następnym  Rektorom 
otworzysz  pole  do  pretensyi  z  oczewistą  ujmą 
interesów  AJ&ademji.^^  **) 
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*)  Te  assamble,  jak  je  tu  nazywa  Sniadecki»  były  wła- 
śnie -w  tej  epoce  w  modzie  w  Akademji  Wileńskiej.  Wpro- 
wadzone przez  Exjezuitów  zwały  się  Akademika^  w  któ- 
rej czas  przeznaczony  na  czytanie  pism  peryodycznych, 
scnodził  bogobojnie  na  rozmarzonej  winem  węgierskiem 
gadaninie  i  na  yryszydzania  prawdziwych  nauk  i  uczonycb ; 
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Podobne  rady  i  przestrogi  w  innych  sprawach 
Akademji  często  sie  powtarzały  w  nieprzerwanej 
korrespondencyi  z  Kołłontajem.  Z  wrodzoną  sobie 
otwartością  nacierał  żwawo  Sniadecki  na  wszeUiie 
uchybienia  które  widział  w  rządzie  naukowym;  a 
wstrzymany  w  gorliwości  swojej,  samemu  nawet 
Kołłontajowi  nigdy  nie  darował,  gdy  mu  się  zdało 
że  nie  tak  działał  jak  należy.  Korzystał  ze  wszy- 
stkich uwag  umiejętnie  Kułłontaj,  przyjmował  na- 
wet zarzuty  i  odpowiadał  na  nie  usprawiedliwia- 
jąc siebie,  chociaż  to  go  żywo  obchodziło. 

Wszystkie  te  jednak  walne  sprawy  Akademji 
i  trudy  nauczycielskie  niezaniedbał  przeplatać  Snia- 
decki pracami  literaekiemi.  Dziwnie  czynny  umyd 
tego  człowieka  szukał  wszędzie  zasiłków  dla  siebie. 
Nieraz  do  zaspokojenia  ciekawości  swojej  zanurzał 
się  w  odwiecznych  skarbach  rękopiśmiennych  Biblio- 
teki Akademickiej,  nieurządzonych  jeszcze  jak  dzi- 
siaj, i  szperał  śladów  wysokiej  nauki  dawniejszych 
mistrzów  tej  szkoły.  Tym  sposobem  w  roku  je- 
szcze 1782  po  odkryciu  w  Bibliotece  przeszło  40 
tomów  rachunków  astronomicznych  przed,  i  po 
Koperniku  przez  Professorów  Krakowskich  robio- 
nych, powstał  w  głowie  Śniadeckiego  pierwszy  za- 
ród myśli  napisania  owej  pochwały  Kopernika, 
która  mu  tyle  później  sławy  zjednała.  Jakoż  za- 
czynając we  Wrześniu  lekcyą  Astronom ji,  otwo- 
rzył ją  przeczytaniem  napisanej  od  siebie  pochwały 

ale  to  jednak,   z  czasem  i   postępem   refonhy  szkolnej,  i 
pod  Rektozstwem  zacnego  Poczobutta,  ustało. 
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Ropernika,  dawnego  niegdyś  ucznia  tej  tiunej  Aka- 
dengi. 

l)la  odpoczynku  po  tylu  pracach  i  nabrania  sil 
po  miesięcznej  prawie  słabości,  udał  się  przy  końcu 
Grudnia  Sniadecki  razem  z  Jaśkiewiczem  do  Piń- 
czowa, dla  przepędzenia  świąt  w  uprzejmym  i  go^ 
ścinnym  domu  ^  Margrabstwa  Wielopolskich.  Ale 
ta  przejażdżka  miała  jeszcze  na  celu  interes  Koł- 
łontaja.  W  Listopadzie  bowiem  zawakowało  było 
Beneficyum  w  Książu  do  Kollacyi  Margrabiego  na- 
leżące; szło  więc  o  wyjednanie  prezenty  dla  K<^ 
łontaja,  który  niebiorąc  żadnego  wynagrodzenia  za 
ursąd  Wizytatorski,  a  zmuszony  często  przesiady- 
wać w  Stolicy  dla  spraw  Edukacyjnych,  nie  móg^ 
wystarczyć  z  własnej  fortuny  na  ciągłe  i  znaczne 
wydatki.  Ale  ten  interes  znajdywał  wielkie  tru- 
dności ,  którym  gorąca  przyjaźń  Śniadeckiego  za* 
radzić  nie  mogła.  Koniec  jednak  roku  1782  uwień- 
cssył  wszystkie  usiłowania  przyjaciół  dobra  publik- 
cznego  w  Akademji  Krakowsluej,  bo  Kottontaj 
po  długich  zwłokach  Komissyi,  obrany  wreszcie  zo- 
stał Rektorem  Szkoły  Głównej  i  licznych  władzy 
jej  podległych  zakładów  naukowych. 

Jan  Sniadecki  kreśląc  ogólny  rys  swojego  ży- 
.cia,  taki  daje  obraz  następnego  roku,  którego  nie- 
przerwiemy  żadną  naszą  uwagą.  „Przy  nadzwy- 
„czajnej  pracy  w  pisaniu  i  układaniu  wszystkiego, 
„rok  1785  był  prawie  najprzyjemniejszy  w  mem 
„życiu,  bo  się  robiły  rzeczy  pożyteczne  dla  kraju 
„w  najlepszej  harmonji  i  przyjacielskiej  otwarto- 
„ści,  jaka  zachodziła'  między  mną,  Kołłontajem  i 
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95JaśŁiewicBeiB.  Komissya  zukonteatowaniem  pr9|j* 
mowała.  nasze  myśli  i  projekia:  a  Prezydający 
w  niej  Ksze  Michał  Poniatowski  przyrzekł  to  po- 
pierać i  do  akntku  przywodzić.  Jednej  tylko 
wtenczas  doświadczyłem  przykrości:  kiedy  exa- 
minojąc  kassę  z  licznych  książek,  rachunków  i 
papieróW)  wytknąłem  jej  anarchią  i  mamotraw- 
„stwo  do  dwudziestu  kilku  tysięcy  wynoszące^ 
„z  krzywdą  starych  oddalonych  Akademików  któ- 
rym kilkoletniej  pensyi  nie  wypłacono.  Koinis- 
sya  Edukacyjna  *na  przekonanie  się  o  tem  zesłała 
do  Krakowa  Ks.  Stefana  Hołowczyca  i  P.  Felisa 
Oraczewskiegro,  którzy  wszystko  mając  soUe  do- 
wodami oczewistymi  stwierdzone  wydali  dekret 
nie  najsprawiedliwszy,  żeby  zasłonić  Autorów  tęgo 
nieładu  i  marnotrawstwa,  i^i^żda  niesprawiedli- 
wość głęboko  raniła  i  rozjątrzała  moją  czułość.  Na 
,,końcu  Czerwca  roku  1785  wysłany  byłem  przez 
,,rezolucyą  Komissyi  Edukacyjnej  do  Poznania  dla 
„przejrzenia  i  zabrania  ztamtąd  do  Krakowa  zna- 
komitszych  instrumentów  i  machin  z  Gabinetu  Ks. 
Rogalińskiego,  który  Komissya  Edukacyjna  za- 
kupiła. Znalazłem  ten  gabinet  nadto  wysławiony 
i  £*ogo  oceniony,  uszkodzony  co  do  niektórych 
popsutych  i  uronionych  machin,  w  niektórych 
«, mechanizm  gruby,  i  do  stanu  ówczesnego  fizyki 
niestosowny.  Jeden  tylko  zegar  astronomiczny 
le  Paula  9  i  kwadrans  astronomiczny  Canweła  o 
5  stopach  promienia,  były  dogodne  do  pierwszego 
zakładu  Obserwatoryum  Astronomicznego  w  Kra- 
kowie. Ale  w  tym  kwadransie  szkło  objektowe 
Tom  i.  C  - 
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było  ordynarjfjne,  a  szkła  okowego  s  Mikrome- 
trem nie  było.  Dowiedziawszy  się,  ze  ten  Gabir- 
net  po  skasowaniu  Jezuitów,  był  wywożony  z  Po- 
znania do  wsi  o  trzy  mile  od  Poznania  lezącej; 
pojechałem  tam,  i  w  śmieciach  Spichlerza  zna- 
lazłem szkło  oho  we  z  Mikrometrem.  Popakowa- 
wszy wybrane  instramenta,  i  z  dawnemi  memi 
współuczniami.  Urzędnikami  Województwa,  odno- 
wiwszy dawną  przyjaźń  szkolną,  zabawiwszy  się 
,z  m3rm  bratem  młodszym  Józefem,  po  miesię- 
cznym przeszło  pobycie  mszyłem  z  Poznania  do 
Warszawy  na  początku  Sierpnia  1785.  Tam  zda- 
wsay  sprawę  z  mojej  wyprawy  i  odzyskawszy 
wydatki  podróży  i  transportu  instrumentów  z  Po- 
znania do  Krakowa,  przyjęty  byłem  z  wielką 
grzecznością  od  Króla  i  Prezesa  Komissyi  Kscia 
Michała  Poniatowskiego  Biskupa  podówczas  Ho- 
chiego.  Kazał  mi  Król  przejrzeć  i  porównać 
z  inwentarzem  swój  Gabinet  Fizyczny  i  Astro- 
nomiczny będący  pod  zawiadywaniem  P.  Mo- 
szyńskiego Stolnika  Koronnego  i  Księdza  Bystrzy- 
ckiego  Astronoma.  Znalazłem  te  Gabinety  bogate 
w  inwentarzu,  ale  znacznie  uszkodzone  w  machi- 
nach popsutych  i  porozpożyczanych.  Król  zro- 
bił mi  prezent  z  Lunety  Akromatycznej  2  stopy 
długości,  DoUonda,  którą  zostawiłem  i  oddałem 
Akademji  Krakowskiej.^^ 

Krótki  ten  obraz  zatrudnień  w  roku  1785  Jana 
Śniadeckiego,  możnaby  powiększyć  rozlicznemi 
szczegółami  które  z  jego  ważnych  korrespodencyi 
z  uczonymi  Francuzkimi  się  odkrywają.  Ukochany 
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jego  nauce jeiel  Cousm,  Le  Roj  Dyrektor  Aka- 
demji  nauk,  D^Arcet  i  Messier  członkowie  jej,  na- 
koniec  Lefeyre  de  Ginean  Astronom,  byli  to  ci 
mężowie,  do  których  najczęściej  pisywał,  i  od  któ- 
rych ciągłe  wiadomości  i  rady  naukowe  odbierał. 
Tak  pożyteczne  związki  postawiły  go  w  możności 
korzystania  ze  wszystkich  wynalazków  i  odkryć 
naukowych,  i  co  raz  większego  doskonalenia  się 
równo  z  postępem  umiejętności.  —  Wszakże  dla 
natłoku  interesów  i  zatrudnień  nauczycie Jskich  nie 
mógł  Soiadecki  dalej  posunąć  swych  związków,  i 
skorzystać  z  nich  dla  sławy  swojej.  W  wieluz  to 
listach  Cousin  i  inni  członkowie  Akademji  franca- 
skiej  oświadczali  mu  żywą  chęć  przysposobienia 
co  za  swojego  Korrespondenta.  Sniadeeki  z  za- 
niedbaniem naj  pochlebniej  szych  dla  siebie  widoków,, 
wolał  wyrzec  się  wysokiego  wówczas  w  naukach 
dostojeństwa,  niż  dla  dostąpienia  go  i  wypełniania 
przywiązanych  doń  obowiązków,  opuście  ważniej- 
sze kraju  własnego  sprawy.  Zamiast  rozpraw  dla 
Akademji  Paryzkiej  milej  mu  było  zasiągnąwszy 
rad  uczonego  Kołłontaja  rozmyślać  nad  różnemi 
aktami  i  dziełami  wyświecającemi  dzieje  Kazimierza 
W.,  i  kreślić  pochwałę  tego  pamiętnego  na  zawsze 
ustanów iciela  praw  i  oświecenia  w  Polszczę.  Czytał 
ją  Sniadeeki  w  dniu  9  dzerwca  r.  1785,  jako  w 
rocznicę  założenia  Akademji  Krakowskiej,  na  pu- 
blicznem  jej  posiedzeniu.  Praca  ta  w  rękopismie 
dotąd  pozostcda,  może  co  do  stylu  młodość  autora 
wydająca,  pod  tym  względem  jednak  jest  ważn% 
iż  dowodziła  jak  przez  Reformę  Akademji  miejsce 
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dawnych  dysput  i  soholastycznych  peror^  zajęły, 
pożyteczne  rosprawy,  miłe  i  ciekawe  wspomBieua 
rzecEY  krajowych  obejmujące.  —  Tym  sposobeii 
roawijając  bystry  swoi  geniusa  obok  prac  różnego 
rodaaju,  stanął  w  równi  z  kilku,  dawniejszy^ 
zasług  a  podobnie  celującego  mmysły,  męzaisd  w 
Akademji,  wszystkich  zaś  innych  w  tyle  zostawił. 
Nie  dziw  więc  że  za  przybyciem  z  Poznania  do 
"Warszawy  niezmiernie  się  podobał.  Królowi,  db 
którego  wezwany  zaraz  nazajutrz  na  obiad,  gdy 
w  rozmowie  o  naukach  miłej  zawsze  dla  tego 
Monarchy,  wspomniał  o  niedostatku  Akadenagi  eo 
do  instrumentów  astronomicznych  i  fizycznych,  zle- 
cił Król  natychmiast  aby  mu  całe  obserwatoryum 
i  muzeum  okazano  ze  spisami  narzędzi,  i  aby  wszy- 
stkie duplikaty  były  mu  oddane.  Nienajprzyjażniąi- 
szym  okiem  prz3rjęli  młodego  Akademika,  w  mu- 
zeum niżsi  jego  dozorcy,  a  gdy  mu  w  oddaniu  wy- 
branych narzędzi  trudności  robić  zaczęli,  tak  czyn- 
nie działał  Saiadecki,  że  sam  Król  przyszedłszy 
do  gabinetu  wybór  jego  potwierdził  i  wydać  ros- 
kazał.  Przez  takie  starania  Akademia  otrzymab 
piękną  machinę  pneumatyczną  i  kosztowną  lunetę 
do  Obserwatoryum,  a  przejażdżka  do  Warszawy 
gorliwego  jej  członka  nie  była  dla  niej  bez  pożylihu. 
Czas  kilkotygodniowego  pobytu  Śniadeckiego  w  sto- 
licy przeszedł  mu  wesoło,  bo  prócz  znakomitycii 
Wysokiem  dostojeństwem  osób,  pozabierał  inne 
poufalsze  znajomości,  które  mu  wiele  chwil  swo- 
jem  towarzystwem  uprzyjemniły.  Ścisłe  wtenczas 
zawarł  stosunki  szacunku  i  przyjaźni  z  Molierdn 
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Polskim  Francisekiem  Zabłockim  ^  a  ściślejsse  je- 
sieae  związki  towarzyskie  z  Gintowtem  Dziewał- 
towskim  Sekretarzem  Komissyi  Edukacyjnej  i  Szam- 
Manem  Królewskim.  On  to  właśnie  był  uprzej- 
mym przewodnikiem  w  okazywaniu  wszystkicb 
osobliwości  stolicy  Janowi  Sniadeckieinu. 

Po  powrocie  do  Krakowa  prócz  lekcyi  zwy- 
esajnych,  zajęły  Sniadeckieg[0  kłopotliwe  rachowa- 
nie z  Kassy  Akademickiej  Prokuratora  Marxena, 
i  głównej  kierunek  roboty  i  sprawunku  narzędzi 
fizycznych  i  astronomicznych  w  Paryżu,  co  się 
odbywało  pod  dozorem  Professora  Radwańskiego. 
Ale  troskliwość  jego  o  przyszły  Jiyt  Szkoły  Głó- 
wnej, nieprzestawała  licznych  uwag  i  przełożeń 
tyczących  się  nowej  ustawy  roztrząsanej  wówczas 
w  Komissyi  Edukacyjnej ,  przesyłać  Kołłontajowi 
do  Warszawy,  które  się  nie  mało  przyłożyły  do 
wielu  pożytecznych  urządzeń.        ^ 

Tak  upłynął  rok  1785^  a  nanępny  1784  był 
dągiem  tych  samych  prac.  Nie  przeszedł  on  jednak 
tak  mile  i  spokojnie  jak  poprzedzający:  chmury 
nieporozumień  zaćmiły  pogodny  dotąd  horyzont 
odradzającej  się  Akademji.  Już  na  końcu  lata 
przeszłego,  zaszły  pierwsze  nieporozumienia  mię- 
dzy Sniadeckim  a  Rolłontajem,  kiedy  po  wyjeź- 
dzie pierwszego  do  Poznania,  Sekretarz  Rektora, 
M dorwawszy  się  zostawionej  przez  Śniade- 
ckiego w  ręku  Kołłontaja  pieczęci  Uniwersytetu, 
wiele  patentów  na  Doktorye  porozsyłał  bezprawnie. 
Obruszony  tem  Sniadecki  omal  co  nie  zaniósł  pro- 
tettaeyi    przeciw    wszystkim    patentem   w  swojej 


—    86    — 

nieobecności  rozdanym!  Lecz  to  było  tylko  uspo- 
sobieniem do  dalszycb  niezgod  które  nie  raz,  prę- 
dzej żywości  obudwócb  niż  rzeczywistości  powo- 
dów przypisać  należy.  Tak  właśnie  na  początku 
Stycznia  w  tym  roku  żywa  niechęć  wynikła  mię* 
dzy  tymi  dwoma  znakomitymi  mężami,  z  przyczyny 
przyjęcia  przez  Kołłontaja  ofiarowanego  mn  pro- 
bostwa w  Pińczowie  od  Margrabiów  Wielopolsluchy 
i  wydawania  blankietów  na  zaświadczenia  dla  geo- 
metrów. Przykre  ztąd  między  nimi  wypadły  kor- 
respondencye,  bo  Kołłontaj  zwyczajnie  dla  spraw 
Akademickich  wielką  część  roku  przepędzał  w  War- 
szawie. Doszło  to  nawet  do  uszu  Komissarzy  Edu- 
kacyjnych; wszyscy  a  mianowicie  Ignacy  Potocki 
ubolewali  mocoo  nad  temi  zatargami,  oświadczając 
jak  wiele  zależało  Akademji,  żeby  w  pierwiastkach 
odnowienia  swego  spokojną  być  mogła,  Sekretan 
Komissyi  Gintowt  wdał  się  nakoniec  między  po- 
różnionych, i  jmwściągając  żywość  obudwóch^  zbli- 
żył na  nowo  rozdwojone  ale  z  dawnej  przyjaźni 
nie  oslygłe  serca. 

Wśród  takich  dotkliwych  okoliczności  dla  czło- 
wieka, który  się  wzdrygał  poświęcić  surowej  i 
niezłomnej  prawości  swojej,  dla  zachowania  obo- 
wiązków przyjaźni  i  wdzięczności :  zajęły  go  ważne 
i  ciekawe,  a  pożyteczne  dla  postępu  nauk  i  po- 
żytku Szkoły  Głównej  prace.  Właśnie  w  owym 
czasie  nowy  i  dziwny  balonów  wynalazek  zatru- 
dniał całą  Europę,  a  Francuzów  nadzwyczajnie 
zachwycał.  Odważni  Aerostaci,  dwaj  bracia  Mon- 
golfier,    i  Charles,    pusanusąjąc    się  na  powietrze 
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w  wątłych  łódkach  zawieszonych  pod  banią  papie- 
rową lub  materyalną^  powietrzem  mocno  rozrza* 
dzonem  napełnioną,  doskonalili  co  raz  bards^ej 
pierwiastkowe  odkrycie.  ,Cały  Paryż  przez  dwa 
lata  ciągnie  unosił  się  nad  niemi,  uczeni  zaciekali 
się  nad  sposobami  posunienia  tej  sztuki  do  zuchwa- 
łej nawet  potęgi,  a  próżniacy  zatrudniali  sobie 
przyjemnie  wiele  g^odzin,  powtarzanemi  nie  raz 
widowiskami*).  Nakoniec  Akademia  nauk  w  Pa- 
ryżu, wziąwszy  się  do  ścisłego  rozbioru  tego  wy- 
Balazkn,  wspierana  pomocą  rządu  i  dworu,  zachę- 
ciła wszystkie  prawie  zgromadzenia  uczone  w  £uro- 


*}  Łeferre  de  Gineaa  w  liście  do  Jana  Sniadeelsiego 
datowanym  z  Paryża  dnia  29  Lutego  1784,  tak  pisze 
w  żartobliwym  sposobie,  co  się  z  Balonami  dzieje  w  sto- 
licy firancuzkiej.  „Nons  somme  depois  six  mois  dans  des 
peines  epouTantables.  Les  Ballons!  les  Ballons!  qu*en 
arriyera-t-il?  yerrons  nons  un  de  ces  jours  des  cognins  en 
Mongolfiers,  ou  Men  en  Gkarlieres^  escalader  nos  murs, 
entrer  par  nos  fenćtres^  et  prendre  notre  or  et  les  bijons 
des  nos  femmes.  Je  ne  parle  pas  de»  moi,  ear  je  ne  pos- 
■ede  point  de  bijons,  et  en  ma  ^ualite  d'homme  de  lettres, 
je  me  tronye  quant  k  Tor  dispense  de  la  erainte  des  yo- 
cnrs.  Rien  de  de  s!  plaisant  que  la  tonmnre  de  nos  tetes 
depnis  Penleyement  du  prćmier  ballon.  Tons  cenx  qni 
B^entendent  a  la  cbose,  pretendent  paryenir  k  diriger.  Nos 
Dames  jonent  ici  nn  grand  rdle,  elles  ont  formę  deax  par- 
tis.  L'an  pour  Mońgolfier  contrę  Gharle,  Tautre  pour 
Gbarle  contrę  Mońgolfier.  Les  nnes  yeulent  ^'on  dirige, 
les  autres  qn*on  se  contente  de  tonmer  an  gre  du  yent. 
En  Ycrite  ii  y  a  trop  longtems,  que  les  tetes  Irancaises  sont 
en  possession  de  servir  de  gironettes,  pour  ^*on  les  dirige 
d*autre  manierę."  etc* 
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pie^  do  pracowania  ^  tym  praedmiocie  i  powta* 
nania  doświadczeń.  Żywo  zapalający  się  do  wazel-* 
kich   zatrudnień   naukowych  umysł  Jana   Śniade- 
ckiego,   a   szczegfólnie   zamiłowany    w  fizycznych 
doświadczeniach,  chwyctt  się  natychmiast  togo  no- 
wego żywiołu  dla  siebie.    Wspólnie  z  uczonymi 
Professorami  Akademji  Krakowskiej,  Jaśkiewiczem, 
Szasterem  i  Szeidtem,  poświęcił  trzy  miesiące  cią* 
głej    pracy    nad  robotą  Balonu  i  doświadczeniem 
jego,  sądząc  być  godnem  Akademji  zajęcie  się  tak 
waźnem  odkryciem,  i  chcąc  pożytecznie  zatrudnić 
mieszkańców   Krakowa    tak    wspaniałem    widowi- 
skiem.  Jakoż  po  długich  staraniach,  po  zasiągnie- 
niu  dostatecznych  rad    i    informacyi    od    fizyków 
Paryzkich,  w  dniu  i  Kwietnia  podniósł  się  z  ogrodu 
botanicznego  na  Wesołej,  najpomyślniej  utworzony 
od  nich  Balon,  wśród  natłoku  ciekawych  widzów^ 
i  przez    pół   godziny  unosząc    się  nad  okolicami 
Krakowa,  dłużej   i  daleko  wyżej  nad  dwa  Balony 
puszczone   w  Grudniu  z  ,Paryża,  spuścił  się  pod 
murami  samego  miasta.    Żeby  zaś  pamiętniejszem 
uczynić  to  pierwsze  na  ziemi  polskiej  doświadczę^ 
nie  z  Balonem,   a   razem  dokładniej  o  tym  wyna- 
lazku oświecić  publiczność,  zrobił  Sniadecki  nan« 
"kowe  i  historyczne  opisanie  jego  i  drukiem  ogło-^ 
sił*).  Sława  tak  pomyślnie  dokonanego  widowiska 

•)  Ofnsmue  doiwiadezenia  ezynimieao  z  Banią  powie-^ 
tnną,  w  Krakowie  dnia  i  Kwietnia^  nfeu  1784  puszczaną 
z  oyrodu  Botanicznego  na  WFetołej,  sa  stanunieni  i  nakła- 
dem Jmć  PP.  Jana  Jat^kie^cia  Doktora  Nadwornego  J. 
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reseasła  nę  wkrótce  po  całym  kraju,  i  po  całym 
też  krają  próbowano  puszczać  Balony.  Gazeta 
ówczesna  Warszawska  umieściwszy  dosyć  obszerny 
opis  jego,  rozniosła,  aż  za  granicę  wiadomość,  że 
i  w  Polszczę  nie  cbciano  się  upośledzić  w  próbo- 
waniu odkrycia,  które  tak  ailnie  zajmowało  Euro- 
pę. Król  czytał  w  obecności  wielu  osób  na  poko- 
jach swoich  opisanie  Śniadeckiego,  i  eieszył  się 
jasnym  wykładem  całego  doświadczenia;  co  ddto 
powód  Hrabiemu  Moszyńskiemu  Stolnikowi  Ko- 
ronnemu, do  napisania  najpochlebniejszego  listu  do 
Autora  z  doniesieniem  o  swoich  próbach  w  tej 
mierze  i  zasiągnieniem  rady  jego.  Do  Kamieńca 
Podolskiego  nawet  przeszecU  zapał  do  doświadczeń 
z  Balonami;  fizycy  szkolni  w  zawody  szli  z  sobą 
w  próbowaniu  tego  wynalazku,  a  całe  województwa 
zbiegały  się  na  nieznane  sobie  widowiska. 

Lecz  nie  tu  byt  koniec  pożytecznych  spraw 
Jana  Śniadeckiego  w  ciągu  tego  roku,  dla  nauk 
i  korpusu  którego  hył  członkiem.  Jeszcze  prze* 
sałego  lata  postradała  Akadepiia  sędziwego  Rektora 
swojego  w  osobie  Księdza  Zołędaiowskiego,  wiel- 
kich zasłag  i  rzadkiej  prawości  męża.  Postano- 
wiono 8  Czerwca  oddać  hołd  winny  pamięci  jego 

K.  Mei.  Hifltoryi  natnraliMJ,  Chemji,  Botaaiki  Prsfessora^ 
€aUcgiiiiii  Fizycznego  Presesa;  Jana  Sniadeekiego  Mate- 
matyki wyższej  i  Astronomii  Proliessora,  Szkoły  Głó-wng 
Sekretarza;  Jana  Szastcm  Medyeyny  Doktora,  Farmacyi 
i  Materyi  Medyki  Professora;  Franciszka  Szeidta  Professora 
Fia^yki  w  Szkołack  Narodowych.  Broszora  in  8.  min. 
t8  stfon.  zawierająca. 
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prsez  wspaniałe  exekwie.  Sniadeeki  podjął  się  po« 
wiedzieć  pochwałę  pogrzebową  męża,  którego  imię 
w  wielkiej  czci  było  wówczas  po  całym  kraju, 
z  powoda  głośnego  poselstwa  które  odbył  do  Rzymu 
dla  wyjednania  KanonizacyiŚ££JanaKantego.  Uiścił 
się  z  tego  młody  Sekretarz  Akademji,  z  zaszczytem 
dla  siebie  i  dla  pamięci  tego,  którego  żywot  ogła- 
szał, a  krótkie  lecz  zajmujące  to  pismo  niepodane 
do  druku,  zaleca  się  ważnemi  szczegółami  do  hi- 
storyi  Szkoły  Głównej.  Prócz  tego  jeszcze  zajmo- 
wały Śniadeckiego  mnogie  stosunki  listowe  z  Pa- 
ryżem w  przedmiocie  naoks  gdzie  zamówione  od 
niego  dla  Akademji  narzędzia  Fizyczne  i  Astrono- 
miczne z  trudnością  się  robiły;  i  w  celu  zakupo- 
wania  najważniejszych  dzieł  matematycznych  dla 
prywatnej  jego  biblioteki.  Cousin  nauczyciel  dawny 
i  przyjaciel  przyjął  na  siebie  ten  ostatni  obowią- 
zek, wszystko  co  osądził  za  istotne  do  wiadomości 
i  posiadania  matematykowi  nabywał  i  odsyłał  do 
Krakowa,  a  Sniadeeki  wszystko  także  co  tylko 
od  wydatków  oszczędził,  poświęcał  na  ten  cel  go- 
dny swojego  powołania.  I  od  tej  to  epoki  powsUd 
pierwszy  fundament  owego  kosztownego  i  wybor- 
nego zbioru  książek  Jana  Śniadeckiego,  który  potem 
do  kilku  tysięcy  tomów  był  urósł. 

Ale  z  drugiej  strony  sprawy  samej  Akademji, 
niezmierną  pracą  obarczały  Jana  Śniadeckiego. 
Większa  ich  część  zwaliła  się  na  niego,  nie  tylko 
jako  Sekretarza,  ale  jako  człowieka  ze  wszystkich 
po  Kołłontaju  najczynniejszego  i  umiejącego  praco- 
wać. Podjąwszy  się  wygotować  wielorakie  i  ważne 
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raporta  o  stanie  i  działaniach  Szkoły  Główniej ,  w 
ciągu  jesieni,  skończył  je  przy  nadzwyczajnej  nsilno- 
ści,  i  w  sam  dzień  pierwszego  Stycznia  roku  1785 
przesłał  Komissyi  do  Warszawy  na  ręce  Kołłontaja 
jako  Rektora.  Takie  poświęcenie  się  dla  interessów 
Akademji,  nadało  mu  wkrótce  wielki  wpływ  na  wszy- 
stkie jej  czynności.  A  chociaż  Sniadecki  z  wrodzoną 
sobie  prawością  nigdy  go  nienadużył,  lecz  że  gorli- 
wie bronił  całości  praw  swejego  zgromadzenia,  że  w 
każdym  razie  z  nadzwyczajną  żarliwością  i  bez 
względu  na  osoby,  gromd  wszelkie  przeciwne  tema 
postępki,  znalazło  się  więc  mnóstwo  zawistnych  co 
mu  spokojność  truć  zaczęło.  Niżsi  lub  równi 
oczerniali  go  podstępnie  przed  zwierzchnością,  że 
swoją  żywością  i  zarozumieniem  porywał  opinią 
całego  zgromadzenia  Akademji,  i  samowolnie  niem 
władał.  Starsi  uprzedzeni  niekorzystnemi  opisami, 
i  zrażeni  śmiałością  przełożeń,  a  niekiedy  pory* 
wczością  wyrażeń  Śniadeckiego,  zdali  się  wierzyć 
że  on  byi  przyczyną  nieporozumień  kłócących 
wówczas  Szkołę  Główną.  Sam  Prymas  należał 
do  tych,  co  Śniadeckiego  o  tę'burzliwość  zaczęli 
posądzać.  A  w  rzeczy  samej  źródłem  całej  niezgody, 
były  dwa  postępki  Kofiontaja  przyciśnionego  po- 
trzebami, toczące  się  przedaży  wsi  Akademickiej 
Tęgobórz,  i  tajemne  wyrobienie  prezenty  na  Ple- 
banią w  Koniuszy,  obiecanej  zasłużonemu  Profes- 
sorowi  Ks.  Garyckiemu,  o  których  Jan  Sniadecki 
w  żywocie  Kołłontaja  wspomina*). 

')  Ob.  T.  U.  k.  62  niniejsaiego  wydkaia. 
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BronO  odważnie  Akademji  mąz  prawy,  prze- 
eiw  osterkom  równemii  talentami  i  zariugą  cnako- 
Bttteifo  esłowieka,  ale  nstępującego  mu  co  do 
rzadkiej  nieskazitelności  charaktem.  To  go  istotnie 
wystawiło  na  tysiączne  pociski  i  umartwienia,  na 
poróżnienie  z  K<^łojitajem'  którego  prawdziwie  ko- 
ohał  i  uwielbiał.  Żwawe  jednakże  spory  listowne 
między  Sniadeckim  a  Kołłontśjem  bawiącym  w  War- 
szawie od  początku  roku  1785  az  do  końca  wio- 
sny, nie  zrywały  stosunków  między  nimi  do  tego 
stopnia,  zeoy  sprawy  publiczne  nie  miały  ich  za- 
trudniać. Nie  przeszkadzało  to  bynajmniej,  zęby 
Kołłontaj,  który  wyjednał  dla  Akademji  w  prze- 
szłym roku  Opactwo  Miechowskie,  nie  ostrzegał 
Śniadeckiego  o  podstępach  godzących  na  rozdanie 
tych  dóbr  mimo  wiedzy  Akademji,  a  tern  samem 
na  uszczuplenie  raz  uczynionego  daru.  Sniadecki 
popierał  z  swojej  strony  na  posiedzeniach  Aka- 
demji zbawienne  w  tej  mierze  rady  jej  Rektora,  I 
tak,  osobiste  niechęci  ustępowały  sprawie  pubti* 
oznej.  Lecz  próżne  były  jego  usiłowania,  próżne 
wstawienia  sie  Kanonika  Idatte  mającego  wielki 
kredyt  u  Prymasa;  ani  to,  ani  listy  Szkoły  Głó- 
wnej do  Komissyi  pisane  nie  pomogły.  Akademia 
postraclała  większą  część  dóbr  nadanych  sobie"). 


*)  Kńądz  RrsTsjEteff  Idatte  Rmonik  Krakowtlci  i  Pra- 
fessor  języka  Greckiego  w  Akadenji  Krakowskiej  wprzódy 
naoczjciel  Kscia  Stanisława  Poniatowskiejj^o  synowca  Kró- 
lewskiego, był  rodem  z  Łotaryngji.  Człowiek  uczony  i 
wielce  uprzejmy  Bzezególaie  sprzyjał  Janowi  Sniadeckiemu. 
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Wszystkie  te  pneeiwności  jetzcse  na  pocsątku 
roku  przypłacił  zdrowiem  cxxij  na  niesprawiedli- 
wość Sniadecki.  Wszakże  zkądinąd  wynag^radzany 
był  sowicie  wśród  samych  umartwień  ^  jednogło- 
śnym zewsząd  hołdem  szacunku  dla  swych  zasług, 
pracy  i  gorliwości  o  dobro  publiczne.  Sprzyjali 
mu  urzędnicy  ówcześni  wydziału  oświecenia :  w  Gin- 
towcie,  Franciszku  Zabłockim  i  Hołowczycu  znaj- 
dował pilnych  korrespoodentów  i  gorliwych  dorad- 
ców. Sam  nawet  Prymas  czasem  uprzedzony 
przeciw  niemu,  napominał  go  z  powagą  w  listach 
własnoręcznych,  ale  te  swoje  przestrogi  osładzał 
zaraz  słusznie  winnemi  pochwałami.  W  opinji  oby- 
watelstwa i  uczonych  rodaków  nie  mniejszego  zna- 
czenia dostąpił  Sniadecki:  bo  pierwsi  uwielbiali 
w  nim  poświęcenie  się  dla  dobra  instrukcyi  w  krają, 
na  drugich  jasny  wykład  nieznanej  jeszcze  Algebry 
w  języku  narodowym  wielkie  czynił  wrażenie.  Przy- 
jaźń prócz  tego  kilku  domów,  a  mianowicie  Mar- 
grabstwa  Wielopolskich,  u  których  w  Pińczowie 
bez  przerwy  jak  dawniej  wakacye  i  święta  prze- 
pęAał  wspólnie  z  przyjacielem  Jaśkiewiczem  i 
młod3rm  swoim  bratem  Jędrzejem,  szacunek  i  przy- 
chylność większej  części  kolegów,  odtadzały  mu 
wszelki  gorycze  z  jakiemi  się  w  życiu  publicanem 
spotykać  musiał.  Nadto  byt  osobisty  pomyślnie 
ulepszony,  przez  należyte  wynagrodzenie  za  jego 
mozolne  prace  na  kilku  urzędach  szkolnych,  nie 
mało  dodawał  odwagi  do  zniesienia  przykrości. 
Wtenczas  już  bowiem  Jan  Sniadecki  biorąc  6,000 
Złł.  jako  Professor  Matematyki  wyższej,  8>000  2Uł. 
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jako  Asironoiiif  auał  jesEese  sa  pracowity  obowii^ 
Eek  SekreUrsa  Szkoły  Główoej  2,000  IM.,  a  sa 
Sekretaryą  Kolległiini  fisycsnego  JiU,  1,000.  Je- 
deoastoty sieczna  pensya  w  tak  taniem  mieście  jak 
był  Kraków,  stawiła  go  w  możności,  nie  tylko 
dania  przyzwoitej  edukacyi  najmłodszemu  brata 
Jędrzejowi,  którego  przy  sobie  mając  w  najczul- 
szą wzi^  opiekę,  ale  nawet  zebrania  pewnego 
zapasu  w  kapitale,  bez  uszczerbku  sytuacyi  po  ro- 
dzicach pozostałej  i  drugiemu  bratu  Józefowi  po- 
wierzonej w  Poznaniu. 

Niemniej  też  pod  względem  naukowym,  obszerne 
były  działania  Śniadeckiego  w  tym  roku.  Ciekawa 
jego  korrespondencya  z  Professorem  Cousin  i  in- 
nymi uczonymi  Paryzkimi,  liczne  tego  dowody  za- 
wiera. Nie  było  ważniejszego  wypadku  tyczącego 
się  nauk,  w  Krakowie  lub  w  Polszczę  o  którymby 
nierozumował  Sniadecki  w  swoich  listach,  wycią- 
gając tak  z  własnych  uwag  jako  i  z  odpowiedzi 
uczonych  francuzów,  ważne  ztąd  dla  doskonalenia 
się  swego  korzyści.  Ale  też  i  rok  1785  nie  był 
ubogi,  w  doświadczenia  i  fenomena  natury^ dla 
kraju  polskiego.  Nim  doniósł  Panu  Cousin  dla 
wiadomości  Akademjt  nauk  o  pomyślnem  swem 
doświadczeniu  z  Balonem*),  był  wprzódy  widzem 
Jan  Sniadecki  28  Lutego  z  rana  od  7.  godziny 
do  9.,  pięknego  zjawiska  meteorologicznego  dwóch 


*)  Próbował  i  w  tym  roku  Sniadecld  ponowić  dob^wiad- 
czenie  z  Balonem,  ale  to  nie  poszło  pomyslhiie  bo  się 
Balon  spalił. 
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siańc  pchoczwyeky  Parelia  zwanego,  w  Krakowie 
podczas  tęgiej  zimy*).  W  Sierpniu  doświadczył 
osobiście,  niepamiętnego  równie  w  teib  mieście 
jako  i  w  całym  kraju,  trzęsicniii  ziemi,  ktdre  w 
dniu  22  Sierpnia  o  7  godzinie  rannej,  dido  się 
uczuć  trzykrotnem  wstrząśnieniem  szyb  i  zachwia- 
niem się  sprzętów  po  domach.  Fenomen  ów  roz- 
ciągał się  od  zachodu  na  wschód  o  ośm  jeszcze 
inil  za  miasto^  ale  żadnej  szkody  nie  zrządził**). 
Żadnego  z  tych  ważnych  wypadków  niezaniedbid 
podać  wiadomości  uczonych  przyjaciół  w  Paryżu. 
Czytywał  je  Cousin  na  posiedzeniach  Akademji^ 
która  je  przyjmowała  z  zadowoleniem.  Takim  spo- 
sobem stiił  się  niejako  korrespondentem  tego  sła- 
wnego zgromadzenia,  chociaż  nie  był  jego  żadnym 
członkiem.  Lecz  owe  listowne  znoszenia  soę  Jana 
Śniadeckiego  w  celu  naukowym,  tak  były  powabne 
dla  wielu  uczonych  w  Paryżu,  że  dały  im  powód 
do  utworzenia  projektu  trwałej  korrespondencyi 
między  Akademią  Krakowską  a  Kollegium  Królew- 
skiem.  Na  jednem  z  jego  posiedzeń  w  JMarcu  po- 
dany plan  w  tym  celu  przez  Cousin,  przyjęty  był 
zgodnie  od  wszystkich.  Miano  wybrać  trzech  pro- 
fessorów  zwyczajnych  czyli  stałych  w  Uniwersy- 
tecie Krakowskim,  jednego  Matematyka,  jednego 
Fizyka  i  jednego  z  wydziału  litteratury,  podanych 


*;   Opisane  to  jest  w  C^eograi^i  matematycznej.    Oh. 
T.  yil.  karta  79.  tego  wydania. 

")    W  Hseie  do  P.  Cousin  19  Listopada  1785  z  Kra- 
kowa  datowanym,  znajdoje  się  o  tym  ^wypadku  wiadomość. 
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od  BMBegoK  Uniwersytetu,  i  ci  mieli  wziąść  tyinł 
Professoróff  cadaoziemskichffoUegiiiin  Królewskie- 
go Paryskiego  (Professeurs  etrangers  au  College 
Roytd  des  France)*  Nawzajen  Uuiwersytet  Kra- 
kowski byłby  wezwanym  do  podobnegoż  wyboru 
między  członkami  tegoż  Kollegium.  Uczeni  obu 
krajów  utwierdzeni  dyplomaąii  Królemskiemi  obo- 
wiązani być  mieli  ^  do  wzajemnego  znoszenia  się 
z  sobą  przez  listy  w  oznaczonych  epokach  5  we 
wszystkich  przedmiotach  albo  nauki  w  ogólności, 
lub  też  instrukcyą  publiczną  obu  krajów,  obcho- 
dzących*). Przyjął  skwapliwie  gorliwy  Sniadecki 
gdzie  tylko  szło  o  pomnożenie  nauk,  tę  propozy- 
cyą  uczonego  przyjaciela,  a  gdy  ją  czytał  na  zgro- 
madzeniu Uniwersytetu,  poszli  za  zdaniem  wno- 
szącego' koledzy,  i  rzecz  ta  wysłana  zaraz  została 
pod  zdanie  Prymasa,  jako  naczelnika  oświecenia 
krajowego  **). 

Podobał  się  ów  projekt  Królowi,  ale  innaczej 
był  widziany  od  Prymasa.  Uznawał  on  wpraw- 
dzie cały  jego  powab  i  użyteczność,  zwłaszcza  że 
to  był  środek  niedopuszczania  odnowionego  Uni- 
wersytetu, do  takiego  letargu  w  jakim  wprzódy 
zostawał.  Uważał  jednak  że  to  było  wcale  nie- 
wczesną rzeczą  myśleć  o  takich  stosunkach  z  cu- 
dzoziemcami, nie  utwierdziwszy  ostatecznie  zasad 


*)    List  P.  Gousin   do  Jana  Śniadeckiego   datowany  z 
Paryża  17  Marca  1785. 

**)    List  Śniadeckiego  do   P.    Gousin  d.   12   Kwietnia 
1783  z  Krakowa. 
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instrukcji  położonych  w  kraju ;  bał  się  przy  tern 
zęby  to  lepszych  Professorów  Krakowskich  niieo^ 
derwało  od  gorliwego  i  doltładnego  dawania  lekcyi^ 
o  elementach  nank^  które  mniej  powabu  mieć  dla 
nich  mogły  niż  głębokie  i  ciekawe  rozprawy  z 
uczonymi  europejskimi,  ale  które  potrzebniejszemi 
od  tych  ostatnich  dla  kraju  były.  Nie  bez  du- 
szności może,  odpisał  Prymas  Akademji :  że  „trzeba 
wprzódy  położyć  fundamenta  budowy^  niżeli' my- 
śleć o  dachu,  stawiać  kolumny  i  wznosić  się  w  po- 
wietrze. Tymczasem  dobre  ukształcenie  kandyda- 
tów do  stanu  nauczycielskiego,  i  porządne  w  ka- 
tedrach wykładanie  nauk,  są  pierwszej  potrzeby 
przedmiotami.^^  i  t.  d.  —  To  było  powodem  że 
Sniadecki  dziękując  P*^  Cousin  za  zaszczyt  Aka- 
demji Krakowskiej  uczyniony,  prosił  o  zwłc^ę  osta- 
tecznego w  tej  mierze  postanowienia,  do  ułożenia 
stosownych  do  tego  środków  w  jej  zgromadzeniu. 
Tym  czasem  w  Paryżu,  rzecz  ta  którą  Margrabia 
Condorcet  i  De  la  Place  zawsze  życzliwi  Sniade- 
ckiemu  i  krajowi  jego,  silnie  popierali,  dobre  zna- 
lazła przyjęcie  w  ministeryum,  ale  zaburzenia  pó- 
źniejsze, cały  ten  zamiar  odłogiem  puściły. 

Najważniejsza  jednak  rzecz  dla  odradzających 
się  nauk  w  Krakowie,  po  długich  trudnościach  i 
przewłokach  dokonaną  została.  W  jesieni  prze- 
były nakoniec  dokładne  i  kosztowne  narzędzia  ma- 
jące postawić  na  stopie  ważnego  i  porządnego 
zakładu,  Obserwatoryum  Krakowskie.  Co  o  niem 
wnosili  za  granicą  świadczą  wyrazy  najznako- 
mitszego w  ówczas  Astronoma  Paryzkiego  Mes-  ' 
Tom  i.  7 
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Mr*)^  ktdry  w  liseie  do  Śniadeckiego  Si6  Lntego 
1788  datowanym  tak  pisse :  —  „Ucieszony  byłem  do- 
wiadując się  K  listtt  WMPana  o  sałoźeniu  tego 
•bserwatorynm,  które  mnsi  się  przyłożyć  do  dobra 
I  postępu  wiadomości  astronomicznych ,  a  razem 
prsynieść  wiele  zaszczytu  Polszczę  i  Panu.  Szcze- 
gólne narzędzia  które  juz  WPan  posiadasz,  i  które 
są  po  większej  części  dobre ,  złączone  z  temi  co 
odbierzesz,  utworzą  jedno  z  lepszych  Obserwato- 
iTÓw  w  Europie.  Gorliwość  Pańska  wsparta  ta- 
kiemi  narzędziami,  musi  koniecznie  wydać  wyborne 
diraerwacye,  które  nam  przyniosą  pożądane  i  nie- 
chybne wypadki. ^^  —  Zbogacona  także  została 
Biblioteka  Akademji  pięknym  zbiorem  Pamiętników 
Akademii  nauk,  od  samejże  Akademji  udzielonych^ 
i  różnych  dzieł  matematycznych  i  fizycznych,  naj- 
ważniejszych i  najnowszych  w  swoim  rodzaju.  A 
wszystko  to  Uniwersytet  winien  był  gorliwości  i 
związkom  Jana  Śniadeckiego  z  naj pierwszymi  uczo- 
nymi w  Paryżu.  —  Stosunki  te  były  z  wielu  wzglę^ 
dów  nader  mu  przyjemne.  De  la  Place,  Monge, 
Condorcet,  sławny  Łayoisier  i  inni  znakomici  lu- 
dzie przysyłali  Sniadeckiemu  w  darze  świeżo  przez 
siebie  wydawane  dzieła;  Łefeyre  de  Gineau  to- 
warzysz młodości  i  nauk,  opisywał  w  lekkich  i 
dowcipnych  zarysach  doświadczenia  z  Magnety- 
zmem zajmujące  w  ówczas  uczonych  francuzkich. 


•)  W  drngiej  połoiiirie  18  wieka  Messier  taką  zjednał 
we  Prancyi  sławę  ze  swycŁ  wynalazków  w  obserwacyack 
astronomicznych,  jak  Herschel  w  Anglji. 
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i  ssarlatańskie  Daduzycia  Mesm^ra  i  swolenników 
jego.  Do  stosunków  z  takimi  mężami  dodać  je* 
szeze  należy  każdomiesięczne  listy  niezmordowa- 
nego korrespondenta  i  przyjaciela  Felixa  Radwan 
skiego  który  jako  Matematyk  i  Architekt  bawiąc 
w  Paryża  kosztem  Akadem ji,  donosił  ma  z  naj- 
większymi szczegółami,  o  stanie  ówczesnym  umie- 
jętności i  wynalazków,  o  dziełach  świeżo  wycho- 
dzących. TA  czas  upływid  Sniadeckiemu-  między 
pracą,  nauką,  korrespondencyą  i  zabawami,  a  wszy- 
stko wspólnie  podnosiło  w  nim  umysł,  i  rozwijało 
olbrzymim  postępem  sferę  jego  wiadomości.  Usta- 
wała też  niechęć  między  nim  a  Kołłontajem  razem 
ze  zniknieniem  okoliczności  dających  do  niej  po- 
wód, w  r.  1786.  Lecz  niestety  wracała  wtenczas 
pożądana  zgoda,  kiedy  Kc^łontaj  miał  opuścić  wła- 
śnie urząd,  na  którym  wspólnie  z  dawnym  swoim 
przyjacielem  tak  skutecznie  działał  dla  dobra  nauk, 
i  przejść  do  innego  wcale  zawodu.  „Korzystano, 
powiada  sam  Sniadecki  *),  w  Warszawie ,  z  tego 
rozdwojenia  umysłów;  a  chcąc  powódź  interesom 
osoby  a  nte  nauk ;  na  miejsce  Kc^ontaja  w  r.  1786 
przysłano  do  Akademji  człowieka  zkądinąd  zacne- 
go, ale  nieobeznanego  z  tym  rodzajem  pracy  i  za- 
trudnień, pełnego  próżności  i  fałszywych  o  nau- 
kach myśli,  któremi  zniechęciwszy  jednych,  przy- 
wiódłszy do  opuszczenia  Akademji  drugich  Pro- 
fessorów,    sprawił    wiele   zamieszania  i   niezgody 


*)  W  Żywocie  Kołłontaja;  ob.  T.  II.  k.  63.  tego  wy- 
dania. 

7- 
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w  zgromadsemu ;  dla  siebie  za^  wiele  zmartwienia  i 
przykrości.  Żałowano  Kołłontaja,  którego  łatwo 
było  osadzić  plac^  ale  nie  zdatność  i  biegłość  w 
urzędzie. 

Na  posiedzenia  Romissyi  Edukacyjnej  w  końcu 
Kwietnia  odbytem^   członek  jej  Felix  Oraczewski 
został  mianowany  Wizytatorem  Akademji  Krakow- 
skiej i  wszystkich  szkół  koronnycb,   a  po  odbycia 
wizyty  miał  objąć  urząd  Rektora.   Donosząc  o  tern 
Sniadeckiemu  Kołłontaj,   zachęcał  Akademią  żeby 
nowego  Wizytatora  z  należytą  dostojeństwu  jego 
uroczystością  starała   się  przyjąć,  i  gorliwe  wynu- 
rzał życzenia  żeby  z  tej  odmiany  obfite  na  Szkołę 
(^ówną  korzyści  spłynęły*).     Przybył  Oraczewski 
do  Krakowa,  i  w  dmu  19  Maja  uroczystem  posie- 
dzeniem,  na  którem  przyjęty  był  od  Akademji  ze 
wszelkim  ceremoniałem,  rozpocząwszy  wizytę,  odby- 
wał ją  skrupulatnie  i   z   wielką  czynnością.     Jan 
Sniadecki  przywitawszy  jako  Sekretarz  Szkoły  Głó- 
wnej, nowego  Wizytatora  zręczną  przemową,    nie 
tylko  świadkiem  ale  ciągłym  spółpracownikiem  jego 
wizyty  być  musiał.   Część  tylko  letniej  pory  przy- 
niosła  mu  niejakie   wytchnienie,   bo  zaraz  na  po- 
czątku prawie  jesieni    zjechał  znowu   Oraczewski 
do  Krakowa  i  5  Października  zupełnie  już  jako 
Rektor  objął  rządy  Akademji.    Łatwo  jest  wysta- 
wić sobie,  jak  liczne  były  zatrudnienia    sekretar- 
skie przy  nowym  Rektorze.   Osładzał  jednak  Snia- 


•)  W  liście  do  Śniadeckiego  d.  6.  Maja  1786  z  War- 


szawy. 
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deckiemu  ciężką  tę  pracę,  miły  dla  niego  widok 
przygotowań  do  budowy  Obserwatoryum  na  Weso- 
łej w  Krakowie.  Już  w  ciągu  tego  roku  przygo- 
towano potrzebne  materyały,  otoczono  murem  ogród 
botaniczny  wśród  którego  miało  się  wznosić  Obser- 
watoryum, i  porobiono  niektóre  plantacye,  a  samą 
fabrykę  odłożono  do  przyszłej  wiosny  za  radą  Koł- 
łontaja. 


ROZDZIAŁ    V. 

Podróż  do  Anglji  —  fVypadki  owoczesne  w 

Krakowie. 

r.  1787. 

Zbliżała  się  chwila  założenia  nowego  Obserwa- 
toryum w  Krakowie,  chwila  w  której  Jan  Sniade- 
cki  nowy  zawód  otwierając  dla  siebie,  miał  wstą- 
pić w  ślady  wielkich  swoich  poprzednipów  Bru- 
dzewskiego  i  Kopernika,  i  nowe  pożytki  zlać  na 
oświecający  się  naród.  Lecz  tyle  poniósłszy  trudów 
w  sporządzeniu  doskonałych  do  tego  narzędzi,  czuł 
potrzebę  poznania  tych  jeszcze  wielkich  zakładów 
astronomicznych,  które  obudzały  powszechną  cie- 
kawość uczonych  i  rządów  w  Europie,  a  imię  Her- 
schela  olbrzymiem  czyniły.  Pragn^  razem  jeszcze 
przez  odnowienie  w  umyśle  swoim  wrażeń  wyso- 


kiej  omiejętności  dał  niebieskieh^  wstąpić  godnie 
praysposobiony  do  świątyni  wznosEącej  się  dla  niej 
własnem. staraniem.  To  ma  podało  myśl  na  po- 
GEątku  roku  1787  zwiedzenia  Anglji  własnym  ko- 
sztem, do  czego  się  juz  gotował  od  połowy  roku 
przeszłego.  A  że  i  zdrowie  jego  wymagało  konie- 
cznie oderwania  się  na  czas  dłuższy  od  zatrudnień 
przywiązanych  do  ciągłego  siedzenia  i.  od  kłopo- 
tliwych spraw  Akademji,  udał  się  więc  z  prośbą 
do  Książęcia  Prymasa  jako  naczelnika  instrukcyi 
krajowej,  o  wyjednanie  pozwolenia  na  tę  podróż 
od  Komissyi  Edukacyjnej.  Wspierał  go  w  tym 
chwalebnym  zamiarze  przyjaciel  jego  Gintowt  Se- 
kretarz Komissyi,  a  główny  jej  Kassyer  stary  Le- 
lewel, życzliwie  ułatwiał  stosunki  pieniężne  z  ban- 
kierem Warszawskim  Tepperem.  Książe  Prymas 
Poniatowski  gorliwy  o  to  wszystko  co  by  mogło 
posłużyć  do  podniesienia  korzyści  z  nauk  Akade- 
mickich na  kraj  spływających,  lub  wziętości  osób 
które  ją  składały,  tak  skuteczne  zrobił  z  swojej 
strony  przełożenie  za  Sniadeckim  w  Komissyi,  że 
na  początku  Lutego  już  wolność  wyjazdu  otrzymał 
w  Krakowie.  Ale  zabierając  się  do  zwiedzenia  na 
nowo  obcych  krajów,  uwiadomił  naprzód  swoich 
przyjaciół  w  Paryżu,  a  szczególniej  Gousin  i  Le- 
feTre  de  Gineau  o  rychłem  zobaczeniu  się  z  nimi 
i  o  celach  podróży,  a  przypominając  się  sławnemu 
Ingen  Housz  w  Wiedniu  tak  się  wyrażał  w  liście 
pisanym  don  z  Krakowa  dnia  27  Lutego  1787. 

„ Po  powrocie  z  pierwszej  mojej  po- 
dróży, chciałem  bardzo  korzystać  z  wiadomości  i 
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światła  WMPana,  przesyłając  nam  pestneeieiiia  i 
doświildcseiiia  meteorologicsne  i  ficycsne  które  ea- 
miereałem  robić:  ale  nareędzia  Banówione  na  tea 
cel  w  Paryio  i  wykonywane  pod  doBoren  człon- 
ków Akademji  nank^  tak  nas  poino  do8sły5  bo 
ledwo  przy  końcu  ominione^  rokn,  żeńmy  ick 
przez  cztery  lata  oczekiwali.  A  i  tak  nawet  wiele 
2  nich  zostało  uszkodzonych  przez  długą  drogę  i 
złe  upakowanie.  W  tym  przeciągu  czasu  obowią- 
zał  mię  Aząd  nasz  do  prać  ważnych  wprawdzie 
•dla  kraju,  ale  nadto  uciążliwych  i  dalekich  od 
przedmiotu  któremu  poświęciłem  wszystkie  noje 
usiłowania  naukowe.  Otrząsnąwszy  się  cokolwiek 
z  prac  obcych  mojej  pierwszej  skłonności,  zadię- 
<;iłem  Komissyą  Edukacyjną  do  zbudowania  w  Kra- 
kowie Obserwatoryum  astronomicznego  i  fizytsznego, 
w  miejscu  bardzo  dogodnem  dla  korzystnego  uży- 
cia narzędzi  przez  naj  pierwszych  arbrstów  Pary- 
zkich  i  Londyńskich  zrobionych.  Kiedy  się  zajmą 
budową  tego  Obserwatoryum,  ja  tym  czasem  po- 
stanowiłem odbyć  sześciomiesięczną  podróż  do 
Anglji,  dla  obejrzenia  prac  tylu  tiezonych,  zabra- 
nia z  nimi  znajomości,  postarania  się  o  najlepsze 
dzieła  w  Matematyce  i  Ficyce^  i  nakoniec  dla  tego 
żebym  poznał  kraj  któremu  nauki  winne  tyle  szczę- 
śliwych wynalazków.  Około  125  pnyszlego  mie- 
siąca wyjeżdżam  z  Krakowa,  tak  żebym  był  w  Lon- 
dynie ku  końcowi  Kwietnia.  Będę  przejeżdżał  przez 
lYiedeń  i  Paryż,  ale  w  pierwszem  miejscu  tyle  się 
tylko  zatrzymam  ile  mi  potrzeba  będzie,  dla  wi- 
dzenia   WMPana    i    polecenia   się    pamięci   Jego 
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i  życzUwoici  drogiej  dla  mnie  zawsze,  oraz  żebym 
otrzymał  od  WMPana  listy  rekomendacyjne  do 
niektórych  cdtonkóf^  Towarzystwa  Króle wskiega 
w  ŁfOndynie.  Znajomość  bowiem  tego  sławnego 
zgromadzenia  i  dzieł  jego,  postawi  mię  w  możno* 
ści  zasiągnienia  najpewniejszego  światifa  co  do  głó- 
wniejszych  celów  mojej  podróży.  Nie  mógłbym 
się  lepiej  do  nikogo  w  tej  mierze  udać,  jak  do 
WMPana,  który  nieustannie  zbogacając  zbiór  prac 
Towarzystwa  Londyńskiego,  uczonemi  swemi  roz- 
prawami tyle  się  przykładasz  do  sławy  Jego  i  do 
postępu  umiejętności  fizycznych. ^^  i  t.  d. 

Oddalając  się  z  Krakowa  troskliwość  Jana  Śnia- 
deckiego miała  na  pierwszym  celu  opiekę  nad  mło- 
dym jego  bratem  Jędrzejem  kończącym  już  szkoły, 
którą  w  czasie  niebytności  swojej  złożył  w  ręku 
doświadczonych  przyjaciół  Jaśkiewicza  i  Księdza 
Garyckiego  Professora,  oraz  Margrabstwa  Wielo- 
polskich. Sam  właśnie  jak  ułożył,  puścił  się  w 
drogę  ostatnich  dni  Marca ,  a  życzenia  -przyjaciół 
z  Krakowa  i  z  Warszawy  towarzyszyły  mu  w  tej 
podróży.  Stanąwszy  w  Wiedniu  odnowił  dawną 
znajomość  z  Ingen-housem,  który  go  przyj-  z  naj- 
większa uprzejmością,  ale  nie  mógł  z  niej  tyle  ile 
chciał  korzystać,  bo  mu  cel  jego  podróży  nakazy- 
wid  pospiech,  a  słabość  zdrowia  nie  pozwalała 
wszystkich  godzin  poświęcać  zatrudnieniom  towa- 
rzyskim. Taż  sama  słabość  zatrzymała  go  nawet 
na  drodze  w  Auszpurgu  przez  kilka  dni,  gdzie 
przyszedłszy  do  zdrowia,  udał  się  potem  w  dalszą 
drogę  i  stanął  w  Paryżu  około  pc^owy  Kwietnia. 
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Csiiłe  to  b^lo  spotkanie  jego  po  kilkoletniem  nie- 
widzeniii  się  z  dawnym  nauczycielem  Cousin  i  z 
towarzyszem  nauk  Lefeyrem,  Professorem  już  wten- 
czas Fizyki  w  Kollegium  firancuzkiem;  z  radością 
spieszył  odnowić  dawne  związki  naukowe  z  PP. 
De  la  Place,  Łalande  i  Cassini.  To  zajęło  Snia- 
deckiemu  czasu  blizko  czterech  tygodni;  był  on 
także  świadkiem  wtenczas  jak  Francya  passując 
się  bezskutecznie  z  ostatecznym  nieładem  w  swoich 
finansach,  napróżno  w  zgromadzeniu  Notablów, 
szukała  środka  żeby  skutecznie  przytłumić  zarze- 
wie okropnych  wstrząśnień,  którym  uledz  potem 
musiała.  Wreszcie  opuszczając  Paryż  z  obietnicą 
powrotu  w  zimowej  porze,  obowiązał  się  uczonym 
Faryzkim  dokładne  przysłać  wiadomości  o  wyna- 
lazkach Herschela,  które  ich  wtenczas  niezmiernie 
zajmowały. 

Gdy  stanął  na  ziemi  Angielskiej  Jan  Sniadecki, 
pierwsza  rzecz  która  najmocniej  zajęta  jego  uwagę, 
była  sławna  Akademia  w  Cambridge.  Wstąpił  za- 
raz do  nie]  jadąc  z  Douyre  do  Londynu,  i  chociaż 
w  starodawnej  szkole  W.  Brytanji,  większa  część 
katedr  przedmiotom  prawnym  poświęcona  była, 
nieobcy  jednak  i  tej  nauce  a  ciekawy  przypatrze- 
nia się  zwyczajom  i  urządzeniom  iak  sławnego 
Uniwersytetu,  dwa  dni  przepędzU;  w  Cambridge 
dla  zaspokojenia  chwalebnej  swojej  ciekawości. 

Przygotowany  już  pod  względem  języka  przy- 
był do  Londynu  w  drugiej  połowie  Maja,  bo  się 
już  od  roku  pilnie  uczył  po  Angielsku.  Rodzina 
wreszcie  gospodarza  domu  u  którego  obrał  inie- 
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sskaiiie  {C^nimit  Streei  HanMover  S^mre  NoriS)y 
towanyitweBi  swojein  wkrótce  go  oswoiła  s  trfa- 
dnem  dła  c«dsoziemców  wyaawianiem  angielskiego 
języka.  Minister  ówcsesny'  Polski  prey  dworze 
Króla  Brytanji  Tadeusz  Bnkaty,  był  najlepszą  zna- 
jomością i  ciągłyni  przewodnikiem  Śniadeckiego 
w^  Londynie,  który  zaspokoiwszy  pierwszą  cieka- 
wość oglądaniem  tego  ogromu  między  wszystkiemi 
na  świecie  miastami,  oddał  się  cały  ulubionemu  od 
siebie  przedmiotowi  Astronomji.  —  Pierw8Z3rm  luro- 
kiem  jego  w  tym  celu,  było  odwiedzenie  szano- 
wnego Astronoma  Maskelyne  i  obejrzenia  sławnego 
Obserwatoryum  w  Greenwich.  Kilka  nawet  dni 
poświęconych  zostało  na  poznanie  tego  wielkiego 
załdadu,  i  zasiągnienie  ustnych  wiadomości  od  Pana 
Maskelyne  o  jego  szacownych  obserwacyach  coro- 
cznie z  rozkazu  Towarzystwa  Królewskiego  w  Lon- 
dynie drukowanych.  Ale  imię  Herschela,  i  ogro- 
■iiu^y  j^ffo  teleskop,  wabiły  go  więcej  nad  wszystko 
i  żywą  niecierpliwość  w  nim  wzbudzały  do  naj- 
rychlejszej wyprawy  do  Slough,  miejsca  położo- 
nego tuż  pod  Windsor,  gdzie  ten  ^awny  Astro- 
nom, narzędzia  swoje  usadowił  i  obserwacye  roz- 
począł. Tym  czasem  do  przyspieszenia  tej  małej 
podróży,  było  i  to  powodem  Sniadeckiemu,  że  się 
zbliżał  nów  księżyca  Czerwcowy ;  Herschel  łrawiem 
w  środku  kwietnia  tegoż  roku  1787  drugiego  dnia 
po  nowiu,  wpatrując  się  przez  swój  wielki  tele- 
skop w  ciemną  część  książyca^  postrzegł  na  niej 
trzy  punkta  jasne  nakształt  węgli  rozżarzonych,  i 
podług  teoryi  Heweliusza,    przypuszczającego  iż 
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księżyc  jest  pokryty  górami  ogień  wybuchającemi, 
wziął  je  za  wulkany.  Fenomen  ten  ogłoszony  był 
w  Londynie  właśnie  po  przybyciu  Śniadeckiego; 
za  zbliżeniem  się  zatem  nowiu  w  miesiącu  Czerwcu, 
udał  się  Astronom  Krakowski  do  Slougb,  dla  tego 
żeby  być  obecnym  powtórnej  obserwacyiHerscbela; 
nieszczęściem  jednak  wszystko  spełzło  na  uiczen, 
bo  przez  trzy  dni  i  noce  niebo  było  tak  ciągle 
zacbmurzonC)  że  się  księżyc  nieukazał  aż  kiedy  był 
blizko  pierwszej  kwadry.  Wszakże  mimo  chybionej 
obserwacyi^  skmo  poznanie  się  z  Herscbelem  i 
obejrzenie  tego  wszystkiego  czego  ten  sławny  Astro- 
nom dokonał,  wielkie  wrażenie  na  Sniadeckim  zro- 
biło. Od  Galileusza,  co  pierwszym  teleskopem  na 
ziemi  przejrzał  w  głębi  niebios,  i  odsłonił  ludziom 
ukryte  du^d  ich  oczom  światy,  we  dwa  wieki  do- 
piero, zjawił  się  Herschel  który  doskonalazem 
uzbrojony  narzędziem,  dalej  jeszcze  przeniknął  i 
nowe  cuda  objawił.  BawU;  tam  przeszło  tydzień^ 
dzieląc  cza^  między  pracami  astronomicznemi  spoi- 
nie z  Herscbelem,  a  jego  towarzystwem  domowem, 
tak  dalece,  że  ścisłą  z  nim  zabrawszy  znajomość, 
postanowił  jeszcze  raz  w  ciągu  bytności  swojcrj 
w  Anglji  do  Slougb  powrócić  i  dłużej  tam  zaba- 
wić. Tak  był  jednak  uniesiony  <  widokiem  zadzi- 
wiających doświadczeń  Herschela,  że  natychmiast 
za  powrotem  do  Londynu  napisał  m  zapałem  do 
Cousin  wystawując  mu  w  najżywszych  kolorach 
zasługi  tego  znakomitego  Astronoma :  tak  z  po- 
wodu sporządzenia  nieznanej  dotąd  wielkości  i  udo- 
skonalenia narzędzi,  jako  też  dla  nowych  i  nader 
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ważnych  obserwacji.  List  ten  czytany  był  na  po- 
siedzeniu Akademji  nauk  w  Paryżu,  a  ztąd  po^ 
powstała  chęć  między  członkami  tego  uczonego 
zgromadzenia,  żeby  im  Sniadecki  wystawił  za  po- 
wrotem dokładny  stan  postępów  Astronomji  w 
Aiiglji.  Cassini  posławszy  dawniej  jeszcze  Her- 
schelowi  kartę  księżyca  pr^ez  swego  dziada  ryso- 
waną, prosił  Jana  Sniadecldego  żeby  sam  chciał 
na  niej  oznaczyć  miejsce  gdzie  był  postrzeżony  ów 
jasny  punkt  podobny  do  Wulkanu;  inni  zachęcali 
go  swoimi  listami,  ażeby  prócz  Astronomji  nieza- 
niedbał  wejrzeć  w  stan  owoczesny  Chemji^  które 
to  obie  umiejętności  najwięcej  doskonalili  Anglicy, 
tak  że  w  nich  tylko  Francuzi  mogli  się  bać  spół- 
zawodnictwa,  bo  co  do  Matematyki  mieli  wtenczas 
Lagranża  który  był  pierwszym  geometrą  swego 
wieku. 

Jeszcze  wtenczas  kiedy  wyjeżdżał  z  Paryża  do 
Londynu  Sniadecki,  zrobił  postanowienie  zwiedzić 
nie  tylko  samą  Anglią  pod  względem  Astronomji, 
ale  Irlandyą  także,  gdzie  od  niejakiego  czasu  Obser- 
watoryum  Dublińskie,  zaczęło  nabierać  pewnego 
znaczenia.  Już  opatrzony  był  nawet  bardzo  ży- 
czliwemi  i  chlubnemi  dla  siebie  listami  do  Dublina, 
gdzie  mianowicie  polecał  go  Sir  George  Knox^  ojcu 
swemu  Lordowi  Wellez  i  wielu  przyjaciołom  ma- 
jącym tam  swoje  znaczenie;  lecz  powróciwszy  ze 
Slough,  widząc  jak  wielkiej  wagi  są  dla  niego 
prace  i  związki  z  Herschelem,  bacząc  jak  krótki 
czas  miał  przed  sobą,  a  wiele  rzeczy  do  widzenia 
jeszcze  w  samej  Anglji,  musiał  zaniechać  podróży 


.  ;,.^'' 
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tej  do  Irlandyi.  To  nawet  co  mu  jeszcze  zosta- 
wało do  poznania  koniecznie,  wyciągało  przedłoże- 
nia pobytu  w  Anglji  przynajmniej  aż  do  nowego 
roku.  Z  tego  powodu  pierwszem  wtenczas  usiło- 
waniem Śniadeckiego  było.,  wyjednać  pozwolenie 
na  to  od  Kpmissyi  Edukacyjnej.  Napisał  więe 
obszerny  list  w  połowie  Czerwca  z  Londynu  do 
Księcia  Prymasa,  wystawując  mu  słuszność  swoich 
zamiarów,  a  przy  tern  kreśląc  umiejętnie  obraz 
ówczesnej  Anglji  pod  względem  nauk,  ile  z  pier- 
wszego rzutu  oka  mógł  o  tem  sądzić.  Inny  list 
posłany  był  od  niego  do  Rektora  Oraczewskiego, 
z  prośł)ą  o  popieranie  tego  interesu  u  Księcia,  i  z 
żądaniem  aby  go  uwolniono  od  uciążliwego  urzędu 
Sekretarza  Akademji,  który  mu  dotąd  wiele  czasu 
dla  nauk  potrzebnego,  zabierał.  Łatwo  wyjednał 
pierwsze  Sniadecki  u  Prymasa,  bo  mu  się  i  list 
jego  bardzo  podobał,  i  wreszcie  cały  ten  pobyt 
w  Anglji,  kosztował  tylko  podróżującego,  a  nie 
Komissyą;  co  do  zastąpienia  go  w  lekcyi,  na  kilka 
miesięcy,  nie  zachodziła  żadna  w  tem  trudnpść,  bo 
już  byli  matematycy  w  Akademji  świeżo  za  gra- 
nicą ukształceni.  —  Trudniej  szło  z  drugiem  żą- 
daniem Śniadeckiego;  nie  chciała  tego  Akademia, 
żeby  opuszczał  urząd  Sekretarza,  znając  wielką 
jego  biegłość  i  czynność  w  sprawach  Akademickich. 
Sam  nawet  Oraczewski  starał  się  odwieść  go  od 
tego  zamiaru,  chcąc  jeszcze  żeby  mu  pomagał  w 
interesach.  Ale  Sniadecki  jedynie  zajęty  Astrono- 
mią i  naukami,  sądził  że  już  dosyć  zdrowia  i  czasu 
poświęcił  dla  interesów,  żeby  nadal  w  samej   Mile 
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i^ieku  nie  ndał  pracowiió  dla  nauk.  Stale  więe 
trwał  w  swojem  postanowieniii,  i  iądanie  o  dy- 
mi8syą  od  Sekrelaryi  w  nowych  listach  powtórnie 
przesłał  do  Warszawy,  a  sam  tymczasem  wyjechał 
B  Londynu  pospieszając  zwiedzić  starożytną  Szkołę 
Qxfordzką  i  znakomite  jej  Obserwatorynm ,  nowo 
wzniesiime  i  zamożne  w  naj wyborniej sze  jnstru- 
menta  astronomicznie,  a  zaczynające  jnż  przewyż* 
szać  znaczeniem  swojem  Obserwatoryam  w  Green- 
wich.  Stanąwszy  w  Oxford,  przestępując  progi 
starożytnej  Szkoły  Alfreda  W.,  zdało  mu  się  że 
jest  nagle  przeniesiony  wśród  czternastego  wieku*). 
Te  starodawne  mury  gotyckie,  te  ubiory  długie  i 
poważne  okrywające  zarówno  Professorów  i  uczniów, 
te  nakoniec  ustawy  i  obrządki  święcie  od  tylu  wie- 
ków przechowane,  wzbudzały  w  naszym  podróżnym 
najżywsze  uczucia  rzewnej  czci  i  podziwienia. 
Urok  tego  widowiska  tem  był  większy  dla  Śnia- 
deckiego, im  więcej  mu  przypominał  takąż  samą 
postawę  Akadenprji  Krakowskiej  przed  jej  reformą, 
której  sam  przypatrzył  się  zblizka  w  swojej  pier- 
wszej młodości.  Przyjął  go  tam  z  największą 
uprzejmością  uczony  Doktor  Hornshy  tamtejszy 
Astronom,  do  którego  miał  szczególne  polecenie 
od  Herschela,  i  przez  cały  tydzień  przewodnicząc 
Sniadeckiemu  w  poznawaniu  wszystkich  zakładów 
naukowych,  zawarł  z  nim  ścisłe  stosunki.  Żegnając 
obowiązywał  aby  mu  za  przyjazdem  do  Paryża  po- 
stępy w  Geometryi  i  Astronomji  u  Francuzów  opisał. 

•)    Oh.  Zywoł  Kołłootaja  T.  IT,  k.  6.  niniejszej  edycyi. 
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Miesiąc  Sierpień  i  początek  Września  po  po* 
wrocie  z  Oxford  przeszedł  Sniadeckiemu  na  oglą- 
daniu niezliczonych  osobliwości  i  zakładów  Stolicy 
Angielskiej,  a  przytem  na  co  raz  większen  dosko- 
naleniu się  w  języka  i  litteratnrze  Angielskiej.  Po^ 
stąpił  zaś  w  nieh  tak  dalece,  ze  nie  tylko  rozma- 
wiał ale  i  gładko  pisywał,  zupełnie  obcym  niedawno 
dla  siebie  językiem.  Na  końcu  Września  Sniadecki 
znowu  pojechał  do  Slough  odwiedzić  zakłady  Her- 
schela  i  dzielić  jego  prace.  Tą  rażą  pobyt  jego 
w  domu  Herschela  dłuższy  był,  bo  się  'więcej  niż 
dwa  tygodnie  przeciągu^;  gościnność  tego  sławnego 
Astronoma  i  wielki  interes  przywiązany  do  obser^ 
wacyi  za  pomocą  tak  ogromnego  teleskopu,  kazały 
zapomnieć  Sniadeckiemu  o  reszcie  Angiji.  Godzien 
•  w  pięknych  dniach  jesieni,  od  końca  Września  aż 
do  10  Października  prawie,  już  o  godzinie  pół  do 
czwartej  z  rana,  aż  do  świtu ,  oba  z  Herschelem, 
pod  gołem  niebem  na  dziedzińcu  domu  Herschela, 
śledzili  przez  ów  teleskop  dwadzieścia  stóp  długi 
a  więcej  niż  18  cali  w  otworze  mający,  bieg  Sa- 
turna i  Satellitów  jego.  Wiele  innych  prócz  tego 
bardzo  ważnych  obserwacyi  zajmowało  czas  Snia- 
deckiemu, przykładając  się  skutecznie  do  umocnie- 
nia go  w  praktyce  rachunków  astronomicznych. 
Ztamtąd  napisał  on  list  do  sławnego  Astronoma 
Cassini,  do  Paryża,  opisując  mu  prosty  skład  ogro- 
mnego teleskopu  Herschela,  który  z  wielkiem  za- 
dowoleniem czytany  był  od  uczonych  francuzkich. 
Podczas  pobytu  swego  w  Slough  u  Herschela, 
Jan  Sniadecki  miał  zręczność  być  poznanym  dość 
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blbko  od  ówesesnego  Króla  W.  Brytanji  ienego  IIL 
—  iednego  doia  gdy  się  znajdował  razem  z  Hei^ 
schelem  przy  jego  teleskopie,  niespodziaDie  Król 
nadjechał  z  Windsor.  Herschel  przedstawił  Jana 
Śniadeckiego,  jako  cudzoziemca  uczącego  się  Astro- 
nomji  w  Anglji.  Król,  który  bardzo  lubił  tę  naukę, 
bawił  dość  długo,  rozmawiając  i  zasięgając  wiado- 
mości o  sposobie  obserwowania  przez  tak  wielki 
teleskop.  W  kilka  dni  po  tej  bytności  Królewskiej 
w  Slough,  wyszedł  Sniadecki  około  południa  do 
Parku  Windsorskiego  na  przechadzkę,  i  tam  wstą- 
piwszy na  ów  sławny  terras  zamkowy,  gdy  się 
nasycał  przepysznym  widokiem  na  całą  Anglią, 
spotkał  się  powtórnie  z  Królem.  Jerzy  III.  sam  je* 
den,  w  granatowym  surducie  z  okrągłym  kapeluszem 
na  giowie,  podobnież  się  tam  przechadzał ;  ale  zbli-  • 
żywszy  się  do  Śniadeckiego,  zaraz  go  poznał  i 
w  bardzo  poufałą  wszedł  z  nim  rozmowę.  Materya 
J€J  tyczyła  się  Polski  i  Króla  Stanisława  Augusta, 
ale  większa  liczba  zapytań  ściągała  się  do  Komissyi 
Edukacyjnej;  myśl  bowiem  tej  instytucyi,  bardzo 
zajmowała  Króla,  jak  niegdyś  Józefa  IL  w  Wiedniu 
u  Ingen-housa.  Jerzy  111.  rozstając  się  z  Śniade- 
ekim  powiedział  mu,  żeby  się  znadował  na  poko- 
jach Królewskich  w  Pałacu  St.  James,  dla  pozna- 
nia uroczystości  dworskich,  i  pierwszych  osób  w 
kraju.  Powolny  takim  rozkazom  Astronom  Kra- 
kowski, odtąd  przez  cały  ciąg  pobytu  swego  w 
Londynie,  bywał  u  dworu  zawsze,  kiedy  były  po- 
koje, a  Jerzy  IIL  nigdy  niezaniechał  z  nim  rozma- 
wiać z  największą  uprzejmością. 


—    115    — 

TyoicsMem  w  ciągu  bytności  Jana  Śniadeckiego 
w  Anglji,  wiele  ważnych  dla  Akademji,  której  las 
tak  go  zajmował,  zachodziło  wyfMidków  w  Krakowie. 
Liczni  jego  przyjaciele  niezaniedhali  mu  o  nich 
donosić^  zagrzewając  jednostajnie  do  najrychlej* 
szego  po  wrota  do  kraju.  Jednakże  Sniadecki  az 
E  końcem  roku  zamyślał  opuścić  obce  strony.  Po* 
byt  Królewski  w  Krakowie  a  z  nim  świetnego 
orszaku  pierwszych  osób,  mianowicie  zaś  Kmęeia 
Prymasa,  dał  powód  do  zajęcia  publiczności  i  sa> 
mej  Akademji  niepospolitym  sposobem.  Ta  ostatnia 
uległa  nawet  różnym  okolicznościom,  które  z  razu 
nawet  trudnemi  się  okazały.  Szczegóły  tego  naj* 
lepiej  wyjaśni  list  Radwańskiego  pod  datą  50  Czer- 
wca 1787  do  Londynu  pisany:  który  powiada 
Sniadeckiemu,  że  Ksże  Prymas  zadecydował  już  o 
ksztidcie  budowy  Obserwatoryum ,  i  że  z  małemi 
odmianami  od  dawniejszego  planu,  będzie  ona, 
obszerniejszą  niż  wprzódy  być  miała.  „Król,  pisze 
dalej,  przyjął  Akademią  z  wielką  dobrocią,  zaraz 
po  audyencyi  danej  Województwu,  czekał  nas  sto- 
jąc i  tak  odpowiadał:  Magistratowi  zaś  odpowie- 
dział przez  Kanclerza.  Obiecał  nam  wiele  rzeczy, 
jak  mówi  Rektor;  miał  nawet  powiedzieć,  że  Ga«- 
binet  i  Biblioteka  opatrzone  będą  we  wszystko. 
Nie  dam,  mówS  Król,  wszystkiego  razem ^  jak 
Zygmunt,  ale  pomału.  Brat  Pański  (Jędrzej)  ode- 
brał od  Króla  medal  złoty  diligenłiae:  żeby  go 
zaś  tern  więcej  za  wielkie  postępy  w  naukach  wy- 
nagrodzić i  odznaczyć,  dał  mu  Król  pudełko  z 
czerwoną  wstęgą  Ss^  Stanisława,  i  kazał  włożyć 
Tom  i.  8 
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ten  order  na  Rektora,  przydając  te  ^owa,  że  ni* 
kogo  nie  móg^  snalezć  godniejssego  nadeń  do  wy* 
pdbiienia  tego  obrządku.  Syn  Wojewody  Siera- 
dzkiego Małachowskiego  otrzymał  medal  srebrny: 
dosyć  zaś  było  i  takich  ^  którzy  się  gniewali,  że 
Król  dla  niego  nie  okazał  tej  dystynkcyi,  ale  na- 
koniec  dali  się  przekonać  za  słusznością.  Teraz 
muszę  WMPana  uwiadomić,  co  się  nam  też  przy- 
trafiło, podczas  przytomności  Królewskiej  w  Kra- 
kowie. Przyjęty  on  był  od  wszystkich  stanów, 
najlepiej  jak  tylko  można  i  rad  był  ze  wszystkiego^ 
Nazajutrz  miała  Akademia  razem  z  Województwem 
audyencyą,  a  trzeciego  dnia  Król  Jmć  przyrzekł 
być  u  nas.  Dwa  Kollegia  wybrały  Professorów 
do  czytania  przed  Królem  dyssertacyi.  Z  KoUe- 
gium  moralnego  wyznaczony  był  Przybylski,  a  z 
fizycznego  Jaśkiewicz  i  Szeidt;  ale  na  miejsca 
Przybylskiego  Rektor  wyznaczył  Księdza  Bogu- 
cickiego  z  własnego  wyboru.  Za  zebraniem  się 
delegacyi  do  poprzedniego  wysłuchania  i  rozpo- 
znania pism  mających  się  czytać  publicznie,  Bo- 
gucicki  czytał  rozprawę  o  bistor^^i  piętnastego  wie- 
kuj^  w  której  odmalował  czarnymi  kolorami  Kon- 
cylium  Konstancyeóskie,  chwalił  Hussa,  Hieronima 
z  Pragi  i  Wiklefa,  uwziął  się  zaś  na  duchowień- 
stwo owoczesne,  które  pod  wielu  względami  po- 
dobne jest  do  teraźniejszego.  Proszę  osądzić  jakie 
było  zadziwienie  delegowanych  nad  wyborem  takiej 
materyi  której  mieli  słuchać  Król,  tyle  Biskupów 
i  szlachta  tak  bogobojna !  Każdy  więc  z  delego- 
'  wanych  powiedział  autorowi  co  myślał,  a  wszyscy 
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w  ogólności  uznleili,  ze  taka  rozprawa  mogłaby 
zrządzić  dla  Akademji  wiele  bardzo  przykrości  i 
że  w  takiej  osnowie,  bez  zmiany,  czytaną  być  nie 
może  przed  tak  poważi;iem  Zgromadzeniem.'  Było 
nawet  zdaniem  niektórych,  że  podobna  materya 
zupełnie  nie  powinna  być  rozwijaną,  w  obec  Króla 
i  duchownych.  Ale  stanęło  na  tem,  żeby  tylko 
rozprawa  została  poprawiona.  Jakoż  w  dniu  na- 
szego posiedzenia,  Bogucicki  przyszedł  do  Biblio- 
teki i  powiedział  Rektorowi ,  że  porobił  takie  już 
zmiany  w  swojej  rozprawie,  że  będzie  mogła  być 
czytaną  przed  Królem.  Rektor  nieszczęśliwie  za- 
wierzył temu,  i  rzecz  ta  była  czytana  na  posiedze- 
niu, w  takim  kształcie  zupełnie  prawie,  jak  była 
z  razu  napisaną.  Nie  znajduję  dość  mocnych  słów 
na  wyrażenie,  jak  wieikiej  nieprzyjemności  nabawił 

nas  ten  o z  swoją  dyssertacyą.     Ale  powoli 

zaczynamy  przekonywać  obywatelstwo,  że  to  nie 
jest  wina  Uniwersytetu,  bo  delegowani  uznali  tę 
rzecz  za  niegodną  czytania  w  takiem  zgromadze- 
niu :  lecz  że  temu  winien  Rektor,  co  się  z  taką 
łatwowiernością  dał  uwieść,  tak  niegodnemu  ufno- 
ści człowiekowi.  Król  nawet  widząc  tak  przykre 
położenie  Akademji,  chciał  to  naprawić  i  trzy  razy 
już  był  potem  na  innych  posiedzeniach,  imię  nawet 
swoje  zapisał  w  naszym  protokóle.  Rozprawy  Ja- 
śkiewicza i  Szeidta  wybornie  się  udały. ^^ 

Po  wyjeździe  Króla  i  Prymasa  z  Krakowa 
wznosie  się  zaczęło  szybko  Obserwatoryum,  ogród 
botaniczny  przyjemnie  dla  oka  i  użytecznie  dla 
nauki  urządzony  został    Cieszył  się   uwiadomiony 

8* 
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o  tem  przes  Kolegów  Sniadeeki,  ale  x  drugiej  strony 
emartwił  gO  niepomila  aamiar  Prymasa  zniesienia 
w  Uniwersytecie  Katedry  Matematyki  elementarnej, 
jedynie  dla  oszczędzenia  kosztów  na  utworzenie 
nowej  lekcyi  Mechaniki.  Tak  zaś  dalece  obeszło 
to  Śniadeckiego,  że  radząc  się  tylko  żywych  swych 
uczuć,  i  obruszenia  na  tak  szkodliwe  zerwanie  ca* 
łej  osnowy  w  instrukcyi  matematycznej,  napisał 
mocny  list  do  Kscia  Prymasa,  usiłując  odwieść  go 
od  takich  zamysłów.  Obrażony  Prymas  mniema- 
jąc że  mu  Sniadecki  chciał  dawać  naukę,  odpo- 
wiedział na  to  długim  własnoręcznym  listem,, gdzie 
pomimo  wynurzeń  grzeczności  i  sprawiedliwej  po- 
chwały dla  jego  talentów,  nieukrywał  swojego  nie- 
ukontentowania  za  przesłane  mu  rady  przez  mło- 
dego uczonego.  Od  tej  chwili  zaczął  się,  można 
mówić,  spór  i  różnica  oplnji  co  do  instrukcyi  kra- 
jowej, między  temi  dwoma  znakomitemi  swojego 
czasu  budownikami  jej  w  Polsce ;  a  na  szali  z  jcr 
dnej  strony  ciążyła  wyniosłość  rodu  i  władza  do- 
stojności, a  przy  tem  upór  charakteru,  z  drugiej 
mocne  przekonanie  i  wiara  w  swojej  nauce,  uwiel- 
bienie dla  matematyki  i  gorliwość  o  jej  wzrost,  a 
przytem  śmiała  i  bezwzględna  otwartość  niezdolna 
żadnych  ukrywać  myśli.  Wyznać  jednak  potrzeba 
że  nie  jedna  okoliczność  wzbudzała  w  Sniadeckim 
tę  śmiałość,  tę  nawet  częstokroć  zuchwałość  w  zda- 
niach i  wyrażeniach,  przeciw  najwyżej  umieszczo- 
nym osobom.  Nie  tylko  uczucie  własnego  honoru 
i  obowiązków,  otwartość  i  żywość  wrodzona  da- 
wdty  powód  do  tego,  ale  sama  niepodległość  po- 
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uEenia  osobistego,  w  jakiem  się  zawsze  albo  sam 
niał  postawić,  albo  co  go  zbieg  wypadpów  po- 
awił.  Już  to  drugi  raz  samemu  sobie  był  winien 
oznanie  obcych  krajów  i  najważniejszych  zakła- 
Sw  naukowych,  a  to  nie  dla  osobistego  tylko  po- 
^u,  lecz  1  dla  dobra  Akademji  do  której  nale- 
ił  a  przez  to  całego  narodu.  Nic  mu  na  to 
omissya  nie  udzieliła,  pomimo  starań  przyjacii^^ 
rócz  urlopu  całorocznego,  i  niechętnego  uwolnie- 
[a  od  obowiązku  Sekretarza  Akademji  *) ;  owszem 
iżne  jeszcze  polecenia  Prymasa  trzeba  było  speł- 
lać,  o  dokładną  robotę  fizycznych  instrumentów 
arać  się  dla  niego,  a  nawet  koszta  na  nie  z  wła- 
lej  kieszeni  zastępować.  Mógł  więc  śmiało  upo- 
inać  się  o  dobro  publiczne,  kiedy  własne  tak  za- 
iedbywał. 

Pobyt  Śniadeckiego  w  Anglji  przeciągnął  się 
•awie  aż  do  połowy  Listopada  roku  1787.  Je* 
;eze  mu  na  chęci  przedłużenia  go,  tam,  gdzie  się 
le  rzeczy  nowych  co  dzień  nauczyć  można^  nie- 
lywało,  ale  ciężkie  i  mgliste  powietrze  Londyń- 
lie,  przy  ciągłej  pracy,  zaczęło  szkodzić  jego  zdro- 
iu,  a  termin  urlopu  zbliżał  się  niebawnie.  Opu- 
seaając  jednak  stolicę  W.  Brytanji,  złożył  towa- 
systwu  Królewskiemu  w  Londynie  swoją  Algebrę  **), 


*)  Uwolnienie  to  postanowione  zostało  na  Sessyi  Ko- 
issyi  Edukacji  Narodowej  51.  Października  1787  wWar- 
awie. 

")  Podziękowanie  za  ten  dar,   w  imieniu  towarzystwa 
-zez    Sekretarza  jego   (Jhmiei  Peter  Layard,  datowane,. 
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i  około  200  łomów  najpierwszych  Pisarzy  Angiel- 
skich w  umiejętnościach  i  litteraturze  ^  oraz  kilka 
wybornych  narzędzi  matematycznych  Dołionda^  dla 
siebie  zakupił. 

W  Paryżu,  gdzie  w  powrocie  do  kraju,  blisko 
miesiąca  zabawił,  przyjęli  go  uczeni  koledzy  praw- 
dziwie po  przyjacielsku,  wdzięczni  za  dokładne 
objaśnienia  narzędzi  i  odkryć  Ilerscbela  przysłane 
im  z  Londynu,  i  za  dokładny  opis  ówczesnego 
stanu  Astronomji  u  Anglików.  —  Ale  i  względem 
tych  musiał  jeszcze  Sniadecki  wywiązać  się  z  przy- 
rzeczeń danych  przed  wyjazdem,  ze  im  wystawi 
dokładny  obraz  wszystkich  Obserwatoryów  w  Pa- 
ryżu znajdujących  się  w  tej  epoce.  Nie  było  je- 
szcze albowiem  wtenczas  tak  łatwej  i  otwartej 
komunikacyi  między  W.  Brytanią  a  Francyą,  jak 
teraz,  a  niewielka  liczba  pism  peryodycznych,  nie 
obejmowała  jak  teraz,  wszystkich  materyi  i  nie  tak 
rychło  oświecała  publiczność  z  wiadomościami  nau- 
ko wemi.  Nie  dziw  więc,  że  uczeni  obu  narodów 
z  taką  skwapliwością  chwytali  się  pomyślnych  zrę- 
czności, aby  nowemi  i  potrzebnemi  dla  swoich 
przedmiotów  naukowych  wiadomościami,  co  raz 
więcej  umysł  swój  oświecać.  Sniadeckiemu  zatem 
wypadło  być  niejako  pośrednikiem  w  owym  czasie 
między  Astronomami  Anglji  i  Francyi.  Chcąc  się 
zawdzięczyć  Doktorowi  Hornsby  Professorowi  Astro- 


from  fhe  apatfinenfii  of  the  Uoyal  Socicty,  Somersei  Place 
SłmndDecr,  idth  1787,  doszło  Jana  Śniadeckiego  w  Kra- 
kowie. 
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nomji  w  Osfordzie  za  jego  uprzejmość  dla  siebie^ 
po  zwiedzenia  na  nowo  wszystkich  zakładów  Astro- 
nomicznych w  Paryża  9  opisał  mu  w  najdrobniej- 
szych szczegółach  stan  ich,  w  obszernym  i  cieka- 
wym liście  z  Paryża,  po  Angielsku  pisanym. 

Zajmował  jeszcze   Śniadeckiego   w  tej   stolicy 
los  jednego  rodaka,  który  jego  właśnie  wstawienia 
się  i  poleceniom,  winien  był  pobyt  swój  za  granicą 
na  koszcie   publicznym.     Był  nim  Markowski  nie- 
dawnemi  czasy  Professor  Chemji  w  Uniwersytecie 
Krakowskim,  którego  Komissya  Edukacyjna  wy- 
słała w  owej  porze  do  Paryża  dla  uczenia  się  Chi- 
rurgji,  jedynie   za   wstawieniem   się  Jana  Śniade- 
ckiego.   Z  początku  Markowski  przykładał  się  dość 
pilnie    do   swojej   nauki  i   do  języka  francuzkiego. 
którego  w  Polszczę  nie  umiał;  teraz  nawet  za  przy- 
byciem  Śniadeckiego   chlubne    przed    nim    okazał 
świadectwa  swojej  pilności  i  postępu  w  Chirurgii, 
przez   cały   ciąg   uczęszczania  swego   do    Szpitala 
Vh6łel-Dieu.    W  późniejszym  jednak  czasie,  zmie- 
nił zupełnie  swój  sposób  postępowania,  i  był  przy- 
czyną wielkich  kłopotów  dla  swojego  protektora, 
który  był  nim  dla  Markowskiego,  jedynie  z  wro- 
dzonej dobroci  s^rca  i  tej  szlachetnej  chęci  wspie- 
rania niedostatniej  a  przywiązanie  do  nauk  okazu- 
jącej młodzieży. 

Wracając  z  Paryża  do  Krakowa  Sniadecki  za- 
trzymał się  czas  niejaki  w  Manheimie,  dokąd  miął 
polecenia  naukowe  od  Kscia  Prymasa.  Już  od  lat 
kilku  -zawiązało  się  w  tem  mieście  towarzystwo  iXfe- 
łeorologiczne^  od  Karola  Teodora  Elektora  Bawar- 
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Aiego  ««taiiowłeBe»  którego  kojaym  nakładem  po« 
W8ti&  także  fabryka  instmoMMitów  do  doświadeaeń 
nad    stanem   atmosfery   potre^M^ch  *).    Towaray* 
stwo    rozsyłało  je '  darem  po  wsiystkick  sgroma- 
dzeniack  uczonych  całego  świata,   dla  tego  zęby 
przes  ciągłe,  liczne  i  dokładne  w  różnych  klima- 
tach obserwacye,  które  się  ogłaszały  w  Pamiętni- 
kach Towarzystwa,   zgromadzić  dla  uczonych  ma- 
teryały,  do  ustanowienia  pewnych  zasad  powsze- 
chnych co  do  zmian  atmosfery,  a  przez  to  wydosko- 
nalić Meteorologią.     Chciał    tedy    Książe   Prymas 
żeby  Jan  Sniadecki  zbadawszy  okiem  znawcy,  jak 
wielkie    pożytki  możnaby  otrzymać  dla  Polski  z 
stotanków  z  tem  Towarzystwem ,  starał  się  je  za- 
wiązać jeżli  uzna  za   potrzebne  i  wyjednać  ofiarę 
narzędzi  meteorologicznych.     Uskuteczniając   takie 
polecenie  naczelnika   edukacyi    krajowej,   wejrzał 
Sniadecki  we  wszystkie  szczegóły  tak  pożytecznej 
instytncyi,   zapisał  dwa  exemplarze  Efemeryd  wy- 
dających  aię  przez  towarzystwo,  i  obszerną  sprawę 
z  tego  co  widział  i  poznał,   w  liście  datowanym 
z  Manbeimu  dnia  15  Grudnia  1787,  zdał  Pryma- 
sowi do  Warszawy.    A  tak  zbogaciwszy  umyri  no» 
wemi  plonami   nmiejętności  i  nauk  w  pracowitej 
podróży  swojej  po  Anglji,  krainie  przemysłu  i  Vy» 
nalazków,  zebranemi,  wrócił  do  ojczyzny,  większem 
jaśniejąc   światłem  i  do  nowych  prac  gotów  dla 


*)  Wspomina  Sniadecisi  o  tem  Towarzystwie  Meteoro* 
logicznem,  w  rozprawie  swojej  o  Meteorologji.  Ob.  T.  IV. 
naszego  wydania  k.  145. 
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dobra  Akademji  i  całego  krajn.  W  sam  dzień 
Bożego  narodzenia,  koledzy  i  liczni  przyjaciele 
powitali  nakoniec  długo  i  niecierpliwie  oczekiwa- 
nego wędrownika  w  Krakowie. 
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Korrespondenct/a  astronomiczna  —  Herschel  i  Po- 
czobut  —  Król  i  Chreptowicz. 

r.  1788. 

Jednem  z  ważnych  i  przyjemniejszych  zatm- 
dnień  Śniadeckiego  po  jego  powrocie  z  obcjcłi 
krajów,  było  dopełnienie  naukowych  poleceń,  da- 
nyeli  mu  od  kiJku  astronomów  i  matematyków 
angielskich  do  różnych  uczonych  stałego  lądu.  Lecz 
między  niemi  było  jedne,  milsze  i  swiętsze  dla  jego 
serca,  bo  do  spółrodaka,  którego  nie  znając  oso- 
biście szacował  i  poważał  naukę  i  sławę,  który 
jeden  tylko  na  ojczystej  ziemi  w  tymże  samym 
zawodzie  pracował ,  nauką  w  ówczas  się  równał, 
a  gorliwością  mógł  dawać  przykład,  jeżeli  wzór  i 
przykład  Janowi  Sniadeckiemu  kiedykolwiek  mogły 
być  potrzebne.  Tym  czcigodnym  spółrodakiem  był 
Ks.  Marcin  Poczobut,  Rektor  naówczas  Szkoły 
Głównej  Litewskiej  i  znany  już  w  całej  Europie 
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Astronom  Wileński.  Mająo  do  nieco  poruczenie 
od  uczonego  Maskelyne  zamierzył  sobie  Jan  Snia- 
decki  w  obszerniej szem  piśmie  wystawić  Poczobu- 
towi  cały  widok  Astronom j i  i  wszystkich  zakładów 
do  obserwacyi  nieba  służących  na  wyspie  W.  Bry- 
tanji.  Tym  sposobem  powstała  pierwsza  korre- 
spondencya  astronomiczna  po  odnowieniu  Akademji 
Krakowskiej,  z  innemi  Obserwatoryami ,  a  z  niej 
wywiązała  się  owa  niezmienna  przyjaźń  między 
nim  a  Poczobutem,  która  imię  i  zasług^i  teg^o  osta- 
tniego wdzięcznem  i  wzniosłem  piórem  Śniadeckiego 
przekazała  potomności.  Szereg  listów  które  cały 
ten  rozdział  zajmować  będą,  do  czego  należało  po- 
średnictwo znakomitej  oświeceniem  i  dostojeństwem 
osoby,  przedstawią  nie  tylko  czytelnikom  oswojo- 
nym z  Astronomią  stan  tej  nauki  w  obcych  krajach 
ale  też  i  niektóre  inne  zajmujące  materye,  a  naj- 
bardziej stan  ówczesny  jedynego  w  Polszczę  Obser- 
.  watorynm  w  Wilnie. 

Zacznijmy  od  lista  Jana  Śniadeckiego  pisanego 
zaraz  po  powrocie  z  Anglji  do  Poczobuta  do  Wilna. 

Kraków  16.  Lutego  1788. 

Wielmożny  Mości  Dobrodzieju ! 

*)  Pan  Maskelyne  Astronom  Królewski  w  Green- 
wich,  podczas  pobytu  mego  w  Anglji,  zobowiązał 
mię,  abym  złożył  WMPanu  dwie  ostatnie  przez 
niego  wydane  rozprawy.  W  pierwszej  z  nich  jest 
wiadomość  o  powrocie  Komety  z  roku  1661,  ma- 

*)  Przekład  z  francuzkiego  oryginału. 
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jącegfo  się  teraz  pokazać;  yr  drugiej   zaś  o  dłngo- 
śei  i  szerokości  Obserwatoryum  w  Greenwieh.  Obie 
mam  zaszczyt  przesłać  Mu  teraz.     Ze  względu  na 
ważność  przedmiotu  zawartego  w   pierwszej   roz- 
prawie^ zwłaszcza  dla  WMPana,  który  tak  staran- 
nie Astronomią   pielęgnujesz  i  dla  Obserwatoryum 
Wileńskiego   tak   dostatecznie   w  potrzebne  narz^ 
dzia  opatrzonego  :  chciałem  żeby  jak  najprędzej  do- 
szły Go  te  pisma.    Lecz  przez  niepomyślne  wyda- 
rzenie,  paka  z  książkami  wysłana  przez  Gdańsk, 
którą  miałem  już   zastać  w  Krakowie,  później  ja- 
kem się  spodziewał  została  nadesłaną,  a  nadto  cho- 
roba  krórej    uległem  po   powrocie    moim  do  Kra- 
kowa, i   z  której   dotąd  niezupełniem   się  jeszcze 
wyleczył,   pozbawiły   mię  i   sił  i  przyjemności  pi- 
sania do  WMPana.     Teraz    dopiero   po  raz   pier* 
wszy,  kiedym  się  cokolwiek  wzmocnił,  psopieszam 
uwiadomić  WMPana  o  usiłowaniach  i  pracach  przed- 
sięwziętych w  Anglji ,   celem  postawienia  na  wyż- 
szym stopniu  Astronomji.  Sławny  P.Herschel  wspa- 
niałością Króla   W.    Brytanji    zachęcony  do   opu- 
szczenia  professyi   muzyka,    którą   się   dotąd   zaj- 
mował   w    mieście    Bath ,     oddał    się    wyłącznie 
ulubionej  swej  namiętności  do  Astronomji,   i  zało- 
żył Obserwatoryum  swoje  w  Slough  niedaleko  po- 
łożonym od  Windsor.     Nim  jednak  przystąpię  do 
dokładnego  opisania  wynalazków  jego  i  prac,  uzna- 
łem  za  rzecz    niemałej    wagi,    zapoznać    wprzód 
WMPana  z   narzędziami,    których    udoskonalenie 
posunął  ten  znakomity  Astronom  do  zadziwiającego 
stopnia.    Wszedłszy  w  bliższe  stosunki  z  P.  Her- 
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schel  podczas  mego  w  Anglji  pobji;!!^  i  przepę- 
dziwszy więcej  jak  miesiąc  w  jego  domu,  miałem 
zręczDOŚć  wybadania  i  składu'  i  skutków  jego  na** 
rzędzi.  Są  to  Teleskopy  zwierciadlane,  których 
udoskonaleniem  od  dawna  ten  sławny  mąż  z  bardzo 
pomyślnym  zajmuje  się  skutkiem.  Oprócz  szcze« 
gólnej  kompozycyi  ^  samego  metalu  wielką  ilość 
światła  odbijającego,  zdołał  P.  Hersehel  nadać  zwier- 
ciadłom swoim  kształt  paraboliczny,  który  zgro- 
madzając całą  massę  światła  w  jednym  punkcie 
tylko  odbitego,  usuwa  zupełnie  wszelką  aberracyą, 
jakiej  też  zwierciadła  podlegały  w  teleskopach  da- 
wnej budowy. 

Urządził  P.  Hersehel  dwa  rodzaje  teleskopów 
z  takiemi  zwierciadłami  od  siedmiu  do  dziesięciu 
9tóp  długości.  Otwór  ich  ma  sześć  cali  w  jednych, 
a  w  drugich  dziewięć  szerokości.  Zupełnie  zaś 
tak  są  zrobione,  jak  teleskopy  Newtona  z  małem 
zwierciadłem  plaskiem  służącem  do  skierowania 
promieni  przedmiotu  obserwowanego  ku  soczewce 
ocznej  wewnątrz  teleskopu  umieszczonej.  P.  Her- 
sehel używa  jednej  tylko  soczewki  ocznej  z  ogni- 
skiem mniej  więcej  zblizonem,  a  nawet  soczewek 
mikroskopicznych  z  ogniskiem  odległem  na  fg  linji 
tylko;  przez  co  obserwowany  przedmiot  w  tele- 
skopie długim  na  7  stóp,  aż  do  60,000  razy  się 
powiększa.  Najważniejszą  więc  zaletę  narzędzi  P. 
Herschela,  stanowią :  kształt  paraboliczny  zwiercia- 
deł i  zastosowanie  soczewek  mikroskopicznych  do 
teleskopów  odbijających.  Natychmiast  Optycy  An- 
gielscy przeciw  tej  nowości  powstali,   utrzymując 
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ze  praktyczna  Astronomia  nie  na  teiii  nie  żytka; 
ile  się  bowiem  skorzysta  na  powiększeniu  przed* 
inioiu^  tyle  się  straci  na  świetle^  w  którem  się 
ów  daje  spostrzegać.  Byli  nawet  tacy,  którzy  nie 
przypuszczali,  aby  za  pomocą  soczewki  mikrosko- 
picznej  o  tak  zbliżonem  ognisku ,  można  Inrło  wi- 
dzieć dokładnie  przedmioty.  Opinią  zaś  swoję  opie- 
rali na  zasadzie  przez  Hugensa  położonej,  iż  dla 
widzenia  w  należytem  świetle  przedmiotu,  potrzeba 
przynajmniej  wiązki  promieni  mającej  średnicy  /^  ca- 
la, i  że  przy  wiązce  promieni  mniejszej  średnicy, 
nie  podobna  jest  widzieć  jasno.  Pierwszy  Her- 
schel  wziął  tę  zasadę  pod  roztrząśnienie  i  okazał 
fałszywość  jej,  przez  bardzo  dostateczne  i  prze- 
konywające doświadczenia;  dowiódł  następnie  ka- 
żdemu, kto  tylko  chciał  doświadczyć  jego  narzędzi, 
że  pomimo  straty  światła  pochodzącej  z  powiększe- 
nia mocy  soczewek  mikroskopiczoych,  są  jednak 
ciała  niebieskie,  które  nieinaczej  mogą  być  dokła- 
dnie spostrzeżone,  jak  za  pomocą  znacznego  ich 
powiększenia.  Dwojakiego  albowiem  rodzaju  znaj- 
dują się  ciała  niebieskie.  Jednych  ścisła  i  dokła- 
dna obserwacya  od  massy  światła  zależy,  drugich 
zaś  nie  tyle  od  ilości  światła,  ile  od  możności  ich 
powiększenia  za  pomocą  narzędzi.  W  liczbie  ciał 
tego  ostatniego  rzędu  mieszczą  się  gwiazdy  po- 
dwójne a  nawet  wielokrotne,  odkryte  przez  P.  Her- 
schel.  Własnemi  oczyma  widziałem,  podwójne,  a 
nawet  poczwórne  gwiazdy,  tak  z  sobą  skojarzone 
i  spojone,  iż  wtenczas  się  tylko  wydają  oddzielone' 
jedne  od  drugich  wyraźną  przestrzenią,  kiedy  je 


—    I«6    - 

obserwują  przez  teleskopy  opatrzone  mikroskopi* 
czną  soczewką  znacznie  powiększającą.  Wedła[|f 
takich  to  zasad  P.  Herschel  czynił  próby  bardzo 
śmiałe  i  nader  szczęśliwe,  ażeby  nadać  teleskopom 
odbijającym  dwie  najważniejsze  własności,  to  jest: 
możność  zgfromadzania  w  jednym  punkcie  najwię- 
kszej ilości  światła  i  siły  powiększania  przedmiotów. 

Temi  dwoma  różnemi  sposobami  obserwował 
on  Niebo,  o  czcm  zaraz  będę  miał  zaszczyt  powie- 
dzieć WMPanu.  Lecz  należy  mi  wprzódy  opisać 
drugi  rodzaj  jeg^o  teleskopów,  których  własnością 
jest  zgromadzanie  największej  ilości  światła.  Są 
to  ogromne  machiny  których  siła  zależy  jedynie 
od  ich  kształtu  i  obszernej  powierzchni  zwiercia- 
deł; w  nich  albowiem  nie  znajdują  się  małe  zwier- 
ciadła, a  soczewka  oczna  umieszczona  jest  w  ob- 
szernym otworze  teleskopu  naprzeciw  wielkiego 
zwierciadła,  na  które  pada  bezpośrednio  światło  od 
przedmiotu  obserwowanego.  Dla  dokładniejszego 
objaśnienia,  przyłączam  tu  figurę  narzędzia. 

ABCD  wystawia  przecięcie  teleskopu  płaszczy- 
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zną  wzdłuż  przez  oś  przechodzącą.  W  głębi  tego 
walca  umieszczone  jest  zwierdciadło  paraboliczne^ 
którego  przecięcie  niech  oznacza  EGF.  Za  pomocą 
śruby  przeprawadzonej  z  tylnej  części  zwierciadła 
przez  walec  w  miejscu  AB,  to  zwierciadło  para- 
boliczne tak  jest  nachylone,  że  oś  GH  zwierciadła, 
na  której  się  znajduje  jego  ognisko,  przechodzi 
przez  soczewkę  okową  mn,  z  tyłu  której  oko  ob- 
serwatora umieszczone  w  punkcie  P,  spostrzega 
za  pomocą  promieni  równoległych  obraz  przedmiotu 
w  fy  jako  wspólnem  ognisku  i  zwierciadła  EGF, 
i  soczewki  okowcj  mn.  —  Takowe  położenie  oka 
umieszczonego  naprzeciw  wielkiego  zwierciadła, 
P.  Herschel  nazywa  Front-view. 

Pierwszy  teleskop  tego  rodzaju,  ktprego  on 
do  swych  obserwacyi  od  trzech  lat  używa ,  jest 
długi  na  20  stóp.  To  się  ma  rozumieć  o  odległo- 
ści ogniska  od  zwierciadła;  otwór  zaś  czyli  średnica 
zwierciadła  wynosi  18 /o  cala.  Drugi  teleskop,  któ- 
rego robota  już  prawie  była  skończoną,  podczas 
pobytu  mego  w  Slough,  ma  długości  40  stóp; 
średnicy  otworu  4$  slóp^  średnica  zaś  wielkiego 
zwierciadła  długa  jest  na  4  stopy.  Jest  to  machina 
ogromem  swym  zdumiewająca;  objętość  walca  jest 
tak  obszerną,  iż  człowiek  miernego  wzrostu  cokol- 
wiek schylony,  może  się  wewnątrz  jego  przecha- 
dzać. Istotną  korzyść  którą  Panu  Herschel  przy- 
noszą tego  rodzaju  teleskopy,  stanowi  zgromadze- 
nie wielkiej  massy  światła,  przez  co  może  dosięgać 
okiem  ciał  niebieskich  niedostępnych  narzędziom 
mniejszej  siły.     Dla  tej  to  właśnie  przyczyny  nie 
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uJBjwtk  on  w  teleskopach  tego  rodzaju  soezewek 
okowyoh^  o  małem  bardzo  o^isku.  Przedauoty 
powiększają  się  w  tyek  teloskopaeh  nie.  więcej  jak 
od  SOO  do  600  razy. 

Soczewki  mikroskopicziie  są  tylko  w  telesko- 
padi  od  7  do  10  stóp  dłagick,  zrobionych  według 
sposobu  Newtona^  które  już  wyżej  opisałem.  Tu 
jeszcze  tę  uwagę  dodaję^  że  obserwacye  przy  uży- 
ciu pomienionych  soczewek  stają  się  bardzo  trn- 
dnemi  z  powodu  szcznj^ego  pola ;  przedmiot  albo- 
wiem zaledwo  się  pokaże,  znika  natychmiast.  Lecz 
byleby  się  cokolwiek  przyzwyczaić  do  obserwowa- 
nia lym  teleskopem,  zaraz  się  nabywa  łatwość 
utrzymania  w  teleskopie  tegoż  samego  przedmiotu, 
a  tem  samem  przedłużania  obserwacyi  według  upo- 
dobania. Przyprowadziwszy  P.  Herschel  teleskopy 
do  takiej  doskonałości,  przedsięwziął  natychmiast 
przejrzenie  całej  półkuli  niebieskiej,  za  pomocą 
teleskopu  na  7  stóp  długiego,  używając  doń  szkieł 
okowych  różnej  mocy.  Jakoż  przejrzał  wszystkie 
gwiazdy  wymienione  w  katalogu  Flamsteda ;  a  sku- 
tek jego  badań  wnet  się  pokazał  w  odkryciu  no- 
wego planety  w  r.  1781,  którego  nazwał  Geor- 
gium  SidtiSf  co  stało  się  przedmiotem  sporów  mię- 
dzy Astronomami  Francuzkiemi  nazywającemi  go 
Herschel  i  niemieckiemi  którzy  go  nazwali  Uranus^ 
Odkrył  także  znaczną  liczbę  gwiazd  podwójnych, 
a  nawet  wielokrotnych,  ogłoszoną  w  Tranzakcyach 
fllozofieznych  roku  1782;  wkrótce  zaś  większą  ich 
liczbę  znalazł,  i  podzielił  na  pięć  klas  w  r.  1785. 
zaproponował   nawet  ich    użycie    w   dochodzeniu 
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Paralaxy  gwiazd  stałych  w  p.  17852.  PorówDywa* 
J4c  8WoJ€  obserwacye  z  kałalogiem  FlaiBfiteda,  po- 
Eoal  iz  wiele  ubyło  z  gwia^  przez  Flaoiateila 
oserwowanych ,  a  odkrył  inne,  które  uwagi  Flaai*- 
ateda  uszły;  dostrzegł  nakoniec  ^djaiany  w  odle- 
głościach, między  wielą  gwiazdami  przez  Flam* 
steda  obserwowanemi.  W  tych  powtórzonych  oł>- 
Serwacy  ach  wynalazł  dowody  rtichu  świata  sione^ 
cznego^  i  rozwinął  je  w  rozprawie  ogłoszone!  r« 
i785. '  Czyniąc  także  drugi  przegląd  nieba,  nweił 
światło  na  obserwacye  zeszłego  Księdza  Mayer 
B  Manheimn  mniemającego  ze  odkrył  satełiity 
gwiazd  stałych  ogłoszonych  w  rozprawie :  de  novis 
in  coelo  sidereo  phaenomenis,  i  dowiódł  że  są  gwia- 
zdami podwójnemi.  W  czasie  togoż  samego  prze- 
glądu nieba,  zajmował  się  jeszcze  obserwowaniem 
tarczy  Marsa  i  plam  jego,  oraz  kierunek  osi  tego 
planety  oznaczył.  Ogłosił  niemniej,  fenomena  bar- 
dzo zajmujące  o  planecie  r.  1784.  Ukończywszy 
łat  temu  trzy  teleskop  na  20  stóp  długi  z  otwo- 
rem mającym  średnicę  na  lOr^  cali,  zastosował  do 
niego  mały  kwadrans  Birda,  promienia  jednej  sto- 
py, dla  oznaczenia  wysokości  południowej  gwiazd. 
Umieścił  ten  teleskop  na  południku,  i  za  pomocą 
nici  zręcznie  urządzonych,  litworzył  komunikaeyą 
między  teleskopem  a  machiną  przez  niegoż  wyna- 
lezioną i  podobną  do  zegaru;  która  postawiona 
w  jego  pokoju,  wskazuje  ruch  wertykalny  tele*> 
skopu  opisującego  łuk  południka.  Machina  ta  w 
kazdem  położeniu  teleskopu,  pokazuje  mu  w  jego 
mieszkaniu  odległość  biegunową  gwiazdy  dającej 
Tom  i.  9 
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się  widzieć  w  teleskopie,  w  takim  położeniu.  Źe* 
gar  ańądzony  do  czasn  gwiazd  stiałych,  pokazuje 
wznoszenie  się  proste  w  czasie  tejże  samej  gwiazdy. 
Miss  Karolina  Herschel  jego  siostra,  nieodstępna 
towarzyszka  śledzeń  i  prac  swego  brata,  bardzo  bie- 
^a  w  Astronomji,  siedząc  między  machiną  poka- 
zującą położenie  teleskopu,  a  zegarem,  z  atlasem 
Flamsteda  przed  sobą,  zapisuje  to  wszystko,  co 
spostrzega  P.  Herschel  podczas  obserwacyi,  no- 
tując odległość  biegunową  i  wznoszenie  się  proste 
przedmiotu  obserwowanego,  którego  położenie  na 
niebie  oznacza  się  przez  porównanie  gwiazdy  zna- 
nej która  poprzedza,  z  gwiazdą  drugą  co  zaraz  za 
nią  idzie.  Kierowanie  teleskopu  umieszczonego 
eiągle  na  płaszczyźnie  południka,  wykonywa  się 
przez  służącego,  którego  P.  Herschel  bardzo  dobrze 
do  tego  usposobił.  Z  tak  urządzonym  teleskopem 
przedsięwziął  już  od  lat  trzech  P.  Herschel  trzeci 
przegląd  nieba,  w  celu  rzucenia  większego  światła 
na  fenomena  dawniej  już  znajome,  przez  nowe  fe- 
nomena, któreby  można  było  dostrzedz  przez  nad- 
zwyczajną siłę  teleskopów.  Na  ten  koniec  spo- 
rządził zeszyt  nakształt  atlasu,  dla  przeniesienia 
weń  wszystkich  konstellacyi  i  wszystkich  gwiazd, 
podług  położenia  danego  od  Flamsteda,  oraz  dla 
zapełnienia  próżnych  miejsc  nowemi  przedmiotami^ 
któreby  jemu  odkrył  szereg  późniejszych  obserwa- 
cyi. Podzielił  potem  niebo  na  pasy  równoległe 
do  równika  i  na  dwa  stopnie  szerokie;  narzędzie 
zatem  skierowane  ku  jednemu  z  tych  pasów,  prze- 
biegając łuk  dwustopniony  na  płaszczyźnie  połu- 
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dulka,  rachem  swoim  w  każdej  chwili  wskazuje 
gwiazdy  zawarte  w  części  tego  pasa,  który  prze- 
biega. Nebulozy  i  plamy  białawe  znajdające  się  na 
niebie,  a  na  mlecznej  drodze  zgromadzone,  ścią- 
gnęły zaraz  szczególniejszą  uwagę  Pana  Herscbel. 
Oprócz  tych  które  P.  Messier  odkrył  i  ogłosił  w 
roczniku  astronomicznym :  Ła  connoissance  de  łems 
na  rok  1785  i  1784.  —  Herschel  odkrył  ich  prze- 
szło 2000  w  przestrzeni  nieba  dotąd  przejrzanej 
od  niego,  i  ogłosił  już  ich  tysiąc  w  Tranzakcyach 
Filozoficznych  na  r.  1786;  po  ukończeniu  zaś  prze- 
glądu całego  nieba,  co  mu  zabierze  jeszcze  przy- 
najmniej ze  dwa  lata,  zamierza  pozostałe  ogłosić. 

Ze  wszystkich  fenomenów  które  teleskop  Pana 
Herschel  przedstawia  obserwatorowi,  najpiękniej- 
szym jest  widok  nebuloz,  które  okazały  się  być 
gwiazdami  stałemi,  tak  wyraźnie  oddzielonemi  od 
siebie,  iż  je  rachować  można.  Białawość  nawet 
drogi  mlecznej  znika,  gdyż  to  narzędzie  przedsta- 
wia ją  jako  gromadę  gwiazd:  także  P.  Herschel 
dowiódł  oczewiście  pewności  owego  twierdzenia 
praktycznej  Astronomji,  że  nebulozy  i  białe  plamy 
rozsiane  na  niebie,  są  tylko  gromadami  gwiazd  je- 
szcze nierozpoznanemi  z  przyczny  niedostatecznej 
ilości  światła  dochodzącego  do  gołego  oka,  lub 
do  opatrzonego  narzędziem,  które  niedostatecznie 
zgromadza  światło ,  lub  nieodbija  go  w  ilości  po^ 
trzebnej  do  widzenia  dokładnie .  przedmiotu.  Znaj- 
duje się  wprawdzie  wiele  jeszcze  nebulozów,  które 
przez  teleskop  P.  Herschel  nie  dają  się  rozdzielić 
na  gwiazdy  pojedyncze,,  zapewne  dla   niezupełnej^ 

9."* 
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dokładności  narsędzia  jego  w  tym  względzie  ;  lecz 
fikoro  teleskop  jego  na  40  stóp  długi  zapełnię 
ukończonym  zoBtanie,  Astronom  ten  spodziewa  się 
iz  massa  światła  odbita  przez  zwierciadło  4  stopy 
średnicy  majęce,  ukaże  je,  jako  z  gwiazd  złożone. 
Jeżeli  bowiem  zwierciadło  o  I8tV  eali  średnicy  tak 
wielką  ich  liczbę  rozłożyło,  sama  więc  analogia 
fenomena,  każe  się  spodziewać  pomyślnego  skutku. 
Pomiędzy  ncbolozami  podzielonemi  przez  P.  Her- 
schel  na  8  klas,  znajduje  się  szczególniejszy  ich 
rod^zaj,  które  on  nazwał  nebulozy  planetarne.  Je- 
dne z  nich,  ja  sam  nieraz  widziałem  około  y  wo- 
dnika. Jest  to  gromada  małych  punktów  świetnych, 
bardzo  skupionych  i  mających  formę  małej  elipsy, 
której  średnica  zawiera  od  10  do  15  sekund.  Ko- 
lor ich  światła  jest  czerwoniawy,  lecz  nie  tak  świe- 
tny jak  samych  gwiazd,  nieco  jednak  żywszy  od 
światła  planet,  i  bardziej  do  tego  światła  zbliżony; 
co  właśnie  było  powodem'  Panu  Herschel  do  nada- 
nia oddzielnego  nazwiska  n^ulozom  plfuietow^m^ 
aby .  oznaczyć  wyraźnie  tak  szczególne  ciała,  któ- 
rych wielką  liczbę  odkrył.  Wśród  tej  obserwacyi 
nieba  P.  Herschel  znajdując  nebulozy  czyli  gro- 
mady gwiazd  wszędzie  prawie  porozrzucane,  po- 
wzi^  najśmielszą  myśl,  jaka  się  kiedykolwiek  zro- 
dziła w  umyśle  ludzkim  o  budowie  ^wiata.  Uważa 
bowiem  cały  świat  złożony  z  nebulozów,  jako  ogro- 
mnych warst  gwiazdowych,  jedna  na  drugiej  umie- 
szczonych, tak  jak  Mineralogowie  uważają  kulę 
ziemską  złożoną  z  warst  rozmaitych  gatunków  ziem 
i  ciał.  w  niej  zawartych  :  a  wszystek  zbiór  gwiazd. 
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który  my  wiilziemy  z  powierzchni  ziemi  poczytuje 
za  należący  do  netntlozy^  w  której  obrębie  samf 
mieszkamy,  —  Czytając  dwie  jego  ostatnie  w  tym 
przedmiocie  rozprawy,  w  których  oparty  na  wiel- 
kiej liczbie  swoich  własnych  obserwacyi,  wystawia 
go  z  czarodziejskim  prawie  przekonywaniem,  ja- 
kiemu najbardziej  powątpiewający  oprzeć  się  nie 
zdoła:  wyobraźnia  zdumioną  jest  ogromem  świata, 
przez  ten  system  objawionego.  —  Ciągle  obserwu- 
jąc P.  Herschel  przz  ten  teleskop,  swego  nowego 
planetę,  odkrył  przy  nim  w  Styczniu  roku  prze- 
szłego, dwa  jego  satellity;  a  skutkiem  ponawia- 
nych przez  kilka  miesięcy  obserwacyi,  określił  czas 
peryodyczny  ich  obrolu  około  tego  planety. 

Cs^as  pierwszego  satellity,  którego  obrót  pier- 
wej był  oznaczony,  jest  8  dni,  16  godzin  i  16  mi* 
nut;  czas  peryodyczny  drugiego  jest  15  dni  i  15 
godzin.  Doniósł  o  tern  odkryciu  Herschel  Towa- 
rzystwu Królewskiemu,  w  piśmie  ogłoszonem  na 
początku  przeszłego  Października.  Według  lieznyjch 
obserwacyi  ułożył  on  tablice  ruchu  tych  satellilów, 
w  których  dokładnie  jest  oznaczone  położenie  ich 
na  każdy  dzień  każdego  miesiąca.  Znajdując  się 
w  Slough  obserwowałem  przy  końcu  Września  i  na 

Soczątkn  Października  od  godziny  51  s  rana  aż  do 
nia,  Urana  i  jego  satellity.  Za  pomocą  teleskopu 
długiego  na  iO  stóp  z  otworem  IBr?  cala,  i  ze 
szkłem  okowem  więcej  jak  500  razy  powiększa- 
jącem,  widziałem  bardzo  dokładnie  satellity;  lecz 
kiedyśmy  razem  z  P.  Herschel  wzięli  teleskop  na 
7  tylko,  a  nawet  na  10  stóp  długi,  na  próżno  uży- 
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waliśmy  soczewek  rozmaitej  siły.  Tarcza  planety 
powiększała  sfc  wprawdzie  w  miarę  siły  powię- 
kszającej szkieł  okowycłi^  lecz  niepodobna  było 
widzieć  satellitów.  Tak  więc,  ciała  te  niebieskie^ 
ażeby  mogły  być  widzialnemi ,  wymagają  bardzo 
wielkiej  massy  .światła,  a  teleskopy  tak  odbijające^ 
jako  i  łamiące ,  których  Astronomowie  .  używają 
na  stałym  lądzie,  niemają  dostatecznej  siły  do  lego. 
Satellity  Saturna  prawie  zaniedbane  przez  astro- 
nomów, ściągnęły  także  uwagę  P.  Herschel;  wie- 
lokrotne nad  wszystkiemi  pięcia  czynił  obserwa- 
cye,  wynalazł  ich  położenie,  zupełnie  różne  od 
^Sr^i  jakie  im  P.  De  Lalande  naznaczył  i  udzielił 
mu,  według  rachunku  zrobionego  w  Paryżu,  wielką 
liczbę  swoich  w  tym  względzie  obserwacyi  i  uwag. 
P.  Herschel  zamierza  je  wkrótce  ogłosić.  —  W  koń- 
cu przeszłego  Kwietnia,  na  drugi  dzień  po  nowiu, 
examinując  przez  swój  teleskop  część  ciemną  taiv 
czy  księżyca,  postrzegł  na  niej,  trzy  świecące 
punkta,  podobne  do  rozpalonych  węgli  pokr^rtych 
żarem,  których  światło  przebijało  się  z  pod  niego 
w  ciemności.  Znajduje  się  to  w  owej  wielkiej 
plamie,  którą  Heweliusz  w  swej  SelęnograQi  na- 
zywa Marę  Eomn,  w  sąsiedztwie  plamy  zwanej 
w  Connoissance  de  tems,  Aristarchus.  Podług  my- 
śli Heweliusza  mniemającego  że  bryła  Księżyca 
burzona  jest  wulkanami,  Herschel  poczytał  to  świa- 
tło postrzeżone  od  siebie  za  wulkany  palące  się.  — 
Ponieważ  fenomen  ten  był  spostrzeżony  i  ogło- 
szony zaraz  po  przybyciu  mojem  'do  Londynu, 
udałem    się  więc  w.  Czerwcu,   drugiego   dnia  po 
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nowitt  do  Slougfa,  jako  w  jednej  porze  właściwej 
temu  rodzajowi  obserwacyi.  Lecz  przez  trzy  dni 
i  nocy  ciągnie  tak  było  pochmurno,  że  niepodobna 
było  widzieć  Księżyca,  aż  dopiero  około  pierwszej 
kwadry,  kiedy  owe  światło  mniemanych  walkanów, 
znika  w  mocniejszem  świetle  rozpostartem  na  taiv 
czy  Księżyca.  —  We  Wrześniu  i  Październiku  nie- 
pokazały  się  te  światła  * 

Zapomniałem  WMPanu  donieść,  że  przez  te* 
leskopy  Herschela  na  7  i  iO  stóp  długie,  wszy- 
stkie pięć  satellitów  Saturna  można  widzieć  bar- 
dzo dokładnie  w  czasie  pełni  Księżyca;  sam  je 
przez  wiele  nocy  obserwowałem,  gdy  Saturn  znaj- 
dował się  blisko  Księżyca  w  pełni  prawie  będą- 
cego. —  Miałem  zaszczyt  uwiadomić  już  WMPa- 
na,  że  obserwacya  nieba  zaczęta  przed  trzema  laty 
K  teleskopem  o  20  stopach  długości,  dla  wyśle- 
dzenia nebulozów  9  i  nowych  ciał  niebieskick,  za- 
bierze jeszcze  przynajmniej  ze  dwa  lata  Panu  Her- 
schel.  Jednak  mimo  tej  pracy,  jeżli  wielki  tele- 
skop na  40  stóp  długi,  będzie  zupełnie  ukończony, 
i  drugie  wielkie  zwierciadło  dla  przemiany,  zosta* 
nie  zrobionem:  P.  Herschel  z  tak  nadzwyczajnem 
narzędziem  ma  zamiar  przedsięwziąść  przegląd  ca- 
łego Zodyaku,  dla  znalezienia  nowych  planet  nale- 
żących do  naszego  systematu,  jeili  się  jeszcze  jakie 
znajdują.  Praca  ta  według  mniemania  P.  Herschel, 
może  zająć  lat  dwanaście.  Niezmordowany  ten  mąż, 
jak  skoro  zbierze  tyle  materyałów ,  ile  mu  tak 
długi  ciąg  jego  własnych  obserwacyi  będzie  mógł 
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doniMTttj^  QdpocB3rwając  nie  jako  po  swoich  aę- 
ikick  pracack,  postanawia,  w  Eacissn  8we{yo  ustro- 
nia, całkowicie  oddać'  się  roamyślania  nad  uksstał- 
eeniem  i  rozwinieniem  nowych  idei  o  Astronomji, 
które  mn  dla  tak  ohszernej  anajomości  nieba,  i  przez 
eiągłą  rozwagę  nad  własnemi  odkryciami  objawiły 
■ię,  i  objawić  się  jeszcze  mogą.  Gruntowna  zna* 
jomość  Matematyki  i  Fizyki,  przenikający  i  śmiały 
umyd,  mocne  zdrowie  i  nadzwyczajna  gorliwość 
o  wBihMt  wszystkich  umiejętności,  obiecują  ze  za- 
miary P.*  Herschel,  pomyślny  i  dobroczynny  wezmą 
skutek:  co  i  korzystny'  dla  społeczeństwa  wyda 
owoe  i  szczęśliwą  w  tej  umiejętności  stanowić  bę- 
dzie epokę.  Zyczyćby  należało,  aby  i  inni  Astro? 
nomowie  angielscy ,mając  Obserwatorya  bardzo  do- 
brze urządzone  9  wyrzekłszy  się  wszelkich  osobi- 
stości dla  walnej  sprawy  nauk,  p^^ączyli  swoje 
usiłowania  aby  wspierać  Pana  Herschel  w  tern, 
czemu  jeszcze  wydołać  niedozwala  niedokładność 
jego  narzędzi.  Z  tego  com  mu  doniósł,  sam  WMPan 
mogłeś  dostrzedz,  że  z  przyczyny  konstrukeyi  i 
ustawienia  narzędzi  Pana  Herschel,  położenie  odkry- 
tyetk  ciał  niebieskich^  niemoże  być  oznaczonem  ści- 
lUe,  ale  tylko  przez  przybliżenie.  Dziedziaiee  do- 
mowy służy  razem  za  Obserwatoryum  Panu  Her* 
schel,  którego  dachem  jest  sklepienie  niebios.  ^ 
Potrzebaby  było^  żeby  odkryte  gwiazdy,  i  te  do 
których  się  one  odnoszą  i  z  któremi  się  porówny- 
wają, miały  najściślej  oznaczone  położenie,  za  po- 
mocą dobrych  lunet  południkowych,  wielkich  kwa- 
dransów i  wybornych  zegarów.  Wiesz  już  WMPan 
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ile  błędów  i  niepewności  zawiera  katalog  Flamsteda, 
eo  do  położenia  gwiazd:  a  to  z  przyczyny  niedo- 
kładności narzędzi  używanych  przez  tego  wielkiego 
Astronoma,  i  z  powoda  ówczesnego  stanu  samejże 
nauki.  Zaradzają  temu  po  części  nieoszacowane 
obserwacye  w  Greenwich,  które  czcigodny  P.  Ma- 
skeiyne  z  polecenia  Towarzystwa  Królewskiego, 
corocznie  ogłasza.  Lecz  niedawno  założone  i  do- 
brze opatrzone  Obserwatoryum  w  Oxfordzie^  ma 
wyższość  nad  Obserwatoryum  w  Greenwick;  znaj- 
dują się  w  niem  bowiem  gruntownie  umieszczone 
dvi  a  kwadranse  południkowe  Birda  o  promienia 
na  8  stóp  długim >  z  wybornemi  lunetami  achro- 
matycznenii,  sektor  zenitalny  o  promieniu  12  stóp, 
zegary  Sheltona,  luneta  południkowa  jedyna  pra- 
wie w  swoim  rodzaju  na  10  stóp  długa,  ze  szkłem 
przedmiotowem  achromatycznem ,  mającem  4  cale. 
w  otworze.  Za  pomocą  lej  lunety^  wśród  jasnego 
dnia  widziałem  gwiazdy  czwartej  wielkości  przez 
południk  przechodzące.  W  tak  opatrzonem  Obser- 
watoryum ileż  jest  pomocy  do  udoskonalenia  i  roz- 
szerzenia granic  wielu  gałęzi  Astronomji! —  Doktor 
Hornsby  usiłuje  wprawdzie  tyle  ztąd  korzystać,  ila 
mu  siły  pozwalają ;  lecz .  dręczony  ciągle  prawie 
chorobą^  z  której  wyleczyć  się  niemoże,  niemająe 
pomocników,  którzy  by  w  ciągu  obserwacyi  mo^i 
mu  pomogać,  znajduje  i  w  sobie  samym,  i  ze- 
wnątrz takie  przeszkody,  których  ani  gorliwość 
jego,  ani  biegłość  nie  mogą  usuuąć.  Bardzo  ważne 
obserwacye  Bradleya,  są  także  staraniom  jego  po- 
wierzone   przez  Lorda  Norlb  Kanclerza   Uniwer- 


—    158    — 

Eytetu^  których  wydaniem  obowiązał  się  sająć 
P.  Hornshy.  Dzieło  to  oczekiwanem  jest  s  wielką  ' 
niecierpliwością.  Sam  P.  Hornsby  zapewnił  mię, 
że  wkrótce  je  wyda  z  dołączeniem  swych  nwa^r 
1  spostrzeżeń  czynionych  w  Obserwatoryum  Ox- 
forazkiem. 

Podobno  jesteś  już  WMPan  uwiadomiony,  że 
Rząd  Francuzki  prosił  Ministra  Angielskiego  o  try- 
gonometryczny wymiar  całej  przestrzeni  trójkątów 
między  Greenwich  a  Douyres  zawartych,  i  o  po- 
łączenie tych  trójkątów  z  trójkątami  we  Francyi 
wymierzonemi :  aby  przez  to  działanie,  oznaczyć 
względne  położenie  dwóch  Obserwatoryów  w  Green- 
wich i  w  Paryżu.  Praca  ta  przedsięwzięła  przez 
Towarzystwo  Królewskie,  a  przez  nie  powierzona 
jednemu  z  członków  jego  Jenerałowi  Roy,  zn»> 
czttie  już  postąpiła.  Wymiar  podstawy  ukończono 
w.  r.  1785,  a  wymiar  kątów  i  trójkątów  prawie 
był  skończony  w  początku  przeszłej  jesieni.  PP. 
Cassini  i  Mechain  Astronomowie  Paryzcy  w  poło- 
wie Września  udali  się  do  Anglji,  dla  obejrzenia 
tych  prac  i  narzędzi  umyślnie  na  to  zrobionych 
kosztem  Rządu  przez  Ramsdena,  jako  też  w  cela 
porozumienia  się  we  względzie  niedokładności,  j»> 
kie  Jenerał  Roy  zarzucał  Francuzom,  w  głównych 
punktach  ich  operacyi.  Gdyby  nawet  po  obserwa- 
cyach  Bradleya  nad  długością  i  szerokością  geogra- 
ficzną Greenwich,  prace  trygonometryczne  nie  rzu* 
ciły  więcej  nowego  światła  na  położenie  tych  dwóch 
punktów,    albo  na  niepewność,   której  jeszcze  są 
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podleg^łe  wszystkie  przypuszczenia  o  kształcie  zie* 
mi,  zawsze  jednak  praca  ta  ukończona  i  ogłoszona 
przez  Anglików,  będzie  arcydziełem  i  jedynym 
wzorem  do  naśladowania  w  działaniach  tego  ro- 
dzaju: a  to  ze  względ|Li  na  dokładność  narzędzi, 
na  wielką  akuratność  w  ich  użyciu  i  na  baczność 
którą  ciągle  miano  na  wszystkie  odmiany  sprawione 
przez  różne  stopnie  ciepła. 

Chcii^bym  jeszcze  udzielić  cokolwiek  wiado* 
mości  WMPanu  o  teraźniejszym  stanie  Astronomji 
we  Francyi,  ale  ten  list  bez  tego  już  jest  zadługi. 
Wdałem  się  w  szczegóły  jedynie  przez  wzgląd,  że 
I O  WMPana  mocno  zająć  może.  Pan  de  Łalande 
pokazał  mi  zeszyt  obserwacyi,  przysłanych  mu  od 
WMPana  ostatnią  rażą;  niezmiernie  obowiązanym 
jest  za  obserwacye  nad  Merkuryuszem,  i  ma  z  nich 
korzystać  w  nowej  edycyi  Astronomji,  którą  wkrótce 
zrobić  zamierza. 

Chociaż  zamyślam  kiedyś  odbyć  podróż  do 
Wilna  w  celu  zobaczenia  Obserwatoryum  i  Uni- 
wersytetu, i  poznania  WMPana  osobiście;  jednak 
nie  wiedząc  kiedy  ta  podróż  przyjdzie  do  skutku, 
byłoby  mi  bardzo  przyjemnie  otrzymać  krótki  opis 
narzędzi,  jakiemi  WMPana  Obserwatoryum  jest 
opatrzone.  Nieskończeniebyś  mię  WMPan  zobo- 
wiązał, gdybyś  wolną  jaką  chwilę  chciał  na  to  obró- 
cić ;  inaczej  bowiem  niechciałbym  mu  zabierać  czasu 
poświęconego  pożyteczniejszym  i  ważniejszym  pra- 
com.    Racz  WMPan  Dóbr.   przyjąć    zapewnienie 
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najwyższego  szaeuBku  i  poważenia  a  jakiem  mam 
honor  zostawać 

WMPana  Dóbr. 

i  t.  d. 

Jan  Sniadecki. 

Nie  będziemy  żadnyeh  uwag  czynić  nad  tym 
listem,  każdy  bowiem  czytelnik  cokolwiek  oswo- 
jony z  naukami  łatwo  przyzna  mu  całą  ważność 
jego  pod  względem  tak  zajmującej  umiejętności 
jaką  jest  Astronomia.  Dodamy  to  tylko  że  ten  list 
posłany  był  do  Poczobuta  na  ręce  Podkanclerzego 
Chreptowicza,  wielce  sprzyjającego  Sniadeekiemu^ 
jako  istotnie  najgłówniejszego  protektora  Akademji 
ówczesnej  Wileńskiej.  Następny  zaś  list  własno* 
ręczny  tego  uczonego  Ministra  >  do  Janli  Śniade- 
ckiego okaże  jakie  wrażenie  zrobiło  znajmująee 
jego  pismo  w  Warszawie.  Oto  są  wyrazy  Ckfep* 
towicza  : 

5.  Marca  1788  w  Warszawie* 

^^Monsieur! 

y^xpedyeyą  do  JKs.  Poczobuta  którą  WMPan 
.przez  moje  ręce  do  niego  zapisałeś ,  posłałem  do 
Wilna  Ojaegdajszą  pocztą,  \  zaręczam  WMPana  że 
go  mezawodnte  dojdzie.  Ze  mi  WMPan  przysłar 
łeś  ją  otwartą,  a  przeto  wolną  do  przeczytania, 
nieskończenie  za  to  dziękuję,  bo  znalazłem  w  niej 
uspokojenie  ciekawością  którą  miałem  względem 
narzędzi  i  nowych  postrzeżeń  Herscbela.     Okuli- 
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GZBo^  zdarzyła  ze  przed  kilką  tygtidaiaiiii  Najja- 
śniejszy Pan  -wspominał,  iź  bardzo  jest  eiekawy 
wiedzieć  w  szczególności  teoryą  i  skład  nowych 
teleskopów  i  zalecił  ażeby  o  to  pisano  do  Anglji; 
profitowałem  z  listu  WMPana  do  JKs.  Poezobnta, 
który  Najjaśniejszy  Pan  cały  z  wielką  satysfakcyą 
^  ]irzeczytał,  z  zadziwieniem  sposobu  czystego  i  do- 
•kładnego  w  opisaniu ,  które  WMPan  uczyniłeś. 
Darujesz  mnie  WMPan  żem  pozwolił  sobie  uka- 
zać list  WMPana  Najjaśniejszemu  Panu,  bom  nie 
mógł  nic  w  tern  upatrzyć,  cobym  rozumiał  być 
przeciwko  Jego  intencyi.  Zostaje  jeszcze  jedna  cie- 
kawość o  którą  mam  zltUenie  zapytać  WMPana; 
czy  nie  powierzył  WMPanu  P.  Herschel  wiado- 
mości, czy  jest  jaka  osobliwa  materya,  która  wcho- 
dzi w  kompozyeyą  Zwierciadeł  ogromnych  parabo- 
licznych do  Jego  teleskopów ;  i  jakim  je  sposobem 
w  tę  figurę  wyrabia  i  szlifuje? 

Jestem  pewny  że  WMPana  poufała  komunika- 
cya  sprawi  ukontentowanie  JKs.  Poczobutowi,  i 
że  z  chęcią  uczyni  WMPanu  satysfakcyą  w  oznaj- 
mieniu o  stanile  Obserwatoryum  Wileńskiego;  a 
tym  większą  WMPan  Jemu  uczynisz,  kiedy  bę- 
dziesz mógł  do  skutku  przyprowadzić  zamysł  swój 
bytności  w  Wilnie. 

Proszę  być  pewnyni  prawdziwego  szacunku  z 
którym  zostawam 

WMPana 

'  ^  życzliwy  i  anizony  sługa 

Chreptowicz 

Podkanc.  W.  Rs.  L. 
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Dopełniając  zadań  Ghreptowicaa  doniósł  mu 
saras  Sniadecld  o  tem^  co  tylko  nieussło  i^iado- 
mości  jego  podczas  pobytu  w  Anglji,  względem  ina- 
teryałów  wchodzących  w  skład  wewnętrzny  zwier- 
ciadeł użytych  przez  Herscheła  do  jego  olbrzy- 
mieh  teleskopów. 


Jan  Sniadecki  do  Chreptowicza  Podkanchrzego 

'  Litewskiego* 

ICL  Marca  1788  w  Krakowie. 
m 
List  do  JKs.   Poczobuta  dla  tego    ośmieliłem 

aię  posłać  otwarty  ażebyś  JWPD.  zawarte  w  nim 
wiadomości  przeczytał,  jeżeli  je  znajdziesz  godne 
swej  uwagi.  Komunikowanie  tych  doniesień  Naszemu 
Panu  tem  mocniejszy  wkłada  na  mnie  obowią- 
zek wdzięczności  dla  J  WPDja,  żeś  je  raczył  uznać 
wartające  ciekawości  dobroczynnego  dla  nauk  Kró- 
la. Na  podane  mi  od  JWPDja  pytanie  o  materyi 
wchodzącej  w  kompozycyą  zwierciadeł  i  sposobie 
wyrabiania  figury  parabolicznej,  mam  honor  to 
odpowiedzieć,  com  się  mógł  podczas  mej  w  Lon- 
dynie bytności,  z  własnego  przypatrzenia  się,  ustnej 
rozmowy,  i  nakoniec  z  czytania  komunikowanych 
w  tej  materyi  Towarzystwu  Londyńskiemu  pism 
nauczyć.  Zapytując  się  JP.  Herschel  czyli  matę- 
17^  j^fif^  zwierciadeł  jest  nową  jaką  od  niego  wy- 
nalezioną kompozycią?  si^apewniony  byłem  od  niego, 
iż   w  tem   używał  kompozycyi  innym  Angielskim 
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Optykom  znanej.    Jest  atoli  terass  świeżo  wynale-' 
zioną  kompozycja  w  Londynie  przez  Pana  Edwardsy 
z  której  wyrobione  do  teleskopów  zwierciadła,  da- 
leko więcej  odbijają  światła,  a  daleko  mniej  podle- 
gają zepsuciu  przez  wystawienie  ich  na  powietrze, 
jak  zwierciadła  z  kompozycyi  dawnej  lane.  JP.  Her- 
sehel  mówił  mi  o   niej   z  wielką  zaletą,    o  czem 
przekonałem   się   własnemi   oczyma  doświadczając 
w  Greenwich  teleskopu  mającego  zwierciadło  z  no- 
wej tej  kompozycyi.  Teleskopy  ze  zwierciadeł  czyli 
Katoptryczne  podług  dawnej  kompozycyi  robionycli 
nie  prezentują  objektów  ziemskich  w  ich  natural- 
nych kolorach,  ale  raczej  te  kolory  ćmią  i  brudzą, 
kiedy  Teleskop   ten  nowy  pokazuje  ciała  zupełnie 
tak  jak  są  w  sobie.  Oprócz  tego  Teleskopy  dawne 
ze  zwierciadeł  nieodbijają  tyle  światła,  ile  go  prze- 
puszczają teleskopy  ze  szkieł  czyli  Dioptryczne,  i 
potrzeba    żeby    otwór   Teleskopu    Katoptrycznego 
miał  się  do  otworu  Dioptryczne  go  jako   się  ma  8 
do  ^,  żeby  obydwa  te  teleskopy   z  1ą  samą  mocą 
powiększającą,  pokazały  objekt  jaki  z  tą  samą  ja- 
snością, kiedy  teleskop  ten  nowy  z  tą  sajną  jasno- 
ścią pokazuje  objekta  jak  teleskop  Aeromatyczny 
ze  szkieł  równego  otworu  i  równej  mocy  w  powię- 
kszaniu.    Przekonany   o  wielkiej  doskonałości  no- 
wej tej  kompozycyi  spodziewam  się  mocno  że  J  P. 
Herschel  jeżeli  sam   czego   doskonalszego    niewy- 
najdzie,   użyje  jej   w  przyszłych  swych  robotach, 
ile  że  jego  wynalazkom  przypisać  należy  zapaloną 
emulacyą  w  uczonych  i  rzemieślnikach  Angielsluch 
do  doskonalenia  teleskopów  katoptryeznych.  Nowa 
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ta  kompoiycya  dopiero  podcsas  mej  w  Londynie 
bytaośei  objawiona,  składa  $ię  se  52  częśei  esy* 
atej  miedzią  i!6  esęśei  eyny,  jedaej  csęści  noaią- 
dau,  i  esęści  srebra  i  i  części  arseaiku  razem 
soueszanych.  Ale  ze  te  netalle  i  półmetalle  ro- 
śnego stopnia  Of^nia  w  topienia  się  potrzebają,  i 
wygórowany  stopień  ciepła  topiąc  miedź  byłby  nadto 
wielki' dla  cyny,  Arseniku  i  galmanu  (lapis  eala- 
minaris)  znajdującego  się  w  mosiądzu,  przez  co 
cyna  i  galman  psułyby  się  przez  caleynacyą,  a  ar- 
senik  uleciałby  z  dymem,  zostawiwszy  tylko  samą 
miedź  i  srebo  z  żużlami  cyny,  więc  dla  zapobieże- 
nia temu,  wspomniona  na  zwierciadła  kompozycya 
robi  się  w  następujący  sposób :  Topi  się  nasam* 
przód  miedź  i  cyna  każde  z  osobna  w  innem  na* 
ezyniu,  zupełnie  roztopione  mieszają  się  razem,  i 
skoro  mieszanie  zupełne  następi,  cała  ta  massa 
płynna  wylewa  się  na  wodę  zimną,  a  to  dla  tego 
ażeby  przez  wolne  stygnienie  nicwapniła  się  czyli 
nie  calcynowała  cyna,  dla  której  stopień  ciepła  z 
roztopionej  miedzi  jest  nadto  wielki.  Massa  ta  na 
zimną  wodę  wylana  przez  zbyt  nagłe  ostudzenie 
popęka  się  na  sztuki  które  (jeżeli  miedź  dobrze 
zmieszała  się)  stanowią  ciało  kruche ,  i  w  lekkim 
stopniu  ognia  topić  się  mogące.  Te  sztuki  wraz 
zebrane  topią  się  powtórnie,  oprócz  tego  w  oso- 
bnem  naczyniu  topi  się  mosiądz  wraz  ze  srebrem, 
i  ^dy  znowu  obydwie  te  massy  są  zupełnie  płynne, 
mieszają  ^ię  razem  x  sobą  i  dopiero  do  tak  zmie- 
szanych przydaje  sic  arsenik  w  sztuki  potłuczony, 
który  ciepłem   roztopionej  massy  topniejąc  miesza 
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się  z  nią,  do  tego  i¥Szystkiego  przydaje  się  fluxa 
luamego  «lbo  żywicy^  aby  w  czasie  gdy  się  te 
nateryały  wszystkie  z  sobą  mieszają  przeszkodzić 
kaleynaey i  netallów  słabszych  t  cała  dopiero  tak 
roztopiona  i  zmieszana  massa  wlewa  się  w  formę 
na  zwierciadło.  Dla  tego  zaś  te  wszysU&ie  prze- 
ztrogi  robią  się  na  ocalenie  cyny,  bo  gdy  miedz 
nie  jest  dostatecznie  nasycona  cyną,  zwierciadło 
z  nich  nlane  a  wystawione  na  powietrze  prędko 
śniedzieje  i  psuje  się  przez  kwas  atf  powietrza  nm 
miedz  działający  i  one  rozpuszczający :  Oprócz  tego 
materya  z  niedobrze  nasyconej  cyną  miedzi  zro^ 
biona  jest  gębczasta,  a  zatem  mniej  zdatna  do  odbi- 
jania wielkiej 'massy  światła.  Okazano  zaś  w  Anglji 
przez  doświadczenia  iż  miedź  w  wspomnionej  pro^ 
porcyi  zmieszana  z  cyną  robi  metal  albo  raczej 
kompozycyą,  albo  cale  albo  przynajmniej  przez 
bardzo  długi  czas  zepsuciu  nie  podległą  wystawi* 
wszy  ją  na  powietrze.  Arsenik  tak  mocno  zale- 
cany przez  Newtona  do  materyi  na  zwierciadła  te- 
leskopiczne  odrzucony  był  w  dawnej  kompozycyi 
od  Optyków,  dla  dymów  z  niego  w  topieniu  wy- 
chodzących a  na  piersi  szkodliwych,  na  jego  miej- 
sce używane  było  yinłimonium^  atoli  na  fundamen- 
cie wielu  doświadczeń  w  Anglji  czynionych  juz 
temu  dziś  w  tamtym  kraju  nie  wierzą,  że  dymy  ar- 
senikowe  są  na  piersi  szkodliwe ;  a  przydanie  ar- 
seniku  do  kom  pozy  cyi  na  zwierciadła  robi  ją  zbi- 
tszą,  gęstszą  i  bielszą,  a  zatem  sposobniejs7ą  do 
odbijania  wielkiej  massy  światła,  byleby  tego  ar- 
seniku  nie  było  więcej,  nad  ustanowioną  wyżej  pro- 
Tom  i.  10 
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porcyą^  boby  zwierciadło  było  znowu  łatwo  zepsu- 
ciu podległo  przez  powietrze.  Z  powodu  talio- 
wycb  uwag  miałem  bonor  JWPDwi  wyrazić  iż  bez 
wątpienia  ta  nowa  kompozycia  użyta  będzie  w  przy- 
szłych robotach  od  JP.  Herschel,  ile  że  zwierciadło 
jego  w  ustawicznych  obserwacyach  na  powietrze 
itystawione  dosyć  prędko  psują  się  i  czernieją,  a 
polerowanie  ich  nanowo  bardzo  jest  pracowite,  psu- 
jąe  figurę  którą  trzeba  za  kazdem  polerowaniem 
nanowo  wyrabiać.  Zostaje  mi  odpowiedzieć  na 
drugą  część  zapytania  JWPDa,  to  jest  jakim  spo- 
sobem wyrabia  się  figura  paraboliczna  w  zwier- 
ciadłach? Lubo  na  każdą  długość  teleskopu  mając 
znaną  odległość  ogniska  gdzie  się  promienie  świa- 
tfa  skupiwszy  objekt  malują,  od  zwierciadła  mo- 
żnaby  na  blasze  miedzianej  odrysować  geometry- 
cznie parabolę,  którą  potem  podług  tego  rysunku 
przerżnąwszy  otrzymalibyśmy  dwie  parabole  jedne 
wklęsłą,  a  drugą  wypukłą,  wytępiwszy  zaś  gliną 
z  piaskiem  zmieszaną  formę  na  lanie  zwierciadeł, 
i  na  jednej  stronie  tej  formy  obróciwszy  około 
swej  osi  parabolę  wklęsłą  po  wylepieniu  giętkiem, 
wyrobiłaby  się  parabolida  wypulua,  na  drugiej  stro- 
nie formy  obróciwszy  podobnie  parabolę  wypukłą 
wyrobilibyśmy  parabolidę  wklęsłą,  które  to  dwie 
części  formy  przystawiwszy  do  siebie  razem  mie- 
libyśmy figurę  paraboliczną  na  zwierciadło  o  tyle 
z  jednej  strony  wypukłe ,  o  ile  byłoby  wklęsłe  z 
drugiej :  lubo  mówię  tym  sposobem  możnaby  tak 
łatwo  ulać  zwierciadło  paraboliczne,  jak  się  leje 
kulidte,  atoli  ta  operacya  byłaby  cale  próżna,   bo 
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ta  figara  w  polerowaniu  i  szlufowanfu  caleby  się 
CHlmieoiła^  przeto  zwierciadła  JP.  Herschel  odlewa 
pospolicie  koliste  tak  jak  robiono  dawniej  nale- 
żące do  kuli  tego  promienia  jak  jest  długi  tele- 
skop :  a  dopiero  w  szlufowaniu  i  polerawaniu  figurę 
sferyczną  przerabia  na  paraboliczną.  Zwierciadło 
ulane  i  z  formy  wydobyte  szlufuje  się  naprzód  na 
kamieniu  jakiego  używają  w  Angiji  do  ostrzenia 
brzytew^  ten  kamień  powinien  być  tak  wypukły 
jak  jest  zwierciadło  wklęsłe,  to  jest  wyrobiony  do 
tego  samego  promienia  kuli,  aby  jedno  do  drugiego 
zupełnie  przysłało :  tym  sposobem  powierzchnia 
zwierzciadła  ogładzona  z  chropowatości  przez  szhor- 
fowanie  przysposobioną  jest  do  przyjęcia  poleru> 
dopiero  ten  sam  kamień  czyli  grunt  na  którym  się 
zwierciadło  szlufowało  pokrywa  się  roztopioną  smołą 
zmieszaną  z  żywicą,  która  to  massa  stygnąc  twar- 
dnieje, formując  ciało  gładkie  nie  elastyczne,  a 
zatem  nieuginjące  się  i  nieprężące,  nim  atoli  ten 
pokład  smoły  ostygnie  i  zupełnie  stwardnieje  wy- 
ciska się  na  nim  przez  podłożony  arkusz  papieru 
białego^  samym  zwierciadłom  już  wyszlufbwanym 
figura  zwierciadła,  potem  jak  na  przyłączonej  tu 
figurze  1.  przeżynają  się  nożem  od  środka  D.  ku 
brzegom  rysy  DR,  DP,  DM,  ettc.  Gdy  tak  przy- 
sposobiony do  polerowania  grunt  zupełnie  wystygnie 
i  stwardnieje  bierze  się  Colcołhar  czyli  koperwas 
skalcynowany  i  jak  najdrobniejszy  pfasek  starty, 
i  ten  przez  długi  czas  zmieszany  z  wodą  i  namo- 
czony służy  do  polewania  wyżej  opisanego  ze  smoły 
gruntu  na  którym  się  zwierciadło  poleruje.    W  tem 

10* 
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poleroi^^aniu  obracając  zwierciadło  brzegiem  wkoło 
od  R  do  X,  od  X  do  L 9  od  L  do  P  ettc.  około 
środka  D.  czyli  około  osi  zwierciadła  i  grunt  roz- 
moczonym Coicotharem  skraplając  wycierają  się 
najbardziej  brzegi  jako  największy  bieg  mające  i 
zwierciadło  gładząc  się  wyrabia  sic  w  figurę  para- 
l>oliczną,  a  otarte  z  niego  części  wraz  z  Colcotb^- 
rem  po  rysach  DN,  DP,  ettc.  jak  po  rynienkach 
ściekają.  Nie  jednego  to  zastanawia  jakim  sposo- 
bem przez  wyżej  opisaną  sztukę  figura  paraboli- 
czna wyrobić  się  może?  Lubo  ta  operacya  przez 
teoryą  Geomctryi  wyższej  o  liniach  krzywych  ja- 
śnie się  tłómaczy,  chciałbym  atoli  rzecz  tę  bez  uży- 
cia Algebry  uczynić  do  zrozumienia  łatwą  w  na- 
stępujący sposób :  Każde  zwierciadło  teleskopiczne 
jeżeli  jest  sferyczne  jest  bardzo  małym  odcinkiem 
kuli  mającej  bardzo  znaczny  dyametr,  więc  jego 
wklęsłość  czyli  krzywizna  jest  tak  nieznaczna,  iż 
mało  co  różni  się  od  płaszczyzny :  podobnie  zwier- 
ciadło paraboliczne  mające  swe  ognisko  w  znacznej 
od  siebie  odległości  jak  w  teleskopach,  jest  odcin- 
kiem bardzo  małym  wielkiej  Parabolidy,  którego 
wklęsłość  czyli  krzywizna  być  powinna  także  nie- 
znaczna i  nawet  jeszcze  mniejsza  od  sferycznej, 
jeżeli  promień  sfery  ma  być  odległością  ogniska 
parabolicznego  więc  obydwie  te  wklęsłości  sfery- 
czna i  paraboliczna  będąc  bardzo  nieznaczne,  mu- 
szą- być  bliskie  jedoa  drugiej  i  przejście  od  pier- 
wszej do  ostatniej  musi  być  nie  dalekie.  Przez 
wyżej  opisany  sposób  polerowania  tocząc  zwier- 
ciadło sferyczne  około  środka  wycierają  się  brzegi 
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jako  wajwięcej  bi^gpu  mające,  i  pr^ez  to  że  tak 
rzekę  ścięcie  brzeg^ów  zmniejsza  się  krzywizna  za- 
mieniając się  na  inszą:  w  tern  zmAiejszanin  wklę- 
słości, musicmy  koniecznie  trafić  na  kunkt  wklę- 
słości parabolicznej,  więc  byleby  go  dojść,  albo 
byleby  go  nieprzestąpić  otrzymamy  figurę  parabo- 
liczną. Pozwól  mi  to  JWPD.  objaśnić  na  fig.  2 
AG,  LN,  A,  reprezentuje  koło  wypadające  z  prze- 
cięcia Parabolidy,  której  ognisko  przypada  w  miej- 
scu F,  w  kole  linia  FG  jest  równa  AF  a  w  para- 
boli linia  FK  jest  dwa  razy  większa  od  linji  AĘ. 
Ale  gdyby  też  do  najogromniejszego  teleskopu  zwier- 
ciadło jeżeli  sferyczne,  jest  to  tylko  mały  odcinek 
tAq  kuli,  a  jeżeli  paraboliczne  jest  to  odcinek 
BAC  Parabolidy,  więc  skroiwszy  biegiem  i  tarciem 
równym  brzegi  t,  q,  od  krzywizny  tAq  przyjdziemy 
do  krzywizny  BAC  i  tym  sposobem  zwierciadło 
sferyczne  zamieniemy  na  paraboliczne.  Jeszczeby- 
śmy  łatwiej  do  figury  parabolicznej  przyszli  odle* 
wając  zwierciadło  elliptyczne  nie  sferyczne,  i  po- 
lerując je  na  gruncie  także  elliptycznym,  bo  Ellipsa 
AsHL  jeszcze  bliżej  swą  krzywizną  przystępuje 
do  Paraboli  jak  koło :  i  tego  sposobu  chwycili  się 
już  nie  którzy  Optycy  Londyńscy.  W  polerowa- 
niu zwierciadła  nie  można  wiedzieć  czyli  się  joż 
do  figury  parabolicznej  zupełnie  przyszło  lub  nie: 
tylko  doświadczając  go  w  teleskopie  w  ten  sposób  t 
zakrywają  się  papierem  lub  jakiem  ciałem  nieprze- 
zroczystem  brzegi  zwierciadła  zostawiwszy  tylko 
koło  koncentryczne  w  środku  zwierciadła  otwarte, 
wykierowawszy  tak  ustawiony  teleskop  do  jakiega 
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objekiuy  widzieć  powioienem  ten  objekt  jaśnie  i 
dobrze  zakończony:  zakrywam  potem  środek  ten 
zwierciadła^  a  odkrywam  brzegi^  i  nienaruszając 
ani  szkła  okowego,  ani  zwierciadełka  małego  bli- 
sko będącego,  tenże  sam  objekt  powinien  mi  się 
w  równej  jasności  i  równie  dobrze  zakończony  w 
teleskopie  pokazać:  jeżeli  lak  jest  figura  zwier- 
ciadła jest  zupełnie  paraboliczna  bo  promienie  brze- 
gowe równie  są  dokładnie  zebrane  jak  promienie 
na  środek  zwierciadeł  padając<f,  co  tylko  samej 
paraboli  służy:  zwierciadła  bowiem  knliste, .  nie- 
zbierają  w  jeden  punkt  tylko  światło  blisko  środka 
padające  bliżej  brzegów  niesknpiają  co  się  nazywa 
aberracya  dla  figury. 

Z  jakiem  ukontentowaniem  teraźniejsze  rzeczy 
tłómaczenie  madi  bonor  złożyć  w  ręku  JWPD,  ż 
takicm  miło  mi.  zawsze  będzie  odpowiadać  na  po- 
dobne lub  inne  zagadnienia  i  rozkazy  JWPD  w 
sferze  mych  wiadomości  zawarte,  a  to  na  dowód 
tego  respektu  i  uszanowania  z  którem  mam  honor 
■ostawać^' 

i  t.  d. 

Wkrótce  też  nadeszła  obszerna  odpowiedź  Po- 
csobuta  na  list  Jana  Śniadeckiego,  któryśmy  wyżej 
umieścili :  odpowiedź  tem  godniej  sza  zachowania, 
im  szacownicjsze  szczegóły  mieściła  w  sobie,  o 
stanie  ówczesnym  Obserwatoryum  Wileńskiego.  Sza- 
cowny ten  list  zakończy  korrespondencyą ,  mniej 
może  popularną,  rozdział  niniejszy  składającji,  któ- 
rej wszakże  przez  troskliwość  sumiennego  Biografa 
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nksądziliśmy  za   rzecz  przyzwoitą  w  życiu  Astro- 
ootaa  opuszczać. 


Poczobut  do  Jana  Śniadeckiego. 

s  Wilna  25.  Marca  1788. 

Monsieur ! 

Miałem  honor  odebrać  list  WPana  pod  datą 
16.  Febr.,  i  w  nim  czytać  z  ukontentowaniem  ob- 
szerne i  dokładne  opisanie  teleskopów^  i  obser- 
wacyi  Jmci  Pana  Herschela.  Raczysz  WPan  przy- 
jąć odemnie  uniżone,  a  szczere  dziękczynienie  za 
komunikacyą  tycb  artykułów,  nawet  z  utrudzeniem 
zdrowia  dla  mnie  przedsięwziętą :  a  pozwolisz  odpi- 
sać sobie  językiem  hardziej  mi  zwyczajnym,  i  wy- 
godniejszym niż  francuzki,  którego  nie  używam, 
jedno  gdy  piszę  do  cudzoziemców.  Niech  mi  się 
też  godzi  używać  terminów  technicznych,  któreby 
mojem  zdaniem  po  winne  być  wszystkim  językom 
spólne,  i  w  każdym  z  nich  nieodmiennie  używane 
tak,  jako  nazwiska  ludzi.  Czego  mamy  wielki 
przykład  w  języku  Angielskim,  w  którym  między 
wielu  innemi,  te  słowa  Raditis,  Centrum,  Specu- 
htm,  całkiem  są  używane. 

Lubo  teleskopy  JPana  Herschela^  i  wynalazki 
jego  na  Niebie  dobrze  mi  były  wiadome,  prócz  je- 
dnego artykułu  o  którym  będę  miał  honor  wspo^ 
mnieć  niżej :  taż  sama  jednak  wiadomość  stała  mi 
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się  prz^B  łaskę  WPana  bardziej  anteiityczną,^  będąc 
oczewistTm  świadectwem  Astronoma  tak  godnego 
potwierdzoną. 

Ze  do  zwierdeiadeł  wielkich  teleskopicznych, 
nżywa  JP.  Herscliel  figury  parabolicznej  5  był  mu 
do  tego  przykładem  wielki  ów  Optyk  i  Astronom 
Angielski  JP.  Jakób  Scbortt,  którego  teleskopy 
dotychczas  są  sławne.  W  roku  1762  będąc  przy 
Obserwatoryum  Królewskiem  w  Massylji^  miałem 
okyzyą  używać  teleskopów  Scbortowskich^  jednego 
od  dwóch  stóp ,  drugiego  'od  sześciu ,  to  jest  ró- 
wnego temu,  który  musiałeś  W  Pan  widzieć  w  Green- 
wieb  u  JP.  Maskelyna.  Owoż,  że  te  dwa  teleskopy 
miały  zwierciadła  figury  parabolicznej,  upewniony 
byłem  o  tem  od  J Księdza  Pezenasa  tamecznego 
Astronoma  i  Hydrografa  Królewskiego^  który  był 
Korrespondenten  JP.   Schorta. 

Prawda  że  ten  Optyk  ukrywał  póki  żył,  i  na- 
resztę  na  tamtefi  świat  zaniósł  sekret  swój  dawa- 
nia metallowym  zwierciadłom  figury  parabolicznej, 
ale  po  śmierci  jego  ta  tajemnica,  za  staraniem  To- 
warzystwa Królewskiego  nauk,  i  obiecaną  dla  wy- 
nalazcy nagrodą,  była  szczęśliwie  odkryta  przes 
JP.  Mudge,  i  pośledniej  potem  traktowana  przea 
JPana  Edwards*)  z  dokładnem  wyszczególnieniem 
całej  praktyki  robienia  takowych  zwierciadeł,  i  te- 


*)  Direction  for  malting  tbe  best  eompositioii  for  Uie 
Metals  of  Reflecling  Telescopes,  and  the  method  of  castingi 
grinding,  polishing,  and  giYing  the  great  Specalum  the 
Ime  parabolie  Flgore.  -—  July  19.  1781. 
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letkopów.  To  pisBio  JP.  Edwarda  z  n»kaz«  Ko* 
missarzów  długości  Geograficznych  drukowane,  i 
w  przeszło-rocznycli  Efemerydach  Angielskich  {ThB 
Nautical  Almanac  and  Jlstronomicai  JEphemeris) 
umieszczone,  dało  okazyą  JP.  Maskelynowi  do  nie* 
których  uwag  tamże  umieszczonych,  w  których  ten 
Astronom  Królewski,  oddaje  sprawiedliwość  JP. 
Schortowi,  wyznając,  ze  on  pierwszy  znalazł  spo* 
sób  dania  teleskopom  większego  nad  zwyczaj  otwo* 
ru,  przez  użycie  do  nich  zwierciadeł  figury  para- 
bolicznej, którą  też  trafił  wykonać.  To,  prawi, 
szkoda,  że  ten  wielki  artysta  nie  trafił  uniknąć 
jednej  nieszczęśliwej  wady,  przez  którą  degrado- 
wał doskonałość  swych  teleskopów,  i  przyprowa* 
dził  do  niższego  stopnia,  aniżeli  ów,  na  którym 
były  Hadlejowskie.  A  to  jest,  że  do  osady  zwier- 
ciadeł i  utrzymania  ouych  w  należytej  pozycji, 
używał  sprężjrn.  Ktoby  mógł  wierzyć  że  tak  mała 
rzecz,  jaką  jest  drżenie  sprężyn,  wpływające  w  po- 
zycyą  zwierciadeł,  tak  wiele  uszkadzać  mogła  do- 
skonałości teleskopów?  Wszakże  doświadczenia 
JJPP.  Edwarda  i  Maskelyna  upewniają  nas,  że  to 
było,  co  mimo  parabolicznej  figury  zwierciadeł, 
szkodziło  Teleskopom  Schorta.  Tego  zaś  szczę^* 
śliwie  uniknął  JP.  Herscbcl.  Oddaj myż  jednema 
i  drugiemu,  co  im  sprawiedliwie  należy. 

Wynalezienie  lunet  akromatycznych,  i  znaczn* 
w  nich  zmniejszenie  okólarów  acz  podwójnych, 
ostatniego  zaś  zredukowanie  aż  do  mikroskopi- 
cznej  dymensyi  przez  JP.  Dollonda,  mogło  być 
JP.  Hersehelowi  pochopem,  i  przewodnictwem  do 


—    184    - 

użycia  onych  w  teleskopach.  Dobry  skulek  w  la* 
netach,  kazał  spodziewać  się  podobnego  skutku 
w  teleskopach.  Skutek  w  lunetach  od  akromatyzmu 
szkieł,  skutek  w  teleskopach  zawisł  od  materyi  i 
figury  parabolicznej  zwierciadeł,  zbierających  i  odsy- 
łających wielką  massę  żywnego  i  tęgiego  światła, 
którego  lubo  wiele  umieścić  się  nie  może  w  tak 
drobnych  okólarach,  to  jednak  które  się  w  nich 
umieszcza,  jest  w  natężonym  stopniu,  zastępują- 
cym wielość  promieni,  i  dostatecznym  do  wyobra- 
żenia dosyć  jasnego  objektów.  A  tak  użycie  okó- 
larów  mikroskopicznych  do  lunet  i  teleskopów,  z 
jednego  principium  i  powodu  wynikło :  zatem  skoro 
do  pierwszych  wprowadzone  było  po  poprawie 
szkieł,  naturalnie  stosowane  też  musiało  być  do 
drugich  po  ulepszeniu  zwierciadeł.  To  winniśmy 
JP.  Herschelowi ,  owo  zaś  JP.  Dollondowi.  Od- 
dajmyż  znowu  obydwom,  co  im  sprawiedliwie  na- 
leży. Prawda  tedy,  i  ja  chętnie  zgadzam  sie  w  WPa- 
nem,  że  to,  co  najbardziej  zaleca  Herschelowskie 
teleskopy,  jest  figura  paraboliczna  metallowyeh 
zwierciadeł,  i  użycie  szkieł  mikroskopicznych  do 
okólarów,  ale  toż  samo,  nie  jest,  jak  szczęśliwe 
złączenie  dwóch  wynalazków,  z  których  do  jednego 
ma  prawo  Schortt,  do  drogiego  Dollond.  Co  wła- 
ściwie i  jedynie  należy  do  JP.  Herschela,  to  zda  mi 
się  jest  to,  że  w  teleskopach  od  20  lub  49  stóp, 
odruciwszy  on  małe  zwierciadła,  samym  szklannym 
okólarem  przejmuje  snopek  promieni,  od  objektów 
idących,  a  od  wielkiego  zwierciadła  odbitych.  I  ten 
to  jest  artykuł,   któregom  niewiedział,    tak  jako 
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i  8po8oku5  którym  on  zapobiega  ieby  promienioni 
od  oJijektu  idącym,  sam  obserwator  nie  był  na 
przeszkodzie,  jako  mający  się  najdować  naprzeciw 
Trielkiego  zwierciadła.  Dowcipnyć  to  przemysł,  ale 
zasadzony  na  samej  wadzie  teleskopów,  to  jest  na 
tym,  żeby  axis  czyli  oś  wielkiego  zwierciadła  była 
skłoniona,  a  łem  samem  zbliżona  do  jednego  z  bo« 
ków  teleskopu,  gdzieby  obserwator  patrzący  przez 
okólar,  który  się  na  tej  osi  najduje,  nie  był  na 
przeszkodzie  promieniom  idącym  od  objektu,  do 
wielkiego  zwierciadła.  Wszakże  niema  czego  mó- 
wić przeciw  tej  wadzie,  skoro  ona  lepiej  słoży  au- 
torowi do  jego  zamiara,  aniżeli  sposoby  w  Gro- 
goryańskich  i  Newtoóskicb  teleskopacb  używane, 
a  tej  wady  niema jące. 

Lecz  pozwól  mi  WPan  wrócić  się  do. mniej- 
szych teleskopów  JP.  Herschela  od  7  do  10  stóp, 
albo  raczej  do  okólarów  mikroskępicznych  których 
on  używa  w  tych  teleskopacb.  Żal  mi  wielkiego 
Hugbensa,  któremuśmy  winni  tak  wiele  pięknych 
wynalazków,  że  mu  tak  ostrą  dano  krytykę  i  prin- 
cipium  jego.  w-  Optyce  praktycznej  poczytano  za 
fałszywe;  z  jednej  strony  dzika  rzecz  jest,  odwo- 
ływać się  teraz  do  doświadczeń  Hugbensa,  z  dra* 
giej  zaś  cale  nieprzystojna,  zadawać  fałsz  wiel- 
kiemu człowiekowi.  Obie  strony  powinneby  pa* 
miętać  na  czasy  Hugbensa,  i  na  stan  Optyki  pra- 
ktycznej tym  czasom  proporcyonalnej.  Jeżli  chybił 
Hughens  ostatniej  precyzyi  w  swoich  determina- 
cyach,  to  nie  doświadczeniom  jego,  ani  omylnenm 
zdania  przypisać  należy,   ale   słabości  i  niedosko- 
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Miłośei  tyeh  instranentó^^  których  na  ówczas  uży- 
wał, przed  wyBalazkami  pośledniej  zdarzoaemi>  i 
udoskonaleniem  teoryi  i  praktyki  optycznej,  której 
winni  jesteśmy  tak  obłąkanych  dla  nierównej  re^ 
frakcyi  i  reflexyi  promieni  doskonałe  zebranie  w 
jeden  punkt,  jako  też  jasność  i  dystynkcyą  obje- 
któw  oraz  powiększenie  widzialnego  angułu  przez 
applikacyą  akromatycznych  szkieł  do  lunet,  i  pa- 
rabolicznych zwierciadeł  do  teleskopów,  a  ,użycie 
okólarów  mikroskopicznych  do  obojga.  Ze  się 
ujmuję  za  Hnghensa  i  tyeh  którzy  się  wsławili 
pracą  i  wynalazkami,  przez  JP.  Herschelem,  da* 
rujesz  mi  to  WPan  jako  słabość  ludzką  i  przyznam 
się  że  czynię  to  z  interessu  własnego:  niechciał- 
bym  bowiem  żeby  następcy  nasi  byli  łatwi  do  kry- 
tykowania  robót  naszych,  które  nie  są  jak  ułatwię- 
aiern^  i  utorowaniem  dla  nichże  samych  drogi.  Czę- 
sto następcy  niewidzą  jak  omyłki  poprzedników.  ' 
Względem  dwojakiej  klassy  objektów^  niebie^ 
skich  i  różnych  mocy  okólarów,  któremi  one  oJiaer« 
wowaike  być  mogą,  bardzo  naturalna  jest  uwaga 
JP.  Herschela,  którą  czytam  w  liście  WPana  do- 
kładnie wyrażoną.  Widzieć  bowiem  przedziały  i 
odległość  gwiazd,  które  w  słabszych  teleskopach 
zdają  się  być  zjednoczone  i  nie  prezentować  jak 
jedną  gwiazdę,  jest  widzieć  między  niemi  F^acuum 
ei  inane  czyli  próżne  pole  żadnego  objektu  do 
widzenia  nie  mające.  Owoż  to  vacuum  czyli  próżne 
pole  żadnego  niema  światła,  i  posyłać  go  nie  może, 
zatem  niepotrzebuje  okólarów  umieszczających  wiel- 
ką massę  światła  jakie  są  okólary  większej  dymeasyi. 
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ale '  potrzebuje  sprawujących  wielkie  poumoienie, 
j<ikie  są  mikroskopiczne ,  które  i  same  gwiazdy 
jako  mające  własną  światłość  i  zoaczny  między 
oiemi  przedział  ukazać  mogą.  Widzieć  zaś  objekta 
bardzo  drobne,  i  mało  światła,  a  to  jeszcze  iiie 
własnego  mające,  jakie  są  Satellesy,  czyli  Księźyec 
nowego  Planety,  jest  to  widzieć  objekta,  które  po* 
syłają  promienie  acz  bardzo  słabe,  i  nie  mogą  być 
widziane,  chyba  gdy  też  promienie  zebrane  i  odbite 
od  wielkiego  zwierciadła  umieszczą  się  w  okólarze : 
więc  do  widzenia  onych  potrzebne  są  okólary,  które 
mniej  powiększają ,  a  więcej  obejmują  promieni, 
a  te  są  większej  dymensyi,  niź  mikroskopiczne. 

Bardzo  też  rozsądnie  czyni  JP.  Herschel  że 
do  wielkich  swych  teleskopów  od  20  i  40  stóp 
niezażywa  mikroskopicznych  okólarów,  bo  inaczej, 
byłoby  próżno  zbierać  niezmierną  massę  światła 
dla  tego,  żeby  malutką  jego  cząstkę  umieścić  w  dro- 
bnym okólarze.  Byłoby,  mówię,  zysk  wielki  i  tę 
korzyść  z  wielkich  zwierciadeł,  którą  WPan  nazy-* 
wasz  istotną,  obrócić  na  »tratę. 

Co  WPan  powiadasz  o  szczupłości  pola,  które 
się  prezentuje  w  teleskopach  mających  mikrosko- 
piczne  okólary,  to  jest  wielka  prawda ,  tak ,  jak  i 
to,  że  wielka  ztąd  jest  niewygoda  i  trudność  do 
obsen^owania.  Gwiazda,  lub  Planeta  ledwo  wbij* 
dzie  do  teleskopu,  wraz  wychodzi,  i  niedaje  się 
dobrze  wpatrzyć,  a  kierowanie  instrusienta  prses 
śruby,  sprawuje  jakiekolwiek  drżenie,  którego 
skutkiem  być  musi  tern  większa  objekta  agitacya, 
im  większa  jest  moc  okólaru.     Może  JPan   Her- 
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schel  przemyśli,  jaką  machiDą  ekwatoryaloą ,  ktd^ 
raby  pomykała  instrument,  w  proporcyi  biegpu  Nie- 
bieskiego, różnym  paralellom  słażącego. 

I  te  są-  uwagi  które  się  mi  nawinęły  czytają- 
cemu w  liście  WPana  opisanie  teleskopów  JPana 
Herschela.  Jakiekolwiek  są  one,  zgoła  mi  nieprze- 
szkadzają  do  nieskończonego  szacunku  który  mam 
tak  ku  autorowi  jak  ku  dziełom  Jego.  Co  się  ty- 
cze obserwacyi,  i  nowych  fenomenów  przezeń  odkry- 
tych na  niebie,  bardzo  z  nich  się  cieszę  a  jemu 
winszuję  tych  sukcessów,  których  godna  jest  tak 
wielka  pracowitość,  mianowicie  zaś,  że 'w  samych 
prawie  początkach  zdarzyło  mu  się  odkryć  niezna- 
nego dotychczas  w  naszym  słonecznym  systema, 
planetę.  Ten  bowiem  wraz  od  wszystkich  Astro- 
nomów obserwowany,  zjednał  mu  kredyt  i  sławę, 
a  dodał  większej  chęci  do  dalszych  prac,  przemy- 
słów i  wynalazków;  Królewską  zaś  wspaniałość 
skłonił,  do  dania  mu  dzielnej  pomocy.  O  odkryciu 
i  miejscu  tego  planety  wkrótce  byłem  ostrzeżony 
z  Paryża  przez  JPana  Messier  znajomego  WPanu 
Akademika  i  Astronoma.  Wszakże  nie  mogłem 
wraz  go  obserwować,  bo  tym  czasem  wszedł  on 
w  promienie  słoneczne,  idąc  do  konjunkcyi  ze  koń- 
cem, nim  doszło  do  mnie  ostrzeżenie.  Później 
tedy  szukałem,  i  rozeznałem  go  od  gwiazd  piątej 
wielkości,  nie  przez  własny  bieg  jego,  bo  naten- 
ezas  był  siationarius ,  ale  przez  martwe  światło 
planetom  wyższym  właściwe,  i  wymiary  dyametm 
czynione  Heliometrem  akromatycznym,  który  da^wał 
blisko  czterech  sekund.     Od  owej  daty  obserwuję 
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go  statecznie,  a  przeszłe  obserwacye,  stnzą  mi  do 
przewidzenia  przyszłych  jego  pozycyi,  które  jednak 
na  przeszły  i  teraźniejszy  rok,  już  znajduję  w  Efe- 
merydach Paryzkich  (Connoissance  de  tems),  dość 
dokładne  i  z  obserwacyami  dobrze  zgodne.  W  tym 
roku  obserwowałem  oppozycyą  jego  ze  słońcem 
dnia  18.  Stycznia. 

Sprzeczka  we  Francy  i  i  Niemczech  o  nazwi- 
sko tego  planety,  jest  to  sprzeczka  o  słowo; 
Anglicy  milczą  na  to^  po  pilnują  rzeczy,  a  o  słowa 
nie  dbają.  Wszakże  jest  rzecz  dzika  nic  nie  przy- 
łożyć się  i  zgoła  nie  należeć  do  wynalazku,  a  bić 
się  o  denominacyą  jego,  i  onę  pod  swoją  arbitral- 
ność podciągać.  —  Zostawmy  imiona  dzieci  upo- 
dobaniu rodziców. 

Z  Satellesów,  czy  Księżyców  nowego  planety 
odkrytych  przez  JP.  Herschela,  nie  wiem  czy  bę- 
dzie większy  pożytek  jak  z  Saturnowych.  Jeżeli 
te  nie  służą  jeszcze,  a  nawet  i  upewnić  się  nie 
można  kiedy  ^użyć  będą,  do  determinowania'  dłu- 
gości geograficznych,  czegóż  spodziewać  się  po 
Śatellesach  nowego  Planety.  Tych  i  owych  dro- 
bność,  czyli  wielka  od  nas  odległość,  potrzebująca 
mocnych  teleskopów  nie  obiecuje  nam  takich  po- 
żytków, jakie  mamy  z  Satellesów  Jowiszowych, 
albo  przynajmniej  nie  rychlej,  jak  gdy  teleskopy  JP. 
Herschela  staną  się  pospolitemi,  i  tak  do  nabycia, 
jako  też  do  użycia  łatwemi.  Bardzo  wierzę  że 
JP.  Herschel  przez  własne  obserwacye  poprawi 
tablice  Satellesów  Saturnowych,  a  nowe  dokładnie 
idoży  dla  Satellesów  nowego  Planety,  i  przyjdzie 
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do  tegOf  ie  będeie  obserwował  immersjfe  i  emenife 
tok  tych»  jako  i  owych;  ale  skąd  będiie  mul 
dMerwacye  korrespoDdojące  swoim?  Lecs  to  so- 
•towmy  czasowi. 

Ja  odkrycia  na  niebie  tokich  objektów,  jakie 
•ą-Satellesy  nowego  Planety  a  tem  bardziej  owe 
w  gwiazliach  mglistych  opatrzone-  światy,  czyli  Sy- 
atemata  do  naszego  słonecznego  podobne,  mogę 
porównać  (jedno  WPan  daruj  słabości  porównania 
wielkich  rzeczy  z  małemi)  mogę,  móiyię^  porównać 
se  sprowadzeniem  żywiołów  i  innych  produkcyi 
Indyiskich  do  naszego  krajn,  nie  żebyśmy  mieli  a 
nich  pożytek,  kł<^  one  czynią  w  gorących  krajach 
pod  Ekwatorem,  albo  blisko  Ekwatora,  ale  żeby- 
śmy upewniemi  byli ,  że  się  znajdują  na  świecie. 
Pomnażają  one  wiadomości  historyi  nataralnej,  zdo- 
bią gabinety,  lab  ogrody  l>otaniczne,  zabawiają  cie- 
kawych, a  pięknych  explikacyi  dla  uczonych  są 
materyą ;  lecz  skoro  nie  mogą  być  n  nas,  jak  tylko 
artyficyalnie,  i  kosztownie  utrzymane,  a  nie  mogą 
być  rozkrzcwione ,  nie  interessnją  nas  tak,  jak 
owe  które  naturalnie  plantujemy  i  rozkrzewiamy. 
Wszakże  ztąd  nie  idzie  że  i  owych  plant  Idyj- 
skich  trudnych  do  rozkrzewienia ,  i  owych  obje- 
któw  niebieskich  trudnych  do  obserwowania,  ani 
szacować,  ani  poznawać  nie  mamy.  Nie  sam  tylko 
pożytek  aktualny  ma  interesować  rozum  ludzki, 
ile  bawiący  się  naukami  wyższemi,  ale  to  wszy- 
stko, co  może  być  rozumu  ludzkiego  objektem, 
choćby  się  też  znajdowało  za  granicą  wielkiego 
świata ;  a  to  tem  bardziej,  że  nie  wiemy  jaki  8  tego 
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moie  być  w  przyszłym  czasie  pożytek,  i  co  terai 
jest  tradnOy  jak  się  to  potem  ułatwić  może.  Ty- 
siączne mamy  tego  przyUady  na  objektach  tmk. 
ziemskiej,  jako  też  Niebieskiej  fizyki,  które  teras 
są  bardzo  pożyteczne,  przedtem  zdawiJy  się  liyć 
niewarte  uwagi  i  pracy  Fizyków,  lub  Astronomów. 
Dawniejsze  przesądy  i  omyłki  mają  nam  być  ka 
przestrodze,  żebyśmy  nie  wpadali  w  nowe*  Jnż 
teraz  nie  przystoi  nawet  tak  wysokich  objcktów, 
jakie  są  mgliste  gwiazdy  JP.  Herschela,  mieć  za 
próżne  ciekawości  bawidła,  a  tem  bardziej  mieć 
podobny  przesąd  o  owych,  których  teorya  i  obser- 
wacye  już  wpływają  w  Fizykę,  Geografią,  JNawi- 
gacyą  i  Handel,  a  podobno  i  w  Rolnictwo.  Xe  JP. 
Herscbel  w  obrębie  mglistych  gwiazd  upatruje  i 
umieszcza  wielkie  światy,  czyli  systemata  podobne 
do  słonecznego,  to  nic  nowego,  a  tem  bardziej  nic 
większego  nad  to,  co  jest  pospolitem  zdaniem  dzi- 
siejszych Astronomów,  o  wszystkich  gwiazdach, 
jakokoiwiek  małych  i  drobnych,  że  każda  z  nicli 
jest  słońcem  do  naszego  podobnem,  i  ma  Systema 
podobne  słonecznemu.  I^ie  jestże  w  tej  pospoli- 
tej Astronomów  idei  większa  ogromność,  i  nie- 
zmierność  powszechnego  świata,  niżeli  w  Hersche- 
lowskiej,  która  to  redukuje  (lo  gromadki  Gwiazdek, 
co  owa  rozciąga  do  każdej  z  nich  z  osobna?  Tę 
ideę,  jak  wiadomo  jest  WPanu,  bardzo  pięknie 
wyłożył  JP.  de  la  Łande  w  Księdze  XXII.  Astro- 
nomji  swojej  wydanej  w  1771  w  Art:  Surlaph^ 
ralite  des  mondes:  mianowicie  w  paragrafach: 
5248  i  3249. 

Tom  r.  U 


To  byłoby  coś  nowego,  gdyby  JP.  Herschei 
przynajmoiej  teleskopem  swoim  od  40  stóp  do- 
straegl  tego  w  każdej  albo  choć  w  jedoej  z  owych 
gromadek,  które  on  nazywa  planełamemi^  że  jedna 
z  gwiazdek  jest  centrum,  czyli  słońcem,  a  inne 
nie  są,  jeno  planety,  mające  bieg  swój  koło  tego 
centrum.  Jeżeli  ta  jest  idea  «TP.  Herschela  o  mgli- 
stych gwiazdach,  nie  można  jej  nieprzyznać  nowo- 
ści. Nować  to  idea,  ale  czy  prawdziwa?  Tego 
zaś  dowieść  obserwacyami  rzecz  będzie  nieskoń- 
czenie trodniejsza,  aniżeli  na  Księżycu,  w  blizkiem 
naszem  sąsiedztwie  będącym,  pokazać  Wulkany, 
o  których  inni  też  Astronomowie  zaczynają  coś 
twierdzić.  JKs.  Strojnowski  nasz  Professor  Prawa 
datury  pisze  do  mnie  z  Neapolu,  pod  datą  dnia 
29  Stycznia,  że  JKs.  Toaldo  Astronom  Padewski, 
przypadkiem  tam  najdujący  się,  miał  upewnienie 
z  Malty  od  Kawalera  d'Angos  Astronoma  tame- 
cznego, o  widzianym  przez  się  (dnia  12  i  15  Gru- 
dnia 1787)  Wulkanie  Herschelowskim  na  Księży- 
cu, Lunetą  akromatyczną  powiększającą  dyametry 
do  500  razy,  przysłaną  sobie  z  Paryża  od  JKs. 
Rochone  Akademika  dobrze  WPanu  znajomego. 
JKs.  Toaldo  jako  będący  ze  mną  w  korresponden- 
cyi,  obligował  tegoż  JKs.  Strój  no  wskiego,  aby  mi 
o  tem  doniósł.  Niezaniedbam  profilować  z  tej  no- 
wej wiadomości  i  własną  obserwacyą  przekonać  się 
O  prawdzie.  Może  mi  nada  się  zweryfikować  to 
w  Wilnie,  co  się  w  Panu  nie  nadało  w  Anglji, 
jako  sam  powiadasz,  dla  niepogody.  Nie  wiem 
tylko,  jak  na  Księżycu  utrzymamy  ogień  bez  atmo- 
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sfery^  o  której  prawie  nic  nie  trzymają  dzisiejsi 
Astronomowie  ;  chyba  że  tameczny  ogień  niepotrze- 
bu  je  powietrza.    ^ 

Myśl  JP,  Herschela  o  ruchu  naszeg^o  słone- 
cznego systema,  była  mi  wiadoma.  Wiem  że  on 
zbliżał  nas  do  konslellacyi  Herkulesa,  ale  z  jakich 
powodów,  dokładnie  niewiem.  Zda  się  że  ta  pro- 
pozycya  potrzebuje  obserwacyi  przed  wielą  wiekami 
robionych,  klóreby  porównane  z  niniejszemi,  mogły 
nas  o  tem  przeświadczyć.  To  pewniejsza,  że  ra- 
czej niniejsze  obserwacye,  tak  wielkiemi  i  doUa- 
dnemi  instrumentami  czynione,  a  zniesione  z  prsy- 
szłemi,  które  po  upłynieniu  wielu  wieków  czynić 
się  będą,  późnym  następcom  naszym  do  tego  za- 
miaru posłużą.  Tym  czasem  do  mniemania  o  ruchu 
naszego  wielkiego  świata,  czyli  słonecznego  sy- 
stema,  a  tem  samem  o  ruchu  innych  jemu  podo- 
bnych, nie  małą  nam  daje  okazyą,  niedawno  odkryty 
wielu  gwiazd  bieg  właściwy,  klóry  już  żadnej 
wątpliwości  niepodlega.  Pozwól  mi  WPan  cyto- 
wać o  tem  dyssertacyą  JP.  Tobiasza  Mayera  wiel- 
kiego czasów  naszych  Astronoma,  pod  tytułem: 
Commentatio  de  tnohi  fixantm  proprio.  Inter  opera 
inedita.  Może  też  JP.  Herschel  po  trzeciem  swo- 
jem  zwiedzeniu  nieba,  i  przejrzeniu  tych  wielkich 
światów  teleskopem  od  40  stóp ,  coś  pewniejszego 
o  nich  powie,  osobliwie  gdy  obserwacye,  i  myśli 
swoje  w  spokój  nem  zaciszu  roztrząśnie^  jako  WPan 
obiecujesz.  Mnie  tym  czasem  nie  tak  wielkość  in- 
strumentów jego,  ani,  nowość  wielu  fenomenów 
przezeń  odkrytych^  jako  raczej  pracowitość  i  wi«- 

ir 
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lość  roboty  jest  ku  podziwietiin.  Pracowitość  jest 
charakterem  Angielskim ,  ale  ta  którą  widzę  w  JP. 
Herschelu,  nawet  między  Anglikami  nie  jest  pospo- 
litą. Winszuję  WPann  żeś  widział  jego  dzieła,  i 
zweryfikował  wynalazki  ^  które  im  większe  oka- 
zują korzyści,  tern  większych  spodziewać  się  każą, 
a  będąc  niezbitym  dowodem,  że  cz^fo  niemożna 
bjto  wnieść3(2  teoryi,  to  odkryła  praktyka,  nie  mogą 
me  zagrzeć  i  obrócić  Astronomów  do  pracowitych 
obserwacyi.  Ja  nie  wątpię  o  tern  że  Astronomo- 
wie Angielscy  mając  tak  wielkie  i  dokładne  in- 
strumenta,  jakie  WPan  widziałeś  w  Oxford  i  Green- 
wich,  chętnie  i  gorliwie  użyją  ich  do  determino- 
jwania  pozycyi  tych  fenomenów,  które  JP.  Herschel 
odkryć  tylko  mógł,  ale  nie  determinować  telesko- 
pami, dla  samej  wielkości  niecierpiącemi  przysto- 
sowania swego  do  kwadransów.  Ze  się  z  tern  nie 
kwapią,  nie  pochodzi  to  z  oziębłości,  a  bardziej 
jeszcze  z  żaluzyi  czyli  niechęci  ku  JP.  Hersche- 
lowi,  ale  z  charakteru  Angielskiego  od  popędli- 
wości  dalekiego,  a  czyniącego  z  rozmysłem  i  do- 
pełnieniem owej  maxymy:  DeUbera  diu.  JJPP. 
Maskelyne  i  Hornsby  zajęci  teraz  są  kontynuacyą 
robót  swoich,  ale  będzie  ten  czas,  kiedy  się  przy- 
najmniej jeden  z  nich  obróci  do  objektów.  JP.  Her- 
scbela.  Pierwszy,  ma  co  do  czynienia  z  poprawą 
Katalogu  Flamsteda  przez  własne  swoje  obserwa- 
cye;  drugi  przy  niezdrowiu  biedzi  się  z  wydaniem 
na  świat  obserwacyi  wielkiego  Bradleja  i  przyda- 
niem swoich,  jako  WPan  powiadasz ;  jakże  mają 
zająć  się  obj^ktami  JP.  Herschela? 


Wyliczając  WPan  inslmmenta  JP.  Hornsby 
w  Oxford  i  przenosząc  one  nad  instrumenta  JP. 
Maskelyna  w  Grecnwich  wraziłeś  mi  nie  bez  mojej 
pociechy  tę  opinią  że  Obserwatoryum  Wileńslue 
nie  jest  dalekie  od  O^fordskiego.  Ma  bowiem  na- 
stępujące instrumenta  (które  czas  jest  wyliczyć^ 
żebym  zadość  uczynił  obligacyi  WPana^  a  list  też 
nieco  przedłużony  skończył):  — 

1.  Kwadrans  wielki  muralny  cały  mosiężny 
od  8  stóp  z  Lunetą  akroma tyczną  tejże  długoścL 
Sami  Angielscy  Astronomowie,  którzy  do  exam»- 
nowania  tego  instrumentu  byli  proszeni,  JJPP;. 
Aubert  i  Maskelyne  zdawali  mu  się  zazdrościć  tej 
doskonałości  i  precyzyi,  którą  ma  w  dywizyacb; 
że  prócz  doskonałości  i  zręczności  Artysty,  upa- 
trywali w  niej  szczęśliwy  przypadek.  Jfest  on  rck 
biony  od  Ramsdena  i  ma  przydatki  bardzo  po- 
trzebne, którycb  niema  konstrukcya  Birdowska, 
ale  nie  stoi  on  jeszcze  na  Mery dy anie,  bo  do  tydi 
czas  nie  mogłem  ciosów  mieć  kamiennych  na  ścianf , 
przy  której  ma  być  zawieszony.  —  Tego  lata  i 
ścianę  i  kwadrans  stawić  będę. 

2.  Luneta  akromatyczna  des  passages  od  Q 
blisko  stóp,  z  otworem  4  calów,  tem  samem  lepsza 
i  mocniejsza  od  Oxfordskiej  (którą  masz  WPan 
za  jedyną)  że  nie  jest  a  deux  verres  jak  Oxfordska^ 
ale  a  triple  verre  objecłif.  Ja  ją  nazywam  Kró- 
lową Lunet.     Sam  JP.  Hornsby  dziwił  się  jej. 

3.  Zegar  takiż  jak  w  Oxfordzie  i  Greenwich, 
to  jest  robiony  od  Scheltona,  a  drogi  od  sławnego 
EUik^la.    Jeden  dla  fłońca>  dmgi  dla  gwiazd. 
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4.  Dwie  lunety  akromatyczne  h  triple  verre 
objectif  od  4  stóp,  z  otworem  5{  calów,  z  któ- 
rych jedna  jest  z  Mikrometrem  czyli  Heliometrem 
akromatycznym  a  deux  verres  objectif s.  Obie  kon<- 
strukcyi  Dollonda. 

5.  Sextans  roboty  i  konstrukcyi  Paryzkiej  od 
6  z  g^órą  stóp  z  dwoma  lunetami  tejże  wielkości 
do  siebie  perpendykularnemi,  do  których  wstawi* 
liśmy  objektywa  akromatyczne  DolJonda,  odrzu- 
ciwszy Paryzkie.  Jest  to  niby  brat  rodzony  owegpo* 
który  wsławiony  jest  obserwacyami  JKsa.  de  la 
Caille,  an  Collegpe  Mazarin,  bo  od  jedne(]^oż  Ar- 
^ys^ys  ^^  jest  od  Canniyeta  jednymże  sposobem 
robiony.  Tym  też  tysiące  obserwacji  są  zrobione. 
Jest  on  wspomniony  od  JP.  de  la  Lande  i  w  Astro- 
nomji  i  w  Aktach  Paryzkich  :  Memoires  de  VAcar 
detnie. 

6.  Kwadrans  mosiężny  od  dwóch  stóp  ze 
dwoma  lunetami  akromaf  ycznemi ,  konstrukcyi 
Ramsdena,  do  brania  Altitudines  Correspondentes. 

7.  Machina  Parallatyczna  do  której  wprawi- 
liśmy Lunetę  akromatyczną  Dollonda  od  czterech 
stóp  odrzuciwszy  Paryzką.  Tą  też  tysiące  obser- 
wracyi  zrobione. 

8.  Dwie  lunety  akromatyczne  Dollonda  od 
10  stóp  do  obserwowania  Satellesów  Jowiszowych, 
Okkultacyi  (jrwiazd  ettc.  ettc. 

Innych  instrumentów  nie  wypisuję,  jako  mniej 
służących  do  obserwacyi  astronomicznych.  To  mogę 
przydać  że  czekamy  Teleskopu  od  6  stóp  z  Lon- 
dyna«  ale  nie  nalegamy  na  Artystę  względem  przy- 


—    167    -^ 

stawienia  jegfo^  z  porady  samych  Astronomów  An- 
gielskich, w  tym  czasie,  w  którym  wszyscy  chodzą 
z  zapędem  koło  udoskonalenia  wielkich  zwierciadeł. 
O  stanie  Ohserwatoryów  Paryzkich,  a  miano- 
wicie Królewskiego,    tak  jako  też  Astronomji   we 
Francyi,    dosyć  mam  wiadomości.     Hrabia  Gassini 
mający  pod   dyrekcyą  swoją  Obserwatoryam  Kró- 
*   lewskie,  jaz  od  dwóch  lat  przysyła  mi  roczny  kurs 
obserwacyi,    z  których  mogę    poznać   stan  Astro- 
nomji praktycznej,  do  której  też  najbardziej,  jestem 
przywiązany.  Przebiegając  dwa  ostatnie  kursą  rze- 
czonych obserwacyi,  to  uważałem  że  w  pierwszym 
ani  wzmianłu  nie  było  o  Merkuryoszu,  który  w  na- 
szem  Obserwatoryum  jest  najwięcej  obserwowany; 
w  drugim  zaś  cztery  tylko  znalazłem  obserwacye 
tego  Planety,  kiedy  nam  się  nadało  w  tymże  roku, 
acz    bardzo    niepogodnym   zrobić  60.    Te  WPan 
widziałeś  u  JPana  de  la  Lande  z  posłanemi  razem 
pozycyami,   niektórych   gwiazd   KonsteUacyi  Kró- 
lewskiej, le  taureau  Royal  de  Poniatowski,  i  obser- 
wacyą    zaćmienia  słonecznego    w  roku  przeszłym 
zdarzonego   dnia   15.    Czerwca.     Ja  się   cieszę  że 
niebo  Wileńskie  bardziej   sprzyja  trudnym    obser- 
wacyom  tego   Planety,    niż   Paryzkie,  lubo   sama 
pozycya   Paryża,    prezentuje    Astronomom    tame- 
cznym wszystkie  gwiazdy  i  Planety  prawie  6  gra- 
dusami  wyższe  niż  my  je  widziemy  w  Wilnie.  Przez 
co  jako  dla  nich  łatwość,   tak  dla  nas  powiększa 
się  trudność.     Mimo  tej  jednak  trudności   w  roku 
przeszłym  zyskaliśmy  do  120  obserwacyi  Merku- 
ryuszowych  prawie  zawsze  na  Merydyanie,  albo 
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blisko  Merydyann  csynionycli^  bo  sa  rannemi  i 
wiecaornemi »  jako  blizkiemi  boryzontu  zgoła  się 
ntezapędzamy.  JP.  De  la  Lande  pisząc  joż  po 
wyjeździe  WPana  z  Paryża,  o  którym  tez  namienia, 
dziękuje  za  dawniejsze,  a  prosi  o  ostatnie. 

Z  otwartcm  sercem  będę  czekał  WPaoa  w  ka- 
żdym czasie,  w  którym  podoba  mu  się  odwiedzić 
Obserwatoryum  nasze.  Wszakże  tego  roku  ledwo 
€0  będzie  można  w  nim  widzieć.  Musi  być  zajęte 
snaczną  fabryką  która  się  wkrótce  rozpocznie  dla 
dokończenia  dodanycb  murów  od  południa,  miano- 
wicie dwóch  wieżyczek  i  ściany  na  Merydyanie 
stawionej,  która  ma  się  dopełnić  ciosami  kamien- 
nemi  mającemi  służyć  do  pozycyi  wielkiego  kwa- 
dransa; zatem  muszą  się  schować  instrumenta  a 
4ibserwacye  przerwać.  Milej  podobno  będzie  WPanu 
4>glądać  Obserwatoryum  zupełnie  dokończone. 

Darujesz  mi  WPan  spóźnienie  responsu,  i  wie- 
rzyć zechesz  że  byłem  chory,  i  zabawny,  a  jestem 
też  nie  młody. 

Mam  honor  zostawać  z  winnym  respektem 
W.  WMPana  Dóbr. 

najniższym  sługą 

Ks.  PoCZObut  Rektor  Szkół  W.  Rf.  Iii. 
RaiYaler  ord.  S.  Stanisława. 


ROZDZIAŁ    VIL 

Niesnaski  i  Odmiany  w  Akademji  Krakowsku^  — 
Sniadecki  poprawą  ustaw  szkolnych  w  Warsza- 
wie zajęty  —  Korespondencya  s  Kottontajem  — 
Projekt  Mappy  Krajowej. 

T.  1789  —  r.  1792. 

Przes  ciągp  pobytu  Jana  Śniadeckiego  za  gra* 
nicą,  zaszły  i¥ażne  odmiany  w  8f>osobie  sprawo* 
wania  rządu  Akademji  Krakowskiej,  które  zalm* 
rzyły  jej  spokojność  i  wprowadzony  po  reformie 
porządek,  na  długo.  Samo  wolność  Prymasa,  nie* 
właściwość  wyboru  rektora  w  osobie  Oraczew- 
skiego i  niezdatność  nowego  Sekretarza  Czokrona, 
najważniejszym  były  do  tego  powodem.  Niezrę- 
czne przemiany  niektórych  lekcyi,  arbitralne  obcho- 
dzenie się  z  Professorami  Rektora,  i  co  chwila  na- 
ruszany udzielnemi  rezolucyami  Komissyi  £d«f 
kacyjnejj  Statut  Akademicki :  wprowadziły  zupełny 
nieład  i  zamieszanie,  wpośród  Akademji ;  tam  gdzie 
dotąd  zakwitały  porządek  i  zgoda,  a  nadzieja  coras 
większego  udoskonalenia  tej  głównej  i  starożytnej 
Szkoły  w  kraju,  ożywiała  wszystkich  jej  członków* 
Niemógł  Sniadecki  obojętnem  okiem  patrzeć  na 
tak  jawne  zgwałcenie  praw  powszechnej  matki 
uczonych  i  uczących  się,  na  oczewiste  zamachy  ku 
zepsuciu  dzieła  do  którego  mozolnej  budowy,  sam 
w  znacznej  części  należał.  Skarga  Kandydatów 
do  stanu  Nauczycielskiego  prosto  podana  do  Ko- 
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Statota,  postępować  w  KoUeginin,  jak  tamten  yf 
Akadem]! ;  a  gdy  Kollegiam  posłało  swe  przedsta- 
wienie  dlaczego  uznać  go  niemoźe  za  swego  Pre- 
zesa,  czekając  spokojnie  na  odpowiedź  zwierzchno- 
ści: Trzciński  pospieszył  się  zapozwać  do  sądów 
rektorskich,  Sekretarza  i  prezydojącego  w  radzie 
Kollegji.  Wtenczas  pozwani  Professorowie,  uzna- 
wszy niewłaściwość  sądów  rektorskich,  tam  gdzie 
szło  o  rozpoznanie  patentu  wyższej  Magistratu- 
ry*  zanieśli  obyczajem  wówczas  przyjętym  pukli- 
CKne  do  Grodu  Krakowskiego  przeciw  Trzcińskiemu 
zażalenie  (50.  Maja  r.  1780):  obwiniając  go  nie- 
tylko  o  przeciwne  przywilejom  Akadem ji  postępo- 
wanie, ale  nawet  o  nieumiejętność  w  sprawowaniu 
obowiązków  jego  powołania.  Nawzajem  Traein^ 
ski  odpowiedział  w  kilka  tygodni  potem,  długim 
remanifestem  do  tegoż  Grodu  zaniesiona,  broniąc 
swojej  nauki  i  zdatności  do  urzędowania.  Wyznać 
należy,  jak  dale^  były  gorszącemi  szkolną  mło- 
dzież i  cały  kraj ,  jak  szkodliwemi  dla  publicznej 
edukacyi,  tak  jawne  i  nieoszczędzające  wyrzutów 
utarczki,  między  Professorami  i  członkami  tak  po- 
ważnej dotąd  Akademji!  Skutek  to  był  nietylko 
słabości  osób  do  rządu  edukacyjnego  wchodzących, 
ale  samych  nawet  zasad  i  ustaw  edukacyi  nmro- 
dowej,  dobrze  z  razu  pomyślanych,  lecz  niezupeł- 
nie jeszcze  rpzwinionych  i  w  doświadczeniu  zasto- 
sowanych. 

Miał  i  Sniadecki  udział  w  tych  niesnaskach, 
jako  członek  KoUegium  fizycznego,  chociaż  ża- 
dnego, w  niem  urzędu  szczególnego  niezajmującj. 
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i  jako  słusznie  zniechęcony  niezdatnością  przeci* 
wnika.  Również  więc  z  spółtowarzyszami  nam* 
zony  był  na  wszelkie  pociski  i  nienawiść  zwierzi- 
chności  Akademickiej.  Tymczasem  poróżnieni  a 
nią  Professorowie  widząc  jak  daleko  rzeczy  zaszły, 
i  nieznajdując  sposobu  naprowadzenia  na  przy- 
zwoiiszą  i  umiarkowańszą  drogę  rozjątrzonego  na 
siebie  Rektora,  pozwali  w  Sierpnia  Trzcińskiego 
przed  sąd  Komissyi  Edukacyjnej  do  Warszawy; 
łącząc  się  zaś  z  innemi  członkami  Szkoły  Głównej 
zrażonemi  arbitralnością  Oraczewskiego,  napisali 
mocne  i  obszerne  przełożenie  krzywd  uczynionych 
przez  niego  stanowi  akademickiemu,  i  wysłali  je 
do  Komissyi.  Główne  zarzuty  przeciw  Rektorowi 
'^yłj  te:  że  odjął  prawa  i  należytości  Szkole  Głó- 
wnej przez  Rząd  i  prawa  krajowe  zapewnione, 
chociaż  w  niczem,  obowiązków  swoich  nieprzestą- 
piła ;  że  źle  ,się  obchodził  z  całym  korpusem  a 
szczególne  jego  osoby  dobrze  zasłużone  niewinnie 
prześladował;  skrycie  wyrabiając  rezolucye  z  Kom^ 
missyi  niweczył  obrady  Akademji,  oddalał  niesłu- 
sznie od  funkcyi  osoby  dobrze  sprawujących  je, 
obsadzając  miejsca  niezdatnemi  ludźmi  i  niemają- 
cemi  prawa ;  że  nakoniec  zamieszał  publiczną  spo- 
kojność  Szkoły  Głównej,  nieprzyzwoicie  obcho- 
dząc się  z  jej  członkami,  podburzając  jednych  prae- 
eiw  drugim,  zniszczywszy  razem  całą  w  nich  ufactóć 
zwierzchności  najwyższej  Edukacyjnej;  że  prócz 
tego  nadużył  jurysdykcyi  sądowej  a  uciskając  i 
nieuważnie  postępując  z  uczącemi  się  Kandydatami, 
zniechęcił  wielu  do  icl|  stanu  i  smusił  do  rosej- 
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ścia  się,  z  uszczerbkiem  przyszłej  instrukcji  w  kra- 
ju. —  Suiadecki  ostatecznie  był  redaktorem  tego 
pisma,  i  głosem  powszechnym  całej  Akademji  wy* 
brany  był  i  uproszony  do  złożenia  qo  osobiście 
w  Warszawie,  oraz  do  obrony  przed  zwierzchno- 
ścią pogwałconych  jiraw  Szkoły  Głównej  i  uciśnio- 
nych Akademików.  Niemógł  się  wzbronić  od  speł- 
nienia gorących  życzeń  swych  braci,  mąż  gorliwy 
o  dobro  nauki  i  czuły  na  poniżenie  swojego  stanu, 
któremu  cały  się  poświęcił.  Spieszył  więc  nietra- 
cąc  chwili  do  stolicy,  i  uapoczątku  Sierpnia  tegoż 
roku,  odważnym  utuysłem  ufny  w  dobrej  sprawie 
rozpoczął  walną  jej  obronę.  Z  początku  twardo 
mu  szły  rzeczy,  niełatwo  bowiem  Prymasa  upor- 
czywego w  raz  powziętem  zdaniu,  można  było 
przekonać  i  zniewolić.  Prosił  go  zaraz  o  szcze- 
gólne posłuchanie,  ale  zimne  i  gniewliwe  niemal 
odmówienie  odebrał.  Zachowany  dotąd  autenty- 
czny i  w  połowie  nawet  własnoręczny  bilet  Pryma- 
sa, świadczyć  będzie  o  tem : 

„Gdy  dla  słabości  zdrowia  mego,  niemogę 
„żądanych  Konferencyi  składać  z  WMPanem  ze- 
„chcesz  więc  mnie  uwolnić  od  tej  fatygi.  A  jeili 
„jakie  masz  dezyderya,  te  wolno  podać  ad  plenum 
„Komissyi,  która  nigdy  się  nie  wzbraniała,  i  nie 
„wzbrania,  przyjmować  przełożeń:  1)  Od  Szkoły 
„Głównej  m  pleno;  2)  Od  KoUegiów  zgromadżo- 
„nych  w  osobach  przez  tabelle  i  patenta  Komis- 
„syi  umieszczonych ;  5)  Od  każdej  w  szczególności 
„osoby  stanu  Akademickiego,  byleby  nie  czyniąc 
„oddzielnych  swiązków  i  prezydencyi,   przeciwko 
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9,rozrządzenioiii  tejże  Komissyi;  i  żeby  w  przy- 
9,zwoitych  wyrazach  te  czynioae  briy  przełożenia. 
,,To  jemu  doniółszy  zostawam 

WMPana 

życzliwym 

Prymas. 

<ł.  5.  Augusta  1789  z  Jabłonny. 

Nie  zrażając  się  jednak  taką  niechęcią  naczel- 
nika edukacyi^  pewny  oczewistych  dowodów  na 
których  oppozycya  Akademicka  opierała  swoje  za- 
żalenia, Sniadecki  udał  się  drog^ą  wskazaną  sobie  od 
Prymasa ;  i  uprzedziwszy  mocnem  wystawieniem  rze- 
czy niektórych  Komissarzy,  złożył  przywiezione  z 
Krakowa  pismo  na  posiedzenie  Komissyi.  Te  gor- 
liwe i  usilne  starania  Jana  Śniadeckiego  nie  zostały 
bez  skutku.  Na  posiedzeniu  Komissyi  Edukacyj- 
nej, d.  19.  Sierpnia  1789  wszyscy  Komissarze 
uderzeni  tak  mocnemi  zarzutami  przeciw  Rekto- 
rowi, od  tylu  ludzi  zaleconych  nauką,  prawością 
i  zasługami,  wyłuszczonemi  zwięźle  i  bez  ogródki 
zaczęli  się  przekonywać  o  jego  własnej  winie,  i  o 
pomyłce  jaką  popełnili  wybierając  na  urząd ,  nie- 
tylko  ogólnego  światła,  ale  nauki  i  doświadczenia 
pedagogicznego  potrzebujący,  człowieka,  który  mógł 
posiadać  zalety  światowe ,  ale  nie,  zdolności  prze- 
wodnika instrukcyi  publicznej.  Żeby  jednak  ze 
ścisłą  bezstronnością  wymierzyć  obu  stronom  spra- 
wiedliwość, a  bardziej  jeszcze  w  celu  skończenia 
zgodą  niesnasek,  wydano  prolokularną  odpowiedź 
Sniadeckiemu :  że  Komissya  na  najgłębszą  rozwagę 
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biorąc  podane  'sobie  pnełożeiiie^  chce  nspraifie- 
dliwieiiia  drugi<>j  strony,  i  dlatego  umyśliła  weswać 
do  Warszawy  Rektora  Szkoły  Głównej,  mając  na- 
dzieję że  się  rzeczy  ułożą  w  sposób  dogodny  usta- 
wom Komissyi,  i  umarzający  niesnaski  między  oso- 
bami do  jej  opieki  i  szacunku  należącemi.  Kiedy 
to  się  działo,  tymczasem  ze  wszystkich  prowincyi 
całego  Kraju  dochodził  odgłos  nieporządku  i  za- 
mieszek po  Szkołach  powstałych  z  naruszanego  eo 
chwila  statutu  szkolnego,  przez  wyrabianie  uIkh 
czną  drogą  szczególnych  rezolucyi  od  Komissyi. 
,,Wywrócone  pierwsze  fundamenta,  powiada  sam 
Saiadecki*),  ustaw  zrodziły  anarchią,  której  nie 
podobno  było  tylko  powtórnem  statutu  przerobie- 
niem zaradzić.  Rozpoczęty  w  roku  1788  sejm, 
stał  się  mocną  Komissyi  polmdką  do  podparcia  tej 
nachylonej  do  upadku  budowy.  ^^  Nie  saśło  tu  już 
więcej  o  rozsądzenie  sprawy  między  Oraczewskim 
a  obrażonemi  od  niego  Professorami,  ale  o  całko- 
witą naprawę  zepsutej  machiny  szkolnej  i  o  przy- 
wrócenie do  stałych  zasada  prawodawstwa  edukacyj- 
nego w  kraju.'  —  Tym  końcem  zapadło  w  dniu 
21.  Września  tegoż  roku  1789  postanowienie  Ko- 
missyi wzywające  Rektorów  obu  Szkół  Głównych 
koronnej  i  litewskiej,  razem  z  wyznaczonemi  po 
dwóch  z  grona  każdej  Professorów,  do  zjechania 
do  Warszawy  i  zajęcia  się  wspólnie  z  Komissyą 
do  ostatecznego  przerobienia  nadwerężonego  statutu 
szkolnego.     Wolą  tejże  Komissyi   mianowany  był 

*)  W  iycio  PoczobnU.  Ob,  niiej :  T.  II.  ^^220. 
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Soiadecki  b  Akademji  Kraków Aiej  do  tegfo  dzieła 
pełnego  niesmaku  i  mitręg^*),  poważny  zaś  i  hccoot 
Poczobut  jako  Rektor  Szkoły  Wileńskiej  również 
przybył  do  stolicy  dzielić  tę  pracę  i  przywracać 
Baełiwiaiiy  porządek**).  Dokoaana  wreszcie  została 
po  kilkomiesięcznych  trudack9  w  Styczniu  r.  iMistę- 
pnego  1790  odmiana  i  poprawa  ustaw  dla  staau 
Akademickiego  przepisanych,  a  z  prawami,  mówiąc 
słowem  Jana  Śniadeckiego^  wrócił  się  szkolny  po- 
rządek, i  ożywiła  się  w  publicznych  nauczycielack 
gorliwość.  Tak  tedy  wzięły  pożądany  skutek,  na* 
tarczywe  na  pozór  ale  nadto  słuszne  zażalenia  Sum* 
deckiego  i  gorliwego  o  dobro  publiczne  zgroma* 
dzenia,  którego  był  reprezentantem.  Prymas  przej- 
rzawszy nakoniec  przez  tumany  uprzedzeń,  czyslą 
prawdę,  musiał  mimowolnie  uznać  prawość  zamia* 


')  Id.  ibid. 

'*)  Niemniej  czci(;odni  mężowie  przybyli  wówczas  z 
Akademji  Wileńskiej  do  ułatwienia  tej  walnej  sprawy,  ra- 
zem z  Poczobutem:  Ks.Ks.  Pilchowski  i  Strojaowski. 
Ostatni  z  nich  znany  już  był  Sniadeckiemu  z  pobytu  swego 
r.  1781  w  Krakowie,  kiedy  zostawał  przy  Akademji,  jako 
dozorca  sprowadzonych  w  kursą  Uniwersyteckie  Litewskich 
Kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego  Teraz  jednak  icU 
tflejsza  zawiązała  się  przyjaźń  między  temi  dwoma  mężami, 
btórycb  w  kilkanaście  lat  później  miały  połączyć  jeszcze 
ważniejsze  stosunki  w  Wilnie,  dla  dobra  tejże  samej  edu- 
kacyi  krajowej.  —  Inleresa  Szkoły  Głównej  Litewskiej, 
podczas  tego  przebywania  Rektora  jej  z  dwoma  teraz  wy- 
mieniouemi  Professorami ,  poszły  bardzo  pomyślnie.  Ko- 
missya  wyznaczyła  200,000  ałł.  na  Akademią  i  pensyc 
nauczycielskie  zostały  ponuiożone. 

Tom  i.  n 
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rdir  sawsse  sahielietBych  Jaaa  SiiIadeekieg0>  f>fM^• 
większyć  jeszcse  w  swem  sercu  oddawna  powzięty 
szacunek  dla  niego.  Ale  Sniadecki  milszą  pamiątkę 
unosił  z  Warszawy  dla  siebie.  Pierwszy  raz  wów- 
czas spotkała 'i  poznał  osobiście  zacnego  Poczobuta. 
Na^ednem  polu  służąc  sprawie  publicznej,  tymże 
samym  ogniem  miłości  kraju  i  nauki  zagrzani,  je- 
dnej wreszcie  umiejętności  mistrzowie,  połączyli  się 
odtąd  nierozerwanym  węzłem  wzajemnego  szacunku 
i  dozgonnej  przyjaźni.  Była  to  niejako  nowa  zdo- 
bycz dla  serca  i  dla  sławy  Śniadeckiego,  której 
pomnik  pod  obu  względami  zostawił  potem  w  ży- 
ciu Poczobuta,  we  dwadzieścia  lat  później  napi- 
sanem.  Od  tej  bytności  Jana  Śniadeckiego  w  War^ 
szawie  datuje  jeszcze  wznowienie  nigdy  wprawdzie 
niezgasłej,  ale  na  chwilę  zbiegem  różnych  okoli- 
czności osłabionej  przyjaźni  z  Hugonem  Kołłontą- 
jem.  Po  wyniesieniu  swem  na  urząd  referendarza 
Litewskiego  przeszedł  on  do  życia  politycznego, 
i  stał  się  w  owej  epoce,  duszą  prawic  całego  pra- 
wodawstwa na  Sejmie  Konstytucyjnym.  Otwarłem 
sercem  przyjął  Kołłontaj  Śniadeckiego  w  stolicy, 
pomny  na  tyle  ważnych  prac  w  towarzystwie  jego 
odbytych,  i  na  tyle  dowodów  przyjaźni  w  prze- 
śladowaniu swojem  doznanych,  a  zawsze  pełen 
szacunku  i  uwielbienia  dla  surowej  ale  chwale- 
bnej prawości  jego  charakteru.  Dom  Kołłon- 
taja,  był  domem  Śniadeckiego,  przez  cały  ciąg 
pobytu  w  Warszawie.  Nie  młody  wiek  jego  ale 
samą  bystrość  obejmowania  rzeczy,  obszerność  wia- 
domości i  doświadczenia,  mając  na  względzie,  przy- 
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puścił  go  do  wszelkich  można  mówić  najUjniej* 
ssych  prac.  i  zamiarów  swoich  w  zawodzie  pofi- 
tycznym.  Tym  sposobem  Bależał  Sniadedki  do 
obrad  domowych,  wz{]plędem  projektów  do  prawm 
podczas  Sejmu  Konstytucyjne^ro,  u  Kołłontaja  odby- 
wanych. Zbierali  się  doń  najczęściej  w  tern  cela, 
Naruszewicz,  Piramowicz,  Kanonik  Jezienki,  Dzia- 
łyński,  Dekert  Prezydent  miasta  Warszawy  i  Bars 
adwokat  wówczas  bardzo  słynący.  Ze  wszystkiemi 
temi  znakomitemi  osobami  poznał  się  zbliska,  lub 
dawną  znajomość  odnowił  Sniadecki,  umiejąc  ich 
rzadkiemi  swemi  zaletami  pociągnąć  do  siebie.  — 
Szczególniej  zwrócił  był  na  siebie  uwacj^  sławnego 
Naruszewicza,  który  go  nieprzcstawał^iEachęcać  do 
pisania  w  materyach  politycznych.  Ale  Sniadecki 
pomimo  tak  poważnych  i  pochlebnych  przełożeń, 
nie  mógł  się  tem  zająć  przez  żaden  sposób,  bo 
miał  nader  wiele  obowiązków  włożonych  na  siebie 
przez  rząd  edukacyjny.  Prócz  ciągłych  prac  około 
zmiany  Statutu  szkolnego,  poleciła  mu  jeszcze  Ko- 
missya  w  tym  samym  czasie  ułożenie  generalnego 
etatu  pensyi  dla  obu  Uniwersytetów  i  dla  wszy- 
stkich szkół  krajowych.  Była  to  praca  niemniej 
mozolna,  dla  której  musiał  przy  pomocy  Kassyera 
Komissyi  Lelewela  przejrzeć  wszystkie  fundusze 
edukacyjne,  i  nieraz  większą  połowę  dnia  w  Ar- 
chiwach przepędzać.  —  W  tej  samej  epoce  także, 
poznał  się  nasz  Akademik  Krakowski,  z  sławnym 
rymotworcą  Ignacym  Krasickim,  i  potrafił  zjednać 
sobie  jego  życzliwość.  Znamienity  ów  Pisarz,  sto- 
jący wówczas  na  czele  odrodzonej  u  nas  literatury, 

12' 
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■prswił  dzifmyni  ]»owabeni  swojej  dow«if)«  i  to- 
wanjskośoi,  prawdsiwj  urok  oa  Janie  Soiadeckim. 
Niewiógł  on  ni^dy  zapoomieć,  opowiadając  w  sta- 
roci prsyg^ody  życia  swojego,  tej  chwili  Idedy 
pierwsay  raz  eobaezył  z  bliska  Krasickiego.  Je- 
dnego dnia  po  teatrze  w  Łazienkach,  Sniadecki 
kt^ry  bywał  u  dwom  zawsze,  udał  się  do  pałacu 
na  wieczerzę.  Same  damy  prócz  Króla  siedziały 
przy  stole.  Krasicki  zbliżył  się,  i  stanąwszy  obok 
Pani  Krakowskiej  (Kasztelanowej  Branickiej,  sio- 
stry Królewskiej)  z  takim  dowcipem  zaczął  roz- 
mawiać (po  francuzku),  że  wszystkich  zajmując, 
sam  jeden  przez  długi  ezaz  bawił  całe  zgromadze- 
nie ;  ani  się  mogli  dosy^  nasycić  jego  miłą  rozmo- 
wą. Sławny  ten  poeta  był  bardzo  przystojnym 
mężczyzną,  słodkim  i  nader  ujmującym  w  towa- 
rzystwie. Sniadecki  wyszedł  zachwycony  jego  przy- 
miotami i  dowcipem,  i  wkrótce  bardzo  bliską  za- 
brał z  nim  znajomość. 

Skończywszy  poruczone  sobie  od  Zwierzchności 
prace,  oderwał  się  tez  razem  i  od  wszelkich  przy- 
jemności życia  w  stolicy,  spiesząc  na  nowe  mozoły 
do  murów  Akademickich.  Już  w  Lutym  r.  1790 
powrócił  do  Krakowa,  przyjęty  z  radością  od  wdzię- 
cznych kolegów,  jako  żarliwy  obrońca  całego  Stanu. 
Długa  dość  choroba  przerwała  po  przybyciu  do 
domu  zwykłe  zatrudnienia  Śniadeckiego,  a  powrót 
do  zdrowia  zwiastował  nowe  dla  niego  pr^ce.  Je- 
dnogłośnym bowiem  wyborem  kolegów  powołany 
został  zaraz  na  wiosnę  na  urząd  Prezesa  Kolle- 
gium  fizycznego  po  Trzcińskim.     W  Maju  także 
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odbyła  się  elekcja  nowego  Rektof a  w  osobie  Księ- 
dza Józefa  Tomasza  Szabel  professora  Teologji5 
ezło wieka  spokojneg^o  i  naukom  poświęconego.  Wy- 
bór ten  Akademji  dopełniony  zgodnie  i  pomyślnie 
podobał  się  Komissyi  Edukacyjnej,  która  go  iei 
skwapliwie  potwierdziła  w  niepłonnej  nadziei  po- 
rządniejszego biegu  instrokcyi  publicznej.  We  dwie 
niedziele  potem  stosownie  do  ustaw  odprawiła  się 
publiczna  inwestytura  nowego  Rektora:  a  Śniade- 
cki  z  swojej  strony  zajął  sfę  kierunkiem  powie- 
rzonego mu  oddziału  w  Akademji.  Ale  obowiązki 
Prezesa  KoUeginm  fizycznego  większe  były  naów- 
ezas  niż  w  innych  oddziałach;  prócz  matematy- 
cznych bowiem  i  fizycznych  nauk,  należały  do  niego 
wszystkie  katedry  lekarskie  i  t^ak  zwana  bursa  cy- 
rulików. Prócz  tego  Szpital  S^^  Łazarza  na  we^ 
sołej  wzniesiony  niegdyś  staraniem  Kołłontaja,  do 
którego  założenia  i  planu  wielce  się  wówczas  Jan 
Sniadecki  przyłożył,  opatrzony  wsparciem  Kscia 
Prymasa  Poniatowskiego,  zajmował  mu  wiele  chwil 
od  nauki  oderwanych,  jako  naczelnikowi  Kollegium 
fizycznego,  i  jako  temu  którego  pieczy,  zwierzchni 
dozór  nad  funduszami  i  rachunkami  jego  był  po- 
wierzony. Wkrótce  jednak  w  ciągu  tego  roku  na- 
wet, inne  ważne  w  sprawach  krajowych  widoki, 
zwróciły  znowu  myśl  Śniadeckiego  ku  stolicy. 
W  tej  właśnie  epoce  odbywały  się  w  Warszawie 
najwalniejsze  obrady  Sejmu  Konstytucyjnego.  Pa- 
miętne ustawy  przywracały  życie  i  porządek  sko- 
łotanemu  nierządem  narodowi.  Stanowczo  wpływał 
do  nich  Kołłontaj,  a  Śniadeckiego  zdanie  u  Koł* 


—    182    — 

łontaja  Trielkie  miało  znaczenie  i  przeważało  nie 
raz  wielu  prawodawców  opinie.  Ufny  w  tern,  a 
gorliwy  o  pomyślność  stanu  nauczycielskiego,  nie- 
wahał  się  podnieść  za  nim  głosu  swego  i  przyczy- 
niać do  Kołłontaja  w  każdym  razie,  gdzie  mu  się 
tylko  widok  pożytków  jego  ukazywał.  "Wtenczas 
właśnie  Stany  sejmujące  zajęte  były  roztrząsaniem 
i  rozciągnieniem  do  różnych  stanów  i  zasług  w 
kraju,  przywileju  szlacheckiego,  i  wzywały  Ko- 
missyą  Edukacyjną  o  podanie  osób  zasługujących 
w  tym  stanie  na  nobilitacyą.  Sniadecki  mając  o 
tem  wiadomość  powziął  myśl  i  utworzył  zamiar 
ażeby  stan  nauczycielski  trwalej  i  gruntowniej  ko- 
rzystać mógł  z  tak  przyjaznych  skłonności  Izb  sej- 
mujących, i  żeby  mógł  osiągnąć  potwierdzenie  w 
tej  mierze  dawnego  przywileju  Zygmunta  i.  *) 
W  tym  też  celu  pospieszył  napisać  taki  list  do 
Podkanclerzego  koronnego  Kołłontaja: 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju! 

„Jeżeli  JWWP.  Dobrodziej  naganisz  tę  ufność> 
w  której  się  ośmielam  przełożyć  Mu  interes  Stanu 
Akademickiego,  znajdziesz  JWWP.  Dóbr.  do  niej 
powody  w  własnych  swoich  przymiotach  i  zasługach. 
Niemożna  bezpieczniej  udać  się  w  interesie  powoła- 
nia nauczycielskiego  jak  do  Męża,  który  tyle  pra- 
cował około  stworzenia  i  podniesienia  tego  stanu^ 
który  pożytki   oświecenia  poświęciwszy  mężnemu 


'*')   Jakie  to  było  prawo?     Ob.  niżej  w  Żywocie  Koł- 
łontaja. k.  40.  T.  II  naszego  wydania. 
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opowiadaniu  prawdy  i  sprawiedliwości,  może  tryumf 
jej  w  Polszczę  prędzej  lub  poźaiej  zrobić  dziedzi- 
ctwem swego  odważnego  i  szlachetnego  usiłowania, 
tak  jak  przywiązanie  do  dzieła  ednkacyi  i  do  ludzi 
jej    poświęconych    zrobił    nałogiem    swego    serca. 
Doszła  nas  tu  w  Krakowie  wiadomość,  że  Stany 
Sejmujące  nieoszczędzając  przywileju  szlachectwa, 
dbmagały  się  od  Komissyi  Edukacyjnej,  aby  z  stro- 
ny swojej   podała  listę  osób   ze  stanu  nauczyciel- 
skiego do  nobilitowania  bez  opłaty.    Zdaje  mi  się^ 
że  to  jest  najlepsza  pora  korzystać  z  tej  dyspozy- 
cyi  umysłów,  i  utwierdziwszy  Przywilej  Zygmunta  I. 
i  onego  wciągnienie  w  Konstytucyą  krajową,  czyli 
in  Yolumen  Łegum  zapewniwszy  przez  nowe  pra^ 
wo,  wyrobić  aby  każdemu  publicznie  uczącemu  gdy 
okaże  świadectwo  Szkoły  Głównej  i  Komissyi  Edu* 
kacyjnej,  iż  lata  przywilejem  przepisane  oduczyła 
dyploma  bez   opłaty  było  wydane,    i  aby  w  ciąga 
aktualnego  uczenia  używał  zaszczytów  i  korzyści 
rodowitej  szlachty.    Tym  sposobem  przybędzie  sa- 
chęcenia  i  korzyści  temu  Stanowi.  Wiesz  J W WP. 
Dobrodz.  jak  iJeputacya  Rządowa  podała  w  wąt- 
pliwość skutek  tego  Przywileju  w  projekcie  swoim, 
i  jak  jeszcze    wypadki    obrad    Sejmowych    około 
Rządu    krajowego    są    albo    niepewne    albo  odle- 
głe;    kiedy    tem    Prawem    przy    takiej    dyspozy- 
cyi   umysłów   w  teraźniejszym  czasie  rzuciłby    się 
wielki  fundament  tego   co   ma^  być  w   Rządzie   o 
Stanie  nauczycielskim  uchwalone.     Niemając  Aka- 
demia nikogo  w  Warszawie,  któryby  za  jej  intere- 
sami chodził  i  mówił,  boję  się  aby  Komissya  prses 
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twoją  obojętność  nieehybiła  tak  dobrej  pory  sesy* 
nienia  dobrze  i  edukacyi^i  ludziom  do  niej  powo- 
łanym. Gdybyś  JWWP.  Dobrodz.  chciał  być  tak 
łaskaw  przełożyć  to  Komissaraom,  Marszałkom 
Konfederacyi  i  Królowi,  dogodziłbyś  w  tern  dobro- 
czynności swego  serca,  i  powiększyłbyś  obowiązki 
wdsięezności  dla  siebie  w  całym  Stanie  Akademi- 
ckim. Rzecz  by  się  zapewne  udała,  gdyby  aa  po- 
rozumieniem się  i  na  prośbę  Komissyi  sam  Król 
przemówił  do  Stanów  za  Nauczycielami  Akadenu* 
kami  i  Projekt  do  Konstytucyi  przez  JWWPana 
Dobrodzieja  ułożony  polecił  Sejmowi.  Bezpie- 
czniejsza by  to  była  droga,  jak  odkładać  wszystko 
do  formy  Rządu  i  większej  liczby  Posłów,  gdzie 
mogą  się  nowe  trudności  i  opory  pokazać.  Bardzo 
mnie  to  obchodzi  ze  Komissya  dosyć  często  teraz 
a  nami  korrespondająe,  nie  o  tych  wnioskach  do 
Szkoły  Głów.  nic  pisze,  podajby  to  nie  był  znak 
obojętności.  Ośmielony  JWWP.  Dóbr.  dobrocią 
i  czułością  na  dobro  nauk  i  Stanu  Akademickiego, 
piszę  to  z  całą  otwartością  i  zaufaniem,  i  zapewne 
proszę  o  to,  co  juz  troslHiwy  o  dobro  ludzi  JWWP. 
Dóbr.  umysł  zatrudnia.  Mam  honor  zostawać  z 
pow kinem  uszanowaniem  JWMPana  Dobrodzieja 
najniższym  sługą 

Sniadecki.'^ 

w  Krakowie  28.  Listopada  1790  roka. 

Wogólności  wszystkie  ustawy  na  Sejmie  w  owej 
pamiętnej  epoce  zapadłe  z  prawdziwym  pożytkiem 
kraju,  świadczące  przy  tem  o  nadzwyczajnej  relor- 
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mie  w  sposobie  myślenia  całego  narodu^  zacliwir> 
cały  można  mówić  i  przejmowały  radością  szmh 
cbetne  serca  Jana  Śniadeckiego. 

Tymczasem  właśnie  w  tę  porę,  K<rfłontaj  w  na- 
grodę talentów  i  prac  swoich  w  nowem  prawodaw* 
stwie,  podniesiony  został  na  Podkanclerstwo  Ko- 
ronne. Powinszował  mn  Sniadecki  nowej  dostojności 
następującym  listem,  wyłu szczając  w  nim  obszer- 
nie i  z  najpoufalszą  otwartością  opinie  swoje  o 
interesach  kraju. 

Dnia  21.  Maja  1791  w  Kralsowie. 

Jaśnie  Wielmożny  Mości  Dobrodzieju ! 

„Nietylko  przez  szczególniejszy  szacunek  zasług 
i  talentów  JWWP.  Dobrdz.  ale  i  przez  wielką 
żądzę  oglądania  w  swej  dojrzałości  dzieło  pomyśl- 
ności krajowej,  niezmierniem  się  ucieszył  z  nomi- 
naeyi  JWWP.  Dobrodz.  na  Podkanclerstwo  Ko- 
ronne. Szczere  moje  życzenia  aż  do  dzisiejszego 
dnia  mieszane  były  nadzieją  i  bojażnią,  bom  się 
zapatrywał  na  publiczne  Jego  prace  i  czyi^y,  jako 
uwielbić  Go  mające  w  oczach  przyszłych  pokoleó, 
ale  razem  narazić  mogące  na  niesprawiedliwość 
współczesnych.  Dzięki  Bc^gu  że  pierwszy  trymnf 
JWWP.  Dobrodzieja  odwagi  i  rozumu  odniesiony 
w  nowej  formie  Rządu  pociągnął  za  sobą  nadgro- 
dę,  z  której  Ja  najpomyślniejsze  dla  kraju  rokuję 
skutki  1  korzyści.  Im  bardziej  rozważam  w  nowej 
ustawie  wagę  władz  i  ich  oddział,  tern  ją  bardziej 
kocham  i  admiruję.  Wieleby  mi  wypadało  pisać 
o  Uistawie  Komissyi  Edukacyjnej:  ciężko  będzie  t^ 
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Magistratarę  uczynić  rozważnie  i  przez  siebie  czyn- 
ną, jeżeli  do  niej  raz  wybrane  osoby,  tak  jal(  do- 
tąd, zawsze  będą  zasiadać,  jednycb  to  nudzi,  dru- 
dzy innemi  pracami  roztargnieni  niemogą  rozdzie- 
lić swVj  uwagi,  do  tak  ważnej  części  rządu  krajo- 
wego, a  trzeci  są  dla  figurowania:  najlepiej  to 
JWWP.  'Dobrodz.  znasz  że  Komissya  raz  jest 
śpiącą  prawie,'  drugi  raz  czynna,  ale  zawsze  wy- 
wracając to  co  postawiła,  i  nietrzymając  się  nigdy 
ciągłego  i  mocnego  systematu  w  robatach.  Od 
trzech  lat  największej  nieregulamości  doświadcza- 
my, a  nawet  względem  kassy,  nie  tylko  regular- 
nie pensye  niedochodzą,  ale  nawet  kassa  nieraczy 
odpisać  i  odpowiedzieć  na  nic,  nie  wiem  co  dalej 
będzie.  Trzeba  przez  Prawo  zrobić  Komissya  czyn- 
niejszą,  ale  nie  tak  miotającą  ludźmi  przez  kon- 
tradykcye  i  odmiany  ustawiczne  swych  ułożeń  jak 
dotąd.  Ta  niestateczność  w  Ustawach,  która  dotąd 
była  powszechną  zarazą  i  prawie  charakterem  rządu 
polskiego,  niepotrafi  nigdy  ludzi  prywdziwie  uta- 
lentowanych przywiązać  do  dzieła  edukacyi ;  wszakże 
to  ona  prawie  wszystko  wywróciła,  co  tylko  było 
w  Akademji  naszej  dobrze  zaprowadzone,  tak  da- 
lece iż  jeżeli  jedna    mocna    nie    nastąpi    reforma 

z  —  trawionych  prawie  rocznie,  można  mówić  że 

połowa  większa,  jest  strawiony  i  na  złe  nauk  i 
edukacyi  obrócony  koszt.  Co  to  za  smutna  re- 
flexya,  którą  sam  przeciwko  sobie  winienem  przez 
poczciwość  zrobić.  Trzeba  temu  złemu  wynaleźć 
w  Prawie  lekarstwo.  Ale  też  trzeba  ten  stan  bar- 
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dziej  podnieść  i  zrobić  jak  dotąd  powabniejszym, 
lat  20  przeciąg  uczenia  w  Przywileju  Zygmunta  I. 
naznaczony  skrócić^  wydanie  Dypiomatów  bez  pła- 
cy, ostrzedz  i  zapewnić,  ale  tez  razem  włożyć  obo- 
wiązek braku  i  wyboru  w  ludziach.  Trzeba  w  sa- 
mym opisie  Komissyi  Edukacyjnej  rzucić  mocne 
twierdze  swobód  i  prerogatyw  Stanu  Nauczyciel- 
skiego ;  lub  osobny  rozdział  o  nim  zrobić,  tak  jak 
w  JWWP.  Dóbr.  Prawie  Politycznym.  Są  wllzą- 
dzie  przez  osobne  artykuły  opisane  prawa  chło- 
pów, mieszczan,  szlachty,  wojska;  czemuż  niema 
być  nauczy cieló w  ?  Deputacya  namienia  tylko  o 
tem  pod  figurami  w  Ustawie  Komissyi  Edukacyj- 
nej. —  Potrzeba  w  Prawie  obwarować  rząd  przy 
Szkole  lekarskiej  i  fundusz  szpitala. 

Zapewne  JWWP.  Dóbr.  miałeś  najlepsze  in- 
tencye  w  zaprowadzenia  Sióstr  Miłosiernych  do 
tego  Szpitalu,  ale  może  nieprzewidziałeś  tych  prze- 
szkód, które  z  tych  kobiet  rząd  dobry  znajduje* 
Całe  w  kabałach  przez  insynuacyą  Missyonarzy  u 
dawnego  rządu  dyecezyi,  chciały  koniecznie  wy- 
robić przeniesienie  wszystkiego  w  ręce  Missyo- 
narzy; to  gdy  im  si^  udać  nie  mogło,  po  kilko- 
krotnem  na  to  zakrojeniu,  dziś  znowu  baśni  pełno 
piszą  do  Biskupa  do  Warszawy,  i  to  się  wszędzie 
nawet  przed  Komissarzami  cywilno- woj skowemi 
skarżą,  niewiedzieć  na  kogo,  bo  im  nikt  nic  nie- 
mówi,  i  nawet  w  nieładzie  nieprzeszkadza. 

Trzeba  w^  utwierdzenia  tego  szpitala,  przez 
Prawo  pod  opisem  Komissyi  oswobodzić  Akade- 
mią od  przeszkód    z  strony  jarysdukcyi  Dacho* 
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vrmt}f  a  ftiresy  Koaiitsyi  Cy wilna-wojdkowej  ;  nieek 
ona  wiernie  .dogląda  rządu  ale  nie  tząAzL  —  Od 
JuJMił  tyck  koJbiet^  tak  i/thy  była  mocna  Sak^a 
Lekard&a  pozbyć  ick  się  gdyiiy  się  okazało,  ze  ick 
usługa  raczej  jest  szkodliwa  jak  pomocna  szpita- 
lowi. Niemogę  JWWP.  Dobrodz.  indycb  szeze- 
gótnośei  pisać,  bo  te  raczej  należeć  będą  do  Ustaw 
Koinissyi,  jak  do  Prawa  publicznego.  Trzeba  by 
te  excepcye,  które  sobie  powyrabiały  Ptary  znpeł* 
nie  usunąć,  żeby  była  jedność  rządu  podłóg  pier- 
wszych JWWPana  myśH.  —  Co  się  zaA  tycze 
urządzenia  Szkół  Głównych  przez  Komissyą,  na 
to  może  osobne  kiedyś  do  samej  Komissyi  podam 
myśli,  ale  tak,  iż  zapomniawszy  o  tem  że  jestem 
Akademikiem,  pamiętać  tylko  będę  o  tem  żem  ko- 
chający nauki.  —  Nie  jest  mojem  zdaniem  dobrze, 
żeby  trzecia  Szkoła  Główna  była  w  Warszawie, 
tamJ»y  trzeba  zrobić  Gymnazyum  z  nauk  Prawa 
i  Fizycznych,  i  przy  nim  Akademią  nauk.  —  Jeźii 
mi  co  jeszcze  przyjdzie  do  głowy,  użyję  tego  po- 
zwolenia, któreś  mi  JWWP.  Dóbr.  dać  raczył  pi- 
sania do  siebie,  ale  życzyłbym  sobie  przy  w  pro- 
wadzeniu tej  materyi  być  w  Warszawie,  jeżeli  fen 
czas  padnie  w  wakacye ,  a  mnie  innne  zatrudnię* 
nia  nie  przeszkodzą.  JP.  Komissarz  Czacki  nic  mi 
nie  odpisuje,  co  będzie  z  naszego  projektu  jeżeli 
rezolueya  uiezapadoie  przed  S.  Janem,  i  my  nie  b^ 
dziemy  obwieszczeni  tego  lata  do  zlustrowania  Wo- 
jewództwa Krakowskiego  i  Sandomierskiego.  Dzieło 
to  gdyby  miało  przyjść  do  skutku,  nie  Lędzie  mogło 
rozpocząć  się  i  za  dwa  łata,  a  mnie  też  mogą  inne 
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okoliczności  od  zaczęcia  go  tak  pósno  przeseko* 
dzić.  NajfBniej  trzeba  aa  rok  ostrzeżenia  wprzód 
nim  się  co  zacznie,  bo  i  przygotowania  trzeba  wiele, 
i  czasu  do  zrobienia  i  sprowadzenia  <*boć  tylko 
niektórych  na  początek  roboty  instrumentów ;  a  gdj 
ten  gorliwy  Komissarz  skończy  swoje  urzędowanie, 
zapewne  do  tego  nigdy  nie  przyjdzie.  Racz  JWWP. 

Dóbr.  wskazać  zaległość  od  ^  wypłacić,  bo  tu  w 

kassie  extraordynaryjfiy  ambaras.  Zaczęto  fabrykę 
w  Obserwatoryum  i  ogrodzie  Botanicznym,  a  nie 
mają  czem  ludzi  płacić ;  Komissya  na.  ten  rok  pie- 
niędzy nie  przysyła  dotąd,  chciano  tu  o  tę  zaległość 
pisać  do  JW.  Potockiego  Wojewody  Kijowskiego, 
ale  wiem  że  to  JWWP.  Dobrodziej,  przez  wzgląd 
na  tak  igiełką  potrzebę  osobliwie  fabryki  raczysz 
nie  oafvłocznie  załatwić.  Oddając  mnie  łasce  Jego, 
mam  honor  zostawać  z  winnem  nseanowaniem 

JWWPana  Dobrodzieja 

najniższym   słagą 

Sniadecki^' 

Wzmianka  przy  końcu  tego  listu  o  milczeniu 
Czackiego  względem  projektu  który  z  nim  Snia- 
decki  wspólnie  ułożył,  potrzebuje  żebyśmy  to  ja- 
śniej wytłómaczyli. 

Podczas  ostatniego  pobytu  swego  na  początku 
roku  1790  w  Warszawie  zabrał  także .  Soiadecki 
znajomość  z  Tadeuszem  Czackim  Komissarzem  naów- 
czas   skarbowym,   a  z  gorliwości   swej  rzadkiej  o 
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dobro  publiczne  już  dającym  się  poznać.  Oni  to 
w  częstycb  z  sobą  rozmowach  u  Kołłontaja  i  po 
innych  towarzystwach,  o  wielu  rzeczach  mogących 
istotny  pożytek  przynieść  krajowi,  wpadli  na  myśl 
powszechnego  pomiam  wszystkich  prowincyi  Pol- 
skę natenczas  składających.  Sniadecki  z  swojej 
strofy  rozważał  gwałtowną  potrzebę  karty  geogra- 
ficznej kraju,  podług  zasad  trygonemetrycznycb 
sporządzonej  i  pożytki  ztąd  wyniknąć  mające;  ale 
Czacki  przewidywał  jako  członek  rządu,  możność 
wykonania  takiej  roboty,  i  z  zapałem  zajął  się  my- 
ślą uskutecznienia  wspólnie  ułożonych  zamiarów. 
W  tym  celu  więc  zachęcił  oddalającego  się  do  Kra- 
kowa Śniadeckiego,  ażeby  przyjął  na  siebie  całą 
tę  robotę  i  w  ciągu  bieżącego  roku,  przybrawszy 
pomocnika,  wygotował  dokładny  o  niej  projekt  i 
przesłał  mu  do  stolicy*).  Sniadecki  w  jesieni 
r.  1790  napisał  dość  obszerny  i  dokładny  projekt, 
wskazując  za  spólnika  tak  ważnej  czynności  Fe- 
lixa  Radwańskiego  Professora  Mechaniki  w  Aka- 
demji  Krakowskiej  i  złożył  go  Komissyi  Skarbo- 
wej za  pośrednictwem  zacnego  Czackiego.  Ciekawy 
ten  dokument  nigdzie  jeszcze  nie  ogłoszony  wart 
jest  poznania:  umieszczamy  go  tu  z  oryginału. 


*)  Czyni  o  tem  wzmiankę  Sniadecki  w  Jeografji  swo- 
jej. Ob.  T.  yil.  k.  237.  naszego  wydania.  Wspomina 
także  o  tym  wymiarze  i  mappie  całego  kraju  CzaekL  Ob> 
o  Litews.  i  Pols.  Prawach  T.  I.  k.  225. 
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O  Mappie  Krtgowej. 

^Zrobienie  Mappy  Krajowej  podługp  prawideł 
ścisłych  Geometryi  i  Astronom ji  wykonane  objąć 
powinno:  1)  Wymiar  dokładny  rozległości  całego 
kraju,  wszystkich  jego  Prowincyi,  Województw  i 
Powiatów.  2)  Determinacyą  pozycyi  geograjBicznej 
co  do  długości  i  szerokości  na  wszystkie  główniej- 
sze  miasta  nie  tylko  Województwa  każdego  ale  i 
Powiatu:  tudzież  odległość  miejsc  ważniejszych 
od  siebie.  5)  Podniesienie  lub  zapadnienie  tych 
miejsc  najprzód  względem  powierzchni  rzek  głó- 
wniejszych,  albo  gdyby  wszędzie  można  względem 
ich  źródeł  z  których  biorą  początek.  4)  Podnie- 
sienie tych  rzek  względem  powierzchni  morza  do 
którego  wpadają,  zlsądby  się  okazało  położenie 
wszystkich  miejsc  w  kraju  względem  powierzchni 
morza.  5)  Bieg  rzek,  ich  zakręty,  spadki  wszy- 
stkie,   pomocy  i  przeszkody   do    ich    spławności. 

6)  Wysokość   gór,    ich   ciąg,   dyrekcyą,   przerwy. 

7)  Rozległość  lasów,  dziczy,  gruntów  nieuprawnych. 

Ze  znajomości  tych  rzeczy  wyciągnąć  można 
wiele  innych  powszechne  kraju  całego  korzyści  za- 
wierających. Dosyć  jest  namienić,  że  z  takowej 
Mappy  wyciągnąć  można:  Mappę  militarną  co  do 
obrony  kraju ,  lokacyi  wojska  i  t.  d.  służącą ; 
Mappę  Ekonomiczną  i  Handlową  co  dó  produktów 
każdej  Prowincyi,  źródeł  jej  bogactw  tak  wydo- 
bytych, jako  pozostałych  do  wydobycia,  co  do 
komunikacyi  ułatwionej  lub  ułatwić  się  mogącej 
między  wszystkiemi  częściami  kraju  i  t.  d. ;  Mappę 
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Polityczną  co  do  równej  reprezentacyl  Województw 
i.Prowineyi  na  Sejmach 5  co  do  ludności  czyli  ta 
jest  proporcyonalna  do  rozległości  ziemi  i  co  do 
źródeł  utrzymać  mogących  przez  pracę,  życie  i 
wygody  człowieka;  co  do  Podatków  czyli  te  roz- 
łożone są  proporcyonalnie  do  bogactw  każdej  czę- 
ści kraju  właściwych. 

Wiadome  jest  wszystkim,  iż  poznanie  źródeł 
bogactwa  krajowegb,  ich  doskonalenie  i  pomna- 
żanie przez  ekonomią  publiczną  w  czasie  pokoju, 
a  zabezpieczenie  się  od  napaści  nieprzyjaciela 
przez  obronę ,  w  czasie  wojny ,  są  dwa  istotne 
objekta  troskliwości  dohrze  idożonego  rządu  kra- 
jowego, do  których  wiadomość  kraju  wyżej  wyt- 
knięta jest  nieuchronnie  potrzebna.  Kazali  Komis- 
sye  Cywilno-wojskowe  spisywać  ludzi  w  Polszczę 
przez  parafie,  z  takowej  konskrypcyi  dowie  się 
rząd  krajowy  o  liczbie  ludzi,  ale  się  nic  dowie  o 
ludności  kraju,  nie  wiedząc  jego  rozległości  do- 
kładnej, źródeł  i  sposobów  utrzymać  mogących 
życie  i  wygody  człowieka ,  co  wszystko  wchodzić 
powinno  w  rachunek  i  poznanie  ludności  kraju. 
Nteznając  ludności  kraju,  jego  całej  rozległości,  i 
jeszcze  rozległości  tej  ziemi  która  jest  użyta  wy- 
robiona i  uprawna  i  tej  która  jest  nieużyta  i  dzika, 
możnaż  z  pewnością  ocenić  bogactwo  rzetelne  i 
źródła  bogactw  nowych,  a  ztąd  siłę  rzetelną  kraju, 
i  siłę  że  tak  rzekę  ukrytą  i  pozostałą  do  wydo- 
bycia? bez  tych  znowu  wiadomości  możnaż  co  z 
pewnością  przedsięwziąć  względem  rękodzieł,  ma- 
nufaktur 9    podniesienia    lob  zachęcenia  przemysłu 
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krajowego,  bez  narazeoia  się  na  omyłki  ?  W  kram 
roiniccyn  jakim  jest  Polska  ewnócLć  kidsi  me* 
wcześnie  do  rękodzieł  kosztem  rolnictwa ,  jest  ito 
przez  nieaw4igt  i  ich  i  kraj  idiozyć;  bo  to  jest 
skierować  pracę  człowieka  do  objektu  i^deie  może 
zarobić  mniej  a  oderwać  ją  od  obJ€fktu  gdzie  mojle 
zarobić  więcej.  —  W  stosunku  między  afcopnien 
pewnym  wydoskonalonego  rolnictwa  i  ludnością 
krają  lub  jakiej  jego  części  zachodzi  punkt  oka- 
zujący potrzebę  ożywienia  przemysłu  przez  ręko- 
dzieła, który  to  punkt  rząd  krajowy  winien  jest 
poznać  do  dania  wczesnej  pomocy  i  opieki  najzy- 
skowniejszym pracy  ludzkiej  obrotom.  Ta  jeszcze 
wiadomość  zależy  od  znanej  ludności,  rozległości 
i  źródeł  bogactw  nie  tylko  całego  kraju  ale  i  ka- 
żdej jego  części. 

Mijam  przysługi  i  pomocy,  które  na  handel 
wewnętrzny  spłynąć  mogą  przez  wyprostowanie 
dróg  mając  dokładnie  wymierzoną  miejsc  wszy- 
stkich od  siebie  odległość,  przez  spławnóść  rzek 
mając  ich  spadek,  podniesienie  miejsc  około  nich 
leżących  i  t.  d. 

Komissya  Wojskowa  zaradzająe  o  obronie  kra- 
ju :  Komissye  Porządkowe  usiłi^ce  poprawić  nie- 
łady i  opuszczewia,  czuć  powinny  i  -ozują  zaf««nie 
potrzebę  tych  wiadomości  które  z  wymiaru  całego 
kraju  i  konstrukcyi  dokładnej  jego  Alappy  wyni- 
kają, bo  dopiero  wtenczas  wszystkie  projekta  obro- 
ny, porządku,  i  gospodarstwa  pubticzaego  fundu- 
jąc się  na  wiadomości  pewnej  kraju  nie  będą  pod- 
ToM  I.  13 
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ległe  tym  omyłkom,  w  które  nas  niewiademość  i 
domyri  fnj  najlepszych  chęciach  wprowadńć 
może.  —  Opaszczam  tu  to  dohrodziejstwo  któreby 
Polska  uczyniła  Fizyce  przez  doskonały  rozmiar 
tak  rozległego  kraju,  wypadną  bowiem  w  ciągu 
tego  dzieła  wielkiej  wagi  obserwacye  ściągające 
się  do  doskonalszego  poznania  kuli  ziemskiej,  które 
się  tu  nawet  nie  wspominają. 

ZebyMappa  krajowa  dogodziła  potrzebom  £ko- 
nomji  publicznejj  żeby  wyżej  założone  wiadomości 
objęła  bez  błędu,  powinna  być  z  największą  ści- 
^ością  robiona :  to  jest  wszystkie  wymiary  placów 
i  kątów,  wszystkie  obserwacye,  które  do  tego  dzieła 
należą,  być  powinny  z  taką  precyzyą  robione,  jaką 
tylko  otrzymać  można  z  doskonałości  instrumen- 
tów, z  świateł  dzisiejszych  Matematyki  i  Astro- 
nom ji,  i  z  usilności  ludzi  tcmi  wszysikiemi  pomo- 
cami opatrzonych.  Robić  dzieło  defektowe  tego 
gatunku,  jest  to  trwonić  koszta  i  gotować  nowe 
wydatki  na  przerobienie  go  i  poprawienie. 

Wymiar  dokładny  kraju  z  tem  wszystkiem  co 
do  konstrukcyi  Mappy  należy,  wyciąga  instrumen- 
tów z  największą  precyzyą  zrobionych,  których  się 
tu  przyłącza  regestr  z  imieniem  rzemieślników  temi 
robotami  celujących  w  Anglji.  Trzeba  je  kazać 
robić  na  urząd  i  nie  bawnie  o  ich  wygotowanie 
zawrzeć  umowę ,  obowiązując  JW.  Ministra  Pol- 
skiego przy  Dworze  Londyńskim  do  umówienia 
się  i  dopilnowania,  aby  wygotowanie  tych  instru- 
mentów spóźnione  nie  było» 


—    108    -. 

Jan  Sniadecki  Matematyki  i  Attronomji,  i  Fe- 
lis Radwański  Mechaniki  w  Akademji  Krakowskiej 
Professorowie ,  przyjmą  na  siebie  obowiązek  wy- 
mierzenia kraju  i  zrobienia  Mappy  obejmującej 
wiadomości  w  7  początkowych  artykułach  zam- 
knięte. 

Dzieło  to  niezmiernej  rozległości  i  pracy,  wy- 
ciągające po  osobach  do  niego  się  biorących  ofiary 
całych  sił  i  zdrowia  przez  narażenie  się  na  wszy- 
stkie niewczasy,  trudy,  niewygody  bez  wytknięcia, 
w  porach  roku  ciepłych  i  łagodnych ;  a  na  rozległą 
pracę  sedentaryi  w  rachunkach,  rysunkach  i  redak- 
cyi  całego  dzieła  letniego  w  porze  zimowej :  dzieło 
mówię  to  rozważone  w  swej  rozległości  i  trudno- 
ściach przekona  zwierzchność  krajową  i  każdego 
wyobrażenie  sobie  o  tern  zrobić  mogącego,  iż  wa- 
runki które  za  exekucyą  tego  dzieła,  osoby  je 
przedsiębiorące,  chcą  mieć  sobie  zapewnione,  są 
dosyć  umiarkowane. 

1)  Skarb  Rzeczypospolitej  od  zaczęcia  aż  do 
dokonania  tego  dzieła,  rocznej  pensyi  każdemu  z 
wyżej  wymienionych  Professorów  płacić  będzie 
Złt.  Polskich  dziesięć  tysięcy,  i  oprócz  tego  wszy- 
stkie potrzeby  podróży,  przewozów,  usługi,  żywno- 
ści przez  6  miesięczny  czas  ich  pracy  w  polu,  to 
jest  od  pierwszych  dni  Maja  aż  do  ostatnich  Paź- 
dziernika opatrywać. 

2)  Za  dakończone  zupełnie  dzieło  dla  każdego 
z  nich    zapewniona  będzie  do  sapłacenia   Summa 
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ceerwonych  detyoli  saeńć  tycięcj,  która  Im  Ifzema 
nrtMii  w  mfiarę  'd^końocenia  l>lizdej  traecicj  ekęśei 
cakj  korony,  rtchiijąc  na  jedne  ratę  dla  każdego 
po  dukatów  2^000  wypłacana  będzie.  —  Cel  i 
MiiDtary  roboty  tej  Wyciągać  będą  rozmiaru  po  Wo- 
jewództwach Kra'kow8kiem4  Sendomirskiem  gdzie  to 
dzieło  zacznie  całej  Prowincyi  Wielkopolskiej,  aby 
objąć  te  Wszystkie  kraje  których  rzeki  wpadają  w 
Morze  BalWclkie,  a  potem  wziąść  się  do  tych  Wo- 
jewództw których  znowu  rzeki  mają  spadek  do 
Morza  Czarnego. 

5)  Ponieważ  początkowe  roboty,  najwięcej  będą 
miały  pracy  i  tmdności  do  przełamania,  po  któ- 
rych zwyciężeniu  gdy  plan  całego  dzieła  zrobiony 
doskonalić  się,  ułatwiać  będzie  praktycznemi  uwa- 
gami: z  tego  względu  Zwierzchność  krajowa  osą- 
dzi Za  słuszny  nasftęptrjący  warunek,  który  dla 
siebie  osoby  wyżej  wymienione  ostrzegają.  Gdyby 
która  z  nich  po  oddaniu  Mappy  zaczętej  roboty, 
umarła  przed  dokończeniem  5®J  części  całego  wy- 
miaru ,  sukcessorom  jej  Skarb  koronny  zapłaci  5^ 
część  całką  summy  dukatów  6,Q00  zarręczonej,  a 
gdyby  umarła  po  skończonej  "więcej  w  połowie  ro- 
bocie, w  tym  przypadku  f  części  tejże  summy 
sukcessorowie  tej  osoby  odbiorą;  całką ^aś  summę 
6,000  dukatów  gdyby  umarła  w  czasie  ciągnionej 
ostatniej  trzeciej  części  całego  dzieła. 

Też  same  ostrzegają  sobie  dla  obydwóch  wa- 
runki, gdyby  z  strony  Rządu  krajowego  zatamowana 
była  Ich  robota  do  tych  stopni  posunięta  jak  te  są 
wyżej  wymienione  w  przypadku  śmierci. 
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4)  Poirsehować  będą  wyżej  wymienieBi,  6  osób 
młodych  dobrze  poeaątki  Matematyki  znających 
do  pomocy  w  wymiarach,  których  Rząd  krajowy 
zaciągnie  za  umówioną  z  niemi  nadgrod^  i  tych 
pod  rząd  i  zupełną  w  robotach  zwierzebnośó  Fro- 
fessorom  to  dzieło  wykony wającym  odda,  z  wol- 
nością ich  oddalenia  gdyby  byli  niedogodni  ich 
potrzebom.  Wolno  będzie  z  korpusu  Indżynierów 
osoby  niektóre  zaciągnąć,  ale  że  w  tern  dziele 
wypadają  operacye  i  prace  których  się  osobom 
zaciągnionym  nigdy  uczyć  od  nikogo  nie  przypadło, 
i  których  trzeba  do  tych  robot  formować;  znając 
dobrze  siły  i  świalła  swych  uczniów  przedsiębio- 
rący to  dzieło  Professorowie  ostrzegają  sobie  wol- 
ność wybrania  z  nich  dwie  osoby,  które  gdyby 
były  ze  stanu  akademickiego,  P.  Komissya  Edu- 
kacyjna przeszkody  użycia  ich  zechce  ułatwić  w 
sposób  podać  się  mający.  Reszta  osób  użyta  ę 
korpusu  Indżynierów  przy  początkach  nauki  w  cią- 
gu operacyi  i  wiadomości,  która  im  się  dą  do  uży-r 
cia  instrumentów  uformować  się  może. 

5)  Oprócz  wyżej  wymienionych  Pomocników 
potrzebować  będą  dwudziestu  kilku  ludzi  do  usługi, 
to  jest  przenoszenia  instrumentów,  ich  pilnowania, 
rozstawiania  bander  i  znaków  po  stacyach,  do 
poselstw  i  wiadomości  które  po  różnych  stacyaeh 
osobom  rozsyłać  przypadnie.  —  Do  tego  użycia 
najdogodniejsi  byliby  żołnierze  z  jednym  lub  dwoma 
kapralami  wy  komenderowani,  którzy  by  raz  do  tej 
roboty  użyci  przez  cały  jej  ciąg  bez  odmiany  trwali^ 
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gdyz   wprawiwszy  się  w  te  posługi  bardzo  wiele 
ułatwiać  będą  pospieeb  w  robotach. 

6)  Ponieważ  podejmujący  się  teg'o  dzieła  Pro* 
fessorowie  mają  swoje  obowiązki  w  Akademji^  od 
której  im  się  przez  5  miesiące  idąceg^o  kursu  lekcyi, 
gdyż  reszta  czasu  zabraba  jest  przez  Wakacye  zu* 
pełnie  dla  nich  wolne,  oddalić  corocznie  przypadnie; 
Rząd  krajowy  zaniesie  swoje  interessowanie  się  do 
P.  Komissyi  Edukacyjnej,  aby  ta  zechciała  przy- 
stać na  kondycye,  które  ciż  Professorowie  wzglę- 
dem swoich  Katedr  podad/.ą,  w  celu,  żeby  ich  Pro- 
&M0rskie  prace  nie  cierpiały  w  czasie  ieh  nieprzy- 
tomności ,  ani  oni  szkodowali  przedsiębiorąc  dzieło 
tak  wielkiej  wagi  i  tak  powszechne  pożytki  w  so- 
bie zawierające.  Wypadną  nawet  i  tu  w  Krako- 
wie roboty  i  obserwącye  w  ciągu  całego  roku,  do 
Mappy  krajowej  istotnie  potrzebne,  którym  P.  Ko- 
missya  Edukacyjna  przez  niektóre  nakłady  i  urzą- 
dzenia podać  się  mające  za  inłeressowaniem  się 
Rządu  krajowego,  zaradzić  podług  zwykłej  sobie 
gorliwości  raczy. 

7)  Gdy  się  r<iboty  posuną  do  Wielkiej  Pol- 
ski i  jej  granic  Praskich,  wypadnie  potrzeba  do- 
przeć  wymiar  do  Gdańska  i  powierzchni  morza 
Bałtyckiego,  a  zatem  potrzeba  obrania  kilka  sta- 
eyi-w  Państwie  Pruskiem  do  zmierzenia  kątów,  na 
co  przypadnie  wyrobić  pozwolenie  u  Rządu  Pru- 
skiego, a  ponieważ  ta  operacya  jest  cale  niewinna 
i  żadnej  za  sobą  konsekwencyi  nieciągnąca,  a  zatem 
niemogącą    żadnego    sprawić    w    Paiistwie     sąsie- 
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^bkiein  podejrzenia  i  bojaźni^  projekt  notj  całj  sa- 
miar  roboty  i  jej  niewinność  wyrażającej,  osoby 
pracujące  gdy  do  tego  czas  przyjdzie  nłoźą,  i  o 
podanie  jej  do  Dworu  Berlińskiego  prosić  będą. 

8)  W  ciągu  roboty  zachodzić  będą  trudności 
wypadające  z  zbytniej  rozległości  miejsc  płaskich, 
z  obszernych  lasów  których  może  nie  podobna  bę- 
dzie zagarnąć  w  wymiar  wielkich  placów  przez 
stacye  związanych  i  t.  d.  zwyciężanie  tych  trudno- 
ści pociągnie  za  sobą  koszta,  choć  te  nie  mogą  być 
częste  i  ogromne.  Rząd  atoli  krajowy  opatrzenia 
ich  zaradzi.  —  Oprócz  tego  wypadać  mogą  potrzeby 
innych  instrumentów  i  pomocy  lubo  i  te  nie  tak 
wielki  koszt  za  sobą  pociągną,  łatwość  atoli  w  ich 
dostarczeniu  nieodwłocznem  na  prośbę,  zgłoszenie 
osób  pracujących  Rząd  krajowy  zechce  zaręczyć, 

9)  Potrzebować  jeszcze  będą  osoby  pracujące 
w  pewnych  czasach  i  w  miejscach  które  każą  roz- 
stawienia Armaty  lub  Moździerza  zjedna  lub  dwoma 
osobami  Artyleryi  do  strzelania,  dla  obserwacyi 
które  w  nocy  czynić  przypadnie  końcem  determi- 
nowania długości  geograficznej  niektórych  miejsc 
bliższych  i  porównania  ich  z  wypadkami  operacyi 
trygonometrycznych,  do  czego  na  zgłoszenie  się 
osób  Rząd  krajowy  łatwość  zechce  zaręczyć, 

10)  Zaradzi  Rząd  krajowy  aby  osoby  około 
dzieła  tego  pracujące  nie  znalazły  żadnej  prze- 
szkody z  strony  dziedziców  miejsc  tych,  w  których 
im  przypadnie   formować  stacye  do  rozstawiania 
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instnmentów  i  obserwaeyi  co  ws^stko  Romissye 
Cywiloe- wojskowe  nłatwić  mo^  sa  porozumie- 
niem się  z  F.  Komissją  Skarbową. 

Łi)  Koszta  zakładowi  do  całeg^o  tego  dzieła 
b  4ą  naJKDaezniejsze  na  zakopienie  powozów,  koni> 
pod  kidzi,  instromenta,  robienie  namiotów,  znaków> 
bander,  n»  instrumenta ;  co  jednak  nie  powinno 
RjBąfd  krajowy  zastraszać,  bo  te  rzeczy  raz  sprawione 
przez  cały  ciąg  roboty  słnżyć  będą,  a  w  miarę 
wyłożonych  na  zakłady  kosztów,  wydatki  roczne 
W  crągn  dalszym  będą  mniejsze.  —  Ostrzegają 
sobie  pracDJące  osoby  tę  dobroczynność  z  strony 
Rządn  krajowego  aby  wszystkie  instmmenta  do  tego 
dzieła  sprowadzone  i  zakupione  po  skośczonej  ca- 
łej robocie  oddane  były  darem  Akademji  Krakow- 
skiej, i  zapewniona  possessya  tych  które  zostaną 
w  Obserwatoryum  Krakowskiem  do  czynienia  wniem 
obserwacyi  przez  cały  przeciąg  roboty  do  tego 
zamiaru  stosownych. . 

iSt)  Osoby  pracujące  zapewniają  z  strony  swo^ 
jej  jak  największy  pospiech  w  robotach,  ile  ten 
od  czasu  gotowości  instrumentów  i  pomocy  zi^e- 
zący  będzie  nógł  ieh  usilności  i  gorliwości  odp<^ 
wiedzieć.  Początkowe  roboty  muszą  koniecznie  być 
nudniejsae  i  leniwsze  dla  tego  że  muszą  być 
z  największą  skrupulatnością  robione,  jako  służyć 
mające  za  fundament  całego  dzieła,  że  obeznanie 
się  z  doskonałością  i  wadami  każdego  instrumentu 
potrzebować  będzie  czasu,  że  usługa  pomocników 
i  ludzi  nieprzywyUych    i  nie  wprawnych  do  tej 


—    201    — 

roboty  nie  może  być  skora,  ze  i^ybór  miejsc  na 
stacye  któreby  wszystkim  zamiarom  dzieła  były 
dogodne  dosyć  l>ędzie  zanndny.  Ztąd  winne  są 
ostrzedz  że  wygotowanie  pierwszej  Mappy  nie  może 
zaraz  nastąpić  dla  wyżej  wyliczonych  przyczyn,  i 
oprócz  tego  dla  tej,  że  pierwszy  rys^  czyli  że  tak 
rzekę  szkielet  robot  wielkich  musi  bjć  do  zna- 
cznej części  kraju  posunięty,  nim  przystąpią  do 
obserwacyi  i  wymiaru  szczegółów  każdego  Woje- 
wództwa. Ale  po  pierwszych  przełamanych  trudno- 
ściach, pospiech  robot  wypadać  będzie  coraz  zna- 
czniejszy. —  Oddawać  będą  Mappy  szczególne 
każdego  Województwa,  a  podług  rozległości  Wo- 
jewództwa albo  zawrą  w  jednej  Mappie  całe,  albo 
je  rozłożą  na  kilka  kart,  albo  ich  dwa  lub  trzy 
w  jedne  Mappę  zmieszczą.  Do  każdej  karty  przy- 
łączone będzie  opisanie  ich  najdokładniejsze  odle- 
głości miejsc  i  ich  rozległości,  rzek  i  ich  spadków 
etc.  zgoia  stosowne  do  artykułów  7^^  na  początku 
wytkniętych ;  a  jeżeli  wypadnie  gdzie  projekta  jakie 
Rządowi  podać  stosowne  do  ekonomji,  handlu 
lub  porządku  publieznego,  te  się  do  tego  opisu 
przyłączą.  —  Wolno  będzie  Rządowi  krajowemu 
niektóre  wiadomości  zostawić  dla  siebie  tylko  i 
zabronić  ich  publikacyi.  —  Po  dokończeniu  dzieła 
z  tych  Mapp  szczególnych  zrobi  się  w  różnym 
widoku  Mappa  ogólna  całej  korony,  przy  której 
pracujący  oddając  ogólne  kraju  opisanie,  przyłą- 
czą plan  wszystkich  dzhiłaó,  obserwacyi  rachun- 
ków, podług  których  całe  dzieło  było  kierowane  i 
w}'konywane:    a  ponieważ  takowy  plan  zawierać 
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będzie  waźnj  traktat  Matematyki  praktycsaej  i 
oras  dowody  dokładności  całej  roboty,  wydruko- 
wanie teg^o  pisma  ze  wszystkiemi  szczegółami  ope- 
racyi  ostrzegają  sobie  pracujący.  —  Do  korzyści 
zaś  wszelkich  które  <ze  sztychunku  i  publikaeyi 
Mapp  krajowych  wynikną  żadnego  sobie  pracujący 
prawa  niezostowują. 

15)  Ponieważ  zaczęcie  tej  roboty  poprzedzone 
być  musi  przygotowaniem  wielu  bardzo  rzeczy  dla 
sporszego  potem  postępowania,  a  w  przeciągu  czasu 
na  przygotowanie  potrzebnego  wygotowane  być 
mogą  instrumenta  zaraz  na  początek  dzieła  po- 
trzebne :  przeto  jeżeliby  Rząd  krajowy  chwycił  się 
tego  przedsięwzięcia  5  istotną  jest  rzeczą  ostrzec 
podejmujących  się  o  tem  przed  zaczęciem  lata  i 
instrumenta  zapisać;  gdy  to  nastąpi  podadzą  się 
uwagi  niektóre  jeszcze  dla  rzemieślników  do  kon- 
strukcyi  tych  machin  potrzebne,  a  podejmujący  się 
mając  w  roku  przyszłym  z  początkiem  wiosny 
dzieło  rozpocząć,  muszą  jeszcze  tego  lata  zwiedzić 
Województwo  Krakowskie  Sendomirskie  dla  upa- 
trzenia miejsca  od  którego  robota  zaczęta  być  ma 
i  naznaczenia  sobie  pry ncy palnych  stacyi,  aby  wie- 
dzieli porządek  roboty  którego  trzymać  im  się  na- 
leży, bo  dopiero  to  mając,  będzie  można  całą  zimę 
pracować  nad  planem  praktycznym  początkowego 
dzieła.  W  czem  tylko  P.  Kommissya  Skarbowa 
opatrzy  koszta  które  za  sobą  takowy  po  dwóch 
tjTck  Województwach  wojaż  pociągnie;  oprócz 
czego   wypadnie    prosić  JW.M.    aby  x  Gabinetu 
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swych  iostminentów  raczył  pożyczyć  Londyńskiego 
Teedolita  i  jednego  z  wielkich  donośnych  akro- 
matyczny eh  Teleskopów^  które  JW.M.  oddane  przez 
pracujących  w  całkości  będą,  albo  po  skończonym 
tym  wojażu,  albo  zaraz  za  nadesłaniem  pierwszych 
instrumentów  z  Angłji.  Przedsięwzięcie  tak  roz- 
ległego dzieła  ponieważ  po  pracujących  wyciągać 
będzie  ułożenia  swych  interesów  na  lat  kilkanaście, 
upraszają  aby  mogli  b^rć  wcześnie  ostrzeżeni,  czyli 
ich  propozycye  przyjęte  będą,  lub  nie  ?  gdyż  prze- 
włoka nadarzyć  im  może  inne  prace  i  układy,  któ- 
reby  im  nie  pozwolity  później  chwycić  się  tak  roz- 
ległej roboty." 

Spełd  istotnie  na  niczem  wielki  i  nader  dla 
kraju  pożyteczny  zamiar  sporządzenia  karty  geo- 
graficznej kraju  naszego:  ale  inne  niemniej  chwa* 
lebne  zatrudnienia  zajmowały  ciągle  niezmordowa- 
nego w  pracy  Śniadeckiego.  Wspomnieliśmy  wy- 
żej z  ja)(ą  usilnością  zajmował  się  urządzeniem 
szpitala  Ss^  Łazarza  i  wydziałem  lekarskim  w  Aka- 
demji.  Chlubne  potem  odebrał  świadectwa  za  tę 
swoją  gorliwość  o  utwierdzenie  fundacyi  szpitala 
tego,  w  listach  Ks.  Hołowczyca  z  Warszawy  pisy- 
wanych a  nadewszystko  w  osobistem  uznania  ta- 
kiej zasługi  od  Tadeusza  Czackiego  delegowanego 
wówczas  do  Krakowa  dla  rewizyi  funduszów  pu- 
blicznych z  Komissyi  Skarbu.  Szczerze  on  był  ura- 
dowany widokiem  porządku  i  czułej  pomocy  cho- 
rym a  przez  dobre  urządzenie  chociaż  szczupłej 
Kliniki  nauee  lekarskiej,  i  od  tego  czasu  właśnie 
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śeiślejssą  na  csm  długi  przyjara  b  Janem  Śniade* 
ckim  zawiązał.  Nieoddałiło  to  wszakie  od  Śnia- 
deckiego nie  jednej  przykrości  jakie  znieść  mnsiat 
w  wytoczonym  przed  Kmniasyą  Policyi  sporze  o 
Administracyą  tego  szpitala  między  Akademią  chcą- 
cą dla  dofora  nauki  lekarskiej  rząd  jego  przy  so- 
bie zatrzymać,  a  Biskupem  Krakowskim  jako  opie- 
kunem szpitalów  w  swojej  dyecezyi,  ueiłującym 
powierzyć  go  Ks.  Mieroszewskiemu.  —  Odtąd  także 
do  niego  zaczął  się  udawać  zacny  Bergonzoni  me- 
dyk generalny  wówczas  całej  armji  polskiej  w  po- 
trzebie nauki  i  pomocy  pewnej  liczby  młodzieży 
przysłanej  dla  kształcenia  się  na  efaimrgów  woj- 
skowych 5  do  Akademji  Krakowskiej.  Pozostała 
w  tej  materyi  Korrespondeneya  Bergonzoniego,  za* 
świadczą  z  jednej  strony  o  synowskiem  jego  przy^ 
wiązaniu  do  przybranej  matki,  a  a  drugiej  o  ufiioćci 
w  światłe,  i  o  wielkiem  poważeniu  jakie  Sniade- 
cki  umiid  wtenczas  zjednać  sobie,  od  nieznajomych 
nawet  osób  w  stolicy.  Lecz  daleko  większe  tęga 
rodzaju  natradnicnia  czekały  Śniadeckiego  w  pacr- 
wszej  połowie  następnego  i79Sl  rokn.  I  spór  » 
szpitał  Ś.  Łazarza  miał  łiyć  załatwiany  na  miejsca 
w  Krakowie,  przez  zesłanych  z  Warszawy  Marcina 
Badeniego  i  Księdza  Sebastyana  Sierakowskiego 
Kustosza  Koronnego,  i  rewizya  ówcfeesnegoi  stąn» 
dóbr  Akademiekieh  przez  tego  ostatniego  nńała 
być  dopełnioną.  Do  ohn  tak  ważnych  spraw  użyty 
był  Sniadeeki,  a  nawet  jako  najwięcej  czynny  i 
najdokładniej  znający  interesa  swojego  zgromadze- 
nia,  sam  jedynie  sastępowal  całą  Akademią,  delfi- 
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l^owanym  od  niej  będąc  do  udzielenia  wsjselkicli 
objaśnień  co  do  fand uszów  na  zażądanie  Rs.  Sie- 
rakowskiego. Drug^a  rzecz  zwłaszcza  zajmowała 
go  niezmiernie,  od  obrotu  jej  bowiem  zależało 
ostateczne  na  przyszłość  urządzenie  dóbr  Akade- 
mickich, które  Akademia  chciała  na  wieczny  czynsz 
wypuścić;  inne  znowu  na  trzyletnie  dzierżawy  od- 
dać,' drndzy  nawet  rozprzedać  zamierzali. 

Tak  ważne  jednak  prace  dążące  do  polepsze- 
nia i  ustalenia  administracyi  krajowej  przy  zapro- 
wadzeniu pomyślniejszego  niż  dotąd,  i  pożądanego 
od  wszystkich  porządku  rzeczy,  przeplatane  wy- 
kładaniem publicznem  nauki  matematycznej,  dosko- 
naleniem o!)serwacyi  astronomicznych,  nakoniec  oży- 
wiane troskliwością  o  los  młodego  brata  wypra- 
wionego na  nauki  do  Włoch:  nagle  obrotem  wy- 
padków przerwane  zostały.  Zmuszony  dla  nich 
oddalić  się  nawet  przedwcześnie  z  Krakowa,  prze- 
pędził Jan  Sniadecki  kilka  letnich  miesięcy  w  Piń- 
czowie i  w  innych  ustroniach  na  wsi,  zkąd  dopiero 
obowiązki  stanu  powołały  go  we  Wrześniu  na  po- 
wrót do  miasta.  Nic  lepiej  nie  może  wystawić 
udręczonej  duszy  jego,  jak  list  następny  pisany  do 
Poczobuta,  który  maluje  razem  jak  szlachetnego 
sflukał  lekarstwa  na  odparcie,  a  raczej  ulżenie 
cisnącego  się  doń  smutku. 
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Do  JRs.  Poczobuta  Rektora  Szkoły  Gtóumef  i 
Dyrektora  Obserwatoryum  JVUeńskiego. 

z  Krakowa  ll>.  Grudnia  1702. 

Powróciwssy  na  początku  Września  do 

^  miasta  zamknąłem  się  w  Obserwatoryum  podisie- 
li  wszy  mój  cały  czas  między  obowiązki  lekcyi,  ob- 
serwacye  i  kalkulacye  aslronomiczne,  miło  mi  jest 
korzystać  z  tej  osobności  zgłoszczeniem  się  do 
WMP.  i  doniesieniem  Mu  com  móg^ł  dotąd  zrobić 
przy  bardzo  pięknych  pogodach  któreśmy  tu  mieli 
w  środku  Jesieni.  Przyszedłszy  przecie  do  końca 
z  teleskopem  południkowym  i  ten  zupełnie  asta- 
nowiwszy  i  utwierdziwszy  zatrudniłem  się  obser- 
wacyami  do  determinowania  szerokości  geografi- 
cznej Krakowa  za  pomocą  kwadransu  Gani?et  trochę 
więcej  jak  5  stopy  promienia  mającego  z  mikro- 
metrem którego  wartość  kilkokrotnemi  obserwa- 
cyami  determinowałem.  Szukałem  potem  błędu 
koUimacyi  obserwując  gwiazdy  blisko  Zenilh  prze- 
chodzące przez  Południk  z  Konstellacyi  Łabędzia 
i  Jaszczurki  5  limbum  kwadransa  obracając  raz  ku 
Wschodowi  drugi  raz  ku  Zachodowi,  z  których 
obserwacyi  pokazał  się  błąd  kollimacyi  i'  43'S  S 
i  tym  wszystkie  moje  obserwacye  poprawiłem. 
Systema  re&akcyi  od  poprawienia  wysokości  obra- 
łem to,  klóre  się  znajduje  w  ^^'^^  Tomie  Tablic 
Astronomicznych  przez  Akademią  Berlińską  w  roku 
1776  wydanych^  zapisując  pilnie  przy  każdej  ob- 
serwacyi   stan  Barometru   i  Termometru  tak  jec- 
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wnątrz  jak  w  sali  Obserwatora  wystawionego  i 
podłag  stano  atmosfery  poprawy  refrakcyi  czyni- 
łem. W  r.  1788  powróciwszy  z  Anglji  i  odby- 
wszy długą  chorobę  byłem  przecie  w  stanie  obser- 
wować zaćmienie  słońca  4  Czerwca  przypadłe  w 
Ogrodzie  Botanicznym  ^  gdzie  ustanowiwszy  zegar 
i  przez  kilka  dni  branemi  wysokościami  odpowia- 
dającemi  Słońca,  zapewniwszy  się  o  jego  biegu 
widziałem  początek  zaćmienia  8°  46'  50'^  5  ko- 
niec zaćmienia  10^  52'  5''  z  rana  w  czasie  praw- 
dziwym. Kalkulacyą  tego  zaćmienia  dopiero  w 
tym  roku  przedsięwziąłem,  i  tę  dopełniłem  dwojaką 
drogą,  raz  przez  użycie  formuł  algebraicznych 
P.  du  Sejour  naprzód  w  Memoires  de  V  jścademie 
des  Sciences  a  swiezo  teraz  w  dziele  osobno  wy- 
danym :  Traiłe  AnaUtiqne  des  mouvemens  apparens 
ries  Corps  Celesłes,  podanych  i  dowiedzionych  drugi 
raz  sposobem  trygonometrycznym  per  longitudinem 
it  latitudinem  Nonagesimi :  i  lubo  pierwszy  rachu- 
ick  jest  bardzo  pracowity  w  kalkulacyi  formuł 
Iłngich,  atoli  przekładam  go  nad  inne  dla  tego,  iż 
B  wielkim  rygorem  i  precyzyą  wszystkie  okoliczno- 
Ici  i  figura  ziemi  są  zajęte.  Obydwie  te  drogi 
przyprowadziły  mnie  do  tych  samych  wypadków 

0  kilka  tylko  sekund  różniących  się,  z  których 
enalazłem  cr^OD  na  dzień  4'^  Czerwca  1788  w  Kra- 
kowie 22''  18'  52",  9,  z  tej  pokazała  się  diffe- 
rencya  Meridianorum  w  czasie  między  Krakowem 

1  Greenwich  i°  i9'  44",  9:  między  Krakowem  i 
IViedniem  Oo  14'  14".  Jeżeli  WMP.  mogłeś  to 
MĆmienie    obserwować,    raca    mi   przyri^ać  swoją 
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obserwacją  abym  z  niej  mógł  wyracbować  róźoicę 
Pohidników  między  Wilnem  i  Krakowem,  ostrzegł- 
8zy  mnie  czyli  szerokość  Wilna  dobrze  jest  podana 
w  Efemerydach  Wiedeńskich^  Berlińskich  lob  wr 
Książce  znanej  Reqiusiie  Taldes  od  P.  Maskdyne 
wydanej.  Nie  zaszkodzi  ten  rachunek  zrobić  aby 
porównać  wypadki  innych  obserwacyi  z  terezniej- 
zzą.  Ponieważ  długość  geognificzna  Krakowa  prze- 
semnie  determinowana  nie  różni  się  tylko  24^'  od 
długości  a  Requisite  Tables  podanej,  a  ta  wycią- 
gniona  jest  z  przeehodu  2  przez  0  w  roku  1761 
przez  Akademika  Niegowieckiego  obserwowanego, 
pokazuje  się  że  ta  obserwacya  $  była  dobrze  zro- 
biona mimo  złych  bardzo  instrumentów  któryck  do 
tego  użył.  Tak  mając  znaną  długość  Krakowa  bra- 
łem przez  kiłka  miesięcy  wysokości  południowe 
Słońca :  na  każde  południe  obserwowane  w  Kra- 
kowie rachowałem  długość  0,  a  z  niej  trygonome- 
trycznie zboczenie  czyli  deklinacyą  wziąwszy  po* 
chyłość  £klyptyki  do  £quatora  na  też  Epoki  z 
Tablic  Mayera  wyrachowaną.  Ze  26  obserwacyi 
z  wszelkiem  staraniem  branych  i  z  największą  pre- 
cyzyą  oliraohowanych  wypadła  mi  szerokość  Kra- 
kowa. SO^  5'  4'%  6.  orałem  znowu  wysokości 
południowe  Ursae  Minoris  pod  i  nad  biegunem 
świata ,  z  których  wyrachowałem  odległość  praw- 
dziwą Polarnej  od  Bieguna  1°  47'  58",  78.  Wy- 
padła  z  nich  Ele^atio  Poli  w  Krakowie  50°  3'  5o'%  2S, 
a  zatem  różnica  od  pierwszej  7'',  65.  Przyznasz 
WMP.  jak  ta  różnica  jest  mała  na  kwadrans  5  stóp, 
którego  ożywam.    Położywszy  więc  szerokość  Kra- 
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kowa  ISO*  3'  80^'  jesteśmy  o  kilka  tylko  sekoiHl 
bliscy  prawdy  wysokości  0  dały  szerokość  mniej- 
ssą  dla  tego,  bo  kalkulując  długość  Krakowa  b 
saćmienia  1788  wziąłem  Elerationem  Poli  50°  2^  s 
grruba  tylko  obrachowaną,  bom  nawet  błędu  kollima- 
cyi  w  moim  kwadransie  nie  znał :  jestem  pewny  że 
powtórzywszy  mój  rachunek  ad  Elerationem  Poli 
SO**  5'   50"   szerokość  Krakowa   z  wysokości  0, 
egodzi  się  zupełnie  z  tą,  która  wypada  z  wysoko- 
ści gfwiazdy  Polarnej  :  te  ostatnie  obserwacye  mam 
zawsze  za  pewniejsze  od  pierwszych  jako  a  longir 
tndine  loci  nie  zawisłe:  oprócz  tego  przekonywa 
mnie  o  tem  z  ścisłych  formuł  obrachowaną  pozycya 
gwiazdy  Polarnej,   bardzo  blisko  zgadzająca  uę  a 
tą   odległością  od  bieguna,   która  %  moich  obser- 
wacyi  wypada.     Szerokość  ta  Krakowa  różni  się 
przeszło  o  6'  od  podawanej   zazwyczaj  w  Efeme- 
rydach, a  o  8'  od  tej  którą  dawni  tutejsi  Akade- 
micy   w  pismach    swoich  kładli,     Niewiem  dotąd 
ani  się  nigdzie  doczytać  nie  mogę  kto  najpierwszy 
położył  szerokość  Krakowa  10'   albo   podług  da- 
wnycb  Akademików  Krakowskich  12'   i  zkąd   ją 
wyciągnął?    Ponieważ  Kopernik  robił  obserwacye 
w  Krakowie  iak  w  swoiem  dziele  de  Reyolutionibns 
wspomina    i   wszystkie    obserwacye    gdzie    indziej 
•czynione  redukuje  do  Południka  Krakowskiego  w 
tejże  książce,    szperałem  w  nim  szerokość  Krako- 
wa, ale  jej  nigdzie  nie  kładzie.  Jeżeliby  podawana 
dotąd    szerokość  Krakowa    aż   za  jego  czasów  z 
obserwacyi  czynionych  wypadła,  dziwić  by  się  na- 
leżało, że  omyłka  tak  była  mała  na  takie  inatm- 
ToM  I.  *  14 
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menta  z  dioptr  i  astrolabiów  (jak  oni  nazywali) 
idożone  jakich  pod  ów  czas  używano^  i  które  przez 
trzysta  przeszło   lat  są  w  Akademji  naszej  docho- 
wane.    W  pierwszych  dniach  tego  miesiąca   ode- 
brałem z  Ajłglji  szkła  Akromatyczne  od  Dollonda 
do    mego    wielkiego    kwadransa  i  lunety  parala- 
ktycznej  dawniej  zapisane,  w  których  Dollond  za-, 
pełnie  trafił  na  wymiary  ognisk   odemnie  mu  po- 
słane,  te   szkła  skutek  czynią   przedziwny.     Mam 
obserwacye  wysokości  Południowych  ©  i  Polarnej 
nowem   szkłem  czynione,  ale  ich  dotąd  rachować 
nie  mogę  bo  widzę  że  odejmowanie  tubi  od  kwa- 
dransu  do  wprawiania  szkła  linią  kollimacyi  odmie- 
nno, póki  tej  na  nowo  nie  zdeterminuję,  rachunku 
obserwacyi  przedsiębrać  niemogę.     Gotowałem  się 
dzisiaj  na  tę  obserwacyą  przez  2(.  Ursae  Majoris 
z  rana,  ale  u  iaas  od  kilku  dni  niebo  grubemi  chmu- 
rami okryte.     Pociągnę  jeszcze  dłużej  obserwacye 
0  i  Polarnej,   potem  będę  obserwował  wysokości 
Południowe  gwiazd  innych,  których  położenie  ma- 
my pewne,   gdyby  jeszcze  czas  pozwolił  obserwo- 
wać Solstitia  i  £quinoctia,  z  tych  wszystkich  ele- 
mentów obrachowana  ściśle  szerokość  Krakowa  ża- 
dnej  wątpliwości  nie  zostawi,    com  sobie  konie- 
cznie dokonać  założył.   Nieszczęśliwy  często  byłem 
i  jestem  do  zaćmień  2|.  których  dopiero  trzy  czas 
pozwolił  mi  obserwować,  to  jest  28.  Czerwca  S^^ 
i  Ąl^^  Lipca,  jeżeli  WMP.   masz  te   obserwacye  u 
siebie  czynione,  racz  mi  ich  przysłać  ja  moje  po- 
ślę później  skoro  je  zredukuję  na  czas  prawdziwy 
bom  je  csynił  w  czasie  zegaru  kiedy  ten  nie  był 
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jeszcze  uregpilowany  do  czasa  średniego.  Donoszę 
WMP.  żem  przez  mój  teleskop  południkowy  wi- 
dział dwa  razy  Merkuryusza  50.  Września  i  16. 
Października  i  wziąłem  jego  południe.  Dnia  9  tego 
miesiąca  widziałem  go  bardzo  jaśnie  w  kwadran- 
sie moim  wielkim  przez  nowo  wprawione  szkło 
akromatyczne  i  wziąłem  jego  wysokość  południo- 
wą. Skoczywszy  do  teleskopu  południkowego  na 
jego  wysokość  wykierowanego,  widziećem  go  tam 
nie  mógł,  co  mnie  mocno  zadziwiło^  alem  potem 
dostrzegł  żem  chybił  znacznie  w  wykierowaniu  te- 
leskopu do  należytej  wysokości.  Pewny  jestem 
iż  przy  czystem  niebie  byleby  deklinacya  połu- 
dniowa tego  planety  nie  była  zbyt  wielka  (bo  u 
nas  do  12^  15®  wysokości  horyzont  jest  mglisty 
i  atmosfera  gruba),  zawsze  go  będę  mógł  widzieć 
przechodzącego  przez  południk  o  40'  czasu  przed 
lub  po  słońcu.  Wczora  odebrałem  z  Anglji  od 
Naima  na  urząd  robiony  prześliczny  instrument 
do  obserwacyi  zboczeń  horyzontalnych  igły  majpie- 
sowej,  kosztuje  nas  oprócz  transportu  22  F.  S. 
I  sze.  czyli  882  Złt.  Pol.  sprowadziłem  go  na  do- 
pełnienie bardzo  pięknej  kollekcyi  instrumentów 
meteorologicznych  które  mamy  w  Obserwatoryum, 
i  na  których  brane  obserwacye  codziennie  trzy  razy 
zapisują  się  regularnie :  chcę  koniecznie  tak  utrzy- 
mywany dziennik  meteorologiczny  na  wieczny  czas 
obwarować  i  zapewnie,  jeżeli  będzie  można  co  z 
Komissyą  naszą  zrobić,  bo  dotąd  trzeba  było  przy 
pracy  zawsze  walczyć  z  oporami  i  trudnościami, 
i  gdyby  nie  ten  entuzyazm  którego  we  mnie  wszy- 
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«tkie  pneszkody  sfłnmtć  niemogły  i  który  mi  po- 
dawał sposoby  wyseakiwania  fnodasza  na  rzeesy 
potrzebne  które  się  nabyły,  trzebaby  było  z  zało- 
zonemi  rękami  więdnąć  i  nic  nie  robić.  Odebra- 
łem jeszcze  za  to  kilka  bur  żem  fundnsz  pozo- 
sti^y  jaki  obracał  na  zaknpienie  instramentów  bez 
pozwolenia,  ale  pewny  będęe  żebym  się  był  po- 
zwolenia do  sądnego  dnia  nif  doczekał,  wolałem 
być  bnrczany^za  to  żem  się  odważył  rzeczy  pozy* 
teezne  dla  Nauki  Akademji  nabyć.  Czekam  z 
niecierpliwością  doniesienia  o  Jego  zdrowia  zosta- 
jąc z  winnym  szacunkiem.'^  Ettc. 
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PRZEMOWA. 


JV  roku  1772,  zaciągnąwszy  się  do  Stanu 
Nauczycielskiego  iv  Akademji  Krakowskiej,  prze^ 
szedłem  przez  wszystkie  dawne  Jej  obrządki ,  po^ 
winności  i  ćwiczenia*  Poznałem  pierwszy  raz 
Kołłątaja  w  r.  1777,,  kiedy  mnie  dającego  pod 
ów  czas  lekcyą  publiczną  Matematyki  w  j4kadem,ji, 
imieniem  Kommissyi  Edukacyjnej  powołał  do  ucze^ 
nia  w  Szkołach  Nowodworskich  czyli  Władysław^ 
skich,  wprowadzając  nowy  porządek  Nauk  na  cały 
kraj  przepisany.  fVnet  wyjechawszy  do  zagrani- 
cznych  Akademji  dla  lepszego  usposobienia  się  do 
służby  krajowej,  gdym  na  wezwanie  Kommissyi 
Edukacyjnej  w  r.  1781.  wrócił  do  Krakowa^  za- 
stałem postać  Akademji  odmienioną,  Kołłątaja  w 
ucisku  i  prześladowaniu.     Wyszedł  on  z  tryumr 


fem  z  tego  nieszczęścia  ^  i  do  Urzędu  %v  ^kademji 
powrócił.  Wchodziłem  odtąd  ledwo  nie  do  wszy- 
stkich jego  edukacyjnych  robót  ^  z  urzędu  Sekre- 
tarza jikademji  ^  i  członka  Rady  Wizyłatorskiej, 
Zaszczycony  ufnością  i  przywiązaniem  Kołłątaja^ 
■  żyłem  z  nim  przez  kilka  lat  tv  poufałości ,  pa- 
trzałem z  bliska  na  jego  domowe  i  publiczne  spra- 
wy:  różniąc  się  czasem  w  zdaniu ,  nie  zawsze  się 
zgadzając  na  niektóre  jego  rozporządzenia  i  ukła- 
dy y  wiele  z  nim  rozprawiałem  ustnie  i  na  pi- 
śmie w  rzeczach  szkolnych  ^  ^igdy  się  do  poli- 
tycznych nie  mieszając.  To  mi  dało  porę  pil- 
nte  uważania ,  a  nawet  zgłębienia  jego  chara- 
kteru i  skłonności;  które  nie  były  takie ^  jakie 
mw  ludzie  nieprzyjaini ,  albo  ile  uprzedzeni  przy- 
pisują. 

Doznałem  w  biegu  życia  wiele  pożytków  z 
daumego  przy  Akademji  Krakowskiej  wychowa- 
nia :  wiadomość  starożytnych  jej  zwyczajów  i 
obrządków  dziś  zupełnie  zniszczonych  i  zatartych^ 
niepowinna  zginąć  dla  Justoryi  Nauk  Polskich: 
i  .  dla  tego  opis  ich ,  jako  wiążący  się  z  pracami 
Kołłątaja  wiernie  starałem  się  wystawić.  Piszę 
więc  o  tętn 9  przez  co  przeszedłem^  czego  byłem 
albo  spóf  -  pracownikiem ,    albo  widzem   i  świad- 


Mozę  się  pokaże  mała  omyłka  w  hiiaek 
urodzenia  i  powrotu  Kołłątaja  z  Hzymu;  hom  to 
pisał  w  znacznej  odległości ,  i  w  czasie  przecięć 
tej  wojną  kommunikacyi  z  ff^ojewództwem  Smi- 
domierskiem;  gdziebym  się  jedynie  mógł  był  sm* 
pewnie  9  czy  lim  sobie  dawno  sfyszane  rzeczy  do^ 
brze  przypomniał. 

Przy  tylu  pięknych  przyrodzenia  i  wychowa- 
nia  darach ,  by  I  Kołłątaj  dziwnem  igrzyskiem 
twardego  losu  i  przeznaczenia,  Wszystkie  drogi 
jego  życia  publicznego  zawalone  były  przeciwno^ 
ściami,  które  wystawiały  go  na  prześladowanie 
za  każdą  choć  niewielką  pomyślność ,  albo  ni-  * 
szczyły  owoce  jego  usiłowań.  Obrońca  swobód 
ludzkich  9  wysłużył  sobie  dziewięcioletnie  więzie- 
nie, Tyle  dobrego  zrobiwszy  w  Akademji  Kra- 
kowskiej ,  patrzał  na  jej  upadek ,  i  na  zgubę 
xvszystkich  swoich  około  niej  starań.  Dostojność 
Ministra  opłacił  tułactwem ,  niewolą  i  nędzą. 
Choroba  artrytyczna  dwudziestoletnią  boleścią  kur- 
czyła udatną  postawę  jego  ciała.  Błysnęła  mu 
nareszcie  nadzieja  znośniejszej  doli ;  ale  to  był 
ostatni  umizg  zwodniczej  pociechy ,  który  przeciął 
osnowę  jego  życia  i  cierpień.  Zgoła,  ludzie  za- 
wistni,    przygody  polityczne,    i  samo  przyrodzeń        4 


me  jakby  się  to  wszystko  zmówiło  na  udręczenie 
jednego  człowieka!  AzaUz  pierwsi ,  czytając  to 
wierne  prac  jego  wystawienie^  przynajmniej  za- 
grzebanemu  w  ziemi  wybaczyć  raczą ;  ze  był 
w  edukacyi  publicznej  swym  ziomkom  pożyteczny! 
Pisaitem  w  Wihue  dnia  yis  Maja  roku  1813. 

Jan  Sniadecki. 


Rejestr   rzeczy. 


Karu, 
Żywot  Hugona  Rolłąteja i 
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ŹTWOT  LITERACKI 

z  opisaniem  Sianu  Akademji  Krakowskiej^  w  Jakim 
się  znajdowała  przed  rokiem  Reformy  i7oO. 


Ut  corpora  lente  augescunt;  cito  exstinguimtur;  sic  ingenia 
stadiaąue  oppresseris  facilius ,  quaiii  revocaveris. 

Taeitus, 


Ks.  Hugo  Kołłątaj  św.  Teologji  i  Obojn^a 
Prawa  Doktor,  w  Akademji  Krakowskiej  Wizytator, 
Rektor,  i  pierwszy  Emeiyt:  naprzód  Referendarz 
Litewski,  potem  Podkanclerzy  koronny,,  orderów 
Polskich  Orła  Białego,  i  Św.  Stanisława  kawaler. 
Towarzystwa  Warszawskiego  Przyjaciół  nauk  czło- 
nek, urodził  się  w  Województwie  Sandomierskiem 
Is^  Kwietnia  r.  1730.  z  familji  szlacheckiej,  która 
z  liczby  tak  nazwanych  Wygnańców  Smoleńskich  *) 
osiadła  naprzód  w  Litwie,  przeniosła  się  petem  w 
Sandomierskie,  i  tam  posiadała  majętność  Niecisła' 
wice  prawem  zastawnem.  Początkowe  n'auki  od- 
był w  szkołach  Pińczewskich ;  potem  przy  Aka- 
demji  Krakowskiej  pod  domowym  dozorem  nauczy- 
ciela Matematyki  ff^ojciechą^  Słupskiego:  a  chcąc 
się  poświęcić  stanowi  duchownemu  wysłany  był 
do  Rzymu,  gdzie  się  ćwiczył  w  prawie  kościęl- 
nem  i  Teologji , .  łącząc  do  tego  wiadomości  pię- 
knych sztuk  i  kunsztów.  Celował  tam  pod  ówczas 
między  młodemi  Artystami  talentem  rysunku  i  ma- 
larstwa Franciszek  Smuglewicz,  i  wsławiał  się  przez 


*)  W  nwagach  o  sukcessyi  Tronu  na  karcie  75.  Kołłątaj 
nazywa  się  sam  potomkiem  £xalanfów  Smoleńskich. 
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otrzymane  Akademickie  nag^dy,  kturemu  Kołłą- 
taj jalio  roiIaliOiv!  i  co  do  zarolikilir,  i  co  do 
utrzymania  się  wiele  pocnagał.  Po  śmierci  Józefa 
KułuskicjTu  Biskupa  Kijowskiego  w  roku  1774. 
zawakowala  Kanoiiia  Krakowska  w  miesiącu  do 
koUacyi  ])apiezkicj  należącym :  Kołłątaj  bawiąc  w 
Rzymie ,  znuiiy  dobrze  Dworowi  i  Kardynałom, 
wyjednał  sobie  prezenlc  pspiezką  na  tę  kanoniją. 
Biskup  pod  ówczas  Krakowslii  Kajetan  Sołtyk,  a 
raczej  adminislrującj  jego  dyccczyą  Prałat,  obra- 
żony, że  J(cz  jego  polecenia  dwór  rzynslii  łyyilal 
prezenlę,  wszystkich  używał  sposobów,  aby  do 
tej  kanonji  nic  dopuścić  Kołłątaja.  Zrobił  się  spór 
z  podburzoną  kapitałą,  którą  Kołłątaj  pokonał 
przyałanemi  surowemi  z  Rzymu  rozkazami  zagra- 
zającemi  karą  liościełną  Biskupowi  i  ka]iitiilc.  Tę 
wygraną  w  Julka  lat  polem ,  drogo  KoUątaj  opła- 
cił. W  roku  1773.  wrócił  do  kraju,  i  po  objęcia 
kanonji  Krakowskiej  wyjechał  do  Warszawy,  gdzie 
dawszy  się  pozoać  Królowi  i  Kommissarzom  edn- 
kacyjnym ,  zasiadł  w  towarzystwie  do  ksiąg  ele- 
mentarnycb  ustaoowionem  pr*y  tejże  Kommissyl, 
i  tam  za  odnowieniem  i  dżwigiiicuicm  z  upadku 
Akadcniji  Krakowskiej  mocao  obstaivał.  Zagaili 
już  rokiem  wprzód  tę  sprawę  wysiani  od  tejże 
Akademji  do  Króla  i  Kommissyi  deputaci  Józef 
Putaoowicz  Teologji,  i  Jędftcj  Lipiewicz  Prawa 
Professorowie :  pierwszy  Płoelu ,  drujji  Kanonik 
katedralny  Krakowski ,  wiernie  "'yslawiwszy  w 
drukowanem  piśmie  fundusze,  a  w  nich  ubóstwo 
swego  eg:romadzenia.     Prosząc  ó  wsparcie,  ofiaro- 
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ali.cbęć  i  gpotowość  AJkademji  do  wszystkich  In- 
mkcyi  publicznej  prac  i  posługa  po  zniesieniu 
akonu  Jezuickiego.  Król  i  Kommissarze  poka- 
ili  wielką  dla  Akademji  przychylność ;  ale  osoby 
j  rady  przybrane  nie  bardzo  jej  sprzyjały.  Przy- 
itrzył  się  jeszcze  Kołłątaj  w  Warszawie  dwoi- 
ej  edukacyjnej  w  kraju  władzy;  jednej  sławnej 
rabieżą  i  rozrzutnością  przełożonej  nad  majątka* 
i  jezuickiemi  pod  imieniem  Kommissyi  rozdawnU 
ej:  drugiej  trudniącej  się  naukami,  a  słusznie 
ielbionej  z  cnoty,  gorliwości,  i  zbawiennych  dla 
łodzi  i  dla  szkół  przedsięwzięć  tak  nazwanej 
ommissyi  edukacyjnej.  Nie  wiem  czy  się  nie 
rzyłożył  radą  do  projektu  zniszczenia  pierwszej, 
nadania  mocy  sądowniczej  i  więcsj  powagi  dni- 
ej ;  co  szczęśliwie  utrzymał  i  do  skutku  przy- 
iódł  na  Sejmie  1776.  Michał  Kze  Poniatowski 
[skup  pod  ów  czas  Płocki  odważnem  zdrożnoś$;i 
y stawieniem,*  i  prawdziwie  obywatelską  żarli- 
ością. 

W  roku  1777.  przyjął  Kołłątaj  od  Komiędssyi 
)8elstwo  do  Akademji  Krakowskiej  dla  zaprowa- 
senia  nowego  planu  i  porządku  nauk  w  szkołach 
k  nazwanych  Nowodworskiego  kawalera  Maltań- 
ięgo  jako  ich  fundatora,  dla  których  potem  pię- 
ly  Gimnazyalny  Dom  zbudował  Władysław  IV. 
ibył  to  pomczcnie  z  wszelką  przyzwoitością  i 
iazałością:  sam  dobrał  nauczycielów,  ustanowił 
izór  szkolny,  i  nowy  porządek  instrukcyi  publi- 
inej  dnia  26.  Czerwca  1777.  uroczyście  zapro- 
adził  w  Krakowie,  niezważając  na  wrzaski  i  po- 
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TCSzechnc  szemrania,  klńremi  uprzedzenie  i  nie- 
Triadumość  slarafy  się  odstręczye  młudi  i  rodziców 
od  tej  nowej  postaci  uauk.  W  rok  potem  oka- 
zane na  putiticziiym  popisie  z  tycb  nank  pozytlu, 
pojednały  opinią  powszechności,  i  ścią^ęły  uwiel- 
bienia dJa  Kommiftsyi  i  Kołłątaja.  Wizyta  i  od- 
miana samej  Akadem ji  miała  wielkie  Irndności. 
które  Kommissya  cznia,  i  pilcie  rozważała.  Urząd 
len  potrzcliowat  osoby  pracowitej ,  olieznanej  2 
naukami,  i  znaczenie  w  kraju  mającej.  AkBdeitti& 
Krakowska  była  to  instytutem  szanownym,  powB- 
Żanym  od  Sejmów  przez  dawne  w  kraju  ea^u^, 
przez  Bwoję  starożytność,  i  przez  przywileje  Kró- 
lów jeszcze  dziedziczuycli ,  pultvierdzone  od  wła- 
dzy prawodawczej ,  i  zsprzysięfpane  w  paktack 
konwentaeb.  Cały  rząd  krajowy  wyklół  się  i  wy- 
rósł z  poilobnycłi  przywilejów ,  na  których  szano- 
waniu wiele  mo  zależało.  Wyznaczony  byt  od 
Króta  Stanisława  Aug;usła  wizytatorem  Akademji 
Kże  Biskup  Krakowski  Kajetan  Sołtyk ,  i  InLa 
zdał  po  części  na  Sejmie  z  tejj^o  urzędu  sprawę, 
i  podobno  wstawił  się  do  Króla  o  zapewnienie 
przez  konslytocyą  roku  1708.  dla  Akademji  wa- 
kować mającego  opactiva ;  urz^'du  jednak  swego 
nie  zamknął,  i  nie  skończył.  ]\ie  było  wyraźnego 
prawa  na  odwołanie  urzędu  od  Biskupa,  który 
zyt,  i  był  Akademji  Kanclerzem.  Obawiając  się 
oporu  i  sprzeczek,  żaden  Kommissarz  nie  chciał 
się  podjąć  tego  urzędu.  Kołłątaj  Lył  człowiekiem 
młodym,  żadnego  jeszcze  w  krajii  znaczenia  nic 
mającym :    stopniami  atoli  zr^^znie  potrafił  usunąć 
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te  zawady,  i  wynieść  się  na  urząd  Wizytatora. 
Zaczęto  od  reformy  fakultetu  teologicznego  jako 
najmożniejszen^o  w  Uniwersytecie.  Wyznaczona 
była  do  tego  od  Kommissyi  deputacya  pod  prezy- 
dencyą  Księcia  Krzysztofa  Szembeka  koadjutora 
Biskupstwa  Płockiego ,  złożona  z  Kc^ątaja,  Jó- 
zefa Olechowskiego  Arcbidyakona  Krakowskiego, 
i  z  Józefa  Bogucickiego  Professora  Akademji/świe- 
żo  przybyłego  z  Włoch ,  Niemiec  i  Francyi,  które 
w  celu  doskonalenia  się  w  naukach  własnym  ko- 
sztem zwiedził.  W  czasie  tego  układu  Teologji 
umiał  Kołłątaj  poważnym  i  mozniejszym  Akademji 
osobom  trafnie  wystawiać  potrzebę  i  pożytki  od- 
nowienia nauk,  i  pozyskać  ich  ufność.  Ludzie  ci 
ze  wszech  miar  szanowni  nic  goręcej  nie  żądając 
jak  dobra  kraju,  i  sławy  lubego  im  korpusu,  je- 
dni zrzekli  się  osobistych  korzyści,  i  ustąpili 
swych  placów  zdatniejszym;  drudzy  poszli  na 
urzędy  od  kommissyi  płatne;  trzeci  w  ciągu  tych 
robót  wymarli:  inni  zaś  oświadczyli  wszelką  dla 
rozrządzeń  Kommissyi  powolność.  Tym  sposobem 
oswoiwszy  publiczność  z  tytułem  Wizytatora  Aka- 
demii ,  który  się  tylko  ściągał  do  odnowienia  szkół 
Wojewódzkich,  uprzątnąwszy  miejscowe  przeszko- 
dy 1  zniszczywszy  ducha  przeciwności,  kiedy  Bi- 
skup Krakowski  zamknął  się  w  samotności,  a  jego 
Administracya  nie  śmiała  walczyć  z  kommissyą  o 
wątpliwe  prerogatywy;  Kołłątaj  odważył  się  przy- 
jąć urząd  Wizytatora  do  samego  Uniwersytetu,  i 
wszystkie  zamiary  Kommissyi  do  skutku  przywieść 
obiecał.    W  roku  1778.  odebrał   przepis   obowią 


zfców,  kWremi  się  miał  niezwłocznie  zająć,  i  za- 
czął Kołłątaj  to  ważne  Wizyty  (l^ido  od  docho- 
dzeniu funduszów,  praw,  i  od  przejrzenia  całego 
jirchivum  Akademji.  Zęby  sobie  wystawić  nie- 
zmordowaną i  uporczywą  tego  człowieka  pracf>- 
witość ,  wiedzieć  potrzeba  cboć  w  krótkości  sktid 
dawnej  Akadetnji  Krakowskiej  ,  założonej  od  Ka- 
zimierza Wb"  rofen  1564.  w  dzień  zielonych  świą-  > 
tek;  a  utwierdsonej ,  przeniesionej  z  prKcdmieŚcia 
Kazimierza  do  miasta ,  opatrzonej  domami  i  po> 
wickszonej  szkołą  teolofpczną  od  Władysława  Jk- 
^ełły  i  żony  jego  Jadwigi  roku  1400. ,  nazajaln 
po  Św.  Jakubie. 

Bvta  io  budowa  starożytna  średnich  wiektWr 
zupełnie  podobna  co  do  praw,  rządu  wewnętrzB&-^ 
go  i  obnsędów  do  tej,  jnką  jeszcze  dziś  widzimy 
w  dwócb  angielskicłi  Uniwersytetach  w  Oxford  i 
Cambridge  ').  Trzy  faknttety  Alozoficzny,  teolo- 
giczny, i  Prawa  osadzone  były  w  trzech  kolle- 
giach.  W  koUegium  mniefszem  lub  inaczej  j4rti- 
starum  mieszkali  Filozofowie  i  Matematycy.  Kol- 
leginm  więksie  czyłi  Jagiellońskie  zawici^o  Pro- 
fessorów  starszych  tak  nazwanych  królewskich 
Filozof!  i  Matematyki,  i  nadto  Doktorów  i  Pro- 
fesHorów  Teologji.  Kollegium  fiirt/ili/esne  łuiid»- 
cyi  Jadwigi  Królowej,  było  dla  samych  Doktorów 
i  Professorów  Prawa.     Każdy    człouek  od    swego 

•J  W  Toha  1787.  howijic  w  tjeli  anipclhldcL  Aknde- 
mlach ,  zilawało  ml  się.  Jem  pstnal  na  dawne  Abadeniji 
Krokowskiej  zwyczaje  i  nfarz^dlii. 


JwIicjfiiiRi  nazywał  się  koMega  mniejszy,  większy 
lub  jni-ydi/csny :  oni  iy\ko  wcliodzili  w  skład,  i 
linieli  głiis  Du  powszectinycb  obradach  Uniwersy- 
'letu.  I)o  tych  jcazuze  obrad  należeli  Doktorowie 
Medycyny  przyjęci  od  Uniwersytetu  i  mieszkający 
.jr  mieście;  bo  nauk  lekarskich  cale  nie  było,  tak 
jak  ich  prawie  nie  masz  w  dwóch  wyżej  wymte- 
'  nionych  angielskich  Akademiach.  Patrycynszc  Kra- 
sowscy mieli  we  WłoBzech  fundusz  w  banku  We- 
neckim przez  Łopackiegio  Arcbipresbitera  Krakow- 
skiego złożony,  do  uczenia  się  w  Akademiacli  wło- 
jUtieb  Medycyny,  Teolo^i,  lul»  Prawa;  i  najczę- 
^iej  Medycy  we  Włoszech  a  tego  funduszu  nspo- 
tfobieni  przyjmowani  byli  na  dwa  place  dla  Medy- 
iJiów  yv  Uniwersytecie  zostawione.  Wszyscy  Do- 
ktorowie i  Prulessorowic  do  składu  i  obrad  Uni- 
■wcrsjlelu  wchodzący  nazywali  się  weuinętrznemi 
allio  wcielonemi.  Oprócz  tych  Jiyla  wielka  liczba 
Profesaorów  tak  nazwanych  zewnętrznych  albo 
obcych,  utrzymujących  się  swym  własnym  kosztem, 
mieszkających  w  mieście  lab  w  domach  Akademi- 
ckich przeznaczonych  na  mieszkanie  Studentów, 
które  eię  nazywały  Bursę,  i  najezęŃciej  tmdnią- 
.cycli  się  dozorem  domowym  tychże  uczniów.  Byli 
oni  tern,  czem  są  dziś  w  Oxf6rd  i  Cambi-idge  tak 
.nazwani  Tittors,  pod  których  dozorem  mieszka- 
jący w  koUegiacb  uczniowie  nazywają  się  PiipUs. 
Wedle  slopniów  Akademickich  dzielili  się  ze- 
wnętrzni na  Kandydatów  uwieńczenia  pierłV8zego 
i  drugiego,  na  BakałarzófV,  Licencyatów,  i  Ma- 
gistróir  Artinm :   ci  ostatni  brali  razem  w  promo- 


I 


nyacb  tytnł  Doktorów  Frloso^i.  Kandydatem  na- 
zywał się  ten,  który  odbywa!  esaniem  czyli  popis, 
i  czekał  promocyi  albo  na  Bakalarstwo  nazywa- 
jące aię  Uwieiiczeniem  pierwszem  (laurca  prima) ; 
albo  na  Doktoryą  nazywaną  Uwiejicteniem  dry- 
giem (laurea  secunda).  Kandydaci,  Bakałarze,  Lt- 
eencyacl  obowiązani  byli  buchać  czterecb  lekcyi 
X  powiniAści,  odbywać  rozmaite  popisy  i  ćwicze- 
nia, które  się  niżej  optsRą.  Magistrowie  i  Dokto- 
rowie FilozoQi  dawali  lekcye  publiczne  bezpłatnie, 
zasiadali   i  mieli  g:łos    w  Taknltccie    filozoficznym 

Eod  prezydencyą  Dziekana.  Dla  tego  fakidtet  ten 
jt  najliczniejszy,  zawtize  z  kilkudziesiijt  członków 
złożony ,  kfórycb  liczba  nic  była  ojrraniczone. 
Dziekan  odmieniał  się  co  sześć  miesięcy,  obierany 
przez  Uniwersytet  ż  KoUegów  wi^kszycb  i  mniej- 
Bzycb  na  przemian.  Poddzickan  czyli  Pomocnik 
Dziekana  wybierany  był  także  na  sześć  nuesięcy  z 
KoUegów  mniejszych.  Na  waknjące  place  w  Kol- 
legium  większem  lub  Jnrydycznem  wzywano  Kol- 
leeów  mniejszycb;  a  do  mniejiizego  KoUeginm 
brano  na  próżne  miejsca  Professorów  obcych  czyli 
ze\?Tiętrznycb  czasem  podług  starszeńslwa  w  sta- 
nie Akademickim ,  czasem  zaś  podług  talentu  i 
większej  zdatności  którą  się  kto  zalecił ;  i  takie 
wybory  do  Kolle^ów  nazywano  powołaniem 
(f^oeaiio).  Kolle);ium  wielkie  miało  prnwo  powo- 
ływać'do  siebie,  i  do  KoUegium  mniejszejro;  Kol- 
leginm  Jurydyczne  do  siebie  tylko  ])owołyviało 
Kollegów  mniejszych.  Powołany  Professor  powi- 
1  byt  odponiedzieć  czyli  wkupić  się  do  kolie- 
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^^um  naprzód  drukonaną  uczoną  ne\ 
nieDiem  jej  pnliUcinein,  potem  przez  ucztę  spra- 
wioną dla  powotująeycb  i  dla  swych  spdlkolle- 
^w  :  nc^tę  lakową  nazywano  jiimindus  ingivsms. 
liażdy  kollega  miał  mieszkanie,  siół,  i  skro- 
mne  opalrzenie  z  funduszu ;  należał  do  podziału 
dochodów  :  i"  Cołle^ji  którejro  był  ezłonkiera. 
flfc  fakultetu  do  którejfo  należał,  S^ic  intpat  ogól- 
nych całeg'o  Uniwersytetu.  Trzelia  było  garnącej 
się  do  stopniiiw  Akademicki  ufa  młodzi  uczyć  się  a 
swym  własnym  koszcie,  opłacać  wszystkie  pro- 
mocyc  na  stopnie  Akadeiiii<:kie ;  zostawszy  Dokto- 
rem Filozołj!  dawać  Ickcyą  pnbticzną  bezpłatnie,  ' 
lub  uczyć  sskuł    w    ^limnazyum   Krakoivskiem    łub 

EO  pronincyach ,  a  to  wszystko  na  to ,  aby  zostać 
ołlegą;  a  w  Kollejj^iacb  posuwać  się  do  coraz 
Kyakowniej szych  plnciiwi  Były  bowiem  w  koUe- 
giach  pewne  lekcye  i  place,  mające  swoje  własne 
dochody  nie  należące  do  wyżej  wyliczonych ,  i  o 
te  trzeba  się  było  ubieg'ać  przez  dłuższą  zasłngę 
luh  enakomif ą  zdatność.  Przy  żadnych  prawie  prócz 
nauki  korzyściach,  promocye  do  Stanu  Akademi- 
ckiegn  odbywające  się  co  sześć  miesięcy  przy  zmia- 
nie Dziekana,  iiyły  hardzo  liczne;  bo  w  powoła- 
niu duchownem,  a  dawniej  w  stanie  nawet  cywil- 
nym te  promocye  iiyły  powszechnie  w  kraju  po- 
ważane, i  torowały  drogę  do  wielu  zyskownych 
placów,  1  urzędów.  Star/.y  Polacy  przypomną  so- 
bie, jak  to  wicie  dodawało  człowiekowi  zalety  i 
poważania,  gdy  byt  jak  podówczas  nazywano  per- 
tona  p>vmottt.     To  znaczenie  i   szacunek  nauki  w 
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osokacli  slopniami  zaMciyconycli  utrzymuje  się' do- 
tąd w  ealej  moey  w  Anf![)ji. 

DoJitorowie  Teolojji ,  Prawa  i  Medycyny  2 
przepisaną  prawom!  uroczystością  od  Uiuwersytctn 
za  takich  uznani  i  przyjęci,  nazywali  sli;  Ojcami 
Patres  Vniversiłatis.  Można  było  być  Doktorem 
Teologii  lub  Prawa,  a  do  lejfo  jfrona  nie  należeć; 
bo  to  nyły  place  kilkudziesiątletn^j  zasiągi,  i  ich 
penna  określona  liczba.  Było  ieh  czterech  z  Teo- 
ło^i,  dwóch  z  Prawa  i  dwóch  z  Medycyny.  Trze- 
ba było  uczyć  Teolofyi  lub  prawa  przez  długi 
przeciąg  lut,  otrzymać  pozwolenie  doktorowania 
§ię,  albo  będąc  już  w  innej  Akadeoiji  Doktorem, 
wkupienia  się.  Że  tak  poiviem,  przez  puliliczną 
dysputę  i  dysaertacyą  do  g^na  Doktorów,  gdy 
wy]iadł  wakans.  Byli  lo  najzaslużcńsi  zgromadze- 
nia Mężowie,  którzy  nie  dawali  lekeyi  tylko  raa 
na  tydzień:  rzadko  bowiem  kogo  chyba  dla  wiel- 
kiej starości  i  choroby  uwalniano  od  lekcy!;  gdyż 
to  Iłyło  hasłem  życia  Akademickiego  in  cathedra 
mori.  Od  lego  jirawa  wolni  hyli  Medycy,  gdy 
wszystkie  prawie  fundusze  tego  faknltetn  zagińmy. 
Brali  tylko  przypadającą  na  siebie  część  z  po- 
działu inlrat  do  całego  ogółem  Uniwersytetu  nale- 
żących, które  były  oddzielne  od  intrat  Collegiorum 
i  Fakultefów.  Każdy  miody  Akademik  liyt  pod 
opieką  którego  z  Ojców,  lub  starszych  Kollegów: 
jego  imieniem  przedstawiany  był  do  promocyi: 
Opiekun  dowiadywał  się  o  jego  postępkach  i  usil- 
ności,  zachęcał  do  dobrego,  napominał  w  przewi- 
nleuacl),  starał  się  o  jego  opatrzenie,  a  częslokroi^ 
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go  W  potrzebach  zapomag^ał  i  wspierał.    Ztąd  ro- 
bił się  rząd  jak  patryarchalny. 

Każde  yr  szezeg^ólności  Kollegium  administro- 
wało swemi  wioskami  i  dochodami.  Prokurator 
Uniwersytetu  był  podskarbim  do  odbierania  i  do- 
chodzenia prawem  intrat  całego  Uniwersytetu,  fa- 
kultetów, funduszu  ul>ogich  studentów,  i  szczegól- 
nych katedr:  midt  do  j^omocy . Syndyka,  który  po- 
pierał sprawy  imieniem  Uniwersytetu  w  Jurysd]^ 
jkcyach  krajowych.  Wypłacid  odbierane  dochody 
fakultetom,  które  je  między  swe  członki  dzieliły; 
Professorom  katedr  tych,  które  miały  swój  osobny 
fundusz;  dochody  studentów  oddawał  administra- 
torom Borkam.  Podział  z  ogólnego  Uniwersytetu 
dochodu  był  równy  na  wszystkie  członki:  Rektor 
tylko  i  Prokurator,  nie  mając  osobnej  za  swe  urzę- 
dy płacy,brali  z  tego  podziału  każdy  za  dwie  oso- 
by. Była  kassa  zapasowa  nazwana  Caccus,  do  któ- 
rej zawsze  odldadano  dział  jednej  osoby,  na  nad- 
zwyczajne Akademji  potrzeby.  Fakultet  filozcH 
ficzny  najliczniejszy,  był  ze  wszystkich  najuboższy. 
Miał  on  kilka  tysięcy  złotych  polskich  rocznego 
dochodu,  które  na  osoby  tego  fakultetu  dające 
lekcy e,  nie  równie  dzielono  w  Lipcu  na  Ś.  Mał- 
gorzatę :  i  te  słipendia  filozofów  nazywały  się  Mat^ 
garitales.  Na  Professora  zewnętrznego  przypadało 
z  podziału  od  8.  do  zł.  40.  w  miarę  ważności  le- 
kcyi  którą  dawał,  i  liczby  uczniów,  których  na  po- 
pis wystawił.  Członkowie  Kollegiów  i  Professo- 
rowie  królewscy  mieli  z  tego  podzdału  od  40.  do 
sta  złotych. 
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'  Na  mieszkanie  Studentów  i  Professorów  ze- 
wnętrznych było  sześć  Burs,  i  dziesięć  domów  przy 
szkc^aeh  parafialnych  w  Krakowie.  Studenci  w 
bursach  mieli  darmo  mieszkanie  i  drwa  na  ku- 
chnią :  przy  szkołach  parafialnych  samo  tylko  miesz- 
kanie. Nazywały  się  te  bursę  od  fundatorów  lub 
nauk  i&  Jagiellońska:  2s^  Filozofów,  fnndacyi 
Noskowskie{|^o  Biskupa  Płockiego  za  kolonią  Aka- 
demicką w  Pułtusku  Jezuitom  oddaną :  5<^i^  tfero- 
zolimska  fundacyi  Oleśnickich;  4^  Smieszkowska z 
8**  Siranigielska :  6t*  Jurydyczna  fundacyi  Długo- 
sza.  Bursą  Zysiniusza  przerobił  swym  nakładem 
Doktor  Teologji  Kazimierz  Stęplowski  na  Semina- 
ryum  Dyecezyalne  przy  4kademji^  które  Biskup  Kra- 
kowski Załuski  funduszem  opatrzył.  Były  dawniej 
w  tych  bursach  fundusze  na  stołowanie  pewnej 
liczby  studentów,  jak  dziś  w  kollegiach  Oxford  i 
Cambridge;  ale  te  upadły.  Szkółki  parafialne  przy 
kościołach  w  mieście  i  na  przedmieściach  z  domami 
murowanemi  na  mieszkanie  studentów  były^:  1^  Pan- 
ny Maryi,  Ss*  S.  Anny,  5cia  Wszystkich^ Świętych, 
4^  Szkoła  zamkowa  przy^  katedrze,  «>^  Ś.  Ducha, 
6a  Ś.^  Szczepana,  7"^  S.  Floryana  pa  Kleparzu, 
8"ia  S.  Mikołaja^ na  Wesoły,  i  dwie  na  Kazimierzu, 
Bożego  ciała,  i  S.  Jakuba*).  Każda  Bursa  miała 
swego  Dozorcę  czyli  Prowizora  z  KoUegów  wię- 
kszych lub  Jurydycznych  przez  Uniwersytet  wy- 
znaczanego;   którego    obowiązkiem  było,   dbać  o 

*)  ZałaszowsM  mówi  o  14.    szkółkach,    Juris,  Pólo^ 
T.  i.  p.  42 i :  więcej  ich  atoli  zainoich  czasów  nie  było. 
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dochód,  utrzymanie,  i  porządek  bursy,  -odbierać  od 
przełożonego  rachunki,  i  te  Akademji  składać ;  wglą- 
dać yr  karność  Studentów,  i  w  obowiązki  przeło- 
żonego. Prowizorami  szkółek  byli  Proboszczowie 
kościołów.  Przełożeni  burs  i  szkółek, nazywali  się 
Starszemi  (Seniores).  Place  te  dawane  były  z  usta- 
wy Professorom  zewnętrznym,  prócz  Barsy  Jagiel- 
lońskiej i  Jarydycznej,  któremi  zawsze  rządzili 
koUedzy  mniejsi.  Prowizorowie  byli  bezpłatni: 
Starsi  zaś  mieli  swoje  niewielkie  pensye  z  funduszu 
Bursy,  i  wstępne  pobory  od  Studentów.  Wpro- 
wadzając się  do  bursy  cale  ubogi  nic  nie  płacił, 
majętniejsi  płacili  Seniorowi  po  złotych  ośm  od 
osoby*  bogaci  po  złotych  ośmnaście  wstępnego  na 
raz  tylko  jeden.  Studenci  byli  w  bursach  zam- 
knięci, za  uderzeniem  we  dzwonek  wychodzili  ra- 
żeni do  szkół  i  na  przechadzkę:  nie  mogli  >vybie- 
gać  do  miasta  bez  pozwolenia,  a  drudzy  ))ez  to- 
warzystwa swych  domowych  dozorców.  Co  Sobo- 
ta po  skończonych  szkołach  wszyscy  mieszkańcy 
w  każdej  bursie  na  uderzenie  we  dzwonek  zbierali 
się  do  Sali  na  konferencyą;  gdzie  przełożony  roz- 
trząsał tygodniowe  ich  sprawy  i  uchybienia,  pil- 
ność dozorców,  wykraczających  napominał  i  karcił, 
lub  kary  dla  nich  wyznaczał,  dawał  potrzebne 
przestrogi,  zalecenia  Prowizora  ogłaszał,  wszy- 
stkich do  nauki  i  chwalebnego  postępowania  zachę- 
cał. Były  jeszcze  w  tychże  bursach  kaplice ,  do 
którjTh  zbierali  się  rano  i  wieczór  Studenci  i  do- 
mowi dozorcy  na  krótkie  pacierze. 

Fundusze  dla  ubogich  Studentów  nazywały  się 
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Borkamy^  od  Borka  pierwszego  ich  fundatora,  któ- 
rych było  kilkadziesiąt;  wszystkie  administrowane 
z  bod^obojnością  i  najskrupiuatniejszą  wiernością. 
Każda  borkama  miała  swoje  nazwisko  od  fimdar 
torą,  i  każda  miała  sweg^o  administratora  z  Pro- 
fessorów  Kollegów ,  swoje  osobną  księgę  przychodu 
i  rozchodu.  Studenci  przyjęci  na  borkamę  przy- 
nosili w  każdą  sobotę  zaświadczenie  na  piśmie  od 
nauczycielów  szkolnych  o  awej  pilności  i  dobrem 
sprawowaniu  się  do  Administratora,  który  im  przy 
złożeniu  tego  świadectwa  wypłacał  przypadającą  z 
podziału  tygodniową  summę,  w  księgę  ją  zapisu- 
jąc, i  świadectwa  składdt  przy  zdawaniu  dwa  razy 
na  rok  rachunków  przed  Dziekanami. 

Akademia  Krakowska  przez  przywileje  Kazi- 
mierza W.  i  Władysława  Jagiełły  była  szkołą  po- 
wszechną królestwa,  tojest  zawiadującą  szkołami 
publicznemi  w  całej  Koronie.  Jej  córką  nazywała 
się  Akademia  Zamojska,  którą  Jan  Zamojski  w 
Zamościu  założył.  Jeden  duch  i  związek  nienaru- 
szonej nigdy  przyjaźni  ożywiał  te  dwie  szkoły. 
Kraków  bogaty  w  ludzi  uczonych  dostarczał  za- 
wsze tyle  Professorów  do  Zamościa,  ile  ich  potrze- 
bowano. Nadto  miała  Akademia  Krakowska  szkoły 
i  gimnazya  po  prowincyach,  które  opatrywała  w 
rządzców  i  nauczycielów.  Szkoły  te  prowincyo- 
nalne  nazywały  się  Koloniami,  Było  takich  kolonii 
40.   w   Koronie*):   nie   zostały    się   w  końcu  tyl- 


*)  Załaszowski  Tom.  I.  p.  422. 
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ko  i.o  Sławne  kollc{pum  Lubrańskiego  przy  ka- 
tedrze Poznańskiej,  zawożone  od  Jana  LubrańskiefjfO 
Biskupa  Poznańskieg^o  około  roku  1817*).  Bo 
tego  siedmiu  Professorów  wysyłano  z  Krakowa^ 
tojest:  Professora  z  kollegium  Jurydyczneg^o  który 
hył  Rektorem  z  obowiązkiem  uczenia  prawa  ka- 
nonicznego: dwóch  na  Prefekta  i  Wice-Prefekta 
Seminarium  Dyecezyainego  z  obowiązkiem  uczenia 
Teologji :  Professora  Matematyki  i  Filozo^i,  klóry 
razem  był  przełożonym  Bursy  Szołdrskicb ;  i  trzech 
Professorów  do  klass.  Z  koilegium  Lubrańskiego 
wyszło  wiele  uczonych  i  znakomitych  w  kraju  lu- 
dzi, w  któiych  liczbie  jest  ^awny  za  Zygmunta  I. 
w  wieku  Xyi.  Elegijami  łacińskiemi  Poeta  JOc' 
mens  tf unicki,  uwieńczony  we  Włoszech,  który  w 
dziełach  swoich  tak  pisze: 

Gymnasium  petii  nuper  Ldbbancds  amoeni 
Ad  Yabtae  Titreas  quod  fabiicarat  aąuas. 

Hic  quendam  inyenio  magna  cum  laude  docentem 
Quidqnid  kabet  Latium^  Graecia  quidc[iud  hab,et. 

Qui  nostri  coram  bietus  suscepit  agclli 
Iliom  sincera  percoluitque  fide. 

Tnsłium.  Elegia  ni,  p.  25.  Bdit.  lipsiae  1755. 


*)  Jan  ze  Stolnicy  Akademik  Ih^kowski  Professor  -w 
Lubrańskiego  Collegium  wydał  wyborne  na  swój,  wiek  dzieło 
pod  tytułem:  Introduetio  in  Ptolomei  Cosmographiam  cum 
longitudinibus  et  latitudinibus  Regnorum  et  Cimtatwn  cele- 
briontm.  Impressum  Gracoviae  per  Hieronimum  Yieforem 
Calcographum  Anno  1519.  XVII.  calendas  Mali,  i  to  Łu- 
brańskiemu  jako  fundatorowi  i  Mężowi  uczonemu  przypisał. 
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Drugą  Kolonią  Akademji  było  Collegium  w 
Chełmnie  w  Prusach  Polskich  nad  Wisłą,  do  któ- 
rego wysyłano  {(oUegę  mniejszego  na  Rektora  i 
uczenie  Filozo^i:  przytem  trzech  Professorów  do 
klass.  Magistrat  Chełmiński  utrzymywał  i  opatry- 
wał przystojnie  te  szkoły  az  do  roku  1775.  5ci«Rol- 
legium  w.  Pińczewie^  fnndacy  Margr.  Mysskow- 
skiego,  złożone  z  Rektora  i  trzech  Nauczycielów. 
4^6  ^  Biały  na  Podlasiu  ftmdacyi  Książąt  Radzi- 
wiłłów, gdzie  utrzymywano  Rektora  z  trzema  Nau- 
czycielami. 5'e  w  Tarnowie.  Ołyka  na  Wołyniu 
była  Kolonią^  Akademj i  Zamojskiej.  Mniejsze  szkoły 
do  których  tylko  posyłano  FilozoQi  Doktorów  na 
dozorców,  były  w  Gnieźnie,  w  Warszawie,  w  Wi- 
dawie, w  NOjWem  Mieście,  Korczynie,  i  we  Lwo- 
wie. Jezuici  we  26.  lat  po  swem  założeniu,  wpro- 
wadzeni do  Polski  przez  Hozyusza  Kardynała  w 
roku  io64.,  opanowali  jedne,  i  przeszkodzili  dal- 
szemu szerzeniu  się  drugich  szkół  Akademickich 
po  prowińcyach. 

Zbiór  wszystkich  uczących  i  uczących  się  pod 
prawami  i  zwierzchnością  Uniwersytetu  Krakow- 
skiego, składał  jak  jedne  Rzeczpospolitą  Akade- 
micką, która  się  dzieliła  na  siedm  Stanów  czyli 
Porządków  (Ordines  Academici).  W  pierwszym 
porządku  byli  Mężowie  Wysłużeni  czyli  Patres: 
w  drugim  Professorowie  wszystkich  Fakultetów  w 
Kollegiach:  w;  trzecim  Nauczyciele  Gimnazyów  i 
szkół :  w  czwartym  Professorowie  zewnętrzni,  Ma- 
gistri  i  Licentiati:  w  piątym  Kandydaci  i  Baka- 
łarze:  w  szóstym  Studenci  Uniwersytetu:    w  sióH- 
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mym  Uczniowie  Gimnazyalni  i  Szkolni.  Wszystkie 
te  Stany  wchodziły  do  elekcyi  Rektora  Uniwersy- 
tetu, wybierając  najpierwej  z  pomiędzy  siebie  dzie- 
więciu Mężów:  ci  wybierali  ich  siedmiu:  ci  sie- 
dmiu wybierali  piąeiu  z  dwóch  pierwszych  po- 
rządków; a  dopiero  ci  piąeiu  wybierali  Rektora, 
na  co  potrzebna  była  zg^oda  Prezydenta  Aktu  ele- 
kcyi, którym  bywał  najmłodszy  z  Kolleg^ów  mniej- 
szych. Rektorem  powinien  był  być  jeden  z  pier- 
wszego Porządku.  Urząd  Rektora  trwał  sześć 
miesięcy:  mógł  •  być  dwa  razy  potwierdzony,  a 
Katem  trwał  półtora  roku  najdłużej.  Po  przerwie 
półtorarocznej,  a  czasem  tylko  półrocznej,  mógł 
znowu  ten  sam  być,  obrany  Rektorem,  i  to  się 
nazywało  Rektoratem  drugim,  trzecim,  i  t.  d.  Dni 
normalne  na,elekcyą  Rektora  były  S.  Jerzego  2!5, 
Kwietnia,  i  Ś.  Gawła  16.  Października.  Kiedy 
Rektor  wybrany  Urzędu  nie  przyjął,  musiał  zaraz 
'  do  kassy  Uniwersytetu  opłacić  grzywny  statutami 
przepisane.  Po  czem  następowała  nowa  elekcya. 
Rektor  był  głową  i  zwierzchnikiem  wszystkich 
osób,  szkół,  i  zgromadzeń  Akademickich:  sam 
jeden  sądził  wszystkie  sprawy  cywilne  i  karności: 
od  niego  appellacya  szła  do  Konsyliarzów  od  Uni 
wersytetu  wyznaczonych ;  a  od  tych  do  Kanclerza, 
którym  z  przywileju  Kazimierza  W.  był  nazna- 
czony Kanclerz  Koronny:  ale  Papież  Urban  V.  w 
Bulli  potwierdzenia  odmienił  tę  ustawę,  i  Biskupa 
Krakowskiego  Kanclerzem  Akademji  naznaczył.  W 
te  wszystkie  Sądy  appellacyjne  wchodził  Rektor, 
ale  już  sam  jeden  wyroku  nie  stanowił.   Dwa  były 
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(i^iin^e  prawa  i  oliowiązki  Kanclerza :  sądsńć  is 
Bcklarem  sprawy  do  siebie  przez  appcUacyą  wy- 
toCKOac :  prcsyHować  na  i¥BzysŁkich  eKammacli  do 
Doklorslwa  w  każdym  fakoltccie,  i  e\aminDwanyBi 
po  odebrancm  od  nicU  wyznaniu  wiary  Rzymsko- 
Katolickicj,  dawać  pojiwolenie  ceyli  Ltceitciam 
pro  gradu  Doctoris,  i  łacy  nazywali  się  lAcen^ 
ciati,  I  dla  teffi  same  tylko  Osoby  wyznania  Ks- 
łolickic^o  mo^iy  się  w  Akademji  Krakowskiej  do- 
klorować;  co  ściśle  zachowują  wsględem  wyznania 
panującegfo  Akademie  AujpelHkie  17  Oxford  i  Cam- 
bridge. Pierwszą  prerogatywę  Biskup  w  potrzebie 
sam  przGK  się  sprawował:  do  drugiej  stanowił  Podr 
kanclerzych  pornczając  ten  urząd  osobom  wysłu- 
żonym i  pierwszy  porządek  Akademicki  składt- 
jącym. 

Wszystkie  promocye  do  stopni,  elcfccye,  i  ak\^ 
publiczne  adbywały'się  z  największą  akazałoś<ńą  w 
Sali  pięknej  Jagiellońskiej ,  w  górze  ozdobionej 
wielkicmi  portretami  Królów  inndalorów,  dobro- 
ciryńeów,  i  sławnych  nauką  lub  przysługami  dla 
Akademji  Mężów:  pud  purtrctamiściaiiy  były  okryte 
obiciem  z  knrmazynuwego  adantaszku :  ławki  o  dwa 
stopnie  podniesione,  i  do  wszyiitkicłi  ścian  sali 
przyparte,  wysłane  były  paradnemi  liobicreami  p«^ 
skicmi  i  turecfiicmi:  na  których  siedzieli  Doktoro- 
wie t  Professorowic  wszystkich  fakultctiiw  przy- 
brani w  Togi  czyli  w  suknie  obrzędowe  Akad** 
mickie').  Uliiory  obrzędowe  bjly  naatępnjące:i~ 

')  Ciyłaj  OB  końca  Nolc  A. 
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JkioT  miał  purpurę  Aksamitną  dotym  galonem  ob- 
wiedzioną:, skończywszy  urząd,  gdy  obranemu  na- 
stępcy zdawał  rządy,  i  odbierał  od  niego  przysię- 
gę, brał  togę  fijoletową  jedwabną.  ^Noszone  'były 
Srzed  Rektorem  trzy  berła  przez  tyleż  Bidellów. 
liał  swoje  paradne  krzesło,  którego  nikomu  nie 
ustępował.  Dziekan  Teologji  miał  togę  aksamitną 
granatową,  białym  atłasem  podszytą.  Dziekan  Pra- 
wa miał  togę  lamową  złotą.  Dziekan  Medycyny 
togę  jedwabną  ponsową  podszytą  kitaiką  zieloną. 
Dziekan  filozoficzny  miał  purpurę  z  cienkiego  su- 
kna obwiedzioną  galoneni  złotym.  Professorowie 
wszystkich  fakultetów  mieli  togi  czarne,  długie,  s 
azerokiemi  rękawami,  kitaiką  lub  atłasem  karma- 
synowym  podszyte;  różnili  się  w  fakultetach  mu- 
cetami.  Mucety  teologiczne  były  aksamitne  grana- 
towe koloru  togi  Dziekańskiej  wyłożone  gronosta- 
jami. Mucety  Medyczne  czarne  z  gronostajami. 
Mucety  Jurydyczne  z  atłasu  karmazynowego  z  pra- 
wej strony  rękę  tylko  zakrywające,  z  lewej  na  ' 
ukos  niżej  spadające.  Mucety  Filozofów  były  okrą- 
głe z  czarnego  atłasu,  galonem  srebrnym  obwie- 
dzione. Kandydaci,  BakiJarze,  Uceneiati,  i  Magi- 
strowie którzy  jeszcze  czterech  dysput  do  wzięcia 
togi,  wielkiej  nie  odbyli,  mieli  togi  czarne  baraka- 
nowe  niczem  nie  podszyte  z  rękawami  wązkiemi. 
Przychodzący  Professorowie  ad  Pałres  powinni 
byli  być  ubrani  w  togę.  Dzjś  w  Cambridge  i  w 
Oxford  żaden  Akademik,  Kollega,  i  Pupil  nie  może 
się  pokazać  w  mieście,  tylko  w  todze  jako  w  ubio- 
rze sobie  właściwym.     Toga  tern  prawie  jest  dla 

r 


I 


iÓh  Akademickieh  w  tyrh  dwóch  Angtelskich  Akir 
'  jest  szparta  dla  oflicera. 

Każdy  akt  publiczny  Akadpinji  Krakowsluej 
hyt  prawdziwie  okazałem  i  świctnem  widowisldem : 
kiedy  wsKyslkic  osoby  groDo  liczne  składające  w 
obrzędowych  ubiorach  inicjaca  swoje  zasiadły.  Od 
mlodziucbnyeh  Kandydatów  aż  da  okrytych  siwi- 
zną i  powagą  Starców,  widzieć  było  wszystkie  jak 
Bzczcble  życia  {luhUczne^a  skazujące  pierwszy  za- 
ciąg', wprost,  i  dojrzałość  pracy,  nauki,  doświad- 
czenia ,  i  zasłui,'!  w  powołaniu  nauczy  cielskiem. 
Obok  Rektora  były  krzesła  dla  znakomitszych  g^ 
Sei,  w  środku  auli  łanki  dla  nitodzt  Akademicliiej 
i  osób  obcych.  Cała  Sala  była  widzami  napeł- 
niona. Gdy  wszystko  było  na  swojem  niicjscii, 
wszedł  prowadzony  przez  Bedcllów  z  berłami.  Pre- 
zes Aktu  przez  Uniwersytet  wybrany,  jakim  hyl 
albo  Promotor  albo  hroniąćy  publicznie  rozprawy 
Professor,  i  zasiadł  'katedrę  w  środku  sali  przy  ' 
ścianie  nad  wazyslldch  wyniesionij.  K^ajstarsey  Be- 
del  zaczął  od  powituaia  Rektora,  Prezesa  aktu,  i 
pierwszych  gości  ^vołaj(|c  głosem  donośnym  Beite 
et  feliciter  veniat.  W.  (tu  imię  nazivii>ko  i  tytuły 
witanego  wymienił)  kończąc  i  zaczynając  tą  for- 
muł.-{  bene  et  feliciter  veniat.  Potem  Prezes  otwo- 
rzył Akt  krótką  mową  łacińską  do  obrzędu  stoso- 
wną, obracając  ją  do  Rektora  i  stanów  Akade- 
mickich. Herbem  Akademjl  Krakowskiej  były  dwa 
berła  krzyżujące  się  na  ukos,  które  odebrała  od 
Wl.  Jagiełły  i  Jadwigi  jego  żony.     Trzecie  berło 
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dał  Akademji  Zygmunt  III.  po  sławnej  nad  Jezui- 
tami wygranej*). 

Taki  był  skład  Akademji  Krakowskiej  az  do 
końca  r.  1778  ^  kiedy  Kołłątaj  rozpocząwszy  Wi- 
zytę Uniwersytetu  9  nasamprzód  małe  odmiany  w 
lekcyach^  i  porządku  zaprowadził.  Rozłożył  swoje 
lYizytatorskie  roboty  na  trzy  główne  części.  Pier^ 
wszą  zawierała  fundusze  i  kassę.  Druga  Prawa 
i  Przywileje.     Trzecia  Nauki  i  Osoby. 

Zgromadziwszy  wszystkie  dowody  i  papiery 
po  wielu  rękacb  i  osobach  rozebrane :  kazał  je  sto- 
sownie .  do  tego  podziału  układać  i  jprzeglądać. 
Fundusze  Akademji^  Krakowskiej  składały  się  z 
wiosek**),  gruntów,  placów,  kamienic  i  kapitałów 
należących  albo  do  kollegiów,  fakultetów,  katedr 
szczególnych,  do  Burs  i  ubogich  Studentów;  albo 
do  ca&go  w  ogóle  Uniwersytetu.  Znaczna  liczba  dzie- 
sięcin rozrzuconych  po  różnych  Województwach, 
Beneficyów  duchownych***),  Kanonji,  Prelatur,  Al- 


')  Czytaj  na  koncn  Notę  B. 

**)  Wioski  Akadenoji  były :  Brononnce,  Bieńezyee^  Na- 
siethounee^  Dziewiccioły,  T)rątnowice,  Pielnrzymowice,  Sd- 
horowiee,  Tęgoborz,  Ff^istka,  Igołomia,  Czaple,  Boszezy- 
nek,  Gołcza  w  zastawie.  Biała  w  części,  Ksiązniezkii 
Szczodrk&iinee,  W  Gallicyi:  Łubienko,  Bzonka,  Sidzinka^ 
Skawee,  Podsłoliee, 

***)  Beneficya  Akadtmji  były  Probostwa  i  Plebanie :  w 
Koniuszy,  w  Luborzyey,  w  Przemykowie,  w  Proszowicach^ 
w  Zielonkach,  w  Gołczy,  w, Starym  Korczynie,  w  Prasie- 
ehouiicach,  w  Olkuszu,  w  laołomji,  w  Pajęcznie,  w  Krako- 
wie  łw^  '^mty*  ^w*  Mikołaja,  iw.  Jfakuba,  łw.  Szczepana, 
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taTY"  wchodziła  w  massę  stałych  dochodółr.  Przy- 
padkowe intraly  hjly  z  Drukarni ,  a  promocyi  na 
stopnie,  od  których  każdy  pcwn.-}  nslanowioną  sum- 
mę  winien  byl  do  kasay  Uniwersytetu  )>taeić.  Wsey- 
Htkie  te  źródła  za  WJKyfy  KoJląlnja  nie  dochodziły 
sta  tysięcy  złotych  Polskich  dochodu  po  udpaAme- 
nia  w  zagra  nic  Kcaic  Austryaekie  do  Gallicyi  ma- 
canej  ich  częici,  z  ćzcgo  aię  wyświecało  wielkie 
tak  starożytnego  instytutu  ahiiirtwo.  Pierwiastkowe 
opłaty  katedr  oparte  na  cłach,  zapach  Wielickich, 
na  składkach  Biskupów  i  Dnchowieńatwa  przez  Sy- 
nody prowincyonainc  ustsnowioBych ,  i  na  kapila- 
łach,  jedne  ud  dawna  zupełnie  zaj^inęly:  dm^e 
przez  dekreta  redukcyi  w  si)dach  i  trybunałach 
krajowych  do  ledwo  ([odnej  wspomnienia  fcwoty 
zostały  przywiedzione.  To  tylko  ocalało,  co  liyło 
poeząlkowo  w  zienti  Akadcmji  nadane.  Fakultet 
teolojpczny  uposażony  przez  dobra  Kollegialy  Ś. 
Floryana  wcielonej  do  Uniwersytetu  od  Władysła- 
wa Jagiełły,  z  przydanym  mu  potem  ProhosŁwem 
tegoż  kościoła  przez  Zygmuiita  111.,  był  uajmaję- 
tniejszy.  Wielka  część  późniejszych  furtduszów  była 
albo  dobrodziejstwem  Biskupów  w  nadanych  bene- 
ficyach  i  dziesięcinach }  albo  darem  i  puścisną  sa- 
mych Akademików,  którzy  nważaj.tc  Akadcnlią 
jako  ciało  familijne ,  zapisywali  mu  przez  tcsto- 
menta,  cokolwiek  w  Bkromnem  życiu  mogli  ecbrać 
i  oszczędzić.  Trzeha  było  przehicdz  i  rozstrząsnąć 
Sfósy  papierów  Ł  ksiąg  rachunkowych,  żeby  wyile- 
dsić  liażdego  funduszu  pocz.ilek,  przemiany  kttS- 
rych  doświadczył,  i  stan  do  którego  przyszedł  w 


J 
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ottatnich  latach.  A  lubo  były  do  tego  ślady  i  po* 
nocy  w  historyi  zebranej  prze^  samych  Akademi- 
ków dla  Wiay^  Księcia  Biskupa  Krakowskiego  Soł- 
tyka,  i  dla  Sejmu  1775.;  wszelako  te  zwięzłe  i 
treściowe  wiadomości,  jedne  trzeba  było  sprawdzić 
i  wyłnszczyć;  drugie  z  zapomnienia  wydobyć, 
wreszcie  dopc^ć  i  ściągnąć  te,  które  jako  juz  da- 
wno zatracone  opuszczono:  zgoła  trzeba  było  od- 
kopać wszystkie  źródła ,  śledzić  wszystkiei  gatunki  ' 
i  przemiany  funduszów,  zęby  się  przekonać,  czy 
nie  można  bytu  Akademji  poprawić  i  polepszyć 
przy  silnej  rządowej  pomocy  blisko  od  dwóch  wie- 
ków albo  usunionej  temu  zgromadzeniu,  albo  dabo 
udzielanej.  Ta  ogronma  a  w  tylu  drobiazgach  roz- 
maita i  zawikłana  robota  szczęśliwie  dokończona 
i  do  świeższych  praw  .  przystosowana  przyprowa- 
dziła Ko&ątaja  do  przezornego  i  pożytecznego  pla- 
nu;  że  wszystlue  ftmdusze  razem  złączył  i  zmasso- 
wał,  podzieliwszy  je  na  dwie  tylko  cz^ci,  na  fun- 
dusze ubogich  uczniów,  i  na  fundusze  Akademji. 
Wszystkie  choć  w  znacznej  części  kościelne,  za 
fundusze  edukacyjne,  władzy  sądowej  i  opiece 
^  kommissyi  poddane  na  fundamencie  prawa  1776. 
roku  prosił,  od  wszystkich  kapitidów  pięć  od  sta 
pobierać  stosownie  do  tegoż  prawa  zalecił.  Usta- 
nowił jedne  powszechną  kassę  pod  imieniem  Pro- 
kuratoiji,  uchwalił  dla  niej  prawidła,  ułożył  sto- 
sunki z  katsą  jeneralną  Warszawską  i  z  władzą 
Sądową  Kommissyi,  nakoniec  Tabellę  roczną  wy- 
datków sporządził  i  przepisał.  Zachodziła  w  tern 
dziele  wielka  do  pokonania  przeszkoda  <e  strony 
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irładzy  Biskujnrj ;  ze  dobra  KoUogiaty^  Ś.  Flm 
ana  zabraue  na  skarb ,  i  dochody  ^y  najivięki 
części  Isościelne  wzięły  pr^ez  to  nrządKenie  postiM 
dochodów  świeclijch,  bez  ułożenia  się  z  Władzą  Bi- 
gknpią  o  obowiązki  pobożne  do  tych  dochodów 
przywiązane.  Ale  roslegic  i  ]>Tuniowne  Kołłątaja 
wiadomości  w  prawie  kościelnem  podały  mu  wiele 
skutecznych  sposoLów  na  odparcie  tego  zarzutu,  i 
na  zaspokojenie  wynikających  aporiiw :  a  pomoc 
prczydojącejro  w  Konunissyi  Kscia  Michała  Poniąj 
towskiego  Biskupa  Płockicg:o  wiele  posłużyła  JT 
powolności)  jaką  okazał  w  początkacu  rząd  S« 
cezyalny  dla  tak  ważnej  a  potrzebnej  intrat  dneł 
wnyct  oilmiany.  Obiecano  zawrzeć  n^odę  z  wj 
dzą  Biskupią  pod  powaj^ą  Komraissyi  edukacyjni 
nakazano  od  każdej  pensyi  jeden  od  sta  w  kasfl 
zostawić  tan  obligiacye  duebowne;  wreszcie  opatM 
wanic  i  utrzymywanie  kościołów  z  wszelką  dla  n' 
duchowną  posłujją  Z  kassy  Akademji  zawaro: 
Ta  pracowita  robota  Kołłątaja  godna  jest  1 
Lienia  i  wdzięczności ;  łjo  była  pomyślana  głęlit 
i  szczęśliwie,  a  wykonana  zręcznie  i  przezomie.ifl 
Prawa  Akademji  Krakowskiej  zawarte  ł>yłrV 
przynilejaeb  Królów,  w  Bullach  Papieżów,  w  kM 
stytocyach  krajowych,  w  przepisach  Bisknpów^ 
fundatorów  szezegółnyck,  w  ustawach  UniiTers 
leto,  Kollegiów  i  Fakultetów.  Wszystko  to  I 
ba  było  przeczytać,  rozważyć,  i  oparządkowa^ 
Główne  i  Kardynalne  prawa  przeduniowe  Królóil 
dziedzicznych  byty : 

Pierwsze.     Ze    każdy    Akademik    uczący  lot 
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uczący  się  jakiefj^okolwick  stann  i  powołania  ze 
swojemi  domownikami  i  słuzącemi  w  materyach  cy- 
wilnych i  mniejszych  kryminalnych  nie  móg^ł  być 
do  żadnego  inneg^o  sądu  pociągpany,  tylko  do  sądu 
Rektora.  , 

-  Drugie,  TjB  zgromadzenie  Doktorów  i  Magi- 
strów pod  przewodnictwem  Rektora  miało  moc 
stanowienia  przepisów  i  uchwał,  które  obowiązy- 
wały wszystkich  do  zwierzchności  Rektora  należą- 
cych tak,  jak  lydyby  były  w  przywilej  erekcyi  wpi- 
sane. Wszystkie  więc  Statuta  Uniwersytetu,  Kol- 
legiów  i  Fakultetów  były  prawem  Akademickiem. 

Trzecie  prawo  z  przywileju  Zygpmunta  I.  roku 
1S58.,  że  każdy  Nauczyciel  publiczny,  jakiejkol- 
wiek kondycyi,  pod  zwierzchnością  Akademji  w 
któremkolwiek  miejscu  uczący,  był  szlachcic  póki 
uczył ;  a  gdy  skończył  dwadzieścia  lat  uczenia,  na- 
był szlachectwa  z  calem  swem  potomstwem  na  za- 
wsze, i  prawa  do  naj  pierwszych  w  kraju  urzędów. 
Z  tego  prawa  powstało  wiele  zacnych  domów  i 
(amilji.  Urzędy  krajowe  miewały  pod  rządem  Ja- 
giełłów ludzi  ^czonyeh  i  wielkich. 

Czwarte,  Tje  Akademia  Krakowska  była  S^ko-^ 
ią  Powszechną  Królestwa  io^est  do  jej  rządu  i  zwierz* 
chności  należały  wszystlpe  szkoły  publiczne  w  pro- 
wincyach  koronnych,  początkowych  czyli  parajlal- 
nych  nawet  nie  wyjmując. 

To  prawo  ciągle  podkopywali  Jezuici,  zaleceni 
w  Prusach  Polskich  i  w  Litwie  pracami  Apostol- 
skiemi  przeciwko  różnowiercom ,  wsławieni  talen- 
tami Akademików  Krakowskich  Piotra  Skargi,  Ja< 
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knba  Wujka,  Benedykta  Uerbesta,  Marciim  Bj** 
edo^Tskiego  i  innych,  klórzy  tvstąj)ili  da  ich  zakasm, 
Ztqd  od  końcu  paiiononia  Zygmuntn  Ul.  aż  do  SŁk- 
niriawa  Augusta,  ciągle  iralki  i  spory  prawne  mię- 
dzy zakonem  wyrahiającyni  podstępnie  na  sekoły 
w  Krakowie,  na  Uniwersytety  iv  Poznaniu  i  we 
Lwowie,  przywileje  Królów  i  Lulle  Papieżów;  i 
między  Akademią  opierającą  się  napaści  i  broniącą 
swych  praw.  Akademia  miała  za  Bol>ą  dwóch  Lii- 
sko  wtekóiv  zasługę  i  sławę;  miała  przykłady  si- 
graiticznych  państw,  gdiie  JeKnici  przypuszczeni 
do  pomocy  i  spóluictwa  uczenia,  wszystko  od  Ako- 
demji  świeeliich  zagarnęli  dla  sietue  i  opanowali: 
miała  za  soli^  interess  Nauk;  aby  stan  Nauczyciel- 
ski ustanowiony  dla  ludzi  wolnych,  niezwiązanycb 
Żadnemi  obcemi  ślubami,  otwarty  wszystkim  w  kra- 
ju dowcipom  i  talentom  nie  upadł,  i  nie  zataienil 
się  w  monopolium  jednego  zalionu.  Ożywiała  gor- 
liwość Akademjt  powaga  i  dobro  całego  Narada, 
aby  straż  i  instrukcyą  młodzi  utrzymać  przy  Insty- 
tucie narodołvyTn  od  Króla  i  Władzy  krajowej  je- 
dynie za1^'istym,  i  nie  dać  jej  zupełnie  przecią- 
gnąć na  stronę  zakonu  zależącego  całkiem  od  Ge- 
nerała swego  w  Rzymie,  którego  nie  obchodziły 
pożytki  żadnej  ojczyzny.  I^ie  było  nieszczęścia  tyło 
wielkich  talentów  od  tego  zakonu  prześladowanych, 
oie  było  klęski  dla  nauk  sprowadzonej  przywła- 
szczeniami tego  zakonu  *),  od  czasów  największej 


2Cz;tnj   Letiret   de  Pascal:  Fhistoire  da  Fi)ri  iloyat 
hmt^t  par  Gregoire, 
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wssiętości  az  do  jego  upadku,  Którycliby  Akademia 
JSrakowska  nie  przepowiedziała  w  swojej  obronie* 
Ale  rząd  w  Polszczę  słaby,  chwiejący  się  między 
isapaśnikami,  nie  chcący  zrozumieć  prawdziwych 
masyuH  rządu  szkolnego,  przyznawał  prawie  zawsze 
Akademji  sprawiedliwość,  ale  sporów  ostatecznie 
nie  kończył.  Tym  czasem  odrywila  się  temi  utarcz* 
kami  uwaga  od  nauk,  niszczyło  się  już  dosyć  ubo-^ 

E*e  zgromadzenie  walcząc  z  zakonem  mozn3nEn  i 
»gatym,  upadały  nauki,  które  na  końcu  Xy.  i  przes 
wielki  ciąg  XVI.  wieku  wydały  rój  ludzi  wielkich, 
i  postawiły  Polskę  w  rzędzie  uczonych  Europy 
Narodów.  Skaził  się  język  ojczysty  prawie  cal- 
kiem  zaniedbany :  wylęgła  się  poczwara  azyatyzma 
tv  pisaniu  nadętem  i  arlekińskiem :  a  edukacya  pu-^ 
bliczna  niegdyś  jedna  dla  wszystkich';  podzielona 
potem  na  sekty  Akademicką,  Jezuicką  i  Pijarską; 
a  W  tych  znowu  na  edukacya  pańską  w  konwi- 
ktach, i  na  chudopacholską ;  doszła  do  ostatniego 
Stopnia  hańby  i  barbarzyństwa,  z  którego  ją  do- 
piero dźwigać  zaczął  Stanisław  Konarski,  mąż  wiel« 
tdej  w  kraju  i  naukach  zasługi,  i  godzien  pięknego 
napisu  Sapere  Jluso  na  medalu  danym  sobie  od 
Stanisława  Augusta, 

Tyszystkich  tych  praw  i  dziejów  nauczył  się 
w  archiwupoi  Akademji  Krakowskiej  Kofiąta),  a 
obdarzony  głową  rozlegle  rzeczy  ogarniającą,  wy^ 
ciągnął  z  nich  i  ułożył  ten  przedziwny  plan  rządu 
szkolnego,  jaki  uchwaliła  i  zaprowadziła  Kommis^ 
sya  edukacyjna,  i  na  jaki  we  St^.  lat  później  traf 
fiła  Francya.    Zawierał  w  sobie  ten  plan,  istotny 
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(lobrff^o  rząda  i  TrycliowBDia  publicznego  charakter, 
tojesl  jedność  Nauki,  i  jednosi:  dozoru  szkolnego 
no  catjm  kraju.  W  tym  planie  Włudza  nnjwy- 
zsza  nie  irikle  się  i  nie  gubi  w  ilrobiazgacb,  które 
do  niej  należeć  nie  poninuy;  ale  całą  czujność  i 
pieczołowitość  wywiera  na  pierwsze  aczQce  ciato, 
jako  na  źródło,  z  którego  wszystko  płynie.  Kiedy 
ito  źródło  jest  czyste ,  opatrzone  we  wszystkie  po- 
mocy, osadzone  ludźmi  gruntownie  uczoucmi,  dba- 
łeiui  o  sławę,  i  przywiązancmi  do  kraju;  cały  łiieg; 
instrukcyi  publicznej  iśdź  musi  porządnie  i  pomy- 
ćluie.  To  |)jcnvszc  uczące  ciało  sposobląc  Nan- 
czyciclów  Bzkolnycli,  jest  właściwym  ich  Sędzią  i 
Dozorcą:  być  oito  powinno  zbiorem  łudź!  celują- 
cych, otwarte  wszystkim  Narodo^rym  światłom  i 
lalentom ,  nie  zważnjitc  na  krój  i  kolor  sukni:  do 
niego  nie  powinno  być  wstępu  tylko  drogą  sa- 
mej nauki,  a  wychód  z  nie{[o  zawsze  każdema 
wolny.  A  że  gruntowna  nauka ,  głębokie  rzeczy 
objęcie  i  talent,  nie  mogą  być  odrębnem' dziedzic- 
twem żadnego  pobożnego  Zgromadzenia,  ale  są 
udziałem  i.  zaroblucm  indywidualnym ;  więc  nie  eał- 
kie  pewnego  powołania  zgromadzenia,  ale  ieh  zaa- 
komite  talentem  i  unuką  osoby  mają  pfawo  należeć 
do  pierwszego  ciała  uczącego,  i  trzymającego  rząd 
edukaeyi  publicznej.  Kiedy  więc  idzie  o  powsze- 
chne oświecenie  kraju ,  nie  należy  brać  przykładu 
E  dawnych  kapłanów  efripskich  trzymającycn  kla- 
cze nauki  i  skarby  wiadomości,  nie  grodzi  się  ule- 
gać prctensyom  x  interesowi  pewnego  jaluego  to- 
warzystwa, którego  duma  i  próżność  więcej   za- 
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zwyczaj  baczy  na  siebie,  jak  na  pożytki  powszech- 
ne; skąd  powierzchowne  tylko  i  nieszczere  udzie- 
lanie nauki  dla  osób  obcycn,  skąd  zazdrość  i  przor- 
liladowanie  dla  tych,  którym  się  uda  bujniejszym 
talentem  i  korzyściami  przyćmić  wziętość  i  sławę 
przewodzić  chcące{][0  zgromadzenia.  Cała  owszem 
uwaga  zwrócić  się  powinna  na  powszechność  Na- 
rodową, a  wybór  ludzi  na  sposobienie  się  do  tego 
rodzaju  usługi  brany  ])yć  powinien  ze  wszystkich 
stanów  i  powołań^  jako  z  rozleglej szego  i  bogat- 
szego pola  darów  umysłowych  i  talentów.  Włady- 
sław IV.  sprowadziwszy  do  Polski  Pijarów,  a  nie- 
zabezpieczywszy  ogólnego  rządu  szkolnego  w  kraju, 
powściągnął  prawda  dumę  Jezuicką,  ale  otworzył 
nową  walkę  i  kłótnie  o  prawa  i  przywileje,  cale 
oświeceniu  krajowemu  nieprzydatne :  pomnożyły  się 
sekty  nauczycielów,  aic  się  nie  zapobiegło  upadko- 
wi nauk,  i  skazom  edukacyi  publicznej. 

Wszelako  poczytamyż  za  nic  emidacyą  w  nau^ 
Kach?  emulacya  czyli  zapasy  uczone  ile  razy  za-> 
chodzą  w  opmiach  i  myślach  między  osobami; 
wytężają  uwagę  do  zgłębienia  rzeczy,  zaostrzają 
dowcip,  i  prowadzą  do  odkrycia  lub  wyjaśnienia 
prawdy ;  ale  walki  między  towarzystwami  o  prawa 
i  przywileje  lub  o  przewagę  jakiej  sekty,  szkodzą 
naukom,  gorszą  puliliczność,  zaszczepiają  w  młodzi 
ducha  partyi  i  niezgody.  Powie  jeszcze  kto:  zgro- 
madzenie zakonne  uwalniając  ludzi  od  zatrudnień 
obcych  i  świeckich,  daje  im  więcej  czasu,  sposo- 
bności i  pomocy  do  pilnowania  nauki,  i  do  celo- 
wania w  niej,  jak  stan  wolny  i  ^wobodny.    Nie 
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meiuA  Kapreecsyć  tej  ważnej  Zakonom  konyścif 
obok  wielu  innych  przeszkód  wynikających  z  nieo- 
^aniczonej  podle^ości,  z  namiętności  Prz^ozo- 
nych,  i  z  celów  Równego  powołania ,  w  które 
wzrost  nauk  cale  nie  wchodzi.  Zęby  jednak  ten 
zarzut  był  do  odparcia  trudny ;  pótrzebaby  do  tego^ 
żeby  albo  każdy  człowiek  był  równie  zdatny  do 
zawodu  uczonego,  albo  żeby  zakony  były  składem 
samych  głów  szczęśliwych  i  talentów,  czeso  ani 
przyznać,  ani  utrzymywać  nie  można.  Są  ladzie 
tak  nieszczęśliwi  w  swym  składzie  i  organizacyi^ 
iż  najuporczywsza  praca,  i  najbardziej  wytężona 
usilność,  nic  w  nich  nie  przysporzy  i  nie  wyroU: 
dlą  tych,  samo  przyrodzenie  zamknęło  na  zawBfle 
zawód  literacki,  do  którego  wpychać  ich  i  prinfi-, 
więzywać  na  nic  się  nie  przyda.  Kiedy  zapid  do 
nauki  zajmie  się  w  głowie  i  organizacyi  szczęśli- 
wej, kiedy  jest  podnietą  nie  przymusu  i  nudów, 
nie  próżności  ani  fałszywej  skwapiiwości,  ale  dam 
naturalnego  i  talentu,  utrzymany  swobodnem  i  do-> 
browolnem  zamiłowaniem  się  w  prawdzie  i  myśle- 
niu; taki  to  dopiero  zapał  rodzi  rozległe  dla  nauk 
i  społeczności  pożytki:  ale  też  taki  zapał  ledwo 
nie  zawsze '  udzielał  się  ludziom  wolnym  i  samym 
sobie  zostawionym.  Dzieje  nauk  przekonywają  nas, 
że  nadzwyczajni  ludzie,  którzy  odkryli  najgłębsze 
prawdy,  i  najwięcej  usłużyli  rozumowi  ludzkiemu, 
chwale  nauk  i  społeczności,  nic  byli  to  zakonnicy, 
ale  ludzie  wolni,  którym  zgiełk  i  zatrudnienia 
świeckiego  życia  nie  przeszkodziły  do  tych  wiel- 
kich wynalazków,  myśli  i  dzieł,  któremi  zaszczy- 
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dlii  społeczność.  Owszem  też  dzieje  nauk  skazują 
nam,  że  Zakony  najwięcej  naukom  oddane,  były 
najczęściej  składem  pracowitej  tylko  erudycyi,  ale 
rzadko  siedliskiem  znakomitych  talentów.  Z  tych 
wszystkich  uwag  pokazuje  się,  że  stan  Nauczy* 
cielsk!  jako  powołanie  whżne,  pracowite,  wiele  do- 
brych przymiotów  i  starannego  ćwiczenia  wyma* 
gające,  być  poiyinien  stanem  w  narodzie  odrębniym 
i  osobnym,  przyzwoicie  opatrzonym,  używającym 
potrzebnych  mu  praw,  swobód  i  zachęceń,  samo 
poświęcenie  się  naukom  i  ich  szerzenie  za  cel  ma- 
jącym, a  co  najistotniejsza,  być  powinien  wplny 
i  otwarty  samym  krajowcom  jakiejkolwiek  klassy, 
rodu  i  powołania,  jako  czerpający  całą  zacność  b 
nauki,  sławy  i  talentów.  Zgromadzenia  zakonne 
poświęcające  się  instrukcyi '  publicznej ,  i  do  niej 
-  dobrze  wedle  przepisów  usposobione,  nie  powinny 
być  wyłączone  od  tej  posługi,  i  od  wszystkich 
korzyści  z  zakonnością  zgodnych:  ale  tak  piękne 
zatrudnienie  być  dla  nich  powinn\E>  placem  sławy 
i  obywatelskiej  usłiigi,  nie  zaś  placem  przywła- 
szczeń, pretensyi  i. walki.  Dla  tego  ten  stan  mieć 
powinien  rząd  jeden,  te  same  prawidła  obowiązków, 
jeden  i  ten  sam  układ  i  porządek  nauki  wyciągnio- 
ny  z  natury  władz  ludzkich,  z  porządku  umieję- 
tności, 1  potrzeb  kraju,  a  oparte  na  nieodmiennych 
początkach  rozumu.  Ten  plan  i  systemat  uczenia 
być  powinien  pod  strażą  i  opielsą  Władzy  krajo- 
wej, żeby  się  doskonalił,  nie  przebierał  i  mienił: 
to  jest,  żeby  był  wystawiony  na  próbę  długiego  do- 
świadczenia, głębokiej  i  wytrawionej  uwagi,  nie  na 
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pnsywid^enia  i  dziwactwa  duchów  powierzcho- 
wnych, do  innowacyi  skwapliwych,  zawsze  nie- 
bezpiecznych, a  w  tym  razie  szkodliwych. 

Nie  d.ał  się  zmamić  Kołłątaj  podziałami  niedo- 
rzecznemi  szkół  publicznych  w  krajach  sąsiedzkich 
/  na  wiejskie,  miejskie,  i  szlacheckie;  bo  talentów 
szukać  należy  we  wszystkich  stanach  ludzi:  a  ii^ 
fitrukcyi  publicznej  dwa  są  g^łówue  zamiary,  spo^ 
Bobić  (udzi  do  wszelkich  posługa  krajowych,  i  ole- 
inowych zatrudnień;  tudzież  szczęśliwe  umysły  i 
talenta  wydobywać,  kształcić  i  wyrabiać  na  poży- 
tek i  chwałę  Narodu.  Podzieliwszy  Szkoły  na  po- 
czątkowe czyli  parafialne,  na  powiatowe,  prowin- 
cyonalne,  i  na  Akademie;  tcmi  osadziwszy  kraj, 
udzielając  nauk  naprzód  wszystkim  potrzebnych, 
a  nie  tamując  nikomu  postępku  i  dalszego  ćwicze- 
nia się  w  jakiejkolwiek,  ale  owszem  podając  mu 
do  tego  pomocy;  dogadza  się  przez  to  potrzebom 
i  kraju,  i  jakiejkolwiek  klassy  mieszkańców.  Hir 
storya  nauk  krajowych  w  XV.  i  XVI.  wieku  ucinf 
nas ;  że  kiedy  była  w  Polszczę  jedność  rządu  szkol- 
nego, i  jeden  plan  nauk ;  Szlachta  szukała  chwały 
z  dzieł  waleczności  w  obronie  kraju,  a  wsi  i  nuaste 
Polskie  jakoto  KraAoii;,  Toniti,  Gdańsk,  Ijwów, 
Poznań f  Bicz,  Samhorz,  Sanok,  Pilzno,  Krosno f 
Olkusz,  Janiszki,  Rurzelów,  Szamotuły,  GłogóWy 
Dembno,  Miechów,  Łowicz  i  inne,  służyły  naukom 
i  oświeceniu,  i  wydały. szereg  najpiękniejszych  do- 
wcipów, i  wsławionych  rozległą  nauką  ludzi. 

Takieto  wiadomości,  zdania  i  myśli  wykładał 
Kołłątaj  Kommissyi,  kiedy  podany  przez  siebie  plan 
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rządu  szkolnego  popierał,  fundując  ca}ą  pomyślność 
Instnikcyi  publicznej  na  dwóch  Szkołach  Głównych 
czyli  Uniwersytetach  przezornie  urządzonych,  opa- 
trzonych we  wszystkie  do  nauk  pomocy,  i  osadzo- 
nych ludźmi  gruntownie  uczonemi.  Choćby  był 
Kołłątaj  nic  więcej  nie  zrobił;  przez  ten  plan  i  w 
teoryi  piękny,  i  w  użyciu  prosty  i  zbawienny,  na- 
był JUZ  prawa  do  sławy  w  dziejach  nauk  Polskich, 
i  do  wdzięczności  Narodowej.  Ale  nie  na  tern  się 
skończyły  jego  edukacyjne  prace. 

Stan  i  porządek  nauk  w  Akademji  Krakow- 
skiej, Osoby  ich  dawaniem  zajęte  były  trzeciem 
^zatrudnieniem  Wizyty  Kofiątaja.  Smutny  był  pra- 
wda obraz  nauk  filozoficznych^  prawie  całkiem  w 
perypatetyzmie  pogrążonych ;  bo  przy  gorącej  chęci 
nie  było  ich  czem  dźwignąć  i  opatrzyć.  Na  kilka 
lat  przed  zniesieniem  Jezuitów,  pod  rządem  Kazi- 
mierza Stęplowskiego  Teologji  Dokt.  męża  pdnego 
cnot  i  rzadkiej  o  sławę  Akademji  gorliwości,  za 
jego  namową  i  przykładem  wiozy]!  się  Starzy  Aka- 
demicy, na  summę  pieniężną,  wysłali  Jakuba  Nie- 
gowieckiego  Astronoma  do  Wiednia  na  skupienie 
niektórych  instrumentów  Astronomicznych  i  Fizy- 
cznych ;  tenże  Stęplowski  umierając  zostawił  3000. 
zł.  pol.  na  założenie  ogrodu  Botanicznego,  które 
dochowane  aż  do  reformy,  obrócone  były  wedle 
myśli  fundatora.  Wnet  Józef  Putanowicz  Profes- 
sor  l^atematyki  i  Filozofji  w  Kollegium  Ji^eUoń- 
skiem,  cdowiek  z  dowcipem  i  rozległą  nauką,  tłu- 
maczący się  czysto  i  wymownie  w  języku  łaciń- 
skim, powróciwszy  z    Włoch,  gdzie    sławniejsze 
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Akademie  zwiedził,  przełożył  Uniwersytetowi  po- 
trzebę odmiany  w  fakultecie  filozoficznym,  i  tę 
przywiódł  do  skutku.  Zaprowadzono  kurs  Filozo- 
Qi  Eklektycznej,  której  Putanowiez  liył  pierwszym 
i  wybornym  Professorem.  Nauki  Matematy(»iie 
podzielono  na  cztery  klassy,  i  tyleż  do  niej  Pro- 
fessorów  wyznaczono.  W  pierwszej  klassie  umH&- 
sczono  Arytmetykę  i  Geometryą  Euklidesa  s  try- 
gonometryą :  w  drugiej,  nauki  Mechaniki  i  Hidimn-  - 
liki:  w  trzeciej  Astronomią  i  nauki  optyczne  a 
perspektywą:  w  czwartej  Architekturę  Cywilną  i 
Militarną  z  Pirotechniką.  Ważniejsze  części  Fisy- 
ki  były  w  tym  uUadzie  zawarte.  Później  zapri^ 
wadzona  była  Algebra  i  dawana  oddzielme.  Był 
Astronom  Królewski  fuudacyi  Strzałkowskiego,  któ- 
ry powinien  był  młódź  Akademicką  w  rachunkach 
astronomicznych  ćwiczyć.  Do  rozmiarów  prakty- 
cznych Geodezyi  była  oddzielna  przydatkowa  le- 
kcy a  w  lecie  raz  na  tydzień  dawana.  Dwa  były 
kursą  główne  dwuletnie  FilozoCi,  z  których  każde- 
go roku  jeden  się  kończył,  drugi  zaczynał:  te  za- 
wierały Logikę,  Metafizykę  i  Fizykę.  Dawane  były 
przez  dwóch  od  Uniwersytetu  wyznaczanych  Kol- 
iegów.  A  że  każdy  Magister  Artium  i  FilozoQi 
Doktor  był  obowiązany  publicznie  uczyć,  aUjo  nie 
mając  słuchaczów,  chodzić  na  4.  lekcye  w  innych 
Fakultetach;  oprócz  wyżej  wyliczonych,  były  je- 
szcze bardzo  liczne  filozoficzne  lekcye  zebrane  s 
traktatów  szczególnych  Metafizyki,  Logiki,  Fizyki, 
Matematyki,  FilozoQi  Moralnej,  Geografji,  Histo- 
ryi  Cywilnej,  Historyi  Naturalnej,  które  sobie  Do- 
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ktorowie  Filozoi^i  wedle  upodobania  wybierali  na 
Sesayach  Fakultetu  co  sześć  miesięcy.    Z  każdej 
lekcyi  trzeba  było  odprawić  albo  Popis  ,^  albo  pur 
bliczńą  dysputę.    Na  te  popisy  9  i  na  £xaniina  do 
stopni^w,  było  przed  każdą  elekcyą  Rektora  mie- 
siąc czasu  wolnego  od  lekcyi,  i  ta  przerwa  ucze- 
nia nazywała  się  milczeniem  Platonicznem  (SUenr 
łitim  liatomeum).   Prócz  tycb  ćwiczeń  i  popisów^ 
ustanowione  były  tygodniowe  przez   cały  rok  Dy- 
sputy w  kazcui   Sobotę  w  przytomności  Dziekana 
dla  Hagistrdw  Jfrłium  i  FilozoCi  Dokt.  od  god.  8. 
z  .rana  do  IS.9   z  czterecb  wydanycb  propozycyi, 
tojest  Metafizycznej,  Matematycznej,  Fizycznej  1  z 
Etyki.   W  Niedziele  znowu  były  Dysputy  dla  Kan- 
dydatów 280  uwieńczenia  i  dla  Bakałarzów  od  god. 
2.  do  8.  po  południu  w  przytomności  Poddziekanie-- 
go.    Dla  tycn  ostatnicb  propozycye  dawane  były  z 
Logiki,  Fizyki,  z  Ekonomji  i  Polityki.    Każdy  no- 
wiem zostawszy   Filozofii  Doktorem  powinien  był 
cztery  takowe  Dysputy  odprawić  do  wzięcia  Togi 
viększ€J:  a  każdy  Bakałarz  takze^cztery,*ieby  liył 
o*  Ęxaminu  na  Doktoryą  i  do  promocyi  przypu- 
sczony.     Pierwsze    Dysputy  nazywały  się   Akły 
iększe,  drugie  ^kty  mniejsze.     Na   aktach  wię- 
zych  propozy<;ye  z  Fizylu  i  Etyki,  dawane  były 
zez  pytania :  na  każdą  było  wyznaczonych  dwóch 
kałarzów  do  roztrząsania  propozycyi  corUradi- 
rie,  czyli  jeden  pro  parte  afjjirmatiya^  drugi  jnro^ 
^ativa:  tojest  w  porządnie  napisanej  łacińslde]' 
prawie  wyłożyć  powinien  był  każdy  przyczyny, 
•e  jego  strona  ma  za  sobą.  Potehł  dysputujący 
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obrał  tę  stronę,  która  mu  się  zdawała  pewniejsEa, 
i  na  zarzuty  odpowiadał.     To  co  w  Aktach  wię- 
kszycli  robiu  Bakałarze,  w  Aktach  mniejszych  od- 
bywali zaproszeni  do  teg^o  Studencie  z  Ekononji  i 
Polityki.    Dziekan  wszystkie   te  proposycye  wy* 
bierał  i  naznaczał.     Rozdawano  na  każdej  Elekcyj 
Rektora  książeczki  drukowane  tak  owych  Aktdw, 
gdzie  przy  propozycyach  byli  wymieniem!  Piciy- 
dujący  czyli  Dysputnjący,  Kandydaci  pytanui  roi- 
irząsający,  i  czyniący  zarzuty  Professorowie  (op- 
ponentes).     Ci   ostatni  byli  wyznaczeni   ze  wszy- 
stkich lioktorów  Filozo^i  podzielonych  na  aiesć 
klass  przez  Dziekana :  na  czele  każdej  klassy^  był 
Professor  Królewski  z   Kollegium  wielkiego.    Po- 
dobnie Bakałarze  i  Kandydaci  2^^®  laureae  dzielili 
się  na  4.  klassy.    Każdy  Akt  miał  wymienioną  klas- 
sę  zarzucających.    Obowiązkiem  było  Dziekana  w 
Aktach  większych,    a   Poddziekaniego  w  Aktach 
mniejszych  przez  godzinę  podane  propozycye  wy? 
łuszczyć,  przytaczając   te  wszystkie    wiadomości, 
które   do  ich  doldadnego  objęcia  były  potrzebne: 
i  w  obronie  propozycyi   wspierać  dysputującego. 
Oprócz  tych  ćwiczeń  ciągłych  w  naukach,  były  je-    I 
szcze  ćwiczenia  z  Wymowy  Łacińskiej  przez  w 
nazwane  Mowy  publiczne  czyli   Panegiryki,  któ- 
re Bakałarze  przez  siebie  napisane  na  pamięć  mó- 
wili w  Kaplicy  czyli  Oratorium  Gimnazyalnem  w 
^obliczu   Studentów  i  Gości ,  na  Tęszystkie  święta 
Panny  Maryi,   św.   Katarzyny   i    S^   Kazimierza. 
Kandydaci  zaś  S^ae  laureae  i  Doktorowie  Filozoigi 
także  na  pamięć  po  różnych  kościołach  Kraków- 
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skich*).  Wszystkie  te  ćwiczenia  retoryczne  były 
pod  rozrządzeniem  i  dozorem  Professora  Wymo« 
wy,  fundowanej,  przez  Biskupa  Krakowskiego  Ty- 
lickiego, który  nosił  tytuł:  Orator  Tylicianus:  bo 
powinien  był  księgi  Cycerona  de  Oratore  tłuma- 
czyć. On  na  wszystkie  te  mowy  na  8.  miesiące 
wprzód  Osoby  wyznaczał:  każdą  napisaną  czytał 
i  poprawiał,  i  z  tych  prób  śledził  talent  wymowy 
w  nuodyck  Akademikach.  Sam  zaś  z  obowiązku 
corocznie  miewał  łacińską  mowę  w  katedrze  na 
pochwałę  Ś.  Stanisława  Biskupa.  Na  aktach  pu- 
blicznych Licencyatury  fiilozoficznej  pod  Prezyden- 
cyą  Podkanclerzego  mówione  były  z  deldamacyą 
zawsze  na  pamięć  Mowy  m  Genere  deliberathfo  s 
mateiji  Moralnych  i  Politycznych  przez  jednego  z 
promowująeych  się.  W  języku  narodowym  ża- 
dnych prawie  nie  było  ćwiczeń  obowiązkowych. 

Każdy  więc  Bakałarz  nim  został  Doktorem  Fi- 
lozofji  nuid  obowiązek  czterech  lekcyi  z  ppwin- 


*)  Jakoto :  lo  pro  Dorno  laureiana  u  Kapiicyntfw,  &**  na 
iw,  Magdalenę  de  Pazzis  u  Karmelitów  na  Piasku »  3o  na 
iw.  Bonawenturę  u  Franciszkanów,  4o  na  iw.  Katarzynę  u 
Augustyanów,  ł$o  na  iw.  Jan  de  Matta  u  Trynitarzów,  60  na 
iw.  Tomasz  z  Akwinu  u  Dominikanów,  7°  na'  iw.  Jan 
Kanty  w  koiciele  Akademickim,  i  na  czterech  Kollegów  iw. 
Jana  Kanteco;  tojest  błogosławionych  Stanisława  Kazimier- 
czyka  u  Kanoników  Lateraneńskick  Bożego  Ciała  8®,  na 
Michała  Gedrojca  u  iw.  Marka  9®,  na  Szpona  z  Lipnicy 
u  Bernardynów  na  Stradomiu  10®,  na  Izaijasza  Bonnera  u 
Augustyanów  11**,  i2®  na  znalezienie  iw.  krzyża  w  ka- 
plicy Bursy  Jagiellońskiej,  15o  w  Listopadzie  na  Ofiarować 
nie  Panny  Maryi  w  kaplicy  Bursy  Jerozolimskie. 
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ności  słuchać,  z  nich  na  końcu  roku  bdprairić  po- 
pis, napisać  i  powiedzieć  na  pamięć  dwie  mowy 
publiczne 7  odbyć  cztery  Akty  mniejsze,  tyle  razy 
robić  zarzuty  ile  na  jego  klassę  przypadło,  wre- 
szcie odbydz  wielki  examen  do  stopnia  Magistra 
przez  cztery  Niedziele  trwający  pod  PrCzydenicyą 
Podkanclerzego.  Każdy  Dr.  FilozoJgi  musiał  uczyć, 
odprawić  cztery  Akty  wielkie,  i  dwie  mowy  pu- 
bliczne do  wzięcia  Togi  większej.  Po  czem  juz 
tylko  zatrudniał  się  samem  uczeniem.  Gdy  wypra- 
wiano na  Kolonią  uczących ;  Uniwersytet  wybierał 
Rektora  czyli  rządcę,  który  powinien  był  sobie 
sam  namówić  i  zaciągnąć  Nauczycielów ;  bo  to  zo- 
stawiano każdego  woli  i  ochocie. 

Teologia  miała  sześciu  Professorów  ordyna- 
ryjnych  i  tyleż  kursów:  i^  Scholastyczny,  2^  Do- 
gmatyczny, 5o  Moralny,  4^  O  sakramentach  i 
obrządkach,  ^^  Polemiczny,  6o  Historyą  kościelną 
z  Chronologią.  Prócz  ostatniego ,  dawali  te  kursą 
Professorowie  na  przemian  tak,  że  dopiero  po  odu- 
czeniu &o  kursów  móg^  Teologji  Professor  Przy 
wakującym  placu  ubiegać  się  o  Doktorstwo  Teo- 
logji i  miejsce  między  Ojcami  Uniwersytetu.  Pi- 
smo święte  rozebrane  na  traktaty  tłumaczone  było 
przez  Doktorów  Teologji  raz  tylko  na  tydzień  uczą- 
cych. 

W  Prawie  były  cztery  ordynaryjne  Katedry 
1®  Prawa  Rzymskiego,  2®  Krajowego,  5o  Ka- 
nonicznego, 4®  Processu  świeckiego  i  duchownego. 
Szczególne  traktaty  tłumaczyli  Doktorowie  prawa 
raz  na  tydzień. 
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Wszystkie  tu  opisaiie  nstanoirienia  i  porządki 
Kofiątaj  osądził  za  niepotrzebne,  i  cale  inny  skład 
ciała,  wybór  i  porządek  nauk  podał  do  uchwale- 
nia Kommissyi.  Utrzymawszy  podział  Uniwersy- 
tetu na  Fakultety,  ustanowiono  w  Filozoficznym 
dwie  główne  katedry  Matematyki  z  przydatkową 
lekcyą  Astronomji,  przytem  katedry  Fizyki,  Hi- 
storyi  Naturalnej  z  Chemią,  JLiteraturę  Łacińską 
i.  Polską.  W  Medycynie  Anatomią  połączono  z 
Fizyologią,  Patologią  z  kliniką  chirurgiczną  i 
akuszerską ;  Farmacyą  z  materyą  medyczną.  Teo- 
logji  naznaczono  trzy  katedry.  Pisma  Ś^  z  i^J~ 
kami  orientalnemi ;  Historyi  kościelnej ;  Teologji  do- 
gmatycznej z  moralną.  Fakultet  Jurydyczny  miał 
prawo  przyrodzone,  ekonomiczne  i  poutyczne :  pra- 
wo rzymskie,  prawo  krajowe  cywilne,  kryminalne, 
prawo  duchowne,  i  process  prawa  kościelnego. 
Chciał  Kołłątaj  mice  język  ojczysty  wprowadzony 
do  nauk ,  i  katedry  osadzone  samemi  krajowcami. 
Wyśledziwszy  Polaków  za  granicą  na  naukach  ba- 
wiących, podał  ich  kommissji  do  wezwania  na 
place  Uniwersytetu:  innych  z  Warszawy  ściągnął 
do  Krakowa.  A  tak  przez  dwa  lata  ucząc  się  in- 
teresów Uniwersytetu,  i  te  w  wielkiej  części  z^ę- 
biwszy;  ułożył  obss^erny  do  Kommissji  eduka^rj- 
nej  o  Akademji  Krakowskiej  rapport,  i  projekt  jej 
odnowienia.  Tu  wyłuszczył  i  opisał  plan  rządu 
Szkolnego  na  Województwa  Koronne,  radząc  po- 
dobny do  zaprowadzenia  w  Litwie  pod  dozorem 
Szkoiy  Głównej  Wileńskiej.  Mądrość  Załoźycielów 
Akademji  Krakowskiej  gdziekolwiek  była  jego  prze- 
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wodniczką,  trafiid  na  szczęśliwe,  głębokie  i  pełne 
pożytków  publicznych  myśli.  Kommissya  pi^yi^* 
wszy  ten  plan,  pomczyła  towarzystwu  do  książek 
elementarnych  przy  sobie  ustanowionemu  napisa- 
nie Księgi  Ustaw  Szkolnych:  potwierdziła  urzą- 
dzenia KoKątaja  co  do  kassy  i  funduszów;  przy- 
znała nagrody  wyznaczone  dla  osób  nsunionych: 
przyjęła  nowy  porządek  Nauk,  osoby  do  katedr 
podane  wezwała  swoją  powagą,  uchwaliła  dla  nich 
pensye  z  funduszu  edukacyjnego,  i  ten  no^ry  Stan 
rzeczy  publicznie  do  Akademji  Krakowskiej  wpro* 
wadzić  zaleciła.  Zjechał  Ko&ątaj  z  Warszai^y  do 
Krakowa  roku  1780.,  i  dnia  1.  Października  z 
wielką  uroczystością  odnowienie  Nauk  czyli  Re- 
formę Uniwersytetu  zaprowadził. 

Był  to  tylko  położony  pierwszy,  że  tak  powiem, 
wrąb  wielkiej  budowy.  Która  się  miała  wznosić  za 
osadzeniem  katedr  rodakami,  za  granicą  jeszcze  bar 
wiącemi.  Rzucono  atoli  pierwsze  fundamenta  szko- 
ły lekarskiej:  otworzono  katedrę  Anatomji,  Chir 
rurgji,  i  Sztuki  babienia;  założono  zaraz  szpital 
kliniczny,  i  Siostry  miłosierdzia  z  ubogim  bardzo 
funduszem  do  jego  posługi  ściągnąwszy,  opatrzono 
go  przystojnym  dochodem  z  intrat  edukacyjnych. 
Senunarium  Nauczycielów  Szkolnych  urządziwszy 
na  spólnym  stole  i  mieszkaniu,  zaciągniono  do  nie- 
go część  dawnej  młodzi  Akademickiej,  do  której 
przyłączyła  kommissya  młódź  Litewską  przysłaną 
z  Wilna  pod  dozorem  osobnego  Prefekta.,  Urząd 
trzechletni  Rektora  oddano  Antoniemu  Zołędzio- 
wskiemu   Kanonikowi  Krakowskiemu,  jednemu  z 
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I  

pierwszych  Teologji  Doktorów,  wielluem  do  dobra 
Akademji  przywiąśaniefii ,  i  dobroczynnością  dla 
nauk  dawno  zaleconemu*).  Niektóre  domy  Aka- 
demickie odmieniły  przeznaczenie,  mgowano  z  nich 
wiele  osób,  na  których  miejsce  wezwano  inne  do 
uczenia  Teologji  i  Prawa. 

Do  wielu  przezornych  i  poz3rtecznych  urzą* 
dzeń,  wmieszało  się  w  tę  reformę  niemało  omyłek 
i  uchybień.  Ruszono  z  KoUe^ów  kilku  powa- 
żnych Starców,  na  których  zatrzymaniu  do  życia 
nicby  nie  były  straciły  nauki,  a  byłby  może  zyskał 
fundusz  te  zbiory  oszczędności ,  które  lubili  zapi-  b 
sywać  dla  wzrostu  nauk,  a  które  przenieśli  tam, 
gdsię  znaleźli  na  swą  starość  schroniemie.  Teolo- 
gia jest  zawsze  jedna :  odmiana  w  niej  osób  była 
bez  potrzeby  i  pożytku,  napełniając  smutkiem  lu- 
dzi szanownych  z  pracy  i  wieku.  Jeżeli  polepsze- 
nie nauk  wyciągało  ofiar;  wyższość  talentu  i  zda- 
tności,  i  nierównie  większa  dua  kraju  korzyść,  po- 
-winna  była  zrobić  te  ofiary  znośnemi  dla  cierpią- 
cych#  a  okazać  je  potrzebnemi  dla  oświecenia.  A 
przecież  pokazały  się  pomyłki  w  wyborze  Profes- 
sorów  niektórych,  a  te  pomyłki  były  razem  zawo- 
dem dla  uczących  się,  i  obrazą  sprawiedliwości. 
W  administracyi  Państw  i  w  rządzie  ludzi,  ledwo 
co  można  ogólnego  pomyśleć,  coby  nie  ubywało 
niebezpiecznych  omyłek.  Odmiany  w  zastmiałych 
instytucyach    sprowadzają  częstokroć    nie  przewi- 

* 
')  Antoni  Zołędziowski  urodził  się  roka  1711.   umarł 

w  Krakowie  S4.  Siopnia  r.  1783. 
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okazać  im  nagrody  w  korzystnej  służbie  po  tylu 
szkołach  Wojewódzkich;  a  możehy  była  Akade- 
mia Krakowska  z  mniejszym  zabieleni  i  nakłtdem 
stała  się  wzorem  Instytutu  edukacyjnego  msąAl^- 
nego  szczęśliwie  dla  nauk  i  kraju.  Cale  się  taie- 
ciwnej  chwycono  w  reformie  drogi.  ZanieMnio 
obrządków  Akademickich  wziętych  za  pedantynB, 
zamknięto  dawne  promocye,  ograniczając  liczbę 
Akademików  do  tej,  którą  składali  Kandydaci  pła- 
hd  nowego  założenia:  rozpuszczono  ludzi  starych 
i  poważnych,  ośmieliwszy  młodych  na  lekceważenie 
zasługi  i  dawnego  znaczenia:  porównano  wszy- 
stkich uczących  pensye,  jak  gdyby  trudności  i  zar 
chody  w  naujkach,  talenta,  zdatność  i  usilnośó  w 
ludziach  były  te  same,  i  żadnego  na  dal  zachęcę^ 
nią  nie  wyciągały.  W  jednym  prawie  roku,  mt^ 
tarto  te  wrażenia,  które  się  wiekami  wyrabiały  i 
udzielały  ludziom;  a  które  się  już  więcej  nie  dały 
odnowić  i  wskrzesić. 

Nie  było  to  jednak  grzechem  samego  Kołłąta- 
ja, ale  skutkiem  zawrotu  i  obłąkania  powszeclmej 
w  owym  czasie  opinji.  W  narodzie  wolnym  na- 
dymano się  tytułami  Cześników,  Skarbników  i  in- 
nych służalców  dworskich;  a  lekceważono  tytuły 
będące  uwieńczeniem  nauki.  Kochano  się  w  zasta- 
rzałych wadach  rządu  krajowego,  a  ubiegano  się 
wszędzie  za  nowością,  wyszydzając  starożytne  obrzę- 
dy, zwyczaje  i  ustanowienia.  Przeszła  moda  aż  do 
przybytku  dawnego  nauk,  a  z  nią  żądza  lepszego 
bytu,  roztargnienie  w  obowiązkach,  i  oziębłość  do 
swego  powołania.  ' 
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Brak  doświadczenia,  rady  natrętne  ludzi  jednych 
z  podoBnemi  instytucyami  nieobeznanych ,  dmgich 
wszystko  wywracać  lubiących,  kierowanych  all>o 
nienawiścią,  albo  interessem  osobistym  wyprowa- 
dziły Kołłątaja  z  tego  toru  nieskazitelności,  jakim 
iśdi  powinien  człowiek  samo  dobro  publiczne  na 
widoku  mający.  Te  jeszcze  obce  rady  i  ^odu- 
szczenia  nie  dały  się  rozwinąć  jego  rozumowi  bo- 
gatemu w  szczęśliwe  myśli  i  sposoby  do  porzą- 
dnego załatwienia  nawet  dużo  zawikłanych  przy- 
padków, i  do  wyciągnienia  zbawiennej  dla  swego 
wieku  nauki,  z  uchwał  i  zwyczajów  Starożytności 
krajowej.  Widział  on  mądrość  w  prawach  pier- 
wszych Akademji  Fundatorów;  ale  nie  przyszło 
mu  jej  objąć  i  rozważyć  w  sczególnych  instytu- 
eyach,  które  były  dziełem  tych  praw,  wiekami  wy- 
rabianem. 

Nie  Dostrzegli  tych  omyłek  nieprzyjaciele  Koł- 
łątaja: ale  nie  zapomnieli  wygranej  w  Rzymie  o 
Kanonią  sprawy.  Tlała  zemsta  w  sercach  niektó- 
rych* Prałatów  Krakowskich,  którą  jeszcze  bar- 
dziej rozniecił  Kołłątaj  wniesionym  na  Kapitule, 
śmiało  popieranym  i  utrzymanym  projektem  o  urzą- 
dzeniu Administracyi  Fabianie,  Dóbr  rozległych 
w  Sieradzkiem.  Na  tym  projekcie  zyskało  Zgro- 
madzenie, ale  stracili  Administratorowie.  Urosłfei 
liczba  nieprzyjaciół  skojarzonych  przez  zemstę  i 
zazdrość;  którzy  niemogąc  wybaczyć  wzrastającej 
KcAątaja  sławie  i  zasłudze,  spiknęli  się  na  jego 
prześladowanie  i  zgubę.  Uknowany  do  tego  plan 
zagroził  spokojnośei  publicznej;  i  ledwo  się  nie 
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skończył  podobnie,  jak  plan  dachów  piekfelnf  eh  w 
Miltonie  9  których  przygniotły  własne  ich  rzucone  * 
na  niebo  pociski.  Urząd  Kołłątaja  wymagał  pnes 
przystojność  wystawniejszego  życia.  KommiBaja 
Edukacyjna  nznawszy  go  za  podjęte  prace  jner^ 
wszym  Emerytem  Akademji ;  nie  wyznaczyła  żadnej 
do  Urzędu  Wizytatorskiego  płacy.  W  wydatkaen 
przewyższających  dochody  posiłkowali  IJLołłątaja 
Bracia  przez  związki  małżeńskie  majętni.  Zęby  po- 
módz  swym  potrzebom  ekonomicznym,  postarid  się  • 
Kołłątaj  o  trzechletnią  dzierżawę  wsi  Bieńczyce 
zwanej,  należącej  do  Probostwa  św.  Floryana,  o 
milę  tylko  od  I^akowa  ^odległej.  W  roku  i78i.- 
przed  kończącym  się  na  S.  Jan  kontraktem.  Anto* 
ni  Chrzanowski  wysłużony  Teologji  Dr.  i  Proboscz 
S.  Floryana,  kilką  miesiącami  wprzód  obiecał  Koł- 
łątajowi przedłużyć  na  dalsze  lata  dzierżawę;  ale 
namówiony  od  Prałatów  Krakowskich  wydał  po- 
tajemnie kontrakt  jednemu  prawnikowi,  który  zje- 
chawszy do  Bieńczyc  na  objęcie  posiadłości,  na- 
padł na  ludzi  niewicdzącego  o  niczcm  w  Krakowie 
Kołłątaja,  i  dał  zaczepkę  do  popełnionego  boju  i 
gwałtu.  Zrobiła  się  z  jednej  strony  sprawa  kry- 
minalna w  Grodzie  o  pokaleczenie  ludzi;  z  dru- 
giej Chrzanowski  prowadzony  przez  Prałatów,  za- 
niósł do  Aktów  Duchownych  żałobę  i  Kołłątaja 
do  Sądów  Biskupich  zapozwał.  Trzeba  było  za- 
wziętości tak  pomyślnie  zagajone  roboty  wesprzeć 
silną  powagą.  Książe  Biskup  Krakowski  Kajetan 
Sołtyk  od  roku  1775.  pogrążony  w  melancholji, 
zamknął  się  w  swoim  psdacu,  pędząc  w  nim  dzie- 
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wiaty  rok  samotnego  życia.  WyciągDęli  go  z  tej 
odindności  na  świat  swą  namową  Prałaci,  do  są- 
dzenia Sprawy  Kołłątaja.  Charakter  Biskupa  gwał- 
towny, rozdrażniony  występkami  obwinionego  zmy- 
ślonemi  przez  podzegaczów,  wszystko  dobre  za- 
wziętości rokował. 

Otworzył  Biskup  publiczny  Sąd:  zbiegło  się 
miasto  na  widok  tak  niespodziewany  i  nadzwy- 
czajny. Kołłątaj  bawiąc  w  'Wai:8zawie,  przez  swego 
obrońcę  w  Sądzie  złożył  rezolucyą  Kommissyi  uzna- 
j^c^  £r^  2^  pierwszego  Emeryta,  przytoczył  Prawa 
Akademji,  i  Sąd  Biskupi  dla  siebie,  jako  Akade- 
mika dowodził  niewłaściwy.  Tknięty  takową  obro- 
ną Biskup  napisał  list  do  Akademji  jako  Kanclerz 
z  zapytaniem :  jakiem  prawem  Ks.  Kołłątaj  nazy- 
wa się  Emerytem  y  i  czy  Akademia  jego  wyłamy- 
wanie się  od  Sądów  Biskupich  uznaje  za  słuszne? 
Zebrana  nadzwyczajnie  Rada  Uniwersytetu  odpi- 
sała Biskupowi :  że  rozwiązanie  wątpliwości  zacho- 
dzącej w  zbiegu  praw  Biskupich,  Akademickich  i 
Kommissyi,  należy,  do  Rady  Nieustającej :  a  przez 
wysłaną  sztafetę  o  wszystkiem  Kommissyi  doniosła. 
Obraził  się'  Biskup  odpowiedzią  Akademji,  wycofał 
swój  list,  zaczął  Professorów  Duchownych  odję- 
ciem beneficyów  obcych  uciskać;  ale  odebrawszy 
list  od  Kommissyi  zapowiadającej  mu  zesłanie  swe- 
go członka  Ignacego  Potockiego  do  porozumienia 
się  i  ułożenia  w  sporze  praw,  zaspokoił  się  co  do 
Akademji;  ciągnął  jednak  Sąd  na  Kołłątaja,  Re- 
zolucyą Kommissyi  o  Emeryturze  mogła  pociągnąć 
niebezpieczne  dla  niej   z  Biskupem  zatargi;  i  dla 
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teg^oć  to  zaganiając  Akademią,  nic  na  obronę  Koł- 
łątaja w  swym  liście  nie  i^yrzekła.  Rdtłątaj  zel- 
żony potwarzaini,  ojpnszczony  od  wszystkich  ^  od* 
sądzonym  został  przez  dekret  Bisknpi  od  Kanonji, 
wyzutym  ze  wszystkich  beneficyów  i  majątków  du- 
chownych, a  nawet  skazanym  na  więzienie^  gdjhy 
się  był  w  Dyecezyi  pokazał.  Z  drugiej  strony  Bi- 
skup Krakowski  wyciągniony  nagle  z  ośmioletniej 
spokojności,  rozkołysany  w  gwałtownych  porusze- 
niach prowadził  życie  okazałe  i  rozrzutne:  jego 
sprawy,  obchodzenie  się  pełne  pogardy  z  Prałata- 
mi i  Kanonikami,  przywiodły  Kapitułę  do  napisa- 
nia mu  listu  z  wyrzutami  i  radą,  aby  się  leczył 
jako  chory.  Tu  Kapituła  swym  listem  dopełniła 
miary  uraz  i  rozjątrzenia  w  swoim  Pasterzu,  który 
W'  rozpalonym  gniewie  ogłosił  przez  drukowane  pi- 
sma co  tylko  s^ańbić  i  znieważyć  mogło  przed  pu- 
blicznością członki  Kapituły;  wyrzucał  im  ku  sobie 
niewdzięczność,  przeORięwziął  Kołłątaja  jako  nie- 
winnie skrzywdzonego  przywrócić  do  honoru  i 
wszysUdch  posiadłości,  a  wymierzone  dla  niego 
kary  przenieść  na  jego  nieprzyjaciół.  Nie  było  dla 
Kapituły  ratunku,  tylko  w  rządzie  krajowym.  Ra- 
da Nieustiająca  uznawszy  Biskupa  za  obłąkanego 
na  umyśle,  kazała  go  zamknąć,  i  wywieźć  do  Kielc. 
Sąd  Surrogata  z  nalegania  Kapituły  przywodził  do 
exekucyi  wyrok  Biskupi  na  Kołłątaja :  ale  ten  gdy 
wszedł  z  appeUacyą  do  Sądów  Metropolitalnych; 
Ksże  Prymas  Antoni  Ostrowski  Dekret  Biskupa 
zniszczył,  Kołłątaja  za  niewinnego  uznał,  i  do 
wszystkiego  przywrócił,  sądowi  duchownemu  i  ka- 
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pitnie  milczenie  i  poriasfleństiro  nalsazał.  Tym  dą- 
sem posaehodżiły  publiezoe  duur^  Sslachty  Kra* 
lurrrskkij,  wnawy  i  hałasy  aa  Sejmikach  ^  ^osy 
aa  Sejmie  1782.  wołające  o  sąd  i  karę  na  Kapi- 
tułę są  nwięsienie  Senatora;  co  prcecie  wsisystko 
sa  staraniem  Króla  skończyło  się  na  lekkiemnka* 
raniu  Kapituły. 

Wybrnął  Kołłątaj  szczęśliwie  s  tej  Imrzy  i  na- 
wałnoćci:  ale  skołatany  utrapieniem  potrzebował 
spoczynku  i  odetehnienia ,  którego  mu  nagłe  po- 
trzeby Akademji  użyć  nie  dały.  Juz  przywołani  z 
zagranicznych  Akademji  niektórzy  Pro&ssorowie 
Polacy  przybyli  do  Krakowa,  i  rozpocząwszy  swe 
nczenie,  Rozpatrywali  się  w  interessach  Zgroma- 
dzenia.  Wydany  od  Kommissyi  edukacyjnej  w  ro- 
ku 1781.  na  doświadczenie  Statut  Szkolny,  skazo- 
wał  wielkie  i  ważne  dla  Akademji  obowiązki,  do 
których  przygotowano  niektóre  rzeczy,  ale  nic  nie 
dokończono.  Na  zwaliskach  zburzonej  dawnej  przez 
reformę  budowy,  ledwo  się  dały  postrzegać  pierwsze 

Sociągnione  rysy  nowego  zakładu  i  porządku.  Do 
okończenia  zaczętych  robót  Kołłątaj  stał  się  po« 
trzebny,  i  przez  wiadomości  o  dawnym  Akademji 
stanie  które  zebrał,  i  przez  znane  mu  zamiary  i 
widoki  na  przyszłość,  które  w  rozpoczętych  zacho- 
dziły urządzeniach.  Prócz  tego  należało,  do  hono- 
ru Zgromadzenia  przemówić  za  Urzędnikiem  tak 
srogo  prześladowanym,  i  oddaną  pracom  jego  spra- 
wiedliwością potępić  haniebny^  Chrzanowskiego  po- 
stępek. Dla  tego  przy  końcu  Kwietnia  roku  17o2. 
napisany  był  hst  od  Akademji  przez  wszystkich 
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Professorów  podpisany  da  Rommissyi  Edukacyj- 
nej 9  prosząc  o  zesłanie  Kofiątaja  na  dokońcaeiue 
zaczętej  'Wiz3rty.  Kommissya  po  odebranym  liście, 
kazała  rolN>ty  K<^ątaja  roztrząsnąć  i  rozważyć, 
uprosiwszy  do  tej  pracy  Ignacego  Potockiego  Mę- 
ża i  w  gronie  swojem  i  w  kraju,  z  rozumni  sprih- 
wiedliwości  powszeelmie  szanowanego.  Złożył  Koł- 
łątaj wyznaczonemu  Kommissarzowi  wszystkie  pi- 
sma, projekta  i  raporta  we  trzech  grubych  Tomadi' 
in  folio  zebrane,  i  same  interessa  Akademji  Kra* 
kowskiej  w  sobie  zawierające.  Przebiegłszy  te 
wszystkie  papiery,  objąwszy  i  rozważywszy  cały 
ciąg  i  ogrom  roboty,  zdał  Ignacy  Potocki  sprawę 
Kommissyi  o  pracach  Kołłątaja,  potrzebę  wysłania 
go  do  Krakowa  na  żądanie  Akademji  uznał,  1  Kom- 
missyi przełożył.  Wypadła  uchwała  Kommissyi 
naznaczająca  Wizytatorem  Kołłątaja*) :  ale  mu  przy- 
dano Radę  z  ośmiu  Professorów  Akademji  złożo- 
ną**), z  którą  we  wszystkich  robotach  i  przygodach 
powinien  był  naradzać  się  i  stanowić.  Zjechał  Ko- 
łataj przy  końcu  Czerwca  1782.  do  Krakowa,  i  z 
przydaną  sobie  Radą  urządziwszy  dzierżawę  Dóbr, 


*)  Dnia  27.  Maja  roka  1782.  h.  s.  JProt  Ekon,  Kota- 
nussyi  Edids, 

**)  Do  tej  wchodzili  Rs.  Karol  Marksen  Professor  wy- 
służony Prawa ,  Józef  Bogucicki  Historyi  Koi^cielnej  »  Jan 
Sniadecki  Matem.  wyz.  i  Astronomji,  Jan  Ja^ewiez  Histo- 
ryi Naturalna  i  Chemji ,  Antoni  Popławski  Prawa  Natury^ 
Krzysztof  Idatte  Pisma  iw.  i  języka  Greckiego,  Wincenty 
Szaster  Anatomji,  i  Felix  Radwański  Matem,  początkowej 
Professorowie. 
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zajął  się  trzema  cłównemi  robotami:  tojest  i**  wy- 
szttluwaniem  fondaszu,  i  obrachowaniem  stałego 
wydatliu  rocznego  na  Akademią ;  2®  ułożeniem  Ka- 
tedr lekcyi'  w  iGrakowie  i  porządku  Szkół,  na  Pro- 
wincjach; 3®  roztrząśnieniem  Statutu  Kommissyi 
na  Stan  Nauczycielski. 

Kazimierz  Pałaszowsld  Teologji  Doktor  wy- 
stawił własnym  nakładem  z  fundammtów  mury  na 
Konwikt  dla  majętnej  Szlachty  na  wzór  Konwi- 
któw Jezuickich  i  Pijarskich;  umierając  zostawił 
summę  sześćdziesiąt  tysięcy  złotych  polskich  na 
dokończenie,  urządzenie  i  urzymame  tego  budynku. 
£xekutorowic  testamentu  straciwszy  pieniądze,  zo- 
stawili niedokcmczone  mury,  które  przeszło  SO. 
.  lat  stały  w  opuszczeniu.  Majątek  Esekutorów  Pa- 
łaszowskiego  przeszedł  po  ich  śmiercią  pod  zawia- 
dywanie Chrzanowskiego  Proboszcza  S9^  Floryana 
jsiko  znowu  ich  testamentu  esekutora,  którego 
trzeba  było  do  odpowiedzi  pociągnąć.  KoSątaj  w 
sprawie  ftmduszu  publicznego  wsparty  na  zalece- 
niu wyraźnem  Kommissyi  Edukacyjnej,  mógł  był 
wiele  Chrzanowskiemu  dokuczyć;  ile  że  Exeku- 
torowie  dopuścili  się  sami  złoto  zmienić  na  mo- 
netę, której  upadła  wartość;  lecz  nie  będąc  mśdi- 
wym  przez  charakter,  Kofiątaj  z  najłagodniejszą 
postawą  wysłudiał  tłumaczącego  się  Starca,,  sam  za 
nim  do  Prezesa  Kommissyi  pisał,  i  prosił  Radę^ 
aby  więcej  tą  sprawą  Chrzanowskiego  nie  trapić. 
Przeznaczono  i  zaraz  przerabiać  zaczęto  opuszczone 
tego  Konwiktu  mury  na  Kollegium  Mank  Matema- 
tycznych i  Fizycznych,  wyporządziwszy  tam  n»* 

V 
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sampnsód  Salę  Laboratoriam  dla  Chemji.  W  tjm 
.  samym  esam  saprzątniono  ńę  laUadaniea  offpóila 
Bdtani^BBego,  osadsem^n  Professorami  katsdr  Me* 
dycBnyeh,  H>roT»d««>«n  z  u  ffr..iey  k««bek,  «»• 
ckin,  i  narzędci  do  diemji,  FiEjki,  Matemn^fid  i 
Astronomji;  zgpromadzone  zbieiy  na  porsądmr  Mi- 
neralogiczny  Gabinet,  zrobiono  projekt  wielkiego  i 
^godnego  Szpitala  dla  Kliniki  Medycznej  i  Cki* 
mrgicznej,  i  wszystkie  środki  do  wykonania  tego 
zakładu  obmyślono ;  niesprawiedliwości  wyrządzone 
przy  reformie  niektórym  osobom  poprawiono,  za- 
prowadzono publiczne  w  Akademji  posiedzenia  do 
czytania  rozpraw  uczonydi  w  języku  narodowym 
dla  obeznania  Powszechności  z  pracami  Uniwersy- 
tetu: dźwigniono,  urządzono,  i  opatrzono  bardzo 
porządną  drukarnią:  słowem,  co  tylko  do  pilnie 
rozważonych  potrzeb  nauk,  do  pomyślnego  ich  opo- 
wiadania' i  szerzema  w  kraju,  do  osadzenia  reszty 
katedr,  do  pomocy  i  losu  uczących  należy;  to  wszy- 
stko było  zgłębione,  ułożone,  w  części  zaraz  zapro- 
wadzone, w  części  zaś  przygotowano  drogi  i  śro- 
dki do  wykonania  reszty  stopniami.  Zawiązała  się 
pilna  i  ciągła  korrespondencya  z  Rtimmissyą  fida- 
kacyjoą  i  jej  Prezesem  Ksiem  Michałem  Poniato- 
wskim Biskupem  pod  ów  czas  Płockim,  a  później 
Prymasem,  któiy  rozpatrzywszy  się  w  pracach  Wi- 
zytatora i  jego  Rady,  w  wystawionym  sobie  ukła- 
dzie Akademji,  w  jej  celach  i  zamiarach,  zapalił 
się  żądzą  prawdziwie  obywatelską  wspierania  tak 
pożytecznych  przedsięwzięć,  i  do  skutecznych  po- 
mocy całą  Kommissyą  pociągnął.   Z  drugiej  strony 
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uesiila  Akademia  igiełką  potrzebę  przywiąiać  Roi- 
łatają  do  pomyślności  tak  szczęśliwie  zagajonych 
robót,  zapewnili  dla  swego  pożytku  ufność  w  nim 
Kommissyi,  a  przes  nię  silne  do  wyszukania  i  ze* 
brania  funduszu  pomocy.  Trzeba  było  interess  Nauk 
i  Zgromadzenia  zamienić  w  obowiązek,  i  w  interesa 
osobistej  Kołłątaja  korzyści  i  chwały ;  dla  tego  przy 
końcu  roku  1762.  wybrała  go  jako  pierwszego  Eme- 
ryta swoim  na  trzy  lata  Rektorem,  aby  wyrabiał 
i  przyspieszał  skutki  porządnie  zrobionych  i  wy- 
rachowanych układów.  Potwierdzfia  luHumissya 
ten  wybór:  Kołłątaj  ujęty  powszechnem  zgroma* 
dzenia  zaufaniem,  silniej  się  jeszcze  zaj^  jego  i 
nauk  pomyślnością.  Jako  Urzędnik  Kommissyi,  i 
razem  Naczelnik  Akademji  podwoił  swe  uułowa- 
nia  do  postawienia  jej  w  tym  stopniu  znaczenia  i 
wziętości,  na  jaką  zasługiwać  powinno  pierwsze 
uczące,  i  kierujące  instrukcyą  publiczną  Ciało.  W 
czasie  prześladowania  i  usunienia  od  spraw  Aka- 
demji Kołłątaja,  ustanowiona  prokuratorya  jene- 
ralna  ile  dozierana,  i  nieszczęśliwie  dobraną  w  po- 
mocnikach, popełniła  znaczne  wykroczenia  w  ad- 
ministracyi  kassy.  Nieład  ten  sprowadził  zadłużenie 
się,  uchybienie  w  opłatach,  i  zamieszanie  w  ra- 
chunkach. Wszystko  to  pracą  i  staraniem  Akade- 
mji zastało  poprawione:  zmieniono  osoby,  pro^ 
ściejszy  i  oszczędniejszy  rząd  kassy  uchwalono.  Ma- 
jątek przez  Akademi  ą  posiadany  w  Rzymie  pod  na^ 
zwiskiem  Loca  monłium  sprzedano,  i  kapitał  prze- 
niesiony do  kraju  umieszczmio  na  dobrach  ziem- 
skich.   Do  dochodów  własnych  Akademji  wyrobi- 
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wszy  od  Kommisisyi  przydatek  sto  pi^dziesiąt  ty- 
sięcy corocznie  z  intrat  pojezuickicL ;  z  posoatir 
łości  od  wydatków  zwycajnych  ustanowiono  fiu- 
dusz  zakładowy  na  budowanie  domów  i  sal  do 
lekcyi,  na  og^ród  botaniczny,  na  książki,  gabincff 
i  potrzebne  dla  nank  zbiory,  i  usilnym  przemyslOB 
starano  się  ten  fundusz  pomnażać.  Jakoż  w  kr^ 
tkim  dosyć  czasie  stanęły  piękne  Domy  i  Sale, 
ogpród  Botaniczny,  zbogaciły  się  g^abinety ;  do  czego 
wiele  pomógł  Książe  Michał  Poniatowski  Prymas 
przez  zakupioną  bibliotekę  dla  Akademji  po  Gra- 
bowskim Biskupie  Warmińskim,  i  przez  sununę 
60.  tysięcy  zł.  pol.  darowaną  Akademji  z  docho- 
dów mu  wyznaczonych  za  administracyą  Biskup- 
stwa Krakowskiego. 

W  roku  1784.  po  postąpieniu  na  Biskupstwo 
Kijowskie  Ks.  Kaspra  Cieciszewskiego  zawako- 
walo  po  nim  Opactwo  czyli  Probostwo  Miechow- 
skie. Kołłątaj  znajdujący  się  podówczas  w  War- 
szawie przypomniał  Królowi  i  Księciu  Prymasowi 
konstytucyą   roku  1768.    jeszcze  niewykonaną,  a 

Srzeznaczającą  jedno  z  Opactw  na  dochody  Aka- 
emji  Krakowskiej.  Za  jego  prośbą  i  usilnem  na- 
leganiem wyszedł  przywilej  dla  Akademji  na  to 
Probostwo  podpisany  od  Króla  26.  Sierpnia  1784. 
Akademia  wyliczyła  zaraz  zebraną  ze  składki  Pro- 
fessorów  summę  zł.  2S,000  Ks.  Cieciszewskiemu 
w  nagrodę  podanych  pretensyi;  przyjęła  opłacenie 
pensyi  dożywotniej  zł.  pol.  9,000.  na  rok  Kardy- 
nałowi Antici  w  Rzymie;  i  prosiła  o  przysłanie 
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Pjrzjrwileja.  Wszelako  przywilej  i  dobra*)  przez 
rok  cały  zatrzymawszy,  rozdano  je  w  Warszawie 
sposobem  pojezuickich  na  wieczny  i  mski  czynsz 
pieniężny,  drogą  niby  licytacyi,  o  której  nikt  nie 
wiedział;  i  bez  żadnego  przyłożenia  się  Akademji. 
Kottątaj  ostrzegł  ją  listem  przez  sztafetę  przysła- 
nym z  Warszawy  o  tym  niespodzianym  i  pilnie 
przed  sobą  ukrywanym  postępku.  Zebrana  Rada 
Akademji  uczyniła  w  swycb  Aktacb  oświadczenie, 
i  przesłała  je  do  Księcia  Prymasa  i  Kommissyi  z 
tem  przełożeniem:  że  fundusze  publiczne. wiecznie 
trwać  mające,  nadane  przez  Rzeczpospolitą  w  zie- 
mia zamieniać  się  nie  powinny  na  summy  pienię- 
żne bez  ubezpieczenia  tego  warunku ;  aby  w  miarę 
rosnącej  wartości  produktów  ziemskicb,  rosły  i 
opłaty:  inaczej  jest  to  wystawić  najlepiej  dziś 
opatrzone  zgromadzenie  na  ubóstwo  i  niedostatek 
w  przyszłości ;  bo  wartość  pieniędzy  zmniejsza  się 
w  miarę  rosnącej  ceny  rzeczy  do  życia  potrzebnycb, 
i  w  miarę  powiększającego  się  bogactwa  i  pomy- 
ślności krajowej :  że  Akademia  Krakowska  me  jest 
zgromadzeniem  zniesionem  jak  Jezuici,  i  żadne 
prawa  krajowe  nie  kazały  rozrządzać  jej  majątkiem 
na  szkodę  nauk  i  funduszu.  Te  uwagi  poparła  Aka- 
demia smutnem  na  sobie  samej  doświadczeniem, 
wytykając  jak  wszystkie  jej  pierwiastkowe  niegdyś 
dostateczne,  ale    na    opłatach  pieniężnych  oparte 


*)  Dobra  Probostwa  Miechowskiego  tą:  <?ortaldtvtee. 
Jelcza  i  fVroeienysz^  Knesłumee,  Midimłowiee,  Skwrysziw 
i  Sławno,  jRIkcs  Sietepanowski. 
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fkindnsce,  albo  zupełnie  zaginęły,  albo 
zdrobniały ;  ze  to  tylko  ratowało  Akademią  od  m^ 
pełnego  zniszczenia  i  npadkn,  eo  się  pnj  niej  mh 
stało  w  majątkach  ziemskieh.  Te  przełożenia  Bde^ 
rzyły  Kommissyą ,  wstrzymały  ją  od  szafunkn  po- 
zostałej jeszcze  majętności  Klncza  Szczepanowskie- 
gO)  ale  nie  naprawiły  juz  wyrządzonej  krzywdy  i 
niesprawiedliwości.  Posądzano  Kołłątaja  jakoby  on 
pierwszy  do  tego  dał  powód  starając  się  o  admi- 
nistracyą  dożywotnią  Probostwa  Miechowskiego. 
Choćby  nawet  ten  zarzut  był  prawdziwy,  nie  miał- 
ze  do  tej  nagrody  większego  prawa  Kołłątaj,  który 
żadnej  me  brał  pensyi  z  funduszu  edukacy|nego  zn 
kilkoletnie,  pracowite,  i  kosztowne  sprawowanie 
Wizytatorskiego  urzędu,  jak  ofiicyaliści  Kommis^ 
syi  płatni  za  swoje  obowiązki?  a  jeżeli  należała  im 
się  nagroda,  to  zapewne  nie  z  funduszu  Akademji 
tyla  potrzebami  obarczonej,  dla  której  nic  nie  zro- 
bili. Nadto  umniejszenie  dochodu  z  administraeyi 
dożywotniej  Kołłątaja  byłoby  doczesne,  ani  iśai 
może  w  porównanie  ze  zgorszeniem  i  rosnącemi 
coraz  bańlziej  stratami,  które  ciągnie  za  sobą  to 
zmarnowanie  ziemi  funduszowej.  Zmniejszone  bli« 
sko  do  połowy  dochody  Probostwa  Miechowskiego 
posady  na  fundusz  zakładowy*). 


♦)  To  poprzedzenie  Akademji  Krakowskiej  i  złośli- 
wie podsuniona  jak  na  zniewagę  cnoty  Stanisława  Mała- 
chowskiego Konstytucja  roku  1789.,  pozwalająca  opłacać 
i  fliładać  summy  za  dobra  p^eznickie,  zęby  zniszczyć  w 
przyszłoś  tflad  nawet  ziesii  ninduszowej,  i  zburzyć  jeden 
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Opatrywanie  i  nrEądzanie  dochodów  nie  prze- 
szŁodsiło  Kołłątajowi  do  zajęcia  się  porządkiem 
Szkół  krajowycli.  Wysłani  z  grona  Akademji  Wi- 
zytatOTOWie  poznali  i  wystawili  w  raportach  stan 
i  potrzeby  Iństrukcyi  publicznej  na  Prowincyach* 
Naradzano  się  ciągnie  o  jej  dobru  na  Sessyach,  jako 
o  walnem  zatrudnieniu  Rektora  i  Sekretarza  z  Wi-^ 
zytatorami.  Usposobienie  zdatnych  i  przykładnych 
Nauczycielów  będąc  rzeczą  najpierwszą;  Semma- 
ryum  Kandydatów  przerobiono  na  pożyteczniejszy 
i  oszczędniejszy  zakład,  urządzono  dla  nich  publi- 
czne z  nauk  popisy  i  ćwiczenia.  Młódź  zakomi 
Bazyliańskiegpo   ściągpuono  na  nauki  do  Krakowa, 


chwalebny  czyn  Sejmu  i77i>:  te  mówię  i  tjm  podobne 
przykłady  są  bolesnym  dowodem,  jak  chciwość  czatującą 
na  zdobycz  majątków  fanduszowych  gnębiła  w  ziemia- 
nacb  polskick  ducba  publicznego ,  znieważała  kraj  sromo- 
tuemi  wynalazkami  kaduków,  dtkreiów  redukcyjnych  i  praw 
podstępnych  na  pożarcie  drogich  pamiątek  staropolskiei  do- 
broczynności,  i  na  odstręczenie  dusz  cnotliwych  od  szla- 
chetnych darów  dla  dobra  kraju,  i  dla  ulgi  skarbowi  na- 
rodowemu. Rząd  niebaczny  nieraz  dał  się  osznkaó  ową 
maxymą:  źc  fundusze  publiczne  są  własnością  narodu  s 
zdanie  fałszywe  I  wszystkim  początkom  sprawiedliwości  S 
porządku  towarzyskiego  przeciwne,  a  razem  źródło  tylu 
nieszczęść  i  niesprawiedliwości!  Fundusze  są  własnością 
obowiązków,  dla  których  są  nadane.  Naród  ntwierditjąc 
i  zachowując  obowiązki,  jest  tylko  Stróżem  i  Opickoncm 
funduszu.  Jestze  rzecz  godziwa,  aby  Opiekun  prijrwła* 
szczał  sobie  powierzony  swej  straży  majątek?  Zniósłszy 
obowiązki,  zniszczywszy  zgromadzenie  niemi  ziyęte,  fun- 
dusz publiczny,  jako  do  nikogo  juz  nienalezący^  staje  się 
dopiero  własnością  narodową. 
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wyssnaczywszy  im  osobny  dom  na  mieszlsaniey  i  ko- 
ściół do  ich  obrządku;  zobowiązano  ją  do  wszy- 
stkich powinności  Kandydatom  Akademickim  prze- 
pisanych. Z  tej  młodzi  wyszło  wielu  zdatnyeb  i 
przyluadnych  Nauczycielów,  którzy  w  jednym  du- 
chu pracując  ze  Szkołami  Akademickiemi ,  Instru- 
kcyą  publiczną  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie 
znacznie  podnieśli,  i  caiemu  Zgromadzeniu  z  tak 
ważnej  krajowej  usługi  wiele  zjednali  zalety  i  ehwa-. 
ły.  Zaćmili  w  krotce  Bazylianie  sławę  innych  Za- 
konów, które  ich  w  przesyłaniu  do  Krakowa  mło- 
dzi nie  starały  się  naśladować.  Zaprowadzenie  i 
utrzymanie  jednostajnego  porządku  'w  Szkołach  wy- 
ciągało, aby  Statut  dla  Stanu  Nauczycielskiego  w 
roku  1781.  na  doświadczenie  podany,  był  pilnie 
rozważony,  poprawiony,  i  ogłoszony  za  prawicDo 
stałe  do  zachowania.  Ta  robota  zabrała  kilka  mie- 
sięcy czasu,  i  uporczywej  pracy  Kołłątajowi  z  Aka- 
demią. Skończone  i  wypracowane  dzieło  za  roz- 
kazem Kommissyi  powiózł  do  jej  rozwagi  Kofią- 
taj  na  początku  roku  1783. 

Jego  coroczne  przebywanie  w  Warszawie,  na- 
rażało go  na  znaczne  wydatki ,  ale  było  dla  Aka- 
demji  niezmiernie  potrzebne;  bo  wiele  ważnych  i 
ułożonych  w  Krakowie  projektów  czekało  na  silną 
pomoc  i  wsparcie  Władz  Krajowych.  W  liczbie 
tych  było  urządzenie  Szkoły  Lekarskiej  i  Chirur- 
gicznej, obmyślenie  potrzebnego  wspomożenia,  i 
rozszerzenie  jej  pożytków  na  usługę  ludzkości  po 
całym  kraju.  Dla  czego  zrobiony  był  projekt  kla- 
sztor Karmelitów  Bosych  na  ff^esoły,  przedmieściu 
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Krakowskiem,  z  całem  zabudowaniem  i  ogrodem 
nabydi,  przenieść  tam  z  KoUegium  S.  Barbary 
Szkc^ę  Kliniczną  z  swem  opatrzeniem  i  funduszem, 
założyć  Szpital  ogólny  na  eborycb  i  podrzutki,  upo- 
sażyć go  8  dóbr  ducbowieństwą  Gallieyańskiego  w 
Polszeze  pozostałych,  i  będących  w  zawiadywaniu 
Księcia  Prymasa.  Przezorne  i  troskliwe  Kołłątaja 
starania,  zręczne  i  umiejętne  rzeczy  wystawienie 
zjednały  zupełną  tej  robocie  pomyślność.  Przyjął 
z  wielką  skwapliwością  Książe  Prymas  te  wszy- 
stkie myśli,  klasztor  od  Karmelitów  za  umówioną 
cenę  nabył,  dobra  projektowane  przyłączył:  tak 
dalece,  że  najpożyteczniejszy  w  Krakowie  zaldad 
Szpitala  Ss^  Łazarza  na  Wesoły,  winien  swój  po- 
czątek, urządzenie,  i  uposażenie  kilkadziesiąt  ty- 
sięcy złotych  dochodu  rocznego  wynoszące,  usilnym 
pracom,  staraniom  i  zał>iegom  Kołłątaja,  i  Profes- 
sorom  Akademji,  a  mianowicie  Jędrzejowi  Badur- 
skiemu,  i  Janowi  Jaśkiewiczowi:  skuteczne  zaś 
wsparcie  i  opatrzenie  Księciu  Michałowi  Poniato- 
wskiemu Prymasowi.  Do  rozciągnienia  pożytków 
na  cały  kraj  z  założonej  w  Krakowie  Szkoły  Le- 
karskiej i  Chirurgicznej,  zawarł  Kołłątaj  dnia  ii. 
Kwietnia  roku  1783.  umowę  z  Radą  Nieustającą; 
przez  którą  pociągniono  wszystkie  miasta  Koronne  . 
do  przysyłania  i  utrzymywania^  w  Krakowie  sto 
pięćdziesiąt  młodzi  na  uczenie  się  Medycyny  i  Chi- 
rurg] i.  Za  summę  dwieście  czterdzieści  złotych  pol- 
skich rocznie  na  osobę,  obowiązała  się  Akademia  , 
opatrywać  każdemu  Uczniowi  Blieszkanie ,  opał, 
stół,  światłp,  dozór,  naukę  i  odzienie.    Jakoż  tak 
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ważny  Instytut  uddt  się  bardzo  szczęśliwie,  i  do* 
trwał  do  ostatniej  upadku  i  rozbioru  kraju.  Wy- 
szła z  niegro  wielka  liczba  dobrze  usposobioaydi 
Medyków  i  Chirurgów:  z  nieb  niektórzy  w  po- 
wszecbnej  klęsce  i  .rozsypce  Polaków  po  Eur^piey 
dali  się  poznać  z  zaletą  w  krajadi  zagramcsnyclu 

Zwiedzenie  Mineralogiczne  Wojew.  Krakowdde- 
go  i  Sandomierskiego,  odkrycie  przez  Jana  Jaskie^ 
wicza  Historyi  Naturalnej  i  Chemji  Prof.,  obfityeh 
kopalni  węgli  kamiennych  tak  dziś  potrzebnych  mia- 
stu i  jego  okolicom,  po  wyniszczeniu  lasów  podgór- 
skich: zebranie  porządnego  Gabinetu  Mineralogi- 
cznego z  produktów  krajowych  przez  tegoż  po- 
wszechnie ze  słodyczy  charakteru  i  z  talentów  sz** 
nowanego  Professora:  osadzenie  większej  liczby 
szkół  zdatnymi  Nauczycielami :  natchnienie  jednego 
kierunku  młodym  umysłom  przez  jednostajnośó  In- 
strukcyi,  niezmiernie  dla  mieszkańców  wygodnej, 
kiedy  rodzice  przeniesieni  z  jednej  prowincyi  do 
drugiej,  znajdowali  tę  same  dla  dzieci  naukę ;  szczę- 
śliwe użycie  języka  Narodowego  do  wszystkich 
Nauk  oświeceniu  powszechnemu  tak  potrzebne, 
ogłoszenie  pierwszy  raz  w  nim  dzieł,  i  umiejętności 
głębokich,  są  to  w  kilku  latach  zrobione  dla  kraju 
usługi  Akademji  Krakowskiej!  którym  pierwszy 
ruch  i  popęd  nadał  Kołłątaj,  przez  umiejętne  wy- 
nalezienie ludzi,  przez  zachęcenie  ich  do  pracy  i 
trudów,  przez  korzystanie  z  ieh  myśli,  rady  i  wia- 
domości: co  jest  szacownym  i  rzadkim  Urzędnika 
publicznego  przymiotem.  Pokazał  się  zaraz  naj- 
piękniejszy ^ch  wszystkich  usiłowań  owoc,  kiedy 
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się  zajął  i  coraz  bardziej  szerzył  powszechny  do 
nauk  w  młodzi  Polskiej  zapał;  utrzymywany  za- 
chęcaniem i  opieką  wielkiegpo  Naak  Miłośnika  SUt' 
niśiśiwa  jśugusta,  który  medale  złote  i  srehme  co- 
rocsmie  do  wszystkich  Szkół  Koronnych  i  Łite- 
wskidl  dla  celujących  uczniów  posyłał;  sam  bywał 
na  popisach,  i  pytania  ndodzi  zadawał;  odbierał 
corocznie  na  Tronie  sprawę  publiczną  od  Kommis* 
syi  Edukacyjnej  o  postępkach  Nauk  i  Instrukcyi 
lurajowej. 

Archiwum  Akademji  Krakowskiej  (które  potem 
porządnie  ułosył  i  opisał  Józef  Januszewicz  Pro- 
fessor  Prawa  krajoweg^o)  dawniej  po  różnych  ręku 
i  miejscach  rozrzucone  9  zgromadził  w  jedno  miej- 
sce Kołłątaj:  a  oddzieliwszy  przywileje ,  prawa,  i 
nadania  Uniwersytetu,  zacz^  je  porządkiem  chro- 
nologicznym drukować.  W  przemowie  do  tego 
dzieła  zamyślał  opisać  Historyą  Nauk  w  Polszczę 
i  Akademji  Krakowskiej,  od  jej  założenia  przez 
Kazimierza  Wielkiego  az  do  czasów  naszych.  Kto- 
kolwiek zna  gruntownie  dzieje  Polskie,  nie  może 
zaprzeczyć  tego  osobliwszego  Fenomenu;  że  nauki 
tak  kwitnące  w  Polszczę  za  Jagiełłów,  zaczęły  się 
psuć  i  upadać  w  kilkadziesiąt  lat  po  wprowadze- 
niu Jezuitów;  i  znowu  po  zniesieniu  tego  zakonu 
dźwigać  się  i  podnosić.  Lubo  to  doświadczenie 
czterech  wieków  dowodzi:  że  Zgromadzenie  za- 
konne samemu  .  sobie  zostawione ,  nie  jest  zdolne 
przez  się  ani  utrzymać  wzrostu  nauk,  ani  oświece- 
nia powszechnego  zaszczepić;  wszelako  są  to  cie- 
kawe do  zgłębienia  przyczyny,  dla  czego  Zakon 
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Jezuicki  przez  o{promną  fortunę,  którą  go  zbogfa- 
ciła  pobożność  Królów  i  Fundatorów,  przez  tro- 
skliwe zaciąganie  pilnie  brakowanej  i  celującej  do 
swyeh  Nowicyatów  krajowej  młodzi,  przez  wpłjrw 
potężny,  który  sobie  zapewnili  u  Dworu  i  u  pier- 
wszych w  Narodzie  famUji;  przez  związki  i  konH 
munikacye  zagraniczne,  dokąd  wysyłali  młódi  swo- 
je, a  przez  nię,  przez  dzieła  cudzoziemskie  w  jęsT- 
zykach  zagranicznych  czytane,  wiedzieli  o  stanie 
Nauk  i  umiejętności  w  Państwach  obcych;  zgoła 
dla  czego  Jezuici  trzymając  w  ręku  wszystkie  naj- 
dzielniejsze do  tego  środki  i  pomocy,  nie  potra- 
fili przynajmniej  uratować  od  zupełnego  upadku 
Nauk,  i  Instrukcyi  w  kraju?  Dla  czego  znako- 
mici nauką  i  talentami  z  ich  towarzystwa  ludzie 
świetniej  się  wydali ,  więcej  oświeceniu  i  chwale 
Narodowej  usłużyli,  będąc  wypuszczeni  na  życie 
swobodne;  jak  zamknięci  w  murach  zakonu?  Wszy- 
stkie te  ważne  i  ciekawe  zagadnienia  miał  nam  Koł- 
łątaj w  swej  przemowie  rozwiązać  i  objaśnić.  Nie- 
szczęście !  że  mu  nie  przyszło  tak  ważnego  przed- 
sięwzięcia dokończyć.  W  trzecim  i  ostatnim  roku 
Rektoryi,  zniechęcił  sobie  umysły  Akademji  Koł- 
łątaj, i  obraził  tę  powszechną,  a  tyle  dobrego  przy- 
noszącą Zgromadzenia,  naprzód:  że  wieś  Tęgoborz 
z  obszememi  lasami  kupioną  od  Akademji  ze  zbio- 
rów oszczędności  na  mocy  otrzymanej  konstytucyi 
1685/),  bez  wiedzy  Uniwersytetu  przedał  za  nie- 
prawnie wydaną  rezolucyą  Kommissyi  Edukacyjnej. 


*)  Vol.  V.  p.  TŁ». 
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Akademia  wypierając  się  tej  przedaźy  nie  chciała 
należeć  ani  ao  odebrania,  ani  do  lokowania  Kapi- 
tału. Powłóre:  że  wyrobił  sobie  potajemnie  dozy^ 
wotnią  kommendę  na  Plebanią  w  Koniuszy,  poda- 
wszy sam  na  Radzie  Uniwersytetu  do  tej  nagrody, 
i  wyrobiwszy  list  polecający  dla  Professora  Prawa 
rzymskiegfo  Bonifacego  Garyckiego,  któremu  się  to 
należało  i  z  prawa  nadania,  i  z  dawnych  w  Aka- 
demji  zasług.  Pierwszy  postępek  przeraził  wszy- 
stkich dobrze  Zgromadzeniu  życzących  sprawie- 
dliwą trwogą,  żeby  tak  skazaną  drogą  nieprawości 
nie  wyzuto  Akademji  z  dóbr  ziemskich,  byt  jej  w 
przyszłości  jedynie  zabezpieczających;  i  żeby  te 
majętności  nie  poszły  na  frymarki  w  kojarzenia 
partyi  sejmikowych.  Drugi  zaś  postępek  był  tylko 
Akademji  bolesny  dla  tego;  że  się  jej  ze  swoją 
chęcią  Kołłątaj  nie  oświadczył,  i  wolał  przez  drogi 
kręte  mieć  to,  co  mu  było  łatwo  od  przychylnego 
sobie  Zgromadzenia  otrzymać.  Nikt  bowiem  nie 
czuł  bardziej  jak  Akademia  i  zasług  i  ofiar  Kofią- 
taja  dla  dobra  nauk.  Przez  kilka  lat  Wizytatop- 
skiego  urzędu,  bez  pensyi  i  przyzwoitego  opatrze- 
nia passo  wał  się  z  niedostatkiem,  i  potrzebami 
przystojnego  życia,  zaciągał  długi,  rujnował  fa- 
milią ,  żeby  w  najważniejszej  sprawie  usłużył  swo- 
jej Ojczyźnie. 

Korzystano  w  Warszawie  z  tego  rozdwojenia 
umysłów;  a  chcąc  pomódz  interessom  Osoby,  nie 
nauk;  na  miejsce  Kołłątaja  w  roku  1786.  przy- 
słano do  Akademji  Człowieka  skąd  inąd  zacnego, 
ale  nieobeznanego  z  tym  rodzajem  pracy  izatm- 
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dnień,  pełnego  próżności  i  fałszywych  o  Naukadi 
myśli ,  któremi  zniechęciwszy  jednych ,  przywiódł-  ' 
szy  do  opuszczenia  Akademji  dmg^ich  Professo- 
rów,  sprawił  wiele  zamieszania  i  niezgody  w  zgro- 
madzeniu;, dla  siebie  zaś  wiele  zmartwienia  i  przy- 
hrości.  Żałowano  Kofiątaja,  którego  łatwo  było 
osadzić  plac,  ale  nie  zdatność  i  biegłość  w  .urzę- 
dzie/ Kommissya  Edukacyjna  nauczona  przykła- 
dem, jak  rozdawanie)  Urzędu  Rektorskiego  być 
może  szkodliwem,  kiedy  nie  jest  uwieńczeniem 
doświadczonej  zdatności,  zaprowadziła  wykonanie 
ustaw,  i  zostawiła  Akademji  wolny  wybór  Re- 
ktora. 

Kołłątaj  wyniesiony  na  urząd  Referendarza  Li- 
tewskiego przeszedł  do  politycznego  życia.  Nie  jest 
naszą  rzeczą  ani  zamiarem,  śledzić  go  i  wystawiać 
w  tym  burzliwym  i  niebezpiecznym  zawodzie :  gdzie 
rozleje  i  uporczywe  prace,  mozoły  i  wysilenia 
usłały  mu  cierniową  drogę  do  tnłactwa  i  udręczeń 
i  przywiodły  nakoniec  do  utraty  wolności,  zdro- 
wia, i  majątku.  Kiedy  głębszej  obecnych  przypa* 
dków  odległości  undlkną  passye,  skonają  uprze- 
dzenia, utracą  wiarę  kłamstwa;  kiedy  Polak  roz- 
myślając brzemię  niezmordowanego  dla  siebie  sro- 
giemi  ciosami  nieszczęścia,  poznawać  zacznie  dar 
wnych  swoich  przyjaciół,  nie  w  tych,  co  mu  po- 
chlebiali, co  taili  albo  głaskali  jego  narowy;  ale 
w  tych,  co  mu  śmiało  i  otwarcie  wytykali  błędy 
i  przewinienia  rządowe;  wtenczas  świaaomsze  rze- 
czy pióro  prowadzone  dojrzałym  i  surowym  rozsą- 
dkiem,  malując  trafy  i  omyłki,    zasługi  i  winy. 
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konysei  i  sskodj  krajowe  jako  dzieła  tyla  Mę- 
csennlków  i^Wyebawców  sprawy  Narodowej,  na* 
ZBACZY  właściwe  Kołłątajowi  w  tym  aaere^  Buej- 
sce,  1  oceni  rzetelną  je^fo  wartość.  Do  naa  tylko 
należy  rozważyć  jeszcze  choć  krótko  Kdttątaja, 
jako  .dawnego  w  języku  Polskim  Pisarza. 

Oprócz  dzieł  na  jaw  wydanyck.  *)  jednycb  z 
ukryciem  9  drupch  z  wyrażeniem  swego  imienia. 


*  j  Pisma  Kołłątaja  drukiem  ogłosioae  są  : 

i.  Mowa  w  dzień  wprowadzenia  do  Szkół  'Władysław^ 
skich  nowego  Instrukcji  publicznej  układu  roku  1777.  d. 
26.  Czerwca  w  Krakowie. 

2.  Wyłożenie  nauk  dla  Szkół  Nowodworskich  Kra- 
kowskich podług  przepisu  Kommissyi  nad  Edukacyą  naro- 
dową 8.  Czerwca  1777.  w  Krakowie  w  Drukarni  Aka- 
demickiej. ,f; 

5.  Uwagi  o  Sukcessyi  Tronu  w  Polszczę  kai4  126.  w 
Warszawie  1790.  w  Drukami  Grilla. 

4.  listy  Anonima  do  Stanisława  Małachowskiego  we 
trzech  Tomach  in  Hvo* 

Tom  I.  O  podźwignieniu  sił  krajowych  od  Igo  do  24. 
Sierpnia  1788.  w  Warszawie. 

Tom  II.  O  poprawie  Rzeczypospolitej  od  7.  -Paździer- 
iiika  do  7.  Listopada  1788.  w  Warszawie. 

Tom  III.  O  poprawie  Rzeczypospolitej  od  ił.  listo* 
pada  dó  10.  Grudnia  1788.  w  Warszawie  w  Drukami  Mi- 
chała Grolla. 

Tom  IV.  Prawo  polityczne  Narodu  Polskiego  t  prmckt 
podany  Deputacyi  do  układa  Rząda  w  Wansawie  1790. 
w  Drukami  Groila. 

5.  Mowy  Ks.  Hugona  Kołłątaja  Podkanderaego  Koron-' 

5 
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piMił  on  liczni  i  oksseme  rapporta  do  RommisByi 
Edukacyjnej  o  AKademji  Krakowskiej ,  projekta 
rócne  do  nstaw  sakolnych,  rozprawy  w  zatargaek 
j^ademji  z  władzą  Biskupią,  myśli  o  urządzenia 
Żydów,  czide  i  wymowne  przełożenia  za  Indem 
miejskim  kiedy  te  o^ry  przemocy  i  niesprawi^ 
dliwości  ściągnął  do  Warszawy,  i  stawtt  w  oblir 
czu  Króla  roku  1788.  z  prośbą  o  przyurróeenie 
im  wydartych  praw  i  prerogatyw.  Wszystko  to 
za  swego  w  Akademji  urzędowania,  i  w  czasie 
Sejmu  1788.  pisane,  nie  wyszło  z  druku,  a  może 
w  wielkiej  części  zatracone.  Po  upadku  Konśty- 
tncyi  5.  Maja  1791.,  gdy  w  rok  potem  musud 
uchodzić  z  kraju,  schronił  się  do  Drezna,  i  tam 
az  do  powstania  Krakowskiego  24.  Marca  roku 
1794.  przesiedział.  Dzieło  we  dwóch  Tomach 
drukowąpe  w  Lipsku  i  Metz  o  Konstytucyi  3.  Ma- 
ja, barozo  dobrze  pisane,  ale  *)  powszechnie  za- 
skarżone o  niewierne  wystawienie  postępków  Kró- 
lewskich, w  sbrlu  i  myślach  wydaje  Kottątaja. 
Gdy  w  roku  1794.  zjechał  do  Warszawy,  i   gdy 


niego  na  Sejmie  1791.  w  Warszawie  u  Michała  GidUa  1791. 
in  8to  kart  72. 

6.  Uwagi  aad  Księztwem  Warszawskiem  w  lipska 
t808.  kart  fififi. 

7.  Porządek  Fizyczno  •  Moralny ,  czyli  Nauka  o  sale- 
zytotfciach  i  powinnoilciach  człowieka  w  Krakowie  1810. 
w  Drakami  Jana  Maja  kart  202. 

*)  O  ustanowieniu  i  upadku  Konstytacyi  5go  Maja  rokn 
1791.  w  Metz  1795.  2.  Tomy.  '      ^     e        J 
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K  wielkiem  choć  niesłusznem  w  kraju  szemraniem 
rząd  skarbu  sprawował,  nic  w  ów  czas  z  pod  jego 
pióra  nie  wyszło.  Tegoż  roku  po  wzięciu  Pragi 
schroniwszy  się  do  Gallicyi  w  miesiącu  Listopa- 
dzie 5  zatrzymany  tam  był  przez  rząd  Austryacki, 
i  w  Ołomuńcu  ściśle  więziony  az  do  r.  I805« 
Z  tego  co  mu  przy  uwięzieniu  zabrano,  nić  nie 
było  powrócono  wypuszczonemu  na  wolność.  Na- 
leży to  do  osobliwszych  Ro&ątaja  przypadków, 
że  go  przez  dziewięć  lat  więził  rząd  Austryacki, 
którego  ani  w  pismach,  ani  w  swych  postępkach 
nie  obraził;  a  wrócił  mu  wolność  szlachietnem 
przyczynieniem  się  Dwór  Petersburski,  któremu 
się  najwięcej  naprzykrzył.  Ten  godny  czyn  wspa*- 
niałomyślności  AL£XANDRA.  I.  skutkiem  jest 
tkliwej  i  meporównanej  o  swych  ziomkach  pieczy 
Księcia  Adama  Czartąryskiego  Ministra  pod  ów 
czas  spraw  zagranicznych,  który  za  swoje  trudy, 
ssa  cnotliwie  sprawowane  urzędy  nie  szukał  innej 
nagrody,  tylko  dobra  Ojczyzny,  pomocy  i  ulgi 
w  cierpieniach  dla  ;  swych  rodaków.  Rząd.  Au- 
stryacki przed  uwolnieniem  Kofiątaja,  rozszarpane 
jego  majętności  w  Krakowskiem  i  Sandomierskiem 
potwierdził  przywłaszczycielom,  aby  oswobodzo- 
nemu nie  dać  u  siebie  przytułku.  Znalazł  go  na 
Wc^yniu  pod  panowaniem  Rossyjskiem  Kołłątaj, 
osiaAszy  w  wiosce  o  milę  od  Krzemieńca,  gdzie 
dręczony  bolami  artrytycznemi  aż  do  początku 
roku  1807. ,  w  towarzystwie  choroby  i  ubóstwa 
przesiedział.  Ciężko  opisać  to  bolesne  wrażenie^ 
Którem  uczuł,    spojrzawszy  na   stan   tego  Męża^^ 

5' 
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gdym  gt>  vr  Sierpnia  roku  1806.  bawiąc  w  Krze- 
mieńca,   odwiedził!    Powierzył    mi   wtenczas   do 
cflcytania  graby  stos  swoicb  rękopismów  o  Począ^ 
ikadi  Narodów;   które    wypracował  w  więzieiiia 
Cttomanieckiem.     Było  to  pięć  obszernych  rozpraw 
I.'  o^źródładi  historyi  początkowej  Narodów ,  9.  o 
potopie  ziemi,  5.   o  resztach  uratowanego  po  po- 
topie iadn:  o  ich  osadzie,  rządzie  teokratycznym : 
o  przyczynach  zdziezałości  ładzi,  4.  dowody  Astro- 
nomiczne  wielkiej    starożytności   Narodów,    5.  o 
początkach  Narodów  Słowiańskich,  gdzie  histoiyą 
Amazonek  oczyszczoną   od  allegoryi  i  imaginaeyj 
poetyckiej  z  wielkim  dowcipem  wykłada,    ciągnąc 
panowanie  luda  Słowiańsłuego  przez  tysiąc  pięćset 
lat  az  do  czasu  Ninusa,     Jest    w  tych  pismach 
skład  rozl^ej    eradycyi,  popartej    świadectwami 
najdawniejszych  greckich  i  łacińsldch  pisarzy,  sto- 
sowanej z  wielkim    dowcipem,    wyłożonej  porzą- 
dnie,  i  w  sposób  do  czytania  przyjemny.     Choć 
tłamaczenie  rewolncyi  fizycznej   ziemi    w  dragiej 
rozprawie  podlega  wielu  zarzutom  jako  nie  wszę- 
dzie  z  początkami   Fizyki    zgodne;    wszelako   to 
pismo  jak  i  wszystkie  rozprawy  dla  czystości  ję- 
zyka, harmonji  i  przyjemności  stylu,  <fla  żywych 
i  ujmujących  imaginacyi  obrazów,  dla  światła  rzu- 
conego na  ciemne  Narodów    Słowiańskich  począ- 
tki,   są  niezmiernie   szacowne.     Takiemi  to   owo- 
cami nauki  i  rozwagi  koił  swoje  cierpienia    KoHią- 
taj ,  i  łagodzi  srogość  swej  doli !    Gdy  wojna  roku 
1807.  zbliżała  się  do  granic   Rossyjskich,   wyzna- 
czył mu   rząd  miasto   Moskwę   na  mieszkanie,  i 
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pensyą  dadenną  do  życia.  Po  zawartym  9.  Czer- 
wca 1807.  pokoju  w  Tylży,  przenideł  się  Kirfłą* 
taj  do  Księztwa  Warszawskiego,  i  tam  wydał  uwagi 
nad  tym  krajem  ukrywszy  swe^.imie.  Postanowił 
on  sobie,  juz  się  więcej  do  robót  politycznyqh 
osobiście  nie  mieszać,  żadnego  urzędu  krajowego 
nie  przyjąć;  ale  się  całkiem  oddać  pisaniu  dzieł 
pożytecznych,  byleby  otrzymał  przyzwoite  do  ży* 
cia  opatrzenie  *),  Utorował  mu  do  tego  drogę 
traktat  Wiedeński  14.  Października  roku  1809. 
zawarty,  oddając  Księztwu  Warszawskiemu  te 
części  Województwa  Krakowskiego  i  Sadomier* 
skiego,  gdzie  leżą  majątki  Kołłątaja,  jedne  wy- 
darte mu  przez  Konfederatów  Targowickicb,  dru- 
gie w  jego  niebytności  zajęte  przez  władzę  ducho- 
wną. Zjechał  do  Krakowa  dla  odzyskania  tych 
posiadłości,  które  mu  miały  podać  sposób  i  do 
przystojncfi^o  w  schorzałej  starości  życia,  i  do 
nauki,  którą  chciał  przez  swe  pisma  opowiadać 
rodakom.  Dwuletnie  jego  starania  słabo  popie- 
rane od  rządu,  nie  potrafiły  go  wyciągnąć  z  ubó^ 
stwa.  Nąkoniec  zebrawszy  wycieńczone  chorobą 
sity,  pojechał  szukać  pomocy  pełnego  spra wiedli^ 
wości  i  umiejącego  cenić  zasługi  Króla  Fryderyka 
Augusta,  i  wkrótce  po  swojem  przybyciu  umarł 
w  Warszawie  dnia  28.  Lutego  r.  1812.  n.  s. 

Weszły  z  Kołłątajem  do  grobu  te  drogie  owoce 
jego  nauki,  rozwagi  i  talentu;  te  zawiązane  w  je- 
go głowie,  a  oczekiwane  z  powszechnem  pragnie- 

*)  Czytaj  na  końcu  Notę  C. 
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niem  pisma,  któremi  miał  zawilsze  epoki  historyi 
krajowej  objaśnić,  sprostować  błędy-  i  nierzetel- 
ności cndzoziemskich  Autorów  *) ,  ogłosić  ziomkom 
potrzebne  przestróg  i  rady,  zbog^acić  Literatnrę 
krajową,  utwierdzić  i  rozszerzyć  sprawiedliwie 
nabytą  sławę  wybornej  w  języku  polskim  Pisa- 
rza. Jego  czwarty  Tom  listów  do  Małachowskiego 
bez  względu  nawet  na  zdania  i  myśli,  jest  i  zo- 
stanie w  mowie  naszej  pięknym  wzorem  prawo* 
dawczego  języka:  w  nim  przemowa  do  Deputacyi 
Sejmowej,  zawiera  uniesienia  prawdziwie  wymo* 
wne,  natchnięte  wielkością  sprawy  i  myśli,  i  go* 
dne  Demostenesa.  Jego  romans  czyli  sen  polity- 
czny w  uwagach  nad  Księztwem  Warszawskiem 
wystawiony  być  może  za  rzadki  przykład  szczęśli- 
wie zwyciężonych  trudności  w  sztuce  dobrego  pi- 
sania. W  dziełach  Kołłątaja  język  wszędzie  czy- 
sty, żadnem  przekręcaniem  słów  nie  dręczony^ 
ani  znieważony  niepotrzebnem  nowych  kleceniem; 
tak  rodowity  i  szczero  -  polski ,  styl  poważny, 
j^ynny  i  harmoniczny,  ciągnący  ozdobę  ze  zdań  i 
myśli  porządnie  i  jaśnie  wywiedzionych.  Tam  tra$> 
nie  rzucone  zdania  lub  podsunione  czyny  chwytają 
uwagę,  i  obudzają  poruszenia  utrzymane  żywością 
opisów,  i  obrazami  imaginacyi  w  wyrazach  unui^ 
jętnie  dobranych,  szczęśliwie  umieszczonych,  w 
przenośni  ani  niedociągnionych  ani  przesadzonych, 

a  przez   to  ubierających  myśli   w  barwę  żywą  i 

# 

*]  Gotował  uwagi  nad  Issiązką:   De  V Anarchie  de  Plh' 
hjfne  par  Mr,  RulSUtre, 
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pnjTJemną.  Trafić  nawet  można  w  pismach  Kołłą- 
taja na  tę  szacowną  cechę  talentu,  Łtórym  zadzi- 
wia Krasichi;  kiedy  pojęcia  wielkie  i  głębokie  ob- 
jawia w  sposób  ta&  prosty,  ii  im  nadaje  postać 
pospolitego  rozsądku. 

Jest  miejscami  Kołłątaj  w  swym  stylu  trochę 
rozwlekły;  bo  przywylił  nie  sam  pisać,  ale  dykto- 
wać. W  tym  sposobie  pracy,  myśl  swobodniej- 
sza bardziej  się  rozlewa,  imaginacya  buja,  kiedy 
Sod  własnem  piórem  taż  myśl  jest  bardziej  na  wo^ 
zy  trzymana,  skupiona,  na  każdy  wyraz  ibaczniei- 
sza  i  wstrzemięiliwsza  w  uniesieniach.  Ta  jednak 
tu  i  owdzie  spotykana  rozwlekłość,  nie  jest  to 
owem  strój  nem  ubóstwem,  gdzie  Pisarz  w  myśli 
niezamożny,  bawi  ucho,  a  usypia  rozum  gromadą 
pięknych  słów  i  ozdób.  Kc^ątaj  prawie  zawsze 
zatrudnia  umysł,  choć  go  czasem  tnE3rma  w  rozle- 
glejszej  przestrzeni.  Prace  jego  jako  dobrego  w 
języku  narodowym  pisarza,  tern.  są  droższe  dla 
Krajowego  oświecema,  że  zaszczyceni  tyla  piękne- 
mi  płodami  Poetów;  nie  wiele  liczymy  dobrych 
prozą  Pisarzy.  Sztuka  ta  nie  mog^a  się  podnieść; 
póki  gruntowne  nauki  zakorzenione  w  szkołach, 
od  dzieł  zabawy  i  imaginacyi,  nie  słuerowały  Po« 
laków  do  poważnych  zatrudnień  rozumu.  Pne- 
prawa  atoli  ta  nie  mo^a  uniknąć  nieliezpieczeóstw 
od  głów  nieposłusznych  radzie  Platona,  który  ka- 
że wprzód  oługo  milczeć  i  myśleć,  nim  się  zacznie 
mówić  i  pisać.  Nie  strawiwszy  naulu,  nie  wyro- 
biwszy jej  długiem  myśleniem  na  postać  rodowitą, 
i  nieprzyswoiwszy  językowi,   piszemy  a  książek. 
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nie  0  g^wy;  a  zatem  pisać  nmsimy  ile  i  nie  włlH 
ściwic.  Niedostatek  praej  lob  zdatności  piszące* 
^,  zanifidbaaie  się  w  mowie  ojczystej,  wzięto  m 
nb^slwo  .  języka.  Ztąd  potwory  niepotniełmjA 
słów,  wprowadzenie  sposobów  mówienia  i  toków 
cudzoziemskich,  któremi  tłumacze  dzieł  zagra- 
BłCZBych,  i  niebaczni  pisarze  skazili  język,  pnH 
emąe  raczej  na  zaćmienie ,  jak  na  oświecenie  nJio^ 
dfli  krajowej.  Dzięki  radom  Kołłątaja  i  mądrości 
Kommissyi  £dukacyjnej  I  ze  nie  dopuściła  do  kra- 
jowych Akademji  Metafizyki,  nauki  w  pewnem 
Buiezenia  ważnej,  dla  małej  bardzo  liczby  głów 
juz  gruntownie  uczonych,  i  obdarzonych  siłą  ros- 
ległego  rzeczy  ogamienia;  ale  najniehezpiecznicr|- 
aiej  dla  kraju  zaczynającego  się  porządnie  uczyć. 
Umknęliśmy  przecie  tej  morowej  na  język  i  ośwje- 
cenie  zarazy,  którą  zostały  dotknięte,  i  podane  mi 
pośfluewisko  prawdziwie  uczonych  Europy  naMH 
dów ,  Niemcy  północne.  Wskrzesiwszy  dawne. 
Greckie  i  średniego  wieku  dziwactwa  laealUtóWf 
Dogmatyków  i  Sceptyków,  i  niemi  jak  opętani 
szperając  w  działaniach  i  władzach  umysłowych, 
cedząc,  dzieląc  bez  końca,  anatomizując  urojenia, 
tym  nadając  wyrazy,  uprzędli  transcendentalne 
nie,  jako  Statut  do  sądzenia  wiadomości  ludzkidi. 
Tę  to  fabrykę  marzeń  i  czczych  nazwisk  dowcipnie 
wyśmianą  przez  Dantyska  *),  nazwali  Filozofią! 
Nie  długo  prawda  trwał  ten  umysłowy  parosyzm, 
ale   niezmierne  wyrządził  oświeceniu  szkody,  za- 

')  My^  o  pismaek  Polskich. 
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wróciwszy  głowy  niestrożnej ,  a  chciwej  nowości 
młodzi.  Naieży  to  do  chwały  Kołłątaja,  ze  on 
obronił  od  ieQO  nieszczęścia  nanki  krajowe  i  ję^ 
zyk.  Oł>stawać  za  nim,  jestto  obstawać  za  miłem 
dziedzictwem  Polaków,  i  za  najdzielniejszą  oświe- 
cenia pomocą.  Pokazało  się  w  doświadczeniu,  ze 
język  Polski  w  swym  rodowitym  krój  a  nie  da  się 
przewyższyć  żadnemu  inszemu,  do  wyłożenia  naj-> 
głębszych  myśli  i  wynalazków.  Żeby  ^o  dosko* 
nalić,  nie  należy  go  z  toru  właściwego  sprow»» 
dzać,  ani  w  barwę  obcą  przebierać.  Uczeni,  po- 
trzebując nie  wielkiej  liczby  wyrazów  technicznyeh^ 
nie  powinni  o  tem  zapominać:  że  na  stworeenie 
szczęśliwego  nazwiska,  ledwo  nie  tyle  potneba 
talentu,  ile  na  stworzenie  myśli  nowej:  a  zatem, 
że  to  nie  jest  kunsztem  każdego  chodzącego  około 
nauk.  Lepiej  jest  częstokroć  cudzoziemskie  na- 
zwisko zatrzymać,  aż  się  uda  szczęśliwej  głowie 
albo  myśl  językowi  przyswoić,  albo  z  niego  wy* 
dobyć  wyraz  właściwy  i  trafny.  Zgorszę  może 
kogo  gdy  powiem;  że  cokolwiekby  się  z  myśli 
ludzkich  w  języku  narodowym  nie  didd  właściwie 
wyrazić;  to  ani  językowi,  ani  oświeceniu  krajo« 
wemu  jest  niepotrzebne. 

Był  Kołłątaj  wzrostu  nadobnego  ale  nie  pne- 
rosłeg^  twarzy  białej  okrągłej ,  czoła  wysokiego, 
nosa  równego  u  wierzchu  i  okrągławego,  oezu  i 
włosów  czarnych,  brwi  dobrze  okrytych:  postaci 
z  wejrzenia  ponurej ,  ale  przystojnej  i  szykownej : 
w  mowie  łagodny,  poważny,  płynnie  i  przyjemnie 
się  tłumaczący.     Umysłu   zawsze    przjtoamego^  i 
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rzadko  się  mieszającego,  Charaktera  żywego^ 
śmiałego ,  więcej  skrytego  jak  otwartego.  W  mo- 
enych  poroszeniach  umiał  się  miarkować  i  posia- 
dać. Tkliwy  na  cierpienie  ludzi,  nie  miał  w  solne 
ani  zawziętości  y  ani  zemsty.  W  przywiązamii 
giętki  az  do  słabości:  w  przyjaźni  nadto  łatwy, 
stateczny,  ale  nieszczęśliwy.  Sam  obyczajów  pro* 
«tycb  i  czystycb,  zawsze  baczny  na   przystojność, 

Sł  na  słabości  ludzkie  wyrozumiały,  dla  swych 
Ig  i  domowników  słodki  i  przycbylny.  W  wy« 
datkach  domowych  hojny,  lubiący  życie  wystawne 
i  wygodne,  ale  umiejący  spokojnie  znosić  niedo* 
statek.  W  zamysłach  i  przedsięwzięciach  śmiały 
•z  do  zuchwałości;  stały  i  wytrzymały  aż  do  upo- 
ra: żadne  przeszkody  i  zawady  nie  zdawały  mu 
się  do  pokonania  trudne;  bo  w  żyznej  swojej  gło- 
wie znajdował  zaraz  rozliczne  środki  do  nniknie- 
nia  ich,  albo  do  zwyciężenia;  i  dla  tego,  gdy  raz 
plan  robót  ułożył  i  popierać  zaczął,  wszystkie  za- 
nuty  i  trudnośti  były  tylko  popisem  41a  jego  ^o- 
wy,  ale  nie  osłabieniem  przedsięwzięcia.  Przy 
liystrem  pojęciu,  przy  dziwnej  łatwości  w  robie- 
nia i  pisanin,  pracowitość  wielka  i  niezmordowa- 
na. W  przeciwnościach  cierpliwość  i  wytrzyma- 
łość prawie  stoic.zna.  Naukę  i  każdy  w  ludziach 
talent  kochał,  ujmował  i  poważał.  W  temp  czego 
się  nie  uczył,  albo  czego  dobrze  nie  rozumiał,  nie 
knował  sobie  zdań  i  urojeń;  ale  pilnie  wybadywał 
tych,  których  zaufał  biegłości;  a  chwyciwszy  za- 
sadowe początki  i  myśli,  potrafił  je  dobrze  objąć 
i  rozwinąć  w  swej  głowie:  przez  co  utworzył  so- 
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bie  czysty  ogólny  widok  nauk,  i  trafny  o  nich 
rozsądek.  Lubił  się  radzić,  pisma  swoje  wprzód 
przyjaciołom  rzeczy  •świadomym  czytać,  mm  je 
ogłosił ;  każdą  poprawę  trafiającą  do  jego  przeko- 
nania, chętnie  przyjmował.  W  prawie  kościelnera 
i  w  dziejach  krajowych  wiadomości  miał  rozle|^e 
i  gruntowne.  Piękne  sztuki  osobliwie  budowni- 
ctwo i  malarstwo  lubił  aż  do  zapału:  artystom 
wiele  pomagdt  i  świadczył.  Miał  dosyć  szacowny 
zbiór  obrazów,  które  w  rewolucp  krajowej  stnn 
cił.  Wybudował  z  gruntu,  nie  wielki,  ale  bardzo 
gustowny  z  kamienia  ciosowego  kościół  w  Krz^ 
zanowicach  z  kolumnami  porządku  Doryckięgo^ 
w  nim  trzy  pięknej  prostoty  Ołtarze  z  obrazami 
wielkiemi  Stworzenia,  Odkupienia  i  Uwielbienia 
człowieka,  w  których  się  pędzel  Smuglewicza 
najstaranniej   popisał.     Dla   miłości  Budownictwa 

Sragnął  dostatków;   żeby    mógł   wspaniałemi   bu* 
ynkami  kraj  zdobić  i  ubierać. 

Mąż  tych  przymiotów  i  darów,  móg^  szczę- 
śliwie  dowodzić ,  i  okryć  się  chwałą  na  spokojnem 
polu  nauki  i  rozfnyślania :  ale  wystąpiwszy  na 
scenę  rozpaczy  ginącego  Narodu,  gdzie  wszystkie 
wysilenia  rozumu  bez  nadzwyczajnego  w  sztoce 
wojskowej  talentu  są  próżne  i  daremne;  gdzie 
Minerwa'  niewcieliwszy  się  w  Bellonę  jest  bóztwem 
mało  przydatnem ;  musiał  spotkać  wyrok  twardego 
Przeznaczenia,  skazujący  go  na  pastwę  zawzięto- 
ści  i  zemsty!  Rewoiucya  krajowa  jest  jak  owa 
bajeczna  u  Poetów  Circe,  która  swioich  dowódzców 
przeobraża  albo  w  bofiyeielów. porządku,  gdy  się 
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nie  uda;  aII»o  w  bohatyrów  i  zbawców  gdy  swego 
dopnie.  Złorzecsenia  i  wyrzuty  w  nieszczęściu, 
przemieniają  się  na  błogosławieństwa  i  uwieUnenia 
w  powodzeniu.  Kto  się  puszcza  na  to  morze  inie- 
łieapieczeństw ;    poddaje  się  tej  nieucbronnej  Wy- 

Cdków  kolei.  Uważając  nawet  usiłowanie  Pola- 
w  w  sprawie  I  Narodowej  jako  błąd  polityczny; 
wiemy,  ze  go  Kołłątaj  nie -popełnił,  ale  w  odmęt 
joz  popełnionego  był  zagarniony.  Wcbodził  tylko 
dzielnie  do  gwałtownych  lekarstw  ratunku:  mylił 
się  i  zawodził ,  kiedy  się  prawie  wszyscy  mylUi  i 
zawodzili:  najwięcej  za  te  omyłki  odpokutował, 
bo  najwięcej  ucierpiał:  owszem,  poświęciwszy 
WBzystiio,  podzielił  zupełnie  swój  los  z  Ojczyzną, 
itouawszy  wszystko,  prócz  honoru  i  sławy. 
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Nota  (A)  do  karty  18. 

Rząd  Austryacki  objąwszy  Kraków  w  Styczniu  r. 
1796. ,  Salę  piękaą  Jagiellońską  w  Kollegium  wielkiem 
obrÓGił  na  skład  i  zrujnował.  Była  oprócz  tego  w  temze 
KoUeginm  dmga  Sala  nazwana  Stttba  eommmUs,  gdsitf 
się  odbywały  obrady  powszccbnego  Akadenji  zebrania,- 
cała  malowidłami  na  trzeck  i(cianacb  i  fRifficie  okrytar 
Sttffit  wystawiał  Apollina  z  Muzami :  po  trzecb  scianacb 
w^  górze  były  owalne  popiersia  sławnycb  nauką ,  pismami 
.  i  dobrodziejstwami  Professorów  Akademji.  Pod  temi  ąn' 
scianacb  malowane  były  znakomitsze  zdarzenia  *i  epoki 
w  dziejack  Akademji  Krakowskiej ;  między  któremi  te  tyllu^ 
sobie  przypominam  1.  Annę  Królową  zonę  Stefana  Bato- 
rego jedzącą  obiad  z  Professorami  Akademji.  9.  Wysui 
Biskupa  Krakowskiego  otwierającego  i  licznym  słncbaczom 
tłumaczącego  pierwszą  lekcyą  Prawa  ducbownego,  które 
fiindował.  5.  Historyą  trzeciego  Akademji  berła,  któro 
Zygmunt  III.  na  Tronie  siedzący  oddaje  Rektorowi  gro- 
nem całej  Akademji  otoczonemu,  i  Szkoły  Jemifikie  w 
Krakowie  i  na  jego  przedmie^ciacb  zamyka.  4.  Conci* 
lium  Bazylejskie  i  na  niem  Oratorów  Akademji  Krakow- 
skiej naukę  wiary  popierającycb.  1$.  Geniusz  czerpającj 
wodę  w  studni,  i  tą  napajający  młódź  z  wydrukowanys 
listem  Akademji  Paryzkiej  ,  która  Krakowską  nazywa  swą 
córką  i  źródłem  zdrowym  umiejętności.  6.  nalewanie 
wyrażało  za  Jana  Kazimierza  bisloryą  generała  Szwedz- 
kiego domagającego  się  od  Akademji  wyprzyuęzenia  się 
Króla.     Akademia    poddaje   się    wszystlnm   ciei|vieniom  i 
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V 

kane  t^ygnania,    stojąc  nieporiuzona   w  swej 
Królowi  poprzysięzonej. 


Nota  (B)  do  karty  21. 

Zygmunt  III.  zbudowawszy  KoUegian  i  najwspasial- 
•zy  "^  Polszczę  Kościół  świętego  Piotra  w  Krakowie  dla 
Jczniłówy  wydał  im  pozwolenie  liczenia  dzieci  przy  tymże 
Kofcie,  wyjmując  icli  z  pod  zwierzchnoi^ci  i  dozoru  Alui- 
demjL  Jezuici  rozpoi^cierając  się  coraz  bardziej,  p«za> 
kjiadali  osobne  po  przedmieściacb  szkółki.  Akademia  na- 
sywana  od  dawna  w  Polszczę  maiką  nauk ,  widziała  w 
tern  zgwałceniu  swoicb  przywilgów  usunienie  opieki  dla 
ńebie  Królewskiej,  znała  dobrze,  ze  tą  drogą  Jezuici 
podkopywali  najsławniejsze  zagraniczne  Akademie,  jakoto 
w  Wiedniu,  Pradze,  w  Rzymie  etc.  póki  wszystkiego  pod 
•idbie  nie  zagarnęli  i  nie  opanowali :  po  kilkakrotnycb 
proAacb  i  przełoźeniacb  nadaremnie  do  Tronu  podawa- 
nycb,  nie  cbcąc  się  narażać  na  kłótnie  naukom  i  młodzi 
szkodliwe,  ani  tez  powoli  z  hańbą  upadać  ^  postanowiła 
wszystkiego  Jezuitom  ustąpić  i  rozejść  się,  jeżeli  swoich 
praw  nie  potrafi  ocalić.  Prosiła  o  publiczną  audyencyą 
bawiącego  podówczas  w  Krakowie  Króla,  i  tę  sobie  wy- 
jednała. Był  w  owym  czasie  jej  Rektorem  Krtfsziof  Naj- 
nuniowiez  Medycyny  Doktor  człowiek  poważny,  wymo- 
wny ,  nauką  i  wziętotfcią  powszechną  znakomity.  W  dzień 
na  audyencyą  wyznaczony,  cała  Akademia  licznie  zebrana 
stawiła  się  w  swych  obrzędowych  ubiorach  na  zamku: 
wprowadzona  do  Sali ,  ujrzała  juz  Króla  na  Tronie  oto- 
czonego Ministrami  i  licznym  dworem.     Zasmucona  tylu 
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ot^b  ]NMta<5y  głęboMe  mUczenie  przerywane  bolefiiem 
westclmieiiiem,  łzj  stojące  w  oczach  tyiu  poważa jclk  Star- 
ców przeraziły  patrzących,  i  rozpostarły  powszechną  około 
Tronu  żałość.  Rektor  trzymając  na  wezgłowia  Przywil^e 
Kazimierza  W.,  Władysława  Jagiełły,  i  Zygmunta  I., 
miał  krótką  w  języka  łacińskim  do  Króla  mowę  w  takich 
myślach  ułożoną. 

,f  Niepeślakowana  w  swej  wiemoiei  Matka  Namk 
y^postawimia  ręką^  i  karmiona  dehredziejgiwami  wUiUdd^ 
,y Królów,  W,  Kr.  Moiei  poprzedtUków ,  nosząca  drogi* 
„  zadmtid  ieh  przychylności  i  opieki  w  tytk  martwyck  i  stnie- 
„  ważonych  dziś  Papierach,  wyzwana  jest  przed  Sąd  Twój 
„Najjaśniejszy  Panie  1  o  dziecię,  które  przez  dwa  Ufieki 
„z  tak  czujną  pielęynowala  troskliwością.  Podobało  si^ 
„  JVaszej  Królewskiej  M,  dać  wyrok  mądrego^  SalomonOj 
„aby  to  dziecko  na  dwoje  rozdarte  między  walczące  MalSd 
„podzielić.  Idziemy  Miłościwy  Królu  za  przykładem 
^-prawdziwej  i  rozczulonej  przed  Salomonem  Mańd;  kiedy 
-,  przeciwnikom  naszym  odstępujemy  całkiem  tego  hibego 
,,  dziecka,  zęby  je  ocalić  i  uratować  od  zguby.  Pozbmwion€ 
„w  ręku  naszych  Opieki  Twojej  jako  istotnego  żywiołu^ 
„  musiałoby  słabieć  i  nikczemnieć  s  dągmone  w  różne  strony 
„  od  dwóch  niezgodnych  Mistrzyń ,  mogłoby  się  zwichnąć, 
,y  stracić  swój  nadobny  wzrost,  wreszcie  domowemi  mesnm- 
„  skami  skazie  się  i  zarazić.  Troskliwi  o  jego  dobro  ,  •  ^i*- 
-,zy^9n£łej  nmn  Ojczyzny-  i  o  chwałę  I^anowanim  Wa- 
„szej  Królewskiej  Mośei,  nie  godzi  nam  się  należeć  do 
,,  zepsucia  tego ,  co  miało  pod  naszem  okiem  nadobnie  wzra* 
„stać  i  kwitnąć.  Ta  ojtara  najmUszej  własności  otwiera 
„  dziś  grób  powołaniu  Akrndemiduemu ,  kończy  byt  i  zyeio 
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^^nmstffo  jpdłBfuńMtma,  Fnez  głębokie  usztmawmue 
f,i%,jfek  ZmloTUftieUw  i  IMtnczyńeóWy  ohraUimy  $ęibii 
t^  e%iej  mmu%ee  od  razu  %  okwałą ,  jt^  długo  konać  '%  poni- 
iauem.  Od  Tronu  wzięliśmy  'pierwsze  natchnienie  snucia : 
tt  Tronu  pnyszUimy  je  wyzionąć  z  sercem  pełnem  akru* 
tjd^y  i  udu:  żeśmy  nie  umieli,  albo  nie  mogli  stue  się 
,j  godnemi  służyć  Ojczyzme ,  stawszy  się  niegodnemi  po- 
f^ięznej  Króla  OpiekL  Składamy  u  podnóżka  Tronu  tę 
fjdrogą  po  sobie  puściznę  (la  przyklęknąwszy  do  Tronu 
„słozył  przywileje,  przy  nich  dwa  berła,  i  tak  aluiń- 
„  csył) :  Odbierz  Miłościwy  Królu  I  f9  ,  czegoś  nit  dal, 
„  {Aecipe  Kex,  ^uae  non  dedisti.)  *' 

I^ól  tak  był  wzruszony  tą  mową;  ze  zaraz  wrócił 
Rektorowi  przywileje  i  dwa  berła,  przydał  nadto  swoje 
trzecie 9  Szkoły  Jezuickie  zamknąć  kazał,  i  Probostwo 
S.  Floryana  ze  wsiami  Skawce  i  Bieńczyce  Akademji  na- 
dał. Po  jego  śmierci  Władysław  IV.  wyrobił  Konstytucyą 
na  wieczne  zamknięcie  Szkółek  Jezuickich  w  Krakoyrie. 
Skończyła  się  tym  sposobem  kłótnia  z  Jezuitami  w  Sto- 
licy, ale  się  ciągle  nieciła  po  prowincyacb,  osobliwie  o 
Akademią  Jezuicką  w  Poznaniu  i  we  Lwowie. 

Ta  bistorya  wymalowana  była  w  Cali  powazecbnego 
Akadeaji  zebrania:  utrzymywała  się  przez  tradycyą  mię- 
dzy Akademikami.  Trzydzieści  lat  temu,  jak  szperając 
po  rękopismadi  Akademji  Krakowskiej ,  czytałem  tam  jej 
opisanie »  i  tre^c  mowy  Najmanowicza,  która  mnie  mocno 
w  owym  czasie  wzruszyła,  i  prawie  wpoiła  się  w  mą 
pamięć.  Jest  o  ni<4  wzmianka  w  pięknej  mowie  łaciń- 
skie Rektora  Biegaeewieza  mianej  do  Stanisława  Augusta, 
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kiedy  Ma  wstąpienia  na  Tron  imieniem  Akademji  w  War- 
szawie winszował. 


Nota  (C)  do  karły  69. 

List  flana  Śniadeehiego  do  Ks.  Kołłątaja  z  FFilna 
^19  Listopada  1809  rohu. 

W^ród  licznycli  prac  i  zafmdnień  nie  mam  przy- 
jemniejszej chwili  wytchnięcia  nad  tę  ,  którą  mog^ę  po- 
święcić pon&łemu  wynurzeniu  się  zafundowanej  na  sza- 
cunku przyjaźni.  Jeżeli  w  tem  co  napiszę,  znajdziesz 
«rWMP.  widoki  nie  trafiie;  odrzucając  moje  my!{li  lub 
mniemania,  nie  odmówisz  zapewne  tej  sprawiedliwości 
memu  sercu;  ze  mi  te  my^li  podała  żądza  widzieć 
JWMP.  D.  szezę^iwym.  Śmiem  Mu  radzić,  abyś'  odzy- 
skawszy swoje  własność ,  i  zapewniwszy  sobie  byt  Wygo- 
dny i  przystojny  na  resztę  życia,  zrzekł  się  na  zawsfee 
politycznych  zatrudnień,  i  nawet  nie  przyjmował  żadnego 
krajowego  urzędu,  do  którego  dają  mu  prawo  zasługi, 
prace  i  talenta.  Tyle  wycierpiawszy  w  tym  niebezpic'- 
eznym  zawodzie^  można  go  juz  bez  żalu  porzucić ,  i  jako , 
plac  prześladowań  i  podejrzeń,  i  jako  pole,  na  którem 
w  tak  widocznem  przeznaczeniu  Europy  nic  nie  zostaje 
talentowi  Pisarza  do  zrobienia.  Obywatelskie  dla  rodaków 
przestrogi  jeżeliby  się  okazały  koniecznie  potrzebne,  staną 
się  dojrzalsze ,  i  wydadzą  się  czystsze  bez  wpływu  po- 
winności urzędowych.  Swoboda  umysłu  niezmieszana 
zgiełkiem  życia  publicznego  prowadzi  nas  do  trafniejszej 
i  szczęśliwszej  uwagi.    P(ie  Jest   w  naturze   JWPana  od- 
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dftć  ńą  gmifoema  i  nieeijnnena  życiu:  mie  g^dzi  lię 
w  gruncie  szlachetniejszej  moralnoi^ci  morzyć  talentu  uspo- 
sobionego na  zaszczyt  i  na  pożytek  powszechny.  Czyta- 
łem ostatnie  JWPana  dzieło:  nie  wchodząc  w  opiaie  i 
domysły,  nie  mogłem  się  nasycić  czystością  języka,  i 
szczęi^liwem  go  zażyciem  ,  w  prostenL,  jasnem  i  porzą- 
dnem  wystawieniu  zdarzeń  i  dziejów  wieku  naszego.  Jest 
to  najpiękniejszy  wzór  sztuki  dobrego  pisania  w  języku 
naszym.  Zrobisz  największą  dla  rodaków  przysługę ,  a 
dla  siebie  prawdziwi!  i  trwałą  sławę,  kiedy  wziąwszy  pod 
uwagę  dzieje  polskie,  zaszczyty,  błędy  i  przewinienia 
ifządu  i  narodu,  wystawisz  je  piórem  tak  zręcznem  i 
s^zęjAiwem.  Zęby  aią  nie  znudzić  ciągłem  rzeczy  pisa- 
niem, nie  znajdując  w  każdej  epoce  rzeczy  do  powie- 
dzenia ważnych  t  możnaby  tę  robotę  rozłożyć  na  rozpra- 
wy, wybierając  do  opisywania  żnakomitsze  rzeczy  każdego 
wieku  lub  panowania.  Masz  JWPan  wiele  mateiyałów 
do  historyi  Akadeinji  Krakowskiej  tak  ścisłe  związang  z 
historyą  Nauk  polskich.  Rzecz  ta  warta  jest  pióra  i  pracy 
tak  uczonego  i  przyjemnego  Pisarza.  Naród  który  tak 
wygórował  w  Xyi.  wieku  Naukami,  i  należał  do  rzędu 
najs'wietlej szych  Europy  krajów,  a  potem  przez  zbieg  naj- 
nieszczęśliwszych przygód  tępiał  i  nikczemniał;  powinien 
poznać  źródła  i  przyczyny  tej  kolei  i  zmiany.  Zaczęte 
od  JWPana  dzieło  o  początkach  Narodów  choć  hipote- 
tyczne ,  skończone  i  ogłoszone  drukiem ,  będzie  bardzo 
yniżne,  przyjemne  i  pożyteczne  dla  wielu  głębokich  my- 
1^,  szczęśliwych  stosunków,  i  dla  rzadkiej  sztuki  pię- 
knego pisania.  Masz  JWPan  materyały  i  władze  do  roz- 
ległego >  pięknego ,  i  niezmiernie  pożytecznego  w  zaciszu 
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domowem  satmdmenia.  Do  pomyitlnoitcł  robót,  tndia 
się  postawić  w  słanie  swobodnym,  i  uwolnić  od  Irosków, 
wrzayry  i  aEamieszań  życia  publicznego.  Przez  ^talent  i 
doi^wiadczenie ,  przez  prace  i  nieszczęścia,  usposobiłeś  się 
na  Nauczyciela  Narodu  i  w  sposobie  widzenia  rzeczy,  i 
w  rzadkiej  sztuce  pisania:  pasmo  cierpieć  i  srogiego  prze- 
śladowania potrafiłeś  prawdziwie  beroicznem  męstwem  za- 
mienić na  kurs  edukacyi,  okrutnej  wprawdzie  3  alo  aimhfó 
mogącej  za  przykład  dawnym  Stoikom  greckim.  Słowem 
posiadłszy  dar  i  przymioty  wzorowego  pisarza,  poi^więć 
się  całkiem  do  zostawienia  w  dziełacb  swoicb  Polakom 
kodexu  mądrości  i  Retoryki ;  wszakże  lepiej  być  Tfu^ftem^ 
jak  pierwszym  Ministrem  swego  Narodu. 

Lubo  nie  jestem  zdania  Kondyllaka^  który  prawie 
całą  mądroi^ć  ludzką  zasadza,  i  ledwo  nie  kończy  na 
dobrze  wynalezionycb  słowach;  czuję  atoli,  jak  wydosko- 
nalenie  narodowego  języka  wide  pomaga  do  powszechnego 
oi^wiecenia.  Dobrze  urządzone  i  wystawione  nauki  tłu- 
maczią  nam  dzieła  sztuki  i  przyrodzenia,  doskonalą  i  zbo- 
gacają  władze  poznawania ,  nadają  pewną  posadę  myiHom 
ludzkim ,  stanowiąc  oddział  jak  filozoficznego  Oifwiecenia. 
Ale  oświecenie,  źe  je  tak  nazwę  towarzyskie,  zależące 
na  dobrem  użyciu  i  przystosowaniu  nabytych  wiadomości, 
na  reflexyi  zwróconej  od  dobrze  pojętych  rzeczy  do  nas 
samych,  zaprawiając  prawdę  przyjemnością,  najwięeg 
szerzy  się  i  rośnie  sztuką  mówienia  i  ]Msania.  Myśl  dobrze 
wystawiona  łatwo  się  pojmuje,  i  zatrzymuje  starannie. 
Massa  takowych  myśli  krążąc  w  towarzystwie,  służy  je- 
dnym za  przewodnika  w  postępowaniu  i  myśleniu;  drugim 
za  podporę  lob  podnietę  myśli  rozleglejszyeb  i  głębszych. 
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Dńeła  dobrze  pisane  bawiąc  i  ucząc ,  powiększają  liczbę 
czytelników  9  przywięzują  ich  do  nabywania  potrzebnych 
wiadomoifci.  ?fauki  same  pomagając  niezmiernie  uprame 
języka,  zyskują  wzpjemnie  na  jego  doskonaleniu.  Ale 
sztuka  dobrego  pisania  będąc  więcej  darem  talentu  jak 
nauki »  łatwiej  się  poznaje ,  szczę^wiej  się  szerzy  i  za- 
szczepia przez  dzieła  dobrze  pisane,  jak  przez  gramma- 
tyczne  i  metafizyczne  rozprawy  etc.  etc. 

Rzucone  tu  myśli  okazują  powody  do  podanej  JWPanu 
D.  radyr  Czuję  wielką  dla  Polaków  potrzebę  dzieł  dobrze 
pisanych  i  dla  poprawienia  ile  wyuczonych ,  i  dla  usposo- 
bienia uczących  się  współrodaków.  Tę  potrzebę  możesz 
JWPan  w  znacznej  części  zaspokoić ,  oswoić  Naród  z 
lepszem  poznaniem  swoich  dziejów,  swoich  narowów, 
cnót  i  przywar:  zachować  od  zguby  znakomitsze  przykłady 
cnoty  domowej  i  publicznej ;  tudzież  te  zaszczyty,  któremi 
się  chlubić  może  ród  polski  w  oczach  ludów  Europej- 
skich. Takowe  dzieła  będą  składem  i  talentu  Pisarza, 
i  prawideł  moralności  narodowej.  Mam  honor  zosta- 
wać etc. 

Odpowiedź  Rs.  Kołłątaja  z  Krakowa  4.  Stycznia 

roku  1810. 

Nieskończenie  mnie  ujmuje  uprzejme  JWPana  oświad- 
czenie, iz  wśród  tylu  prac  i  zatrudnień  korrespondencyą 
ze  mną  uważasz '  za  chwilę  przyjemnego  dla  siebie  wy- 
tchnięcia;  iz  ją  poświęcasz  zadawnionej  między  nami 
przyjaźni;  iz  w  niej  udzielasz  rad  z  sercem  mojem  a  na- 
wet z  terainiejszem    położeniem    bardzo  zgodnych.     Ta- 
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Isowe  oświadczenie  i  rady  wkładają  na  mnie  obowiązki 
najczulsze]  wdzięcznoi^ci,  a  oraz  znaglają,  abym  WMPami 
zdał  sprawę  z  teraźniejszego  mego  postępowania,  i  co  so- 
bie na  przyszłoi^ć  zamierzyłem. 

Od  momentu  wjecbania  mego  do  tej  części  Polski, 
którą  teraz  zowieiny  Księztwem  Warszawskiem ,  trzyma- 
łem się  i  trzymam  niezmiennego  postanowienia,  abym 
-w  robotacb  politycznych  do  niczego  więcej  nie  należał; 
abym  się  do  nich  wyraźnie  lub  ubocznie  nie  nastręczał. 
Dla  tego  tez  cały  przeszły  rok  po  moim  z  krajów  Ross^j- 
skicb  powrocie  przepędziłem  w  Departamencie  Kaliskim, 
zabroniwszy  sobie  przebywania  w  Warszawie  f  do  czego 
stan  biedny  mego  zdrowia  wiele  mi  pomógł,  gdyż  całą 
zimę  przecboro wałem.  Jak  tylko  rozpoczęta  się  wojna  z 
Austryą ,  usunąłem  się  jeszcze  dalej  od  Stolicy  aź  w  De- 
partament Poznański,  gdzie  po  długiej  mojej  niewoli  mia- 
łem pociechę  widzieć  raz  pierwszy  Ignacego  Potockiego 
przejeżdżającego  do  Wiednia.  Niestety !  widziałem  go  na 
moment,  abym  go  juz  więcej  nie  oglądał!  Jego  wzięcie 
się  do  usług  publicznych  budowało  mię  i  oi^mielało  nieco  $ 
lecz  jego  śmierć  pogrążyła  mię  w  smutku ,  i  odjęła  do 
reszty  chęć  pokazania  się  na  teraźniejszym  świata  teatrze. 

Po  zdobyciu  przez  nasze  wojska  krajów,  gdzie  się 
naj dowala  moja  dziedziczna  i  dożywotnia  własność,  za- 
wołany od  przyjaciół,  zjechałem  natychmiast  do  Krako- 
wai.  Poi^piech  ten  winien  byłem  memu  własnemu  uczu- 
ciu, przejętemu  radością  na  widok  powstającej  Ojczyzny; 
winien  byłem  uczciwej  chęci  odzyskania  mojg  własności, 
tak  niesprawiedliwie  i  okrutnie  wydartej;  winien  nareszcie 
byłem   ścisłej   sprawiedliwości,    abym  się   mógł  jak  naj- 
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lychlej  uii^cić  moim  'wierzycielom »  którsj  z  tak  przjliła- 
daą  ddikałnoi^cią  oczekują  winnej  im  od  lat  tylu  należ j- 
t^ici.  Oto  jedyne  powody  mego  do  KrakoiW  przybyeia! 
Świadkami  będą  przyjaciele  i  ińeprzyjaciele  moi,  zem  ża- 
dnego do  nikogo  nie  uczyni!  kroku,  abym  w  czasie  tak 
pamiętnej  dla  nas  epoki  pomieszczonym  został  w  liczbie 
rozkazujących  lub  wykonawców.  W  rozpoczętych  na-wet 
robotach  o  odzyskanie  mej  własnoi^ci  nie  byłem  natrę- 
tnym. Przełożyłem  Rządzącym,  co  mi  się  należy;  wska- 
załem im  drogę  ,  którą  mogli  byli  przekona<^  się  o  rzetel- 
ności moich  skarga  równie  jak  o  potrzebie  oddania  mi 
przykładnej  sprawiedliwości.  Wreszcie  nie  uprzykrzam 
się  nikomu,  znoszę  spokojnie  zwłokę  wynagrodzenia  mi 
krzywd,  których  samo  wspomnienie  oburzać  było  powinno 
serca  Ojczyźnie  poi^więeone.  Odezwę  się  raz  jeszcze  do 
wiadz  rządowych,  gdy  te  staną  w  przyzwoitym  porządkn; 
a  jeżeli  bez  upodlenia  zdołam  uzyskać  sprawiedliwość, 
będę  się  miał  czem  pocieszyć  na  resztę  skołatanego  tyla 
prześladowaniami  życia:  jeżeli  przeciwnie  nie  będzie  mo- 
żna uzyskać  sprawiedliwoiici ,  lub  jeżeliby  jej  wypadło 
żebrać  u  niechętnych  albo  niewyrozumiałych  urzędników, 
zatrudnienia  tego  gatunku  prędko  się  skończą  :  obiorę  na 
resztę  dni  moich  biedę,  do  której  nawykłem;  lecz  nie 
splamię  podłos'cią  życia  przeszło  od  53.  lat  Ojczyźnie 
poświęconego;  bo  zasługi  mojej  ani  zazdrość,  ani  po- 
twarz,  ani  przemoc  zniszczyć  nie  potrafią.  Powtórzę 
owszem  spokojnie,  co  niegdyś  Stylipon,  zapytany  o  stra- 
cone swe  rzeczy  w  czasie  gwałtownego  zdobycia  Megaiy 
Polikratesowi  odpowiedział;  Caduea  Ma  dominum  muian^ 
fug  ubi  suni,  nestio :    qv9d  ad  rts  meat  perUnet^   meeum 
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sunt,  mecUM  enmi.  Oni  moje  schylają  się  ku  zachodoyri : 
i  ezemuzbym  ich  nie  miał  dokończyć  z  jednaką  umysłu 
wytrwałością?  Ustawiczne  nieszczęsliwosci  tyle  przynaj- 
mniej cierpiącym  dobrodziejstwa  i^wiadczą:  ze  im  dłużej 
dokuczają,  tem  mniej  na  reszcie  czuć  się  dają. 

Ani  można  tak  osobliwego  w  życiu  moralnem  skutku 
przypisać  samym  prawidłom  nauki  Stoickiej ;  każdy  to 
czuje,  iz  niezbędnej  koniecznoi^ci  chętnie  lub  niechętnie 
poddać  się  musi.  Szczęśliwy!  jeżeli  gdy  go  ^wiat  rzuca, 
zdolny  jest  wcześnie  postrzedz  się,  i  za  opuszczającym 
na  próżno  nie  goni.  Szczęśliwszy  nie  równie !  jeżeli  wy- 
lany dla  dobra  społeczności,  pracuje  póki  ilioze,  i  ile 
może ,  nie  wymagając  po  nikim  wdzięczności,  niezrazająe 
się  niewdzięcznością  i  prześladowaniem  nawet.  Nie  dla 
tego  więc  czuję  wstręt  od  dalszego  poświęcenia  się  pra- 
com publicznym,  zem  doznał  zapomnienia,  niewdzięczno* 
ści  i  prześladowania;  nie  dla  tego  ze  teraz  nawet  doznaję 
trudności  w  odzyskaniu  mego  majątku ;  nie  dla  tego  na- 
reszcie, żebym  się-  lękał  obudzić  nanowo  zazdrość  i  po- 
twarz:  nicby  mię  to  nie  ustraszyło,  ani  odstręczyło  od 
usług  winnych  Ojczyźnie;  lecz  ze  znajduję  w  rzeczach  i 
Osobach  tak  daleko  zmienioną  dawną  postać,  iź  po  trzy- 
dziestu kilku  latach  pracy  publicznej ,  wystawiony  na  tyle 
przypadków,  o  których  zapomnieć  niepodobna,  zdaje  się 
wszelako  być  obcym,  jak  ów  niegdyś  Zapnaniee,  którego 
właśni  nie  uznawali  bracia.  Podobny  zupełnie  do  stare- 
cianego  dębu,  który  ogołocony  z  liści,  odarty  z  kory, 
pozbawiony  swych  rozległych  konarów  ,  sam  tylko  jeden 
pozostał  na  rozległej  porębie  wyciętego  lasu.  Często 
bardzo  lękam  się  zapytać  o  kogo  z  moich  znajomych  nie^ 
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gdy^,  abym  nie  otrzymał  zasmucającej  odpowiedzi,  iz  ge 
więcej  między  źyjącemi  racliować'  nie  wolno.  Patrzałem 
na  śmierć  Jana  Jackiewicza,  zdawał  on  się  tylko  oczeki- 
wać na  mój  powrót^  aby  mnie  o  swej  zapewnił  przyjaźni, 
aby  moje  osłabione  zdrowie  podratówdty  i  aby  mi  zgon 
swój  tern  bolei^niejszym  sprawił.  W  momencie,  kiedy  ten 
list  piszę,  odbieram  smutniejszą  jeszcze  dla  serca  mego 
wiadomość,  ze  i  cnotliwy  Stanisław  Małacbowski  juz  wię- 
cej nie  żyje.  Ach  przyjacielu!  jeżeli  przypomnisz  8ol»e 
owe  związki,  które  mię  nicgdyi^  łączyły  z  Ignacym  Po- 
tockim i  Stanisławem  Małachowskim,  natrafisz  pewnie  na 
tę  my^,  której  ja  przed  sobą  nie  taję;  iz  po  stracie  tydi 
dwóch  sławnych  w  Ojczyźnie  mężów,  ostatnia  na  mnie 
przypada  kolej :  solum  mthi  superest  sepulchrum.  Nie  je- 
stem więc  w  niebezpieczeństwie  wystawienia  się  na  nowe 
bnrzliwoCci  życia  publicznego :  nie  dla  tego ,  żebym  moje 
Ojczyznę  mniej  teraz  kochał;  nie  dla  tego,  żebym  mniej 
był  odważny  jak  dawniej,  poświęcić  się  jej  usługom ;  lecs 
ze  Ojczyzna  zdaje  się  nie  potrzebować  więcej  ofiary  x 
mych  usług;  ze  po  tylu  pracach  i  wytrzymanych  uciskach 
main  prawo  do  chlubnego  spoczynku;  ze  nareszcie  gonić 
za  uciekającym  światem  byłoby  rzeczą  wstydliwą.  Tak 
tedy  rada  JWMPana  może  być  dopełnioną  bez  skarżenia 
mię  o  egoizm,  lub  o  zbytoie  do  spokój nosci  dążenie, 
której  zwłaszcza  nigdzie  nie  najdziemy,  jeżeli  jej  w  nas 
samych  ,  i  w  naszem  sumnieniu  nie  posiadamy. 

Lubo  teraz  zupełnie  jestem  daleki  od  chęci  poświę- 
cenia się  publicznym  robotom ;  czuję  przecież  wstręt  do 
próżnowania  i  całkowitego  opuszczenia  się.  Pracowitość 
towarzyszyła  mi  zawsze  w  pomyślnych,    i  niepomyślnych 
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dbwilach  życia  na  publicznycłi  urzędach,  i  w przywałnem 
zacisza,  w  więzienia,  i  na  wygnaniu;  nigdy  zgoła  nie 
znałem  nudów,  nigdy  mi  nie  zbywało  na  pożytecznych 
i  przyzwoitych  zaludnieniach.  W  teraźniejszym  nawet 
czasie,  przed  natłolsiem  obcych  interessów  nie  mogę  się 
docisnąć  do  moich  literackich  zabaw ,  które  WMPan  zbyt 
hipotetycznemi  zowiesz,  a  które  napełniały  czczość  mar- 
nie upłynionych  życia  lat  piętnastu  w  niewoli  i  na  wy- 
gnaniu. Sądziłem  albowiem  za  rzecz  zgodną  z  mojem 
do  Ojczyzny  przywiązaniem,  nie  odmówić  jednym  rady, 
którzy  jej  odemnie  żądali^  innym  pomocy,  którzy  ją  za- 
potrzebną  dla  siebie  osądzili.  W  liczbie  tych  obcych  za- 
trudnień uważałem  te  za  własne,  które  się  tyczyły  oilwie- 
cenią  publicznego;  a  między  niemi  wiele  mnie  zatrudniał 
przytomny  i  przyszły  los  Szkoły  Głównej  Krakowskiej. 
W  tych  i  podobnych  innych  zatrudnieniach  mój  sposób 
myślenia  zgodził  się  zupełnie  z  radą  JWMPana.  Praco- 
wałem za  innych  i  dla  dobra  innych,  nie  miał  tam  Biicj- 
sca  mój  osobisty  interes ,  ani  nawet  moja  miłość  własna. 
Non  mOii  labonwi,  sed  omnibus  inqmreniihus  yerUaiem, 
Tego  to  gatunku  pracy  nie  zrzekę  się  nigdy,  nie  odmó- 
wię jej  nikomu;  a  zatem  nie  odpocznę  aż  W  grobie. 

Przyjemną  jest  dla  mnie  rzeczą  zjednać  sąd  tak  chlu- 
bny o  moich  pracach  i  jakiejkolwiek  do  pisania  zdolno- 
ści.... Rada  WPa.  zgadza  się  zupełnie  z  moją  skłonno- 
ścią ,  przedmioty  pracy  do  których  zachęcasz ,  nie  prze- 
chodzą sił  moich.  Już  to  drugi  raz  wzywasz  mnie 
JWMPan  do  pisania  dziejów  Narodowych,  a  zawsze  do 
tego  znajduję  nie  obojętne  przeszkody.  Dawniej  Tadeusz 
Gzacki  podjął  się  był  tej  pracy,  jak  roczniki  Towarzystwa 
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WoMHiwili^lBgo  OĘfiotUj :  ł  W  samq  neczy  potUda  •»  w 
gwej  bibliotece  skarb  ca  do  tego  najdroższy,  którcga  ja 
pod  ręką  żadnym  sposobem  mieć  nie  mogę.  €rdy  znowu 
teraz  Towarzystwo  Warszawskie  przyjęło  na  siebie  tę  wa- 
żną pracę,  gdy  wezwało  do  spółki  wszystkich  pisarzów 
i  naznaczyło  Redaktorów,  którzyby  .nadsyłane  w  tej  mie-- 
rze  pisma  zbierali,  poprawili  i  drukiem  ogłaszali;  widzę, 
iz  jeżeli  nie  mogłem  się  ubiegać  z  Tadcuszon  Czackim  o 
pierwszeństwo  w  tem  wielkiem  przedsięwzięciu,  a  to  dla 
niedostatku  potrzebnych  pomocy,  jakie  on  posiada;  tem 
bardziej  nie  ^miem  się  wystawiać  na  konkurs  z  talentami 
c^ego  kraju;  zwłaszcza  doświadczywszy  juz  raz  niesmaku 
literackiej  spółki,  przyrzekłem  sobie  nigdy  więcej  nie  na- 
leżeć do  pracy,  którejbym  sam  dokonać  nie  był  zdolnym. 
Nadewszystko  wiek  mój  nachylony  ostrzega;  ze  napisanie 
całej  historyi  naszego  kraju  przechodzi  moje  zdolno^  ^  a 
podobno  zdolność  wszystkich,  jeżeli  zechcą  brać  się  do 
tg  pracy  w  sposób  jak  było  dotąd.  Żaden  naród,  nie 
może  mieć  doskonale  wypracowanej  swojej  historyi:  każdy 
pitam  podejmujący  się  tak  trudnej  pracy  zawiedzie  ocze- 
kiwanie Publicznot^ci:  póki  wprzód  nie  będą  zebrane  i  na 
widok  pnbliczny  wydane  wszystkie  dzieła  Ser^łorttm  re- 
nem poloniBitrum  i  całe  e&rpus  dyplomatyczne  naszego  kra- 
ju. Juz  razy  kilka  brano  się  u  nas  do  tego  jedynego 
sposobu,  którym  napisanie  dobrej  Historyi  poprzedzić  na- 
leży; lecz  niecierpliwoi^ć  i  próżność  przeszkadzała  temu 
dawniej ;  przeszkadzać  będzie  i  teraz.  W  takim  prac  li- 
terackich nieporządku  trudno  się  brać  do  roboty  spólnej, 
(a  robota  całkowita  przechodzi  zdolność  jednego  pisarza), 
póki  zbiory  do  niej  należące  będą   składem  próżności  je- 
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dnej   lub   dwócli  bibliotek ;  póki  mówię  nie  będą  wprzód 
wydani  Scriptores  et  Corpus  tUplomaticum* 

Wszelako  co  się  tjcze  cząstko  wy  cb  uwaj;  nad  bisto- 
ryą  polską;  te  mnig  więcej  dokładnie  zebrane ,  i  w  ręce 
Publiczności  oddane  byc  mocą:  potrzebujemy  nawet  tycb 
pism  tym  pilniej »  im  bardziej  widzimy,  ze  obcy  pisarze 
cbcą  nas  uczyć  Historyi  krajowej.  Z  tego  powodu  ułoży- 
łem sobie  napisać  przeciw  Rulhierowi  uwagi  nad  stanem 
politycznego  rządu  w  Polszczę  od  najwczciCniejdzycb  począ- 
tków aź  do  1791.  roku;  bo  widzę,  ze  ten  pisarz  nie 
tylko  obcycb,  ale  nawet  oi^wieceńszycb  Polaków  zwodzi. 
Nieby  mię  jednak  w  przytomnym  rzeczy  moicb  stanie  nie 
bawiło  więcej ,  jak  pracować  nad  liistoryą  nauk  w  na- 
szym kraju.  Miałem  do  tego  pilnie  zebrane  pamiętniki 
w  aktacb  mojej  wizyty  i  reformy  Akademji  Krakowskiej; 
lecz  te  Akta  we  czterecb  grubycb  Tomacb  in  folio  zfr> 
brane,  zginęły  w  czasie  mojej  niewoli  z  tyla  innemi 
mcmi  zbiorami:  praca  jedenastu  lat,  zawierająca  w  sobie 
wszystkie  Autografy,  i  bistoryą  Autentycznycb  robót  Kom- 
missyi  Edukacyjnej.  Ktokolwiek  ten  zbiór  niesprawiedli- 
wie posiadł;  wyrządził  mi  krzywdę,  wyrządził  większą 
nierównie  krajowi;  bo  bez  tych  pomocy  nie  jestem  wsta- 
nie napisać  dokładnego  dzieła  historyi  Nauk  w  naszym 
kraju;  a  ten,  który  zbiory  tego  gatunku  posiadł,  nie 
zdoła  jej  tak  napisać,  jakbym  ją  napisał,  będąc  oczywi- 
stym świadkiem  i  spółpracownikiem  robót  Kommissyi  Edu- 
kacyjnej. Ale  na  cóz  się  rozwodzić  ze  stratą,  którg  mi 
nikt  nie  nagrodzi?  Zycie  moje  z  tego  najbardziej  względa 
jest  osobliwe:  ze  ci,  którzy  zamierzyli  sobie  mnie  zni- 
szczyć, nie  tylko  targnęli  się  na  mój  majątek,    ale  nawet 
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Btarali  się  wjrtępiać  iflady  i  świadectwa  moich  zasług:  osi* 
lowania  złośliwe  lecz  próżne! 

Z  tego  obszernego  tłumaczenia  się  mego  przekonasz 
się  'WMPan  naprzód :  ze  na  resztę  dni  moich  pożegnałem 
wszelkie  publiczne  zatrudnienia;  powłóre^  ze  mimo  tego, 
nie  oddam  się  gnuśnej  nieczynności ,  lecz  tyle,  ile  mi 
moja  dozwoli  możność ,  pracować  nie  przestanę ;  potrse- 
aie:  ze  prace  moje  stosować  inuszę  nie  tylko  do  'zdolno- 
(tei ,  ale  najbardziej  do  mego  położenia ,  w  jakiem  się  nie 
przestaję  znajdowaó:  najważniejszy  albowiem  w^arunek, 
który  WMPan  kładziesz,  jeszcze  nie  jest  dokonany:  nie 
odzyskałem  dotąd  mojej  własności,  nie  zapewniłem  sobie 
bytu  wygodnego  i  przystojnego  na  resztę  życia,  nie  jestem 
#  tyle  szczęśliwy,  abym  się  mógł  przyrównać  do  Tacyta 
lub  Bakona:  jestem  i  będę  podobno  az  do  końca  zycia 
w  takim  stanie,  w  jakim  się  znajdował  Kluweryusz.' 

Zostawam  etc. 
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OSTRZEŻENIE. 


W  roku  180i.  Towarzystwo  Warszawskie 
Przyjaciół  Nauk  ogłosiło  do  rozwiązania  zagor 
dnienie  o  Koperniku:  jako  świadczy  list  Pre^ 
zydenta  Towarzystwa  pisany  do  Autora  z  War^ 
szawy  IS.  Maja  tegoż  roku.  Wypracowałem  moje 
rozprawę,  i  posłałem  Towarzystwu  z  Krakowa 
dnia  Ji.  Sierpnia  roku  1802 :  jako  znowu  świad" 
czy  Ust  mój  do  Prezydenta  pod  tym  dniem  pisany. 
Nie  wiem  dla  czego  Towarzystwo  wydając  na  jaw 
z  kilką  raiącemi  drukarskiemi  omyłkami  moje  pi" 
smo  w  drugim  Tomie  swoich  Roczników ,  nie  pod- 
łożyło dały   ani   ogłoszonego  zadania,   ani  ode- 
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branej  rozprawy.  Takowe  opuszczenie  wyrządza  . 
częstokroć  [krzywdę  i  futorom  i  Literaturze  kra-  ^ 
jowef. 

Nitnem  zaczął  o  Koperniku  pisać y  prze- 
czytałem z  największą  uwagą  całe  jego  dzieło, 
znalazłszy  w  Bibliotece  Akademji  Krakowskiej  pier- 
wszą, najlepszą,  a  dziś  bardzo  rzadką  edycyą  w 
Norymbergu  roku  1^45.  Znalazłem  jeszcze  w  tejże 
Bibliotece  Trygonomętryą  płaską  i  kulistą  Koper- 
nika wydaną  w  fVittemhergu- roku  iS42.,  którą 
przewartowałem ,  a  o  której  nigdzie  nie  czytałem 
wzmianki  w  bibliograffi  Astronomiczny,  Ułoży- 
łem krótką  treść  każdej  księgi,  i  moje  nad  nią  pa- 
strzeżenia  i  uwagi.  Przystąpiwszy  potem  do  czy- 
tania Autorów  piszących  o  Koperniku  i  wykłor 
dających  jego  naukę ,  znalazłem  ważniejsze  ^noje 
postrzezenia  i  uwagi  od  nikogo  niedotknięte :  zkąd 
się  przekonałem,  ze  Kopernik  albo  nie  był  w 
swem  źródle  od  wielkich  Pisarzy  i  Astronomów 
czytany,  albo  był  czytany  bez  tej  uwagi,  ja- 
kiej wyciąga  zgłębienie  wielkich  i  pierworodnych 
myśli. 

Chciałem  naprzód  w  rozprawie  mojej  zrobić 
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dokładne  roz^rknie  całego  dzieła^ opornika  z 
majemi  utvagami$  ale  postrzegłem,  ze  mnie  to 
wciągnie  w  bardzo  rozległe  pismo  przydatne  może 
Astronomom^  ale  ciężkie  do  zrozumienia  dla  Po-  , 
wszechności  krajowej.  Ograniczyłem  się  więc  któ- 
tkiem  nauki  jego  wystawieniem  ^  tłumacząc  moje 
postrzezenia  z  dowodami.  Że  Kopernik  nie  był 
kopistą  stłtrozytnych  FHozofdw,  ale  prawdziwym 
swego  systematu  twórcą:  ze  on  najtrudniejsze  try- 
gonometryi  kulistej  zagadnienia  rozwiązał:  ze  jego 
własne  a  głębokie  myśli  i  przypuszczenia  o  po- 
rządku i  podziale  ciał  Niebieskich,  o  sile  fizycznej 
ich  biegu,  a  szczególniej  o  ruchu  osi  ziemskiej  w 
kilka  potem  wieków  najdelikatniejszemi  obserwor 
cyan^i,  prawami  biegu,  i  głębokim  geometrycznym 
rachunkiem  stwierdzone,  prowadziły  do  nowych 
tuielkich  o  budowie  świata  prawd,  i  ze  się  stały 
zasadą  najwolniejszych  w  dzisiejszej  Astronomji 
wynalazków;  tego  przede  mną  nikt  nie  napisał  i 
nie  dowiódł.  Publiczność,  krajowa  nie  tylko  ror 
czyła  łaskawie  przyjąć  tę  pracę,  ale  nawet  nad 
moje  spodziewanie  zaszczycić  ją  powszechncm 
uwielbieniem,     ujrzawszy   w  zrozumiałym    i  pol- 


\ 
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skim  ję^hi  iv^»Snme  najłńidniefsze  jhhrmo-  ' 
miczne  prawdy  i  odkrycia,  Mtzucono  się  do  prze- 
kładania mojej  rozprawy  na  języki  zagraniczne : 
i  tłumaczenie  francuzkie  przez  Tęgohorskiego  Se- 
kretarza Litewskiego  i  Stanu  w  dejpartamencie 
spraw  zagranicznych,  wyszło  w  Warszawie  roku 
1803.  z  drukami  wdowy  Zawadzkiej,  W  tern 
przełożeniu  przez  użycie  wyrazów  "jśstronomji 
nie  właściwych,  przez  wtrącenie  wielu  fraz  i 
słów  niepotrzebnych,  i  do  rzeczy  niestosownych, 
jedne  moje  myśli  zmienione,  drugie  osłabione, 
inne  nakoniec  stały -^się  dla  Astronomów  niezro- 
zumiałe, A  co  najgorsza,  przydał  tłumacz  opi- 
sy i  małe  do  textu  noty,  nie  ostrzegłszy  ze  są 
jego  własne:  w  których  się  wydaje  bardzo  nie- 
dokładna Matematyki  wiadomość,  ISie  mogąc 
wstrzymać  cyrkulacyi  wydrukowanego  pisma,  mu- 
siałem z  wielką  dla  siebie  przykrością  wyprzeć 
się  go  jjrzez  rozpisane  do  Astronomów  listy. 
Prosiłem  Barona  de  Zach,  aby  iv  swej  ważnej 
i  po  całej  Europie  rozchodzącej  się  korrespon- 
dencyi  miesięcznej  to  moje  oświadczenie  ogłosił, 
Warszawa  była  w  owym  czasie  pod  rządem  Pru- 
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$kim,  i  nie  tnogło  to  pr^d^iKf;^  Fi^ncuzkifi  fde 
razejśdi  się  po  prowinci^ach  tej  Monarehji,  Zęby 
złe  naprawić  i  dogodzić  żądaniom  Astronomów 
zagranicznych  y  przeioigiem  sam  na  język  Fran^ 
cuzki  rozprawę;  tłumaczenie  zaś  przez  Tęgobor* 
skiego  moich  not  poprawiłem  ^  i  to  wszystko  ja- 
dąc za  granicę  przez  ¥Varszawę  w  roku  1803. 
w  miesiącu  Wrześniu  złożyłem  do  drukowania 
w  ręku  Franciszka  Dmochowskiego  Sekretarza 
pod  &w  czas  Towarzystwa.  Co  się  z  tym  moim 
rękopismem  Francuzkim  stała ^  do  tych  czas  nie 
wiem. 

W  roku  iSii,  czytałem  w  pismach  peryo^ 
dycznych  Niemieckich  doniesienie  :  ze  Professor 
Ideler  podał ,  Towarzystwu  Filomatycznemu  w 
Berlinie  4.  Kwietnia  roku  iSiO.  we  czterech 
arkuszach  i  8.  pismo  ^  zawierające  nowe  jego  o 
Koperniku  myśli  i  postrzezenia ;  które  wymic" 
nione^  są  właśnie  te  same^  którem  ja  w  roku 
1802.  podał  Towarzystwu  Warszawskiemu  w 
mojej  rozprawie  o  Koperniku.  Mozę  Professor 
Ideler   czytając  z  taką  uwagą  Kopernika  jak 
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j«,  trafił  nm  te  smme  myśli;  nie  jest  to  jednak 
rzecz  do  zatafeniu,  ze  te  postrzezenia  przed  ośtmią 
laty  wprzód  były  zrobione  przez  Polaka  y  i  dru- 
kiem ogłoszone  w  Warszawie.  Pisałem  w  Wil- 
nie ^y27  Sierpnia  roku  i8i4. 

r 

Jan    Sniadecki. 


ROZWIĄZANIE  ZADANIA 

KTÓRE   TOWARZYSTWO  WARSZAWSKIE 

PRZYJACIÓŁ  NAUK  Dp  ODPOWIEDZI 

W  R.  1801.  OGŁOSIŁO: 

Oddając  hołd  winnej  poehwały  Mihołtgouń  Ropemikawi, 
pokazać  jak  wiele  mu  winne  były  rfauki  Matemałyezne 
nuanowieie  Astronomia  w  wieku  w  którym  zył:  z 
któryś  poprzedników^  jak  wiele,  i  jakim  sposobem 
korzystał;  i  jak  wiele  mu  są  winne  w  czasie  tera- 
źniejszym ? 

^    ..ł 
Posłane  z  KrakowaL- 31.  Sierpnia  roku  1802.;    a  16.  Li- 
stopada  tegoż    roku    na    Sessyi    publicznej    Towarzystwa 
czytane ,  i  wydane  na  jaw  w  II.   Tomie  jego 

Roczników  na  karcie  83.  ^ 


Opinionum  commenta  delet  dies.   Naturae  judicia  confirmat. 

Cicero f  de , Natura  Deorum, 

Stan  Asłronomji  przed  Kopernikiem. 

W  drugim  wieku  Ery  Chrześcijańskiej  sławny 
szkoły  Alexandryjskiej  Astronom  KlaudytŁsz  Pio- 
lemeusZf  zrobił  rozległy  i  szacowny  zbiór  myśli  i 
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postrzeżeń  astronomicznych,  rozrzuconych  po  wielu 
pismach,  a  zostawionych  od  Chaldejczyków  i  po- 
przedników swoich  w  tej  samej  szkole.  Lubo  na 
dwieście  kilkadziesiąt  lat  przedtem,  Hypparch  Bi- 
tyilczyk  przez  nieśmiertelne  swe  prace,  przez  głę- 
bokie i  pierworodne  myśli  o  uwadze  Nieba,  ska- 
zał nie  tylko  szkole  Alexandryjskiej ,  ale  całej  po 
nim  potomności  prawdziwą  drogę  obserwacyi  nie- 
bieskich, odkrył  sztukę  znaczenia  położeń  gniazd, 
którą  stosując  do  ziemi,  pierwszy  stworzył  grun- 
towne JeograCi  początki,  te  atoli  wszystkie  poje- 
dyncze ,  i  że  tak  powiem ,  odosobnione  obrazy  i 
wiadomości,  składały  tylko  prostą  i  niczwiązaną 
historyą  skutków  i  biegów  nieJiieskich,  Ptolemeusz 
złożywszy  te  pierwiastki  w  jedno  ciało,  zbogaci- 
wszy  je  własnemi  pracami  y  nadawssy  pewny  szyk 
i  związek  tym  wszystkim  wiadomościom  i  myślom, 
rzucił  w  dziele  swojem  picrw^y^  rys  porządnie 
ułożonej  nauki.  \ 

Srogość  Omara  przez  spalenie  biblioteki  Ale- 
randryjskiej ,  podług  powszechniejsBego  mniema- 
nia, zagubiła  ledwo  nic  wszystkie  pamiątki  prac 
starożytnych ,  i  byłaby  jeszcze  ifa  kilka  wieków 
spóźniła  postępek  Astronomji  w  Europie,  gdyby 
to  pierwotne  dzieło  nie  {było  ocalało  w  tym  pa- 
miętnym czynie  dzikości  *). 


*)  Obserwacyc  dawne,  przez  Ptolemeusza  zebrane, 
najwięcej  posłnzyly  do  ustanowienia  biegów  średnich  Pla- 
neta a  osobtiwie  księźyea. 
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iVie  zważając  na  trafiiiejszc  myśli  dawnych 
Egripcyanów  o  porządku  świata,  którzy  mieli  Mer- 
kury nsza  i  Wenusa  za  nieodstępne  od  Słońca,  i 
około  niego  krążące  gwiazdy  *),  Ptolemeusz  sam 
się  odważył  przez  własny  swój  układ  rozmaite 
biegi  ciał  niebicskieli  tłumaczyć:  a  wystawiwszy 
sobie ,  że  niebo  jest  prawdziwą  kulą ,  na  której 
sklepieniu  osadzone  są  gwiazdy  **) ;  że  doskona- 
łość dzieł  natury  zależy  na  biegu  jednostajnym,  i 
na  figurze  koła  tym  biegiem  opisanego ;  os<idził,  że 
ziemia  jest  środkiem  tych  wszystkich  biegów  "**), 
około .  której  całe  niebo  gwiaździste  ki^ęci  się  w 
przeciągu  24.  godzin  od  wschodu  na  zachód  f); 
ze  oprócz  tego  słońce  i  wszystkie  planety  krążą 
około  ziemi  w  biegach  swoich  peryodycznych  f-]-). 
Naznaczając  w  takowym  biegu  miejsca  planetom, 
położył  zaraz  po  Księżycu  Merkuryusz/k,  a  po  nim 
dopiero  Wenusa  i  Słońce  +++).  Wielki  ten  z  nie- 
których względów  człowiek,  ustanowił  w  swojem 
dziele  za  pierwsay^  fundament  Astronomji,  że  zie- 
mia biegu  żadnego  mieć  nie  może:  a  chcąc  pogo- 
dzić z  tcni  myślami  obserwacye,  tak  swoje,  jak 
swych  poprsedników ,  które  mu  pokazy^vały  biegi 


*)  Maeroh.  Sonm,  Scip,  Lib.  /.  c.  19.     Fknwius  yir- 
chit.  Lib.  IX.  e.  4. 

**)  Ahnag.  Lib,  /.  e.  8. 

'")  Mm.  Lib.   I.  c.  8. 

t)  yśhnag.  Lib,  I.  e,  8.     Almag.  Lib,  IX. 

•it)  ^Im.  Lib.  IX.  et  X. 

tn)  Jlmag.  Lib.  I.  e.  7.  ef  8. 
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niejednostajne,  i  znowu  raz  kierunkowe,  drugi 
raz  wsteczne  wfsystkich  planet;  każdemu  kołu  od 
słońca  lub  plaiJMy  około  ziemi  opisanemu,  stóso-. 
wnie  do  myśli  i  nauki  ApoUoniusza ,  przydawał 
podług  potrzeby  i  upodobania  większą  lub  mniej- 
szą liczbę  kół  i  kółek;  tak,  że  środki  jednyck 
ślizgały  się  i  ruszały  po  obwodzie  drugicb  *),  i 
służyły  do  tłumaczenia  przyśpieszonych  lub  spó- 
źnionych, kierunkowych  lub  wstecznych  biegów 
w  ciilach  niebieskich. 

Nigdy  złudzenie  nie  zaślepiło  silniej  uwagi  i 
rozsądku  cdowieka.  Obłąkany  po  rozległej  krai- 
nie pozorów  i  omamienia,  Ptolemeusz  zbudowii 
świat  na  wywróceniu  początków  prawdziwej  Fi- 
zyki; a  zwikławszy  wszystko  w  swojem  nietra- 
fnem  tłumaczeniu,  zrobił  dzieło  obrazy,  i  ledwo 
nie  bluźnierstwa  przeciwko  prostocie,  i  pisedzi- 
wnemu  szykowi  dzieł  przyrodzenia.  Gdy  potem' 
w  tysiąc  sto  lat  tłumaczono  takoify  układ  świata 
Alfonsowi  X.  Królowi  Kastylji,  obruszony  tak 
grubym  mechanizmem,  powiedział:  iz  gdyby  hył 
przy  stworzeniu  świata  %veztvany'  do  rady ,  byłiAy 
wszystko  i  prościej  i  porządniej  urządzone.  Zdal- 
nie to  wzięto  za  bezbożne :  kiedy  ten  dobroczynny 
dla  Astronomji  *") ,    a  razem  nieszczęśliwy  monar- 


*)  JEpicyeli,  exe€ntri,  exeentrepieycU  yihnaa,  Lih,  III, 

ir.  FIL 

**)  Alfons  X.  bardzo  znaczne  summy  wyłożył  na  wy- 
racliowanie  i  wydanie  Tablie  Astronomicznycli  zwanych: 
Tabulae  ^Iphonsinae,     Umarł  AUbns  X.  t.  15104. 
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cha,  nic  więcej  w  tern  nie  powiedział-  tylko  że 
świat  Ptolemeusza,  nie  może  być  światem  przed- 
wiecznej Mądrości.  WizielaŁo  to  ty&o  jedno  zda- 
nie przytoczyć  można  na  obronę  roasądku  łódzkiego 
pr^z  czternaście  blisko  wieków  w  Attronomji 
uśpionego. 

Książka  Ptolemeusza  przełożona  z  greckiego 
od  Arabów,  [rozeszła  się  od  brzegów  Nilu,  do 
brzegów  Oxu  *)  i  Gangeąu,  przyniesiona  przez 
Arabów  do  Hiszpanji ,  rozszerzyła  ten  układ  świata 
po  reszcie  trudniących  się  naukami  krajów  Euro- 
pejsldcb.  Przez  cały  ten  przeciąg  wieków  wńy- 
stkie  usiłowania  uczonych  Arabów  i  Europejczy- 
ków ,  wytężone  były  na  tłumaczenie ,  szerzenie ,  i 
objaśnienie  nauki  Ptolemeusza.  Zadziwienie  tak 
upoiło  umysł  ludzki,  iż  ten  granice  wzroku  wziął 
za  granice  świata,  siebie  za  cel  najokazalsaydi 
dzieł  stworzenia,  a  siedlisko  swoje  za  środek,  i 
niby  za  Stolicę  tjch  niezliczonych  światów,  w 
których  ogromnora  ziemia  ginie  i  niknie. 

W  tym  zapędzie  nieuwagi  i  próżności  zata- 
mowany był  prawdziwy  wzrost  nauki:  i  kiedy 
człowiek  chodząc  tak  długo  po  sidłach  złudzenia 
i  pozoru,  nie  mógł  żadnego  zrobić  znacznego 
kroku  do  prawdy;  wyszedł  z   łona  Narodu  Pol- 


')  Uluff-Beg  wnuk  Tunerlana  w  Samarkandzie  sto- 
licy swego  państwa  około  r.  1430.  E.  C.  igromadziwszy 
Astronomów  9  zostawił  w  języku  Perskim  kilka  szaco- 
\mych  dzi^  aftronomiczayck. 
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skicgo  Mikołaj  Kopernik,  który  stargał  zasłonę 
błędu  i  omamienia,  naprowadził  rozum  ludzki  na 
drogę  prawdy",  wytłumaczył  rzetelny  układ  świata, 
i  rzucił  pierwsze  fundamenta  i  zarody  tych  wiel- 
kich prawd  i  wynalazków,  które  dziś  Astronomią 
postawiły  w  rzędzie  najdoskonalszej  z  nauk  fizy* 
cznych  umiejętności,  a  rozum  ludzki  okryły  roz- 
ległą chwałą  i  zaszczytem.  Zatrzymajmy  uwagę 
nad  tą  sławną  epoką  w  dziejach  nauk :  i  przypa- 
trzmy się,  jak  rozum  Ibdzki  odebrawszy  nad  brze- 
giem Wisły  wielki  zwrot  i  kierunek  do  prawdy, 
zaczął  się  po  reszcie  Europy  szczęśliwie  prosto- 
wać i  odradzać  w  swoich  działaniach. 

Krótkie  opisanie  życia  Kopernika. 

W  dwudziestym  szóstym  roku- panowania  Ka- 
zimierza Jagiellończyka,  £ry  zaś  Chrześcijańskiej 
1473.  dnia  19.  Lutego  urodził  się  Kopernik 
w  Toruniu,  z  ojca  Mikołaja,  i  s  matki  Barliary 
Watzelrod,  siostry  Biskupa  Warmińskiego.  Ode- 
słany na  nauki  do  Akademji  Kirakoirskiej,  i  w  re- 
jestr jej  uczniów  roku  1492.  zapisany ^  czerpał 
w  tej  jedynej  pod  ów  czas  Polskiej  szkole  przez' 
lat  pięć  wiadomości  literatury  grecltiej,  łacińskiej 
i  nauk  matematycznych.  Tym  trojakim  rodzajem 
nauk  słynęła  pod  ów  czas  w  Europie  Szkoła  Kra- 
kowska. Jakób  z  Kobylina,  31ikołaj  Szadek, 
Marcin  z  Olkusza ,  sławni  potem  Matematyki 
Professorowie ,  byli  współuczniami  Kopernika, 
wszyscy  zaś  w  Matematyce  i  Astronomji  uczniami 
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Wojciecha  Brudzewskie^o :  i  kiedy  za  naleganiem 
Książęcia  Kardynała  Fryderyka  Jagiellończyka, 
Brudzewski  wyjechał  do  Litwy  na  mrcąd  Sekre* 
tarza  przy  Księcia  Litewskim  AlexandTce,-  Królu 
potem  Polskim;  Kopernik  w  roku  1497.  prze- 
niósł się  do  Bononji:  gdzie  pod  Astronomem  Do- 
minikiem Marya  z  Ferrary,  jak  świadczy  Rety- 
kus  *)  nie  jako  uczeń,  ale  jako  świadek  i  po- 
mocnik, nad  obserwacyami  gwiazd  pracowid:  **), 

Wyjechał  więc  z  ojczyzny  swojej  Kopernik 
juz  opatrzony  w  wiadomości  Astronomji  i  Mate- 
matyki:  któremi  tak    słynął  we  Włoszech,   iz  w 


*)  Cum  D»  Doeknr  mens  BonotUae  noK  tam  diseijmlus 
muan  adjutor  et  ie9ti$^  Ohsenmtionum  doeiissimi  vin  Donunid 
mttriae :  Romae  tHUńń  A*  D,  1500.  natus  annos  plus  minus 
27.  Professor  maAlmititum  m  magna  seholastieorum  freąueti- 
tia,  et  eoroua  mmwMrfĘmtmnruni  et  artifiemn  in  Ttoc  doetrinae 
genere ;  deinde  JOb  ^inSlUr-  suis  vaeans  studiis ,  obstwaHo- 
nes  adnotmsseł;  t\ą  t/kmjmiutmt\u\  stcllarum  focmrum  elegii 
eam,  guain  A.  D.  iUSJSa*:'^  Spica  Tirginis  habuit  etc.  Bhe- 
łie^s  in  nurratioiu  jiSfd.  S^ionerum,  Poulcwaz  Refykiis  nie 
tylko  był  wipcSfezmym^  ale  nawet  uczniem  Kopernika, 
pokazuje  się  m  jl%o  wyznania ,  źć  Dominik  Marya  nie  był 
Kopernika  w  Astronomji  mistrzem,  jak  sądzi  z  domysła 
Montuela  hist.  des  Math,  Tom,  I.  p,  4o4.  edit.  de  Paris 
17i>8.  Wytykając  potem  błędne  w  Astronomji  zdanie  Do- 
minikowi iMarya ,  tenże  Montukla  bez  żadnego  fundamentu 
t>vicrdzi,  jakoby  Dominik  Marya  tę  sarnę  miał  my^l  w  tłu-*" 
maczeniu  JPraecessionis  Aeguinoetiorum ,  jaką  wyłożył  w 
swojem  dziele  Kopernik,  a  jakiej  nie  mógł  mieć  czło- 
wiek systema  Ptolemeusza  utrzymujący. 

")  RevobiL    Lib,  MK    c.   27.  oeeuUatio  PaOiUHi  per 
Lunam. 
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diTudzieatym  siódmym  rokn  iriekii  swego »  ncsąc 
publicznie  Matematyki  w  Rzymie,  liczne  bardco 
zgromadzenie  uczniów  na  swoje  lekcye  ściągnął. 
Tam  w  ciągu  swego  nauczyciela  twa,  nie  zaniedbu- 
jąc obserwRcyi  gwiazd,  aważał  zaćmienie  Księżyca 
w  roku  1300.  ')  Wracając  z  Włoch  do  Pobki, 
vr  Padwie  popisywał  się  z  swego  w  Anatomji  po- 
stępku, i  stopień  Doktora  Medycyny  otnyńal. 
W  Krakowie  zaś  w  liczbie  Akademików  roka 
JS04.  jest  zapisany:  i  zdaje  się,  jak  gdyby  było 
jego  przedsięwzięciem  zostać  przy  Ałiademji,  gdy- 
bygo  byl  wuj  jego  Biskup  Warmiński,  dawisy 
mu  kanonią,  do  Warmji  nie  zawołał  "). 

Ale  nie  zapusBceajmy  się  w  dociekania,  i  do- 
mysły o  drobnych  zdarzeniach  i  znikomych  dne- 
jach  jego  życia :  bo  hiiilorya  czIoiTii'ka,  klóry  fitt- 
wszy  założył  nie^r  z  ruszone  grunta  uuuki,  i  sta{ 
się,  że  tak  powiem,  nuncsycielera  wieków  i  na- 
rodów, być  powinna  bistoryą  jego  rozumu.  Za- 
miast więc  szperać  y,a  przykładem  niektórych  **'), 
po  jego  rodzie  i  pokoleniu;  wnudimy  raczej  wge- 
nealogią  wielkich  o  budowie  świata  myśli  i  wyna- 
lazków; żeby  się  przekonać;  iż  Hypparch,  Phi- 
lolauB,  Apolloaius,  i  inni  wielcy  w  starożytności 


■)  ltivol.  Lib.  ly.  e.  iĄ. 

■•)   Zaćmienie  Księi™  w  r,  1809.,   o  klórem  i^Me 
»evoL  ŁH.   If.   e.  13.  l,j(o  p„ei  Kopernika  w  Kr^ 

'■■)  Józef  Kairze  Jabłonowski  Wojewoda  Nowogrodaki 
w  projeklowanjni  do  poiągu  Kopernika  Dapisie. 
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ladzie  byli  godnemi  przodkami ;  Galileusz,  Kepler, 
i  Newton  potomkami  Kopernika. 

Jak  szedł  do  poznania  dawnych  hłęddw  i  ich 

poprawy. 

Go  tylko  osiadł  w  Fraenburga,  pilne  uważa- 
nie biegów  niebieskich,  doskonalenie  istcilnych  do 
tego  pomocy,  a  najbardziej ,  jak  się  Pawłowi  III. 
Papieżowi  spowiada,  ścisłe  roztrząsanie  wykłada 
i  wszystkich  Astronomji  początków,  cały  jego 
umysł  zajęło.  Chcąc  odkryć  i  pokazać  dzieło,  na- 
tury, zaczął  naprzód  być  surowym  sędzią  tego, 
czego  się  nauczył.  „Wystawmy  sobie  (mówi  Ko- 
„pernik  w  przedmowie  do  Pawła  III.)  członki 
„ciała  ludzkiego  rozrzucone,  pochodzące  od  osób 
„  różnego  kształtu  ,  urody  i  wielkości :  gdyby  kto 
„pozbierawszy  te  tak  różnorodne  części  do  siebie 
zle  przystające,  i^LJH^P^^^y^  niezgodne,  w  sto- 
sunku nieforeaiM^ywiUł  się  połączyć  je  razem 
i  złożyć;  H* Jf *ttqjPBk-yP^^^  raczej  poczwarę, 
jak  postać  sz^JuBnlP^^owieka.  Taką  budową 
wydała  mi  się  '^)|c^fem   roztrząśnieniu  dawna 
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„  nauka    AstrononmJ     Widziałem    w   tłumaczeniu 
„biegów  niebieskich  mniemania  naciągane  do  je- 

99, 


dnych  przypadków,  odmieniane  lub  odrzucane 
w  drugidi:  tam  wiklące  porządek  rzeczy,  tu 
mieszające  pojęcie,  a  nigdy  prawie  nie  dogadza- 
jące przekonaniu:  w  dziełach  zaś  natury  więcej 
okazujące  dziwactwa  i  zamieszania,  niż  szyku  i 
porządku.     Cóż  wypadało    sądzić  o  całym  tym 
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„gmacbu,  okrytym  chmurą  ciemności  i  chwieją- 
^^c^^m  się  pod  ciężarem  zarzutów  i  irudoości? 
„Oto,  że  cały  fundamcDt,  na  którym  osiadł,  musi 
„hyc  nieugodzony,  słaby  i  fałszywy.*^ 

To  surowe  o  nauce  Ptolemeusza  zdanie,  ma- 
jące dziś  za  sobą  całą  moc  ściśle  dowiedzionej 
pewności,  powiedziane  na  początku  XVI.  wieko, 
przed  głową  na  ów  czas  całego  Chrześcijaństwa, 
wystawia  nam  w  Koperniku  człowieka,  ktuiy 
natchnięty  mocą  przekonania,  wynosi  się  pierwszy 
nad  powagę  czternastu  wieków,  nad  uprzedzenia 
uporczywe  i  powszechne  uczonych,  wreszcie  nad 
pozorne  zmysłów  świadectwo,  i  w  rzeczach  do- 
ciekaniu ludzkiemu  zostawionych  oddaje  cześć 
prawdzie,  mężną  ale  przystojną  odwagą.  Wyćwi- 
czony przez  nauki  matematyczne  w  sztuce  gron- 
townego,  czystego  i  porządnego  myślenia,  ^którego 
wzoirem  były  i  będą  zawsze  pisma  Jeometrów  da- 
wnych, poniósł  ten  wielki  człowiek  w  naukę  Astro- 
nomji  tę  głęboką  i  skupioną  uwagę,  tę  skrzętną  i 
surową  ścisłość  w  równaniu,  wiązaniu  i  dowo- 
dzeniu myśli:  a  nie  mogąc  saspokoić  swego  prze- 
konania tem,  co  się  w  oczach  innych  wydawało 
pewnością;  odważył  się  wnijśdź  w  źródło  wątpli- 
wości ,  i  sądzić  mniemania  ludzkie  ,  równając  je  z 
widowiskiem  biegów  niebieskich. 

Jakie  miał  niebezpieczeństwa  do  miiknienia, 

W  tak  trudnem  przedsięwzięciu  trzeba  było 
uniknąć  dwóch  równie  niebezpiecznych    przypad- 
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ków, przez  które  przechodsić  ewykłj  nanki  Fi- 
zyczne, naznaczone  w  epoce  8we(j^o  dzieciństwa 
najczęściej  piętnem  słabości  ludzkiej.  Tworzyć 
bowiem  w  Fizyce  mniemania  i  domysły,  jestto 
czasem  naukę  dzieł  przyrodzenia  zamienić  na  zbiór 
uczonych  przywidzeń :  zabronić  sobie  znowu  wszel- 
kich myśli  do  tłumaczenia  i  związania  skutków 
naturalnych,  postrzeżeń  i  doświadczeń,  jest  zo- 
stawić, że  tak  rzekę,  odłogiem ■  wiadomości  nasze, 
a  naukę  skazać  na  wieczną  nomenklaturę  9  obcią- 
żającą pamięć  bez  zatrudnienia  myśli  i  rozsądku. 
Trzeba  więc  do  pomyślności  w  podobnym  zawo- 
dzie szczcg^ólnie  uprzywilejowanej  g^łowy,  obda- 
rzonej siłą  nie  marzenia,  ale  zagadywania  tajemnic 
natury.  Nie  dosyć,  że  jaka  trafna  myśl  zabłyśnie 
rozumowi  w  takowem  dociekaniu;  pozostaje  mu 
jeszcze  z  gruntowanie  tej  myśli,  poznanie  wszy- 
stkich jej  stron  i  postaci ,  grodzenie  jej  z  dziełami 
natury  i  świadectwem  zmysłów;  pozostaje  nadto 
dostrzeżenie  pewnych  {p*anic,  do  których  nas  te 
zmysły  prowadzić  mogfą:  rozróżnienie  wszystkich 
odmian  przypadkowycli  i  obcych ,  którym '  czucia 
nasze  podlegać  zwykły:  wreszcie  pokonanie  tego 
rodzicielskiego  do  myśli  naszych  przywiązania, 
które  nas  utrzymuje  i  zapala,  ale  też  częstokroć 
i  zaślepia  w  poznawaniu  rzeczy. 

Zbiór  i  %vidok  ogólny  jego  nauki  i  wynalazków. 

Trafność   w  myśleniu  i   stosowaniu,   utrzyma- 
nie pewnej  wagi  między  usługą  zmysłów  i  władzą 
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roEumowania ,  uśpienie  miłości  własnej  przez  wy- 
sforowaną miłość  prawdy,  te  są  wielkie  i  rzadkie 
przymioty,  które  doprowadziły  Kopernika  do 
odkrycia  porządku  świata,  i  które  on  w  jego 
wyłożeniu  za  prawidło  myślenia  potomności  zo- 
stawił., 

„  Ze  słońce  jest  gwiazdą  nieruchomą,  otoczoną 
„  szeregiem  planet  około  niego  krążących,  których 
„jest  i  środkiem  biegu,  i  pochodnią  oświecającą: 
„że  oprócz  planet  głóiynych  są  planety  drugiego 
„rzędu  czyli  księżyce,  naprzód  około  swych  pla- 
net, a  potem  wraz  z  niemi  około  słońca  bieżą- 
ce: że  ziemia  jest  planetą  głównym^  bieg  tro- 
jaki mającym:  że  wszystkie  widowiska  biegu 
dziennego  i  rocznego,  wszystkie  pory  roku^  i  z 
nich  wypadające  odmiany  w  świetle  i  powietrzu 
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„są   rzetelnemi    skutkami    biegu  ziemi   wirowego 
„około  swej  osi,   i  peryodycznego  około  słońca: 
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Że  wszystkie  biegi  gwiazd  stałych  są  tylko  złu- 
dzeniem oka  naszego,  a  prawdziwym  wypad- 
kiem biegu  ziemi:  że  nakoniee  w  biegu  wszy- 
stkich planet,  tak  pierwszego,  jak  drugiego 
rzędu,  zachodzą  dwojakie  skutki  bacznego  roz- 
różnienia wyciągające,  tojest:  jedne  które  po* 
chodzą  od  biegu  ziemi;  drugie  które  wypadają 
,9  z  ich  własnego  około  słońca  obrotu.  ^^  Te  są 
niewzruszone  i  wieczne  w  fizyce  niebieskiej  pra- 
wdy, które  Kopernik  picr*vszy  światu  objawił, 
i  wyłuszczył  w  swem  nieśmiertelnem  dziele  o 
obrotach  niebieskich. 
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Układ  iwiata  na  biegu  zHemi  zasadzany ,  jest 

własnem  dziełem  i  wynalazkiem 

Kopernika, 

Jakież  miał  do  tego  z  prac  i  dzieł  staroży- 
toych  pomocy?  co  w  tych  myślach  jest  prawdzi- 
lYym  jego  tworem ,  co  zaś  dziełem  jego  poprze- 
dników? Na  to  zapytanie,  ani  historya  Astro- 
nomji,  ani  najsurowsza  kryt^^ka  wierniej  i  dokła- 
dniej nie  odpowiada,  jak  sam  Kopernik.  Każdy 
prawie  rozdział  jego  książki  jest  i  wierną  historya, 
i  razem  dowodzeniem  zdań  i  myśli  w  nim  zawar- 
tych. Wielki  ten  człowiek  w  każdym  kroku  są- 
dząc swych  poprzedników,  alho  rozwija  i  utwier- 
dza ich  myśli,  albo  je  prostuje,  albo  swoje  na 
miejsce  tamtych  kładzie  i  przytacza.  Ani  praw 
własności,  które  ma  do  swych  wynalazków,  ża- 
dnem  przywłaszczeniem,  ani  swej  chwały  żadną 
nie  skaził  próżnością.  Wylany  na  dobro  prawdy 
i  nauki,  stał  się  tym  wszystkim  drohn^/ai  poru- 
szeniom nIedosłępiqr :  i  dla  tego,  żeby  z  nanką 
tak  śmiałą  oswoić  uprzedzone  umysły,  stara  się 
prawie  odjąć  jej  postać  nowości:  a  przytaczając 
to  wszystko,  cokolwiek  starożytność  o  biegu  zie- 
mi pisała,  ledwo  się  nie  zdaje  swoich  pierworo- 
dnych zapierać  myśli.  Wszedłszy  atoli  w  bez- 
stronne i  ścisłe  roztrząśnienie  jego  nauki,  oluuEuje 
się;  że  układ  świata  przez  Kopernika  wytłuma- 
czony, me  jest  nauką  z  szczątków  starożytności 
wydobytą,  jak  sądzą  niektórzy;  ale  jest  cały  jego 
dziełem  i  stworzeniem. 

8 
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Prawda,  ze  szkoła  Pitagoresa,  a  z  niej  szcze- 
gólnie Heraklides,  Eephantus,  i  Nicetas  Syraku- 
zańczyk,  utrzymywali  bieg  dzienny  ziemi  za  świa- 
dectwem Cycerona  :  ze  Philolaus  umiejętnością 
Matematyki  sławny ,  którego  Płato  jeździł  do 
Włoch  odwiedzać,  roczny  nawet  bieg  ziemi  przy- 
pisywał, podłng  twierdzenia  Plutarcha:  że  Ari- 
starchus  z  Samos,  który  blisko  na  cztery  wieki 
poprzedził  w  szkole  Alexandryjskiej  Ptolemeusza, 
przyznawał  bieg  roczny  ziemi ,  jak  nas  uczy  Ar^ 
chimedes.     (Czytaj  przypis  pod  literą  A.) 

Ledwo  nie  wszystkie  te  zdania  i  świadectwa 
sam  Kopernik  w  dziele  swojem  wspomina  i 
przytacza.  Biorąc  atoli  pod  sąd  i  uwagę  wszy- 
stkie te  z  Plutarcha,  Cycerona  i  Arcłiimedesa  wy- 
pisy, nic  więcej  z  nich  nauczyć  się  nie  można, 
tylko,  iz  byli  między  Mędrcami  greckiemi  niektó- 
rzy, osobliwie  ze  szkoły  Pitagoresa,  którzy  mieli 
myśl,  a  raczej  mniemanie  o  biegu  ziemi,  tak 
dziennym  jako  i  rocznym:  ale  ta  myśl  w  żadnym 
pisarzu  i  filozofie  dawnym,  nie  jest,  ani  żadnem 
wyłuszczeniem  objaśniona,  ani  żadnem  przystoso- 
waniem do  fenomenów  ugruntowana.  Była  to  więc 
myśl  albo  raczej  mniemanie,  jak  nawiasem  rzu- 
cone, ol>łąkane  w  swojem  znaczeniu,  i  w  niczem 
niezgłębione;  więcej  powiem,  zmieszane  z  wicią 
fałszywemi  o  ciałach  niebieskich  wyobrażeniami, 
któremi  się  szkoła  Pitagoresa  skaziła.  O  takowej 
myśli  wiedział  Ptolemeusz,  wiedzieli  wszyscy  je- 
go tak  Arabscy,  jak  Europejscy  tłumacze,  kiedy 
jak  pierwszy   w  swoim  Almageście^    tak  drudzy 
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swoich  kommentarzach  usiłają  dowodzić:  że 
eadja  żadnego  biegu  mieć  nie  może^  a  zatem 
ijają  tę  myśl,  i. starają  się  wystawić  jej  Mahość 
mylność.  Gdyby  się  był  znajdował  jakikolwiek 
m  wyłuszczonej  tej  myśli  i  przystosowanej  do 
egów  niebieskich;  zapewne  Ptolemeusz  i  jego 
istępcy  byliby  roztrząsali  to  przystosowanie: 
edy  oni  same  tylko  metafizyczne,,  a  najezęściej 
łszywe  początki  za  dowód  swych  zaprzeczeń 
rzywodzą ,  jak  to  Kopernik  dobrze  wytknął^ 
pokazał  w  rozdziałe  7.  i  8.  księgi  I. 

Wiemy  z  dziejów  ludzkich  i  z  dziejów  Filo-^ 
)fji,  że  narody  Greckie  zamiłowane  w  igrzyskach, 
mitwach,  świętach  i  uroczystościach,  i  w  tem 
szystkiem  cokolwiek  podnosilb  entuzyazm ,  i  kar- 
iło  imaginacyą  tego  sławnego  dowcipem,  czuło- 
!ią  i  zabobonnością  ludu,  który  sobie  nawet  bo- 
Sw  stwarzsd  z  swych  własnych  namiętności:  że 
ówię  narody  greckie,  mniej  się  troszcząc  o  wzrost 
miejętuości,  doskonaliły  najbardziej  pięJkne  sztuki 
kunszta,  dogadzające  swemu  smakowi  i  poru- 
!;eniom :  że  ich  Filozofowie  wędrując  po  Chaldei, 
idyach,  Włoszech  i  Egipcie,  czerpali  od  kapła- 
iSw,  osobliwie  Egipskich,  wiele  nauk,  jako  ta- 
imnice  ukrywanych;  a  wracając -do  Grecyi,  wię- 
sj  się  trudnili  subtelnością  metafiz;y^czną ,  dzielącą 
:h  na  sekty,  i  tem  uczonem  szermierstwem^  które 
iYano  dysputami,  niż  uwagą  skutków  i  dzieł  na- 
iry.  Wiemy,  że  szkoła  Alexandryjska  mnóstwem 
ielkich  ludzi  znakomita,  w^awiła  się  pierwsza 
stuka  obserwacyi,   i  poznawaniem  ziemi  i  nieba. 

8-      * 
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Myśl  więc  o  biega  siemi  rzucona  tu  i  owdaie  po 
pisanach  Greckich  ^  może  była  wyczerpana  w  wę- 
drówkach Filozofów  między  naukami  bardzo  odle- 
l^crj  starożytności ;  ale  jej  wyłuszczenie ,  kiedy  w 
sskole  Ałeiandryjskiej  przy  obserwacyi  nieba  nie 
nastąpiło,  nie  mogło  być  dokonane  przez  sekty 
Filozofów,  samą  prawie  metafizyką  zajęte;  albo 
należało  do  owych  tajemnic,  z  któremi  się  cii  Fi- 
lozofowie ukrywali  przed  ludem  porywczym  i 
bobonnym,  a  które  tajemnice  wieków  Chr 
jaastwa  nie  doszły.  Nie  mógł  więc  Kopernik 
wskrzeszać  i  wydobywać  tego,  czego  w  zadnon 
piśmie  starożytnem  nie  było. 

W  tej  myśli  od  wszystkich  lekce  ważonej,  on 
pierwszy  uczuł  światto  prawdy :  on  pierwszy  stwo- 
rzył jej  wielkość  i  rozległość :  kiedy  całą  budowę 
i  mechanizm  świata  słonecznego  z  niej  wydobyła 
kiedy  wszystkie  odmiany  i  przypadki  biegów  nie- 
bieskilsh  z  niej  wytłumaczył;  kiedy  stosy  obser- 
wacyi dawnych  i  świeżych,  tojest  prace  kilka- 
dziesiąt pokoleń  ludzkich  na  jej  objaśnienie  i  po- 
parcie przystosował;  kiedy  tak  trafnym,  głębokim, 
i  ledwo  nie  wieszczym  dowcipem  rozróżnił  skutki 
złudzenia  od  rzetelnych,  i  oddzielił,  że  tak  po- 
wiem, światfo  od  ciemności.  Przeniósłszy  się  my- 
ślą do  czasu  w  którym  żył,  i  nawet  do  wieków, 
które  go  poprzedziły,  nie  można  bez  podziwienia 
i  roskoszy  czytać  jego  wykładu  o  biegu  rocznym 
ziemi:  gdzie  nadając  położenie  ciągle  równoległe 
osi  ziemskiej,  tak  gruntownie,  trafnie,  i  dowci- 
pnie odmiany  pór  roku  tłumaczy.    W  tern  tłuma- 
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czenia,  do  któreg^o  nikt  ma  z  dawnych  nie  po* 
móg^,  a  wieki  późniejsze  nic  przydać  nie  potra«> 
fiły,  w  tern  mówię  tłumaczeniu  sama  natura 
zdaje  się  odsłaniać  człowiekowi  cuda  swojej  pro* 
stoty. 

Początki  Meclianiki,  tojest  nauki  o  prawach, 
własnościach  i  przyczynach  hiegu,  które  się  do- 
piero poczęły  w  głowie  Galileusza,  a  wzrosły 
przez  Keplera,  Hughensa  i  Newtona,  były  cale 
w  wieku  Kopernika  nieznane:  cóż  tedy  znaczy 
ta  uwaga,  którą  robi  Bailly  *)  w  historyi  Astro- 
uomji  nad  tym  najszczęśliwszym  płodem  dowcipu 
Kopernika,  niby  mu  wyrzucając,  ze  on  o  tern 
nie  wiecbsiał,  „ii  bieg  ten  równoległy  osi  nie  jest 
biegiem  trzecim  i  oddzielnym,   bo   on  wypada  z 


*)  Bistoire  de  1'ji^sinmomie  modernę*  Tom  I,  $  14. 
p,  555.  BmUy  chociaż  wjmownie ,  ale  nie  dosyć  jawnie 
w  tern  się  miejscu  tłumaczy:  miał  za^  zapewne  na  my^ 
ten  początek  mechaniki:  „iz  bieg  równoległy  osi  wypada, 
„kiedy  i^rodek  ciała,  i  wszystkie  punkla  jego  oń  postę- 
„pują  chyźosciami  równemi,  i  w  kierunku  równoległym," 
dla  czegoz  tego  biegu  nie  każe  nazwać  oddzielnym,  kiedy 
on  służąc  najistotniej  do  tłumaczenia  pór  roku  uważa  się 
oddzielnie?  ile  ze  potrzebno  są  koniecznie  dopiero  y^* 
tknięte  warunki,  aby  ten  bieg  wypadł  z  dwóch  pierwszycn, 
tojest  z  biegu  wirowego  (gyralorius)  ^  i  z  bieeu  peiyody- 
cznego?  Biorąc  rzeczy  nadto  ^ci^e,  wszystkie  Jiifigi  zie- 
mi przywieść  można  do  jednego  tylko  pierwiastkowego, 
któregoby  kierunek  nie  przechodził  przez  środek  ciężkości 
ziemi,  a  przecież  to  nie  przeszkadza  do  uważania  od- 
dzielnie tych  cząstkowych  biegów,  chcąe  tłumaczyć  fif^- 
mena  z  każdego  w  siczególnotfei  wypadające. 
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dwóch  pierwszych  biegów  ziemi  pod  pewnemi 
wamiLkaini  uważanych  ?^^  wszakże  do  tej  wiado- 
mości dopierośmy  przyszli  w  wieku,  który  ledwo  ' 
uj^ynąl.  Kopernik  dla  tego  właśnie,  że  nie 
wiedział  tych  praw,  że  był  obrany  z  ich  światła 
i  pomocy,  a  przecież  żadnego  z  nich  w  swojem 
tłumaczeniu  nie  obraził,  pokazał  się  owym  rza* 
dkim  i  nadzwyczajnym  duchem,  który  tworząc 
rzeczy  z  niczego,  ocala  wszystkie  prawdy  zosta- 
wione do  odkrycia  następnym  pokoleniom.  Po- 
winien się  był  ten  sławny  Astronomji  dziejopis  za- 
stanowić, że  tu  o  nic  więcej  nie  idzie,  tylko  żeby 
pokazać,  jakie  mieć  powinna  położenie  oś  ziemi, 
zęby  bieg  jej  roczny  i  dzienny  takie  sprawił  skutki 
i  odmiany,  jakich  w  różnych  porach  roku  do- 
świadczają mieszkańcy  tego  planety.  To  najtru- 
dniejsze, a  dogadzające  wszystkim  odmianom  tłu- 
maczenie, znalazł  Kopernik  w  biegu  równole- 
głym osi  ziemskiej ,  którego  myśl  całkiem  mu  jest 
właściwa,  bo  ta  nigdy  przez  głowę  nikomu  nie 
przeszła,  bo  o  niej  żadnej  wzmianki  w  pismach 
starożytnych  nie  masz ,  a  bez  niej  w  owym  czasie 
pierwsze  myśli  z  Cycerona  i  Plutarcha  wyjęte, 
prawieby  się  na  nic  nie  zdały:  boby  do  wyłoże- 
nia naj  walniej  szych  skutków  nie  były  dostateczne. 
Z  przytoczonych  dopiero  rzeczy  i  uwag  wy- 
pada, ze  przed  Kopernikiem,  wszystkim  znana 
była  myśl  o  biegu  ziemi,  nawiasem  tylko  w  pi- 
smach starożytnych ,  bez  żadnego  dowodu  i  wyłu- 
szczenią  rzucona;  ale  układ  świata  i  porządcK  z 
niej  wyciągniony  cale  był  nieznany.     Owszem,    co 


wszyscy  mieli  za  dziwaczne  przywidzenie,  w  tern 
pierwszy  Kopernik,  upatrzył  dzieło  mądrości. 
Wynieść  się  zaś  nad  wszelki  wpływ  pannjąceg^o 
uprzedzenia,  widzieć  w  myśli  wszystkim  wiado- 
mej to,  czegfo  tam  nikt  nie  postrzegł,  ogarnąć 
całą  jej ,  że  tak  powiem ,  brzmienność ,  i  z  tej 
wyprowacbsić  wielkie  pasmo  i  pokolenie  prawd  od 
nikogo  nieznanych,  jest  to  bez  wątpienia  dzieło 
nadzwyczajnego  i  twórczego  umysłu,  którego  Ko- 
pernik przy  całej  w  pismach  swoich  skromności, 
zostawił  niezatarte  ślady  i  dowody.  Ten  ktoby 
naukę  Kopernika  brał  za  naukę  Pitagoresa, 
trzeba,  żeby  fizykę  Newtona  wziął  za  fizykę  Lu- 
krecyusza,  dla  tego,  że  i  tam  spotka  się  z  my- 
ślami i  wyrazami  attrakcyi :  a  przecież  to  fałszywe 
zdanie  nikomu  jeszcze  przez  głowę  nie  przeszło: 
bo  w  Fizyce  myśli  ludzkie  nie  nabywają  wagi  i 
ceny,  tylko  z  wielkich  i  ważnych  prawd,  które 
z  nich  rozum  wydobędzie,  i  z  szczęśliwego  ich 
do  dzieł  natury,  lub  do  użytków  społeczności 
przystosowania  *). 

Porządek  odkryty  w  ciałach  niebieskich  przez 

Kopernika. 

Uszykowanie  ciał  niebieskich  w  tym  porządku, 
jaki  im  przyrodzenie  naznaczyło,  jest  także  jednym 


*)  Bailly  przebiegłszy  z  zwykłą  sobie  wymową  i  roz- 
sadkiem  prace  i  wynalazki  Kopernika^  odstąpił  od 
sprawiedUwoiJci,  kiedy  mówi  Tom  I.  §  21.  p.  365.   ^^Son 
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■ 

Z  walnych  wynalazków  Kopernika.  W  ro2- 
dziale  dziesiątym  księgfi  pierwszej,  skazawszy  pra- 
ffie  jak  plan  Offólny  stworzenia,  nauczył  poti>- 
mność,  gdzie  i  jak  ma  umieszczać  te  nawet  ciała 
nidńeskie,  które  kiedyś  oko  ludzkie  narzędziami 
rozciągnione  i  wsparte  wynaleźć  może  *),  W  czem 
iMuka  Ptolemeusza  całkiem  fałszywa,  pomódz  mu 
nie  mogła.  Było  prawda  zaniedbane  systema  da- 
wne  Egipskie,  które  YitruTius  i  Martianus  Ca- 
pella**)  Rzymianin,  w  piątym  wieku  przypomnieli: 
ale  to  wystawiało  riońce  jako  środek  biegu  dwóch 
tylko  planet  Merkuryusza  i  Wenusa,  Kopernik 
rozciągnij  tę  myśl  do  wszystkich  planet,  tak  pier- 
wszego ^  jak  drugiego  rzędu  ***).     Skazały  mu  ten 


ffSgsthme  netoił  pas  une  ereaiion,  te  ttełoit  4fu*une  tidnp^^ 
„faot». "  Ten  wniosek  nietylko  jest  z  rzeczy  fałszywy; 
ale  nawet  fałszywy  z  tego,  co  wyżej  powiedział  Bailiy. 

*)  I  tak  w  kilkadziesiąt  lat  potem,  kiedy  Galileusz 
odkrył  gwiazdki  małe  przy  Jowiszu,  z  nauki  Koper- 
nika, zaraz  widział,  ze  to  są  takie  saiellisty  Jowisza, 
jakim  satellisem  ziemi  jest  księżyc. 

")  JRevolut   Lib,  /.  c.  iO. 

**']  "W  systemacie  Egipskim  ziemia  stoi  w  spoczynku; 
Słońce  z  Merkuryuszem  i  Wenusem  krąży  około  niej,  tak 
jak  w  ^stemacie  śmiesznym  i  fałszywym  Tychona  ;  więc 
raczej  Tycho  wskrzesił  i  rozszerzył  naukę  Eg^pcyanów, 
nie  Kopernik.  Kopernik  objął  i  skazał  cały  porzą- 
dek  świata  słonecznego  przed  nim  cale  nieznany :  że  w  tej 
powszechnej  myśli  pokazała  się  cząstka  prawdy  z  nauki 
dawnych  Egipcyanów,  kiedy  reszta  i  ogół  tej  nauki  cał- 
kiem były  przeciwne;  możnaż  wnosić,  że  to,  czego  nas 
Bftueaył  Kopernik,   było   wskrzeszeniem  nauki  Egipcya- 
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ponądek  nie  domysł  i  mniemanie,  ale  dłaga  i  głę- 
boka reflexya  nad  biegiem  tych  ciał,  nad  rozle- 
głością  dróg,  które  opisują,  nad  stosowaniem  csa- 
sów ,  w  których  obroty  swoje  kończą :  nad  różną 
wielkością,  pod  którą  się  mieszkańcom  ziemi  po- 
kazują, nad  odmianami  w  świetle  i  biega,  którym 
podlegają.  Stosy  obserwacyi  starożytnych  i  no- 
wych, cudzych  i  jego  własnych,  riużyły  mu  za 
materyały  do  tej  wielkiej  budowy  świata  słone^ 
cznego:  Której  nie  można  było  idożyć  bez  długiej 
ą  uporczywej  pracy,  bez  nadzwyczajnej  bystrości 
rozumu  i  bez  rzadkiej  trafności  rozsądku.  Zle 
więe  jeszcze  sądzą  Kopernika  ci,  którzy  rozu- 
mieją, że  ustanowiony  przez  niego  między  ciałami 
niebieskiemi  porządek,  jest  wskrzeszeniem  dawnej 
nauki  Egipcyanów :  której  tylko  została  się  wzmian- 
ka i  przypomnienie,  i  która  mówiąc  jedynie  o 
dwóch  planetach  najbliższych  słońca,  jest  małą 
tylko  cząstką  rozległej  Kopernika  myśli. 

Całe  dzieło  o  obrotach  niebieskich,  a  osobli- 
wie cztery  ostatnie  jego  księgi  zawierają  dowody 
i  wykłady  tego  porządku.    Z  nich  się  uczymy,  że 

nów,  osobliwie  widząc  i  czytając  drog^,  jakiemi  Koper- 
nik przyszedł  do  tego  wynalazku?  Nauka  Egipcyaujów 
naznaczyła  tylko  prawdziwe  miejsce  dwom  planetom  niż- 
szym ,  i  potępia  Ptolemeusza ,  ze  ten  odstąpiwszy  od  niej, 
fałszywe  nadał  położenie  tym  dwom  planetom.  Koper- 
nik upowszechniając  swoje  własną  naukę  o  hiegu  ziemi, 
mógł  prędzej  trafić  na  porządek  innych  planet,  jak  z  tego 
co  powiedzieli  Bgipcyanie. 


—  laa  — 

uwaga  nad  porządkiem  i  biegiem  planet,  była 
pienvszą  i  najpilniejszą  pobudką  Kopernikowi 
do  zburzenia  nauki  Ptolemeusza.  Obaliwszy  ten 
gmach  nieładu  i  zamatwania,  nie  pozostały  w  nau- 
ce gwiazd  tylko  gruzy  i  znaki  spustoszenia.  Ro- 
zum Kopernika  -unosił  się  i  panował  nad  tym 
prawdziwym  chaos,  i  nie  z  tego,  co  powiedzieli 
kiedyś  Egipcyanie,  ale  z  wielkiego  zbioru  obser- 
wacyi  dawnych  i  swych  własnych,  z  ich  obracho- 
wania  i  stosunku,  i  z  ustanowionego  biegu  ziemi, 
porządek  ciał  niebieskich  wyciągnął.  Przewidując 
zaś  trudności,  któreby  mu  kiedyś  przeciwko  tej 
nauce  zarzucić  można,  odległość  gwiazd  stałych 
tak  niezmierną  uznaje,  iż  w  jej  porównaniu  eida 

Jrzestrzeń  między  ziemią  i  słońcem  staje  się  pun* 
tem.  Tę  prawdę  wszystkie  następnych  wieków 
obserwacye  stwierdziły:  ale  w  tej  prawdzie  odmar 
lował  Kopernik  najokazalsze  dziwy  stworzenia: 
tą  jedyną  myślą  zniósł  granice  w  przepaściach 
nieba,  i  skazał  roje  niezliczone  słońc  i  światów, 
podobnych  do  naszego  świata  słonecznego,  w  któ- 
rego ogromności  cała  ziemia  staje  się  punktem. 
Słusznie  więc  sądzi  Bailly  *),  że  cała  Matematyka 


')  Bisł,  de  rjstron,  Tom,  L  p.  24.  2S.  Tom,  II. 
p.  40.  Bailly  przypisuje  jeszcze  tę  sarnę  myśl  Arystar- 
chowi  z  Samos ,  ale  Arystarckus  nie  tak  to  jas'nie  i  wyra- 
źnie powiedział,  jak  Kopernik:  pierwszy  tak  to  obwi- 
nął w  wyrazy  jeometryczne  ciemne,  ze  go  sam  Archimedes 
nie  zrozumiała  zbija  nieprzyzwoitość  jego  wyrazów  in 
Arenario, 
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winna  Kopernikowi  pierwszą  myśl  ilości  nie- 
skończonej,  która  potem  stała  się  źródłem  naj- 
większych w  tej  umiejętności  wynalazków.  (Czy- 
taj przypis  pod  literą  B.) 


Wynalazki  Kopernika  w  Jeometryi, 

• 

Podzielił  Kopernik  dzieło  swoje  o  obrotach 
niebieskich  na  sześć  ksiąg^.  Z  tych  pierwsza  wy- 
stawia ogólny  widok  świata  i  obraz  całej  nauki: 
inne  następne  rozbierają  i  tłumaczą  'część  tego  wi- 
doku i  obrazu.  Ze  zaś  pomoc  Jeometryi,  a  oso- 
bliwie nauki  o  trójkątach  w  całem  tern  dociekania 
jest  istotnie  potrzebna;  Kopernik  naprzód  wła- 
sności linji  prostych  w  kole,  i  sposoby  dochodze- 
nia za  ich  pomocą  kątów  i  łuków  z  Ptolemeusza 
przywiódł:  po  czem  całą  naukę  o  trójkątach  oso- 
bliwie kulistych  na  końcu,  pierwszej  księgi  umie- 
ścił. Traktat  ten  zawiera  dwa  bardzo  ważne  w 
Jeometryi  wynalazki  przez  Kopernika  odkryte, 
o  których  dotąd  dla  tego  w  historyi  matematycznej 
nie  wiedziano,  iż  sądzili  wszyscy,  że  je  Koper- 
nik wyjął  z  książki  Jana  Millera  Frankończyka, 
znanego  pod  imieniem  Regiomontana ,  drukiem 
ogłoszonej  r.  1555.;  kiedy  dzieło  Kopernika 
wyszło  dopiero  r.  1545.  (Czytaj  przypis  pod  li- 
terą C)  Lecz  skoro  się  znalazła  Trygonometrya 
Kopernika  rokiem  wprzód  w  Witteinbergu  wy- 
dana przez  Retyka  jego  ucznia^  skoro  tenże  Rhe- 
ticus  w  przedmowie  swojej  do  Hartmana  Norym- 


.f 
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berczyka  zeznaje,  iz  Kopernik  naukę  o  trójką- 
tach, tyle  ważnych  i  nowych  rzeczy  zawierającą, 
wprzód  zrobił  i  dokończył,  nim  wiedzieć  mógł  o 
książce  Regiomontana;  nikt  zapewne  z  Jeometrów 
nie  zaprzeczy,  że  nauka  tak  potrzebna  i  ważna  o 
trójkątach  kulistych,  zaczęta  naprzód  od  Hyppar- 
cha,  doskonalona  od  Arabów,  w  najzawilszych 
swoich  zagadnieniach  była  dokończona  przez  na- 
szego rodaka. 

Ze  zaś  czegokolwiek  chwycił'  się  ten  wielki 
człowiek,  we  wszystkiem  prawie  zostawił  piętno 
swego  twórczego  rozumu;  należy  się  domniemy- 
wać ,  iż  ucząc  z  taką  chwałą  Matematyki  w  Rzy- 
mie, musiał  w  tej  nauce  zrobić  wiele  rzeczy  wa- 
lnych i  nowych,  które  albo  zaginęły,  albo  gdzie 
w  rękopismach  leżą  ukryte :  bo  to  był  grzech  jego 
skromności,  iż  z  prac  jego,  czego  wprzód  sława 
po  Europie  nie  rozniosła,  czego  Retyk  jego  uczeń 
nie  wyprosił,  czego  przyjaciele  i  znakomici  po- 
wagą ludzie  prośbami  i  naleganiem  nie  wymogli, 
tego  on  światu  nie  wydał  i  nie  pokazał.  Ale  po- 
rzućmy te  wszystkie  domysły,  kiedy  nam  jeszcze 
pozostają  inne  wielkie  Kopernika  w  Astronomji 
odkrycia. 


Treic  księgi  II,  jego .  dzieła :   i  co  komu 

w  niej  winien. 

Druga  księga  o  obrotach  niebieskich  zawiera 
naukę  o  skutkach    biegu    cbsiennego,    które    Ko- 
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pernik  przez  bieg  wirowy  ziemi  tłumaczy  *), 
Opisanie  kół  sfery  niebieskiej,  ich  różne  wzglę- 
dem siebie  położenie,  i  ztąd  wypadające  skutki 
dla  mieszkańców  ziemi;  wschód-  zachód,  i  góro- 
wanie gwiazd :  wymiar  czasu  i  jego  podział :  sztu- 
ka znalezienia  pochyłości  drogi  ziemskiej  do  ró* 
wnika  :  położenia  ciał  niebieskich  względem  tych 
obudwóch  kitf:  oddzielenie  tego,  co  się  przez  ob- 
serwacyą  dochodzi,  od  tego,  co  przez  rachunek 
trygonometryczny  poznajemy :  rozwiązanie  wa- 
żnych zagadnień  trygonometrycznych  tu  należą- 
cych, wyrachowanie  za  pomocą  ich  tablic  do  po- 
łożenia ciał  niebieskich  i  poznania  czasu  dążą- 
cych, stanowią  materyą  tej  księgi,  która  jest  naj- 
więcej Lopią  rzeczy  z  Ptolemeusza  wyjętych,  i 
przez  bieg  wirowy  ziemi  wytłumaczonych.  Kończy 
się  rejestrem  tysiąca  dwudziestu  dwóch  (1022.) 
gwiazd  stałych,  wypisanym  także  z  Ptolemeusza; 
ale  najwięcej  wypracowanym  przez  Hypparcha, 
z  tą  tylko  różnicą,  że  Kopernik  odstępując  od 
powszechnego  w  Astronpmji  zwyczaju,  położenie 
gwiazd  względem  cklipjiijli  nie  do  punktów  ró- 
wnonocnych,  ale  do  jedG||^  tejże  samej  gwiazdy  **) 
odnosi  i  rachuje. 

*-r- 

*]  Dla  zrozumieikia  wyrazów,  czytaj  pismo  o  Obser- 
wacyaeh  Astronomicznych  Towarzystwa  Warszawskiemu 
podane.     Jest  w  Tomie  II.  moich  pism  rozmaitych. 

**)  Tą  gwiazdą  początkową  jest  pierwsze  Gamma  Ba- 
rana ,  która  ze  w  Ptoleneasza  ma  dłngo^ć  &*  40' :  u  K  o- 
pernika  zas   0^  O';    wszystkie   dhigoi^cl    Kopernika 
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fWalne  wynalazki  Kopernika  w  ks,  III. 

Księg^a  trzecia  jest  szacownym  składem  naj- 
delikatniejszych w  Astronomji  wynalazków ,  a 
owocem  głęboko  w  tajemnice  natnry  przenikają- 
cego rozumu.  Jeżeli  porównamy  pierworodne  my- 
śli w  tej  księdze  rzucone  z  dzisiejszym  stanem 
wiadomości  Astronomicznych ,  zobaczymy  nie  bez 
zadumienia,  że  bystrością  tych  myśli  Kopernik 
prawie  zmierzył  całą  przepaść  wieczności :  kiedy 
zgadł  najtrudniejsze  wynalazki  potomności,  kiedy 
przepowiedział  najleniwsze  w  biegach  niebieskich 
odmiany  w  ciągu  tylko  wieków  czuć  się  dające^ 
i  sposób  ich  wytłumaczenia  zostawił.  Wykładając 
w  tej  księdze  wszystkie  przypadki  biegu  rocznego 
ziemi  9  wypadało  mu  przebieżeć  i  zgłębić  drogę, 
którą  nasz  planeta  około  słońca  opisuje,  czas  na 
jej  opisanie  strawiony  czyli  długość  roku,  różne 
odmiany  w  chyżości  tego  biegu ,  pochyłość  drogi 
rocznej ,  do  równika ,  czyli  koła  obrotem  dziennym 
ziemi  zrodzonego ,  wreszcie  punkta  te ,  w  których 
się  te  dwa  koła  przecinają,  nazwane  punktami 
równonocnemi.  PołożedlS  tych  punktów  jest  naj- 
ważniejszym rachuby  astronomicznej  i  chwilnej 
pierwiastkiem  :  bo  od  ich  miejsca  zawisły  pory 
roku,  i  ich  powrót;  od  nich  jeszcze  zależą  wszy- 
stkie położenia  ciał  niebieskich  względem  wschodu 


są  mniejsze  od  Plolemeuszowyck  o  6  <*  40 ' :  szerokości 
zsii  są  te  same.  Ten  atoli  zwyczaj  znaczenia  gwiazd  nie 
jest  w  Astronomji  przyjęty. 
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i  zaehodu,  a  zatem  ledwo  nie  cała  massa  wiado- 
mości ludzkich  w  Astronomji.  Idzie  tu  więc  o 
dochodzenie  pierwszych  i  najwalniejszych  funda- 
mentów całej  nauki  i  rachuby:  w  czem  nie  można 
mieć  za  przewodnika,  tylko  obserwacye  najodle- 
glejszych wieków,  teto  szacowne  plony  usilności 
ludzkiej,  uwadze  gwiazd  poświęconej;  i  trafiią 
bystrość  dowcipu  w  naznaczeniu  początku  i  przy- 
czyny takowym  skutkom. 

Począwszy  od  Timocharysa,  jednego  z  pier- 
wszych Astronomów  szkoły  Alexandryjskiej  na 
294.  lata  przed  Erą  Chrześcijańską,  przebiega  i 
roztrząsa  obserwacye  tejże  samej  gwiazdy  *)  przez 
Hypparcha,  Ptolemeusza,  Albategniusza  Araba, 
i  przez  siebie  w  Fraenburgu  czynione,  obejmu- 
jące przeciąg  tysiąc  ośmset  dziewiętnaście  lat 
(1819.),  z  których  mu  wypadło,  że  gwiazdy  za- 
chowując tę  sarnę  adległość  od  drogi  ziemskiej, 
odmieniają  na  niej  długość,  czyli  odległość  od 
punktów  równonocnych :  a  że  też  gwiazdy  wzglę- 
dem siebie  samych  to  samo  stateczne  zachowują 
położenie;  więc  ta  odmiana  długości  nie  pochodzi 
od  biegu  gwiazd,  ale  od  tego,  że  się  punkta  ró- 
wnonocne  cofają  wstecz  od  wschodu  ku  zachodo- 
wi. Skutek  ten  znany  jest  w  Astronomji  pod  imię* 
niem  poprzedzanie  punktów  równonocnych  (prae- 
cessio  aequinoctiorum).     Roztrząsając  znowu  ob- 


*)  Ta  gwiazda  nazywa  się  kłos  1*101^9%^  (Spica  yirginis) 
Revoluł,  Lih.  ///•  c.  S. 
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serwacye  nad  pochyłością  drogi  zieiiiskiej  do  ró- 
i¥nika  przez  Arystareha  z  Samos,  Ptolemeusza, 
Arabów,  i  przez  siebie  czynione,  wyciągnął  z  nich 
odmianę  tej  pochyłości.  Kopernik  więc  z  swoich 
własnych  przez  trzycbsieści  lat  ciągnionych  *),  i  z 
dawnych  obserwacyi  wniósł  naprzód  to,  co  Hyp- 
parch  najpierwszy  dostrzegł,  i  co  wszyscy  po  nim 
Astronomowie  wiedzieli,  że  punkta  równonoene 
mają  bieg  wsteczny :  wniósł  powtórnie  to ,  czego 
nikt  przed  nim  nie  postrzegł,  że  ten  bieg  punktów 
równonocnych  jest  nierówny;  i  że  pochyłość  drogi 
ziemskiej  podlega  odmianom  peryodyczuym  .*  tojest 
w  pewnym  przeciągu  lat  się  wracającym.  ISie 
jest  tu  miejsce  ścigać  go  w  niezmiernie  pracowi- 
tym rachuidiu  tych  odmian  i  ich  powrotu. 

Gdy  przyszło  do  naznaczenia  początku  i  przy- 
czyny, z  których  takowy  bieg  i  odmiany  wypa* 
dają;  wszyscy,  co  poprzedzili  Kopernika,  ma- 
twali  się  i  gubili  w  różnych  powymyślanych  sfe- 
rach i  kołach,  które  były  tylko  rusztowania  uwi- 
kłanej w  trudnościach,  i  pasującej  się  z  sobą  nie- 
wiadomości ;  ale  to  nie  były  ani  objawienia  prawdy, 
ani  widoki. rozsądku.  Kopernik  skruszył  tę  le- 
piankę k<^  i  sfer  na  niczem  nie  opartą,  i  jak  gdyby 
świadek  stworzenia,   wyciąguął  z  biegu  .ziemi  ten 


*)  Quod  denique  nosłra  eoneemit  tempom ,  nos  ab  matu 
tnginta  frequenłi  observatione  invenitnus  25.  yartes^  serwpula 
S8.,  ey/sfere  tinius  serupuU  {^'^^  28'  24"),  a  qmbus 
Gewrgwt  Purbathius  et  Jeannes  de  Monteregio ,  yui  jrroxime 
nos  prĘffcesserunt ,  parum  diffenmł.  Reyolut.  lib.  III.  c.  6. 
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tak  delikatny  mechaiiisiii  świata.  Uczy  on  nas  w 
rozdziale  trzecim  księgi  trzeciej,  że  oś  ziemi  mimo  . 
jej  równole^e,  co  do  pór  roku  położenie,  podlega 
dwom  bardzo  leniwym  biegom :  naprzód  punkt  jej 
ostateczny  czyli  biegun  świata  w  przeciągu  blisko 
dwudziestu  sześciu  tysięcy  lat  (26,000),  od  wscho- 
du na  zachód  krąży  około  bieguna  ekliptyki :  a  że 
za  biegiem  osi  idzie  koniecznie  bieg  rówmka ;  więc 
punkta  równonocne  ślizgając  się  po  ekliptyce.,  co- 
fać się  corocznie  muszą  o  łuk  blisko  pięćdziesiąt 
sekund :  2.  że  taż  oś  ziemi  nakształt  linji  ważą- 
cej się,  kołysze  się  i  waha  w  tym  niezmiernie 
leniwym  ruchu,  a  przez  to  wahanie  zbliża  się  lub 
oddala  od  osi  ekliptyki:  a  że  znowu  za  pochyło- 
ścią osi  idzie  koniecznie  pochyłość  kół  i  pła- 
szczyzn; więc  kołysanie  się  osi  ziemskiej  sprawiać 
musi  odmianę  w  pochyłości  równika  do  ekliptyki: 
z  czego  wypada,  że  cofanie  się  punktów  równo- 
nocnych,  wszystkie  odmiany  w  położeniu  gwiazd, 
są  skutkiem  dwóch  tych  niezmiernie  leniwych  i 
małych  ruchów,  którym  oś  ziemi  w  biegu  rocznym 
podlega :  że  te  dwa  biegi  osi  ziemskiej  tak  są  od 
siebie  zawisłe,  iż  jeden  wpływa  w  powiększenie 
lub  zmniejszenie  drugiego :  ze  nakoniec  małe  odmia- 
ny w  tych  dwóch  biegach  są  peryodyczne,  i  mają 
swoje  granice,  których  dosiągłszy,  wracają  się  i 
odnawiają  w  pewnym  lat ,  lub  wieków  prze- 
ciągu. Podług  tej  Kopernika  nauki,  równik 
z  ekliptyką  ani  się  kiedy  zeszły,  ani  się  nigdy 
zniść  z  sobą  nie  mogą  9  jak  sobie  roili  niektó- 
rzy,   chcąc  przez   to   tłumaczyć   rewolucye   fizy- 
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czne  ziemi,  albo  przepowiadać  przyszłe  jej  klęski 
i  odmiany. 

Te  wszystkie  Kopernika  myśli  z  głębi  skry- 
tości  wydobyte,  tak  mocno  rozważone,  tak  szczę- 
śliwie stosowane  i  związane,  nabyły  w  wieku  na- 
szym tego  piętna  pewności,  iż  są  policzone  w 
rzędzie^  prawd  najściślej  dowiedzionych.  Newton, 
Bradlej,  Euler,  d'Alembert,  i  wszystkie  najświe- 
tniejsze wieku  dopiero  skończonego  i  płynącego 
umy^y,  ugruntowały  wiecznie  i  tę  naukę,  i  sławę 
Kopernika:  bo  prawda  utwierdza  się  i  szerzy 
pracami  i  nowemi  wynalazkami  wieków,  kiedy 
błędy  i  przywidzenia  podobne  przemijającym  na 
powietrzu  widowiskom,  błyszcząc  się  i  łudząc  do 
czasu,  wreszcie  giną  i  nikną  przy  massie  światła 
wzrastającego  rozumu.  Po  wytłumaczonej  odmia- 
nie punktów  równonocnych,  wypadało  ustanowić 
trwałość  biegu  rocznego  ziemi,  czyli  długość  roku. 
Bez  tej  wiadomości  ściśle  wyrachowanej ,  gdy  za 
Leona  X.  na  Zborze  Lateraneńskim  poprawa  ka- 
lendarza nastąpić  nie  mogła;  zlecone  było  ode 
dworu  Rzymskiego  Kopernikowi  *),  aby  z  pe- 
wnością ustanowił  i  oznaczył  ten  istotny  pierwia- 
stek rachuby  cywilnej  i  astronomicznej.  Koper- 
nik odrzuca  i  w  tem  naukę  Ptolemeusza:  dowo- 
dzi **) ,  że  obrachowanie  roku  cywilnego ,  zaczy- 
nającego  się    od    powracających    pór   roku,    jest 


•)  Copem.  epist.  ad  Paulum  III,  Pontificem. 
")  Revolut.  Lib.  UL  e.  15. 
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wątpliwe  i  niestałe:  bo  się  odnosi  do  ptinktów 
równonocnych ,  które  są  odmienne  i  ruchome. 
Wprowadza  rachubę  roku  peryodycznego ,  wymie- 
rzającego się  od  powrotu  Słońca  do  tej  samej 
pewnej  jakiej  gwiazdy.,  jako  do  punktu  niewzru- 
szonego. Chaldejczykowie  trzymali  się  dawniej 
tego  rachunku,  który  był  odnowiony  na  końcu 
dziewiątego  wieku  przez  Tebita  Araba.  Koper- 
nik idąc  za  jego  przykładem,  zasiągnął  najda- 
wniejszych obserwacyi,  i  te  z  sobą,  i  ze  swemi 
stosując,  wyciągnął  z  nich  długość  roku,  która 
się  dziś  pokazuje  o  dwadzieścia  ośm  sekund  nadto 
wielka.  Na  tak  ustanowionych  zasadach  gruntuje 
uwagi  swoje  nad  biegiem  rocznym  ziemi,  i  uło- 
żone tablice  do  rachowania  tego  biegu. 

Zarzuty  od  Bailly  Kopernikowi  zrobione^ 

są  niesłuszne. 

Dopiero  wiernie  wystawiona  z  księgi  trzeciej 
Kopernika  nauka,  ściągnęła  na  siebie  wiele  nie- 
słusznych zarzutów  sławnego  i  wymownego  Dzie- 
jopisa  Astronomji  Bailly.  Nie  bez  wielkiego  wstrę- 
tu i  przykrości  przychodzi  mi  podnieść  głos  za 
prawdą  i  przekonaniem  przeciwko  Pisarzowi,  ma- 
jącemu prawo  i  do  mej  osobistej  wdzięczności,  i 
do  powszechnej  czci  i  uwielbienia.  Zarzuca  Ko- 
pernikowi Bailly  zbytnie ,  i  jak  on  nazywa  bał- 
wochwalcze do  zdań  starożytności  przywiązanie, 
przez  które  nie  śmiał  poprawić  błędnego  rachunku 
Ptolemeusza  i  Albategniusza  o  długości  roku:  że 

9* 
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pochyłości  drogi  ziemskiej  przyznawiJ  odmiany 
peryodyczne :  że  mch  punktów  równonocnych  mul 
za  niejednostajny,  i  że  sądził  z  Arzahelem  Hiszpa- 
nem,  w  wieku  jedenastym  z  Astronomji  słynącym, 
iż  odległość  między  Słońcem  i  środkiem  drogi 
ziemskiej  jest  odmienna;  i  że  linia  największej  i 
najnmiejszej  odległości  ziemi  od  Słońca,  nie  za- 
wsze w  Jeanem  miejscu  nieba  przypada.  W  te 
Uędy,  mówi  Bailly  wpnowadził  Kopernika  zby- 
tni respekt  dla  starożytności,  i  chęć  ocalenia  da- 
wnych obserwacyi  i  rachunków. 

Lubo  nie  zamilczę  błędów  i  omyłek,  które 
pppełnił  Kopernik,  dziwuję  się  atoli,  że  je 
BatUy  wytyka  tam,  gdzie  ich  nie  masz,  i  gdzie 
ich  żaden  dzisiejszego  stanu  nauki  wiadomy  Astro- 
nom nie  przyzna.  Możnaż  naprzód  zarzucić  bał- 
wochwalcze do  starożytności  przywiązanie  czło- 
.  wiekowi,  który  całą  naukę  starożytną  zburzył  i 
wywrócił  ?  który  dzielnością  swego  rozumu ,  i 
trzydziestoletnią  uwadze  nieba  poświęconą  pracą, 
cały  wpływ  zastarzałego  o  biegu  Słońca  uprze- 
dzenia, starał  się  zniszczyć  i  obalić?  W  tem  na- 
wet, co  mu  zarzuca  Bailly  o  długości  roku,  Ko- 
pernik nie  każe  słuchać  Ptolemeusza  *)>  i  cale 


*)  Quapropier  (słowa  są  Kopernika;  de  magmłudine 
anni  Solans,  non  est  audiendus  Ptolemaeus  in  hae  parte: 
aui  absurdum  et  imperłinens  existimavit  annuam  Solis  aequa- 
Utatem  mełiriad  aUquam  stellarum  fixarum  restitutionem ,  nec 
magis  congruere^  ijuam  si  a  Jcve  vel  Satumo  hoe  faeeret 
aUquis,  Rerolot.  libro  III.  c.  13. 


Tł 
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ioną  dro{fą  dłagości  roku  dochodzi.  Ponieważ 
rachunki  Ptolemeusza  i  Albategniusza  o  długości 
roku  wypadały  z  obserwacyi  dawnych;  Koper- 
nik nie  miał  prawa  odmieniać  je  i  poprawiać:  bo 
poprawa  być  powinna  zafundowana  albo  na  wię- 
kszej doskonałości  instrumentów,  albo  na  pewniej- 
szym sposobie  obserwowania :  wiemy  zaś ,  że  stan 
nauki,  co  do  tych  dwóch  rzeczy  za  Kopernika 
w  niczem  się  prawie  nie  różnił  od  stanu  za  cza- 
sów Ptolemeusza  i  Arabów.  Zdanie  nawet  Arza- 
hela  Hiszpana  Kopernik  zgodnie  ze  stanem  nie- 
ba poprawił.  (^Czytaj  przypis  pod  literą  D,)  Zdaje 
się,  że  Dziejopiś  Astronomji  pisząc  te  zarzuty, 
nie  rozważył  myśli  Kopernika  w  swem  pra- 
wdziwem  źródło,  i  że  w  pisaniu  nie  pomniał  na 
wielkie  wieku  ostatniego  w  Astronomji  fizycznej 
postępki  i  wynalazki,  które  właśnie  tego  wszy- 
stkiego w  ciałach  niebieskich  dowiodły,  co  twier- 
dził Kopernik,  a  co  po  wymownem  go  uwiel- 
bieniu, krytyk  W  rejestrze  jego  błędów  położył. 

Kopernik  przy  cudownej  trafności  w  my- 
ślach, nie  mógł  zawsze  przyjść  do  precyzyi  w 
liczbach,  przez  niedoskonałość  instrumentów  i  spo- 
sobów: ale  też  nawet  i  wiek  nasz  przy  tylu  po- 
mocach, i  przy  tak  daleko  posunionej  doskona- 
łości narzędzi,  jeszcze  jej  zupełnie  nie  doszedł. 
Wytknięte  bowiem  w  tej  krytyce  rzeczy  stanowią 
zbiór  najdelikatniejszych  pierwiastków,  i  najleni- 
wszych  w  biegach  niebieskich  odmian.  Obserwa- 
cye  starożytne  nadto  są  niedokładne,  obserwacye 
teraźniejsze  nadto  są  bliskie  i  świeże  do  osiągnie- 


^ 
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niatej  precyzji,  która  się  dopiero  w  tysiącach, 
a  na  wiele  przypadków,  w  milionach  lat  daje 
czuć  i  postrzeg^ać.  Rozum  Kopernika  przedarł 
się  przez  wszystkie  zapory  słabości  ludzkiej  :  zmy- 
sły nasze  są  nadto  grube,  sposoby  ich  wsparcia 
i  rozciągnienia  jeszcze  nadto  niedostateczne,  do 
ścigania  i  czucia  tych  delikatnych  odmian,  które 
on  w  ciałach  niebieskich  przepowiedział :  sam 
tylko  czas  mnożąc  zbiór  tych  małych  odmian, 
uczyni  je  przyszłym  pokoleniom  widoczne;  dziś 
zaś  sam  tylko  najdelikatniejszy  rachunek  jeome- 
tryczny  mierzyć  potrafi  głębokie  tego  nadzwyczaj- 
nego człowieka  przeniknienia  i  pojęcia.  Winien 
je  zaś  Kopernik  temu,  że  nie  poszedł  za  radą 
dziejopisa  Astronomji,  że  dawne  obserwacye  blisko 
dwa  tysiące  lat  zajmujące,  bez  żadnej  odmiany  i 
poprawy  roztrząsał:  bo  (jak  wiedzą  Astronomo- 
wie), tak  rozległy  przeciąg  czasu,  zmniejszając 
koniecznie  to ,  co  jest  skutkiem  omyłek ;  a  powię- 
kszając to,  co  jest  skutkiem  rzetelnych  w  naturze 
odmian,  naprowadził  Kopernika  na  te  delika- 
tne o  biegach  niebieskich  myśli.  Odkryć  zaiste  i 
pokazać,  co  się  w  biegach  niebieskich  odmienia, 
jestto  dziełem  głębokiej  przenikłości  i  rozumu,  i 
tego  dokazał  Kopernik:  wymierzyć  zaś  i  ozna- 
czyć w  liczbach  wartość  tej  odmiany,  jest  robotą 
czasu,  pracy  i  cierpliwości:  i  to  należało  do  na- 
stępnych wieków  i  pokoleń.  (Czytaj  przypis  pod 
literą  E.) 
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Kopernik  przejął  niektóre  przesądy  i  biedy 
dawnych,  ale  się  Astrologią  nie  skaziŁ   . 

Nie  tak  był  szczęślmy  Kopernik  w  tłuma- 
czeniu i  rachowaniu  biegu  księżyca :  ale  też  ta 
niesforna  gwiazda,  albo  raczej  ten  nieodstępnie 
towarzyszący  ziemi  drugiego  rzędu  planeta,  liczne- 
mi  biegu  swego  odmianami  najbardij^j  zmęczył 
rozum  ludzki,  i  najwięcej  kosztował  nakładów 
mocne  i  światłe  w  Europie  narody.  Bez  wszy- 
stkich nowo  stworzonych  wieku  naszego  sposobów 
i  pomocy,  nie  mógł  prawda  Kopernik  pomyśl- 
nie ścigać  i  tłumaczyć  tak  trudnych  biegów;  (czy- 
taj  przypis  pod  literą  F.)  ale  tez  nawet  przy  tych 
wszystkich  pomocach,  jeszczeby  mu  się  to  nie 
mogło  było  udać,  dla  tego:  że  otrząsnąwszy  się  z 
główniejszych  wieku  swego  uprzedzeń,  zatrzymał 
z  nich  niektóre.  Czas  jest,  abyśmy  przebiegli 
błędy  Kopernika  rozsiane,  i  najbardziej  ster- 
czące we  trzech  ostatnich  jego  księgach,  i  obok 
głębokiego  rozumu,  widzieli  skazy  słabości. 

Nauka  starożytnych  Astronomów  i  Filozofów, 
zawierała  fałszywą  teoryą  o  doskonałości  natury: 
tą  obłąkany  Kopernik  zgodził  się  z  Ptolemeu- 
szem, że  bieg  ciał  niebieskich  jest  zawsze  równy 
i  jednostajny;  że  wizerunkiem  prawdziwej  dosko- 
nałości jest  figura  koła ;  sądził  więc ,  że  ciała  nie- 
bieskie ruszając  się  jednostajnie,  nic  mogą,  i  nie 
powinny  innych  dróg  i  figur  opisywać,  jak  koło: 
zkąd  wniósł,  że  wszystkie  odmiany  w  biegach 
zbaczające  od  jednostajności  i  od  figury  koła,  są  to 
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tylko  pozory  9  czyli  skutki  od  złudzenia  i  od  ob- 
cych pi^yczyn  pochodzące  *).    Z  tak  błędną  myślą 
przeniesiony    w    przestrzeń   światów    niebiesl^cb, 
spotykał  się  w  każdym  momencie  z  niezmiememi 
trudnościami,  które  już  nie  tym  czystym  i  rozlegle 
widzącym  rozumem,  ale  rzadkim  dowcipem,  i  wy- 
jętemi  z  pism  dawnych,  a  od  siebie  poprawionemi 
sposobami^tarał  się  pokonywać.     Trzeba  było  w 
tłumaczeniu  raz  spóźnionych,   potem   przyspieszo- 
nych biegów   obserwacyami    skazanych ,   użyć  da- 
wnej plecianki  kół  i  kółek,   i   nią   wikłać   tę  pro- 
stotę natury,   którą    sam  w  porządku  świata   od- 
słonił.    Dla   czego    wykładając   nierówność    biegu 
rocznego  ziemi  na  końcu  księgi  trzeciej,  bieg  księ- 
życa w  księdze  czwartej,  obroty  planet  co  do  dłu- 
gości w  księdze  piątej,  i  co  do  szerokości  w  księ- 
dze   szóstej    i   ostatniej,  najwięcej    pracował  nad 
przerobieniem  i  poprawieniem  dawnych  tłumaczeń 
wymyślonych  przez  Apolloniusza,  od  Ptolemeusza 
przyjętych,   doskonalonych  ciągle   przez   Arabów. 
Ktoby  chciał  zbierać  dowody    dowcipu    Koper- 
nika   obfitego    w  subtelne    jeometryczne    sztuki, 
znajdzie  ich  najwięcej  w  trzech  ostatnich  księgach, 
gdziekolwiek    potrzeba,    albo   rozmaite    w    ruchu 
planet  odmiany  na  bieg  jednostajny  zamienić,  albo 


*)  Motum  eoelesłiwn  eorporum  aequalem  csse,  et  nisi 
ad  apparentiam  inaequalem  videń.  Rcyolut.  Lib.  IV.  c.  2. 
Quoa  mołus  eorporum  coelestium  sił  aeauaUs  ae  circularis, 
vel  ex  eireularibus  eompositus,  ReTol.  Lib.  1.  c.  4. 
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róine  linie  i  kierunki  z  koła  wyprowadzić ,   ąlbe 
na  łuki  koła  zagpąć  i  przerobić. 

Przesąd  wyssany  z  nauki  starożytnej,  była  to 
tama  zatrzymująca  szybłd  lot  jeg^o  rozumu :  z  nią 
walcząc  ustawicznie,  wynajdował  bardzo  dowci- 
pne ,  ale  dziś  niepotrzebne  myśli :  uważać  je  tylko 
możemy,  jako  płód  zbytkującego  bujnością  grun- 
tu, z  którego  wyrastające  obficie  przyjemne  zioła 
i  kwiaty,  tłumią  dobroczynne  dla  człowieka  ro- 
śliny. 

Nauka  atoli  starożytna,  którą  się  zaraził  Ko- 
pernik, była  tylko  skutkiem  nie  dokładnego  o 
dziełach  natury  wyobrażenia;  ale  nie  była  płodem 
tych  fałszywych  i  przewrotnych  stosunków,  w  któ- 
rych człowiek  zgubiwszy  rozsądek,  wdzierał  się 
w  poznawanie  celów  przyrodzenia,  i  przewidywał 
sobie  to,  czego  mu  żadne  obserwacye  skazać  nie 
mogły.  Astrologia  wzięła  jestestwo  swoje  wtedy, 
kiedy  człowiek  przestawszy  rozumować,  odszedł 
zupełnie  od  siebie,  i  tak  snem  zmorzony  chwytał- 
mary  za  czucia,  i  z  nich  kleił  dzikie  i  śmieszne 
widowiska.  Przewrócenie  władz  umysłowych,  prze- 
szło w  jego  skłonności  moralne :  a  jako  rozum 
wzbudza  poruszenia  szlachetne ,  tak  głupstwo  lubi 
ocucać  namiętności  nikczemne:  zląd  poszło,  że 
przestawszy  panować  nad  przekonaniem  przez 
prawdę;  człowiek  poruszał  bojażń  przewidze- 
niem, i  trwożył  lekkowiemość  wieszczbiarstwem. 
Ta  prawdziwa  choroba  umysłu,  która  skaziła  pi- 
sma Ptolemeusza,  która  zaraziła  naukę  Arabów, 
która  zhańliiła  Tychona    i   Keplera,    nie  dotknęła 
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w  niczem  prawdziwie  filozoficznych  myśli  i  pism 
Kopernika:  trzymając  się  nieodstępnie  czystego 
rozumu ;  za  jego  przewodnictwem  rzadki  ten  czło- 
wiek, jak  drugi  Noe,  wybrnął  z  tej  powszechnej 
toni  spodlonego  i  obłąkanego  myślenia. 

Kopernik  nie  mógł  uniknąć  błędów  zaciągnish 

nych  z  dawnej  nauki. 

Zniszczenie  uprzedzenia,  które  Kopernik  o 
biegach  jednostajnych  i  kołowych  z  Ptolemeusza 
zaciągnął,  zachowane  było  na  zrobienie  wielkim 
Keplera,  który  dokończył  zupełnego  upadku  nauki 
starożytnej.  Ale  mógłże  tak  błędnego  początku 
uniknąć  Kopernik,  który  tak  zgłębił  Jeometryą 
Apolloniusza ,  który  jej  tak  zręcznie  i  dowcipnie 
w  tłumaczeniu  planet  użył,  i  który  czytał  w  niej 
własności  tych  linji  i  figur,  jakie  opisują  ciała 
niebieskie  około  słońca?*)  Chociaż  daleki  jestem 
od  zuchwałego  przedsięwzięcia  zgłębiać  drogę,  i 
znaczyć  granicę  twórczemu  rozumowi;  odważę  się 
przecie  zrobić  uwagę  nad  pewnym  porządkiem  i 
koleją,  podług  których  snuje  się  i  wywija  pasmo 
i  pokolenie  myśli  ludzkich. 


*]  ApoUoniasz  z  Pergu  zył  około  250.  roku  przed 
E.  G.  jeden  z  wiclkicli  starożytności  ludzi :  wsławił  się 
szacowną  książką  de  SecHonihus  Conicis:  on  pierwszy 
przystosował  Jeometryą  do  Astronoinji,  i  nazwać  się  może 
jak  ojcem  tych  wielkich  postępków,  które  nauka  gwiazd 
przez  pomoc  Jeometryi  zrobiła. 
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Bez  początków  Mechaniki  i  ogólnej  Fizyki, 
za  czasów  Kopernika  cale  nieznanych ,  prawie 
było  niepodobna  wynieść  się  nad  te  ciasne  i  fel-^ 
szywe  pojęcia  wieku.  Nie  dosyć  było  uważać  i 
tłumaczyć  obroty  i  położenia  ciał  niebieskich ;  trze- 
ba było  z  myślą  metafizyczną  biegu,  ^złączyć  myśl 
fizyczną  siły  bieg  sprawującej :  trzeba  było  wysta- 
wić sobie,  że  ten  ogrom  rzeczy  stworzonych,  który 
światem  nazywamy,  jest  to  niezmierny  skład  roz- 
licznych władz  i  sił  bezprzestannie  na  siebie  dzia- 
łających: że  wszystkie  ruchy  i  odmiany  są  wypar 
dającym  koniecznie  skutkiem  tego  działania  pra- 
wami urządzonego.  Wszystko  ,  cokolwiek  się  ru- 
sza i  odmienia  tak  na  ziemi,  jak  w  głębi  nieba, 
jest  dziełem  przedwiecznemi  prawami  opisanej  me- 
chaniki Przyrodzenia :  proszek  tchem  ludzkim  wy- 
pchnięty i  miotany  w  powietrzu,  tak  jest  posłu- 
szny prawom  biegu,  jak  planety  około  słońca 
krążące.  Te  prawa  i  z  nich  wypadające  skutki 
stanowią  całą  piękność  i  doskonałość  dzieł  natury ; 
a  dochodzenie  tych  pfaw  jest  w  Fizyce  naj wal- 
niej szym  celem  poznawania  naszego.  Lubo  pokaże 
się  niżej,  że  pierwszy  Kopernik,  otworzył  wstęp 
do  tych  wielkich  i  ogólnych  wyobrażeń;  jednakże 
nieznane  mu  były  te  pierwiastkowe  początki :  „  że 
bieg  nie  może  być  jednostajny,  gdzie  siła  włada 
różnie  i  bezprzestannie:  że  wypadkiem  jednej 
siły  jest  bieg  po  linji  prostej :  bieg  zaś  po  kole, 
lub  po  jakiejkolwiek  linji  krzywej,  rodzi  się  z 
„działania  dwóch  lub  więcej  sił  w  różnym  kie- 
„  runku  władnących.  **    Te  prawdy    odkrył   Gali- 
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•leasz  i  stworzył  naukę  dawnym  cale  nieznaną. 
Kepler  częścią  na  nie  sam  trafił,  roztrząsając  wa- 
żne i  liczne  obserwacye  Tychona^  częścią  się  ich 
nauczył  od  współczesnego  sobie  Galileusza:  i  te 
prawdy  skazały  Keplerowi  błąd  w  pozostałych  re- 
sztach starożytnej  nauki. 

ff^ynalazki  Kopernika  w  księdze  V. 

Bieg^  ziemi  nie  tak  wciągnął  Kopernika  w  do- 
chodzenie jeg^o  fizycznej  przyczyny,  jako  raczej 
w  uwagę  jego  skutków  i  w  pływu  na  widowisko 
ciał  niebieskich.  Ale  też  w  tym  celnym  przed* 
miocie  jego  dociekania,  ledwo  która  tajemnica 
uszła  jego  wzroku  i  pojęcia.  Oprócz  tylu  już 
przytoczonych  dowodów,  zostawił  on  jeszcze  w 
księdze  piątej  dziwnie  trafne  i  zgodne  z  niebem 
tiumaczenie  ])iegu  planet:  kiedy  te  raz  posuwają 
się  od  zachodu  na  wschód  ,  znowu  cofają  się 
wstecz  od  wschodu  na  zachód,  potem  zastana- 
wiają się  w  swych  biegach,  nakoniec  wracają  do 
pierwszego  kierunku:  te  wszystkie  na  pozór  dzi- 
waczne i  przedtem  niezrozumiane  odmiany,  Ko- 
pernik pierwszy  pojął,  i  bez  pomocy  epicyklów 
Ptolemeusza,  prosto  i  szczęśliwie  wytłumaczył, 
wytykając  i  oddzielając  skutki  z  biegu  ziemi  wy- 
nikające, od  tych,  które  pochodzą  z  własnego 
planet  około  słońca  obrotu.  Wsparty  Jeometryą 
ApoUoniusza ,  rozum  Kopernika  świetnieje  w 
księdze  piątej  tem  wielkiem  odlirycicm,  które  na- 
przód stanowiło  najmocniejszy  dowód  za  biegiem 
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ziemi,  póki  doskonaląc  się  coraz  bardziej,  cała 
Astronomia  nie  stała  się  jednym  ścisłym  dowodem 
i  poparciem  tej  prawdy,  Kopernik  wreszcie 
dokończył  nauki  o  biega  planet,  jednem  najszczę- 
śliwszem  bieg^  ziemi  przystosowaniem^  które  samo 
zrobiłoby  go  było  w  dziejach  Astronomji  nieśmier- 
telnym. 

Sposób  3  którego  nżył  był  Hypparch  do  wy- 
mierzenia odległości  księżyca  od  ziemi,  przysto- 
sował Kopernik  do  znalezienia  nieznanej  przed- 
tem odległości  planet  od  słońca,  biorąc  drogę, 
którą  ziemia  około  słońca  opisuje,  za  plac;  a  li- 
nią dzielącą  całą  tę  przestrzeń,  42.  miliony  mil 
Niemieckich  zawierającą,  za  zasadę  tego  wymiaru : 
podług  tej  myśli  wziąwszy  pod  rachunek  swoje 
własne  obserwacye  planet.,  {Czytaj  przypis  pod 
literą  G,)  odkrył  najpierwszy  ich  odległość,  i  świat 
słoneczny  aż  do  Saturna  rozmierzył.  Zgoła  po 
odkrytym  przez  siebie  porządku  ciał  niebieskich, 
co  tylko  do  wyłuszczenia  biegu  ziemi  należy,  co 
tylko  na  stan  ówczesny  As^nomji  z  tego  biegu 
w  widowisku  nieba  wypada,  wszystko  ten  wielki 
człowiek  znalazł,  rozwinął,  i  najtrafiiiej  wytiu- 
maczył.  Zdaje  się,  że  przyrodzenie  powierzyło 
jego  rzadkiej  przenikłości  zupełne  objęcie ,  i  całą 
dojrzałość  tej  wielkiej  myśli,  która  cały  stan  Astro- 
nomji zmieniwszy,  miała  jeszcze  mieć  tak  roz- 
legły wpływ  na  pożytki  i  wiadomości  przyszłych 
pokoleń. 


—    14M    — 

Kopernik  by  i  od  niektórych  pisarzy  ile  sądzony^ 

bo  był  ile  uważany. 

Zęby  nie  chybić  w  sądzeniu  teg^o  nadzwyczaj- 
WBj^  człowieka ,  potrzeba  zwariować  i  dobrze  roz- 
ważyć całe  jeg^o  dzieło,  zebrać  wszystkie  śmiałe 
myśli  i  ich  delikatne  stosunki  pod  jeden  widok, 
przebiedz  z  niemi  całe  żniwo  teraźniejszych  wia- 
domości, i  nawet  pamiętać  na  ten  postępek,  ja- 
kiego nam  się  jeszcze  w  Astronomji  należy  spo- 
dziewać. Z  tego  tylko  punktu  widzenia,  pojąć 
zdaje  mi  się  można  i  wytłumaczyć  niektóre  wy- 
znania, i  częstokroć  nieśmiałe  rzuty  wielu  jego 
myśli.  Książka  o  Obrotach  Niehiesidch  w  cafej 
swej  osnowie  i  związku  uważana,  jest  meśiiiier- 
telnem  świadectwem  i  dowodem,  że  Kopernik 
objąwszy  cały  skład  i  zbiór  wiadomości  astrono- 
micznych od  Hypparcha  aż  do  czasów  swoich, 
w  głębobiem  i  długiem  rozważaniu  odkrył  naprzód 
błędy  dawnej  nauki,  opanował  potem  myśl  o  biegu 
ziemi,  i  pogrążoną  w  niej  uwagą  zgłębił  cały  sze- 
regi najskrytszych  jej  stosunków  i  wniosków :  prze- 
biegi 8  tą  myślą  dziewiętnastu  blisko  wieków  ob- 
serwacye  i  prace :  przez  głęboką  reflexyą  i  rozu- 
mowame,  przez  równanie  swych  wyobrażeń  ze 
skutkami  natury,  ujrzał  biegi  niebieskie  w  tej 
myśli,  i  myśl  tę  w  biegach  niebieskich.  Kiedy 
przyszło  tak  wielkie  odkrycie  światu  ogłaszać ,  nie 
chciał  tego  ludziom  dać  uczuć,  że  oni  się  mylili 
i  błądzili  przez  tyle  wieków:  a  tak  kojąc  urazę 
przesądu  i  miłości  własnej  we  współczesnych,  po- 
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zbierał  i  poprzytaczał  z  pisarzów  dawnych  ^  co 
tylko  do  jego  wynalazku  było  stosowne,  i  co 
mogło  zasłonić  nowość  pozorem  dawnej  nauki. 

Co  więc  było  wybiegiem  delikatności,  co  było 
sztuką  i  podstępem  na  łoskotliwość  uprzedzenia; 
to  wzięli  niektórzy  o  Koperniku  pisarze  za 
drogę  jego  dociekań :  a  chwytając  pojedyncze  miej- 
sca, krając  i  drobniąc  rozległe  pojęcia,  naginając 
je  do  tu  i  owdzie  rozrzuconych  wyrazów ,  i  je- 
szcze przez  niewiadomość  później  odkrytych  wy- 
nalazków, nie  mogąc  dosięgnąć  głębokości  i  trafti 
wielu  prawd,  widzieli  człowieka  z  dowcipem  i 
pracą,  który  rzeczy  kiedyś  znane,  wybiera,  szy- 
kuje i  klei;  gdzie  trzeba  było  widzieć  geniusz, 
który  wynajduje,  stwarza  i  objawia. 

Koper  ni  K  odziedziczył  od  swych  poprzedni- 
ków fundament  i  podporę  swoich  myśli:  to  jest, 
liczne  i  szacowne  postrzeżenia  skutków  niebie- 
skich, ich  porządne  rozłożenie,  i  całą  sztukę  ob- 
serwowania: w  tcm  nic  nowego  nic  znalazł,  i  nic 
prawie  nie  odmienił:  ale  wszystkie  nie  dobrze  na- 
wet oznaczone  zdania  i  wyrazy  pisarzów  greckich 
i  łacińskich,  uważane  jako  szczątki  i  ułomki  mnie- 
manej starożytnych  nauki ,  oprócz  kierunku  biegu 
dziennego  ziemi  w  Plutarchu  wytkniętego,  nic  go 
więcej  nie  nauczyły,  nic  mu  do  jego  pierworo- 
dnych myśli  i  wynalazków  nie  pomogły.  {Czytaj 
przypis  pod  literą  H.)  Jemu  więc  samemu  na- 
leży się  chwała  i  imię  pierwszego  Tłumacza  pra- 
wdziwych biegów  niebieskich^  i  pierwszego  Zało- 
życiela dzisiejszej  Astronomji. 


—    144    — 

¥¥^pływ  nauki  Kopernika  na  wynalazki  p6' 
zniejsze  i  stan  dzisiejszy  Astronomji* 

Jako  po  wytrzymanej  zimie  podniesione  ku 
wierzchołkom  naszym  słońce,  budząc  zwolna  strę- 
twiałą  naturę,  wlewa  jej  z  początku  leniwem  dsi»- 
łaniem  nowe  życie,  potem  siłą  dojmującą  wszy- 
stko do  odradzania  się,  wzi*ostu  i  dojrzałości  po- 
rusza; tak  dzieło  Kopernika  na  samym  schyłku 
jego  życia  wydane,  naprzód  slabem  wrażeniem 
działać  zaczęto  na  umysły,  uśpione  w  uprzedzeniu 
wiekami  poświęconemu  wciąjfać  potem  dzielniejsze 
głowy  w  zbliżanie  tycb  nowych  myśli  do  biegów 
przyrodzenia;  aż  nakoniec  rosnące  tej  nauki  świ«-> 
tło,  jej  pewność  świadectwem  nieba  poparta,  spro- 
stowawszy uwag^ę,  rozcią{]^ała  i  prowadziła  sto- 
pniami wiadomości  ludzkie,  aż  do  tej  massy  myśli 
i  wynalazków,  które  czynią  wiek  ostatni  w  dzie- 
jach Astronomji  najświetniejszym.  Kopernik 
ściągnąwszy  z  oczu  ludzkich  zasłonę  złudzenia, 
pokazał  im  świat  i  jego  porządek  rzetelny :  gdzie 
zatrzymany  człowiek  zaczął  i  lepiej  widzieć,  i 
trafniej  pojmować  biegi  niebieskie.  W  tym  no- 
wym zawodzie,  już  nie  mężna  było  postąpić  hem 
nowych  sposobów  i  pomocy,  które  się  szczęśliwie 
wywijały  z  usilności  i  talentu  sławnych  ludzi,  ko- 
leją wstępujących  na  ten  wielki  teatr  nowych  wi- 
doków. 

Tycbo  wydoskonalił  narzędzia,  odkrył  i  oce- 
nił skutki  łamiącego  się  światła,  poprawił  sztukę 
postrzegania,  przeszło  dwudziestoletnią  pracą  spo- 
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rządził  doskonalszy  rejestr  gwiazd  stałych,  w  lir 
cznym  zbiorze  ważnych  obserwacyi  zostawił  sza- 
cowne plony  Astronomji  praktycznej  przez  siebie 
poprawionej.  Galileusz  wynalazł  i  złożył  telesko- 
py, pierwszy  pokazał  użycie  wahających  się  zega- 
rów, które  wydoskonalone  przez  Hughensa,  sta- 
wiają nam  przed  oczy  bieg  ziemi,  i  razem  miarę 
powszechną  innych  biegów  i  odmian.  Łuki  koła 
do  mierzenia  wysokości  gwiazd  drobniej  i  dokł^ 
dniej  podzielone,  teleskopy  złożone  ze  szkieł  roz- 
ciągnęły granice  wzroku,  a  zegary,  obraz  metafi- 
zyczny czasu,  zrobiły  że  tak  rzekę  dotykalnym. 
Człowiek  rozprzestrzeniony  w  swojem  czuciu,  nau- 
czył się  odmiany  w  biegach  niebieskich  pewniej 
Śeigać,  i  z  większą  jak  przedtem  znaczyć  dokła- 
dnością. 

Za  powiększeniem  atoli  władzy  zmysłów,  nie 
zaraz  skorym  krokiem  następował  wzrost  myśli  i 
rozsądku.  Tycho  obdarzony  sztuką  dokładniejszego 
widzenia,  nie  był  trafny  w  tłumaczeniu  tego,  co 
widział.  Jak  odurzony  śmiałością  myśli  Koper- 
nika, oddał  prawda  hołd  jego  wynalazkom,  przy- 
jąwszy  w  części,  pokazany  przez  niego,  a  wła- 
snemi  Tychona  obserwacyami  poparty  porządek  i 
bieg  planet  około  słońca:  ale  nie  chcąc  policzyć 
ziemi  między  planety,  ani  jej  biegu  przyznać ;  sam 
zrobił  inszy  układ  świata,  który  będzie  w  hi- 
storyi  nauk  wieczną  satyrą  na  czas,  i  na  rozum 
autora.  Nic  uwłaczając  znakoniitym  Tychona  w 
Astronomji  zasługom,   dziwić  się  nie    można,    iż 

10 
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ten,  który  wszystkie  niedołęznośei  Alchimji  i  Astro- 
logji  popierał,  nie  był  obrońcą  nowej  nauki. 

Rozom  ludzki  jak  gdyby  się  wysilił  na  wiel- 
kie myśli  w  głowie  Kopernika,  zrobił  sobie 
prserwę,  i  spoczął  przez  lat  kilkadziesiąt:  tym 
csasem  doskonaliły   się    posiłki   zmysłów,   sztuka 

{^ostrzegania;  a  przez  nię  sposobiło  się  pojęcie 
udzkie  do  tycb  wysokicb  prawd,  klórycb  wielu 
Barody  rzucił  w  swem  dziele  Kopernik,  a  które 
się  nie  mogły  rozwinąć,  krzewić  i  dojrzewać,  tyl- 
ko w  rozumacb  tej  samej  tęgości,  i  tego  samego 
nędu; 

Kiedy  Ptolemeusz  z  całym  orszakiem  swych 
naśladowników  i  uczniów  zbijał  bieg  ziemi,  przy- 
wiódł między  inncmi  przyczynami  i  tę,  że  ponie- 
waż wszystkie  ciała  ciężą  do  jej  środka,  gdzie 
spocząć  usiłują;  więc  len  środek,  tem  bardziej 
ziemia  go  zawierająca  ze  wszystkiemi  ciałami  być 

S  o  winna  w  spoczynku.  Na  ten  zarzut  odpowia- 
ając  Kopernik,  pierwszy  objawił  myśl  czystą 
o  attrakcyi,  i  opisał  ją  dokładnie.  „Ciężkość  (mó- 
wi on)  nic  innego  nie  jest,  tylko  naturalne  dą- 
żenie od  Twórcy  wszech  rzeczy  cząstkom  matę- 
„ryi  nadane,  do  kupienia  się  razem  i  łączenia: 
„tą  własnością  nie  tylko  ziemia,  ale  równie  są 
„obdarzone  słońce,  księżyc,  i  wszystkie  planety: 
„ich  cząstki  siłą  ciężkości  zebrały  się  i  skupiły 
„w  bryły  okrągłe:  tą  jeszcze  silą  utrzymują  się 
„w  tej  postaci,  pod  którą  je  witlzimy.  Na  ka- 
„  żdem  z  tych  ciał  niebieskich  wszystko  także  cięży 
„i  dąży  do  jego  środka,  a  przecież  to  nie  zatrzy- 
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„maje  tych  biegło  w,  które  w  nich  widzimy;  dla 
„czegozby  więc  to  ciężenie  przeszkadzać  miało 
,5 biegowi  ziemi?  albo  jeżeli  środek  ciężkości  być 
5,  koniecznie  ma  środkiem  wszystkich  biegów,  kiedy 
„słońce  i  każdy  planeta  ma  także  swój  środek 
„ciężkości,  jak  ziemia;  czemuż  za  środek  wszy- 
„stkich  biegów  nie  mamy  raczej  obrać  ^ojica, 
^,  kiedy  przez  to  jasno,  i  łatwo  wytłumaczyć  się 
9,  dają  wszystkie  skutki,  i  widowiska  w  biegu 
„gwiazd  i  planet?"*) 

W  tem    porządnem    i    mocnem  rozumowaniu 
Kopernik  wyrzekł  najpierwszy,  że  ciężkość  jest 


*)  Quod  enim  omniwn  reuolutionum  (id  esi  łerrd)  een^ 
trwn  non  sit,  motus  errantiwn  inaequaUs  apparens,  et  vant^ 
bUes  eonem  a  terra  distantiae  dedarant  Fiuribus  ergo  exi' 
słeniibus  eewtris ,  de  centro  quoque  mundi  non  temere  quis 
dubitabitj  on  wdeUeet  fuerit  istud  gnwitatis  terrenae,  an 
aUud?  JEqmdem  existimOj  grayitatem  non  aliud  esse^  auam 
appetentiam  quandam  naturalem  partibus  inditam  a  mvina 
Providentia  opifieis  uniuersorum,  iu  in  unitatem  integritatem' 
que  suam  sese  conferant,  in  fomuan  globi  eoettntes.  Qumm 
affectiontm  eredibile  esty  eiiam  Soli,  Ltinae,  caeterisque' 
errantiwn  fulgoribus  messę ,  ut  ejus  efficacia  ^  in  ea,  aua 
ee  repraesentant  y  rotunditate  permaneant:  quae  nihilonunus 
muUis  modis  suos  efficiunt  circtńtus,  Si  igitur  et  term  faeiał 
alios,  utpuła  secundum  centrum,  necesse  erit,  eos  esse^  qui 
exlrinsecus  in  multis  apparent,  in  quibus  invenimM$  tamuum . 
eircmtum,  Quoniam  si  permutałus  fuerit  ex  soUari  m  ter- 
restrem,  SoU  immobililate  eoncessa^  ortus  et  oeoasUM  Jtigmonim 
ac  steUarumJbcarum ,  quibus  matutinae  yespertukoemte  Jtunt, 
eodem  modo  apparebunt ete*  Gopernicns  ReroL  flh»  I^ 
cap.  9. 

10* 
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tar  Biiiiiity  na  dzień:  pokazało  się  z  teg^o  do- 
świadczenia, ze  ciężkość  odmienia  się  na  ziemi, 
rosnąc  od  równika  ku  jej  biegunom,  a  zmniejsza- 
jąc się  od  bieg^ndw  ku  równikowi.  Ten  wielki 
wynalazek  zdziwiwszy  Europę,  dowiódł  obrotu 
dziennego  ziemi  około  swojej  osi,  pokazał  nanł 
figurę  naszego  planety,  i  stał  się  źródłem  wielu 
nowych  prawd,  które  później  z  niego  wynikły. 

Kiedy  z  tylu  wielkich  i  nowych  prawd,  z  tylu 
zadziwiających  wynalazków  jedne  gruntowały  nau- 
kę Kopernika,  drugie  były  j^  oczywistemi  wy- 
padkami; Bradlej  chciał  się  jeszcze  przekonać, 
czyli  podług  myśli  Kopernika  odległość  ziemi 
od  riońca,  jest  punktem  niknącypi  w  porównaniu 
z  odległością  gwiazd  stałych,  i  nic  tylko  doszedł 
oczywistości  tej  prawdy ,  ak  szukając  jej ,  odkrył 
wahanie  się  osi  ziemskiej  i  aberracyą  światła :  prsea 
co  dokończył  demonstracyi  biegu  rocznego  ziemi, 
ułatwił  tłumaczenie  wielu  skutków  i  jeszcze  po- 
sunął znacznie  wiadomości  ludzkie  w  Astronomji 
praktycznej.  Ten  szereg  nowych  i  licznych  prawd, 
który  się  snuł  i  wywijał  z  myśli  Kopernika,  nie 
tylko  jego  naukę  osadził  na  wiecznie  niewzruszo- 
nych ftindamentach  pewności,  ale  jeszcze  poszył 
do   odkrycia   i  stworzenia  innej  cale  nowej  naulu. 

Ai ilość  prawdy  była  i  będzie  zawsze  panującą 
namiętnością  twórczych  umysłów,  a  razem  źró- 
dłem tych  nadzwyczajnych  odmian,  któremi  świe- 
tnieją  myśli  ludzkie  w  umiejętnościach.  Tą  za- 
chwycony Kepler  popierał  naukę  Kopernika  s 
zapidem  i  gorliwością :  jej  torem ,   idąc  za  poną- 
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dkiem  i  biegiem  planet  około  słońca,  ścigając  z 
uporczywą  pracą  Marsa  w  swoich  obrotacłi,  roz- 
trząsając i  rachując  dziesięcioletne  tego  planety 
obserwacye  przez  Tychona  robione ;  pierwszy  wy- 
nalazł i  ogłosiły  że  planety  opisują  ellipsy  około 
słońca:  a  w  proporcyi  odkrytej  między  [daszczy- 
znami  dróg,  i  czasem  na  ich  opisanie  strawionym; 
i  znowu  między  czasami  peryoŃdycznemi  i  odie^o- 
ściami  planet  od  słońca,  objawił  sławne  prawa 
biegów  niebieskich.  Newton  do  myśli  Koper- 
nika o  ciężkości  przydał  jeszcze  to,  że  ta  siła 
jest  powszechną  przyczyną  wszystkich  biegów  w 
planetach:  a  przystosowawszy  do  niej  prawa  Ke- 
plera, początki  Galileusza,  i  op,łoszone  już  przez 
Hughensa  prawdy  o  sile  odpychającej  {Vis  centri-' 
fi*9^)9  wydobył  z  nich  prawa  attrakcyiy  i  stwo- 
rzył nową  naukę,  którą  Astronomią  fizyczną  na- 
zywamy. Wszystkie  skutki  i  odmiany  w  biegach 
niebieskich,  trzeba  było  z  tej  jednej  siły  wydobyć, 
ogarnąć  pod  jeden  widok  tyle  rozlicznych  i  na 
oko  różnorodnych  przypadków ,  upatrzyć  jak  te 
między  sobą  trzymają  się  i  wiążą ,  i  jak  jedne  za- 
wisły od  drugich:  trzeba  było  jeszcze  ocenioną 
ich  wartość  z  obserwacyami  porównać:  a  wyniósł- 
szy się  od  skutków  do  przyczyn,  wrócić  znowu 
od  przyczyn  do  skutków,  i  tym  zwrotem  i  mocą 
myśli  opanować  przekonanie. 

Całe  to  wielkie  przedsięwzięcie  dążyło  do  te- 
go, aby  z  małej  liczby  założonych  początków, 
wyciągnąć  ogromny  zbiór  wniosków  i  wypadków: 
ezegoiby  prawie  niąpodołma  było  dokasaó  he^  hih 
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wjoh  pomocy,  albo  lepiej  mówiąc,  bez  nowego 
jęisyka  wspierająceg^o  reflexyą  w  przebien^niu  nie« 
zmiemeg^o  łańcucha  skuików :  w  ich  uwadze  i  ros- 
trząsaniu  trzeba  było,  ze  tak  powiem,  przeskaki- 
wać tłum  środkujących  wyobrażeń,  aby  się  wynieść 
do  stosunku  samych  myśli  og^ólnych,  a  w  ich 
związku  widzieć  i  czytać  związek  odmian  i  bie- 
gów niebieskich.  Taki  język  wynalazł  Newton; 
sztuką  tef>^o  języka  zamieniła  się  cała  nowo  stwo- 
rzona nauka  przyczyn  i  praw  fizycznych  na  jedno 
zagadnienie  Mechaniki •  Ogólność  myśli,  jest  pra- 
wdziwą miarą  rozumu  i  głębokiego  pojęcia ;  w  ich 
postępku,  wszystko  prawie  zawisło  od  języka; 
pomyślność  więc  w  rozwiązaniu  tego  zadania,  za- 
lezi^a  od  doskonałości  nowego  rachunku.  Wszy-' 
stkie  pneto  najdzielniejsze  po  Newtonie  umysły, 
obróciły  swój  talent  i  usilność  na  doskonalenie  i 
szerzenie  tego  rachunku,  z  którego  wzrostem  po- 
większając ciągle  massę  wynalazków  w  Astronomji 
fizycznej,  postawiły  naukę  gwiazd  w  tym  stopnia 
chwały  i  doskonałości,  w  którym  ją  dziś  widzi- 
my. Niezmierna  ta  przestrzeń  nowych  prawd  i 
widoków,  przebieźona  lotem  rozumu  w  jednym 
prawie  wieku,  zaczną  się  dopiero  w  ten  czas 
odkrywać,  kiedy  przy  głębszej  uwadze  nauka  Ko- 
pernika szerząc  się  i  utwierdzając,  sięgała  osta- 
tniego stopnia  pewności. 

Bieg  ziemi  i  porządek  ciał  niebieskich  przez 
Kopernika  skazany,  albo  prowadził  do  nowyeh 
prawd  i  wynalazków,  albo  podsuwał  trafiie  i  pra- 
wdziwe thunaczenie  nowych  /enomemfiif  na  *niebio 
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doitrzeżonych ,  którjchby  niepodobna  było  pojąć 
i  wytłumaczyć  bez  tej  nowej  nanlii.  Bez  niej  Ke- 
pler byłby  praw  na  bie[p  ciał  niebieskicb  nie  od« 
krył;  a  bez  praw  Keplera  nie  byłby  Newton  praw 
attrakcyi  wynalazł.  W  szereffu  myśli  ludzkicb  po- 
cbodnią  prawdy  oświeconych  tak  się  wszystko 
wiąże  i  trzyma,  jak  w  odwiecznych  dziełach  na- 
tury: człowiek  naprowadzony  na  prawdziwą  dro- 
gę, wszystko  szczęśliwie  pojmuje,  rozwija  i  tłu^ 
maczy,  wszystko  w  jejj^o  uwadze  pokazuje  się 
proste  i  porządne;  zszedłszy  z  tej  drog^,  [pibi  się 
w  manowcach  nieładu  i  zawikłania:  jak  żeg;larz 
zapędzony  nawałnością  wiatrów  w  przestrzeń  mo- 
rza, kiedy  mu  słota  i  chmury  widok  nieba  za- 
słonią ,  poty  się  wałęsa ,  g^bi  i  Uądin »  póki 
mu  nie  zabłyśnie  znana  jaka  ^iazda,  nie  akaze 
mu  *  miejsca  ob^kania ,  i  prawdziwej  drog^  je^ 
podróży. 

Skoro  Kopernik  pokazał  prawdziwy  porzą- 
dek świata,  i  bieg^  planet  około  słońca,  wypadało 
po  wynalazkach  Galileusza  koniecznie  dochodzić 
własności  i  praw  tego  biegu,  a  przytem  oznaczyć 
drogi,  jakie  ciała  niebieskie  opisują,  1  to  byl  plan 
robót  Keplerowi  skazany. 

Skoro  Kopernik  powiedział,  że  ziemia  jest 
planetą  głównym ,  że  ciężkość  jest  własnością  po- 
wszechną materyi  rozciągnioną  do  słońca  i  wszy- 
stkich planet,  skazał  podobieństwo,  że  tak  po- 
wiem, rodu  i  składu  między  ziemią  i  innemi  pla- 
netami; cokolwiek  więc  doświadczono  na  ziemi, 
wypadało  tego  samego  dochodzić  w  innych  piane- 
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wi  Gizyuszowi  Biskupo-wi  Chełmińskiemu  *)  ze  oni 
nataresywemi  naleganiami  wydobyli  to  nieśmier- 
telne dzieło  z  cienióff  skromności,  i  z  tych  kry- 
jówek, w  których  je  zamknąć  chciało  przywiąza- 
nie do  spokojnego  życia.  Wyznając  to  Ko  per- 
li ik,  zapewnił  dla  nich  niewygasłą  wdzięczność 
w  pamięciach  ludzkich.  Tą  rzadką  o  wzrost  pra- 
wdy i  nauki  gorliwością,  ci  szanowni  ministrowie 
Relig}i  okupili  późniejszy  czyn,  którym  się  w 
siedmdziesiąt  kilka  lat  potem  splamiła  zwierzchność 
kościelna,  prześladując  Galileusza. 

Umierał  Kopernik,  kiedy  wyszła  jego  ksią- 
żka o  Obrotach  Niebieskich  już  drukiem  ogłoszo- 
na^*): był  to  wschód  nieśmiertelności  przy  zgonie 
niknącego  człowieka.  Jego  geniusz  w  tern  dziele 
wylany  wcielał  się  już  że  tak  powiem,  w  pamięci 
ludzkie,  mając  tak  szczęśliwie  zatrudniać  uwagę, 
i  upłodniać  myśli  i  'pojęcia  następnych  wieków. 
Wypracował  i  objawił  dzieło  to  Kopernik,  kie- 
dy Zygmunt  pierwszy  władał  szczęśliwie  berłem 
Polskiem.  To  panowanie  tak  dla  Polski  dobro- 
czynne i  świetne,  tak  dla  Nauk  łaskawe  i  przy- 
jazne, warte  było  tego  znakomitego  zaszczytu: 
jakoż  rządy  tego  wielkiego ,  a  zawsze  miłego  Po- 


*)  Broslii  Akademik  Krukowski  w  przypisie  swoim  do 
Efemeryd  Retyka  mówi ;  iź  są  listy  Tidemaui  Gisii  de  ,Op^ 
ris  Copernicani  prima  editione ,  tojest  De  Heyolutiónibus  Or- 
hium  CoeUstium  Lihri  Sex  Norimbergae  iM5.  in  folio 
■linori. 

**)  Uniart  Kopernik  i.  Gierwefi  rok«  1545. 
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lakom  Króla,  będąc  już  pod  ów  czas  przykładem 
mądrości,  stały  się  jeszcze  stolicą  oświecenia  dla 
całej  Europy- 

W  paśmie  przemian  i  znikomości  rzeczy  ludz- 
kich, dwa  tylko  są  źródła  rzetelnej,  trwdtej  i  do- 
broczynnej chwały  człowieka:  dzieła  sprawiedli* 
wości,  klóremi  §ię  tworzy,  utrzymuje  i  zdobi  po> 
rządek  towarzyski ;  i  ^  wynalazki ,  które  doskonaląc 
siły  i  władze  ludzkiej  odsłaniają  nam  porządek 
fizyczny  świata.  Świat  bowiem  jest  zbiorem  nie- 
wyczerpanej rozmaitości  stworzeń;  jeg^o  poznawar 
nie  jest  składem  niezliczonych  porównań,  których 
człowiek  istotnie  potrzebuje  do  znalezienia  i  oce- 
nienia swej  prawdziwej  wartości :  g^dyż  jej  mewia- 
domość  jest  najczęściej  matką  ])łędu  i  okropnych 
skutków  moralnego  nierządu.  Te  same  zaszczyty, 
które  uzacniają  człowieka  w  porządku  towarzy- 
skim, stanowią  rzetelną  chwałę  narodów  w  po- 
rządku politycznym:  i  dla  teg^o  rządy  pracujące 
nad  szerzeniem  dzieł  sprawiedliwości,  i  opiekujące 
się  postępkiem  nauk,  są  prawdziwą  i  widzialną 
na  ziemi  Opatrznością;  bo-  wpływają  skutecznie 
w  doskonalenie  obyczajów,  i  władz  człowieka:  z 
których  piierwsze  stanowią  całą  dostojność  i  za- 
cność ;  drugie  zawierają  całą  dzielność  natury 
ludzkiej:  tamte  kierują  czyny,  te  prowadzą  myśU 
ludzkie  do  najważniejszych  osobistych  i  towarzy- 
skich korzyści. 

Liczymy  w  dziejach  Polskich  te,  lubo  prze- 
mijające ,  jednak  zawsze  chlubne  epoki  rządu 
opatrznego.     Kazimierz  Wielki  i  Zygmunt   pier- 
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wMnr  MWSEe  będą  odbierać  błogosławieństwa  Po- 
laków: ostatni  nai^et  zgpon  bytu  politycznego  Pol- 
ski, nie  przfe^tanie  być  sławnym  w  dziejacb  naro- 
dów, pierwszym  przykładem  w  ustawie  i  dziełach 
Kommissyi  Edukacyjnej.  Jej  usiłowaniem  zaszcze- 
pione w  Polakacb  szlachetne  do  nauk  i  ich  wzro- 
stu przywiązanie,  dało  początek  naszemu  Towa- 
rzystwu, i  tej  gorliwości,  z  któi*ą  stara  się  czcić 
i  uwielbiać  wynalazki  i  prace  swych  uczonych  ro- 
daków *).     Ustały  dla  nas  pożytki  wielkich  przy- 


*)  Wszy.tcy  prawie  znakomici  pisarze  Angielscy  na- 
zywają Kopernika  Filozofem  Polskim,  rozumieją  po- 
spolicie przez  to  słowo  Filozof  tych  wszystkich,  którzy 
około  wydoskonalenia  Fizyki  pracują  :  bo  Astronomia  nie 
jest  częi^cią  Matematyki,  lecz  Fizyki.  Ciz  pisarze  Angiel- 
scy najlepiej  znają,  i  opisują  szczególną  Listoryą  życia 
Kopernika,  i  nauczyciela  jego  Wojciecha  Brudzewskie- 
go;  ich  opisy  zupełnie  się  zgadzają  z  pamiętnikami  i  hi- 
storyą  Akademji  Krakowskiej ,  jak  to  czytać  moiaa ,  ze 
pominę  inne,  w  wielkiem  dziele  Angielskiem  pod  tytułem ; 
Cyclopoedia  or  on  Unwersal  Dictionary  of  j4lrts  and  ScieU' 
ces,  London  1786.  Nie  wiem  co  mogło  Mrpro wadzić  w 
gruby  błąd  Jeografji  politycznej  pisarzy  Niemieckich,  i 
niektórych  Francuzkich ,  ze  chcą  KoperniJka  prawdzi- 
wego Polaka ,  przerobić  na  Niemca :  kiedy  Toruń  jego 
ojczyzna,  nigdy  nie  przestał  być  miastem  Polskiem  -woje- 
wództwa Chełmińskiego  az  do  czasów  naszych ;  kiedy 
Kraków,  gdzie  się  Kopernik  uczył,  był  zawsze  stolicą 
Polski,  a  w  wieku  Kopernika  mieszkaniem  jej  Kró- 
lów ;  kiedy  Warmia  gdzie  pisał,  i  obserwował ,  była  pro- 
wincyą  Polską.  Jeżeli  do  tego  błędu  było  powodem,  ze 
w  Toruniu  mówiono  językiem  polskim  i  niemieckim;  w 
tym  przypadku  znajdowały  się  i  znajdują  ledwo  nie  wszy- 
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Madów  cnoty  .publicznej  i  knęztwa  s  dsiejów  do> 
mowych:  ale  owoce  dowcipu  i  rozumu,  które  się 


stkie  miasta  Iiandlowe  polskie,  a  przez  ten  wzgląd  po- 
trzebaby  Poznań czykó w ,  Kralsowczyków  i  t.  d.  nazywać 
?iieincaBii.  Sąsiedztwo  Niemiec ,  ich  związki  handlowe 
z  Polską  zagnieździły  ten  język  po  miastach  Polskich  s 
Toruń  oprócz  tego  był  miastem  anzentycznem ,  a  zatem 
rozleglej  jeszcze  do  związków  handlowych  należąc,  wię* 
kszą  miał  potrzebę  tego  języka ,  który  jednak  nie  przy- 
tłumił w  tem  mieście  wiadomości  języka  ojczystego.  W  Ni- 
derlandach, gdzie  jest  język  narodowy,  dla  sąsiedztwa  z 
Francyą ,  rozszerzył  się  język  francuzki:  w  miastach  Pi- 
kardyi  nad  brzegiem  morza  lezących,  wielka  liczba  rodo- 
witych mieszkańców  mówi  po  angielsku;  a  przecież  jak 
pierwszych  tak  drugich  nigdy  Anglikami  nazywać  nic 
można.  Rząd  Polski  zarwawszy  wiele  początków  rządu 
feudalnego,  był  rządem  zafundowanym  na  przywilejach. 
Każde  prawie  miasto  królewskie  miało  przywileje  sobie 
szczególnie  służące,  nadające  mu  więcej  znaczenia  i  swo- 
bód nad  inne.  Królowie  dziedziczni  w^yzuwając  się  sto- 
pniami 2  swej  władzy,  przez  przywileje  przelewali  ją  na 
szlachtę  jako  włas'cicielów  ziemskich  i  obowiązanych  do 
zaciągów  wojskowych;  ale  chcąc  od  nadużycia  tej  władzy 
zasłonić  miasta,  albo  nadać  im  pewny  wpływ  do  rządu 
krajowego  f  i  przez  znakomitsze  swobody  podnieść  w  nich 
rzemiosła,  kunszta  i  handel,  nadawali  im  przywileje,  które 
stanowiły  oddzielną  część  prawa  krajowego.  W  liczbie 
miast  Polskich  szczególniejszemi  przywilejami  zaszczyco- 
nych był  Toruń,  nie  przestając  nigdy  być  cząstką  kraju 
i  narodu  Polskiego.  Książe  Józef  Jabłonowski  Wojewoda 
Nowogrodzki  pracował  nad  wyciągnieniem  rodu  Koper- 
nika z  dawnych  familji  w  Prusach  Polskich  zagnieżdżo- 
nych i  zamieszkałych;  nie  był  więc  nawet  nowym  kolo- 
nistą Niemieckim  na  ziemi  Polskiej  osiadłym. 
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srocbdły  na  siemi  Pekkiej ,  sapalać  nas  powinny 
do  utnEymania  teg^o  dziedzictwa  chwały  narodowej 
przez  nasze  niewinne  prace  około  wzrostu  nauk  i 
umiejętności.  Skazani  na  pokutę  za  błędy  i  prze- 
winienia ojców  naszych,  szukajmy  pociechy  w  spo* 
kojnem,  ale  najg^odniejszem  człowieka  zatrudnieniu, 
tojest,  w  rozwadze  prawdy  i  natury;  w  przyje- 
mnościach i  roskoszach  dowcipu. 
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PRZYPISY 

DO   ROZPHAWT 

O      KOPERNIKU. 


A.)  Wypisują  się  o  biega  Eiemi  miejsca  z  Cycerona, 
Plutarcha  i  Archimedesa.  „Nicetas  Syracusius>  ut  ait 
„ Theophrastas ,  coelum,  golemy  lunam,  stellas,  supera 
4,  deiiiqae  stare  omnia  censet ,  necpie  praeter  terram  rem 
„ullam  in  mundo  mo?eri:  qiiae  cum  circa  axem  sc  summa 
,>  celeritate  conyertat  «t  torqueal ,  eadem  efficit  omnia, 
„  guasi  stante  terra  coelum  moyeretur.  **  Cicero  Academ, 
quaest  Lih,  4. 

,,Sunt,  qui  Pliilolaam  omnlum  primum  dlusse  pa- 
,»tent,  terram  moTcri  in  orbem:  alii  Nicetam  Syracusinm 
,,bujus  sententiae  autborem  statunnt.  '*  Laertius  in  vtte 
JPhUolai. 

„Alii  quidem  Pbilosopbi  terram  stare  et  non  moTcri 
,,sentinnt.  Pbilolaus  yero  Pytbagoricus  terram  in  orbem 
„fprri  Tolebat  circa  ignem  (id  est  solem)  circulo  obliguo, 
„qualis  solis  mot|i  annno,  lunaeque  menstruo  describi  pu- 
li 
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„tafnr.  Hcniclides  autem  Ponticiis,  et  Ecpliaiitng  pydia- 
„  goricns  ttrrae  qiudem  motum  tribnebant,  sod  talem,  qiii 
99  progredi  ac  locum  mutare  non  possit ,  yemm  qua8i  in 
,,modum  rotae  zona  cinctam  circa  centrum  suum  torc[ueri 
,,  ab  occasu  in  ortum  disserebant.  *'  Pluiankus  L4b,  3. 
e,  13.  de  fladUs  PhUosoph, 

Miejsce  to  z  Plutarcba  wypisuje  i  przytacza  K oper- 
ni Is  po  grecku,  w  przemowie  do  Pawła  III.  Papieża: 
zkąd  mógł  się  tylko  tyle  nauczyć,  ze  bieg  dzienny  ziemi 
odbywa  się  od  zacbodu  ku  wschodowi. 

,,EraBt  sanę  bujns  sententiae  Heraclides  et  Ecpbantus 
„pytbagorici  ac  Nicetas  Syracusanus^  apud  Ciceronem,  in 
„medio  mundi  terram  Tolyentes.  £xistimabant  enim  stel- 
las  objectu  terrae  occidere,  easque  cessione  illius  oriri.... 
Nec  adeo  mimm  fuerit,  si  tpiis  praeter  illam  cotidianam 
„  TCTolutionem  5  alium  qnemdam  terrae  motum  opinaretnr, 
,,nempc  terram  Tolfi^  atcpie  etiam  pluribus  motibus  va- 
„gantem,  et  unam  esse  ex  astris  Pbilolaus  pytbagoricus 
„sensisse  fcrtur,  Mathematicns  non  Tulgaris,  utpote  cujus 
„Yisendi  gratia  Plato  non  distulit  Italiam  petere,  quemad- 
„  modum  qui  yitam  Piatonis  scripsere ,  tradunt.  '*  Coper- 
nicus  Revoluł,  Lih.  1.  e.  5. 

„Aristarcbus  Samius  bypotheses  quasdam  scriptis  pro- 
„didit,  ex  quibn8  suppositis  consequitur,  mundum  mulU- 
«,plicem  esse  cjus,  cpii  mox  pracscriptus  est.  Supposuit 
„enim  inerrantia  sidera  et  solem  non  moyeri:  terram  yero 
„ferri  in  gyrum  circa  solem,  qui  in  medio  stadio  jacet, 
„steUarum  yero  non  errantium  sphoeram  circa  ipsum  solis 
„centrum  motam,  ea  esse  maguitudine,  ut  circulus  iu 
„  quo  terra  ferri  supponitur ,  eam  babeat'  rationem  ad  std« 


»» 
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,,laffum  fixarii]ii  inteTyaUiim,  f[wai  habet  cenfnui  8ph%emt 
„ad  raperficiem. ''     Arelumedes  m  Arenario. 

Kopernik  o  tern  tylko  miejsca  Arckimedesa  nie 
czyni  -wzmianki ,   przytaczając  inne  o  biegu  ziemi  wypisy. 

Pitagorejczykowie  mieli  bardzo  fiiłszywe  zdanie  w  wielu 
matcryack  astronomicznyck :  jedni  sądzili,  ze  słońce  jett 
tylko  trzy  razy ,  drudzy  ze  tylko  półtora  razu  tak  odlegle 
od  ziemi ,  jak  księżyc :  ze  Saturn  podług  mek  ostatni  z 
planet,  jest  tylko  tak  odległy  od  gwiazd  stalyek,  jak  pół- 
tora razu  wzięta  odległość  księżyca  od  ziemie  ze  niebo 
składa  się  z  mąąźszyck  i  twardyck  brył  przezroozystyck, 
do  któryck  są  poprzybijane  gwiazdy:  ze  gwiazdy  stałe  są 
od  słońca  oświecone,  i  to  fiiłszywe  mniemanie  przejął  od 
Pitagorejczyków  Plato  t  takową  naukę  przypuściwszy,  cała 
my^  biegu  ziemi,  ani  się  utrzymać  więcej,  ani  z  feno- 
mcąami  zgodzić  nic  inoze;  co  dowodzi,  ze  szkoła  Pita- 
goresa  prawdziwej  nauki  o  biegu  ziemi  nie  rozumiała. 
"Wreszcie  wiemy ,  ze  założyciel  tej  szkoły  Pitagoras ,  był 
to  wisyonarz  jeometryczny  i  muzyczny :  cały  i^wiat  składał 
się  u  niego  z  figur  i  ciał  jeometrycznie  regularny ck$  cały 
bieg  z  barmonji  sfer ,  a  odległoi^ci  ciał  nlebieskick  z  to- 
nów muzycznyck.  Nie  tylko  Plato ,  ale  w  częi^ci  nawet 
Kepler  w  dziele  swojem  Hurmomiee  mundi  zaraził  się  temi 
przywidzeniami.  Pitagoras  iiajpierwszy  zaszczepił  to  sła- 
wne w  starozytaoi^i  uprzedzenie^  że  wszystkie  biegi  odby* 
wają  się  w  kołack. 

B.)  Mikołaj  Muller  Professor  Matematyki  w  Gronin- 
dze,  prawie  wszędzie  słaby  i  niedokładny,  a  w  niektó- 
ryck  miejscack  fałszywy  Kopernika  tłartaes*,  w  obja- 
tfnieniack  swoick  na  Rozdział   10.    księgi    I.c^mypisnj« 
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R^pernikowi  Bftjgnil»siy  w  Astronomji  błąd,  tfjcst, 
jakoby  Kopernik  sądził  i  twierdził,  ze  gwiazdy  stałe 
Mą  ołuńeeoHe  od  Słońca,  Nie  idzie  tu  o  pokazanie,  ze 
Kopernik  nigdy  tego  nie  mydlił,  boby  wypadało  bardzo 
wiele  przytaczać  miejsc  z  dzieła  o  -  Obrotach  rfielńeskichy 
takowenu  mniemaniu  wręcz  przeciwnych:  oprócz  tego 
■wtcyscy  Astronomowie  dawni  i  teraźniejsi  znający  dzieło 
Kopernika  są  przekonani,  iź  to  i^mieszne  Millera  zdanie 
jest  jego  urojeniem,  ale  nigdy  nie  było  my^ą  Koper- 
nika. Wpadł  za^  w  to  mniemanie  Miller  przez  błąd 
wlMny,  któregoby  nawet  żakowi  szkolnemu  wybaczyć  nie 
Biozna.  Kopernik  w  Rozdziale  10.  księgi  I.  naprzód 
wykłada,  jakie  były  zdania  i  opinie  różnych,  o  ciałach 
mebieskich  i  ich  porządku:  między  temi  przytacza  zdanie 
Platona,  który  trzymał,  iz  wszystkie  gwiazdy  stałe  są 
ciała  przes  się  ciemne  i  biorące  swoje  i^wiatło  od  Słońca; 
potem  idzie  do  zdań  innych  późniejszych  Filozofów  i  Astro- 
nomów, zastanawiając  się  szczególniej  nad  opinią  Mar- 
fuifu  CapeUae,  który  o  Wenusie  i  Merkuryfiszu  dawne 
systema  Egipcyanów  w  piątym  wieku  przypomniał.  Na- 
koniec  Kopernik  przystępuje  do  tłunnaczenia  upatrzonego 
przez  siebie  porządku  w  ciałach  niebieskich,  i  mówiąc  o 
planetach ,  szykuje  ich  około  słońca ,  jako.  środka  ich  bie- 
gów i  źródła  ich  oświecenia,  używając  tego  wyrazu :  unde 
totum  possti  iUuminare :  te  słowa  źle  zrozumiane ,  tojest 
rozciągnione  i  do  planet  i  do  gwiazd  stałych,  łączy  Miller' 
s  tem,  co  Kopernik  historycznie  o  Platonie  powiedział, 
i  tak  fiiłszywc  z  nich  wyciąga  zdanie.  Dziwna  rzecz,  że 
Millot  n^.^^prMsyti^  z  uwagą  następującego  wiersza :  Ita 
pnfi€i^  lfcji|«łw  m  soUo  regali,  sol  residens  drcum  agen- 
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łem  gubemał  asłrorum  famUiam:  „  dbrcnmaceiis  Astromm 
fiiinilia'*  nie  może  się  rozumieć,  tylko  same  planety,  jako. 
około  słońca  kiąźące  :^  g^dyz  Kopernik  zaraz  na  czde 
tego  -wykłada  swoje  zdanie  powiada,  ze  gwiazdy  stałe 
żadnego  bie^  nie  mają,  i  ze  ten  bieg,  który  im  przy- 
pisywano, on  dowiedzie,  ze  pochodzi  od  biegu  ziemi. 
Nam ,  quod  aliquo  modo  illam  ełiam  (id  est  spkoeram  fixa- 
rum)  muiati  existimant  aliqui;  nos  aliamy  tur  ila  opparełĘty 
m  deductione  mołus  terrestris  assignabimus  eausam. 

Ale  najlepiej  zbija  się  sam  Miller,  któiy  tak  grubego 
błędu  nie  może  z  nauką  Kopernika  pogodzić.  Luba 
w  tym  samym  rozdz.  10.  .wyraźnie  mówi  Kopernik, 
iż  tak  jest  niezmierna  odległość  gwiazd  stałyck,  że  wzglę- 
dem niej  cała  przestrzeń  między  słońcem  i  ziemią  jest  ui- 
czem:  tego  atoli  nie  uważał  tłumacz  Kopernika,  do- 
piero gdy  w  rozdz.  I.  księgr  2.  to  samo  zdanie  Koper- 
nik powtarza;  Miller  w  swojej  na  to  nocie  tak  mówi. 
„Paradoxon  koc  aliquoties  repetit  author...  Ingenue  fateor 
„miki  istud  etiam  nunc  Tideri  paradoson:  koc  enim  eon- 
„cesso;  Sol  ad  stellam  primi  ordinis  coUatus,  Yix  tueii 
„poterit  ullam  magnitudinis  rationem.  Yidebitur  enim  inde 
„sequi,  plures  esse  in  mundo  soles,  qui  lumen,  ^uis^e 
in  partem  mundi  sibi  Ticinam,  diffulidant:  anod  tamen 
a  mentc  Gopemici  dissentaneum  est,  ifu  sdpite  3ixity 
„łołum  a  sole  illuminari:  sed  qui  possit  haec  sententia  cum 
„koc  paradoxo  subsistere,  nou  Tideo,  nec  capio. '*  Noia 
MuUeri  ad  Lib,  II,  e.  1. 

C.)  Dwa  wynalazki,  o  których  tu  mowa,  zamykają 
się  w  roiwi^aniu  dwóch  mytrudniiyszych  Trygonomeiryi 
sfierycan^  zadań,  tojest:   „mijąc  w  trójkącie  kulistym  ja^ 
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^, kiinliolwiek  wtsystkie  trzy  bold,  wynaleźć  kąty:**  „i 
«,inowa  mając  wsiystkie  trzy  kąty,  choćby  żaden  z  nick 
,,nie  był  prosty,  wynaleźć  boki.  *'  Meyiomottłanus  y/r  óAle 
gwojem  De  triangulis  lAri  fpunque  Norimbergae  1555.  bar- 
dzo długo  nkrywanem  przez  Waltera ,  i  dopiero  w  1S7. 
lat  po  ijmierci  autora  wydanem  pńez  Sckonera,  podaje 
inne  i  różne  od  Kopernika  ^osoby,  na  rozwiązanie 
tych  zadań.  Nie  jest  moją  myillą  zaprzeczać  Regiomonta^ 
nowi  tego  wynalazku,  który  w  roku  1475.  kiedy  się  uro- 
dził Kopernik,  juz  napełnił  sławą  swoją  całą  Europę, 
i  we  trzy  lata  potem  zawołany  do  poprawy  kałendarsa 
pnez  Syztuia  IV.  w  Rzymie  umarł:  i  który  poraczywszy 
waine  swoje  odkrycia  i  pisma  Walterowi  bogatemn  oby- 
watelowi Norymberskiemu  i  towarzyszowi  swych  prac  Astro- 
nomicznych, naraził  jedne  z  nich  na  stratę,  a  drugie  na 
bardzo  późne  ogłoszenie:  bo  Walter  nie  pokazawszy  świata 
pism  ważniejszych  Rcgiomontana ,  sam  umarł.  Sukcesse- 
lowie  jego  mało  do  nauk  przywiązani,  i  podobno  zudo 
je  cenić  umiejący,  wiele  z  tego  szacownego  składu  «io- 
nilis  i  byliby  zagubili  resztę,  gdyby  nie  magistrat  Norym- 
berski, który  tych  pism  od  sukcessorów  Waltera  nabył, 
i  ich  drukiem  c^łoftzeaie  Sehonerom  ojcu  i  synowi  powie- 
nyl*  W  liczbie  tych  pism  Rcgiomontana  przez  Schonera 
wydanych,  był  zupełnie  dokończony  traktat  Trygonometryi, 
tak  płaskiej  jak  kulistej ,  wyżej  przytoczony. 

Trygonometrya  Kopernika  wyszła  osobno  za  sta- 
raniem Retyka ,  pod  tytułem :  De  Laterihus  et  anguUs  trUm- 
gulorum,  tum  planomm  recłiUneerum  tum  Sphaeneorum^ 
UkeUms  erudittssuMu  et  ułtissimns  emm  ad  plet^ęue  PtoUh' 
mmei  dememttaHmiei  inveHdendśUf  tmm  vero  ad  alim  mtuUm, 
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seiiptus  a  Clarissimo  et  doeiisstmo  viro  D,  Nieołao  C&penueo 
Toronensi:  additus  est  Canon  semissium  subtensamm  reetn- 
rum  linemiim  in  Cireulo,  JExeusum  yitiembergae  per  Jornn* 
nem  L^fft  Anno  1542. ,  a  przemową  Retylsa  do  Jem^o 
Hmrbnuia  Noiymberczylia.  Ze  Kopernik  o  wynalazka 
Regiomontana  nie  wiedział  pisząc  swoje  Trjgonometrjrą, 
i  ze  sam  ze  swojej  strony  choć  daleko  później  rozwiąza- 
nie wyżej  przemoczonych  zagadnień  odkrył,  pokazuje  się 
I.  z  wyznania  Joachima  Retyka,  który  hył  Kopernika 
nczniem,  i  wyprosiwszy  sohie  od  niego  tę  Trygonometryą» 
^iral^iCB^  j<l  ogłosił.  W  przedmowie  swojej  do  Hartmnna 
mówi  RetykuB :  Nunt  reeens  prodiit  lumbrmtio  MU^owum- 
Umi  t  sed  mutlio  mUe  ęuam  kunc  videre  połuii  irit  cLuwumu 
et  i^HstwMS  D,  PiieoUnu  CopemieuSf  dum  et  in  Pt§lommeo 
UUutmndo,  et  in  doetnna  motuum  tradenda  elabomi,  de 
trianguUs  ermlitissime  seripsit,  Sei»  tibi  adnuruiioni  fort  hoc 
seriptum,  cum  videbis  ęuantus  res,  ^icom  mt(fieięse  emnple* 
xut  sit.  8.  Kopernik  nie  m^gąc  się  dłnzej  oprseó 
ośmioletnim  naleganiom,  osobliwie  Kardynała  Schonberga 
i  Udemana  Gizyusza  Biskupa  Chełmińskiego ,  oddal  do* 
dmkn  twoje  dzieło  de  RevolutŁonibus  orbimm  eoelettium^ 
(gdzie  się  cała  ta  trygonomeirya  znajduje)  w  roku  1^42. 
ukrywał  je  zai^  juz  ukończone  przeszło  27.  lat  jak  seinaje 
w  przemowie  do  Pawła  II.  Papieża,  ut  librum  kunę  m 
lueem  edere  sinerem «  ęui  apud  me  presnu ,  nom  in  nenum 
annum  solum,  sed  jam  in  ęuartum  novennium  latOusseL 
Więc  podług  zeznania  Kopernika,  jego  dzieło  było  uło- 
żone w  roku  1615. ,  do  którego  tylko  póinlejsze  swoje 
obsenyacye  przydawał.  Było  zatem  to  dzieło  z  Trygouo- 
■ictryą  gotowe  iO.  lat  wpoód,   niz  Trygoiiometiya  Re- 
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giomoateiiA  z  druku  wygzla.  5.  Kopernika  kfóiy  ledwo- 
kiedf  mnnieni,  co  sam  przez  się  zrobił  i  wynalazł,  a  co* 
kolwidt  wziął  z  kogo,  z  największą  wiemoi^cią  skazuje  i 
powiada;  nie  hjlhj  zaiste  zataił  wjnalazkm  Regiomontana, 
Ipdyliy  lijł  o  nim  wiedział  i  z  niego  korzystał;  tak  jak 
wyminie  powiada,  co  wziął  z  Ptolemeusza  o  własnotfciacli 
linji  w  kole  prowadzonych,  ktdre  są  wstępem  do  jego 
TrygoBometryi. 

Trygonometrya  Kopernika  przez  Retykn  wydana, 
mawkra  podobno  najpierwsze  tablice  wstaw  [UiMtie  «mtium) 
na  im£dą  pojedynczą  minutę  łuku  rachowane,  az  do  fl^ 
dminllezb,  tojest  na  promień  10,000,000,  kiedy  Re- 
gimnimtana  tablice  mają  tylko  za  promień  60,00O.  Znana 
jesC  w  kistoryi  matematycznej  ważna  i  z  niezmierną  pncą 
dokonana  usługa  Retyka  w  wyrachowanych  przez  niego 
tablicach  wstaw  na  każde  10.  sekund  łuku  do  promienia 
1,000000000000000.  które  po  jego  i^mierci  wydid 
Walenty  Otho  pod  tytułąpi:  Opus  PalmłiHwm  de  Uian/yuUs; 
d«  czego  winien  był  zachęcenie  i  pomoc  Kopernikowi, 
jak  to  widzieć  można  w  wyżej  przytoczonej  przemowie  do 
Hartmana,  gdzie  mówi  o  Koperniku  Retykus:  MAi 
ęmdtm  judieo  rem  nulUim  kunumam  eontigisse  meli^rem, 
quam  talis  vin  et  docłoris  eensuełudinem,  u4e  si  qnid  un- 
ęuam,  mea  opera  m  lute  genere  BeipubUeae  profuhtra  esł, 
ad  eujus  utUUałem  studia  nostra  referenda  nm#;  huie  doetori 
aeeeptum  rsferri  volo, 

D.)  Wypisuje  się  miejsce,  o  którcm  mowa.  Baitty 
histoire  de  V Astronomie  modernę  Tome  /.  Iwre  IX.  $  16. 
p.  565.  „  Gopemic  cntreprit  de  faire  de  nouyeanz  Ele- 
„mens   d' Astronomie...     U  paroit,   que  ce  grand  homme 
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,,etoit  penetre  de  respect  ponr  cenx,  qiii  rayoient  prece- 
,,de:  ii  aima  mieux  de  penser,  que  Tetat  da  ciel  ayoit 
,,chaiige,  ąae  de  croire,  qu*ils  ft'efoieiit  trompes.  G*etoit 
„un  tort  de  Gopernic:  ce  respect  est  une  espcce  d*idola- 
„trie....  Ptolemce  aToit  etabli  la  longnear  de  Tannee  de 
„565j.  Sb.  55'  19':  Albatccniiis  de  565j.  ISh.  46'. 
,,Gopcniic  ii'o8a  pas  reformer   ces  resnltats,   et  poar  les 

m 

„  faire  accorder,  ii  supposa  une  yaHation  dans  la  long^uenr 
,,de  FaiiBee,  ąai  ayoit  lieu  dans  ane  certaine  periode.  11 
,,crat,  comme  Arzabel,  que  le  lica  d6  Tapogee  da  soleil, 
„  et  son  eicentricite  etoient  yariables.  II  remargaoit  ega- 
„lement  on  chaingement  dans  robliqaife  de  recliptique;  ii 
„la  trouyoit  plus  petite  de  Si'  qae  Ptolemćc;  ii  uinonca» 
,,c[ae  ce  mouyenient  etoit  oscillatoire,  c*est  ii  dire»  gn^aprłs 
„ayoir  diminue  pendant  uu  tems,  cet  angle  angmenteroit 
„jusqu*  ii  un  certain  tcrme,  ou  ii  recommeneeroit  h  dinfi- 
, ,  nuer.  Les  faasses  determinations  du  mouyement  des  ełoi- 
,,  les  en  longitude,  ou-de  la  prccession  des  ieqainoxet,  le  ^ 
„  condiiisirent  k  reuiarquer  dans  ce  mouyement  une  inega- 
,,lite  semblable.  Ge  mouyement  etoit  de  I  <^  en  100.  ans, 
„  suiyant  Ptolemee;  en  06.  ans,  suiyant  Albategnins;  en 
„71.  ans,  suiyant  lui-m^me:  ii  etoit  donc  inegal.  L*estime, 
,,qu*il  faisoit  du  Irayail  des  anciens,  le  desir  de  conseryer 
,,leurs  determinations,  le  fit  tomber  dans  ces  errenrs. '* 

Wypada  tu  a  dokładnością  odpowiedzieć  na  kaidy 
w  szczególności  zarzut  z  przytoczeniem  ostatnich  i  naj- 
iSwieźszych  w  Astronomji  wynalazków.  Arzahel  Hiszpan 
najpierwszy  postrzegł,  ze  miejsce  Apogaei,  czyli  najwię- 
kszej odległości  ziemi  od  słońca,  odmienia  się  na  niebie, 
i  sądsił ,  ze  bieg  jego  fiuB  jest  UenuJiowy  od  nebodo  na 
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wsckód  9  dragi  faz  wsteczny  od  wschodu  na  zackód :  K  o- 
pernils  przez  10.   lat  pracując   nad  tego   rodzaju  obser- 
wacyani  najpierwszjr  ^strzegł  i  dowiódł,  ze  zdanie  Arza- 
hela  hjlo  błędne ,  jakoby  bieg  Apogaei  raz  byt  łdemnko- 
wy,  drogi  raz  wsteczny;  i  ze  ten  błąd  wyniknął   z    omy- 
łek  popełnionych    przez    Albategniusza    w   obserwacyi,  z 
której  porównania , Arzahel  to  zdanie  wyciągnął.     Koper- 
nik z  obserwacyi   Hypparcha,    Ptolemeusza,   i  swoich  w 
lozdziale  20.   księgi  5ciej   dowodzi,    ze  miejsce  Apogmti 
ma  bieg  kierunkowy  od  zachodu  na  wschód  postępując  w 
tę  sarnę  stronę,    w  którą    idzie  około   słońca  ziemia 
giem  roeznym:   w  rozdziale   za^"22.  ttjze  księgi 
myę  R^^eraik  bieg  roczny  ^^o^foet  i  stanowi  go  24",5. 
W  dziliejazym  stanie  wiadomoi^ci  AstronomieznycL  poką- 
sało się,   ze  zdanie  Kopernika   o  biegu  kierunkowym 
Jfpojfaei  jest  pewne  i  niewątpliwe,  ale  ze  ilość  roczna  tego 
biegu   odniesiona  do   gwiazd  stałych   wynosi   tylko   12"; 
więc  Kopernik  omylił  się  w  liczbie,   ale   się  nie  omyltt 
w  myitli  i  zdaniu,    które  najpierwszy   odkrył   i  dowiódł  i 
nie  mógł  zani  nie  chybić   w  liczbie,    bo  jego   instrumenta 
były  nadto  grube  na  tak  niezmiernie  delikatną  obserwacyą. 
Bailly  więc  nie  dobrze  powiada;  ze  Kopernik,    tak  jak 
Airzahel,  miał  miejsce  Apogaei ^zti  odmienne,   bo  mógłby 
kto  rozumieć,  ze  takie  było  zdanie  Kopernika  o  biegu 
Apogaei,  jak  Arzahela :  co  jest  nieprawda.  - 

Mimośród  C  excen(ricite )  czyli  odleg^łosć  słońca  od 
środka  drogi  ziemskiej,  ze  także  podlega  odmianom,  ale 
nieskończenie  leniwym  i  małym,  rzecz  jest  dziś'  w  Astro- 
noaji  fizycznej  dowiedziona :  Ż  tego  nawet  źródła  nieda- 
wno wyciągnął  Łapiące  tłnmaczenie  odmiany  w  biegn  iie- 
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dnim  księżyca.  {Laplate  exposiłion  du  sys^me  du  nurnde 
L,  2.  c.  5.  et  L,  4.  c.  5.  p,  215.)  Arzahel  najjMorwsarjr 
uważał  takową  odmianę,  i  wymyślił  Iwrdzo  dowcipne 
teg^o  biegu  tłumaczenie,  które  cokolwiek  odmienione  pny- 
jął  Kopę  en  ik,  a  po  nim  użył  go  do  biegu  księżyca 
Newton,  Halley,  Flamsted,  jak  świadczy  LaUtnde  Astr, 
,  T.  I.  Lw.  2.  p,  167.  2.  edit. 

Długość  roku  peryodycznego 

ustanowił  Kopernik 565 dni.  6god.  9min.  40flek. 

Thebith  Arab 565  -      6    -      9    .      12  • 

w  dzi8ieJ8z<j  Astronomji. . .  565   •      6    -      9    -     11,5  - 
więc  Tbebilh  tylko  o  pół  sekundy  różni  się  od  dnifii|JMyt^ 
wypadków,  kiedy  Kopei^nik  różni  się  od  nick   S0'%S. 

Pockyłośc  drogi  ziemskiej  do  równika  (obUgnitf  de 
reeliptir|ue) ,  że  podlega  odmianom  peryodycznym ,  jak  s 
dawnych 9  i  swoich  obserwacyi  wniósł  i  utrzymywał  Ko- 
pernik, przez  wahanie  się  osi  ziemskiej;  lo  nasamprzód 
przez  bardzo  subtelne  obserwacye  postrzegł  Bradl<j  w  rok« 
1757.  na  gwiaidzie  jednej  w  konstellacyi  Smoku  s  tenże 
determinował  peryod  tej  odmiany  blisko  IQ.  lat  wynoszą- 
cej,  i  odpowiadającej  biegowi  węzłów  księżycowych  (Nodi 
Lunae^,  D*Alembert  w  roku  1749.  najpierwszy  jeome- 
trycznie  rozwiązał  to  tak  trudne  zagadaienie,  i  z  praw 
attrakcyi  tak  peryod,  jak  ilosc  tej  odmiany  wydobył  zga- 
dnie do  obserwacyi  Bradleja  CRieeherehes  sur  la  priteigiam 
des  equmoxes  et  sur  la  nutation  deV  axe  de  la  terre  par 
d*Alembert). 

Ale  jak  Bradlej ,  tak  d^Alcndiert  nie  uważali  w  swych 
obserwacyach  i  badaniach  tyiko  na  siłę,  którą  księżye 
nasz  i  słońce  wywierają  na  kulę  ziemską  spłaszczoną  przy 


V 
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bieguBach,  a  garbem  opasaną  przy  rówiiiku.  Enler  byl 
najpierwfizy  {Memoires  de  VAeademie  de  Merlm  i7o4.], 
który  w  roku  1754.  wsiał  pod  uwagę  i  rachuiiek  dzia- 
łania innyck  planet,  osebliwie  Jowisza  i  Wenusa  na  sie- 
nie, 1  ick  wpływ  na  pocbyłośe  ekliptyki  do  równika. 
Po^ug  jego  uwagi  pockyłoi^ć  jaką  <  znalazł  w  swoim  ezasie 
Kopernik  (25o  28'  24")  poprawiona  z  błędu  refrakcyi, 
zi^ełnie  jest  z  jego  teoryą  zgodna.  Oprócz  tego  wypada 
B  teoryi  Eulera,  ze  ta  pochyłość  odmienia  się,  i  ilo^e  tej 
odmiany  jest  47", 3  przez  sto  lat.  Kopernik  naznaczył 
peryod  tej  odmiany  5434.  lat,  a  maximum  tej  odmiany 
S4';  więc  podług  my^li  Kopernika  wypada  42  "na  sto 
lat ,  e^"  się  tylko  o  5  ",  5  różni  od  teoryi  Eulera :  tak  wiel- 
kie zbliżenie  się  liczb  Kopernika  do  Eulera,  m«si  za- 
dziwić każdego  Jcometrę  Astronoma.  Laplace  wziął  znowu 
pod  rackunek  to  wielkie  przez  Eulera  zaczęte  zagadnienie 
(Meetmięue  celesie  Tam  2.  I*j4n,  7...  Memoires  l*MHsUiui 
NaHonal,  Classe  des  Mn^iemałigues) ,  i  wyciągnął  odmianę 
pocbyłoi^ci  drogi  ziemskiej  na  wiek  49'',  co  się  znowu 
t]^ko  o  7.  sekund  różni  od  wypadków  Kopernika* 

Astronomia  Fizyczna  (która  wyciąga  'w^giystkie  feno- 
mena z  praw  attrakcyi)  uczy  nas :  ze  pocbyłoiUS  ekliptyki 
pocUega  o'dmianom  peryodycznym  i  włas'nie  to  ,  co  powie- 
dział Kopernik  a  co  policzył  między  jego  błędy  Bailly; 
ale  taz  Astronomia  nie  jest  dotąd  w  stanie  oznaczyć  tego 
peryodu  dla  tego ,  ze  nam  nie  jest  dotąd  z  obserwacyi  z 
precyzyą  wiadoma,  ani  massa  Planet  niektórycb,  ani  ilick, 
któremu  podlegają  ieb  węzły  i  pockyłot^i  dróg)  Koper- 
nik z  dawnyck  obserwacyi  wyciągnął  ten  peryod   5434. 
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lat,  i  dopiero  potofDnotfć  potrafi  osądzić «  jak  daleko  w  tij 
liczbie  oddalił  się,  lub  zbliżył  do  prawdy. 

Rachunek  Jeometryczny  oznaczył  granice  największej 
odmiany ,  jakiej  poparć  może  pochyłość  drogi  ziemskiej  do 
równika:  największa  takowa  odmiana  nie  może  przewyż- 
szyć 2^42';  Kopernik  położył  ją  tylko  24':  więc 
cbybił  w  liczbie  o  2^  18'.  Jakozkolwiek  znaczna  zdaje 
się  ta  różnica,  niknie  ona  atoli  przed  tą  wielką  i  ogro- 
mną my^lą ,  ze  ekliktyka  nigdy  się  znii^ć  nie  może  z  ró- 
w^nikiem,  co  naj pierwszy  powiedział  Kopernik,  i  co 
dzisiejsza  teorya  aa  zawsze  utwierdziła.  Oprócz  tego,  to 
maximum  odmiany  wypada  z  teoryi,  łącząc  wszystkie  oko- 
licznos'ci  pomagające  temu  powiększeniu,  z  których  moze 
niektóre  w  rzetelnym  biegu  odpadną,  i  toz  maxtmum  zmni<j- 
szą,  skoro  pierwiastki  do  rachunku  wchodzące  do^||onalej 
się  w  przyszłych  wiekach  przez  obserwacye  wyjaśnią.  I^o- 
wiedziałem  wyżej,  co  nam  przeszkadza  do  dokładnej  pre* 
cyzyi  w  tym  rachunku,  zasadzonym  na  działaniu  wzaje- 
mnem  wszystkich  planet  na  siebie ,  i  dla  tego  wniosłem, 
ze  peryod  odmian  w  pochyłości  ekliptyki  i  jej  rzetelna 
wartość,  nie  mogą  nam  być  teraz  dokładnie  znane:  bo 
gdyby  prawda  była,'  ze  ekliptyka  w  porządku  aktualnym 
świata  mniej  odmienić  się  nie  moze  tylko  2  <>  42 ' :  ponie- 
waż; odmiana  stoletnia  zawiera  49"  podług  Łaplaee;  więc 
ten  peryod  zawierałby  blisko  198.  wieków. 

Na  usprawiedliwienie  Bailly,  chciałem  powiedzieć,  ze 
pierwsze  dwa  Tomy  jego  dzieła,  gdzie  mówi  o  Koper- 
niku, zawierają  wynalazki  w  Astronomji  sięgające  tylko 
roku  1730. ;  i  lubo  tam  juz  wspomina  o  wynalazkach 
Bradleja^  ale  je&ECze  mógł  nie  wiedzieć  o  temyj;'co  później 
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oikrjt  E«ler.  Ale  nakając  w  ostatoim  Tomie  j«{]^  Hi- 
gtorji  Astronomji ,  cay  nie  odwołał  swoicli  pneciwko  Ko- 
pemil&owi  zarzutów,  znalazłem  nowy-  grzeek  popełnionr 
przeciwko  tema  wielkiemu  człowiekowi.  Na  kareie  147. 
{Hittoin  de  V Astronomie  modernę  Tome  III^,  mówiąc  « 
dopiero  przjtoczonem  piśmie  i  teoryi  Eulera,  i  o  wj-pada- 
jącjm  z  niej  wniosku,  iz  odmiana  poekfflo4ei  ekliptyhi 
jest  skutidem  peryodye%nym,  tak  dalej  pisze t  ^^Nous  de- 
,,yon8  remarquer  h  Tkonnenr  de  Kepler,...  qu*il  ZFoit 
„pense,  que  Tobli^ite  de  Fecliptigue  apres  ayoir  decrn 
pendant  un'^tre8  lonc  tems,  8*arreteroit  ju8qu*&  nne  cer- 
taioe  grandcur.  Ce  grand  komme  deńnoit  tout...  II 
,,apcrcut  c[ue  ce  n*etoit  qu*an  balancement  et  un  monre- 
„  ment  libraloire.  **  Więc  Baillj  w  Tomie  trzecim  widbi 
to  w  Heplcrze,  co  w  Tomie  pierwszym  tego  samego  dzidta 
poczytał  za  błąd  Kopernikowi.  Nie  powinien  był  je- 
dnak ten  Dziej  opis  Astronomji  zapominać^ ,  ze  Kepler  aa* 
pisał  to  w  roku  1055.  {Epitotne  Asfronomiae  Copemieanat 
Franeofurti  A.  1655.  Ldb.  8.  pag.  912.),  co  Kopernik 
w  roku  1545. ,  tojest  o  92.  lat  wprzód  tlwiatu  ogłosił; 
i  ze  Kepler  napisawszy  to  w  lg*ótkim  zbiorze  nauki  Ko- 
pernika, kładzie  tę  mysi  nie  jako  swoje,  ale  jako  mjil 
nabytą  i  wypisaną  z  Kopernika. 

Nakoniec  zarzuca  Bailly  Kopernikowi,  jakoby  fał- 
szywe oznaczenie  biegii  w  punktach  równonocnycb  {pn- 
eession  des  equinoxes)  z  obserwacyi  Ptolemeusza,  Alba- 
tegniusza  i  Frauenbnrslflicb ,  wprowadziło  Kopernika  w 
błędne  mniemanie^  iz  te  punkta  cofają  się  biegiem  nie- 
równym. Nie  pokazuje  naprzód  ten  Pisarz,  jakby  mozaa 
dowieść  Kopernikowi  fałszu  w  odmianie    gwiazd  wy- 
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dągnloi^ej   z   obserwacji  od  Hypparcha  nz   do  jego  cza- 
sów ;  *bo  jeżeli  są  zarzuty  przeciwko  dokładności  obser- 
wacji ^fiiwnyck  w  tak    dclikatnycb   odmianach;   nie  może 
hj6  żadnych  przeciwko  rachunkowi  i  wnioskom   Koper- 
nika.    Tak  znaczna  różnica,  jaką  w  ilos'ci   tego   bieg« 
wyciągnął  Kopernik,    obejmując   przeszło  19.  wieków, 
nie  mogła  być  skutkiem  samych  omyłek^   Jakoż  dzisiejszy 
stan  wiadomości  Astronomicznych  znowu  dowodzie  iż  (nie 
wglądając  w  liczby)  zdanie   Kopernika  jest  prawdziwe, 
tojest,    że  cofanie   się  punktów  równouocnych  jest  nieró- 
wne:   wszakże  rok  cywilny  w  czasie    teraźniejszym  jest  o 
cztery  sekundy   krótszy,   jak   rok    za   czasów  Hypparcha 
{LapUiee  exposiłion  du  systeme  du  monde  Liv,  4.  ih,  Itf. 
p.    276.);    a   zatem  cofanie  się    punktów  równonocnyek 
teraz  chyższe,  jak  za  czasów  Hypparcha:    właśnie  to   co 
mówi  Kopernik  (Revol.  Ldb.  5.  c.  S.  p.  65.],  i  co  mu 
skazały   obserwacyc    dawne,    choć   ich   wypadki   liczbowe 
mogły     być    cokolwiek    omyłkami    obscrwacyi     skażone  : 
wszakże   ten   nierówny  bieg,    który    zaprzecza   Bailly,   a 
który   koniecznie   wynika  z  wahania  się   osi  ziemskiej,  % 
odmiennej  pochyłości  ekliptyki,   i   z  działania  planet,   nie 
tylko  pokazują  ściśle  na  nowo   roztrząśnione  dawne  i  te- 
raźniejsze obserwacyc;    ale  nawet  teorya  przez  Eulera  za- 
częta,  a  dziś  przez  Jeometrów  dalej  posunięta,  i  na  nowo 
do  tego  sławnego    w  Astronomji  zagadnienia  przystosowa- 
na :  wszakże  granice  nawet  tej  odmiany  są  dziś  znalezione, 
któreby  się  rozciągały  do  2'  42"  przez  działania  planet; 
ale  które  znowu  przez  siły  słońca  i  księżyca  są  zniżane  i 
przywiedzione   do    59 " :   wszakże  nakoniec    (czego   mógł 
w  czasie  pisania  swego  dzieła   nie  wiedzieć  Bailly),    naj- 
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iwiektMc  w  AftroaoBJi   fisjfcsttg  wynalazlci  i  pnee  uisą 

•  •  • 

■M,  ze  dwa  tylko  pierwiaidu  w  biega  Planet  są  slalte  i 
aieodmienne,  t^jest :  ielt  biegi  ifarednie  (mowtemutu  wtoyems), 
i  dlogotfci  oai  ¥rielkicb  icb  dróg,  eayli  linji  prawadaong 
pnei  pwikta  mywiękssei  i  najnuuejsz^  odległotfci  kaidego 
jplaiiety  od  słońca  i  wsaystkie  inne  pierwiastki  podlegają 
odmianom  więk§zym  lob  mnigsaym,  wypadającym  ze  wza- 
jemnego ciał  niebieskicb  na  siebie  ciężenia ;  co  także  ^ci^e 
roztrząiTaione  obserwacye  stwierdzaj,ą.  Wzrost  Jeometryi  ') 
i  Astronomji  praktycznej  utwierdził  wielkie  i  śmiałe  Ro- 
perjiika  my^li  w  wielu  miejscach  jego  dzieła,  a  osobli- 
ivie  w  księdze  5ciej  rzucone;  których  albo  nie  zważano, 
jak  się'  pokazuje  z  pism,  które  o  Kopernika  wyszły; 
albo  ie  miano  za  błędy  i  przywidzenia ,  jak  Bailly. 

Żeby  jednak  nic  nie  oputUuć,  co  do  tego  ważnego 
zarzutu  należy,  roztrząsnijray  .liczby  i  naukę  Koper- 
nika z  dzisiejszemi  wypadkami  ścisłe  obracbowanemL 
Kopernik  dzieli  cofanie  się  punktów  równonocnycb  na 
brednie  {praeeessio  media)  ^  tojest  jakieby  wypadało  z  biega 
jednostajnego ;  i  na  poprawę  (prosiaphaeresis),  którą  należy 
wprowadzić,  żeby  położenie  brednie  tycb  punktów  zamie- 
nić na  prawdziwe :  ilość  pierwszą  roczną  kładzie  na  wiek 
swój  ^0",  2  poprawę  roczną  stanowi  S",1S.  Podłóg  dzi- 
siejszych wiadomos'ci  i  rachunków  cofanie  się  roczne  bre- 
dnie punktów  równonocnych  na  nasz  wiek  położywszy 
^0'',55,  wypada  na  wiek  Kopernika  5", 4.  Poprawa 
zat{  roczna  jest  O ",58^  więc  Kopernik  poprawę  o  trzy 


*)  Przez  ten  wyna  rozumieją  się  wszystkie  Mattmahfid 
wysszej  części. 
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sdknncly  nadto  wielką  ustanowił,  ale  w  biegn  ilrednim 
tfdbae  punktów  nie  chybia  tylko  o  Bzeiić  getnyck  częici 
jedn^  sekundy,  tojest,  prawie  się  zupełnie  z  dzisiejszyoi 
stanem  Astronemji  zgodził. 

Wszystkie  więc  zarzuty  od  Bailly  KapeYnikowi 
uczynione  całkiem  upadają.  Gdyby  był  ten  szanowny 
Dziej  opis  z  większą  uwagą  materye  w  tych  zarzutach  yry- 
tknięte  roztrząsnął,  i  porównał  z  najtfwiezszemi  wieka  na- 
szego odkryciami;  zamiast  nagany  i  krytyki,  byłby  w  nieb 
znalazł  materyą  podziwienia  nad  nadzwyczajnym  darem 
przenikłosci  Kopernika,  którą  on  wy^cignął  na  kilka- 
set lat  wiadomos'ci  wieku ,  w  którym  zyl :  a  ztąd  byłby 
wyczerpnął  Bailly  nowy  fundusz  i  nowe  obrazy,  do  tej 
wspaniałej  wymowy,  którą  napełnione  jest  jego  dzieło,  i 
której  z  tak  wielką  godnością  i  słusznością  w  wielu  miej- 
scach użył  do  uwielbienia  Kopernika. 

E.)  Instrunlenta  jakie  opowiada,  i  jakich  użył  do 
obserwacyi  Kopernik,  są  takie  same,  jakich  nam  opi- 
sanie zostawił  .Ptolemeusz ,  z  tą  jeszcze  różnicą ,  ze  Ale- 
xandryjskie  były  zapewne  i  lepiej  zrobione  i  dokładniej 
podzielone.  Teleskopy,  zegary  wiszące,  były  pod  ów  czas 
nieznane:  czas  dochodził  się  tylko  z  punktu  górującego 
ekliptyki  w  momencie  fenomenu;  więc  po  takich  sposo- 
bach i  pomocach  wielkiej  precyzyi  w  obserwacyach  nie 
mołna  było -oczekiwać.  Powtórc:  skutki  łamiącego  się 
w  powietrzu  światła,  czyli  refirakcyi,  odmieniające  poło- 
żenie gwiazd,  lubo  o  nich  jeszcze  Yitellon  nasz  ziomek 
w  XIII.  wieku  w  Optyce  namienia,  nie  były  uważane  za 
czasów  Kopernika;  więc  wszystkie  obserwacye  jego 
były  temi  skutkami  refirakcyi  zarażone,   z  których  atoli 
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dcii,  choć  nk  ze  i^cisłą  bardzo  precyzją,  jeszcze  je  po- 
prawić można.  Poirzeeie:  szerokoi^ć  Frauenburga  gdzie 
obserwował,  kładzie  Kopernik  54°  i9'  ^ReuoL  Lib.  5. 
e.  2.  p.  64).  Muller  w  swoim  przypisku  do  Kopernika 
mówi  {Lib.  IK,  c.  16.),  źe  Tycbo  jednego  ze  swoicb 
uczniów  wysłał  z  sextansem  Astronomicznym  do  Frauen- 
bnrga,  (jak  i  sam  Tycbo  ed.  Norymb.  1602.  roku  pod 
tytułem:  Ingtrumentum  Parallaiicum ,  o  tem  namienia),  dla 
dojścia  i  sprawdzenia  szerokoi^ci  tego  miejsca,  którą  zna- 
leziono 54°  22'  i5"  a  zatem  o  5'  i5"  większą  jak  Ko- 
pernik. Poatwarie:  Kopernik  wszystkie  obserwacye 
swoje  i  rachunki  przywodzi  do  południka  Krakowskiego, 
twierdząc,  ze  Frauenburg  z  Krakowem  pod  jednym  po- 
łudnikiem lezą.  ,,  Omnia  bace  ad  meridianum  GracoTien- 
„sem;  quoniam  Frauenburgum ,  ubi  plerumque  nostras 
„habuimus  obserrationes ,  ad  ostia  Istolae  fluyii  posita, 
„  huic  subest  meridiano ,  ut  nos  Lunae  Solisgue  defectus, 
„utrobicpie  simul  observati,  docent. ''  (RevoL  Lih.  A,  c.  7.) 
Obserwacyi  Krakowskich,  o  których  tu  mówi,  i  z  któ- 
rych wyciągnął  tę  same  długość  jeograficzną  obudwóch 
tych  miejsc,  nigdzie  dotąd  nie  można  było  znaleźć. 

Sposób  atoli,  którego  przed  wynalezieniem  zegarów 
używano  do  znalezienia  czasu  obserwacyi,  i  do  oznaczenia 
długos^ci  jeograficznej ,  każe  się  dorozumiewać ,  ze  i  ta 
ustanowiona  tosamo^ć  {identiie)  południka  Krakowskiego 
z  Frauenburskim ,  nie  jest  pewna  i  wolna  od  omyłek. 
Wszystkie  te  przeszkody  razem  wzięte  pokazują,  jakie 
omyłki  i  błędy  musiały  się  mieszać  w  obserwacye  i  wy- 
padki liczbowe  Kopernika:  i  nie  można  bez  zadumie- 
nia  widzieć,  jak  on  w  wielu  przypadkach  mimo  te  wszy- 
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flCkie  przeszkody  zbliżył  się  do  prawdy.  Sięganie  najda- 
wniejszych obserwacyi  i  przeciąga  wieków,  ratowały  go 
w  tej  trudności  i  zbliżały  do  prawdy,  a  tę  pomoc  podał 
mu  jego  rozum  i  rozległe  rzeczy  objęcie. 

Przypuściwszy  z  Kopernikiem  ten  początek,  ze 
Kraków  i  Frauenburg  lezą  pod  jednym  południluem ,  zo- 
baczmy^ jak  wiele  Kopernik  chybił  w  przywodzenia 
dawnych  obserwacyi  do  południka  Krakowskiego,  biorąc 
tylko  te  miejsca,  których  dziś  znane  nam  jest  z  pewnoi^cią 
położenie.  Hypparch  obserwacye  swoje  robił  w  Rodzie, 
Tymocharys  i  Ptolemeusz  w  Alexandryi  w  Egipcie,  Alba- 
tegniusz  w  Arace  czyli  Akrze  w  Syryi,  Thebith  w  Ben- 
chorze  czyli  w  Bagdadzie  w  Mezopotamji. 

MevoL  Lib.  5,  c.  15.  mówi  Kopernik,  że  Alexan- 
drya  różni  się  od  Krakowa  o  jedne  [tylko  godzinę  »  dzii 
wiemy,  ie 

Alexandrya  od  Paryża....     Ig.     50'     20" 
Kraków  od  Paryża Ig.     10'     25" 

Alexandrya  od  Krakowa..     Og.     59'    57" 
Podług  Kopernika Ig.       O'      O" 

Błąd  Kopernika  w  czasie    Og.     20^      5" 
w  łuku  50  O'  45"; 

w  temże  samem  miejscu  mówi,  ze  Araka  leży  od  Alexaii« 
dryi  o  10.  gradusów  oddalona  na  wschód:  co  czyni  40. 
minut  w  czasie.  Ptolemeusz  w  swojej  JeograCi  Idadzie 
pod  tą  samą  długos'cią  miasto  w  Syryi  pod  nazwiskiem 
Apamea.  Dziś  podług  tablic  angielskich  {Requisite  Tahles\ 
Araka  jest  od  Alexandryl  o  55'  14"  w  czasie ,  co  czyni 
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w  Imka  B^  55'  50",  więc  chybia  Kopernik  w  łaku  o 

10  ae'  50". 

Rodna  kładzie  Ptolemeusz  w  swojej  JeograCi  o  7. 
minut  czasu  oddałone  od  Aiezandryi,  lubo  znowu  mówi 
JImageiL  Lib.  5.  c.  5.  p,  ii6.  EdU.  BasU,  1541.  „  Idem 
Meridiantu  tnmsii  per  Mhodwn  et  AlexandrUtm, "  Koper- 
mik  RevoU  Ldb,  4.  e.  10.  mówi,  ze  Rodus  co  do  ^ugości 
o  10.  minut  czasu  bliższe  jest  Krakowa  ku  wsckodowi, 
jak  Alexandrya ;  więc  długoi^ć  Rodu  od  Krakowa  jest  50. 
minut  czasu  ku  wschodowi  podług  Kopernika.  Dzii^ 
podług  obserwacji  Karsłen  Niebuhr  [Zach  Monad.  Korre^ 
spond*  Mmi  1802.  pag.  455.)  Rodus  od  Paryża  1.  godz. 
47.  min.  29.  sek.  w  czasie,  a  zatem  od  Krakowa  57. 
min.  7.  sek.  różni  się  więc  Kopernik  o  12.  min.  55. 
sek.  w  czasie,  albo  w  łuku  5°  15'  55". 

Benhory  czyli  Bagdadu  Kopernik  nie  wyraża  dłu- 
gości. Podług  dzisiejszych  obserwacyi  to  miasto  leży 
względem  Krakowa  na  wschód  Ig.  57'  55"  w  czasie, 
tojest  24  o  28 '  45 "  w  łuku. 

Revol.  Lib,  4.  c.  27.  mówi  Kopernik,  że  Bononia 
leży  na  wschód  względem  Krakowa  blisko  9.  stopni :  po- 
dług dzisigszych  obserwacyi  leży  o  8°  55'  50",*  różni 
się  więc  Kopernik  o  24'  50"  łuku,  czyli  o  i'  58" 
czasu:  tu  Kopernik  bardzo  mało  chybił,  ile  że  nie  po- 
wiada, że  o  9.  stopni  pełnych,  ale  że  blisko  o  9.  stopni. 

F.)  W  dawnym  sposobie  dochodzenia  położeń  gwiazd, 
używano  księżyca  ziemskiego,  i  dla  tego  po  słońcu  naj- 
więcej pracowano  nad  jego  biegiem:  dzieląc  tenże  bieg, 
tak  jak  wszystkich  ciał  niebieskich  ruchomych «  na  bieg 
tfredni  czyli  jednostajny,    wypadający  z  opisania   różnych 
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dróg  w  fym  samym  przeciąga  czasu;  i  na  poprawy  czyli 
odmiany,  Isfórym  tenże  bieg  bredni  w  róznycli  pnnktack 
drogi  księżycowej  podlegał.  Księżyc  bieżąc  około  ziemi, 
wprowadził  dawnych  Astronomów  w  błąd,  i  w  ąim  ick 
najwięcej  utrzymywał  aż  do  czasów  Kopernika,  tojest, 
jakoby  podobnie  słońce  i  wszystkie  planety  odbywały  biegi 
swoje  około  ziemi.  —  Ponieważ  księżyc  około  ziemi  idzie 
po  drodze  pochylonej  do  drogi  ziemskiej ,  raz  podnosząc 
się  nad,  drugi  raz  spadając  pod  nię,  i  przecinając  tęż 
drogę  ziemską  w  dwóch  punktach  nazwanych  węzły  (nodi) : 
i  znowu  gdy  tenże  księżyc  odmienia  swoje  od  ziemi  odle- 
głos'ć,  a  przez  różne  swoje  względem  słońca  i  ziemi  poo 
łożenie,  podlega  różnym  odmianom  światła ;  dla  tego  uwa- 
żane bieg  księżyca  i  jego  nierówności  naprzód  co  do  Unji 
węzłów  (linea  nodorum) :  powtóre  co  do  linji  największej 
i  najmniejszej  odległości  od  ziemi  (apsides)i  potrzecie  co 
do  punktów  nowiów  i  pełni  (sizygiae):  i  wreszcie  co  do 
miejsc  kwadr  księżycowych. 

Dochodzono  najwięcg  biegu  księżyca  za  pomocą  jego 
zaćmień;  dla  tego  że  zaćmienia  księżycowe  przypadają  w 
tym  samym  momencie  dla  mieszkańców  ziomi,  nad  któ- 
rych horyzontem  księżyc  się  znajduje :  powtóre,  że  środek 
cienia  ziemskiego  służył  do  dokładnego  oznaczenia  miejsca 
słońca  i  księżyca  na  niebie.  Aże  bieg  księżyca  uważa 
się  eo  do  dłagos'ci ,  tojest  względem  wschodu  i  zachodu; 
i  co  do  szerokości,  tojest  względem  północy  i  południa, 
zaćmienia  księżycowe  zupełnie  sobie,  i  co  do  wielkości 
cienia,  i  co  do  trwałości  zaćmienia  podobne,  skazywały 
dawnym  Astronomom  powrót  księżyca  do  tej  samej  sze- 
rokości; tak  jak  miijsca  ma  drodze  ziemskiej,  w  których 
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Ce  taónienia  przypadały,  słazyły  do  znalezienia  biegu  księ- 
życa co  do  długoi^ci.  Im  większy  przeciąg  czasu  niędzj 
temi  zaćmieniami  upłynął;  tym  dokładniej  wyciągi^  się 
B  nieb  bieg  księżyca  dla  przyczyn  juz  w  tern  piimie  przy- 
toezonych:  i  dla  tego  trzy  zaćmienia  księżycowe  w  Babi- 
lonji  roku  719.  i  780.  przed  Erą  Chrześcijańską,  przez 
Ckaldejczyków  uważane,  porównane  z  równą  liczbą  za- 
ćmień przez  Hypparcba,  Ptolemeusza  i  Kopernika  czy- 
nionych, isłuzyły  każdemu  z  nich  do  ustanowienia  biegu 
tfredniego  księżyca.  Kopernik  w  księd.  4.  rozd.  4. 
Uomaczy  te  sposoby,  ich  wypadki,  i  małe  poprayry  przez 
siebie  wprowadzone  do  dawnych  tablic  biegu  średniego 
kńężyca.  Kiedy  za^  przedsiębierze  odmiany  w  biegu  księ- 
życa wykładać,  lubo  w  rozdziale  2gim  tejże  księgi  spra- 
wiedliwie nagania  Ptolemeusza  i  dawnych  Astronomów,  że 
ieb  tłumaczenia  przypuszczając  nierówność  biegu  księżyca 
względem  środka  jego  drogi,  przeciwne  są  powszechnie 
przyjętemu  początkowi :  że  biegi  ciał  niebieskich  są  równe 
i  jednostajne,  i  wydają  się  tylko  mieszkańcom  ziemi  dla 
ich  położenia  nierównego :  i  lubo  swoje  własne  kładzie  tłu- 
maczenie w  rozdz.  5cim,  ocalające  ten  początek;  atoli, 
ze  początek  ten  jest  fałszywy,  że  prawdziwa  figura  drogi 
od  księżyca  około  ziemi  opisanej ,  i  oraz  przyczyna  fizy- 
czna biegu ^  były  cale  Kopernikowi  nieznane ,  wszy- 
<(^e  jego  dowcipne  bardzo  wymysły,  na  tłumaczenie  nie- 
równości biegu  księżycowego ,  i  ztąd  wyciągnione  tablice 
poprawy  biegu  jednostajnego ,  w  ośmiu  rozdziałach  tg 
książki  zawarte ,  dzisby  się  z  niebem  nie  zgodziły. 

Kopernik  do  wytłumaczenia  tych  nierównos'ci,  uwa- 
ża trzy  koła,  jedno  około  b^rodka  ziemi,  drugie  mniejsze. 
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którego  ilrodek  idzie  po  obwodzie  pierwszego,  trzecie  je- 
szcze mniejsze,  którego  także  i^rodek  msza  się  po  obwo- 
dzie drugiego,  a  po  obwodzie  tego  ostatniego  środek  księ- 
życa ;  układając  biegi  tych  kół  jednostajne  i  równe ,  po- 
kazuje, jak  z  różnego  tych  kół  obrotu  i  położenia,  wy- 
dawać się  powinny  wszystkie  pod  ów  czas  znane  nieró- 
wności biegu  księżycowego.  —  Nierówności  jakie  się  po- 
kazują w  nowiach  i  pełniach  księżyca,  wyciąga  z  trzech 
zaćmień  od  Ptolemeusza  uważanych,  i  te  porównywa  z 
takąż  liczbą  zaćmień  księżycowych  przćz  siebie  w  Polszczę 
obserwowanych,  zkąd  wyciąga  poprawy  biegu  jednostaj- 
nego w  księżycu  na  długość:  i  odmianę  linji  największej 
i  najmniejszej  odległości  księżyca  od  ziemi.  Na  rachown- 
nie  biegu  co  do  szerokości,  Kopernik  w  rozd.  iStym 
podaje  sposób,  jak  nie  mając  dwóch  zaćmień  księżyca 
zupełnie  równych  i  podobnych,  bardzo  wielką  liczbą  lat 
lub  wieków  od  siebie  odległych,  dochodzić  tego  biegu  ze 
dwóch  zaćmień,  co  do  wielkości  cienia  równych,  ale  w 
stronach  księżyca  przeciwnych,  tojest,  kiedy  np,  wjednem 
cmi  się  strona  księżyca  północna,  w  drugiem  południowa ; 
a  przystosowawszy  znowu  do  tego  sposobu  obserwacye 
swoje  i  Ptolemeusza,  wyciąga  rachunek  biegu  księżyca  co 
do  szerokości.  Reszta  księgi  4tej  zawiera  z  Ptolemeusza 
naukę  o  paralaxie  księżyca,  o  dochodzeniu  ztąd  odległości 
jego  od  ziemi,  o  pochyłości  drogi  jego  do  ekliptyki,  wre- 
szcie to  wszystko,  co  do  rachunku  zaćmień  należy,  wy- 
łożone z  przedziwną  prostotą  i  jasnością,  jakiej  na  stan 
ówczesnej  Astronomji  żądać  można. 

Księżyc  nazwać   się  słusznie    może    gwiazdą    najnie- 
sforniejszą,   bardzo  licznym  odmianom  biegu  podlegającą. 


—    ift4    — 

które  dopiero  po  Koperaiku  były  doatnesMM  i  odkrj^ 
te:  same  tylko  prawa  attrakcyi  i  przeszkód,  którydi  kaię- 
zyc  od  działania  słońca,  ziemi  i  innych  planet  dozmsjey 
przy  pomocy  najdelikatniejszego  jeometrycznego  melmnkay 
tudzież  przy  wielkick  kosztach  i  nakładach ,  doprowadziły 
wiek  nasz  do  bardzo  bliskich  prawdy  tablic  na  obrachowa- 
nie  biegu  księżyca.  Ani  instrumenta  astronomiczne,  jakich 
używał  Kopernik  i  dawniejsi  przed  nim  Astronomowie; 
nie  mogły  tak  delikatnych  odmian  pokazać  ,  ani  ich  teorya 
i  sposoby  nie  były  zdatne  zbliżyć  ich  do  prawdy  w  rachnn- 
kach  tego  biegu. 

Między  temi  odmianami  trzy  są  główne  i  znacznig- 
ase:  pierwsza  z  nich  nazywa  się  nabrzmienie  (eveelib), 
porsez  nię  odmienia  się  mimo^ród  .(exeeniricUas) ,  czyli  odle- 
^otfć  ilrodka  drogi  księżycowej  od  ziemi :  tak  dalece ,  ze 
droga  księżyca  raz  się  wypręża ,  drugi  raz  się  płaszczy  i 
klęinie,  a  przez  to  zbliża  się  do,  lub  oddala  od  figury 
koła:  to  za^  dzieje  się  podług  położenia  linj i,  największg 
i  najmniejszej  odległot^ci  księżyca  od  ziemi.  Ztąd  pocho- 
du ,  że  różnica  między  biegiem  średnim  i  biegiem  prawdzi- 
wym księżyca  {aetfuatio  eenłri)  odmienia  się  od  pięciu,  do 
siedmiu  stopni,  czterdziestu  minut  łuku:  z  czego  wypada 
różnica  brednia  arytmetyczna  6^.  20':  tej  poprawa  czyli 
eufdeeya  rosnąć  może  aż  do  i  o.  80'.  18".  —  Odnuanę 
tę  odkrył  najpierwszy,  i  z  wielką  ocenił  precyzyą  Ptole- 
meusz {Almayesti  Ltb,  V*  e.  5.)  Kopernik  mówi  o  niej 
w  rozd.  8.  księgi  lY. 

Druga  główna  nierówność  w  biegu  księżyca  nazywa 
się  zmiana  chyżosci  {yarUOio) ,  przez  którą  chyżosć  jego 
biegu  raz  się  powiększa,  drugi  raz  zmniejsza;  tak  dalece. 


—  fos- 
ze lulęźyc  prBytpieHsa  rvrój  bieg  idąc  od  pierwszej  kwadijr 
do  pełni ,  iillio  od  ostatni^  kwadry  do  nowiu :  spóźnia  go 
zai^  idąc  od  nowin  do  pierwszg  kwadry,  alko  od  pełni  do 
kwadry  ostatni^  t  ta  odmiana  ckyzosci  w  samych  pńnktack 
kwadr,  nowiu,  i  pełni  ustaje,  jest  sa^  największa  we 
środku  między  punktem  nowin  lub  pełni ,  i  punktem  kwadry 
którejkolwiek.  Ilotfć  największa  tej  odmiany  zamyka  57. 
minut ,  9.  sekund  łuku.  Tę  odmianę  księżyca  odkrył 
Tycho. 

Trzecia  nakoniec  odmiana  księżyca  zacbodzi  w  jego 
biegu  peryodycznym  około  ziemi,  i  nazywa  się  poprawu 
Toesna  {oe^uaHo  annua) ,  przez  nię  księżyc  prędzej  kończy 
bieg  swój  około  ziemi  wtenczas ,  kiedy  ziemia  jest  w  naj- 
większej od  słońca  odległości ,  tojest  w  miesiącach  letnich : 
kończy  zaś  bieg  swój  około  zieltai  leniwiej  i  później ,  kiedy 
ziemia  jest  najbliższą  słońca,  tojest  w  miesiącach  zimo- 
wych. Ilość  tej  odmiany  wynosi  ii'  16"  łuku.  Odkrycie 
jej  winniśmy  obserwacyom  Tychona  i  Halleja. 

Kopernik  i  ci  którzy  go  poprzedzili,  dochodzili 
najbardzig  biegu  księżyca  przez  jego  zaćmienia,  a  zatem 
uważali  zawsze  księżyc  w  pełni ;  nie  mogli  więc  dostrzedz 
tych  odmian,  dla  których  trzeba  było  uważać  księżyc  we 
wszystkich  punktach  jego  drogi.  Ptolemeusz  obserwując 
kwadry,  wynalazł  i  ocenił  pierwszą  odmianę:  obserwacye 
znowu  księżyca  między  nowiem  lub  pełnią ,  i  między  kwa- 
drą poprzedzającą  lub  następującą  skazały  odmianę  drugą : 
wreszcie  uwaga  biegu  księżycowego  w  różnych  porach  roku 
odkryła  odmianę  irzecią.  Oprócz  dopiero  wyliczonych, 
są  jeszcze  inne  odmiany ,  które  mogąc  być  przez  zaćmie- 
nia księżyca  dostrzeżone ,  były  znane  dawnym  Astronomom 
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i  Koperaikowi:  i  taką  jest  odmiana  linji największej  i 
najmniejszej  odległoi^ci  księżyca  od  ziemi,  którg  perjod 
zamyka  blisko  9.  lat:  odmiana  linji  węzłów,  którg  obrót 
się  kończy  blisko  w  i9.  lat ,  jeszcze  od  Metoma  Ateńczyka 
postrzezona.  Ztąd  sławny  peryod  Kalippa  76.  lat  zawie-^ 
rający,  którego  -często  w  rachunkach  używa  Kopernik, 
a  który  wypada  z  cztery  razy  powtórzonego  obrota  węzłów 
księżycowych;  w  czem  się  zamykają  19.  dni  przybyszowe 
z  tyluź  lat  przestępnych. 

Inne  bardzo  liczne  i  drobne  księżyca  odmiany  Koper- 
nikowi cale  były  nieznane,  i  dopiero  są  w  wieku  naszym 
odkryte.  Tablice  więc  biegu  księżyca,  jakie  wyrachował 
w  księdze  lY .  nie  mog^  zgodzić  się  z  niebem ,  tylko  na 
krótki  czas,  i  to  nie  z  wielką  dokładnością  i  precyzyą. 
Jakoż  te  wszystkie  odmiany  wynikają  najwięcej  z  wzaje- 
mnego ,  ale  nierównego  działania  na  siebie  słońca  ,  księżyca 
i  ziemi.  Kopernik  nie  znając  przyczyny  fizycznej  biegu, 
nie  mógł  przyjść  do  poznania  tych  odmian. 

G.)  W  rachunku  i  uwadze  biegu  planet,  wypada  po- 
znać siedm  istotnych  pierwiastków :  iwszy  trwałość  obrotu, 
czyli  peryod  w-  którym  planeta  kończy  swój  bieg  około 
słońca :  2gi ,  odległość  średnia  planety  od  słońca :  5ci, 
mimośród  {exeenłneiUts),  z  którego  się  dochodzi  naj-wię- 
ksza  różnica  między  biegiem  średnim  i  biegiem  prawdzi- 
wym planety  {aequatio  eentri  maximd) :  4ty,  długość  śre- 
dnia planety  na  pewną  oznaczoną  epokę  czasu :  5ty ,  dłu- 
gość punktu ,  w  którym  planeta  staje  się  najbliższy  słońca : 
6ty,  długość  węzłów  czyli  punktów,  w  których  droga 
planety  przecina  drogę  zioaską:  7my,  pochyłość  drogi 
planety  do  drogi  ziemskiej.    Frzed  wynalezieniem  atoli  ty<^ 
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pierwiastków  należało  poznać  i  wytłumaczyć  niektóre  dzi- 
wne odmiany  i  przeciwności  w  tyck  biegach.  Hypparck 
obroty  pięciu  planet,  tojest  Saturna,  Jowisza ,  Marsa ,  We- 
nusa  i  Merkuryusza ,.  z  obserwacyi  wyciągnione  opisał  i 
zostawił ;  które  Ptolemeusz  w  księdze  IX.  swego  Almagesiu 
zebrawszy,  najpierwszy  odważył  się  tłumaczyć,  przypisu- 
jąc im  bieg  około  ziemi.  Te  zagmatwane  i  nawet  niezgo- 
dne 2  sobą  tłumaczenia  były  najwalnigszą  pobudką  Ko- 
pernikowi do  przyjęcia  i  dowodzenia  biegu  ziemi,  jako 
to  sam  wyznaje  w  rozd.  2.  księgi  5. ,  po  wyłożeniu  nauki 
Ptolemeusza.  „Haec  tet  similia  nobis  occasionem  praesti- 
„  terunt  dę  mobilitate  terrae  aliiscpie  modis  cogitandi;  qui- 
„bus  aei|ualitas,  et  principia  artis  permanerent,  et  ratio 
„  inaequalitatis  apparentis  reddatur  constantior.  '*  JReyolut. 
Idb.  F,  c.  2. 

Planety  jedne  są  bliższe  słońca  niz  ziemia ,  i  nazywają 
się  niższe  (FUmetae  inferiores),  takiemi  są  Merkwryusz  i 
fFenusi  ich  drogi  około  słońca,  opasane  są  i  zamknięte 
drogą  ziemi,  za  które  nie  przechodzą.  Drugie  są  dalsze 
od  słońca  uiż  ziemia,  i  nazywają  się  planety  wyższe  (Itor 
neiae  superiores) ,  takiemi  są  Mars,  Jowisz  i  Saiwm,  gdyż 
inne  za  czasów  Kopernika  znane  nie  były:  drogi  tych 
planet  opasują  i  zamykają  drogę  ziemi ,  a  zatem  "widzimy 
je  przez  cały  obwód  koła  oddalające  się  od  riońea.  Wy- 
stawmy sobie  na  niebie  linią  prostą  prowadzoną  przez  smro- 
dek ziemi  i  tirodek  słońca:  ta  linia  nazywa  się  linią  złą- 
czeń i  pełnL  Uważając  ją  jako  przecięcie  ekliptyki  od 
płaszczyzny  na  nię  pionowej^  odnosić  do  niej  możemy 
miejsca  planet,  choć  ich  drogi. leżnie  są  do  ekliptyki  po- 
chylone*   Gdy  ]^nety  w  biegtdl  swoich  przydiodzą  do  tej 
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łiaji ,  ick  ebserwacya  jeit  ]iajwaznie|8za :  gdjz  je  na  ten 
csas  wi^simy  w  prawdeiwyeli  swoicb  miejsca  cli  Ba  Biebie, 
iiieodnieBieDydl  przez  ]>ieg  i  położenie  ziemi :  la^st  albo 
w  ten  sameai  aiiejscu ,  jakbyśmy  je  widzieli  ae  iCrodba 
słońca  9  albo  o  sze^ć  maków  czyli  180.  stopu  łakiiy  od 
tego  miejsca  oddalone. 

Planety  niższe  idąc  około  słońca ,  dwa  razy  się  na  tg 
linji  znajdują :  raz  za  słońcem^  tojest,  ze  słońce  jest  we 
środku  między  ziemią  i  planetą,  i  ten  obrócony  jest  od 
ziemi  tarczą  całloem  oświeconą :  to  położenie  nazywa  się 
włączeniem  wyźszem  (can/imellto  superior).  Dragi  ras  się 
znajdają  na  tej  linji  iCrodkając  między  słońcem  i  ziemią, 
i  na  ten  czas  obrócone  są  do  ziemi  tarczą  całkiem  nieo- 
iwieeomą,  i  albo  ick  cale  nie  widzimy,  albo  je  czasem 
widzimy  w  postaci  plam  czarny cb  przez  słońce  się  przesn- 
"wającyck:  to  położenie  nazywa  się  złączeniem  niższem 
planety  {eonjtmeiio  inferior) :  fWenus  i  Metkuryusz  znajdu- 
jąc się  na,  i  blisko  linji  złączenia  wyższego,  mają  bieg 
kierunkowy  od  zachodu  na  wschód-  tak  jak  następują  po 
^obie  znaki  zodyaku  ,*  ale  kiedy  się  znajdują  blisko  złącze- 
nia niższego ,  widziane  są  ziemi  naprzód  jak  niewzruszone 
i  stojące,  potem  cofające  się  wstecz  od  wscbodu  na  zacbód, 
wreszcie  znowu  stojące,  po  czem  dopiero  bieg  sw^ój  kie- 
Tunkowy  zaczynają:  i  tak  Metknrynsz  widziany  z  ziemi, 
gdy  się  pokaże  blisko  o  18.  stopni  łuku  odsuniony  od  słoń- 
ea ,  zatrzymuje  się  w  swym  biegu  :  po  czem  cofii  się  wstecz 
od  wschodu  na  zachód  zbliżając  się  ku  słońcu ;  zanurzony 
potem  w  promieniach  słońca  niknie ,  z  promieni  słońca  wy- 
dobyty oddala  się  od  niego  zawsze  biegiem  wstecznym ,  aż 
przyszedłszy  znowu  do  odległości  blisko  18.  stopni  od  liaji 
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złączenia,  zastanawia  się  w  biegu,  po  ozem  dopiero  za- 
czyna bieg  kierankowj.  Łuk  największego  jego  odstąpie- 
nia od  słońca,  gdzie  się  zatrzymuje  w  biegu,  wynosi  naj- 
mniej i7. ,  a  najwięcej  28.  stopni :  łuk  który  opisuje  bie- 
giem wstecznym  wynosi  blisko  15^2  stopnia:  jego  z&i  co- 
fanie się  trwa  blisko  25.  dni.  Przemiany  te  biegu  odna- 
wiają  się  i  wracają  czasem  w  i06. ,  czasem  w  150.  dni. 
Kopernik  kładzie  115.  dni,. 52.  minut,  58.  sekund. 

Wenus  te  same  przemiany  biegu  p^azige  jak  Merku- 
ryusz,  z  tą  tylko  różnicą,  iz  w  tym  planecie  łuk  najwię- 
kszego odstąpienia  od  słońca,  gdzie  się  w  biegu  zatrzy- 
muje, czasem  43.,  czasem  49.  stopni  zawiera:  czas  jego 
cofania  się  trwa  blisko  przez  42.  dni,  a  łuk,  który  bie- 
giem wstecznym  opisuje ,  zawiera  przeszło  16  ^.  Przemiany 
te  Wenusa  wracają  się  i  odnawiają  blisko  w  584.  dni. 
Kopernik  kładzie  585.  dni  52'  7". 

Planety  wyższe  w  obrotach  swoich  znajdują  się  na 
linji  złączenia  raz  tak,  ze  słońce  jest  w  grodku  między  zie* 
mią  i  planetą ,  i  to  położenie  nazywa  się  złączeniem  planety 
(eonjunełio) ,  w  ten  czas  zakryte  promieniami  słońca  wi- 
dziane od  nas  być  nie  mogą :  drugi  raz  tak ,  ze  ziemia  zuaj- 
duje  się  we  i^rodku  między  słońcem  i  planetą ;  i  to  położe- 
nie nazywają  przeciwległoi^cią  lub  pełnią  (appositio).  Po 
złączeniu  wydobywając  się  z  promieni  słońca,  widziane 
są  rano  przed  jego  wschodem,  od  którego  coraz  bardziej 
się  odsuwają,  i  w  ten  czas  idą  biegiem  kierunkowym  od 
zachodu  ku  wschodowi :  potem  doszedłszy  pewnej  od  linji 
złączenia  odległości  zastanawiają  się  w  biegu,  po  czem  za- 
czynają bieg  wstecznym;  tym  biegiem  przychodzą  do  prze- 
ciwległotfd  czyli  odległości  od  słońca  na  180^>  potem  zbli- 
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hj%  alf  ds  atańem  Mcgisa  sawiie  wsteecnjw ,  >a  doaaedł- 
tMj  ■■owa  Ig  ailU{4oJci  od  lioji  riącienia  ,  jah  pned  peł- 
nią ,  ziaUnawlają  się  powtórnie,  po  ciem  odiysltają  ]>ie(; 
Ideninkowy,  kldrpn  sż  do  zł^cEcma  nowego  poiłę^ują. 
Tablica  naHępojąca  wjraźa  IdU,  trwałość  i  perjod  tjch 
n  ■>  planetf  wyiszc. 
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Te  wszjrslliie  lak  na  pozór  diinacziic  w  biegach  pla- 
net pTzeminnj ,  ani  pojęte ,  ani  wytłumaczone  az  do  Czasn 
Kopernika  hjć  nie  mogły:  bo  to,  eo  Ptolemeusz  na  ich 
wytiumaczenie  w  księdze  IV.  Almagealu  powiedziij,  i  c« 
po  nim  inni  Astronomowie  osobliwie  Purbatk  napUali, 
raczej  niezrozumianem  zag^malwaniem,   jak   wyłaś 


Kop, 


rnikp 


załni 


wyczBjną  ui 


pneniklości  w  postrzezenin,  iż  jeden  tylko  bieg^  ziemi  około 
ałODCB  tak  dziwaczne  w  biegach  planet  sprawić  niaze  wi- 
dowisko, i  dowiódł  (ego  n  ottatoich  dwóch  księgaeli  swego 
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dzieła,  a  osobliwie  w  tozdz.  5.  35.  36.  księgi  V.  Ten 
jeden  punkt  jego  wynalazków  i  nauki  zachwycił  wszystkie 
dobre  umysły ,  i  stanowił  z  początku  najmocniejszy  dowód 
za  biegiem  ziemi. 

Kopernik  ustanowiwszy ,  ze  wszystkie  planety  odby- 
wają biegi  swoje  około  słońca,  wniósł  naprzód;  ze  te 
biegi  nie  mogą  się  tak  wydawać ,  jak  są  w  naturze ,  chyba 
patrząc  na  nie  ze  słońca,  jako  z  prawdziwego  ich  środka  : 
i  zaraz  w  rozdz.  I.  księgi  y«  mówi:  źe  planety  wyższe 
wtenczas  tylko  są  z  ziemi  w  prawdziwych  swoich  miejscach 
widziane,  gdy  są  w  punkcie  przeciwległo^ci  czyli  pełni; 
planety  za^  niższe  wtenczas ,  gdy  są  w  złączeniu  wyzszem. 
Uważa  potem  Kopernik  różnicę  między  miejscem  każdego 
planety  widzianego  z  ziemi,  i  miejscem  jego  prawdziwem, 
patrząc  na  niego  ze  słońca :  różnicę  tę  nazywa  commufofio, 
a  która  dziś  nazywa  się  paralaxa  drogi  ziemskiej  [paraUaxis 
orbis  annui) ;  jest  bowiem  ta  różnica  równa  kątowi ,  pod 
którymbysmy  widzieli  połowę  średnicy  {semi-diameter)  drogi 
ziemskiej ,  patrząc  na  nię  ze  środka  planety.  Wielkość  tej 
paralaxy  zawisła  od  odległości  planety  od  ziemi  i  od  słońca ; 
i  to  przyprowadziło  Kopernika  do  wynalezienia  odległości 
planet  od  słońca. 

Dalej  uważa  Kopernik  chyżo^ć  biegu  każdego  pla- 
nety, i  porównywa  ją  z  chyżos'cią  ziemi  około  słońca  bie- 
żącej ;  zkąd  zaraz  widział ,  że  planety  niższe  idąc  prędzej, 
wy  ścigają  ziemię;  kiedy  planety  wyższe  mając  bieg  leni- 
wszy,  bywają  wy^cigane  od  ziemi:  aże  ciało  na  niebie 
tam  się  oku  pokaże ,  gdzie  padnie  linia  od  oka  do  tego  ciała 
prowadzona ;  więc  jaki  bieg  i  obrót  ma  linia  widzenia, 
taki  nam  się  zdaje  mieć  ciało  przez  nię  widziane :  oko  nasze 
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nic  czując  biegu  ziemi,  przypisywać  go  li^daUA . planecie, 
ItUiry  raz  nam  się  wydawać  będzie ,  jak  złożony  z  summy 
dwócb  biegów ,  tojest  ziemi  i  planety ,  drugi  ras  %  różnicy 
tychże  biegów :  w  pierwszym  przypadku  planeta  widziany 
będzie  w  biegu  kierunkowym ;  w  drugim  za^ ,  czasem  ró- 
żnica dwóch  biegów  stanie  się  zero,  i  planeta  zdawać  się 
będzie  stojący ;  czasem  znowu  bieg  odciągniony  będzie  wię- 
kszy jak  ten,  od  którego  się  odciąga,  i  ze  różnica  wypada 
odjemna  [differentia  negałiva) ,  planeta  zdawać  się  będzie 
cofający.  Więc  planety  idąc  nieprzestannie  biegiem  kie- 
runkowym około  słońca,  dla  tego  się  tylko  wydają  mie- 
szkańcom ziemi  stojące  lub  cofające,  ze  linia  widaenia  nie 
jest  ze  ifrodkit  biegu ,  i  z  migsca  spoczynku  prowadzona, 
ale  idąc  od  ciała  ruchomego  czyli  ziemi ,  do  drugiego  ciała 
mcbomego  czyli  planety ,  raz  się  staje  styczną  (Itm^eni)  do 
drogi  ziemi  lub  drogi  planety^  i  planeta  zdaje  się  stojący; 
drugi  raz  pada  w  kierunku  od  zachodu  ku  wschodowi,  i 
planeta  wydaje  się  w  swym  biegu  kierunkowym ;  trzeci  raa 
pada  wstecz  od  wschodu  ku  zachodowi ,  i  planeta  zdaje  się 
cofać.  Kopernik  w.  rozd.  5^.  i  36.  księgi  Y.  oznacza 
wszystkie  te  przypadki  i  czas  ich  na  każdego  planetę;  a 
wsparty  Jeometryą  Apolloniusza ,  wszystkie  te  pnemiany 
biegów  pianetowych  z  dziwną  prostotą  i  jasnością  tłuma- 
czy, skazując,  jak  i  kiedy  te  przemiany  w  każdym  pla- 
necie przypadają,  i  to  zupełnie  z  obserwacyami  zgodne 
okazuje. 

Dzieli  więc  biegi  pianej  na  biegi  paralaktyczne  (moliu 
eamtnułałionis) ,  tojest  zmieszane  z  biegiem  ziemi ,  i  na  biegi 
ich  właściwe :  a  znając  bieg  ziemi ,  z  pierwszych  wyciąga 
ostatnie.     Peryod    biegu   paralaktycznego  za   przykładem 
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PtolemeuMsa  wynajduje  z  czasu,  w  którym  się  odnawiają 
przemiany  kazdeg^o  planety,  czyli  w  znaczeniu  nauki  Ko- 
pernika, kiedy  ziemia  sckodzi  się  z  planetą  tak,  iz  się 
znowu  wracają  przemiany  biegun  kierunkowego  na  wste- 
czny,  lub  przeciwnie.  I  tak  np.  Saturn  w  przeciągu  IS9. 
lat  id.  7'  iU"  przemiany  biegu  swego  57.  razy  odnoynł. 
W  pierwszej  liczbie  lata  zamieniwszy  na  dni ,  i  te  rozdzie- 

,.  r„  Ł  j  4  •  .  89.  565  +  4d.  7'.  18". 
liwszy  przez  liczbę  drugą  tojest   L ,^ 

o#  ■ 
wypadnie   378  dni   5'    32     42'"  peryod  biegu  paralakty- 

cznego  w  Saturnie.     I  znowu  57.  rewolucyi  zamieniwszy 

nastopnie  ^7.  560=20,520; 59.  365  +  Id.  7'  18" 

=  21536 d.  Oc.  7'  18"  czyli  21,536,005  dni:  przez  tę 
ostatnią  liczbę  rozdzieliwszy  liczbę  stopni  20,520;  wypa- 
dnie O  °  57'  7"  44/"  bieg  dzienny  paralaktyczny  Saturna, 
który  rozmnożywszy  przez  liczbę  dni  w  roku  365. ,  wypa- 
dnie bieg  roczny  paralaktyczny 

Saturna..... 547°     32'      3"     9'" 

ziemia  w  365.  dni  ubiega     359°    44'   49''    7"' 
Różnica  tycb  liczb  czyli 

bieg  własny  Saturna 12o     12'    45"  58'" 

na  rok;  teu  wypadek  różni  się  tylko  o  35"  od  Tablic 
Halleja.  Mając  bieg  roczny,  łatwo  ztąd  wyciągnąć  bieg 
własny  Saturna  na  dni  i  godziny. 

Tym  sposobem  Kopernik  dochodząc  biegu  W8zy-« 
stkicb  planet ,  ułożył  tablice  icb  biegu  paralaktycznego ,  nie 
wiele  różniące  się  od  Ptolemeusza,  wyjąwszy,  ze'  ten 
używa  w  rachunku  roku  cywiln^o  od  zaczynających  się 
pór  rocznych  (annus  tropicus);  kiedy  Kopernik  rachuję 
na  lata  peryodyczne  (annus  pemdkus) ,  to  jest  od  powrotu 
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donem  do  tej  samej  ipińazdj  ttalej.  A  ze  w  przemiaue  liie- 
g^w  plaiietowyeh ,  ani  trwałość  biegn  wstecznego  ,  ani  Inki 
tjm  biegiem  opisane ,  ani  peryody  tycb  przemian  i  t.  d.  nie 
•ą  zawsze  zupełnie  równe:  te  zai  nierówności  wypadają 
■  odmian ,  którym  i  bieg  własny  planet ,  i  bieg  roczny  zie- 
mi podlega;  Kopernik  przedsiębierze  wszystkie  te  nie- 
równoiici  podobnym  sposobem  tłumaczyć ,  jakiego  nzył 
w  wykładaniu  nierówności  biegu  księżycowego. 

Zasadza  racbunck  swój  w  planetach  wyźszycb  na  trzecb 
pneciwległo^eiacb ,  czyli  pełniach  każdego  planety  od  Tto- 
LemeuBza  uważanych  ,  i  tyluz  pełniach  przez  siebie  w 
F^uenburgn  obserwowanych,  pokazując  małe  niedosko- 
Bałotfci  tablic  Ptolemeusza.  Wytyka  przyczynę  tych  nie- 
doskonałości w  tern,  iz  Ptolemeusz  sądził  i  utrzymywał, 
jakoby  (apogaea),  czyli  punkta  największej  odległoifci  ka- 
sdtego  planety  od  ziemi ,  zawsze  w  tem  samem  nieodmien- 
nem  miejscu  nieba  przypadały;  kiedy  Kopernik  ich  ruch 
i  odmianę  z  obserw&cyi  skazuje  i  oznacza. 

Od  planet  wyższych  przechodzi  do  niższych  ,  i  do  po- 
znania biegu  Wcnusa  roztrząsa  naprzód  obserwacye  Ptole- 
meusza ,  gdy  się  ten  planeta  znajdował  w  największej  odle- 
głości od  linji  złączenia ;  powtóre  dwie  ważne  bardzo  tego 
planety  obserwacye,  jedne  przez  TUmocharesaf  na  271.  lat 
przed  Erą  Chrześcijańską ,  drugą  swoje  własną  to  jest  za- 
gonienie Wenusa  przez  j^siężyc  w  roku  1529.,  tak  ze  prze- 
ciąg czasu  między  temi  dwiema  obserwacyami  zawiera 
1,800.  lat,  236.  dni,  16.  godzin:  z  obudwóoh  tych  ob- 
serwacyi  oznaczywszy  tego  planety  miejsce  na  niebie  >  bieg 
jego  lircdni  wyciąga. 

Do  poznania  biega  Meriłoiyusza »  po  przytoczenia  ob- 
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MTwaeyi  Ptolemeiif za ,  nie  miał  Kopernik  swoieh  wta- 
snycli  i  bo  położenie  Frauenburga  iMirdzo  do  pi^łnoey  zbli- 
xone,  i  gmba  w  tym  kraju  przy  boryzoncie  atnoslfera,  nie 
dały  mu  tam  nigdy  widzie<S  tego  planety :  nżywa  więc  do 
tego  raćkunku  trzecb  obserwacyi  Merkuryusza  czynionyeb  w 
Norymberga,  jedmj  przez  Bernarda  Waltera ,  ucznia  Re* 
giomontana  w  roka  i49i. ;  dwóeb  za^  przez  tiana  S^umera 
w  roku  15Q4. 

Słowem  w  całej  księdze  V.  mówiącej  o  biegu  planet  co 
do  długości 9  wykłada  Kopernik,  naprzód  swoje  własne 
mytfli  nieskończenie  ważne  i  trafne :  o  przemianach  w  biegu 
planet  z  biegu  ziemi  wypadających,  eo  najwięcej  pomogło  i 
początku  do  przyjęcia  i  szerzenia  się  tej  nowej  nauki :  o 
sposobie  docbodzenia  odległości  planet,  albo  raczej  stosunku 
między  odległością  ziemi  i  odległościami  innych  planet  od 
Słońca  t  co  posłużyło  najwięcej  Keplerowi  do  odkrycia  sła- 
wnego prawa  o  biegach  ciał  niebieskich,  stanowiącego  zwią> 
zek  między  odległot^ciami  planet,  i  ich  biegami  peryodyczne- 
mi*  PoMfłóre ,  poprawioną  w  tem  miejscu  naukę  i  teoryą 
Ptolemeusza  o  nierównoi^ci  biegów  planet  tłumaczy,  okazu- 
jąc, że  apogaea  planet  są  odmienne,  i  że  wszystkie  nieró- 
wnof(ci  biegów  są  tylko  pozorne,  wypadające  ztąd,  że  ziemia 
nie  jest  grodkiem  d|róg  planetowych ,  i  że  też  planety  bieżąc 
po  epieyklaeh ,  a  z  niemi  po  drogach  które  opisują ,  zdają 
się  <  mieć  bi(^  nierówny  <  ten  ostatni  początek  będąc  dowci- 
pny lecz  fałszywy,  nie  mógł  prowadzió  Kopernika  do  wy- 
padków z  obserwacyami  późniejszemi  zupełnie  dę  zgadza- 
jących. 

Księga  yi.  i  ostatnia  zawiera  biegi  planet  co  do  szero- 
koi^ci:  gdzie  tłumaczy  położenie  i  pochyłość  drogi  każdega  . 
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planety  do  ekliptyld.  A  ze  i  w  tym  biega  zachodzą  nieró- 
wnoiici  i  odmiaiiy;  Kopernik  naznacza  im  trzy  przyczyny: 
pierwszą y  bieg  własny  planety,  przez  który  ten  zbliża  się 
lub  oddala  od  ekliptyki:  drugą  bieg  ziemi,  która  stając  nę 
bliższą  lub  dalszą  od  planety;  sprauruje,  iz  nam  się  pocby- 
lo^  dróg  planetowyck  wydaje  większa  lob  mniejsza ;  te 
dwie  przyczyny  obejmują  naukę  o  szerokości  planet  widzia- 
I  nej  z  ziemi,  i  tejże  szerokości  widzianej  ze  Słońca  (lofitudo 

^  geoeentnea ,  helioeeniriea)  :  łrzeeią  przyczynę  odmiany  sze- 

rokoi^ci  naznacza  Kopernik  ważenie  się  plasczyzny ,  na 
której  się  droga  planety  znajduje.  I  lubo  w  dzisiejszym 
Astronomji  stanie  rzecz  jest  niewątpliwa,  że  plasczyzny 
dróg  planetowyck  podlegają  odmianie  co  do  położenia  swego 
względem  ekliptyki;  atoli  ttumaczenie  tej  odmiany  przez 
Kopernika  z  Ptolemeusza  wzięte ,  dla  tego  jest  nietrafne, 
zwikłane,  i  od  prawdy  dalekie;  że  się  zasadza  na  ulubio- 
nym ,  ale  fałszywym  początku  o  biegach  kołowych  i  jedno- 
stajnych. 

Astronomowie  Angielscy  ledwo  niepowszechnie,  a  szcze- 
gólniej KetUy  {Aslronomieal  leełures.  lec,  XV»)  przypisują 
Kopernikowi,  jakoby  on  najpierwszy  przepowiedział:  że 
WFenus  takim  odmianom  sViatła  podlega  jak  księżyc:  co  po 
wynalezienia  teleskopów  pierwszy  postrzegł  i  widział  Gali- 
leusz; atoli  czytając  dzieło  Kopernika  z  wielką  uwagą, 
nigdziem  się  tego  przepowiedzenia  doczytać  nie  mógł.  Chy- 
baby  to  swoje  zdanie  Kopernik  powiedział  JRetykowi,  któ- 
ry je  w  jakiem  swojeni  piśmie  ode  mnie  iiieczytanem  wyło- 
żył. Można  się  bowiem  w  opowiedzeniach  Retyka  wielu 
rzeczy  o  Koperni^ku  doczytać,  z  których  przytoczę  je- 
dne tu  należącą. 
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Kopernik  tak  dobrze  sądził  o  pomocach  i  sposobach 
swoich  obserwowania,  iz  sobie  nie  obiecywał  dosięg^nąć 
scisleiszej  precyzyi,  jak  zbliżenie  się  do  prawdy  o  10.  minut 
łuku:  trzymał  on,  ze  starożytne  obserwacye  większej  do- 
kładnoi^ci  w  sobie  nie  mają ,  i  ze  wiele  z  nich  zdawały  mu 
się  być  podejrzane,  to  jest  poprawiane  i  nakręcane  do  szcze- 
gólnych opinji  o  ciałach  niebieskich.  Żałował,  ze  nie  tak 
był  szczęśliwy ,  jak  Ptolemeusz  który  po  Babilończykp.ch  i 
Chaldejczykach  mógł  z  całem  zaufaniem  korzystać  z  prac 
tak  wielkich  ludzi,  jakiemi  byli  TimoehareSy  Hyppareh, 
Menelaus  i  inni.  Zachęcał  Rctyka  do  pilnego  f  dokładnego 
obserwowania  gwiazd  stałych ,  osobliwie  zodyakalnych ,  ile 
ze  za  ich  tylko  pomocą  dochodzić  można  z  pewnością  biegu 

planet. 

« 

„  Recordor  (słowa  są  Retyka)  cum  et  ipse  juTenili  cu- 
„riositate  impellebar,  et  quasi  in  penetralia  siderum  perTe> 
y,  nire  cupiebam.  Itaqne  de  hac  exquisitione  interdun^  etiam 
„rixabar  cum  Optimo  et  Maximo  Yiro  Copemico ;  sed  ille 
„cum  quidem  animi  mei  honesta  cupiditate  delectaretur, 
,,mollibrachio  objargare  me  et  hortari  solebat,  ut  manum 
„ etiam  de  tabula  tollere  discerem.  Ego,  inqoit,  si  ad  sex- 
„tantes,  quae  sunt  scrupula  decem,  veritatem  adducere  po- 
„  tero ,  non  minus  exultabo  animis ,  quam  ratione  normae 
,,reperta,  Pythagoram  accepimus.  Mirante  me  et  adniten- 
„  dum  esse  ad  certiora ,  dicente :  buc  quidem  cum  difficul- 
,,tate  etiam  peryentum  iri  demonstrabat ,  cum  aliis,  tum 
,,  tribus  potissimum  de  causis.  Harum  primam  esse  ajebat, 
„quod  animadrerteret,  plera8que  obseryationes  yeterum  sin- 
„ceras  non  esie,   wd  sccomodatas  ad  eam  doctrinara  m.o- 
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„  mumwm,  ijpuaok  sUm  ipsi  iiBiift^isqiie  peealiaritelr  c^Bititalssef . 
^ylla^jae  opus  esse  attentione  et  industria  singulaii^  mt>  qv»- 
,ibiis  aut  nihil*  *ut  pamm  admodum  opinio  obseiralMiiis 
,,addidiMet  detrąusset^e,  ea  a  cmnruptis  secemerentiur.  Se* 
9,  cundam  eausain  esse  dicebat,  siderum  inerrantinm  loca  a 
„Teleńbas  non  ultcrius  ^uain  ad  scztantes  partiun  exqiiisita. 
,>  Et  gecundum  haec  tamen  praecipue  errantium  po>it«s  capi 
9f  oporteie :  paaca  escipiebat ,  in  qiubii8  declinatio  sideris  ab 
9,  ae^pinoetiali  annotata,  rem  adjuTaret,  qttod  de  bac  Wcos 
,f  ipse  sideris  certius  constitui  jam  posset.  Tertiam  eaiisam 
yybanc  memOrabat;  non  babere  nos  tales  autores,  ^ales 
yy Ptolemaeils  babuisset  post.Babyloaios  et  Cbaldaeos,  iUa 
f^liimina  artas,  Hjpparcbum,  Timocbarem,  Menelaum,  el 
,9,  caeteros ,  qaoram  et  nos  obscrTationibus  ac  praeccptiB  »ifi 
„  ac  confidere  possemus.  Se  quidem  maile  in  iis  acqiuesce- 
fftt,  ^ocum  Teritatem  profiteri  posset ,  qaam  in  ambi^o* 
y,  ram  dubia  subtilitate  ostentare  ingeuii  aerimoniam.  Hand 
,,^dem  longios  certę  Tel  etiam  propius  omniuo  ablatnras 
„snaf  indicationes  >  sestante  aut  ^nadrante  partis  mnius  a 
„Tero I  cujas  defectus  tantum  abesse,  ut  se  paeniteat;  ut 
9,magnoperelaetetttr  buc  us^e  longo  lempore,  ingenti  la. 
„bore»  maxima  conientione,  studio  et  industria  sbigulari, 
„  procedere  pobiisse.  Mercurium  ^idem ,  quaii  secundnm 
»,proverbittm  Graecorum,  relinquebal  in  medio  cmumuaemy 
f,  quod  de  iUo  neque  suo  studio  obs^ryatum  esse  dicerel ,  ac- 
9»que  ab  aliis  se  aecepisse,  qttO  raagnopere  adjuTari,  aut 
,,quod  omainoprobare  posset.  Me  ^uidern  malta  moneas^ 
»,suljicien8,  praecipiens,  iuprimis  bortabatur;  ut  Stella* 
,»ram  inerrantium  obserratioai  operam  darem,  illamm  po- 
,»tusim«ni ,  qaae  in  signifiero  appaaent,  ^od  cum  bis  cnaa-* 
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„timn  congressas  notari  possent  *).  *'    Ephemerides  2Vovae 
Łó^i.  Lipsiae^  a  Georgio  Joaeh.  Bhetieo. 

H.)  Nie  czytałem  Ciagseiida  o  życiu  Kopernika;  ale 
pomaiąc  na  wiek,  w  którym  zył  i  pisał  ten  autor,  i  na  je^ 
opinie  fizyczne,  pisma  Kopernika  nie  mogiły  być  przes 
Gassenda  dobrze  osądzone.  Wyjąwszy  wytknięte  wyżej 
omyłki,  ze  wszystkick  pisarzy,  któryck  mi  się  zdarzyło  o 
Koperniku  czytać;  Bailly  najlepiej  umiał  go  ocenić  i 
sądzić  :  i  zdaje  mi  się  ,  iz  gdyby  nie  cudze  dawniejsze  mnie- 
mania ,  Bailly  nicby  sobie  był  nie  miał  do  wyrzucenia. 

Nie  będzie  tu  od  rzeczy  przyłączyć  ostrzeżenie,  którego 
żaden  z  piszącycb  o  Koperni ku  nie  zrobił.     Na  początku 
jego  dzieła  znajduje  się  ledwo  nie  we  wszystkick  edycyack 
powtórzona  przemowa  pod  tytułem  :  ^d  ledorem  de  Kypofhe" 
sibus  hujus  operisy    która  nie  jest  Kopernika,   ale  albo 
drukarza  ,  albo  edytora.    Naprzód  autor  wymawiając  w  tern 
pisemku  Kopernika,    ze  on  tak  śmiałe  i  nadzwyczajne  o 
biegu  ziemi  zdanie  ogłasza ,  powiada :  ze  do  Astronoma  na- 
leży uważać  biegi  niebieskie^  a  gdy  żadnym  sposobem  pni^ 
wdziwej  ick  przyczyny  doji^ć  nie  moze,    wolno  mu  do  ick 
tłumaczenia  wymyślać  przypuszczenia  z  .  Jeometryi :    i   ze 
obojga  tego  dokazał  Kopernik:    Korum  autem  utrumque 
egregie  praesHHt  hic  arHfex :  więc  oczywiście  tu  ktoś  drugi 
mówi  o  Koperniku,  bo  znając  jego  styl,  onby  był  tego 
o  sobie  nie  napisał.    Powłóre :  to  pismo  kończy  się  zdaniem 


')  Kopernik  w  dziele  s wojem s  Gwiazdy  stałe  stellae 
inerranCes ,  planety  nazywa  errantia ,  id  est  sidera :  stopnie 
luku  koła  nazywa  partcs :  sextans  pwrHs  jest  iO.  minnt^  qua^ 
dnms  pmrUs  Ł6.  rnuwi  łvku. 
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fałszywem  i  z  myi^ami  Ko|rernika  niezgodnem :  Neęue 
auis^uam,  quod  ad  hypoiheses  atUneły  qmdquam  ttrH  ab 
Astronwmia  expeetet  i  cum  ipsa  nthU  tale  praestare  queat:  ne 
si  m  aliwn  usum.  eonfieta  pro  vens  arripiat ,  stuUior  ab  hae 
diseipUna  distedał,  quam  aeeesserit. 

Źe  Kopernik  cale  inaczej  o  swojej  nauce  sądził,  i  ze 
ją  ogłaszał  z  więlsszein  zaufaniem  i  pewnością ,  to  pokazują 
następujące  z  niego  wypisy.  Poświęcając  dzieła  swoje  Pii- 
włowi  III.  Papieżowi,  mówi  do  niego  Kopernik:  „  Fore, 
9,  ut  ouanto  absurdior  plerisque  nunc  haec  mca  docbina  de 
y,motu  terrae  Tideretur,  tanto  plus  admirationis  atque  gratiae 
habitura  csset,  postquam  per  edilioncm  commentarlorum 
meorum  caliginem  absurditas  sublatam  yiderent  liquidissi- 

mis  demonstrationibus Neque  dubiCo,   quin  ingeniosi 

„et  docti  Maibematici  mibi  adslipulaturi  sint;  si,  quod  haec 
„  Plulosopbia  inprimis  exigit,  non  obitcr,  scd  pcnitus  ea, 
„  ouae  ad  barum  rerum  demonstrationem  a  me  in  boc  operę 
adferuntur,  cognoscere  atque  espendcre  Toluerint....  Si 
fortasse  erunt,  qui,  cum  omnium  Matbematum  ignari  sint, 
tamen  de  illis  judicium  sibi  sumunC,  propter  aliquem  locum 
Scripturae  małe  ad  suum  propositum  detorrum,  ausi  fae- 
„rint  meum  boc  institutum  reprebendere  ac  insecfari;  illos 
„nibil  moror  ,  adeo  ut  etiam  illorum  judicium  tanquam  te- 

„merarium  contemnam Matbemala  Matbematicis  scri- 

„buntur  etc.  ** 

W  Rozdziaile  9.  księgi  I.  mówiąc ,  ze  bieg  ziemi  jest 
przyczyną  tycb  wszystkicb  skutków,  które  nam  się  zdają 
od  biegu  słońca  lub  gwiazd  stałych  pochodzić ,  twierdzi : 
„  Quac  omnia  ratio  ordinis ,  quo  Ula  sibi  iuTicem  sacceduit. 
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„ef  mandi  totias  harmonia  nos  docet,  si  modo  rem  ipsam 
,,  ambobus ,  ut  aj  ant  oculis,  inspiciamns.  '< 

W  Rozdziale  10.  księgi  I.  wyłożywszy,  ze  co  dawni 
biegowi  gwiazd  przypisywali ;  f o,  jest  skutkiem  biegu  ziemi ; 
kończy  temi  słowy :  ,,  Quae  omnia  cnm  dijfficillima  sint  ae 
,,pene  inopinabilia ,  nempe  contra  mnllorum  sententiam;  ia 
9,processu  tamen,  faTentc  Deo^  ipso  sole  clariora  facicmus 
y,  mathematicam  saltem  artem  non  ignorantibus.  *'  Po  wy- 
tłomaczeniii  całego  porządku  ciał  niebieskich  od  siebie  do- 
strzeżonego, kończy :  „  Tanta  nimirum  est  dińna  haec  Opti- 
9j  mi  Maximi  fabrica !  " 

Rzecz  dziwna !  ze  BaiUy  to  nieprawe  pisemko ,  wziął 
za  przedmowę  Kopernika,  i  wyjęte  z  niej  fałszywe  myiHi 
przytacza  {Histoire  de  l*Astron,  moder.  Tom.  I.  $  20. 
p.  561.)  za  my^i  Kopernika  skromnością  przybrane. 
W  człowieku  tak  śmiało  prawdę  opowiadającym  jak  Koper- 
n  ik ,  nigdy  fałsz  nie  jest  językiem ,  ani  ubiorem  skromnoiSci. 

Dalsze  o  Koperniku  wiadomoiei, 

W  dawnym  składzie  Akademji  Krakowskiej  był  ciągle 
utrzymujący  się  zwyczaj ,  iz  Professor  Astronomji  powinien 
był  wyrachować  i  w  rękopi^mie  złożyć  Zgromadzeniu  przy 
końcu  każdego  roku  Efemerydy,  to  jest  biegi  i  położenia 
słońca,  księżyca  i  wszystkich  planet  na  każdy  dzień  roku 
następującego.  W  bibliotece  Akademji  znajdują  się  takowe 
Efemerydy  przez  Wojciecha  Brudzewskiego  Nauczyciela 
Kopernika  ułożone  i  wypracowane  na  rok  1481.  i  t.  d. 
które  tylko  same  czyste  astronomiczne  rachunki  i  położenia 
dzienne  planet  i  słońca  w  sdUe  zawierają;  kiedy  w  później- 
szych czasach  inni  Profesiorowie' Astronomji  dodawali  do 


takowych  Efemeryd  meszezbiarstwa  astronomicme.  Btn- 
dzewski  więc  nie  zaraził  się  Astrologią ,  ale  naukę  gwkttd 
IbI>9  js^  j^ir^  nczeń  Kopernik,  w  8woje|  nirnkaiilrhig 
czystości  opowiadał.  Są  oprócz  te^  ręką  Bmdzcwskiego 
|iisaBe  w  roku  1477.  tabliee  łiiegn  planet ,  które  do  nkłudn 
Efemeryd  służyły. 

Tadeusz  Gzadol  Starosta  Nowogrodzki  (jak  o  Bim  w 
poehwale  JózcAi  Szymanowskiego  wymownie  i  netdnie  po- 
wiedział Stanidaw  Kostka  Potocki ,  •gromem  fylu  wuuU- 
moiet  jHmuęiny) ,  który  od  połozonyck  światłych  i  waznyck 
za  rządu  Polskiego  w  życiu  publicznem  zasług,  przeszedł  do 
«czonyck  prac  w  Prawie  i  Historyi  Polskig,  łącząc  do 
ftadkifj  goiliwoiki  o  wzrost  Nauk  i  chwałę  Towarzystwa 
Warszawiki^o ,  nij^knigszy  owce  nauki  i  ozdobę  talen- 
tu»  to  jest  szlachetność  nieskażonego  charakteru;  i  Marcie 
Mobki  sztuką  Poezyi,  przedsięwziętą  w  tłumaczeniu  Eneidy 
Wiifgilinsza  pracą ,  i  juz  ogłoszonemi  z  niej  pięknemi  wypip> 
sami  Polakom  znany :  ci  dwaj  z  grona  Towarzystwa  War- 
szawskiego mężowie,  objeżdżając  Prusy  dawne  Polskie  i 
Warmią,  o  Koperniku  to  md.  donieifli  w  liście  swoim 
iSgo  Sierpnia  1802.  z  Królewca  pisanym. 

W  drodze  naszej  przedsięwziętej  dla  żebranin  pamią- 
tek zgasłej  Ojczyzny ,  szukaliśmy  także  Kopernika  po- 
„  mników.  Odkrycia  nasze ,  chociaż  małe ,  składamy  i  s 
,, naszej  chęci,  i  z  woli  Zgromadzenia  przed  tym,  który 
rozbiór  dzieł  jego  z  opisem  życia  przedsięwziął...  Mikołaj 
Kopernik  był  Kanonikiem  Warmińskim,  i  Admini- 
„stratorem  dóbr  Kapitulnych  AUeHS%iein»  Dzieląc  w  obu- 
„dwu  miejscach  swoje  bawiene,  w  jednem  i  dragiem  miał 
9,twcj|«  Gwm%dmwmm9^  czyli  ObMtrwiitmtu    W  aiicAlui- 
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„  nia,  Ittóre  tenz  Asterz  wyznaBia  Laterskiego  zajął,  hfij 
przylepione  na  kominie  pisane  ręką  jego  wiersze.  Piętna- 
tfde  hk  minęło ,  jak  odeszły  z  tego  miejsca  Pasterz ,  tę  pa« 
mii^kę  ręki  Kopernika  avriózł.  Na  szkle  w  oknie  miał 
99  ky<^  i^^o  berb  kolorowy  wyryty.  Równie  jest  lat  kilka- 
y,  nafcie ,  jak  trwającą  od  półtrzeeia  wiekn  pamiątkę  przes 
„niedbifotfi^  ntrneono.  Pokazują  nade  drzwiami  wykntą 
9  y  dawniej  dzinrę^  przez  którą  proMleBie  słoneczne  wpn* 
szczane  byty  do  pnnktów  naznaczonycb  w  dmgicj  izbie, 
lecz«zetfć  lat  dopiero,  jak  temćniejszy  mieszkaniec  kilka* 
aastą  «egłaml  te  próżne  założył  migsca.  **  Uwttffa,  Był  to 
zapewne  Gnomom  Astronomittny ,  który  sobie  w  swem  mit* 
flchania  sporządzU:  Kopernik,  do  czasu  południa ,  do  wy« 
sokotó  południowych  słońca  ^  4o  obserwacyi  SolMiomm  et 
jśegumocHorum  i  dochodzenia  pochyłości  ekliptyki, 

„Wieża  bliska,  na  którą  wchodził  Kopernik  i  fnm 
^,  nocy  trawił,  jest  źle  utrzymywana,  a  na  dole  więźnie  teraa 
„osadzeni,  kajdanami  brzęczą.  Stanęliśmy  w  Frauenburgu} 
„idąc  do  ifwiątyni  gdzie  Koperni&a  zwłoki  ^^Kiczywają, 
powtafzaliifmy  jego  imię.  Starzy  i  młodzi  przywykli  od 
pieluch  tego  człowieka  z  czułością  wspominać.  Wielko- 
„nauki  zostawnją  poszanowaniu  uczonych;  sami  je  oka* 
„znją  w  tem,  co  ich  blizg  ^ąga  uwagę.  Frauenbog 
„na  górze  gdzie  jest  Ko^eiół,  nie  miał  wody,  a  eałn 
„okolica  miejska  młyna.  Kopernik  o  pół  mUi  rzekę 
j^Baudę  śluzą  piętnastą  i  pół  łokcia  pochyłą  podnosi, 
„krętą  pochyłością  prowadzi »  młyn  stawia:  obok  niego 
wielkie  koło  podnoszące  wodę  na  szczyt  wieży  t  i  rurami 
na  górę  pęd4  "wytiyilMJąeą  wodę^   któfi^  dostatek  miał 
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każdy  Kanonik  na  swym  dziedzińca  %  Zostaia  machina 
99  popsuta ;  odgraniczona  w  roku  1772.  Kapituła  w  intratach, 
,f  ma  teraz  nie  wielkim  kosztem  tę  machinę  i  rury  naprawić. 
,,  Podanie  jest  między  uczeńszemi  w  tern  miejscu,  ze  wzoru 
tej  machiny  żądano  za  Ludwika  XIV.  Weszlit^my  do  Ko- 
licioła ,  przy  ołtarzu  do  jego  Kanonji  przywiązanym  ,  leży 
grohowy  kamień,  w  części  zakryty  marmurowym  gankiem 
«,  otaczającym  środkowy  Ołtarz  kościelny.  Sfery  niezgra- 
hnie  wyryte,  i  litery  Nicol  okazywały  miejsce  spoczynku 
szanownych  szczątków.  Pozwoliła  zacna  Kapituła »  w  któ- 
rej składzie  równa  jest  uprzejmość,  jak  gorliwość  o  sławę 
„  wspólnego  narodu ,  usunąć  przeszkody.  Po  wymycia  ka- 
j, mienia,  znaleźliśmy  litery  NICOL...  COP....  US;  w  dra- 
„gim  wierszu  Ohiit  AN..  M....  inne  litery  hyły  wytarte. 
„  Zdjąwszy  tedy  kamień ,  hyliśmy  przytomni  kopaniu  (bo  w. 
„tej  Katedrze  grobów  Kanonicy  i  Biskupi  przed  I8tym  wie- 
„kiem  nie  mieli),  znaleźliśmy  tylko  nadgniłych  kości  ka- 
„  wałki :  złożyła  ich  część  u  siebie  Kapituła,  a  pięć  cząstek 
„nam  dając,  wydała  razem  i  uroczyste  na  nie  przez  podpisy 
„pierwszych  Prałatów  świadectwa.  My  dwaj  mamy  dane 
„te  pamiątki.  Posyłamy  do  świątyni  w  Puławach  jedne 
„cząstkę,  a  dwie  odwozimy  Zgromadzeniu...  Szukaliśmy 
„pism  tego  człowieka:  są  jego  podpisy  na  urzędownych 
„Kapituły  dziełach...  Miło  jest  Mridzieć  w  aktach  Kapitu- 
„larnych,  ze  Kapituła  nie  żałowała  na  wydatki  podróży 

*)  Nad  tą  machiną  był  napis  następujący: 
Hic  pałiuntur  aąuae  sursum  properare  coacłae 

Pfe  careał  sitiens  incola  tnonłis  ope. 
Quod  natura  negał,  trihuit  Copemieus  arie 
Unum  prae  ciincCtf,  fama  loi/uatur  oput» 
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„jego  do  Włoch ,  g«lzie  podobno  sposobił  dojrzałe  później 
„systema.  Z  podania  dawnego  twierdzą  mieszkańcy,  ze 
„były  instrumenta ,  które  ręką  swoją  Kopernik  robił. 
„  Chlubił  gię  w  lOstym  wieku  jeszcze  Tycbo  Brache  jednym 
„instrumentem  Parallaticum  zwanym  ,  który  z  drewna  wy- 
„  robił  ten  niezrównany  Mąż  (jak  go  nazywa) ,  a  Hannow 
„Kanonik  Warmiński  w  darze  mu  przysłał,  zginęły  i  te 
,,  szacowne  pamiątki,  o  których  rodzaju  i  wielości,  ci  na^ 
„wet,  którzy  je  w  części  widzieli,  różnią  się  w  opowiada- 
,,niu.  Szukaliśmy  dzieł  jego;  los  zawistny  musiał  je  unieść; 
,, a  pismo  o  rzeczy  Mennicznej,  do  której  urządzenia,  tak 
,,jak  Newton  był  wezwany,  podobno  w  jednem  Prus  da- 
,,  wuiej  Polskich  zostaje  miejcie.  ZnaleźlitCmy  listy  jego  w 
,,  pospolitych  życia  jego  sprawach.  Jeden  posyłamy  dla 
,, sprawdzenia  jego  ręki,  gdyby  rękopisma  Kopernika 
„mogły  hyc  znalezione.  Bylis'niy  w  jego  domu  :  nie  wielką 
„na  wyższem  piętrze  zawiera  izbę,  z  której  jest  galerya 
,,do  dawnej  jego  Gwtazduwazni ,  i  schody  jeszcze  z  dołu 
,,  można  w  ułomku  widzieć.  Na  trzy  strony  miał  przesmyk 
,, morski  w  widoku,  a  na  czwartej  równinę,  którą  posta- 
,, wioną  później  wieża  zasłoniła,  i  t.  d.  '* 

Może  Kopernik  nową  swoje  o  biega  ziemi  naukę, 
będąc  we  Włoszech  już  rozmyślał  i  układał;  że  atoli  za 
czasów  jego  bardziej  kwitła  Astronomia  w  Polszczę,  jak  we 
Włoszech ,  tCwiadczą  to  liczne  Astronomiczne  w  Akademji 
Krakowskiej  rękopisma,  i  wyznanie  Jerzego  Retyka  Ko- 
pernika ucznia,  który  powiada,  iż  jeżdżąc  po  Włoszech 
dla  uczenia  się  Astronomji,  mało  tam  znalazł  pomocy  dla 
siebie ,  i  że  cokolwiek  umie ,  wszystkiego  się  w  Prusach 
Polskich  od  Kopernika  nauczył.    „  Dum  c|uaero;  qui  me 
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fysccipiafy  coeligne  Tias  et  tideni  aonstret^  ScptontrioBct 
^rabiiy  et  inde  contrario  traeta  iu  Italiam  eonteadi,  nbi 
fpfaer  ali^uando  eum  meis  fuenm ;  qiiia  fama  emt  de  goi- 
^ylMudam  eximta.  Sed  ab  liis  cpantuniTis  celeWibot,  non 
,y  Mnltnm  adjumenti  allałoM  fait  studiis  nostrii.  In  P^mssia 
,,  ea  didici  atque  percepi  de  praeclarissima  arte  Astronomiae, 
,,dnm  Tenor  apud  summom  Tirom  fiieolaam  Copermcnm^ 
yy  qiiibiis  elaborandis ,  agendis ,  ordinandis ,  ot  ne^e  Tita, 
>yBeqtte  opera  unius  sufBcere  possit.'^  Ephemerides  noTae 
ad  Annmn  1551.  a  Georgio  Joach.  Rketico  secundum  do- 
etrinam  D.  Nicolai  Copemici  Tomneasis ;  Praeceptoris  soi. 
lipsiae  1550. 

Kopernik  miał  brata,  btórjr  bawU  yf  Raynue ,  jak  to 
świadczy  tenże  Rbeticus  w  Trygonometryi  Kopernika, 
kt4rą  Hartmanowi  Norymberezykowi  przypisał:  w  liicie 
p«fffięcającym  mu  to  dzieło  mówi  Rbeticus :  „  Hue  accedit, 
py  ^od  audio  amicitiam  tibi  Romae  fuisse  cum  Autoris  fratre. 
,ySed  tibi  Yiro  doctissimo  non  minor  est  causa,  quam  baeć, 
„  ad  amandun^  autorem,  et  accrrimum  ^sius  ingenanm  etc.  *' 
i  nie  wiem  czyli  nakłady  Kapituły  Warmińskiej  na  podróż 
do  Włocb  oie  były  dla  brata  Kopernika,  który  był 
także  Kanonikiem  Warmińskim. 
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UCZONY    I    PUBLICZNY 

MARCELA  ODLANICKIEGO 

$  D  (B  2  (D  1  W  9  ii. 


Czytany  na  pnblicznem  posiedzenia  Imperatorskiego 

Wileńskiego  Uniwersytetu  przy  zamknięciu  roczne* 

Q0  biegu  nauk  dnia  50.  Czerwca 

roku  1810.  V.  s. 


At  inihi  nunc  narraturo  yitani  defnncti  hominis  yenia  opus  foit: 
quan  non  pelissem ,  ni  cursatnras  aaeya  et  infesla  TirtoUbós 
tampora. 

Tatihu  in  f^ita  Jgrieolae. 


\ 
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Przez  trzy  lata  mego  urzędowania,  przy  zam- 
knięciu rocznego  biegu  nauk  zdawałem  sprawę  pu- 
bliczności z  prac  i  zatrudnień  naszych ,  opisując 
roczne  dzieje  Uniwersytetu.  Mówiłem  tam  o  ko- 
rzyściach, które  na  kraj  i  nauki,  na  uczących  i 
uczących  się  spłynęły  z  dzielnej  i  dobroczynnej 
opieki  rządu,  z  prac  i  starań  osób  hierarchią 
szkolną  składających.  Znajduję  się  dziś  w  smu- 
tnym obowiązku  mówić  o  stratach  Towarzystwa 
naszego  poniesionych  przez  śmierć  członków,  które 
się  wiele  przyłożyły  do  jego  dobra,  pomyślności, 
i  sławy.  Po  śmierci  Smuglewicza  i  Htisarzewskiego 
godnie  już  uwielbionych,  straciliśmy  w  r.  zeszłym 
honorowego  członka  Jana  Albertrandego  Biskupa 
Zenopolitańskiego ,  męża  rozległemi  wiadomościa- 
mi w  starożytności,  w  literaturze  greckiej  i  łaciń- 
skiej, w  historyi  powszechnej  i  kraju  swego,  grun- 
towną nauką,  ciągłą  i  niezmordowaną  pracowito- 
ścią znakomitego.  Dostała  się  Uniwersytetowi  sza- 
cowna po  zmarłym  puścizna.,  to  jest  rękopisma  w 
19.  tomach  zawarte,  i  bibliotekę  tutejszą  zboga- 
cające,  które  ugruntują  wdzięczność  i  trwałą  pa- 
mięć pożytecznie  i  chwalebi^.  przepędzonego  ży- 
cia.   Towarzystwo  KrólewiLie  Warszawskie  uczci 
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zapewne  zgon  swego  Prezesa  przez  hołd  szacunku 
i  wdzięczności  oddany  rozległym  jego  pracom  i 
zasługom.  Nie  równie  dotkliwszą  była  w  tym 
roku  dla  naszego  towarzystwa  stratą  śmierć  Mar- 
cina Poczobuta5  któremu  winien  Uniwersytet  ra- 
tunek w  najtrudniejszych  kraju  przygodach,  Astro- 
nomia w  kraju  zaszczepienie,  chwsiłę,  i  świetność ; 
a  edukacya  publiczna  nieprzerwaną  zmianami  rzą- 
dowemi  opiekę.  Następca  na  plac,  który  on  pra- 
wie stworzył,  opatrzył,  i  zaszczycił;  towarzysz 
pod  dawnym  rządem ,  jego  prac  i  kłopotów  w  ra- 
towaniu sprawy  oświecenia  i  młodych  kraju  po- 
koleń ,  świadek  niepokalanych  zamiarów  ,  a  uczeń 
jego  rozsądnej  gorliwości,  nie  odważyłbym  się  na 
pochwałę  tak  znakomitego  męża,  gdyby  cnota  i 
zasługa  publiczna  potrzebowała  daru  i  pomocy 
wymowy.  Pamiętając  na  zdanie  Tacyta,  ze  tylko 
wiek  bogaty  w  cnoty  i  zasługi  umie  je  cenić  i 
szanować;  skrzywdziłbym  powszechność,  gdybym 
nie  myślsJ;  iz  proste  opowiedzenie  dzijł  i  czynów 
Marcina  Poczobuta  zjedna  mi  łaskawą  cierpli- 
wość, a  dla  męża,  którego  mam  opisać  żywot 
uczony,  i  publiczny,  to  uwielbienie  i  tę  cześć, 
jaką  wzbudzać  zwykła  swą  wartością  i  rozległym 
wpływem    gruntowna    nauka ,     ozdobiona    życiem 

rzykładnem,  i  poświęconem  na  dobro  kraju,  wie- 

u,  i  swego  powołania. 

Rs.  Marcin  Odlanicki  od  Poczohudzia  ma- 
jętności familijnej  Poczobuta  FilozoCi  i  Teologji 
Doktor,  Astronom  Króla  Stanisława  Augusta,  wy- 
służony   w  Uniwersytecie    Wileńskim    professor. 


I 
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przez  lat  18.  i  miesięcy  8.  tegoż  Uniwersytetu 
Rektor,  towarzystwa  Królewskiego  nauk  w  Lon- 
dynie, Królewskiego  przyjaciół  nauk  w  Warsza- 
wie; członek:  Akademji  umiejętności  w  Paryżu, 
potem  Instytutu  narodowego  Francuzkiego  korre- 
spondent:  orderów  Orła  bisdego  i  świętego  Stani- 
sława kawaler,  urodził  się  w  Słomiance  w  powie- 
cie Grodzieńskim  50.  Października  roku  1728., 
z  ojca  Kazimierza  naprzód  Krajczego,  a  potem 
Oboinego  grodzieńskiego,  i  z  matki  Heleny  z 
Hlebowiczów  Poczobutowej.  Zygmunt  I.  przywi- 
lejem swoim  20.  Lutego  roku  1556.  nadał  herb 
Bozezdatz  Mikołajowi  Odlanickiemu  podówczas 
głowie  familji  Poczobutów,  jako  dawnemu  szla- 
chcicowi, za  zasługi  i  dzieła  wojenne:  bo  szlachta 
Litewska  przed  panowaniem  w  Polszczę  Jagiełłów 
nie  •miała  żadnych  herbów  ").  Po  wprowadzeniu 
dopiero  religji  chrześcijańskiej  do  Litwy,  naj- 
pierwszy  Władysław  Jagiefio  na  zjeździe  w  HrO' 
dle  nad  Bugiem  w  roku  1415.  rozdał  herby  fa- 
milji Polskich  między  szlachtę  Litewską:  co.  i 
później  wnuk  jego  Zygmunt*  I.  dopełniał.  Zaczy- 
nać świetność  swojego  rodu  okazałością  męztwa 
lub  talentu,  jestto  chwałą  pierwszych  założycie- 
lów  familji;  ale  uczcić  zacność  swych  przodków 
osobistemi  zasługami,  jestto  powinnością  towarzy- 


')  Długos!^  A.  1415.  Yol.  I.  pag.  557.  cdycyi  Łip- 
sltiej  roku  1721.  ,,qui  (Litbiyani)  antę,  neqiie  conditionem 
„nobilitatis  norant,  ne^ae  iuaigma  sen  nobilifatis  arma 
„gestare  consueTerant.  *' 
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ską  potomków,  jest  to  dług  familijoy,  który  czło- 
wiek za  dziedzictwo  preroffatyw  udzielonych  swym 
przodkom,  winien  do  massy  społeczności  wypła- 
cić. Zobaczmy  jak  tej  powinności  dopełni  Mar- 
cin Poczobat. 

W  dziesiątym  roka  swego  wieku,  to  jest  1758. 
oddany  na  nauki  do  szkół  Jezuickich  w  Grodnie, 
uczył  się  przez  lat  siedm.  W  roku  i74S.  15.  Sier- 
pnia kończąc  lat  17.  wstąpił  do  zakonu  Jezuickie- 
go w  Wilnie  z  narażeniem  się  ojcu,  który  temu 
powołaniu  syna  nie  sprzyjał:  chociaż  nabywanie 
nauk  i  udzielanie  ich  miodzi  w  szkołach  publi- 
cznych było  walnym  i  najpiękniejszym  tego  powo- 
łania zamiarem. 

W  cichości  zakonnego  życia  poświęcił  Poczo- 
but  pierwsze  chwile  młodości  nauce  Filozofji  i 
wymowy,  sposobiąc  się  przez  lat  6.  do  tych  po- 
żytków, które  później  zbierać  miała  społeczność 
z  jego  usilności.  Wyznaczony  na  uczenie  szkół, 
"^lyszedł  na  plac  publicznej  dla  kraju  usługi,  i  tę 
przez  dwa  lata  w  Połocku,  a  ztamtąd  przenie- 
siony do  Wilna  przez  rok  trzfeci  w  •  tutejszych 
szkołach  spełniwszy,  wysłany  został  roku  1734. 
do  Pragi  na  uczenie  się  języka  greckiego  i  Mate- 
matyki. Dwuletni  bieg  tych  nauk  przerwała  w 
roku  1736.  wojna  siedmioletnia  zapalona  między 
domem  austryackim  i  brandeburskim.  Postrach 
szerzący  się  w  Czechach,  niebezpieczeństwo  oblę- 
żenia Pragi  wróciły .  Marcina  Poczobuta  do  Wilna, 
gdzie    ucząc   języka    greckiego    przez    lat  cztery, 
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przykładał  się  sam    do  nauk  teolog^cznjcłi ,  któ- 
rych bieg  odhył  i  zakończył. 

Kiedy  Akademie  i  szkoły  zakonne  w  Polszczę 
brzmiały  jeszcze  szermierstwem  zagęszczonych  o 
sektę  Perypatetyków  dysput,  a  w  ciągłych  zapa» 
sach  uganiały  się  za  powagą  Arystotelesa;  Filozo- 
fia i  Fizyka  odmieniły  swoje  postać  w  Europie. 
Po  Newtonie  nauka  przyrodzenia  stawszy  się  nau- 
ką obserwacyi  i  rachunku  ^  skazała  rozległe  ko*- 
rzyści  nauk  matematycznych,  które  po  Newtonie 
i  Leibnicu,  z  zadziwiającym  pośpiechem  rosły  wy- 
nalazkami, snujących  się  w  środku  zeszłego  wieku 
ludzi ,  znakomitych  głębokiem  rzeczy  pojęciem. 
Familia  Książąt  Czartoryskich  celując  od  dawna 
w  narodzie  zaszczytami  nauki,  dowcipu,  i  staran- 
nego wychowania,  była  zawsze  troskliwa  o  za- 
szczepienie i  wzrost  w  swojej  ojczyźnie  grunto- 
wnych wiadomości.  Michał  Książe  Czartoryski  Kan- 
clerz W.  Litewski  wyznaczył  ze  swego  skarbu  kil- 
koletni  fundusz,  i  oddał  go  przełożonym  zakonu 
Jezuickiego  na  kilku  młodych  ludzi  celujących 
sposobnością  i  zapałem  do  nauk,  którzyby' się 
ćwiczyli  za  granicą  w  Matematyce,  Fizyce ,  w  pię- 
knych sztukach  i  wymowie.  Padł  wybór  na  Mar* 
cina  Poczobuta  co  do  nauk  matematycznych,,  który 
w  roku  i76i»  wyjechał  na  zwiedzenie  Niemiec, 
Włoch .  i  Francyi ,  i  przez  trzy  lata  nakładem 
Książęcia  Kanclerza  doskonalił  się  w  tych  umie- 
jętnościach. Charakter  niezwyczajnie  żywy,  po- 
jęcie łatwe  i  bystre,  imaginacya  bujna  uniosły 
młode  Poczobuta  żądze  do  poezyi  osobliwie  liry- 
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cmej.  Kilkoletni  uczeń  Sarbiewskiego,  Horacego^ 
]  Pindara ,  przeszedł  na  stronę  surowegpo  9  i  lYSzy- 
stko  ściśle  ważąceg^o  rozumu.  Zwiedził  najpier- 
wej  kraje  włoskie:  i  ta  po  Grekach  klassyczna 
najpiękniejszych  dowcipów  ziemia ,  nie  mogła, 
tylko  bardziej  rozniecić  pierwsze  młodości  ognie 
i  uniesienia  do  Wymowy  i  Poezyi  łacińskiej.  Te 
atoli  zapędy  i  pierwsze  głów  młodych  wystrzały 
lube  zazwyczaj  i  powabne,  ale  bez  nadzwyczaj* 
nego  daru  natury  niebezpieczne  i  zdradliwe ,  po- 
wściągał i  trzymał  na  wodzy  Poczobut  przez  nauki 
głębokiego  zastanowienia,  którym  się  poświęcił,  i 
w  których  się  ćwiczyć  postanowił.  Zwiedziwszy 
sławniejsze  Włoch  północnych  Akademie,  obej- 
rzawszy w  mch  znakomitsze  zakłady  i  ustanowie- 
nia matematyczne  i  fizyczne,  rozpatrzywszy  się 
w  biegu  i  porządku  tych  nauk,  popłynął  z  Genui 
do  Marsylji.  Ta  starodawna  Foceanów  osada,  oj- 
czyzna Pyłeasza,  sławnego  między  Grekami  Astro- 
noma, była  za  przybyciem  tam  Marcina  Poczobuta 
mieszkaniem  Ńs,  Pezenasa  Jezuity,  hydrografa 
Królewskiego ,  Dyrektora  obserwatorium ,  męża 
pełnego  w  Matematyce  i  Astronomji  zasług.  Pod 
dozorem  i  przewodnictwem  tak  biegłego  Mistrza, 
poświęcił  się  całkiem  pracom  astronomicznym  Po- 
ezobut,  i  blisko  przez  dwa  lata  przy  obserwato- 
rium Marsylskiem  ciągle  się  doskonalił  w  najulu- 
bieńszem  całego  potem  życia  zatrudnieniu.  Pod 
najpiękniejszem  niebem  wspaniały  widok  świata, 
uwaga  ogromnych  dzieł  przyrodzenia  toczących  się 
w  przepaściach  czasu  i  miejsca,    które  człowiek 
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odważył  się  zgłębiać,  i  potrafił  wymierzać ^  oka- 
zując potęgę  swego  pojęcia  przy  drobnostkach 
swych  chuci  i  namiętności;  te  wszystkie  dziwy 
stworzenia  i  uwagi,  nie  mogły  nie  zachwycić  i  nie 
przywiązać  młodego  Poezobuta  umysłu,  olMiarzo- 
nego , dzielnością ,  a  dojętego  potrzebą  myślenia. 

Zycie  człowieka  jest  ledwo   nie  ciągłą  walką 
przedsięwzięć  z  przeciwnościami:   czego   zaraz  na 
pierwszym    wstępie    swego    zawodu    doświadczył 
Poczobut.     Zbierała    się    podówczas    we    Francyi 
gwałtowna  burza  wszystkich  prawie  władz  cywil- 
nych przeciwko  Jezuitom.     Parlamenta  południo- 
wych  prowincyi  Francuzkich  w  Bordeaux  y   Tam- 
luzie  i  jiix  dokuczały  temu  zakonowi  srożejącemi 
wyrokami.     Cała    spokojność    klasztorów    była   ;b 
gruntu  wzruszona:   i  kiedy  c^ałe  prawie  rozsypane 
Marsylskie  zgromadzenie  chroniąc  się   od  prześlą* 
dowania,   szukało  przytułku  w  Awenionie  należą- 
cym do  Papieża;   Pezenas  oparty  na  wielkiej  oso- 
bistej zasłudze ,  na  znaczeniu  swej  familji  powsze- 
chnie szanowanej  w  Prowancyi,  wytrzymywał  mę- 
żnie tę   całą    nawałność:    i   z   nieodstępnym  swej 
doli  i  pracy  towarzyszem  Poczobutemt,  w  uwadze 
ciał  niebieskich    gubił    pamięć    nieszczęścia;    a  w 
ćwiczeniu  pracowitego    i  chciwego    nauki   ucznia 
koił  czułość  na  latające   pociski  zawziętości.    By- 
łato  szkoła  Astronomji  i  mężnej  cierpliwości,  którą 
wtenczas  dopiero  opuścił  Poczobut,    gdy  w  roku 
1765.  ruszony  prawie  z  swego  ulubionego   siedli- 
ska Pezenas  i  roboty  swoje  przerwać  musiał  ;>  i  in- 
strumenta  Astronomiczne  pakować  zaczął.    Prze« 
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niófi  Bię  z  żalem  Poczobut  do  Awenionu,  gdzie 
znalazłszy  obserwatorium  choć  nie  tak  dobrze 
opatrzone  jak  w  Marsylji,  pracowid  w  niem  przez 
ośm  miesięcy,  i  niektóre  swoje  obserwacye  podał 
do  dzieła  Pduliana  *).  Prześladowanie  Jezuitów 
we  Feancyi  rosnąc  coraz  bardziej ,  przyszło  do 
tego  stopnia;  iż  nie  podobna  było  Poczobutowi 
pnsedrzeć  się  do  Paryża,  dla  zwiedzenia  tamę- 
czny«b  astronomicznych  zakładów.  Opuścił  więc 
Francyą,  i  w  Październiku  roku  i765.^  popłynął 
do  Neapolu.  Tu  znalazł  w  kollegium  Jezuickiem 
zbiór  Angielskieh  do  Astronoipji  instrumentów, 
których  się  trudnił  obeznaniem  i  użyciem.  Wnet 
K  Neapolu  pojechał  na  przepędzenie  zimy  do  Rzy- 
mu, gdzie  oglądanie  tylu  cudów  niezrównanego 
talentu ,  tylu  przedziwnych  starożytności  zaby- 
tków, tylu  pamiątek  roztrąconej  Rzymian  wielko- 
ści napełniało  duszę  Poczobuta  filozoficznem  i  re- 
ligijnem  rozrzewnieniem.  Stąpając  po  grobach 
Scypionów ,  Emiliuszów  i  Cezarów ,  patrzid  na 
zasypane  gruzami  dzieła  dawnej  Rzymian  okaza- 
łości i  przepychu.  Przebiegając  ów  sławny  rynek, 
na  którym  zgromadzony  lud  Rzymski  dfyktowal 
niegdyś  prawa  podlńtemu  i  złupionemu  przez  swe 
rycerstwo  światu ,  na  którym  głosy  Mówców 
Rzymskich  miotały  poruszeniami,  i  władały  na- 
miętnościand     zgromadzonego    ludu;    widział    ten 


')  Traife  de  Paix  cntre  Descarles  et  Newton  par  Aime 
Henn  Paulian  2.  YoL  in  8vo  AWg^non  1765. 
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plac  talentu  i  wolaości  zamieniony  dziś  na  tar^^o- 
wisko  bydląt  5  z  pokazującym  się  tn  i  ÓTi^dzie  lu- 
dem, prawie  otrętwiałym  na  wszystkie  zaszczyty 
dawnej  wielkości.  W  tej  stolicy  przewodzących 
niegdyś  panów  świata ,  na  rozwlekłym  dziś  cmen- 
tarzu przesilonej  dumy,  napawał  się  i  rozrzewniał 
Poczobut  tą  wielką  prawdą;  że  wszystkie  dzieła 
waleczności,  pychy,  i  potęgi  tak  ludzi  jak  naro- 
dów, są  to  znikomości,  które  czas  pożera  i  trawi. 
Sam  tylko  talent  dowcipu  i  rozumu  ma  niezaprze- 
czony przywilej  panować  nad  pamięcią  i  uwielbie- 
niem wieków,  rozdawać  czynom  ludzkim  nieprze- 
żytą  trwałość ,  zgoła  uwieczniać  cudze ,  a  nazna« 
czać  własne  dzieła  cechą  nieśmiertelności. 

To  atoli  rozpamiętywanie  doli  rzeczy  ludzkich, 
połączył  Marcin  Poczobut  z  pożyteczną  Archite- 
ktury cywilnej  nauką;  której  liczne  i  zadziwiające 
wzory  z  mistrzami  tej  sztuki  w  Rzymie  przeglą- 
dał 1  rozważał.  Następowało  1.  Kwietnia  roku 
1764.  wielkie  zaćmienie  słońca ,  które  pragn^ 
uważać  Poczobut  znanemi  już  sobie  instrnmenta- 
m^  w  Neapolu:  ale  zachodziła  wielka  do  pokona- 
nia przeszkoda.  Wyszły  zakazy  od  jenerała  je- 
zuickiego, aby  członki  tego  zgromadzenia  nie  ru- 
szały się  z  swoich  siedlisk,  nie  przejeżdżały  się 
z  miast  do  miast,,  z  prowincyi  do  prowincyi, 
końcem  uniknienia  wszelkich  podejrzeń  podówczas, 
kiedy  okropna  burza  ogarnęła  i  gnębiła  ten  zakon 
we  Francyi.  Stanąwszy  Poczobut  przed  obliczem 
jenerała,  zręcznem  a  rzetelnem  rzeczy  wystawie- 
niem jako  cudzoziemiec  kosztem  Pana  Polskiego 
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na  Matematykę  i  Astronomią  za  panice  wysłany, 
jako  potrzebujący  wprawy  w  uważania  tak  wa- 
zneg^o  fenomena,  przełamał  trudność  i  wyjednał 
sobie  pozwolenie.  Udało  mu  się  w  Neapolu  wi- 
dzieć i  oznaczyć  początek  tylko  zaćmienia  słone- 
czneg^o,  resztę  fenomenu  zasłoniły  chmury  i  słota. 
Astronom  Wiedeński  Heli  ogłosił  tę  obserwacyą 
w  £femerydach  swoich  na  rok  1765. 

Przy  końcu  roku  1764.  przez  Florencyą,  We- 
neeyą  'i  Wiedeń  powrócił  Poczobut  do  Wilna;  i 
zaraz  dwie  lekcye  publiczne  w  Akademji  sobie 
poruczone  rozpocząwszy ,  jedne  Matematyki  czy- 
stej z  rana,  drug^ą  As  tronom j  i  po  południu,  co- 
dziennie przez  lat  cztery  tłumaczył.  W  ciągu  tak 
pracowitego  uczenia  zajął  się  łubem  dla  siebie, 
niezmiernie  trudnem ,  ale  też  najchlubniejszem 
przedsięwzięciem ,  to  jest  załpżeniem  obserwato- 
rium do  ciągłej  i  porządnej  uwagi  ciał  niebie- 
skich. Zastał  w  Wilnie  trzy  przez  Jezuitów  na- 
byte narzędzia ,  małą  Lunetę  południkową ,  nta- 
chinę  paralaktyczną ,  i  zegar  EUikota  ;  sprzęt  do- 
syć ubogi,  i  do  tego  rodzaju  prac  niedostateczny. 
W  rok  po  jego  do  Wilna  przybyciu ,  i  za  natrę- 
tnem  Poczobuta  naleganiem  sprowadzili  Jezuici 
z  Paryża  Sextans  Kaniweta  o  sześciu  stopach 
promienia,  który  dopełniając  pierwiastkowy  zbiór 
narzędzi,  posłużył  do  rozpoczęcia  obserwacyi  w 
celu  odkrycia  i  ustanowienia  dwóch  głównych 
pierwiastków,  jako  zasady  przyszłych  robót,  to- 
jest  długości  i  szerokości  jeograficznej  Wilna.  Te 
prace  stawszy  się  wstępem  do  przyszłej  jego  w  Eu- 
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ropie  sławy,  zjednały  mu  szacunek  wielkiego  nauk 
na  tronie  polskim  miłośnika  i  opiekuna  Stanisława 
Augusta,  który  go  tytułem  Astronoma  swego  przy- 
ozdobił. Użył  tego  zaszczytu  Poczobut  ńa  wzrost 
i  pożytek  nauki.  Wiedząc,  że  kosztowne  Astro- 
nomji  praktycznej  zakłady  i  prace,  bez  znacznych 
naldadów,  i  bez  pewnego  dochodu  utrzymać  się 
trwale  nie  mogą,  pomnąc  na  ucisk  i  zbliżony  upa- 
dek swego  zakonu  we  Francyi,  łatwo  mu  było 
przewidywać  powszechną  klęskę  tego  zgromadzę* 
nia.  Dla  tego  ułożył  sobie  wyszukiwać  i  obmy- 
ślać nowy  i  oddzielny  fundusz  dla  swej  nauki, 
która  być  miała  jego  pociechą  i  scl^ronieniem  w 
przyszłem  nieszczęściu.  Za  radą  Zebrowskiego 
Jezuity,  Matematyki  Professora,  posiłkowała  wspa- 
niale te  Poczobuta  zamysły  Elżbieta  z  Ogińskich 
Puzynina  Kasztelanowa  Mścisławska,  gdy  prze- 
jęta chęcią  dobrze  czynienia  nauce,  i  utwierdzenia 
w  chwalebnym  do  niej  zapale  słynącego  już  pra- 
cami astfonomicznemi  Marcina  Poczobuta ,  prócs 
suminy  wyliczonej  na  zakupienie  dokładniejszych 
w  Anglji  instrumentów,  oddała  jeszcze  kapitał 
sześć  tysięcy  czerwonych  złotych,  i  dochód  z  nie- 
go przeznaczyła  na  utrzymanie  obserwatorium* 
Tą  szczodrobliwością  pomogła  najsilniej  do  sławv 
Poczobuta ,  uwieczniła  swą  pamięć  ,  w  dziejach 
Astronomji,  i  stała  się  pierwszą  fundatorką  chwały 
narodowej  przez  opatrzenie  w  nim  nauki,  która 
nie  przestanie  być  najpierwszym  zaszczytem  ludz- 
kiego rozumu.  Rzucił  się  zaraz  Poczobut  do 
spełnienia  dobroczynnych  fundatorki  zamiarów,  i 


drsejem  Strzeckim.  W  dzień  obserwacji  wypo- 
godzone zrazu  niebo  napełniało  przyg^otowanyck 
naszycb  Astronomów  poeiecką  i  najszczęśliwszą 
nadzieją;  którą  wywróciły  i  zniszczyły  zgroma- 
dzone przed  momentem  obserwacyi  ckmury  z  de- 
szczem nawalnym  przez  cały  prawie  fenomen  trwa- 
jącym. Byłto  dla  Poczobuta  jak  mi  tylekrotnie  z 
smatnem  westcknieniem  powiadał,  jeden  z  najbo- 
leśniejszyck  przypadków  życia.  Podobne  prsyg^ody 
nauk  zwykły  g^łęboko  ranić  czułość  ludzi  żywo  się 
niemi  zajmującycb,  tak  jak  pomyślne  robót  po- 
wodzenie, lub  spostrzeżenie  nowej  prawdy  napeł- 
niają ich  roskoszą,  jakiej  żadne  sprawy  życia 
wzbudzić  nie  zdołają.  Powróciwszy  z  Rewla^  ode- 
brał Poczobut  wiadomości  o  wyborze  swoini  na 
cdonka  towarzystwa  królewskiego  nauk  w  Lon- 
dynie. W  roku  1770.  nadeszły  do  Wilna  zaku- 
pione w  Anglji  instrumenta.  Trzeba  było  przera- 
biać i  ledwo  nie  na  nowo  budować  salą,  łamać  i 
wybijać  mury  do  potrzeby  obserwacyi,  co  trwało 
do  końca  roku  .i7 72. 

W  tej  dwuletniej  przerwie  astronomicznych 
robót  zatrudnił  się  Poczobut  wytłumaczeniem  na 
język  Polski  Jeometryi  początkowej  Clairauły  któ- 
rą Księciu  Michałowi  Czartoryskiemu  K.  W.  L. 
przypisał;  i  tam  wymienił  dobroczynne  tego  Pana 
nakłady  na  swoje  zagraniczne  podróże.  Z  głębo- 
kich i  nieśmiertelnych  pism  Clairaut,  Jeometrya 
początkowa  jest  dziełem  jego  najsłabszem,  chy- 
bionem  w  istotnych  Hej  nauki  zamiarach:  ale  w 
owym  czasie  była  to  praca   dla  kraju  naszego  po- 
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trzebna,  do  której  dało  Poczobutowi  cnotliwy  po- 
wód, następujące  jak  mi  powiadał  zdarzenie.  Au- 
gust Książe  Czartoryski  Wojewoda  Ruski ,  ów 
poważny  wzór  dobroczynności  i  rozumnego  gosp(^> 
darstwa  zbogacającego  razem  kraj  ,  włościan  i 
dziedzica  5  chcąc  rozległe  swcje  włości  mieć  wy- 
mierzone ze  sporządzeniem  mapp  dołdadnych,  za- 
ciągnął na  to  krajowego  Komornika.  Gdy  te  ro-. 
bo^  już  były  znacznie  posunione,  zaproszony  był 
przez  Książęcia  Marcin  Poczobut  do  ich  przejrze- 
nia i  osądzenia.  Zobaczywszy  dzieło  grubej  nie- 
wiadomości  co  do  pierwszych  nawet  Jeometryi 
początków,  pełne  błędów  i  fałszywych  położeń,  a 
w  niem  strwoniony  czas  i  wydatek,  nie  chciał  tą 
niedołężną  pracą  ani  zasmucić  Księcia,  iini  gubić 
losu  Komornika :  a  widząc  człowieka  z  ochotą  do 
nauki  i  ze  sposobnością;  nauczył  go  przez  domo- 
we lekcye  Jeometryi  ziemiańskiej  wykładając  wszy- 
stkie fundamenta  i  sposoby  zachodzących  w  tej  ro- 
bocie działań.  Do  tego  «leometrya  Clairauł  była 
mu  bardzo  przydatna,  którą  na  język  Polski  prze- 
łożył i  dla  swego  ucznia,  i  dla  zajmujących  się 
podobną  pracą. 

Z  początkiem  roku  1775.  rozpoczął  Poczobut 
w.  obserwatorium  bieg  ciągłych  i  porządnych  ob- 
serwacyi,  przybrawszy  sobie  za  pomocników,  ży- 
jące jeszcze  w  gronie  Uniwersytetu  członki.  Ten 
początek  prac  przyjemnych  i  spokojnych  był  razem 
epoką  wydobytych  jak  z  puszki  Pandory  tych  nie- 
szczęść, trosków  i  utrapień,  z  któremi  walczyć 
miała   mężna    Poczobuta   cierpliwość,    ledwo    nie 
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19  całym  przeciągu  pablicznego  życia.  Wzruszony 
ffwałtowoie  w  swych  fundamentach  natarczywością 
dworów  hatolicLich  runął  i  rozsypał  się  w  tym 
roku  zakon  Jezuickie  zamożny  w  naukę,  talenta, 
w  zasługi  i  dostatki.  Ta  klęska  napełniła  płaczem 
i  narzekaniem  zacisza  klasztorne ,  okryła  żałobą  i 
spustoszeniem  szkoły  publiczne  ^  podnieciła  wszy- 
stkie żądze  nieprawości  czatującej  na  zdobycz  bo- 
fitej  po  zgaszonym  zakonie  puścizny.  Marcia 
oczobut  zatopiony  w  uwadze  ciał  niebieduch  jak 
niegdyś  Archimedes  rozmyślaniem  prawd  jeome- 
trycznych  w  zdobytej  przez  Rzymian  SyraJuizie, 
nie  dał  się  jękiem  zakonnej  społeczności  od  swych 
prac  ani  oderwać,  ani  roztargnąć.  Jako  prawdzi- 
^iry  mędpzec,  wyniósł  się  cnotą  i  myślą  nad  po- 
t^^  utrapienia,  odpierając  jego  pociski  mężną 
cierpliwością,  i  nieporuszoną  wysokich  praw  przy- 
rodzenia uwagą.  Przed  ogłoszeniem  wyroku  rzym- 
skiego namówił  Jezuitów  na  zrzeczenie  się  przez 
akt  urzędowy,  drukarni  na  rzecz  Króla  Stanisława 
Augusta,  którą  ten  wielki  nauk  i  uczonych  dobro- 
czyńca darował  przez  przywilej  Poczobutowi.  Użył 
Poczobut  tego  funduszu  na  opędzenie  potrzeb  ży- 
cia ,  swego  i  swych  współpracowników,  i  na  ogło- 
szenie drukiem  licznych  już  swych  obserwacyi 
astronomicznych :  to  jest ,  majątkiem  własnym  za- 
spokoił potrzebę  nauki,  i  niedostatek  jej  praco- 
wników. Tak  heroiczne  z  nieszczęściem  zapasy, 
tak  szlachetny  w  nauce  zapał  nie  uszły  baczności 
i  nagrody  Stanisława  Augusta.  Król  ten  dręczony 
w  owym  czasie  srogą  dolą    ojczyzny,    i  przewo- 
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dzącą  w  kraju  publiczną  nieprawością,  uczcił  za- 
sługę Poczobuta  wybitym  w  roku  1775.  dla  niego 
medalem  *). 

Na  grobie  zgaszonego  zakonu  i  na  jego  ura- 
towanym od  cbciwości  majątku  wzniosła  się  Kom- 
missya  edukacyjna.  Marcin  Poczobut  posuwając 
coraz  dalej  opatrzenie  Astronomji,  i  cbcąc  Wibio 
ledwo  nie  zrównać  z  Greenwich  przy  silfiej  opiece 
Króla,  wyrobił  od  Kommissyi  w  roku  1777.  sum- 
mę  dwócb  tysięcy  czerwonycb  zł.  na  zakupienie 
w  Anglji  najważniejszych  wielkiej  miary  astrono- 
micznych instrumentów.  Wysłany  zostad  do'Lon- 
•dynu  po  ten  ważny  sprawunek  Jędrzej  Strzecki: 
przy  innych  drobniejszych  narzędziach  ugodził  i 
zakupił  u  Ramsdena  wielki  8.  stóp  ang.  promie- 
nia, murowy  kwadrans,  z  wielką  południkową 
lunetą  na  6.  stóp  długą,  o  troistem  szkle  obje- 
ktowem  z  czterema  calami  otworu. 

Liczne  początkowe  obserwacye  Marcina  Po- 
czobuta drukiem  ogłoszone  ,  zjednały  mu  roku 
1778.  miejsce  w  gronie  korrespondentów  Akademji 


*)  Medal  złoty  z  popiersiem  Poczobuta  i  napisem  w 
Isoło:  Mart.  Poczobut.  Astron.  Reg.  Pol.  Soc.  R.  Łond. 
N.  MDCCXXVIII.  na  spodzie  litery  I.  P.  H.  F.  to  jetl 
imię  artysty  Joannes  Petrus  Holtzhaeuser  fecit,  na  dmgifj 
stronic  napis  w  górze  Sic  itur  ad  astra:  w  środku  kula 
niebieska ,  na  prawej  jej  stronie  książka  z  cyfirą  MP.  z 
koroną  laurową;  na  lewej  stronie  karta,  na  której  wyryty 
świat  słoneczny :  na  niej  cyrcyn  i  wielka  luneta  astrono- 
miczna na  kuli  oparta.  Napis  u  dołu:  Bene  ntereniis  laudi 
dedU  StamsL  Jlug.  nex  MDCCLĘXF. 

15 
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nauk  Paryzkiej:  ten  wybór  utwierdziła  potem  i 
idatsa  narodowego  instytutu  w  roku  1805.  pod 
prezydencyą  Carnota,  Nastąpił  rok  1780.,  epoka 
rozległych  dla  Marcina  Poezobuta  w  sprawie  Aka- 
demji  tutejszej  i  edukacyi  krajowej  zatrudnień, 
starań  i  kłopotów.  Wyniesiony  przez  Kommissyą 
edukacyjną  na  urząd  tutejszego  Rektora,  do  przy- 
jemnej, straży  gwiazd  przydano  mu  pełne  niesmaku 
prace ,  prawie  nieodd^elne  od  obowiązków  na- 
czelnika. Był  to  los  sposobnych  do  tego  ludzi 
krajowych,  przerywać  nauki  administracyjnemi 
pracami:  los  skazany  potrzebą  publiczną,  kiedy 
należało  posiłkować  zbawienne  władzy  krajowej 
przedsięwzięcia,  stwarzać  prawie  po  rozsypce  Je- 
zuitów usługi  i  pomocy  dla  szkół,  wykonywać 
mądry  plan  rządu  szkolnego  rzucony  w  przywi- 
leju Kazimierza  W.  dla  Akademji  Krakowskiej,  a 
naj pierwej  szczęśliwie  objęty  ^  wydoskonalony  i 
objawiony  Kommissyi  przez  Hugona  KoHątaja. 
Zjawił  się  w  roku  1782.  projekt  w  Warszawie, 
aby  Akademią  Wileńską  pozoawioną  fakultetu  me- 
dycznego i  wielu  głównych  katedr,  zamienić  na 
liceum  narodowe,  a  jeden  tylko  Uniwersytet  w 
Krakowie  dostatecznie  uposażyć  i  opatrzyć.  Po- 
pierano tę  myśl  oszczędnością  skarbu,  i  rozleg^e- 
mi  szkół  potrzebami.  Zarzut  zrobiony  o  niewy- 
godnem  położeniu  Krakowa,  stojącego  na  samej 
granicy  państwa,  poddał  drugą  myśl  nabycia  Bia- 
łego-Stoku  lub  innej  wygodnej  w  środka  kraju 
osady  y  do  założenia  tam  jednego  tylko  na  cuy 
kra)  Uniwersytetu.  Wkrótce  walka  Akademji  Kra- 
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kowskiej  z  powagą  kanclerską  Księcia  Biskupa 
Krakowskiego  Sołtyka,  przydała  temu  projektowi 
wiele  wagi  i  wziętości.  Zapytany  o  zdanie  wyło- 
żyłem nieprzyzwoitości  tego  zamiaru  pilnie  ukry- 
wanego ,  i  połączone  z  ogromnemi  wydatkami  tru- 
dności. Ale  wyrozumiany  opór  dwóch  poważnych 
edukacyjnych  Kommissarzy  *) ,  uroczyste  otwarcie 
lekcyi  Aademickich  zagajone  mową  łacińską  Re- 
ktora Poczobuta,  wzgląd  na  jego  prace  i  zasługi^ 
powszechny  w  kraju  szacunek,  któryby  wiele  był 
dodał  mocy  obstającemu  za  prawami  prowincyi^ 
wreszcie  przybycie  do  Warszawy  Poczobuta  go- 
rąco stawającego  za  interessami  szkoły  Wileńsldej, 
zniszczyły  uknowany  zamiar,  i  uratowały  Szk(^ę 
główną  Litewską  od  poniżenia. 

Tym  czasem  z  natchnienia  Kofiątaja,  z  prae  i 
rady  Grzegorza  Piramowicza,  i  z  natarczywych 
przełożeń  Poczobuta,  prace  Kommissyi  edukacyj- 
nej wzięły  bieg  porządny  i  dzielny.  Zajęto  3ię 
zaprowadzeniem  i  utwierdzeniem  rządu  szkolnego, 
którego  wydrukowany  projekt  oddany  był  szkołom 
na  próbę  dwuletniego  doświadczenia.  Postrzeżone 
w  nim  pożytki  i  omyłki,  postanowiono  na  nowo 
rozważyć  i  poprawić.  Wezwała  Kommissya  przy 
końcu  roku  1782.  do  tej  roboty  Rektorów  olra- 
dwóch  Szkół  głównych,   aby  w  obliezu  Kommis- 


*)  Joachima  Hrabi  Chr^towicza  wtenczas  Podlsande- 
rzego  W.  Ks.  L.  i  Adama  Ksiązęćia  Czartoryskiego  pod- 
ówczas Generała  ziem  Podolskicli  i  Marszałka  Trybunału 
Litewskiego. 
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syi  Aiór  postrzeżeń  wzięli  pod  ściślejszy  sąd  i 
rozwagę.  KcAątaj  był  najpracowitszym  tego  dzieła 
dowódzeą^  Poczobnt  czujnym  stróżem  i  gorącym 
obrońcą  praw  i  pożytków  Akademji  i  Szkół  li- 
tewskicb.  Po  kilkomiesięcznej  pracy  i  rozwadze, 
wyszedł  Codex  rządu  szkolnego  utwierdzony  po- 
wagą Kommissyi,  i  podany  do  zachowania  całej 
hierarcbji  szkolnej.  Przywiózł  go  do  Wilna  Po- 
czobnt w  Maju  roku  1785.  i  uwieńczony  wdzię- 
cznością zgromadzenia,  zaj^  się  gorliwie  dokoń- 
czeniem fabryki  dawniej  w ,  obserwatoryum  rozpo- 
czętej* Ugodzone  przez  Strzeckiego  w  Londynie 
instrumenta  wyciągały  nowej  i  gruntownej  posady, 
której  w  niedawno  przerobionej  sali  niepodobno 
było  założyć,  chyba  z  ogromnym  kosztem  i  z  rui- 
ną znacznej  części  domu.  Wpadł  Poczobut  na 
myśl,  do  dawnej  sali  przydać  nową  na  południe 
wychodzącą  budowę  z  fundamentów  prowadzoną; 
ofiarował  na  nię  10.  tysięcy  zł.  własnego  nakładu, 
byleby  Kommissya.  opatrzyła  resztę.  Otrzymał  z 
funduszu  edukacyjnego  tyle  tylko,  ile  sam  ofiaro- 
wał, trochę  blachy  miedzianej  na  pokrycie  dachu : 
wszelako  raz  zaczętą  tak  istotną  i  kosztowną  ro- 
botę z  własnego  dochodu  nie  tylko  gruntownie, 
ale  nawet  ozdobnie  skończył  *),  i  w  niej  nadeszłe 
z  Londynu  instrumenta  osadził.  Sami  tylko  Astro- 
nomowie ocenić  mogą  niezmiernie  żmudną,  długą. 


*)    Z   napisem  godnym  Wirgiliusza   na  stronie    połu- 
dniowej pod  ciołkiem  Poniatowskiek : 

Addidit  anHquo  mrtus  nova  lumiMU  Coelo, 
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i  mordującą  pracę,  jakiej  dokładne  ustanowienie 
podobnych  instrumentów  wyciągną.  Skończył  ją 
zupełnie  Poczobut  w  roku  1788.  na  tryumf  nie- 
zatrzymanej  żadnemi  przeszkodami  gporliwości.'  Ale 
kiedy  trzeba  było  ciągnąć  rozleg^lejsze  prace  no- 
'  wemi  narzędziami  rozpoczęte,  naruszony  rezolu- 
cyami  szczeg^ólnemi  Statut  Kommissyr  zburzył  spo- 
kój ność,  i  naruszył  porządek  w  Akademji  Kra- 
kowskiej, z  wielkim  dla  nauk  i  rządu  szkolnego 
uszczerbkiem.  Wywrócone  pierwsze  fundamenta 
ustaw  zrodziły  anarchią,  której  nie  podobno  było 
tylko  powtórnem  statutu  przerobieniem  zaradzić. 
Rozpoczęty  w  roku  1788.  Sejm  stał  się  mocną 
Kommissyi  pobudką  do  podparcia  tej  nachylonej 
do  upadku  budowy.  Zawołany  znowu  był  Poczo- 
])ut  do  Warszawy  z  dwoma  członkami  Szkoły  li- 
tewskiej, odrywając  się  od  prac  astronomicznych 
do  prawodawstwa  szkolnego.  Wyznaczony  byłem 
wolą  Kommissyi  z  Akademji  Krakowskiej  do  tego 
dzieła  pełnego  niesmaku  i  mitręgi,  któreśmy  prze- 
cie po  kilkomiesięcznych  pracach  i  trudach  na  po- 
czątku roku  1790.  szczęśliwie  skończyli.  Cnota 
Kommissarzów  do  Komitetu  wchodzących,  rzadki 
rozsądek  z  bezstronnością  połączony  Grzegorza  Pi- 
ramowicza, zasługi  Poczobuta,  jego  niezłamana 
w  przyjętych  raz  od  nas  zasadach  stałość,  i  wszę- 
dzie nieskażona  zamiarów  czystość,  najwięcej  do 
pomyślności  tych  robót  pomogły.  Wrócił  się  z 
prawami  szkolny  porządek,  ożywiła  się  w  publi- 
cznych nauczycielach  gorliwość;  ale  ta  szczęśliwa 
chwila  Mysnąwszy  tylko  stanowi  nauczycielskiemu. 
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była  jak  zapoiriedzeniem  wkrótce  wylaneeo  poto- 
pu srogich  klęsk  i  nieszczęść.  Pamiętny  krajowe- 
mi  przygodami  rok  1795.  rozdwoił  jedność  rządu 
edukacyjnego,  rozpuścił  bezwstydną  chciwość  na 
pochłonienie  majątków  szkolnych,  zagroził  niebez- 
pieczeństwem instrukcyi  publicznej  w  Litwie,  a 
zupełnym  jej  upadkiem  w  Koronie.  Za  usilnem 
naleganiem  Księcia  Poniatowskiego  -Prymasa  wy- 
słany byłem  na  Sejm  do  Grodna,  dokąd  wkrótce 
po  mnie  stawił  się  Marcin  PoczobuJt.  Po  bliższem 
przypatrzeniu  się  rzeczom,  i  zgruntowaniu  całej 
przepaści  niebezpieczeństwa,  widzieliśmy,  iz  albo 
trzeba  oddać  samych  siebie  na  ofiarę  złości  i  zem- 
ście,  albo  sprawę  oświecenia  odwagą  uratować. 
Nie  dając  się  uwodzić  chytrym  nieprzyjaciół  złu- 
dzeniom, polączonemi  obadwaj  siłami  wypowie- 
dzieliśmy otwartą  wojnę  nieprawości  własnych  na- 
szych rodaków  wiele  znaczących  w  izbie  sejmo- 
wej. Głęboko  od  młodości  wrażone  moralność  i 
miłość  sprawiedliwości  Ambassadora  Rossyjskiego 
Hrabiego  Sieuers,  oburzonego  wystawionemi  mu  bez 
ogródki  bezprawiami ,  jego  silna  opieka  sprawie  tak 
czystej  udzielona ,  starania  Króla  wspierającego  na- 
sze drogi  i  przełożenia,  zjednały  zupełne  Z¥rycię- 
ztwo  rzeczy  publicznej,  i  naszym  usiłowaniom.  Odzy- 
skany został 'rozszarpany  juz  w  znacznej  części  edu- 
kacyjny fundusz,  zniszczone  prawem  sejmowem 
Sancyta  Konfederackie  na  szkodę  jego  uchwalone  *), 

*)  Na  lessyi  9.  Paidaiemika  i795.  na  wniosek  FeKza 
Groduduego  Posła  Krakowskiego. 
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wrócona  jedność  Kommissyi,  odmieniony  jej  skład, 
utrzymany  statut  szkolny  z  bardzo  pozytecznemi 
dla  nauk  odmianami,  wreszcie  dalsza  sprawie  edu- 
kacyjnej zapewniona  pomoc  i  opieka.  Długoby 
było  wyliczać  siedmiomiesięczne  Poczobuta  w  tej 
sprawie  prace  i  trudy,  przy  doleg^liwej  słabości, 
która  trapiła  jego  zdrowie.  Zamknięci  w  jednej 
izbie  nikogo  do  spółki  i  pomocy  nie  wzywając, 
trawiliśmy  częstokroć  całe  nocy  na  układaniu,  tłu- 
maczeniu, i  przepisywaniu  w  dwócb  językacb  roz- 
ległych pism  w  rzeczach  edukacyjnych,  dla  wia- 
domości Ambassadora,  które  on  az  do  tronu  Mo- 
narchini  swojej  przesyłał.  Król  w  nagrodę  tylu 
prac  i  kłopotów,  do  orderu  świętego  Stanisława 
danego  w  roku  1785.,  przydsd  po  sejmie  Gr<H 
dzieńskim  ku  ozdobie  Poczobuta  order  orła  bia- 
łego. A  lubo  wkrótce  zawierucha  krajowa  i  jej 
wypadki  wniwecz  obróciły  owoce  tych  wszystkich 
trosków  i  zabiegów;  został  się  atoli  wyratowany 
fundusz,  jako  zasada  całego  dziś  naszego  bytu; 
s^ostały  się  w  dziejach  astronomicznych  pożytki 
obserwacyi  zaćmienia  całkiego  słońca,  którąśmy 
zrobili  S.  Września  1795.  sprowadzonemi  z  Wilna- 
instrumentami  w  Augustowie  pod  Grodnem  w  przy- 
tomności Króla  i  licznych  gości.  Ta  ostatnia  po- 
myślnie wydarzona  robota  posłużyła  do  dokładnego 
poznania  położenia  Grodna,  punktu  na  północy  w 
jeografji  ważnego,  i  do  poprawienia  omyłki,  która 
się  wkradła  w  długość  jeograficzną  Wilna. 

Przeszedł  kraj  pod  panowanie  Monarchów  Ros- 
syjskich,  i  w  roku  17dB«  trzeba  było   na  nowo 
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TOKpocząó  W   Grodnie  sprawę  tutejszeg^o   z^roma- 
da^ia,  szkół  i  funduszu.    W  rządzie,   który  od 
Piotra  W.  nic  na  nauki  i  uczonych  nie  szczędził, 
pifeed  Księciem  Repninem  gorliwym  o  dobro  mo- 
narchji  władzy   najwyższej    namiestnikiem,    w^szy- 
stko  zależało  od  pilnego,  a  porządnego  i  mocnego 
nseczy  wystawienia.     Uczuł  tę  ciężką  ale   najwa- 
żniejszą urzędu   swego  powinność   Marcin  Poczo- 
but,  i  przy  niezmiernej  rok  blisko  trwającej  pracy 
i  staraniu  dopełnił  jej  z  całą  pomyślnością  i  chwałą. 
Nie  tylko  stan  dawny  nauk  i  ludzi   niemi  zaprsą- 
tnionych  utrzymał  i  zabezpieczył;   ale  nawet  po- 
syskał  wyrok  najwyższy  na   całość  i  nietykalność 
randuszu  edukacyjnego,    wtenczas,    kiedy  innego 
lodsaju  fundusze,    i   rozległe    majątki   stołu  kró- 
lewsluego  rozeszły  się  na  dary  hojnej  szczodrobli- 
wości. Tak  zbawienne  dla  całego  kraju  Poczobuta 
starania    chciała   złośliwa    potwarz  osłałiić    i   zni- 
szczyć.    Oskarżony  potajemnie    o  przywłaszczenie 
sobie  i  trawienie  majątku  szpitalnego  przez  posia- 
danie probostwa  świętego   Trójcy,    nie   był  nawet 
z  początku  do  usprawiedliwienia   się  przypuszczo- 
ny: i  kiedy  starano    się   niewysłuchanego  potępić, 
on  gotował  wszystkie  dowody  na  obronę  swojej 
niewinności.      Stanisław  August,    który  w  najbo- 
leśniejszej swej  doli  miał   sobie  za  ulgę  wspierać 
swych  ziomków  i  ratować    w  nieszczęściu,    dopo- 
mniał  się  i  wymógł,   aby  dane   było   Poczobutowi 
pole  tłumaczenia    się  z  zarzutów.     W  tej   obronie 
odniósł  zupełna  tryumf  swej   niewinności  Poczo- 
feut,    a  jadowitej    potwarzy  została  się  tylko  ta 
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okrutna  korzyść  i  pociecha;  że  nie  mogąc  zaszko- 
dzić sprawie  publicznej^  przez  oczernienie  czło- 
wieka całkiem  nią  zajętego,  udało  jej  się  przynaj- 
mniej duszę  jego  boleścią  i  goryczą  napełnić. 

Znękany  pracą,  utrapieniem  i  wiekiem,  przy 
końcu  roku  1796.  wrócił  Poczobut  z  Grodna  do 
Wilna,  i  ledwo  odetchnął  z  cierpień,  kiedy  naj- 
dotkliwszy cios  ucisnął  srodze  jego  duszę,  i  głę- 
boko zranił  jego  czułość.  W  miesiącu  Lutym  roku 
1797.  umari:  Jędrzej  Strzecki,  luby  jego  sercu  od 
młodości  przyjaciel,  towarzysz  jego  cierpień  i  tru- 
dów, i  najdzielniejszy  we  wszystkich  pracach  po- 
mocnik. List  Poczobuta  donoszący  mi  o  tej  stra- 
cie, i  żywo  malujący  jego  cierpienia,  łzy  mi  wy- 
cisnął: bo  to  była  wymowna  skarga  udręczonego 
boleścią  serca.  Odtąd  się  zaczęły  jego  usilne  żą- 
dania, abym  się  przeniósł  do  WUna,  i  znękanego 
wiekiem  i  chorobą  w  pracach  astronomicznych  za- 
stąpił. 

Po  wstąpieniu  na  tron  Pawła  L  dostał  się 
Poezobutowi  zaszczyt  witania  tego  Monarchę  w 
murach  Uniwersytetu,  i  okazywania  Mu  wszystkich 
dla  nauk  zgromadzonych  zbiorów  i  zaldadów.  Wi- 
dok tylu  do  instrukcyi  publicznej  pomocy,  roz- 
mowy z  człowiekiem  poważnym  przez  wiek,  sła- 
wę i  zasługę,  ujęły  tego  Monarchę,  i  zjednidy 
jego  rozkaz,  aby  uniwersytet  w  swym  bycie  i 
opatrzeniu  został  nienaruszony.  Wszelako  później 
zgromadzenie  Jezuickie  ocalone  na  Białej  Rusi  zy- 
skało wyrok  najwyższy,  aby  mu  oddane  były  wszy- 
stkie gmachy   i   zaUady   akademickie   w  Wilnie. 
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planety.  Opiekę  przyjaznego  naukom  Króla  Sta- 
nisława Au{pista  chcąc  uwiecznić,  i  na  niebie  osa- 
dzić; do  kilku  gwiazd  przez  Flamsteada  oznaczo- 
nych ,  przydał  inne  przez  siebie  uważane ;  i  z  nich 
złożył  Konstellacyą  Ciołka  Poniatowskich  w  są- 
siedztwie Tarczy  Sobieskiego.  Co  Heweliusz  dla 
waleczności ,  to  zrobił  #^oczobut  na  hołd  dobro- 
czynności wylanej  dla  nauk  i  oświecenia.  Sze- 
snaście gwiazd  tę  konstellacyą  składających,  z  któ- 
rych siedm  uważał  już  Flamsteada  oznaczył  Po- 
esobut  licznemi  obserwacyami ,  i  ich  położenie  w 
£femerydach  Berlińskich  na  rok  1785.  ogłosił. 
W  roku  1805.  wydał  rozprawę  w  języku  polskim 
i  francuzkim  *)  o  Zodyaku  w  Denderak  czyli  Tin- 
ikyris  przerysowanym  z  ruin  Egipskich  przez  />e- 
noft.  W  tern  piśmie  założył  sobie  okazać  zbyt 
przesadzoną  starożytność  tego  malowidła,  z  któ- 
rego Pisarze  zagraniczni  wyprowadzać  chcieli  da- 
wność  świata.  I  jeżeli  tych  ostatnich  rozkołysana 
przywidzeniami  imaginacya  budowała  na  niezrozu- 
mianych figurach  swoje  chronologiczne  marzenia; 
Poczobut  przynajmniej  oparł  swoje  tiumaczenie  na 
rachubie  astronomicznej,  chociaż  także  wyprowa- 
dzonej z  przypuszczeń  wątpliwych. 

Pod    tak    nieprzyjaznem    Astronomji    niebem, 
gdzie  wytężone  zinmo,  słoty,  i  zbyt  mocne   świa- 


*)  O  dawnosci  zodyaku  niebieskiego  w  Denderah  (Ten- 
thyrys),  w  Wilnie  1805. 

Essai  sur  repoque  de  rantiquite  du  zodiaque  de  Den- 
derah (Tinthyris)  par  Fabbe  Poczobut.  Yilna  i805. 


—    237    — 

tło,  opangwawszy  pory  roczne  na  udręczenie  Astro- 
noma, stawiają  na  przemian  jego  pracom  niepo- 
dobne do  zwalczenia  przeszkody ;  pod  lakiem  mówię 
nieJ)em  niczem  nie  uśpiona  Poczobuta  czujność, 
zebrała  dosyć  obfity  plon  obserwacyi,  z  których 
wielka  liczba  po  rocznikach  astronomicznych  już 
ogłoszona,  druga  do  obrachowania  i  wydania  po- 
zostaje. 

Dręczony  częstemi  i  niebezpiecznemi  zawrota- 
mi głowy ,  w  roku  1807.  oddał  mi  obserwatorium, 
i  własnym  swoim  kosztem  nabyte  niektóre  instm- 
menta  i  książki.  Zbolałe  otworzonemi  ranami  nogi 
przymuszały  go  do  leżenia  w  łóżku,  z  którego  się 
wykradał  do  obserwacyi  w  czasach  pogodnych,  i 
tem  zdawał  się  krzepić  upadające  zdrowie  i  siły: 
a  gdy  w  Październiku  tegoż  roku  postrzeżony  był 
kometa,  i  przez  półtrzccia  miesiąca  w  swym  biegu 
uważany;  Poczobut  schorzały  i  cierpiący,  nie  dał 
się  wszystkiemi  prośbami  oderwać  po  nocach  zi- 
mnych od  pracowitych  obserwacyi,  leżąc  na  ziemi 
i  wyłamując  ciało  dla  niewygodnego  instrumentu 
położenia.  W  reszcie  złożony  kilkomiesięczną  w 
łóżku  niemocą,  przyciśniony  upadkiem  sił,  widział 
się  w  dogorywającym  życia  momencie.  A  tak  wy- 
trawiwszy się  posługami  dla  Uniwersytetu,  i  pra- 
cami nauki,  w  Sierpniu  roku  1808.  resztę  gasną- 
cych sił  jako  już  społeczności  nieprzydatną,  poniósł 
na  bogobojną  ofiarę  w  cienie  klasztoru  dynebur- 
skicgo.  Tam  przybywszy  pracował  jeszcze  nad 
zgromadzeniem  jezuickiem,  aby  odmieniło  w  szko- 
łach białoruskich  plan  uczenia  starodawny »  i  po- 
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PRZEMOWA. 


Uniwersytet  Wileński  jest  zgromadzeniem  nczą- 
cem^  i  razem  Władzą  Krajową  Sądową  i  Admi- 
nistracyjną ^  przez  Aki  potwierdzenia  4.  Kwietnia 
1803,  V,  s,  i  przez  Ustawy  Monarsze  18.  Maja 
tegoż  roku  ^  pod  zawiadywaniem  Kuratora  ^  a 
zwierzchnością  Ministra  Oświecenia;  ustanowioną 
do  rządu  nad  szkołami  i  zakładami  edukacyjnemi 
w  dziewięciu  guberniach  jego  Wydział  składają- 
cych,  to  jest:  Wileńskiej,  Grodzieńskiej ,  3iińskiejy 
Wołyńskiej,  Podolskiej,  Kijowskiej,  Witepskiej, 
Mohilowskiej  i  Białostockiej,  Pod  dwojakim  tym 
względem  obowiązany  przez  ustawy  Monarsze  w 
artykule  Jtll.  do  dwóch  Sessyi  publicznych  na  rok, 
a  przez  artykuł  X,  do  jednej  co  miesiąc  Sessyi 
Akademickiej  samym  naukom  poświęconej ;  ułożył 
sobie  tenże  Uniwersytet  prace  szkolne  z  początkiem 
Września  zaczynane,  dnia  13.  tegoż  miesiąca  jako 
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w  dzień  Koronacyi  Wskrzesiciela  swego  ALE^ 
KANDRA  /.  publicznem  posiedzeniem  otwierać; 
ostatnich  zaś  dni  Czerwca  zamykać  je  z  równą 
uroczystością:  nadto  zdarzenia  znakomitsze  przez 
podobne  posiedzenia  święcić  i  obchodzić.  Gdy  przez 
wybór  wolny  Zgromadzenia  wyrokiem  Monarchy 
potwierdzony,  dostał  mi  się  zaszczyt  Urzędu  Ke- 
kłora,  należało  do  mnie  łez  posiedzenia  zagajać  t 
a  w  tych  zagajeniach  nie  uchybić  ani  uszanowa- 
niu publiczności  9  ani  powadze  Uniwersytetu.  Je- 
żeli ten  rodzaj  mowy  nie  jest  z  siebie  powabny; 
jest  zawsze  trudny  dla  człowieka  nie  lubiącego^ 
ani  się  z  cudzemi  myślami  popisywać  ^  ani  swoich 
powtarzać.  Obrałem  więc  sobie  za  materyą  za- 
gajeń naprzód :  wynurzenie  czci  i  wdzięczności  Uni- 
wersytetu dla  Monarchy  jako  wspaniałego  swego 
Odnowiciela,  jako  dobroczynnego  dla  nauk  i 
oświaty  krajowej  Op  i  e  kun  a.  Po  wtóre  :  uwiel- 
bienie ludzi  zmarłych,  którzy  się  albo  nauką  do 
sławy  9  albo  przywiązaniem  do  dobra  Uniwersy- 
tetu fyHeńskiego  przyłożyli.  Po  trzecie:  zachęcę^ 
nie  do  usilności  i  przykładnego  sprawowania  się 
młodzi  szkolnej,  tudzież  udzielanie  jej  potrzebnych 
rad  i  przestróg.  Po  czwarte :  opowiadanie  rocznych 
dziejów  i  ważniejszych  robót  w  Uniwersytecie  i 
w  Szkołach  jego  wydziału.  Uwagi  zaś  i  postrze- 
zenia  w  naukach,  jakie  mi  się  zdawały  potrzebne, 
posłużyły  do  rozpraw  czytanych  na  Sessyach  Aka- 
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demickichf  które  się  dnia  ió,  każdego  miesiąca 
odbywać  zwykły.  Te  ostatnie  pisma  przyłączy^ 
łem  do  urzędowych  zagajeń,  i  przydałem  niektóre 
aUfo  juz  dawniej  przezemnie  ogłoszone,  albo  ni- 
gdzie jeszcze  nie  czytane  ;  rozumiejąc  ze  hyc  mogą 
uczącym  się  przydatne.  Pożytki  bowiem  garnącej 
się  do  nauk  krajowej  młodzi  były  zawsze  pier^ 
wszym  zamiarem  wszystkich  moich  prac  i  usiło- 
wań ,  łożonych  przez  czterdzieści  dwa  lat  mego 
Literackiego  życia,  ^le  dla  człowieka  publicznego 
nie  dosyć  jest  mieć  dobrą  chęć  i  zamiar :  trzeba  je 
nadto  w  wypełnionych  obowiązkach  pokazać  na 
jaw ,  a  przy  nich  należytą  w  robieniu  rzeczy 
umiejętność.  Niezdatność  w  krajowym  urzędniku 
nie  tylko  jest  wadą  i  przyganą ,  ale  nawet  głó' 
wnym  występkiem ;  bo  interes  kraju  tak  można 
zgubić  nieprawością  i  lenistwem ,  jak  nieumieję- 
tnością rzeczy.  I  wtenczas  najlepsze  intencye  nie 
tylko  nie  są  zaletą  i  wymówką^  ale  owszem  po- 
tępieniem człowieka;  bo  kto  prawdziwie  chce  do- 
brze dla  kraju,  nie  powinien  się  podejmować  tego, 
do  czego  się  nie  usposobił.  Przez  ośm  lat  spra- 
wowanego urzędu  bacząc  na  to  niewątpliwe  pra- 
widło moralności,  na  klęski  i  nieszczęścia  yfyni^ 
kające  z  jego  przestąpienia;  potrafiłzem  uniknąć 
złudzeń  miłości  własnej  w  tem ,  ze  nie  zawsze 
mogąc  skutecznie  pomódz  dobru  nauk  i  Instrukcyi 
krajowej,  przynajmniej  mi  się  udało  im  nie  za- 
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szkodzić  ?  Te  zagadnienie  sprawiedliwa  PubUr 
czność  rozwiąże:  pod  której  sądem  są  i  moje  urzę- 
dowe sprawy  y  i  myśli  w  teraźniejszym  zbiorze  za- 
warte. 

Pisałem  w  WibUe  dnia  6,   Listopada  roku 
1814,  V.  s, 

Jan  Sniadecki. 


REJESTR 
rzeczy  zawartych  w  Tomie  IIL 


ZAGAJENIA. 

Karta. 

Zagajenie  12.  Marca  roku  1807.  y.  f.  O  do- 
brodziej st  wach  Monarchy  dla  oświecenia,  i 
ztąd  wynikających  obowiązkach  Uniwersy- 
tcta 1 

Zagajenie  28.  Czerwca  roku  1807.  v.  s.    O  do- 
brodziejstwach pokój  a,   a  szkodtiwych  skn-. 
fkach  wojny  dla  nank,   z  powoda  zawartego 
pokoju  w  Tylży 5 

Zagajenie  15.  Września  roka  1807.  y.  s.  Po- 
równanie ALEXANDRA  L  z  innemi.  Monar- 
chami Rossyjskiemi  w  ^irawie  naak  i  oiwie* 
cenią.  Zamiary  i  obowiązki  pabllcznego  naa- 
czycielstwa.  Zachęcenie  aiłodzi  do  pilności 
i  do  przykładnego  życia ..», 10 


Karu 

Mowa  27.  K-metnia  roku  1808  t.  s.  przy 
otwarciu  Kommissyi  Wileńskiej  dla  fauda- 
szów  edukacyjnycli :  o  Instrukcyi  publicznej, 
jej  dawnej  chwale  i  pożytkach  w  Polszczę  : 
o  potrzebie  i  świętości  funduszów  na  to  prze-  ' 
znaczonych ;    i   o  złem  obywatelstwie  krzyw- 

J  dzących  te  fundusze 16 

\  Zagajenie   28.    Czerwca  roku  1808.  v.  s.  Wyło- 

•j  zenie  prac  i  zatrudnień  Uniwersytetu  w  upły- 

.  nionym  roku  szkolnym Vk. 

\  Zagajenie  15.  Września  roku  1808.  v.  s.  O  sta- 

/  rannos'ci,  jaką  winny  mieć  wszystkie  wydziały 

j  uauk  o  pożytki  uczniów  skarbowych 33 

Zagajenie  dnia  50.  Czerwca  roku  1809.  y.  s. 
Sprawa  z  robót  Uniwersytetu  w  roku  szkol- 
nym upłynionym 37 

i  Zagajenie  dnia  1«5.  Września  1809.  y.  s.  Pokój 
*  z  królestwem  Szwedzkiem.  O  pożytkach 
I  os'wiecenia  i  znakomitych  Monarchy  dla  nie- 
go dobrodziejstwach 46 

Zagigenie  dnia  15.  Września  1810.  Ze  dosko- 
nalenie wszystkich  władz  umysłowych  przez 
rozmaite  nauki  jest  warunkiem  prawdziwe- 
go oświecenia.     Przemowa   do  młodzi  szkol- 

(ł  nej 53 

Zagajenie  50.  Czerwca  roku  1811.  y.  s.  Dzieje 
Uniwersytetu  w  roku  upłynionym.  Pożegna- 
nie i  rady  dane  uczniom  wychodzącym  z  Uni- 
wersytetu      60 


XI 

Karta. 

Zagajenie  13.  Września  18 ii.  ▼.  s.  O  Iiistrukcyi 

religijnej 73 

Zagajenie  50.  Czerwca  1815.  y.  s.  Zjwot  Pio- 
tra Hrabi  Zawadowskiego  pierwszego  Mini- 
stra narodowego  oświecenia  w  Cesarstwie  Ros- 
s^rjskiem 86 

Zagajenie  1&  Wrzei^nia  1815.  v.  s.  Dziieła  ła- 
skawo^i  ALEXANDRA  I.  przy  pomyj^lnoici 
oręża 97 

Zagajenie  50.  Czerwca  1814.  y.  s.  Zaspokojenie 
Europy  po  dwudzicsto-kilkoletniej  walce,  jest 
nadzwyczaj  nem  dziełem  osobistych  cnót  ALE- 
XANDRA   1 100 

Zagajenie  dnia  15.  Września  1814.  y.  s.  Zachę- 
cenie młodzi  do  pracowitości,  i  do  gospodar- 
nego użycia  czasu  przez  wielkie  ztąd  korzy- 
ści, okazujące  się  we  wszystkich  porach  i 
przygodach   życia 106 

ROZPRAWY  w  NAUKACH. 

I.     O  Obserwacyach  Astronomicznych.     Potrzeba 

i  użycie  tych   obserwacyi 117 

Ich  przymiot  i  podział 1%2 

Sposoby  i  pomocy  w  ich  robieniu 1)^6 

Przeszkody  i  poprawy  w  obserwacyach  zacho- 
dzące      137 

Przełożenie  wyrazów  astronomicznych 14^ 


Karta. 
n.      KonknM    Ło    Katedry    Wymowy   i    Poezyi 

w  Imp.   Uniwersytecie  Wileńskim 145 

Uwagi  nad  pismem    Konkorsowem   i   jego 

krytykii 148 

ni.     o  nauk  matematycznych  początku ,   znacze- 
niu, i  wpływie  na  oświecenie  powszechne.     164 

IV.  Podziat    nauk  matematycznych :    i    katedry 

tych  umiejętności 183 

V.  O  języku  narodowym  w  Matematyce 194 

Przełożenie  wyrazów  zachodzących  w  Mate- 
matyce wyższej ^05 

VI.  O  Metafizyce liii 


2iiti^a&sritii< 


Zagajenie  Sessyi  Publicznej  Uniwersytetu,  Wi- 
leńskiego dnia  ^|  Marca  ŚSOZ.  roku  w  sali 

Bibliotecznej, 

Wstąpienie  na  Tron  Najjaśniejszego  ALEXĄN- 
DBA  Pierwszego ,  które  dziś  uroczystym  obcho-  ' 
dzimy  obrządkiem,  jest  dla  Nauk,  uczonych,  i 
uczących  się  juz  nie  święto  oczekiwania  i  nadziei, 
ale  święto  pociechy  i  wdzięczności.  Ten  hołd  duszy 
rozrzewnionej  darami  dobroci,  stanowi  jak  religią 
czułości  odradzającą  się  w  sercu  ludzkiem,  potęgą 
dobroczynności  wzruszonem.  Nabył  do  tego  hołdu 
Prawa  Panujący  Monarcha,  kiedy  swe  na  Tron 
wstąpienie  naznaczył  ustanowieniem  i  opatrzeniem 
Instrukcyi  publicznej,  rozciągając  ją  na  wszystkie 
Prowincye  swego  rozległego  Państwa,  i  usiłując 
rozszerzyć  jej  wpływ  na  wszystkie  klassy  mieszkań- 
ców. W  tem  je^em  dziele  rzucone  są  najmocniej- 
sze grunta  rządu  Opiekuńskiego,  i  pierwiastki  szczę- 
śliwości powszechnej :  bo  gdzie  Panujący  stara  się 
o  wydobycie  i  szerzenie  świateł  rozumu ,  gdzie  lu- 
dzi chce  prowadzić  mocą  przekonania;  tam  chce 
okazać,  że  najwyższa  władza  jego  jest  władzą  Pra- 
wdy i  Sprawiedliwości.  Jakoż  zważając  wpływ  nauk 
na  szczęśliwość  domową,  na  los  społeczności  ludz- 
kiej i  Narodów,  nie  trudno  się  przekonać,  że 
Tom.  iii.  1 
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wszystko  prawie  w  towarzystwie  ludzkiem  zależy 
od  wydobytych  i  szczęśliwie  nakierowanych  władz 
umysłowych  człowieka.  Ich  mniejszy  lub  większy 
stopień  dzielności  osłabia  lub  podwaja  przewagę 
samych  nawet  sił  fizycznych.  Znane  są  aż  nadto 
korzyści  pojęcia  i  rozumu  w  wynalezionych  i  szczę- 
śliwie przystosowanych  darach  Przyrodzenia^  sztuki 
i  przemysłu.  Sama  wreszcie  sprawiedliwość,  na 
niej  oparta  moralność  czynów,  i  dostojność  natury 
ludzkiej,  nic  innego  nie  jest,  tylko  rachunek  do- 
*  brze  zważonych  wzajemnych  korzyści,  i  wypadek 
dobrze  ogamionego  porządku  Społeczności.  Lubo 
cały  bieg  życia  człowieka  jest  ciągłym  biegiem  jego 
edukacyi  i  nauki:  bo  wszystkie  zdarzenia  świata, 
wszystkie  wypadki  życia  uwagą  rozbierane,  są  to 
wielkie  i  ważne  lekcye  oświecające  i  rozszerzające 
w  nas  władzę  pojęcia  i  rozsądku ;  wszelako  począ- 
tkowe wydobycie  i  szczęśliwe  skierowanie  tych  sił 
pi^zez  wychowanie  szkolne,  jeżeli  nie  całkiem  sta- 
nowi, to  przynajmniej  wiele  wpływa  w  los  ludzi 
i  przeznaczenie  Narodów.  Sztuka  więc  sposobienia 
ludzi,  będąc  sztuką  doskonalenia  człowieka  znajo- 
mością siebie  i  rzeczy ,  jest  pierwszą  i  najważniej- 
szą sztuką  życia  towarzyskiego.  Jej  zaniedbanie  w 
jednych,  a  szerzenie  w  drugich  Narodach  stanowi 
o  ich  wzroście  lub  upadku:  bo  w  biegu  postępu- 
jącej cywilizacyi,  gdzie  wszystko  prawie  potrze- 
buje pomocy  nauk,  trudno  jest  w  ciemnościach  zna- 
leźć pożytki  oświecenia :  trudno  poszukiwać  w  nie- 
wiadomości  tych  korzyści,  jakie  daje  przewaga  ro- 
zumu, i  dzielność  jego  wynalazków.  Zgromadzenia 


—    5    — 

Uczdkie  i  te,  które  doskonalą  nauki  przez  wyna- 
lazki ;  i  te,  które  doskonalą  ludzi  przez  nauki  są  to 
ustanowienia  zaprzątnione  ćwiczeniem  się  w  tej 
sztuce,  i  zajęte  powinnościami  szerzenia  .jej  poży- 
tków. 

Kiedy  Europa  przez  chwałę  Nauk,  i  wypły- 
wające ztąd  korzyści  cywilizacyi,  otrzymała  pier- 
wszeństwo na  powierzclmi  ziemi ;  rząd  niegdyś  pol- 
ski dał  jej  pierwszy  przykład  w  ustanowieniu  Wła- 
dzy krajowe]  czuwającej  nad  wychowaniem  mło- 
dzi. Ta  wielka  myśl  Joachima  Chreptowicza  nie 
była  to  naśladowaniem  ustaw  Spartańskich,  które 
sposobiły  ludzi 'nie  do  cnót  domowych  i  towarzy- 
stdch,  ale  do  pielęgpaowania  przywar  dzikości. 

Najjaśniejszy  ALEXANDER  Pierwszy  utwier- 
dzając wyrokiem  swoim  tę  pierwszą  Księstwa  Li- 
tewskiego Szkołę,  nadając  świetność  i  sypiąc  do- 
brodziejstwa na  to  dzieło  Stefana  Batorego,  poru- 
czając  jej  rządowi  i  staraniom  Instrukcyą  publiczną 
w  Prowincyach  od  rodaków  zamieszkanych,  odda- 
jąc Zwierzchność  i  kierowanie  tak  ważnego  dzieła 
pełnemu  nauki  i  gorliwości  Ministrowi,  powierza- 
jąc bliższą  straż  i  pieczą  tak  ważnych  powinności 
Potomkowi  Miłośników  Nauk,  i  znakomitemu  ich 
świaUcm  Ziomkowi  naszemu;  rozciągając  to  wiel- 
kie ustanowienie  do  wszystkich  Prowincyi  rozle- 
głego swego  Państwa ,  zwracając  i  powiększając 
fundusze  Instrukcyi  poświęcone,  wymierzając  na- 
grody pracującym,  zgoła  robiąc  sprawę  oświecenia 
walną  sprawą  rządową,  a  stan  Nauczycielski  sta- 
nem Państwa:  ten  wspaniały  i  dobroczynny  Mo- 
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narcha  nie  tylko  najpiękniejszą  Ustawę  krajową 
uratował  z  potopu  klęski  powszechnej ,  ale  ją  je- 
szcze rozszerzyła  wyniósł  i  uświetnił.  I  dla  tego 
wezwany  sprzyjaniem  Waszem  Uczeni  Mężowie  po- 
twierdź onem  wolą  najwyższą  przeniosłem  się  od 
brzegów  Wisły,  aby  ofiarą  wysłużonego  sobie  przez 
trzydziestoletnią  pracę  spoczynku,  oddać  cześe 
tak  zbawiennym  Panującego  przedsięwzięciom.  Prze- 
pędziwszy ledwo  nie  całą  osnowę  życia  w  łubem 
mi  zawsze  Nauczycielskiem  powołaniu,  przysze- 
dłem odetchnąć  z  pociechą  w  tej  starodawnej  Oj- 
czyźnie Jagiełłów,  gdzie  widzę  ich  święte  Cienie 
uwielbione  opieką  nauk,  która  niegdyś  była  za- 
szczytem ich  Panowania^  a  źródłem  pomyślności 
publicznej. 

Ale  kiedy  INajjaśniejszy  ALEXANDER  I.  pod- 
niósł wielką  Ustawę  oświecenia,  opatrzył  ją  z 
hojnością,  i  podparł  swoją  Opieką,  zrobił  juz 
iTszystko  z  siebie :  do  nas  należy  posiłkować  i  zrO' 
bić  skuteczne  tak  zbawienne  Panującego  dla  współ- 
ziomków zamiary.  I  dla  tego  świętą  jest  naszą  po- 
winnością zebrać  i  połączyć  wszystkie  nasze  usiło- 
wania, poświęcić  je  usłudze  publicznej  w  tym  Przy- 
bytku nauk,  gdzie  nd:ode  pokolenia  ziomków  na- 
szych powinny  rozwijać  i  doskonalić  swe  siły  i 
sposobności,  uczyć  się  prawideł  i  sposobu  poży- 
tecznego życia,  nabierać  zdatności  do  posług  rzą- 
dowych i  towarzyskich,  czerpać  pomocy  do  ubie- 
gania się  wyższością  świateł,  talentów  i  zasługi  do 
chwały  prawdziwego  znaczenia :  a  przez  nie  w  śród 
ludu  tego  ogromnego  Państwa  pracować  na  sławę 
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imienia,  i  na  wziętość  rodu  Polskieg^o.  W  tym 
\i^ielkim  widoku  przeznaczenia  naszeg^o  pamiętajmy 
na  dostojność  publicznego  życia,  gdzie  święte  i 
zbawienne  Panującego  zamiary  stawić  nam  się  po- 
winny bożyszczem  trwożącem  nas  obrazą  wierności, 
a  zapalającem  do'  szlachetnej  żądzy  ubiegania  się 
o  dobro  wszystkich.  Błogosławimy  dobroczynności 
Monarchy  w  tym  uroczystym  obrządku,  błogosław- 
my jej  jeszcze  w  pożytecznych  owocach  prac  na- 
szych, w  przykładności  obyczajów,  bez  których 
nauka  staje  się  zgorszeniem,  a  towarzystwo  ludzkie 
zgrają.  Na  ścisłem  pełnieniu  powinności  naszych 
budujmy  pamiątkę  wdzięczności  dla  Tego,  który 
sobie  na  szczęściu  publicznem  chwałę  Panowania 
założył. 


Zagajenie  Sessyi  Publicznej  JJniwersytetu    Wileń- 
skiego dnia  28.  Czerwca  1807,  v.  s.  przy  początku 
^  fVakacyi» 

Kończymy  dziś  bieg  roczny  prac  naszych  w 
żałosnem  prawda  wspomnieniu ;  że  przypadki  zbli- 
żonej do  granic  Państwa  wojny  zmniejszywszy  zna- 
cznie liczbę  uczących  się,  przeszkodziły  nam  do 
tych  korzyści,  jakieby  młódź  krajowa  zebrać  była 
mogła  z  usiłowań  INauczycielów  publicznych;  że 
przerwane  z  innemi  narodami  związki  zatamowały 
wzrost  wiadomości  naszych:  bo  nam  nie  dały  ko- 
rzystać z  prac  i  myśli  zagranicznych ;  które  sztuka 
pisania  i  aruku  robi  własnością  powszechną.    Ale 
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której  wychodzić  mają  na  Ojców  familji,  na  nnsę- 
dników  Kraju,  na  obrońców  jego  swobód  i  cało- 
ści,  wcielać  się  w  sp<^eczność,  zaludniać  wszy- 
stkie klassy  mieszkańców,  i  tam  wydać  na  jaw 
świadectwa  naszej  pieczołowitości  lub  opuszczenia. 
Pden  dobrotliwości  i  zbawiennych  przedsię- 
wzięć Monarcha,  wziął  za  cel  swego  Opiekuń- 
skiego  rządu  polepszyć  byt  kraju,  i  wydoskonalić 
sztukę  Administracji  wewnętrznej.  Wzywa  pomocy 
oświecenia  do  tak  wspaniałego  zamiaru.  Byłoby  po 
części  winą  naszą,  gdyby  się  tak  wielkie  przedsię- 
wzięcie nadto  przewlehło  lub  nie  powiodło:  bo 
sztuka  sposobienia  ludzi  przez  edukacyą  publiczną 
stwarzać  powinna  wszystkie  do  tego  pomocy,  a 
usuwać  przeszkody;  leczyć  wszystkie  narowy  oso- 
biste i  towarzyskie,  wprawiać  ludzi  w  dobre  nar 
łogi  i  postęplu,  ubezpieczać  ich  od  błędu  przez 
rozsądek  i  potrzebną  rzeczy  znajomość.  Jakoż  za- 
zębiwszy uwagę  w  tysiączne  przywary  zarażające 
massę  towarzystwa  ludzkiego,  łatwo  się  przekona- 
my, że  prawie  wszystkie  są  owocem  błędu  lub 
niewiadomości.  Młódź  z  pod  straży  i  dozom  na- 
szego na  świat  wychodząca  wmiesza  się  w  ten 
zbiór  różnych  skłonności  i  nałogów,  wcieli  się  w 
tę  massę  cnót  i  występków,  którą  przez  zaszcze- 
pione że  tak  powiem  powinowactwo  z  dobrem,  nie 
zarażać,  ale  czyścić  powinna.  Wszystkie  albowiem 
gorszące  w  społeczności  ludzkiej  sprawy  nie  przyj- 
mą się  i  nie  przystaną  do  człowieka,  który  przy- 
szedł do  czystego  wyobrażenia  porządku  towarzy- 
skiego,; który  dobrze  obliczył  swe  rzetelne  korzyści 
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utopione  w  interessie  powszechnym,  który  się  po-* 
znał  na  dostojeństwie  natury  ludzkiej,  i  uczuł  f^lę^ 
boko  szacunek  same^fo  siebie.  Oświecenie  szkolne 
zaszczepić  i  utwierdzić  w  nim  powinno  te  zba- 
wienne i  szczęśliwe  poruszenia,  a  przez  nie  urzą- 
dzić kierunki  publiczneg^o  i  domowego  życia.  W 
tak  ważnym  i  rozległym  widoku  powołania  Nau- 
czycielskiego obchodzimy  dziś  święto  zaczynają- 
cego się  dla  nas  spoczynku :  który  jeżeli  jest  nudą 
i  prawdziwem  udręczeniem  ludzi  w  gnuśności  i 
próżnowaniu  gnijących;  jest  łubem  pokrzepieniem 
sił  dla  człowieka,  który  z  słodką  pociechą  serca 
spoczywa  pod  plonem  pożytecznego  życia;  który 
mierzy  osnowę  dni  swoich  na  paśmie  korzyści  pu- 
blicznych ;  który  rozważa  i  widzi,  że  jego  poty  i 
znoje  zamieniły  się  w  dobroczynną  rosę  dla  mło- 
dych pokoleń  wyrastających  na  sprawców  powsze- 
chnej i  domowej  szczęśliwości.  Wytchnijmy  w  tej 
rozweselającej  myśli  od  trudów  szkolnych,  a  go- 
tując się  do  rozpoczęcia  na  nowo  obowiązków  pu- 
blicznych, rozpamiętywajmy  tę  potrzebną  i  wielką 
prawdę;  że  praca  utrzymując  dzielność  człowieka, 
ćwicząc  jego  władze,  i  krzepiąc  siły,  jest  źródłem 
wszystkich  towarzyskich  korzyści,  a  prowadząc  do 
zamiłowania  się  w  swem  powołaniu ,  jest  jeszcze 
najpewniejszą  drogą  osobistej  każdego  chwały. 
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Zagajenie  Sessyi  Publicznej  Uniwersytetu  dnia  i^. 

Września  1807.  v,  s.  w  rocznicę  Koronacyi  N. 

Imperatora^  z  rozpoczęciem  roku  Szkolnego. 

Dzień  Koronacyi  Panującego  nam  Monarchy,  który 
dziś  otwarciem  prac  szkolnych  uroczyście  obcho- 
dzimy; jestto  święto  nowego  między  Tronem  i 
Naukami  przymierza :  w  którem  ALEXAND£R  I. 
zamówił  sobie  wszystkie  posiłki  oświecenia,  a  za- 
tem cały  wpływ  rozumu  i  sprawiedliwości  do  tru- 
dnej sztuki  rządzenia.  Chce  bowiem  siłą  przekona- 
nia pociągnąć  wszystkich  do  posłuszeństwa  swo- 
jej Ojcowskiej  władzy.  Od  Piotra  W.  założyciela 
Akademji  Petersburgskiej ,  Monarchowie  Rossyjscy 
przykładali  się  opieką  i  dobroczynnością  do  wzro- 
stu Nauk :  najświetniejsze  dowcipy  i  geniusze  osta- 
tniego wieku,  albo  hojnie  nagradzane  były  za  swe 
dzieła  i  wynalazki ;  albo  wezwane  do  Stolicy  Pań- 
stwa przez  nowe  odkrycia  szerzyły  po  całej  Euro- 
pie chwałę  nowo  założonego  towarzystwa,  i  doda- 
wały świetności  Panują^cym :  którzy  te  ważne  twór- 
czego umysłu  płody  umieli  silnie  wskrzeszać  i  nar 
gradzać.  Pominąwszy  inne  nauki,  umiejętności  ma- 
tematyczne wzięły  cale  nową  nadzwyczajnie  śmiałą 
postać  nad  brzegami  Newy,  i  szybkim  krokiem 
doszły  wysokiego  stopnia  doskonałości.  Petersburg 
przez  wielki  przeciąg  ośmnastego  wieku  ledwo  nie 
był  tem  dla  Geometrji,  czem  niegdyś  Syrakuza  i 
Alexandrya  w  najuczeńszych  Grecyi  czasach.  Ale 
te  wszystkie  tak  wspaniałe  dla  nauk  przysługi,  by- 
łyto  tylko  sypane  dobrodziejstwa  dla  samych  nauk. 
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i  dla  innych  narodów  z  niemi  dobrze  obeznanych 
i  ich  korzyściami  kwitnących.  Wysokie  pojęcia  i 
^ębokie  myśli  Bernoullich,  Eulera,  nie  mogły 
jeszcze  żadnego  wydać  pożytku,  jako  prawdy 
niedostępne  dla  kraju,  który  należało  wprzód  k 
pierwszemi  początkami  nauk  oswajać.  Ta  potrzeba 
narodu  zajęła  serce  ALEXANDRA  I.  na  dobro 
ludu  swego  wylane.  Do  zaszczytu  Poprzedników 
swoich  przydał  jeden  najpożyteczniejszy;  kiedy  sta- 
ranie o  wzrost  Nauk  połączył  z  gorliwością  o 
wzrost  oświecenia  krajowego,  to  jest  o  doskonale- 
nie ludu  swojego  przez  Nauki;  stwarzając  władzę 
Edukacyjną,  pomnażając  zgromadzenia  uczące  dla 
obeznania  ludu  z  czystemi  początkami  umiejętności, 
ustanawiając  liczną  Szkołę  Pedagogiczną  w  Pe- 
tersburgu na  sposobienie  Nauczycielów  publicznych 
dla  Prowincyi.  Dziś  jeszcze  na  przełożenie  powsze- 
chnie szanowanego  z  zasług  i  gorliwości  Ministra 
interessów  wewnętrznych  (Hrabiego  Koczubeja) 
wyznaczając  ze  Skarbu  fundusz  na  50.  Uczniów  z 
młodzi  krajowej,  dobrowolnie  się  poświęcających 
do  Nauk  Medycyny  i  Chirurgji  przy  tutejszej 
Szkole  Lekarskiej :  jednem  słowem  stanowiąc  Oświe- 
cenie młodzi  częścią  rządu  wewnętrznego,  i  przed- 
miotem swej  Ojcowskiej  troskliwości.  Oddajemny 
dziś  cześć  tak  wspaniałemu  przedsięwzięciu,  otwie- 
rając przybytek  rozlicznych  Nauk  i  wiadomości 
dla  garnącej  się  do  nas  młodzi,  i  zaczynając  bieg 
obowiązków  nauczycielskich  wydać  się  mających 
w  korzyściach  i  usposobieniu  młodych  pokoleń  wzy- 
wających naszej  staranności  i  pomocy. 
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Jeśtto  zdiste  szlachetne  zatrudnienie  człowieka  za- 
jąć 8ię  rzemiosłem  kierującem  współ-ludzi  do  wła- 
snego icli  dobra,  doskonalić  dane  im  od  Przyro- 
dzenia władze  i  siły  duszy,  odkrywać  ich  uwadze 
potrzebne  do  życia  prawdy ,  ubezpieczyć  ich  od 
sideł  uprzedzenia  i  błędu,  i  skazać  im  drogę  po- 
stępowania zgodną  z  porządkiem  Społeczności  ludz- 
kiej, 1  z  ich  osobistym  pożytkiem.  Zgromadzenia 
doskonalące  Nauki  przez  nowe  wynalazki  mają 
'Zaiste  świetne  pole  popisu:  ich  prace  należą  do 
wszystkich  wieków  i  do  wszystkich  Narodów:  ale 
zgromadzenia  uczące,  prócz  zdobyczy  prawd  no- 
wych^ lub  nowego  znanych  myśli  przystosowania, 
w  wykładaniu  i  szerzemu  początków  Nauk  mają 
za  szczególny  cel  dobro  mieszkańców  krajowych, 
i  korzyści  własnych  współziomków:  ich  zamiarem 
jest  nie  tak  pracować  nad  rozszerzeniem  granic 
Nauk,  jako  raczej  nad  obmyślaniem  i  doskonale- 
niem pomocy  dla  pojęcia  ludzkiego,  ułatwiając 
sposoby  uczenia,  zaszczepiając  czysty  i  prosty  po- 
rządek myślenia  w  każdej  Nauce.  Są  atoli  ważne 
jeszcze  a  bliższe  w  własnym  kraju  pożytki,  o  które 
zgromadzenia  uczące  ubiegać  się  mogą  z  wielką 
dla  siebie  chwałą.  Błąd  i  niewiadomość  sprzysiągł- 
szy się  na  rodzaj  ludzki  srożeją  na  społeczność 
prawie  każdego  kraju,  zasłaniają  tylu  ludziom  oczy 
na  źródło  ich  dostatku  i  szczęśliwości,  a  prowadzą 
ich  po  manowcach  nędzy,  dolegliwości  i  zniszcze- 
nia. Zaraża  w  obyczajach  trując  wszystkie  słodycze 
towarzyskiego  życia,  osłabia  i  wytępia  owe  wiel- 
kie cnoty  ludzkości  i  społeczeństwa,   na   których 
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się  najbezpieczniej  opiera  szczęśliwość  i.  chwała 
ludu.  Zagmatwana  sprawiedliwość  zamyka  sam  na- 
wet przystęp  ratunku  dla  uciśnionego  lub  odartego 
z  własności.  Tu  mieszkaniec  depcze  po  źródle  swe- 
go bogactwa,  bo  się  na  niem  nie  poznaje:  tamten 
urąga  się  ze  środków  polepszenia  losu  powsze- 
chnego,  bo  nie  umiejąc  mu  zaradzić,  przywykł 
rospaczać  o  wszystkiem:  tu  nie  jeden  albo  szuka 
w  pieniactwie  wybiegów  na  pokrycie  swych  tracą- 
cych barbarzyństwem  gwałtów,  wywartych  na  cu- 
dzą własność  i  na  spokojność  sąsiedzką;  albo  czu>- 
wa  na  zdobycz  własności  publicznej ;  bo  nie  widzi, 
że  w  uszanowaniu  praw  drugiego,  i  w  interessie 
powszechnym  zawarte  są  wszystkie  pierwiastki  jego 
bezpieczeństwa ,  pokoju  i  szczęśliwości :  ten  zno- 
wu będąc  od  dzieciństwa  igrzyskiem  uprzedzenia, 
szydzi  z  rzetelnych  człowieka  zaszczytów,  i  znie- 
waża zasługę;  bo  nieznając  się  na  jej  wartości, 
nie  umie  jej  cenić.  Sztuka  formowania  i  oświece- 
nia ludzi  leczyć  powinna  te  wszystkie  choroby 
umysłu  i  narowy  serca :  to  zaś  lekarstwo  nie  mQŻe 
być  tylko  dziełem  sprawiedliwości  i  prawdy.  Zę- 
by ludzi  przeniknąć  czcią  sprawiedliwości,  trzeba 
im  odsłonić  i  wystawić  obraz  porządku  moralnego 
społeczności,  i  wprawiać  od  młodości  w  ciągły 
nałóg  szanowania  tego  fundamentu  i  puklerza  wszy- 
stkich swobód  towarzyskich.  Żeby  im  odkryć  źró- 
dła ich  dostatku  i  wygód,  trzeba  im  przez  Naukę 
objawić  dobrodziejstwa  natury ,  sztuki  i  przemysj^u, 
i  pokazać  sposoby  ich  zażycia  i  doskonalenia.  Że- 
by im  zaś  pomódz  skutecznie  w  tych  cdiych  umie- 


—    14    — 

jętnościach,  i  razem  ich  bronić  od  błędu,  trzeba 
utrzymywać  nad  niemi  gbrejącą  pochodnią  rozumu, 
szerzyć  dobroczynne  jego  światła,  a  wytrzymując 
pociski  targającego  się  uprzedzenia,  czekać  w  tej 
ciągłej  utarczce  zupełnego  tryumfii  prawdy.  Ten 
jest  zamiar  i  przeznaczenie  Nauczycielstwa  publi- 
cznego !  nim  natchnięty  Stefan  Batory  założył  tę 
główną  W.  Ks.  L.  Szkołę :  nim  przenikniony  ALE- 
XANDER  I.  przybrał  ją  w  okazalszą  postać,  i  po- 
większył sposoby  do  pomyślności  tych  prac,  które 
dziś  otyneramy. 

Młodzi  Szkolna!  dla  ciebie  to  są  te  wszystkie 
przedsięwzięcia  i  dobrodziejstwa  Tronu;  dla  cie- 
bie wszystkie  prace  i  usiłowania  Nauczycielów, 
które  byłyby  daremne  ł  zgubione,  bez  waszej  usil- 
ności,  i  bez  waszego  przyłożenia  się.  Nauki  są  to 
słodkie  owoce  zbierać  się  niedające  bez  pracy  i 
znoju:  osadzone  na  drzewie  tysiącem  przeszkód 
opasanem,  do  którego  przedzierać  się  trzeba  cią- 
giem pokonywaniem  trudności.  Są  to  płody  dłu- 
giego postrzegania,  głębokiej  uwagi,  dowcipu,  i 
bystrego  rozumu;  których  przyswoić  nie  podobna, 
tylko  długiem  a  czasem  trudncm  trawieniem:  to 
jest  wytężeniem  sił  pojęcia  i  rozwagi.  Te  siły  po- 
jęcia ,  jak  wszystkie  siły  człowieka  ani  się  wzma- 
cniają ani  się  rozszerzają,  tylko  pracą  i  usilnem 
ich  ćwiczeniem.  Nauczyciele  opowiadaniem  Nauki 
objawiać  wam  będą  myśli  i  prawdy,  które  wam 
należy  pilnie  i  często  rozważać:  będą  to  świaHa 
rzucone,  które  zgasną,  jeżeli  ich  ustawicznem  roz- 
myślaniem utrzymywać  i  rozniecać  nie  będziecie. 
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Nie  wszyscy  jesteście  jednym  stopniem  pojęcia  ob- 
darzeni :  jednych  z  was  Nauka  wiele  pracy  koszto- 
wać ,  drugim  z  łatwością  przychodzić  może ;  jak 
pierwsi  zrażać  się  nic  powinni  trudnością,  bo  cią- 
dfła  i  uporczywa  praca  wszystko  pokonać  zdoła; 
tak  trudzy  nie  powinni  dowierzać  łatwości  pojmo- 
wania, i  oszukiwać  się  błyskotkami  pamięci.  Być 
{pnintownie  uczonym  nie  jest  to  jedno,  co  wiele 
rzeczy  pamiętać:  ale  jest  to  zgłębić  je  rozumem, 
obejrzeć  skrzętną  uwagą  ze  wszystkich  stron,  umieć 
ocenić  ich  stopień  pewności  lub  wątpliwości,  uszy- 
kować sobie  porządnie  wyobrażenia  i  myśli,  i  wi- 
dzieć całą  osnowę  Nauki  jak  jedno  pasmo  prawd 
i  początków  wywijających  się  jedne  z  drugich. 
Przydam  jeszcze  do  tego,  że  być  gruntownie 
uczonym,  jestto  przystosować  Naukę  do  osobistego 
doskonalenia  samego  siebie:  to  jest  wyciągnąć  sobie 
z  niej  pewne  i  stateczne  prawidła  do  czystego  roz- 
sądku o  rzeczach,  i  do  prawego  postępowania  w 
sprawach,  i  zdarzeniach  życia.  Nic  dosyć  bowiem 
żebyście  się  usposobili  na  ludzi  światłych  i  uczo- 
nych, ale  wam  jeszcze  należy  być  ludźmi  godne- 
mi  szacunku  przez  obyczaje,  i  przykładne  życie: 
powinniście  w  postępkach  waszych  okazywać  usza- 
nowanie dla  tych  prawd,  które  czerpacie  w  Nau- 
kach. Człowiek  uczony  bez  obyczajów  jest  znie- 
wagą Nauk,  i  najniebezpieczniejszą  zarazą  towa- 
rzystwa :  jestto  chodząca  sprzeczka  myśli  z  uczyn- 
kami. Nadzieje  w  was  płożone  Rodziców,  kre- 
wnych, domowników,  rządu  i  Ojczyzny  ostrzegać 
was  powinny;  ze  w  ich  dopriutenia  lob  zswiedze- 
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niu  zawarta  jest  własna  wasza  szczęśliwość  lub 
niedola.  Pamiętajcie,  że  młodość  jest  porą  upra- 
wy i  zasiewu;  a  reszta  życia,  żniwem  pożytków 
z  dobrze  przepędzonej ;  albo  zbiorem  udręczeń,  ze 
zle  strawionej  młodości.  Korzystajcież  z  tej  pię- 
knej chwili  życia  waszego,  abyście  się  usposobili 
na  pociechę  samym  sobie  w  wieku  dojrzałym  i  sę- 
dziwym, żebyście  wyrośli  na  pokolenie  godne  do- 
broczynności Monarchy,  wdzięczne  starań  Rodzi- 
ców i  Nauczycielów,  a  chlubne  dla  narodu  i  Zgro- 
madzenia naszego. 


Przez  ukaz  ALEKANDRA  I,  podpisany  2i,  Gru- 
dnia r.  1807.  V,  s.  tistanowiona  w  Wilnie  Kamr 
missya  na  Gubernie  Litewskie^  Białoruskie  i  Jlfm- 
ską  y  do  dochodzenia  9  uporządkowania  funduszów 
edukacyjnych  i  złożona  z  członków  przez  Monar- 
chę wyznaczonych:  Tomasza  Wawrzeckiego  Pre- 
zesa,  Michała  Romera^  Jerzego  Białopiotrowicza^ 
Xawerego  Hrabi  Niesiołowskiego  ^  i  Antoniego 
Lachnickiego  ^  gdy  otworzyła  swoje  urzędowanie 
publiczne  dnia  27.  Kwietnia  r.  1808,  v.  ^. ,  po 
wykonanej  przez  Rommissarzów  przysiędze^  Rektor 
Uniwersytetu  zabrał  głos  następujący  i 

Zaczynając  dziś  uroczyście  urzędowanie  Wa- 
sze, poważni  i  czci  godni  Mężowie!  dopełniacie 
tem  powołaniem  dobroczynnych  zamiarów  MONAR- 
CHY, zajętego  dobrem  wychowaniem  i  oświeceniem 
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młodzi  krajowej ,  krzepicie  nadzieję  szczęśliwej  dla 
tej  ziemi  przyszłością  i  odżywiacie  pamięć  tych 
chlubnych  praw,  które  dla  tego,  ze  były  mądre, 
sprawiedliwe,  powszechnie  pożytecane;  przeiiyły 
samo  nawet  prawodawstwo  narodu,  i  stały  się  dw 
podporą  najzbawienniejszych  Panującego  ustano- 
wień. Nie  przestanie  to  bowiem  być  pamiętną 
epoką  w  dziejach  polskich,  że  Sejm  roku  1775. 
usłuchał  głosu  mądrości  i  obywatelstwa,  kiedy  po- 
daną od  Joachima  Chreptowicza  o  Kommissyi  £du» 
kacyjnej  myśl,  cale  nową  i  bujną  w  pożytki  po- 
wszechne, w  prawo  krajowe  zamienił;  oddał  aa 
potrzeby  edukacyi  publicznej  fortunę  majętnego,  a 
zgaszonego  podówczas  Zakonu:  przez  co  sprawę 
nauk  i  wychowania  młodzi  zrobiwszy  sprawą  rzą- 
dową, zatrudnił  władzę  publiczną  ciągłą  jej  opieką 
i  dozorem.  Za  tyle  przewinień  odkupił  się  ów 
Sejm  Narodowi  tą  wielką  ustawą,  która  nie  pi^- 
stanie  być  staymą  w  dziejach  odmian  i  rządów 
EAropejskich. 

Monarchowie  Rossyjscy  ocalając  wielką 
liczKę  praw  polskich,  szanowali  tę  ustawę  i  odda- 
ną edukacyi  własność:  a  Najjaśniejszy  ALEXAN- 
DER  I.  przydając  do  sprawiedliwości  godną  swe- 
go Majestatu  wspaniałość,  w  miarę  ogromnych 
kosztów,  jakich  dziś  wymagają  nauki,  ich  drogie 
zakłady  i  rozliczne  pomocy,  powiększył  dochód 
edukacyjny,  wyniósł  stan  nauczycielski,  utwierdził 
jednostajność  instrukcyi  publicznej,  i  ten  sam  rząd 
nauk  i  wychowania  rozciągnął  do  wszystkich  Pro- 
wincyi  rozle^ego  swego  Państwa. 
Tox.  III.  ^ 
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Stjmą  w  dsiejadi  greckick  rządy  Ptolemeuszów 
IMló^  Egipskich,  któray  rozsypane  szczątki  świa- 
teł i  wynalazków  greckich,  gromadzili  i  zbierali 
Z  wielkiefii  staranieai  i  nakładem.  Rozpamiętywa- 
Wgf»  w  dlsiejach  polskich  z  chlabą  i  wdzięczneM 
-tolnrzewnienieni  panowanie  Jagiełłów  9  że  ich  do- 
iifocBynnością  i  opieką  podniesione  nanki,  przez 
ftteśmierleine  dzid:a  dowcipu  i  geniuszu ,  do  ckwały 
i  szczęścia  narodu  tyle  przydały  świetności.  Z  ja- 
kiąjE  czcią  uwielbia^ć  będzie  potomność  panowaiwe 
AŁ£fXANDRA  I. ,  który  przedsięwziął  dzieło  po- 
ffszechnego  młodzi  oświecenia,  utwierdził  i  hojnie 
idpatrzył  edukacyą  publiczną,  tę  pierwszą  cywili^ 
zacyi  potrzebę ,  stwarza  urzędy  krajowe  do  zabez- 
pieczenia jej  bytu,  wzrostu  i  pomyślności?  CA 
UMissa  przyszłych  krajowych  pożytków,  cała  diwidia 
umiejętności  i  nauk  w  ich  postępku  i  wynalazkach, 
cały  szereg  dobrze  usposobionych  ludzi  wychodzić 
mających  z  tych  starań,  i  z  tej  uprawy,  na  usłu- 
gi, a  może  i  na  zaszczyt  kraju;  będą  to  owoce  i 
plony  tak  wielkiego  i  wspaniałego  ustanowienia. 

Niech  kto  wychwala ,  jak  chce ,  edukacyą  do* 
mową :  dla  tego  że  ona  jest  majętnym  tylko,  a  za- 
tem midej  liczbie  mieszkańców  dostępną;  dla  teg« 
że  jej  układ  i  kierunek  usuniony  od  publicznego 
widoku  i  śledzenia,  narażony  jest  na  niebezpie- 
czeństwo błędu  ^  i  szkodliwych  przywidzeń ;  dla 
tego,  że  jest  rozmaitą,  biorącą  tyle  odmian  i  po- 
staci, ile  prywatnych  domów  i  nauczycieli,  a  za- 
tem niemogącą  nadadź  umysłom  jednostajnego  że 
tak  powiem  kroju,  toku  i    sposobu   myślenia,  i 
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więcej  do  sprieczności  familijnej,  jak  do  melkiej 
społeczności  narodowej  młódź  sposobiącą ;  dla  tego 
mówię,  edukacja  domowa  nie  może  iśdź  w  po- 
równanie z  rozle^emi  pożytkami  edokacyi  publi- 
cznej. Tą  kierują  prawidła  pewne  z  natury  włada 
ludzkicb  wyciągnione,  strzeżone  powagą  Rządu, 
doskonalone  ciągłą  uwagą  i  doświadczeniem  wszy- 
stkich ludzi  tej  sztuce  się  poświęcających,  wysta- 
wione na  skrzętną  baczność  i  przeglądanie  całego 
kraju.  Jej  nauczyciele  mają  całą  powszechność 
świadkiem  i  szpiegiem  swych  prac  i  postępków: 
ich  nawet  ułonmości  zakryte  są  i  być  powinny 
grubą  zasłoną  przed  oczyma  nd:odzi,  chciwej  i  by- 
stwj  zazwyczaj  w  postrzeganiu  wszystkiego.  Edu- 
kacya  publiczna  zaszczepia  jeszcze  w  samym  kwie- 
cie młodości ,  owe  słodkie  i  trwałe  związki  sąsiedz- 
kiego i  publicznego  życia :  te  się  utrzymują  międz;^ 
ludźmi,  co  razem  zrośli,  razem  dzielui  znoje  i 
trudy  szkolne,  jednym,  że  tak  powiem,  paśli  się 
żywiołem  przykładu  i  nauki.  W  ćwiczeniach  szkol- 
nych ich  niewinne  utarczki  i  zapały,  owe  żądze 
celowania  jednych  nad  drugimi,  owe  wyścigi  i  za- 
pasy miłości  własnej,  owe  słodkie  tryumfy  usil- 
ności  lub  bystrzejszego  pojęcia,  zaostrzają  chęć 
pracy  i  [ńlności,  i  niezmiernie  pomagają  do  wy- 
dobycia się  i  bujniejszego  wzrostu  talentów  i  do- 
wcipu. Tejto  sztuce  publicznego  wychowania  win- 
niśmy między  uczonrani:  Hozynszów,  Kromerów, 
Koperników ,  Kochanowskich,  Simonidesów,  Siemię^ 
nowiczów,  SarhiewskichySkaraów,  etc.  w  nauce  rzą- 
dowej Tamickid^,  Orzechon^bidh  Fredrów,  w  dzie- 
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łach  rycerskich  Titmowskich^  Zamojskiciiy  Chód- 
kiewiczów.  Żółkiewskich  ^  Sieniawskich ,  Czarne' 
ekich  i  Sobieskich,  z^oŁa  ludzi  wielkich,  którzy 
nap^nili  sławą  swoją  Europę,  i  stali  się  wszyscy 
zaszczytem,  a  drudzy  jeszcze  obrońcanu  i  zbawca- 
mi Narodu. 

Ale  edukacya  publiczna  kosztownie  zaprowa- 
dzona, urządzona  z  największem  staraniem,  utrzy- 
mać  się   nie   może   bez   znacznych  dochodów,  bei 
dobrze   obwarowanych,   ciągle  i   porządnie   wpły- 
wających   funduszów.    ]>oszła   najpierwej    An^ja 
zaszczytu  najuczeńszego  w  Europie  Narodu:  bo  jej 
^ndusze  publiczne    od  siedmiu  wieków  nie  tylko 
sądnej   szkody  nie  poniosły;  ale   nawet  rosły  za- 
wsze szczodrobliwością  mieszkańców  w  miarę  rosną- 
a^ch  potrzeb  nauk  i  oświecenia.   Przeciwny  przy- 
ad  widzieć  tego  możemy  w  dziejach  Narodu  na- 
szego. Przy  końcu  Xygo  i  przez   wielki  przeciąg 
Xyigo  wieku,  Polska  co  do  Literatury  klassycznej 
i  Nauk,  była  w   rzędzie  najświetlejszych  i  naju- 
czeńszych  Europy  krajów.  Pisma  ziomków  naszych 
w  Wymowie,  w  Poezyi  łacińskiej,  w  Astronomji, 
chwytane   i  drukowane  w   krajach  zagranicznych, 
cyrkulowały    tam,  -jako   pisma  wzorowe.    Dzieło 
astronomiczne  Brudzewskiego  Akademika  Krakow- 
skiego,  nauczyciela  Koprenika^   potem   Kanonika 
Wileńskiego,    wydrukowane    było   w    Medyolanie 
dla  użycia  Szkół.  Włoskich.  iSopemiA:  wezwany  był 
do  uczenia  Matematyki  w   Rzymie,    a   wróciwszy 
do  kraju,  ściągał  ^awą  swoją  Professorów  zagra- 
nicznych   Akademji  do    uczenia    się    przy    sołiie.' 
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dwie  widać  jeszcze  podziśdzień  mury  Akade* 

okryte  pomnikami  sławnych  uczonych  Po- 
.  Galileusz  w  listach  swoich  mówi ,  że  z  en- 
mców  do  niego  przybywających,  najwięcej 
ał  Polaków  gruntowną  nauką  i  dowcipem 
nitych.  Wieluz  to  nie  wymienia  uczonych  w 
ze  Erazm  Roterodamczyk,  z  którymi  ciągle 

pisma  i  listy  obcował?  Wszystkie  te  za- 
jT  nauki  i  oświecenia  wyrosły  z  dobrodziejstw 

sypanych  na  Akademią  Krakowską  przez 
ierza  fV,^  ff^iadysława  Jagiełłę,  Jadwigę 
onę,  i  przez  cały  poczet  Królów  z  tej  fa- 
tanujących.  Te  dobrodziejstwa  podniosły  da- 

pierwszej  Narodowej  Szk<^,  gdzie  młódź 
'a  czerpała  czyste  i  jednostajne  światła  nau- 
fdzie  za  zdaniem  zagranicznych  Pisarzów, 
Iziej  kwitnęły  podówczas  umiejętności  ma- 
czne,  i  Literatura  starożytna:  która  tyle 
Y  dostarczyła  do  doskonalenia  naszego  ję- 
Ł  upadkiem  tych  dochodów  i  dobrodziejstw 
ko  stopniami  niszczało,  i  wreszcie  zupełnie 
.  Zaczęła  się  ta  klęska  nauk  i  kraju  w  cza- 
lowania  familji  fVazów.  Wojny  zagraniczne, 
enia  domowe,  skażone  obyczaje,  wygóro- 
fihciwośó  partykularnych  dybiących  na  zdo- 
induszu  publicznego,  niesprawiedliwość  Try- 
w  i  Sądów  Ziemskich,  obojętność  Sejmów 
Inających  przestróg  Jana  Zamojskiego  *),  zni- 

fan  Zamojski  w  jednej  swej  mowie  powiedział  .*  ze 
•stem  Jiub  upadkiem  Akademji  Krakowskiej  pójdzie 
iob  upadek  RzoczypMpoUtej. 
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szczyły  całą  hojność  Kazimierza  W.  nszcziipliły 
Dekretami  redukcyi  zapisy  cnotliwych  Obywafelów 
i  Biskupów,  przywiodły  do  ubóstwa  Akademiją 
Krakowską:  z  czego  poszło  naprzód  skażenie  nauk, 
wnet  zupełny  ich  w  kraju  upadek  aż  do  panowa- 
nia 'Stanisława  Augusta,  Ta  klęska  publiczna,  tyle 
na  los  kraju  wpływająca,  dowodzi;  że  szarpający 
fundusz  wychowania  publicznego,  jest  nie  tylko 
złym  Obywatelem,  ale  nawet  nieprzyjacielem  swych 
ziomków  i  własnego  swego  plemienia.  Dla  tt^ 
Historya  zgromadzeń  edukacyjnych  obok  dobro- 
czyńców nauk  i  wychowania,  wspominaćby  jeszcze 
powinna  ludzi  i  urzędy  szarpające  własność  fundo- 
szową,  aby  tamtych  podawać  ciągłej  i  nieśmiertel- 
ne] wdzięezności ;  tych  zaś  skazywać  na  pnseklę- 
etwo  i  pogardę  skrzywdzonej  potonmości. 

Mamy  więc  z  Historyi  domowej  wyciągnioBą 
tę  wielką  prawdę:  że  chcąc  utrzymać  w  kraju 
nauki,  trzeba  pilnować  bezpieczeństwa  i  całości 
funduszów  szkolnych :  że  chcąc  dochować  czystości 
i  nieskazitelności  oświecenia  krajowego,  nią  należy 
go  narażać  na  Mędy  i  przywidzenia  partykularnych ; 
ale  jego  wieczne  i  stałe  prawidła  trzymać  pod  stra- 
żą najwyższej  władzy  i  opieki  rządowej.  Pierwssa 
prawda  jest  zasadą  drugiej,  i  razem  celem  iirzęd<h 
wania  waszego  poważni  Mężowie.  Nie  masz  p<h 
dobno  krajowego  urzędu,  któregoby  powołanie  było 
ważniejsze  co  do  przedmiotu,  szlachetniejsze  co 
do  zamiaru  9  i  pożyteczniejsze  co  do  usługi.  Nifi 
idzie  tu  o  rzecz  dotykającą  pewny  wydział  mio- 
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szkańeów^  o  interes  pewnych  szczególnych  domów 
i  familji ,  o  spokojność  sąsiadów ,  Kojarzenie  i  je* 
dnanie  przemijających  namiętności;  ale  tu  idzie  o 
dobro  całej  Powszechności  krajowej,  o  los  tera- 
źniejszych i  przyszłych  pokoleń  5  którym  macie  w 
dokłiMLnie  wyświeconych »  w  dobrze  uporządkowa- 
nych i  w  trwale  zawarowanych  funduszach,  zabez- 
pieczyć opatrzenie  wychowania  i  oświecenia^  tej 
istotnej  potrzeby  wieku  młodocianego,  rządu,  i  cy- 
wilizacyi  krajowej.  Waleczność  i  oświecenie,  a  je- 
mu towarzyszące  czyste  poznanie  rzeczy»  szlachetne 
wyniesienie  umysłu  przez  czucie  prawdy,  i  głęboko 
wkorzenioną  miłość  sprawiedliwości:  waleczno^ 
mówię  i  oświecenie,  jako  były  dawniej,  tak  być 
napotem  powinny  cechy  i  znamiona  zalecające  ród 
Polski.  O  tę  sławę  ka;^ą  nam  się  ubiegać  troskliwe 
starania  Najłaskawszego  MONARCHY^  a  zgroma- 
dzanie i  zapewnienie  najważniejszych  do  tego  po- 
mocy, waszej  doświadczonej  cnocie,  waszemu  oby^ 
watebstwu  są  poruczone.  Jako  Rektor  Uniwersy* 
tetu  przodkując  Zgromadzeniu,  zaszczyconemu  i^ą- 
dem  Szkół,  i  zajętemu  powołaniem  nauczyciel- 
skiem,  stawam  dziś  przed  Wami  imieniem  waszych 
dzieci,  wnuków,  imieniem  syjących  i  syć  mających 
na  tej  ziemi  pokoleń:  stawam  z  uwielbieniem  wy^ 
boru  do  ich  sprawy  Mężów  cnotą  publiczną  znar- 
komitych :  stawam  z  zaręczeniem  wdzięczności,  któ- 
ra Nauczyeielów  i  Uczniów  rozwagę  zatrudniać, 
ich  serca  poruszać  będzie  rozpamiętywaniem  dobro* 
dziej stwa  Tronu,  w  ustanowieniu  Waszej  władzy, 
w  szanowaniu  i  uwielbienia  Waszych  prac^  starań 
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i  trosków ,  które  dopełniając  Woli  MONARCHY, 
dla  ich  dobra  położycie. 


Zagajenie  Sessyi  publicznej  Uniwersytetu  przy 
.  końcu  roku  Szkolnego  Nauk  dnia  28.  Czerwca 

r.  Ś808.  V.  s. 

Ołn^iodząc  dziś  zakończenie  rocznych  prac  i 
obowiązków  Szkolnych,  stawiamy  się  Powszech- 
ności krajowej  w  dwojakiej  postaci,  jako  Zgro- 
Inadze^ie  uczące,  i  jako  sprawujące  ważną  część 
rządu  krajowego  przez  Zwierzchność  nad  wszystkie- 
mi  Ustanowieniami  Szkolnemi :  nosimy  więc  na  so- 
bie i  obowiązki  osobiste  jako  Nauczyciele,  i  obo- 
wiązki spólne  Zgromadzenia :  pierwsze  każdy  uspra- 
wiedliwia korzyściami  ze  swojej  Nauki  odniesio- 
nemi  przez  Uczniów :  sprawiamy  się  zaś  z  drugich 
przez  porządek  i  pożytki  Nauk  w  Szkołach  kra- 
jowych, przez  obmyślane  pomocy,  i  usuwane  prze- 
szkody do  pomyślnego  szerzenia  światła  Nauk  udzie- 
lanego w  miarę  potrzeby  dlsb  każdej  klassy  mie- 
szkańców. Nie  będzie  więc  od  rzeczy  przebiedz 
szybką  uwagą  cały  roku  upłynionego  przeciąg,  i 
widzieć  co  w  tym  wielkim  zawodzie  przybyło  po* 
zytecznego  z  łożonych  naszych  prac,  starań,  i  za- 
biegów. 

Pierwsze  początki  Instrukcyi  powszechnej  lu- 
du nabywają  się  w  Szkołach  parafijalnych.  Pozna- 
nie stanu  teraźniejszego  tych  Szkół  w  celu  ich  po- 
mnożenia i  urządzenia  jednostajnie ,  zajęło  troskli* 
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wość  Uniwersytetu.  Wezwani  są  preez  ^rozpisane 
listy  Arcy- Biskupi  i  Biskupi  tak  Katolickiego  jako 
Grecko-RosSyjskiego  Kościoła,  nadto  Zwierzchności 
różnych  religijnych  Wyznań :  i  już  od  nich  dane 
są  Plebanpm  i  Przełożonym  duchownym  zlecenia 
do  zbierania  i  przesyłania  Uniwersytetowi  wszy- 
stkich potrzebnych  wiadomości  o  Szkołach  tego 
rodzaju,  o  ich  funduszach,  i  topograficznem  p<^o- 
żeniu  wedle  podanych  zagadnień;  żeby  założone 
już  takowe  Szkółki  podnieść,,  wesprzeć,  i  urzą- 
dzić; pomyśleć  o  założeniu  niedostawających,  opa- 
trzyć je  potrzebnemi  książkami,  poddać  bliższemu 
dozorowi  Szkół  wyższych :  i  jako  pierwsze  ogniwa 
połączyć  z  planem  ogólnym  Instrukcyi  krajowej. 
Tę  troskliwość  poparł  Uniwersytet  potrzebnym 
przyłdadem,  kiedy  przy  wszystkich  Probostwach 
i  Kościołach  z  daru  Monarchy  na  siebie  spadłych,' 
Szkoły  parafijalne  założył,  i  funduszem  dostate- 
cznym opatrzył.  A  chcąc  jeszcze  liczną  bardzo 
klassę  ludu  Żydowskiego  z  języłuem  krinowym 
oswoić,  usposobić  ją  do  czytania  dzieł  polskich; 
otworzona  jest  dla  tego  ludu  nAładem  Uniwersy- 
tetu w  Wilnie  Szkoła  początkowego  czytania  i  pi* 
aania  w  tym  języku. 

W  Szkołach  powiatowych  i  Gimnazyach  za 
staraniem  wyznaczonego  Komitetu  Szkolnego  obo- 
strzona została  straż  obyczajów  i  Religji,  wyłu- 
szczone  obowiązki  Kapelanów  szkolnych,  uważa- 
nych jako  bliższych  sćróżów  obyczajności,  i  jako 
Nauczycielów  prawd  ewangelicznych.  Tamże  spro- 
stowany porządek  nauk,  olmiyślone  skuteczniejsze 
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pomocy  do  grantowniejszej  nauki  języka  łacińskie- 
go, uchwalone  zaprowadzenie  języka  greckiego 
przy  Gimnazyachy  wreszcie  przepisany  porządek 
uczenia  się  języków  zagranicznych.  Sztuki  niektóre 
gimnastyczne  w  Wihiie  zaprowadzone.  Do  lieisby 
Szkół  Akademickich,  najlepiej  dotąd  Instmkcyi 
usługujących  przybyły  nowo  zaprowadzone  w  Ko- 
wnie, dopełnione  Nauczycielami  Swisłockie,  wszy- 
stkie zaś  oczyszczone  albo  od  zawodzących  pu- 
bliczność Osób,  albo  nie  budujących  Młódź  przy- 
kładem spraw  i  postępków.  Zgoła  przedsięwzięte 
są  środki  potrzebnej  karności,  zaręczając  wszystko 
dla  pilnych,  przyldadnych  i  zdatnych;  a  nic  nie 
zosti^ując  dla  opuszczających  się  i  niesposobnyeh : 
bo  stan  Nauczycielski  być  powinien  zbiorem  sa- 
mych tylko  ludzi  zdatnych,  pracowitych,  i  świę- 
tością swego  powołania  przejętych :  wszystkim  in- 
nym wstęp  do  tego  stanu  być  powinien  zamknięty 
na  zawsze.  —  Rozesłanym  do  Szkół  Wizytatorom 
dane  są  zalecenia  ściągające  się  do  powiększenia  i 
wsparcia  Szkół  Akademickich,  i  do  zniszczenia 
zawodu  w  wielu  Siekołach  Zgromadzeniom  zakon- 
nym oddanych.  Nadto  użyte  są  wszystkie  w  mocy 
Uniwersytetu  sposoby  na  dźwignienie  nachylonej 
do  upadku  Instrukcyi , publicznej  w  Szkołach  Gu- 
benuj  Białoruskich.  Żeby  zaś  zapewnić  w  Szko- 
łach Powiatowych  i  Gimnazyach  nie  tylko  ciągłą 
poprawę  ale  coraz  doskonalszą  usługę  w  szerzeniu 
światła  i  przykładnych  obyczajów,  obrócone  są 
szczególniejsze  starania  na  pilnowanie  i  sposobie- 
nie Kandydatów,  jako  przyszłych   Nauczycielów 
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publicznych.  Opisany  jest  ściiilejszemi  prawidłami 
wybór  Młodzi  ubieg^ająeej  się  do  tego  powołania : 
*  obostrzony  dozór  ich  usilności  i  obyczajów ,  usta- 
nowione na  rok  przyszły  ściślejsze  dochodzenie  ich 
postępku  w  naukach,  ich  szczególniejszej  sposo- 
bności i  talentów :  przez  co  otworzyło  się  pole  mło- 
dzi Akademickiej  pokazania  na  widok  cemiejszych 
zdatności,  i  obficiej  zebranych  z  nauk  korzyści, 
które  jako  być  powinny  jedyną  drogą,  tak  jej  naj- 
skuteczniej pomódz  mogą  do  dostąpienia  znako- 
mitszych  w  Powołaniu  Nanczycielsluem  stopni  i 
placów.  Ta  jeszcze  troskliwość  Uniwersytetu  o  po- 
lepszenie Instrukcyi  Szkolnej,  i  o  sposobienie  naj* 
zdatniejszych  dla  niej  Nauczycielów  skazała  po« 
trzebę  ustanowienia  Katedry  Matematyki  począ&o- 
wej,  i  wprowadzenia  porządnego  rozkładu  Nauk 
Matematycznych,  które  dla  pewności  swych  prawd 
i  rozległego  ich  uiycia,  nie  tylko  stały  się  dziś 
podporami  tylu  Nauk,  ale  nawet  nie  przestaną 
być  najbezpieczniejszemi  mistrzyniami  juprawy  ludz- 
kiego umysłul 

Do  tylu  starań  Uniwersytetu  o  wzrost  nauk  i 
pożytki  uczącej  się  młodzie  przyłożyły  się  nie  mało 
w  tym  roku  szczególne  jego  członki  wydanemi  na 
jaw  pożytecznemi  dziełami.  W  wydziale  nauk  Ma- 
tematycznych i  Fizycznych  Professor  Historyi  Na- 
turalnej wydał  cztery  części  Zoelogji,  gdzie  twory 
Przyrodzenia  szczęśliwie  są  wyłożone  czystym  kra* 
joy^ym  językiem.  Nauka  ich  wsparta  i  ozdobiona 
ważnemi  uwagami  Autora.  Professor  Chemji  wy- 
dał powtórnie  początki .  tq  Nauki  całkiem  nanowo 
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praelane,  zbogacił  je  wielą  -^rłasnemi  cale^nowemi 
i  ffaiaemi  myślami,  gdzie  nomenklatura  is\  tm- 
dna  do  wyłożenia ,  od  swych  wynalazców  i  od 
Bajuczeńszych  Europy  Narodów  czerpana  w  języ- 
ka greckim,  szczęśliwie  od  Autora  upatrzona  jest 
w  prostych,  właściwych  i  rodowitych  wyrazach 
języka  ojczystego.  Dyrektor  Gimnazyum  Wołyń- 
skiego zalecony  długiem  i  pożytecznem  Matema- 
tyki początkowej  uczeniem  w  Szkołach  Polskich  i 
w  Akademji  Krakowskiej,  napisał  zwięzłe  począ- 
tki Arytmetyki,  przetłumaczył  Geometryą  JBukli- 
desa  z  przedmową  o  zamiarze  i  sposobie  uczenia 
uośiejętności  Matematycznych,  jak  nam  ich  dotąd 
żadne  zagraniczne  pisma  nie  wystawiły.  Niebo  Li- 
tewskie lubo  nie  bardzo  pracom  Astronomicznym 
pnmaźne,  dopuściło  jednak  w  tym  roku  dosyć 
pięknego  zbioru  Obserwacyi  astronomicznych  sŁońr 
ca,  gwiazd,  i  planet;  i  nadto  zjawiło  nam  kometę 
w  cidej  Europie  widzianego,  a  tu  uważanego  pil- 
nie od  2i.  Października  1807.  do  2.  Stycznia  roku 
bieżącego. 

W  Wydziale  Literatury  staranny  o  postępek 
Literatury  Starożytnej  Professor  do  dawniej  Ti^da- 
nego  Filoktetesa  przydał  ogłoszenie  drukiem  dru- 
gi^  greckiej  Sofoklesa  Tragedyi  Trachinioje  z  uwa- 
gami krytycznemi  i  wiadomością  o  Teatrze  Gre- 
ków. Nauczyciel  Greckiego  języka  prócz  dawnej 
Grammatyki,  ogłosił  drukiem  w  tym  roku  dla  ówi- 
ezenia  uczniów  Chrestomatyją  grecką.  Wreszcie 
dzieło  o  Wymowie  i  Poezyi  JKs.  Golańskiego  trzeci 
raz  w  tym  loku  wydane  przy  początkach  tej  Sztuki 
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zawiera  wiele  przytoczonych  wiadomości  z  Histo- 
ryi  krajowej  Nauk,  i  wiele  wybranych  piękności 
z  Literatury  Polskiej. 

W  Wydziale  Lekarskim  Professor  Patologji 
który  pierwszy  4o  tego  kraju  zaprowadził,  dzie- 
łem pożytecznem  objaśnił  i  zalecił  szczepienie  Wak- 
cyny,  wydał  w-  tym  roku  rozprawę  o  Szpitalach, 
z  uwagami  potrzebnemi  rządowi  chcącemu  się  opie- 
kować ratunkiem  ludzi  chorobą,  kalectwem  lub 
nędzą  dotkniętych.  Professor  Kliniki  w  języka  ła- 
cińskim ogłosił  historyą  chorób  i  postrzeżeń  w  kii* 
nicznym  tutejszym  Instytucie.  Pod  jego  troskliwym 
dozorem  założona  Szkoła  na  50.  Uczniów  fiinda- 
szowych  Medycyny  i  Chirurgji,  na  rok  przyszły 
powiększona  do  liczby  30,  świadczyć  będzie  ze- 
branemi  korzyściami  Nauk,  a'  potem  usługą  pu- 
bliczną pożyteczne  prace  i  usiłowania  tutejszej 
Szkoły  Lekarskiej. 

W  Wydziale  Nauk  Moralnych  i  Politycznych, 
Professor  Teologji  Dogmatycznej  wydał  rozprawę 
o  niedostateczności  FilozoQi  Pogańskiej  do  zrzą- 
dzenia tego  dla  szczęścia  ludzi  i  ich  społeczności, 
co  winniśmy  Objawieniu  i  Nauce  Ewangelicznej. 
Do  tego  wydziału  przybyła  w  tym  roku  bardzo 
ważna  odnoga  Instrukcyi  publicznej.  Seminaryum 
główne  po  złamaniu'  wielu  trudności  i  przeszkód, 
zostało  przecież  otwarte  i  rozpoczęte.  Zebrana 
Rada  Seminaryjska  zatrudnia  się  skwapliwie  urzą- 
dzeniem domu,  dozoru,  i  pierwszego  wstępu  do 
Nauk.  Uniwersytet  nic  nie  szczędząc  dla  Oświece- 
nia, opatrzył  juz  dla  te^  Instytutu  potrzebne  Ka- 
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tediy,  cottftwiijąe  SEkole  Teologicznej  pole  popisu 
i  chwały  w  sposobieniu  światłych  i  przykładnych 
Kapłanów  Religji,  którzy  są  zawsze  bliżsi  Nauczy- 
ciele ludu,  a  ciągli  prawie  stróże  jego  sumienia  i 
obyczajów. 

To  robiąc  w  zawodzie  Nauk,  nie  zaniedbał 
Uniwersytet  pomnażać  potrzebne  dla  ich  wzrostu 
wsparcia  i  pomocy.  Ogród  Botaniczny  rozszerzcmy 
został  przykupionym  placem,  osiadłośeią  i  przy- 
ległemi  wzgórkami:  dokończona  w  nim  znacznym 
nakładem  oranżerya  i  figamia,  powiększają  się  i 
napełniają  zbiorem  roślin  sprowadzanych  z  rożnych 
stron  za  staraniem  Professora. 

Gabinet  Mineralogiczny  zbogacony  wspaniałym 
darem  Ziomka  naszego  Poastolego  Walickiego,  po- 
większy się  jeszcze'  świeżo  ofiarowanym  Uniwersy- 
tetowi zbiorem  od  głównego  Szkół  rządu. 

Szkoła  Chirurgiczna  udarowana  została  od  J. 
Ces.  Mości  licznym  i  kosztownym  Apparatem  ma- 
chin, bandażów  i  instrumentów  Chirurgicznych  na 
prośbę  Kcia  Imci  Kuratora,  i  na  przełożenie  Hrabi 
Kocznbeja. 

Gabinet  Fizyczny  odebrał  już  dwa  transporta 
kosztownych  machin  i  narzędzi  zakupionych  w  Pa- 
ryżu, 

Szkoła  Aptekarska  mieć  wkrótce  będzie  wy- 
porządzone  laboratorium  i  salę  do  lekcyi. 

Szkoły  Anatomiczna,  Weterynaryi,  i  Sztnk 
Gimnastycznych  zapewnione  już  mają  najwyższym 
ukazem  miejsce  i  fundusz  na  budowanie  Szpitala 
zwierzęcego.  Sal,  Gabinetów  i  zaldadów,  nie  tylko 
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wyfodnyck   i  rozległych,    ale    nawet    pierwszych 
tego  rodzaju  w  całem  Państwie. 

Biblioteka  publiczna  powiększyła  się  w  tym 
roku  zakupionemi  z  funduszu  extraordynaryjnego 
rzadszemi  księgami,  i  przysłanemi  darem  aktami  z 
Ameryki  Towarzystwa  Filozoficznego  w  Filademi, 
Akademji  umiejętności  Petersburskiej,  Naturalistów 
Moskiewskiej ,  nadto  .  dziełami  różnych  Autorów 
albo  policzonych  juz  między  członki  honorowe  Uni- 
wersytetu, albo  ubiegających  się  o  ten  zaszczyt. 

Nakoniec  to  co  daje  cały  byt  rzeczom,  zape- 
wnia trwałość  i  pomyślność  dla  wszystkich  ustano- 
wień publicznych,  to  jest  stan  kassy  i  fiindnszta 
zatrmuiił  szczególniej  w  tym  roku  staranność  Uni- 
wersytetu. Wyrobione  są  rozkazy  Podskarbiego 
Państwa  do  Izb  Skarbowych  na  wnoszenie  z  gó- 
ry do  wszystkich  kass  Szkolnych  przypadających 
opłat.  Sporządzone  porządne  inwentarze  Beneficyów 
duchownych  Uniwersytetowi  od  Monarchy  nada- 
nych: urządzone  ich  dochody  z  większą  korzyścią 
dla  kassy,  a  z  lepszą  usłagą  -dla  Kościołów:  za 
wydanemi  zleceniami  Ministra  Oświecenia  i  KoUe- 
gium  Duchownego  zagajona  i  zbliżona  do  końca 
ugoda  z  Biskupem  Dyecezyi,  o  wydzielenie  do- 
chodu kościelnego,  a  przez  to  o  ustanowieni  ftm- 
duszu  ciągłego  rocznego  dla  kassy  Edukacyjnej  z 
tychże  Beneficyów.  Dla  Kanoników  *^Akademików 
ułatwiony  wstęp  do  kapituł  katedralnych  i  prędszy 
pobór  dochodów,  przez  zniesienie  gienealogicznych 
wywodów,  i  tak  nazwanego  rolUiribwicyatu. 
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Wreszcie  co  zostanie  ważną  pamiątką  w  dzie- 
jach Nauk  i  wychowania  publicznego,    otrzymanie 
ukazu  21.  Grudnia  1807.  stanowiącego  Kommissye 
Edukacyjne  w    Wilnie  i   na  Wołyniu,   złożone  z 
osób  cnotą  publiczną  znakomitych  do   odzyskania, 
obrachowania,  i  zabezpieczenia  fundnszu  szkolnego. 
W  rozlicznych  obowiązkach  tej  władzy  krajowej 
zawiera  się  opieka  dla  funduszów  ubogiej  młodzi, 
których  wszystkie  usiłowania  Uniwersytetu  nie  mo- 
(^y  dotąd  skutecznie  obronić   od  drapieżnej  chci- 
wości possessorów,  i  od    wybiegów    pieniackich. 
Te   są  walniejsze  skutlu    i    owoce   jednorocznych 
starań  Uniwersytetu  około  instrukcyi    krajowej  i 
Mmk,   około  ich  zakładów,  potrzeb  i  funduszów. 
Uchwalił  jeszcze  Uniwersytet  pisanie  coroczne  dzie- 
jów szkolnych  i  swoieh,  obejmować  mające  wszy- 
stkie ustanowienia    edukacyjne,    ich  prace  około 
nauk,  ich  wzrost  i  wpływ  na  pomyślność  publicz- 
ną; żeby   zostawić  w  łonie    swojem  ważną   część 
historyi  krajowej:  żeby  w  wiernym  obrazie  spraw 
Oświecenia  krajowego  wdzięczność  żyjących  poko- 
leń przesłać  wiekom  następnym  dla  dobroczynnego 
Panowania  AL£XANDRA  I.   wylanego  na   dobro 
ludu  swego  przez  rzadką  o  jego  oświecenie  troskli- 
wość :  żeby  zapisywać  pamiątkę  i  ślady  cnotliwego 
i  dzielnego  urzędowania  JW.    Ministra  i  wskazać 
niezmordowaną  pieczołowitość  Kscia  Imci  Kuratora. 
A  ze  dzieje  Szkolne  zawierać  będą  prosty  i  wiemy 
rys  wszystkich  dzieł,  robót,  i  przedsięwzięć  Zgro- 
madzenia i  jego  członków;  będzie  to  wpis  sprawy 
naszej  wytoczonej  przed  sąd  potomności:  czyśmy 
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W  4opełiiieiuą.,|obowiązl^ów,  inszych  stali  się.go- 
dnemi  zaufania  najwyższej,  ti^jid|z;  bajowąj? 


Zagajenie  Sessyi  ptiblicznej  Uniwersytetu  ff^ileń" 

skiego  iS^  Września:  1808.  roku  v.  s.przy  otwar^ 

.  ciu  Nauk  w-  dzień  rocznicy  Kqronacyi  Najjaśmef^ 

szego  Imperatora. 

Dzień  Koronacyi  N.  ALEXANDRii  L  będzie 
^ zawszę  pamiętną. uroczystością  w  dziejach  Nauk  i 
kraju ;  bo  nam  daje  rozpamiętywać  wschód  łaski, 
i  sprzyjania  czyli  pamiątki  najprzyjainiejszego  dla 
Nauk  Panowania,  W  nim  powszechne  Oświecenie 
zajęło  ledwo  nie  pierwsze  m3^1i  wstępującego  na 
Tron,  natchnęło  wielkie  i  wspaniałe  dlą, Narodu 
zamiary,  i  stało  się  walną  sprawą  i  zatrudnieniem 
rządowem.  ■  Tę  epokę  powszeclmej  dobroczyn- 
ności święcimy  dziś  wynurzeniem  głębokiego  czu- 
cia ,  którem  przejęci  jesteśmy,  zaczynając  od  obo- 
wiązku wdzięczności  bieg  roczny  prac  $ź|(olnych. 
Prace  te  w  pożytkach  «woich  świadczyć  mają  i 
dowodzić  ciągłe  usiłowania  Zgromadzenia  Naszego 
ku  dopełnieniu  tych  zamiarów,  jakie  sobie  założył 
Monarcha  w  dziele  oświecenia  krajowego.  Da  tak 
pięknego  ze  świateł  i  gorliwości  naszej  popisu  ma- 
my otwarte  pole  w  sposobieniu  i  doskonaleniu 
garnącej  się  do  nauk  młodzi.  Lubo.  każdy  szuka- 
jący nauki  zatrudnić  powinien  nasze  troskliwość  i 
•  staranie ;  wszelako  szozególniejszej  baczności  i  pie- 
-czy  ii^ciągają  po  naa  ci  uczniowie,  ktihrzy  się  do- 
ToM.  III.  3 
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browolnie  zaciągnęli  do  usług  kraju,  i  sposobią  się 
do  tego  nakładem  publicznym. 

Kandydaci  Stanu  Nauczycielskiego  opowiadać 
mają  i  szerzyć  po  Pro  win  cy  ach  czerpane  ztąd  wia- 
domości, sposobić  młódź  do  wszystkich  towarzy- 
skich i  krajowych  posług,  prowadzić  przykładm 
i  nauką  najpiękniejszą  porę  życia  ludzkiego.  Oni 
to  jeszcze  być  mają  potomkami  naszej  nauki  i 
zasługi,  nastąpić  po  nas  mającemi;  do  utrzymania 
i  krzewienia  zaszczepionych  świateł  i  umiejętności. 
Z  nich  odradzać  się  powinna  na  cały  kraj  ciągła 
posługa  Instrukcyi  publicznej.  Gotujący  się  do  tak 
znacznych  przeznaczeń  ludzie,  zaprzątnąć  powinni 
szczególniejszą  o  swe  korzyści  starannością  wy- 
działy Nauk  Fizycznych,  Prawa,  i  Literatury.  Yf 
ich  usposobieniu  zawarta  jest  wielka  część  sławy 
i  pociechy  wspomnionych  fakultetów. 

Ma  wydział  Nauk  Lekarskich  uczniów  Skar- 
bowych Medycyny  i  Chirurgii,  w  których  zagrun- 
tować może  sławę  tutejszej  Szkoły,  zapewnić  wa- 
żny, wpływ  Medycyny  do  porządnych  szpitalów, 
do  potrzebnych  opatrzeń  nędzy  i  niedołężności,  do 
przezornych  i  pożytecznych  rozrządzeń  policyjnych, 
przedsiębiorących  odwrócenie  niebezpieczeństw, 
zmniejszenie  niedoli  i  dolegliwości,  obmyślenie 
spiesznego  i  skutecznego  ratunku  dla  zdrowia  i 
życia  ludzkiego. 

Najrozleglejsze  jednak  i  cale  nowe  pole  za- 
sługi otwiera  się  dla  Szkoły  Teologicznej  w  świeżo 
założonem  Seminarium  gównem,  jako  ustanowie- 
niu przeznaczonem  na  sposobienie  młodych   kapi^- 


—    55    — 

nów  to  jest  przyszłych  Ministrów  Religji,  nauczy- 
cielów  moralności,  bliższych  stróżów  obyczajów 
ludu,  a  skrytych  rządców  i  przewodników  jego 
sumnienia.  To  powołanie  kierujące  najdzielniejsze- 
mi  pobudkami  spraw  ludzkich,  i  działające  ledwo 
nie  na  całą  massę  społeczności  Narodowej,  czegozby 
dla  dobra  ludzi  i  kraju  dokazywać  nie  mogło,  je- 
dnając sobie  szacunek  i  ufność  czystością  i  powagą 
nauki,  przykładem  cnotliwej  pobożności,  rozsądnem 
umiarkowaniem  we  wszystkich  postępkach?  Wszak- 
że to  jest  siła  moralna  ściągniona  z  Nieba  na  za- 
bezpieczenie porządku  .towarzyskiego  przeciwko 
gwałtom  i  burzy  namiętności  ludzkich :  siła,  której 
w  żadnym  wieku,  w  żadnej  społeczności,  żadne 
wynalazki  rozumu  nigdy  nie  potrafiły  zastąpić.  Bo- 
lesna to  jest  wprawdzie  ale  potrzebna  przestroga, 
że  passya  wszystko  ze  swych  karbów  i  granic  ru- 
szając, przez  exageracyą  czyli  przesadzenie  naj- 
zbawienniejsze  ustawy  przerabia  na  narzędzia  klęsk 
i  nieszczęścia :  i  tak  przebrana  bez  rozsądku  gorli- 
wość zrodziła  fanatyzm,  zupełne  wyparcie  się  ro- 
zumu sprowadziło  zabobon,  a  zbytnie  znowu  w 
tymże  rozumie  zaufanie  wylęgło  irreligiją:  trzy 
okropne  obłąkania  ludzkiego  umysłu,  które  jak  pe- 
ryodyczne  choroby  srożeć  zwykły  koleją  na  ludzi 
i  ich  społeczność,  a  dokupując  się  zwycięztwa 
prześladowaniem  i  wylewem  krwi,  z  obrazą  Boga 
i  rozumu,  shańbiły  tylekrotnie  i  ołtarze  i  filozofiją. 
Wszakże  w  czasach  już  naszych  szał  tak  nazwany 
filozoficzny  przeszedł  srogością  swoją  wszystkie 
zbrodnie  religijnego  fanatyzmu. 

3* 
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'Nie  masz  ratunku  dla  Judzkości    i  Narodów 
przeciwko  tym   klęskom  i  zaślepieniopi ,   tylko  w 
gruntowDej  Nauce:  które  zapobiegać,  poy inna  tak 
szkodliwym  uniesieniom.    Powinno  więc  być  i  za- 
miarem i.  usiłowaniem  Nauczyciel  ów ,'  g^ubić  wszy- 
«tlue  nasiona  i  zarody,  tak  oKcopńej   zarazy,  i  za- 
bezpieczać młódź  przeciwko  tak  szkodliwemu  obłą- 
'  kaniu  przez  czystość  i  łag^odność  nauki,  przez  cią- 
Ę^e  wdrażanie  i  nawykanie  uczniów  do  rozwagi  i 
umiarkowania,  przez  wlewanie  im  tego  ducba  ludz- 
kości ,  wyrozumienia  i  i  miłości  braterskiej ,  jakim 
tchnie  Cfeuką    Ewangeliczna:    aby    uczniowie    tej 
'Szkoły  stali  się  nieoarodnemi  następcami  Uczniów 
Chrystusa.    A  tak  we  wszystkich  podziałach  nau- 
czycielstwa publicznego  łącząc  zdatności,  talenia, 
prace  i  usiłowania  nasze  i  te  niosąc  na  usługę  kra- 
jową,  gdy  dostawimy    światłych    i    przykładnych 
Kapłanów  Religji  i  Kościołowi,    Szkpłpm  dobrze 
usposobionych  Nauczycielów,  dobrze  wyćwiczonych 
Lekarzy  wojsku^  miastom  i  ProwincyoJDi;   rożnie- 
sieiby  pożytki  prac  naszych  po  wszystkich  klas- 
sach  kraju,  rządu  i  społeczności   Narodowej:  a  w 
rozmnażających  się  korzyściach  i  przysługach  dla 
Powszechności ,    uwielbimy  najgodniej    i  Nauki,  i 
dobroczynność  Monarchy  ich  Opiekuna. 
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Zagajenie  Sessyi  publicznej   Ilniwersyłetni  pf^y 
zamknięciu    roku  Szkolnego  dnia  30.    Czerwca 

roku  iS09.  V.  s.  t 

Rok  właśnie  temu  9  jak  zamykając  zwyczajny 
bieg^  prac  Szkolnych,  wystawiłem  Publiczności,  eo; 
zrobił  Uniwersytet  u  siebie  i  w  Szkołacb  Narodo-« 
wy  eh,  dla  wzrostu  oświecenia  i  dla  '  l>ezpieczeór 
stwa  funduszu  szkolncg^o.  Wkrótce  po  zagajonym- 
od  nauk  spoczynku  cieszyło  się  Zgromadzenie  na-, 
sze  obecnością  Kcia  Kuratora  swego:  który  zwie- 
dzając wszystkie  budowy.  Sale,  Gabinety,  Labora- 
torya  i,  Muzea,  i  w  nich  zgromadzone'  do  Nauk< 
pomocy^,  przeglądał  i  rozważał  z  troskliwą  baczno* 
ścią  liczne. owoce  swych  opiekiińskich  dla  Uniwer- 
sytetu starań.  Byliśmy  świadkami  jak' wchodził  w 
dokładne  poznanie  tego ,  co  się  już  ierobiło,  i  eo 
jeszcze  zrobić  zostaje,  dla  doskonalenia  nauk,  i 
dla  pożytecznego  szerzenia  ich  świateł.  Gorąca  je- 
go żądza  przyprowadzenia  do  stanu  kwitnącego 
tak  ogromnego  i  kosztownego  dziś  przedsięwzię- 
cia, wydała  się  w  rozmowach  z  uczącemi,  w  któ- 
rych starał  się  wyśledzać,  n^  jakim  stopniu  sta- 
nęła każda  nauka ,  i  co  jeszcze  dla  jej  dobra  czy- 
nić zostaje.  Pilna  uwaga  tego  co  widział  i  słyszała 
natchnęła,  mu  i  przełożenia  Ministrowi  za  Uniwer- 
sytetem zrobione,  i  te  rozrządzenia 9  które  nam 
zostawił  na  piśmie. 

Z  otwarciem  roku  szkolnego  rozpocz^y  się  te 
prace,  które  były  albo  ciągiem  i  rozwinieniem 
dawidej  ułożonych   przedsięwzięć,  albo    poprawą 
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niedokładności ,  jakie  się  wkradać  zwykły  do  pier- 
wiastkowych układów  ludzkich.  Popełniona  była 
dawniej  omyłka  przez  niedobrze  zrozumiane  zna- 
czenie Matematyki  początkowej,  którą  opuszczono 
jako  zamkniętą  w  kursie  nauk  g^mnazyalnych  i  po- 
wiatowych. Ustanowione  przez  to  dwie  katedry  Ma- 
tematyki wyższej  były  bez  potrzebnego  wstępu,  i 
me  miały  szkoły  na  przysposobienie  im  umysłów. 
Ta  przerwa  w  umiejętnościach,  gdzie  się  wszystko 
trzyma'  i  wiąże ,  nie  tylko  spóźniła ,  ale  nawet  ta- 
mowała postępek  uczących  się.  Wszystkiemu  się 
zaradziło  przez  wyłożony  dokładny  w  tym  roku 
kurs  Algebry  z  przystosowaniem  jej  do  linji  i  po- 
wierzchni krzywych;  to  przygotowało  umysły  i 
otworzyło  im  wstęp  do  Matematyki  wyższej,  któ- 
rej bieg  ciągły,  porządny  i  stosownie  do  clzisiej- 
szego  stopnia  tych  umiejętności  urządzony  jest  i 
rozpoczęty. 

Kurs  Mineralogji  ściągnął  na  siebie  uwagę  Uni- 
wersytetu, któremu  przyczyniono  więcej  godzin, 
aby  się  w  jednym  roku  szkolnym  kończyła  tak 
ważna  i  dosyć  rozległa  Nauka. 

Ogród  Botaniczny  przez  zbudowaną  tamę  za- 
bezpieczony został  od  potopu  rzeki,  która  go  oble- 
wa: oranżerya  blachą  pokryta  i  dokończona  zbo- 
gaciła  się  nowym  zbiorem  zagranicznych  roślin, 
starannością  Professora  nabytych. 

W  Ghemji  wyszła  na  jaw  kilkomiesięczna  Pro- 
fessora praca  o  Platynie  z  dokładniejszą  jak  dotąd 
była  chemiczną  Analizą  tego  minerału,  która  przy- 
prowadziła Autora  do  nowych  postrzeżeń*    Bjio 
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jeaicse  w  ^rm  roka  .drugie  pismo  tegoż  Professora 
drukiem  ogłoszone  o  Rozpuszczeniu  ^  gdzie  uważa 
ten  fenomen  w  bardzo  rozległem  znaczeniu  z  przy- 
stosowaniem do  Meteorolog]!.  Rozprawa  ta  nowe 
i  ważne  myśli  zawierająca  rzuca  wiele  światła  w. 
tę  tak  ciemną  a  mało  dotąd  zgłębioną  część  Fizy- 
ki, i  należeć  będzie  do  dzieł  prawdziwy  wzrost 
nauce  dających. 

podzi  się  także  do  zaszczytu  Uniwersytetu  i 
to  przytoczyć,  że  jego  członki  przez  nauld  i  wy- 
dane w  nieb  dzieła  zjednały  sobie  szczególny  sza- 
cupek  i  ufność  rządu  krajią  sąsiedzkiego.  Izba  Edu- 
kacyjną Warszawska  cbcąc  rzucić  gruntowne  za- 
sady krajowej  Instrukcyi,  zaprosiła  tutejszych  Pro- 
fieissorów  Botaniki  i  Chemji  do  napisania  nowych, 
lub  do  ustąpienia  już  przez  nich  napisanych  ksią- 
żek do  Uistoryi  naturalnej  i  Chemji  ola  Szkół  Księ- 
ztwa  Warszawskiego.  Nie  wymówi)!  się.  od  tej 
usługi  dla.  kraju  oddzielnego  bytem  politycznym  i 
rządem,  ale  spowinowaconego  z  nami  jednym  ro- 
dem i  językiem. 

W  obserwatorium  Astronomicznem  liczbie  zro- 
bionych w  tym  roku  Obserwacyi  gwiazd  i  planet 
wynosi  988 ;  z  których  ważniejsze  posłane  są  Aka^ 
demji  nauk  Petersburskiej  i  Instytutowi  narodo- 
wemu we  Francyi.  Towarzystwo  do  prac  Astrono- 
micznych i  Geograficznych  tam  ustanowione  pód 
nazwiskiem  Buretm  długości  za  udzielane  mu  ob- 
serwacye  posyła  dla  Obserwatorium  tutejszego 
wszystkie  Efemerydy  i  Tablice  Astronomiczne  swyąoi, 
kosztem  i  staramem  wydawane. 
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Postanowił  Uniwersytet  obostrzyć  dozói'  Rtti- 
dydatów  Stanu  nadćzyeielskiegfo ,  i  ściśliej  docbd- 
dziĆ  ich  korzyści  z  nauk.  W  tym  celii  zapt^wa* 
dcóne  zostaty' tygodniowe  popisy  dmkiem  ogłoszo"- 
ńii  które  się  odbyły  z  lekcyi  rokiem  wprzód  tła- 
maczbnyćh.  Te  publiczne  doświadczenia  zniewalają 
ndódz  do  pilnego  i  rozważnego  słuchania'  nauk, 
wprawiają  ją  w  porządne  zbieranie  i  układanie  na> 
bytych  wiadomości  i  myśli;  ćwiczą  ucząćyfeh  się 
w  sztuce  pisania  i  tłumaczenia,  się  wszystkim  po* 
żytecznejj  a  publicznemu  Nauczycielowi  istotnie 
potrzebnej.  Te  jeszcze  doświadczenia '  dobrze  kie- 
rowane, utrzymywane  gorliwością  rządców  i  ueżą* 
CYcli,  staną  się  szkoł4  wprawy,  ćwiczeń,  i  pla- 
ęem  wydatniejsż^yiń  szczęśliwszej  uśiln^ei  i  wydo- 
byWająćych  się  talentów. 

vf  Szkole  Lekafrskiej'  do  dwócfhdirwiiicj  za- 
prowadzonych, przybyła  jeszcze  jedtia  Katedra  nauk 
chirurgicznych  5  potrzc^bh^'  db  ich  kliniki  zakłkdy 
zostały  opatrzone.  Fanhlicya  zyskała  osobną  sidę  i 
laboratorium.  Przyjęto  wijęcej  Uczniów  Medycyny^ 
i  Chirurgji  na  W3'datek'  Skai'bowy,  a  powiększona 
dla  nich  roczna  pensya,  zachęciła  celującą  po  Gi- 
mnażyach  i  Szkołach  powiatowych  młódź'  ćny  po- 
święcenia się  teibu  powołaniu.  Szkoła  jeszcze  tn^ 
tejsż&  lekarska  zasłiliiyWsiey  sobie  w  r.  pneesriym 
nią  pochwałę  MóiiaYchy  ża  usłdgi  szpitalom  woj^ 
skówym  dwsL  lata  temu  poczynione,  odeb^ałtt  w 
roku  teraźniejszym  chlubny  dowód  szczególniejszej 
dla  siebie  ufności',  kiedy  zaciągnfieni  dla  dzpitaiów 
wojskowych  zagraniczni  w    Bambei^d  Uoftiiewid 


\ 
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Medyeyny  i  ^Ghirargji  przez  Najwyżssy  ^  Monarchy 
ukaz,  mają  sobie* wyznaczoną  tutejszą  Szkołę  le- 
kUrską  do  doskonalenia  się  i  kończenia  swych 
nttok.  Przeszkodę*  wynikającą  z  niewiadomości  kra- 
jowego języka  obrano  raczej  załatwić  przez  osobny, 
wydatek  na  extrf opdynaryjne  dla  nich  kursa^  niż 
ich  doskonalenie-  sic'  innemu  Uniwersytetowi  po- 
wierzyć': co  jest  dowodem  zalety  i  ufności  na  .jaką 
sobie  zariuzyła<  Sokoła  tutejsza  w  oczach Monarehyx 
i  Rządu. 

W  oddziale  na«k  Teologji  i  Prawa  przybyła 
w  tym  roku'  Katedra  Teologji  MoralDejc  której 
Professor  zatrudnił  się  szczególniej  przygotowar 
niem:  uczniów  Seminarium  głównego  do  poiytecz- 
n^fO  słuchania  nauk  Teologicznych ».  do  których 
się*  przyłdlidać  zaczną  z  otwarciem  roku  szkolne- 
go. Professor  wymowy  Kościelnej  Ks.  Filip  Ne- 
ryusz  Golański  zarobił  na  publiczne  uwielbienie 
przykładnej  swej  gorliwości,  z  jaką  w  nadzwy- 
czajnych nawet  godzinach-  pracował  nad  Alumna- 
mi Seminarium  głównego,  wykładając  im  prawi- 
dła- V  praykłndy  wymowy,  i  ćwicząc  idi  w  stylu  i 
pisaniu  językiem  narodowymw  Dla  użycia  lyduse 
Alumnów  wyszła  na  jaw  Grammatyka  języka  he- 
brajskiego wydana. przez  Adjunkta  Uniwemytetn 
poświęcającego  się  nauce  języków  orientalnych  — r 
W  Lrtetaturae  Łacińskiej  nadesłane  da  konkursu 
pisma  zawiezione  są  za  słabe  i  niedostateczne.  Kon^ 
kurs  do  katedry  Wymowy  i  Poea^  ogłoazimy  pa 
wyrobionem  zeswołenia  Miauln  u*  wyższą  pen- 
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gją  dla  tego;  ktoliy  się  okazał  ze  zaakomitasym 
M  tej  Katedry  darem  i  usposobieniem. 

Instrokcya  pabliczna  po  Szkołach  jest  zatra- 
dmeniem  które  najwięcej  zabiera  czasu  obradom,  rzą- 
dowym, i  całą  prawie  troskliwość  Uniw^ersyteła 
zajmuje.  Pilne  zbieranie  wiadomości  o  Szkołati 
pftrafijalnych,  z  opisem  parafij  przydtanych  juz  od 
wielu  Biskupów  Uniwersytetowi ,  upatrywanie  i 
maczenie  miejsc,  gdzie  się  te  szkółki  najgwallo* 
wniej  okazują  potrzebne,  śledzenie  fundusaów  za- 
niedbanych lub  uronionych,  wreszcie  w^yszukiwa- 
nie  nowych,  nie  przestaje  zaprzątać  Uniwersytet; 
ale  skutki  wszystkich  tyeh  starań  nie  mogą  jeszcze 
tak  być  skore  i  wydatne. 

Szkc^y  Białoruskie  stały  się  w  tym  roku  prsed- 
miotem  szczególniejszej  pieczy  i  troskliwością  gdzie 
wiele  rzeczy  nie  doskonalić,  ale  dopiero  zaczynać 
przychodzi,  chcąc  Instrukcyą  publiczną  w  tej  Pro- 
wincyi  przywieśdz  do  stopnia,  na  którym  stanęfai 
w  innych  Gobemijach.  Wysłana  na  to  w  roku  ze- 
szłym wizyta,  zgromadziła  wiele  wiadomości  o  po- 
trzebie powiatów  i  prowincyi  co  do  Szkół ,  w  miwę 
ich  rozległości  i  zaludnienia;  o  dogodności  miejsc 
na  Szkoły  powiatowe,  i  o  stanie  obecnym  snajdu- 
jąeych  się  tam  Szkół.  Wykonało  się  juz  to^  ea  te 
doniesienia  okazały  najpotrzebniejszem ,  ta  jest: 
założyły  się  w  tym  roku  i  osadziły  posłanemi  ztąd 
Nauczycielami  dwa  Gimnazya  Akademickie  w  Wi- 
tepsku  i  w  Mohilewie ;  zaciągnęło  się  ztamtąd  kilka 
ze  znającej  język  ruski  młodzi  Kandydatów,  zęby 
ńę  przy  Uniwersytecie  sposobili  na  Nauczycielów 
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dla  tamtych  prowincyi:  przyłożono  starań  do  za- 
chęcenia, dźwignienia,  i  nawet  powiększenia  liczhy 
Szkół  zakonnych,  tamtym  Gubernijom  bardzo  usłu- 
żnych i  pożytecznych.  Wreszcie  wytknięte  są 
miejsca  po  powiatach,  gdzie  wypadnie  koleją 
Szkoły  publiczne  na  koszt  Skarbu  zakładać.  Otwar- 
cie Gimnazyum  w  Kijowie  z  większą  jak  zwyczaj- 
nie liczbą  Katedr  i  z  lepszą  dla  NauczycielÓw  na- 
grodą, odłożone  zostało  do  zjazdu  szlacheckiego, 
na  którym  miała  być  w  tym  miesiącu  wyznaczona 
dawno  ofiarowana  Obywatelów  składka,  aby  przy- 
dana do  summy  Skarbowej  stanowiła  na  zawsze 
fundusz  i  roczny  dochód  Gimnazyi*  W  czujnym 
dozorze  innych  Szkół  krajowych  było  najważniej- 
szym zamiarem  Uniwersytetu  usuwać  wszystkie  za- 
razy dla  obyczajów,  i  ułatwiać  nabycie  potrze- 
bnych nauk  1  wiadomości. 

Powiodło  się  szczęśliwie  usiłowaniom  Uniweiv 
sytetu  w  rzeczy  walnej,  bo  trzymającej  csdą  trwa- 
łość i  pomyślność  edukacyi  publicznej ,  to  jest  w 
dochodzeniu,  zabezpieczeniu  i  zgromadzeniu  fundu- 
szu szkolnego.  Archiwum  wydobyte  z  niełildu  i 
zamieszania  od  trzydziestu  kilku  lat  się  ciągnące- 
go, skazało  i  źródła  i  rozległość  fortuny  eduktr 
cyjncj,  dostarczyło  dowodów  na  wiele  ważnyck 
spraw  albo  nowo  odkrytych,  albo  w  biegu  swoiit 
przez  zmianę  Rządu  krajowego  zatrzymanych.  Prli- 
cowitość  Plenipotenta  funduszu  edukacyjnego  ró- 
wnie umiejętna  jak  gorliwa  potrafiła  obrócić  na  ko- 
rzyść publiczną  zbiór  tak  ważnych  pism  i  dowo- 
dów. Wniesione  do  Kommissyi  dosyć  liczne>  do- 
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bnse  wyjaśnione  i  gruntownie  poparte  sprawy,  oka- 
zały prawa  funduszu  do  znacznych  kapitałów^  i  za- 
ległości. Wyroki  sądu  wracające  Skarbowi  Edi^ 
kacyjnemu  blisko  półtrzecia  milijona  złotych  Pol., 
wydobytej  z  zamieszania  fundi|szowej  własności 
świadczyć  będą  cnotliwe  i  staranne  urzędowanie 
Magistratury»  a  oraz  przypominać  obowiązki  wdzię- 
czności powszechnej  dla  Mężów  grono  Kommissji 
Wileópkiej  składających.  Kommissya  Wołyńska  pod 
naczelnictwęui.d;iielnego  i  duchem  publicznym  prze- 
jętego Prezesa  swego,  zatrudniła  się  z  chwałą  dla 
siebie,  a.  z  pożytkiem  dla  Skarbu  edukacyjnego 
wyszukiwaniem  i  odzyskiwaniem  oddanych  na  edu- 
kacyą  majętności  i  kapitałów  Duchowieństwa  Gal- 
lieyańskiego.  Fundusze  ubogich  Studentów  i  kon- 
wiktów po  upadku  Kommissyi.  Edukacyjnej  Pol- 
skiej jakby  na  zdobycz  pieniact^Yu  i  chciwości  rzu- 
cone, znalazły  w  dzisiejszych  Kommissyaeh  ratu- 
nek i  dzielną  d|a  siebie  Opiekę.  Odzyskują  się  ich 
zaległości,  i  nawet  zabezpieczają  kapitały  i  zapisy. 
Tja  staranność  władzy  publicznej  o  podobne  fun- 
dusze jest  wielkiem  zachęceniem  dla  majętnych 
osób  do  nowych  dobrodziejstw  na  wsparcie  idio- 
giej:  przy  szkołach  młodzi.  Jakoż  rok  upływający 
będzie  w  dziejach  Uniwersytetu  znakomity  sda- 
chetnemi  zapisami  dobroczynności.  Otworzył  się 
już  i  otrzymuje  konwikt  Blichała  Walickiego  Pod- 
stpłego  ifiiegdyś  koronnego  na  8.  jego  imienników 
założony:  dwanaście  tysięcy  złotych  rocznego  do- 
chodu mający. 

Młkobg    Łaniewski   Wołk    Marszałek    Roh»- 
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czewski  zapisał  i  'opatrzył  iuędasz  na  odzienie, 
żp^ność,  mieszkanie  i  ńiaukę  'dla  12.  ubogiej  Szlach- 
ty Powiatu  Rohaczewskiego  przy  szkołach  tegoż 
Powiatu. 

Ignacy  Karp  Chorążyc  Upitski  na  Szkołę  i 
Szpital  dla  włościan  w  dobrach  Jahaniszkielach  od- 
dał testamentem  kapitał  czterykroć  sto  tysięcy  zło- 
tych Polskich,  i  oprócz  teeó  czterdzieści  tysięcy 
złotych,  na  potrzeby  zakładowe  nauk  dla  tejże 
Szkoły.  Wszystkie  te  zapisy  oddane  są  pod  straż 
i  Opiekę  Uniwersytetu.  Jan  Lernet  D.  Medycyny 
i  Czł.  honorowy  Uniwersytetu  oddał  50,000.  rub. 
srebrnych:  i  tę  summę  jeszcze  sobie  założył  po- 
większyć, na  edukacyą  czterech  Wołynianów  przy 
Crimnazyum  Krzemienieckiem.'  Fundusze  i  onary 
tego  rodzaju  należy  uważać  nie  tylko  jako  dobro- 
dziejstwa dla  ubogich  familji ,  ale  nawet  jako  do- 
brodziejstwa dla  całego  Narodu.  Przez  nie,  po- 
większa się  liczba  liidzi  światłych  i  zdatnych  do 
u^ug  kraju,  a  częstokroć  podobne  fundusze'  gtają 
się  kolebką  i  szkołą  ludzi  wielkich;  których  za- 
zwyczaj w  każdym  kraju  więcej  wychodzi  z  fa- 
milji ubogich  niz  majętnych.  Bogactwa  bowiem  i 
dostatki  podając  sposoby,  ujmują  zapału  do  pracy 
i  usilności:  bez  której  najszczęśliwsze  w  człowie- 
ku sposobności  marnieją  i  giną.  Najwięksi  ludzie, 
którzy  wsławili  i  uświetnili  naród  Angielski,  wy- 
szli z  Kolegiów  Kambrydzkich  i  Osfordskich  ob- 
sypanych podobnemi  funduszami. 

Te  są  znakomitsze  zdarzenia,  które  w  ciągu 
kończącego  się  dziś  toku  nskolnego  saszłj  w  dzie^ 
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jach  szkół,  nauk  i  zatmdnień  Uniwersytetu!  Obej- 
mują one  przysługi  nie  tylko  dla  młodzi  dziś  wy- 
rastającej i  sposobiącej  się  dla  kraju ;  ale.  nawet 
zawierają  w  sobie  dobro  i  korzyści  przyszłych  po- 
koleń. Ta  troskliwość  sięgająca  przyszłości,  daje 
S racom  i  usiłowaniom  Uniwersyteu  cechę  i  piętno 
ucha  publicznego :  który  nie  tylko  powinien  utrzy- 
mywać i  ożywiać  byt  ^eczy  obecnych ;  ale  nawet 
zostawić  i  wlewać  zarodki  przyszłego  życia  i  po- 
myślności, rzeczom  nastąpić  i  trwać  bez  przerwy 
mającym. 


Zagajenie  posiedzenia  publicznego  w  dniu  M. 
Września  roku  1809,  v.  s.  przy  uroczystym  ob- 
chodzie Koronacyi  IMPERATORA  ^  zawartego 
S,  Września  ze  Szwedami  pokoju-  i  otwarcia  nauk. 

Uroczystość  dzisiejsza  jest   okazałem  świętem 

Srzeniknionego  wdzięcznością  i.  radością  Naroda 
la  AŁEXA^DRA  1.  za  dobrodziejstwa  Ojcow- 
skiego jego  rządu,  i  za  znakomite  korzyści  świeżo 
zawartego  z  Królestwem  Szwedzkiem  pokoju.  Roz- 
szerzone granice  Państwa,  bezpieczeństwo  Stolicy 
i  kraju  zawarowańe  na  zawsze  od  północy,  naby- 
cie Finlandyi  Prowincyi  rozległej,  zamożnej  w 
miasta,  twierdze,  i  wygody  handlowe,  zamieszka- 
łej od  ludu  pracowitością,  walecznością  i  oświece- 
niem dawno  w  dziejach  Europy  słynącego:  są  to 
kosztowne  i  świetne  owoce  z  wy  ciężkiego  oręża, 
pomyślnie  zawartej  zgody  i  przymierza :  zgoła  cnót 
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męztwa  i  mądrości  otaczających  Tron  ALEXAN- 
DRA.  W  tak  szczęśliwej  i  radosnej  chwili,  w  dniu 
najdroższą  dla  całego  Państwa  rocznicą  świetnie- 
jącym,  rozpoczynamy  bieg  i  nową  kolej  prac  na- 
szych: a  powtarzając  w  sercach  powszechne  Mo- 
gosławieństwa  tylu  milijonów  ludzlberłu  AL£XAN- 
DRA  podległych,  odnawiamy  Mu  jeszcze  dziś 
szczególny  hołd  głębokiej  wdzięczności,  za  hojne 
dobrodziejstwa  wylane  na  nauki,  i  za  rozliczne 
zachęcenia  obmyślane  i  udzielane  dla  uczniów  i 
uczących.  Ten  hołd  powszechnego  uwielbienia  po- 
wtarzać będą  w  odległe  czasy  podniesione  sztuki  i 
kunszta,  złagodzone  mieszkańców  obyczaje,  po- 
większone wygody  życia,  rozszerzone  cywilizacyi 
pożytki,  urzędy  krajowe  osadzone  dobrze  usposo- 
bionemi  ludźmi:  zgoła  te  wszystkie  rodzaje  prac 
towarzyskich  i  zatrudnień  krajowych,  i  te  wszy- 
stkie odnogi  służby  publicznej,  które  się  utrzymu- 
ją, kwitną  i  doskonalą  dobroczynnym  wpływem 
rozumu.  Nauki  ożywiając,  ćwicząc  i  upłodniając 
władze  i  sposobności  ludzkie ,  są  prawdziwą  du- 
szą ciała  towarzyskiego.  Bez  nich,  prócz  wybuja- 
łych sił  dzikości,  wszystko  jest  bez  ruchu  i  wzro- 
stu. Rzućmy  uwagę  na  Narody  z  pomocy  nauk 
obrane  i  pogrążone  w  niewiadomości :  porównaj- 
my je  z  temi  ,  które  się  przez  nauki  wykształciły, 
i  podniosły  do  stopnia  świetności;  zobaczymy  nie- 
zmierną różnicę  w  ich  bycie,  losie  i  znaczeniu.  Z 
pamiątkami  sztuk  i  nauk  zginęły  nawet  ślady  po- 
bytu i  wielkości  starodawnych  Azyi  Narodów.  Przy- 
szła drogą  umiejętności  Europa  do  pierwszeństwa 
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i  pnewag^  nad  resstą  •siemi:  dźwiga  się  dziś  i.pad- 
nosi  w  -Ameryce  nowy  Naród  9  który  światłoi  nauk 
i  mądrość  rządu  mogą  doproivadzió>do  przemaeie- 
nia  świetnego.  A  jeżeli  wszystka  na  .ziemi -zdaje 
się  podlegać  kolei  śmierci  i  życia,  jeżeli  wszystko 
przechodzić  zwykło  od- wzrostu  do  upadku ;  Naro- 
dy niszczejąc  i  ginąc  9  w  zostawionych  jeszcze,  pa- 
miątkach mądrości  9   oświecenia  i    talentów ,  •  stają 
się  nieśmiertelDe.  Padła  Grecya  pod  ciosem.  Dozkn- 
kanego  szczęściem  i  drapieżnego  Rzymu^  i  ale  :pneE 
nadzwyczajne  płody  dowcipu,  mądrości,  i  talnito, 
nie  przestanie*  żyć    w    pamięciach  ludzkich •  .jako 
przedmiot  podziwienia,  i  jako   wzór  do  aaśbdo- 
wania  wszystkim  wiekom  i  narodom.  ^Przyrodzenie 
obdarzywszy  tyla  sposobnościami  człowieka,  do  sa- 
mych tylko  zaszczytów  cnoty  i  rozumu  przywią- 
zfd:o  cechę  zacności ,    i  prawdziwą  jega  wielkość. 
Temi  samemi  zaszczytami  rosną  i  świetnieją  Naro- 
dy.   Monarcha  więc  szerząc  pożytki  nauk,  roznie- 
cając tę  iskrę   społecznego   życia,  pielęgnując  ten 
żywioł  dostojności  ludzkiej   i  narodowej.,  okazDJe 
się  prawdziwym  Miłośnikiem  kraju,   i  godnym  te- 
go wielkiego  Przeznaczenia,   które  mu  poruczyło 
sprawę  szczęścia  publicznego,  i  dało  władiv6  losa- 
mi milijonów  współ-ludzi.  Pierwszy  wstęp  na  Tron 
ALEXANDRA  I.   stał  się  w  Rossyi  Epoką  najpię- 
kniejszych ustanowień  dla  Nauk  i  Instrukcyi    pu- 
blicznej.   Poprzednicy  Jego  zacząwszy    od  Piotra 
W.   zostawili  Mu  przykład  wspaniałej  dla  nank  i 
uczonych  opieki;   ale   On  stał  się  przykładem 'dla 
swych  następców,  a  wzorem  dla  Monarschów  przes 
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ustawę  rządu  Szkolnego,  przez  zaprowadzone  po- 
mocy i  przez  obmyślone  środki  do  powszechnego 
w  Państwie  oświecenia.  Poprzednicy  ALEXAŃ- 
DRA  założyli  uczone  Towarzystwa,  sypali  dla  nich 
hojne  nakłady,  osadzali  je  sławnemi  z  Europy 
ściągnionemi  ludźmi:  wszystkich  atoli  tych  usiło-^ 
wań  owoce  zamknięte  były  w  murach  Stolicy,  do- 
dawały jej  Ozdoby,  a  chwały  i  świetności  dla  Tro- 
nu. Ale  dobrodziejstwa  ALEXANDRA  I.  mając 
za  cel  oświecenie  i  dobro  całego  Państwa,  szafo- 
wane wspaniałą  żądzą  dobrze  zrobienia  wszystkim, 
rozeszły  się  na  liczne  i  rozległe  prowincye  kraju, 
wpływają  w  polepszenie  losu  i  bytu  wszystkich 
jego  mieszkańców.  W  zaszczytach  więc  własnych 
całego  Narodu,  w  rzetelnych  korzyściach  swoich 
poddanych  szuka  pancyący  dziś  MONARCHA  swej 
chwały,  wystawia  okazałość  Tronu  w  powszechnie 
pożytecznych  myślach,  w  szlachetnych  przedsię- 
wzięciach, i  w  zbawiennych  dziełach  Mądrości. 
Świadczą  to  i  świadczyć  będą  udzielone  hojniejsze 
wsparcia,  rozszerzone  zamiary  dla  Akademji  Nauk*), 
pozakładane  w  Gubemijach  Uniwersytety,  Gimna- 
zya  i  Szkoły  publiczne,  otworzona  w  nich  każde- 
mu mieszkańcowi  darmo  i  bezpłatnie  nauka,  wy- 
znaczone znaczne  ze  Skarbu  summy  na  zakłady, 
utrzymanie,  i  wzrost  pomyślny  wszystkich  tych 
ustanowień,  opatrzone  nagrody  wysłużonym  Nau- 


*)  Czytaj  wydane  Dyploma  AŁEXANDRA  I.  dla  Aka- 
demji Petersburskiej  Nauk  25.  Lipca  1803.  Memoires  de 
rAcademie  des  Sciences  dc  St.  Peter.  Tome  I.  1809. 

Tom.  iii.  4 
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czycielomy  pomocy  dla  ich  żon  i  dzieci:  przypra- 
wionym o  kalectw,o  przed  skończeniem  służby  za- 
pewniony ratunek  i  wsparcie:  wreszcie  przepisane 
ustawy  powszechnego  oświecenia,  oddane  pod  straż 
i  pieczą  oddzielnego  Ministra,  które  zwracają  na 
siebie  prawie  nieprzerwaną  baczność  Monarchy. 
Odbiera  sam  co  tydzień  doniesienia  Ministra  o  po- 
trzebach i  dziejach  tego  wydziału;  a  roczną  spra- 
wę o  wzroście  i  stanie  wszystkich  ustanow^ień  Edu- 
kacyjnych całego  Państwa.  Ta  czujna  troskliwość 
Tronu,  i  ledwo  nie  każde  zatrudnienie  Jego  uwa- 
gi, daje  powody  do  coraz  nowej  dla  nauk  i  oświe- 
cenia dobroczynności;  gdyż  każdy  prawie  rok  na- 
znaczony jest  nową  dla  nauk  i  ich  wzrostu  pomo- 
cą,  lub  nowem  znakomitem  zachęceniem  dla  tych, 
co  im  się  poświęcają.  W  tutejszym  Wydziale  usta- 
nowione z  rozległą  władzą  i  powagą  Magistratury 
krajowe ,  odzyskują ,  zabezpieczają ,  i  porządnie 
rozkładają    dochody  szkolne.    Jest    to    fundament 

Sorządnych  dziidań,  pewniejszych  widoków,  a  iró- 
ło  skutecznych  środków  do  utrzymania  i  dosko- 
nalenia robót  oświecenia  publicznego.  Na  wzdr 
Kandydatów  do  Nauczycielstwa  przy  tutejszym 
Uniwersytecie,  Instytut  pedagogiczny  założony  w 
Petersburgu  przezornie  urządzony,  i  hojnie  opa- 
trywany, zaczął  dostarczać  wszystkim  Prowincyom 
rodowitych,  i  w  kraju  usposobionych  Nauczycie- 
lów.  Młódź  krajowa  chęcią  pałająca,  ale  zatrzy- 
mana w  drodze  doskonalenia  się  ubóstwem  lub 
niepewnością  przyszłego  losu,  znajduje  otworzone 
zaciągi  do  różnych  stanów  i  zatrudnień  przyszłego 
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Życia,  i  razem  kosztem  Monarchy  obmyślone  po- 
mocy do  nich  się  sposobienia.  Dla  tejto  młodzi  po- 
mnażają się  szkoły  Kadetów  wojskowych ;  w  Knse- 
mieńcu  założona  Szkoła  IJLomomików  i  Mechaników 
praktycznych,  w  Wilnie  Instytut  Nauczycidów 
publicznych.  Chirurgów  i  Lekarzy  Skarbowych, 
Seminarium  główne  dla  Wyznania  katolickiego. 
Są  to  różne  podziały  służby  krajowej  dające  czło- 
wiekowi przystojny  byt,  zyskowne  albo  czcigodne 
zatrudnienie  całego  życia.  I  kiedy  gdzie  indziej 
drogo  się  dokupować  potrzeba  i  naulu  i  placu;  tu 
dobroczynność  Monarchy  wszystko  ubiegającym  się 
opatruje,  zostawując  im  same  korzyści,  a  biorąc 
na  siebie  wszystkie  straty  i  zawody.  W  tych  bo- 
wiem wszystkich  umowach  sam  osobisty  interes 
zaciągających  się,  jest  dla  Rządu  jedynym  zakła- 
dem, i  rękojmią  wydatków  łożonych  na  opłacenie 
samej  tylko  chęci  uczącego  się,  i  częstokroć  za- 
wodzącej a  źle  ocenionej  zdatności.  Te  atoli  wszy- 
stkie ofiary  mają  ten  wielki  i  szlachetny  zamiar; 
żeby  wydobyć  i  doskonalić  sposobności  krajowe, 
żeby  pociągnąć  do  nauki  największą  liczbę  osób; 
żeby  pomnożyć  w  Narodzie  massę  ludzi  dobrze 
usposobionych  i  światłych.  T&k  wspaniałe  myśli  i 
nakłady,  tak  pożyteczne  i  chlubne  dla  Narodu 
przedsięwzięcia  wyciągają  po  nas  okazałej  i  godnej 
siebie  wdzięczności.  Przeniknieni  świętością  powo- 
łania naszego,  czułi  na  zaszczyt  ufiiości  publicznej 
starajmy  się  Panującemu  wystawić  tę  wdzięczność 
w  przyspieszonych  pomocach  dla  wielkomyślnych 
Jego  zamiarów.    Niech  ją  widzi  i  czyta  cała  po- 

4' 
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wsseeliność  W  korzyściach  garnącej  się  do  nauk  mło- 
dsi.  Niech  usposoDieni  przez  nas  Nauczyciele  Szk^ 
krajowych,  gruntowną  nauką,    czystością    obycz*- 
jów,   zamiłowaniem  i  gorliwem  pełnieniem  swyd 
powinności,  pokażą  się    sprawcami    szczęśliwości 
domowej  i  publicznej,  w  kształceniu   i   prowadze- 
niu wyrastających  młodych  pokoleń.  Niech  wycho- 
dzący z  tutejszej  Szkoły  Lekarze   i  Chirurdzy  po- 
trafią zaspokoić  tkliwą  i  Ojcowską  Monareby  ćro- 
d&liwość,  w   skuteczncm  ratowaniu  i  w  pieczdch 
witemo  patrywaniu  tychto  szanownych  ofiar  męztwa 
i  waleczności,   które  narażały  zdrowie   i  życie  if 
obronie  kraju  i  Tronu.    Niech  w  ich  umiejętnych, 
zręcznych  i   czułych    staraniach    znajduje    zawsze 
zbawienie  i  ulgę,  tyla  cierpieniami  dręczona,  i  ty- 
la dolegliwościami  nękana  ludzkość.  Niech  się  za- 
ludnią dobrze  wyuczonemi  i  zdatne  mi  ludźmi  wszy- 
stkie stany  i  powołania,  wszystkie  krajowe  plaee 
i  urzędy,  światła  i  pomocy  nauk  potrzebujące.  — 
Niech  tu  wyuczeni  Kapłani  i  Ministrowie  ołtarzy, 
pokażą   Religiją  w   sprawach   i  przykładach  życia 
wielkim  i  szanownym  darem  nieba:  odżywiająe  te 
heroiczne  i  rozrzewniające  cnoty,  któremi  jaśniały 
pierwiastki  kościoła,  i  któremi  napełnione  są  dzieje 
Chrześcijaństwa :  kiedy  w  czasach  rozbujałych  na- 
miętności, i  wezbrania  wszystkich  klęsk  i  nieszczęść, 
pobożność  obudzałanajprzyjażniejsze  społeczeństwa 
czucia,  i  kojarzyła  ludzi  do  przytulenia  nędznych^ 
ulżenia   cierpiącym,  nauczania  niewiadomych,  du- 
szenia strapionych:    zgoła  ^do    służenia    nieszcsę- 
ściu,  ludzkości,  i  towarzyst^^n.  W  zbiorze  zaiste 
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tak  ważnych  dla  powszechności  krajowej  przyrfajp, 
obok  dobrodziejstw  przez  AL£XANDRA  I.  wyla- 
nych na  nauki  i  na  wzrost  oświecenia  9  okażą  się 
trwałe  pamiątki  naszej  dla  nieg^  głębokiej  czci  i 
wdzięczności. 


Zugajetde  Sessyt  Publicznej  Umwersytełu  ff^i' 

łeńskiego  dnia  /^.    Września  roku  1810.  v,  s» 

w  rocznicę  Roronacyi  Najjaśniejszego  Impera* 

torą  ALEXANDRA  I,  przy  rozpoczęciu  roku 

Szkolnego  Nauk. 

Wśród  tylu  milionów  ludzi  błogosławiących 
dziś  Panowanie  ALEXANDIIA  I.,  i  wznoszących 
swe  modły  o  długą  i  ciągłą  pomyślność  JEGO  ber- 
ła, radby  Uniwersytet  tutejszy  z  dwudziestą  tysią- 
cami uczącej  się  pod  jego  dozorem  młodzi  wydać 
w  całej  okazałości  tę  cześć,  uwielbienie  i  wdzię- 
czność; która  się  należy  Monarsze  Wskrzesicielo- 
wi Nauk,  i  najtroskliwszemu  dobrego  wychowania 
Opiekunowi.  Dobrodziejstwo  szerzonego  w  kraju 
oświecenia  urządzone  z  rozwagą,  a  kierowane  z 
trafnością,  kształcąc  i  doskonaląc  człowieka,  czy- 
niąc go  zamożniejszym  w  siły  i  sposoby,  łagodząc 
i  kierując  jego  czucia,  jest  prawie  siłą  twórczą,  i 
razem  żywiołem  porządnej^  społeczności  krajowej, 
a  zatem  źródłem  szczęśliwości  domowej  i  publi- 
cznej. Uważać  więc  to  oświecenie  należy,  jako  hę^ 
dące  dopełnieniem  dzieła  stworzenia, 'a  przez  wy- 
dobyte siły  i  talenta  uzacnienieia  natury  ludzkiej. 
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Wszakże  cywilizacya  ludzi  nic  innego  nie  jest, 
tylko  roz winienie  i  wydoskonalenie  wszystkich  włads  I 
przyrodzonych  człowieka:  do  czego  nauki,  jeżeli 
nie  jedyną,  to  zapewne  są  najdzielniejszą  pomocą. 
Człowiek  okryty  niewiadomością  siebie  i  rzeczy- 
jestto  istota  błąkająca  się  w  ciemnościach,  któi^ 
dopiero  światło  nauk  prowadzi  na  drogę  porządne- 
go i  przyjemnego  życia.  Mówiono  dotąd  wiele  o 
pożytkach  nauk  wyciągając  je  z  przysług  pocsy- 
nionych  rolnictwu,  handlowi,  rękodziełom,  zgoh 
dostatkom  i  bogactwu  narodów:  ale  te  wszystkie 
materyalne  korzyści  ulepszające  byt  człowieka  fi- 
zyczny, nie  są  to  zupełną  chwałą  i  zaletą  nauL 
Prawdziwa  godność  nauki  wyciągnąć  się,  i  cenić 
powinna  z  wpływu,  jaki  wywiera  na  wydoskoni- 
lenie  władz  ludzldch,  na  i^yrobienie  prawdziwej 
dostojności  człowieka,  na  polepszenie  nie  U&o 
fizycznego,  ale  i  moralnego  bytu  ludzi  i  narodów. 
Któż  wie  czy  przywary  i  występki  przypisywane 
towarzyskiemu  życiu,  nie  są  wypadkiem  nieporsą- 
dnego  i  nie  dobrze  skierowanego  w  postępku  cy* 
wilizacyi  biegu?  To  zapytanie  warte  jest  zastano- 
wić surową  i  głęboką  Prawodawcy  uwagę.  Dosko- 
nalić w  massie  społeczności  jedne  władzę  człowie- 
ka z  zaniedbaniem  innych,  dać  nadto  wybujać 
pierwszej  z  przytłumieniem  ostatnich,  jestto  zosta- 
wić zarodek  przyszłe g^o  barbarzyństwa.  Gdyby  mi 
czas  pozwolił  rozwodzić  się  nad  tern  zdianiem; 
dzieje  narodów  dawnych  i  teraźniejszych  do8ta^ 
czyłyby  mi  licznych  na  to  dpwodów :  że  jeden  ro- 
dzaj nauk  i  wiadomości    uprawiany  i  doskonalooj 


-    88    - 

z  zaniedbaniem  innych,  podnosząc  i  zalecając  kraj 
i  ludzi  z  jednej ,  zostawU  yv  nich  z  drugiej  strony 
okropne  i  rażące  skutki  dzikości. 

Przesąd  uczonych  wynoszących  jedne  naukę  z 
pogardą  drugiej,  jest  to  samolubstwo  chcące  się 
przecenić  lekceważeniem  rzeczy  sobie  nie  znanych ; 
jest  to  uczone  barbarzyństwo  wynikające  z  kró- 
tkiego i  fałszywego  rzeczy  widzenia.  Bieg  i  dosko- 
nałość cywilizacyi  idzie  za  biegiem  i  za  wzrostem 
dobrze  urządzonym  oświecenia.  Ale  że  człowiek 
nic  prawie  nie  odkrył,  czegoby  na  złe  nie  użył: 
mają  i  nauki  swoje  zarazy,  jako  skutki  i  blizny 
chorób  umysłowych,  od  których  młode  głowy  bro- 
nić i  zabezpieczać  należy.  To  zachowawszy,  cokol- 
wiek jest  prawdą,  cokolwiek  rozwija  i  doskonali 
siły  człowieka,  daje  im  kierunek  prosty  i  porzą- 
dny, jest  w  instrukcyi  krajowej  pożytecznem  i  sza- 
nownem.  Dla  tego  nie  można  ganić  i  potępiać  przy- 
jętego w  Wydziale  Wileńskim  planu  Injstrukcyi 
szkolnej ;  że  on  zawiera  tak  liczne  i  wielorakie 
rodzaje  nauk.  Są  to  zatrudnienia  rozmaitych  władz 
wzrastającego  człowieka.  Nauka  języków  ćwiczy 
jego  pamięć.  Nauki  matematyczne  przyzwyczajają 
go  do  rozwagi,  do  porządnego  wywodzenia  myśli, 
upraw ują  i  wzmacniają  rozum,  i  prowadzą  reflexyą 
do  rozleglej szego  rzeczy  widzenia.  Nauki  fizyczne 
obeznawając  człowieka  z  dziełami  przyrodzenia, 
zaostrzają  i  rozprzestrzeniają  w  nim  pojęcie.  Nauki 
moralne  i  Historya  podnoszą  i  prostują  jego  czu- 
cia, a  oswajając  go  z  porządkiem  moralnym  świa- 
ta, skazują  chrogę  prawdziwej  sacności.  Wymowa, 
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Poezya^  Historya  kunsztów,  rozszerzają,  dosko- 
nalą, i  prostują  imaginacyą:  okazują  mu  potęgę 
i  czarujące  wdzięki  mowy  ludzkiej  podnieconej  ta- 
lentem. Zgoła  rozmaite  te  wiadomości  wydobywa- 
ją ,  kierują ,  i  zasilają  rozmaite  władze  umydu  i 
csncia ;  wszystkie  zaś  te  pierwiastkowe,  ale  czyste 
i  porządne  każdej  nauki  obrazy  i  wrażenia,  skła- 
dają magazyn  myśli,  prawd  i  postrzeżeń  potrze- 
bny do  trafnego  o  rzeczach  sądzenia.  Natura  ob- 
darzywszy tak  rozmaitemi  siłami  człowieka,  ska- 
zuje sama  potrzebę  rozmaitych  pomocy  każdej  sile 
właściwych.  I  dla  tego  zarzuty  i  wrzaski  tak  nie- 
wiadomego jak  uczonego  pospólstwa,  jakoby  ta 
wielość  przedmiotów  była  zbytniem  młodego  ob- 
eiązeniem,  nie  zgadzają  się  ani  z  doświadczeniem, 
ani  1  rozumem.  Człowiek  porządnie  uczony,  po- 
winien wprzód  wiele  wiedzieć,  ażeby  mógł  potem 
jeden  przynajmniej  objekt  gruntownie  objąć  i  umieć. 
Trzeba  żeby  każda  jego  siła  miała  swoje  zapasy, 
aby  mogła  skutecznie  i  dzielnie  posiłkować  drugą. 
Ten  skiyty  łańcuch,  który  łączy  władze  ludzkiego 
umydu ,  zachodzi  między  naukami ,  które  są  jego 
twory:  i  dzieła  zadziwiające  pojęcia  i  talentu,  są 
najczęściej  owocem  tego  związku,  i  wzajemnego 
władz  i  nauk  na  siebie  wpływu. 

Instrukcya  początkowych  Szkół  zaczyna  spo- 
sobienie i  uprawę  człowieka;  doskonali  ją  Uniwer- 
sytet ,  a  kończy  świat ,  to  jest :  pow<^anie ,  trądy 
i  praypadki  towarzyskiego  życia.  Opatrzonemu  w 
rozliczne  i  porządne  zapasy  wiadomości  młodzień- 
cowi^  Otwiera  Uniwersjftet  przybytek  roden^jszyck 
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i  głębszych  świateł  w  naukach,  umiejętnościach  i 
kunsztach.  Otwiera  mu  jeszcze  szkołę  szcze{|^ólnego 
jakiego  w  życiu  powołania,  potrzebującego  pewne- 
go rodzaju  nauk,  wyrobienia  talentu  i  zdatności, 
przez  długie,  rozważne,  i  pracowite  onych  zgłę- 
bienie. A  że  ten  rodzaj  instrukcyi  wyższej,  dziel- 
niej mówić  powinien  do  zmysłów  i  przekonania: 
stawiać  przed  oczy  przedmioty  nauki,  jej  stosunki 
i  odmiany,  środki  których  rozum  ludzki  użył  w 
jej  dociekaniach;  trudności  które  spotkał,  poko- 
nał, lub  niezwyciężone  zostawił;  zgoła  doprowa- 
dzić uczących  się  do  stopnia,  którego  dosięgła- 
każda  nauka ;  podobne  jej  z  pożytkiem  opowiada- 
nie wyciąga  rozlicznych  zbiorów ,  kosztownych 
sprzętów  i  zakładów,  które  w  dzisiejszym  stanie 
nauk,  sama  tylko  szczodrobliwość  rządu  i  Panu- 
jących o  wzrost  oświecenia  troskliwych,  może 
przez  ogromne  koszta  i  wydatki  dostarczyć  i  opa- 
trzyć. 

Zgromadzona  Młodzi  Szkolna !  oglądając  i  prze- 
biegając w  ciągu  uczenia  się  tyle  gmachów  i  za- 
kładów szkolnych,  tyle  znacznym  kosztem  i  sta* 
raniem  zgromadzonych  zbiorów,  narzędzi  i  %pni^ 
tów,  powinnaś  zawsze  pomnieć  i  rozważać,  ze  to 
są  dobroczynne  upominki  Ojcowskiej  troskliwości 
Panującego  Monarchy:  które  Jego  hojna  opieka 
albo  utrzymała,  albo  zgromadziła  dla  waszego  do- 
bra i  pożytku.  Rozmyślajcie  sobie  codzień,  ile  to 
wyciąga  starań,  wydatków  i  zabiegów  ta  wspa- 
niała Panującego  piecza;  aby  was  usposobić  na 
ludzi   pożytecznych   sobie   i   krajowi  5    aby   wam 
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otworzyć  źródła  przyszłych  dla  was  zarobków, 
wziętości  i  sławy.  Korzystając  z  tej  Opatrzności 
ALEXANDRA,  zaciągacie  dla  niego  na  całe  iyeie 
dług  i  obowiązki  wdzięczności,  z  których  wam  się 
wypłacać  należy  przywiązaniem,  wiernością,  podle- 
^ością  prawu,  i  przysługami  dla  kraju.  Droga  pe- 
wna, która  was  jedynie  do  tego  wielkiego  celu 
może  doprowadzić,  jest  droga  pracy,  głębokiej 
rozwagi  i  czystej  moralności.  Gnuśnością  nikcze- 
mnieją ludzie,  upadają  i  giną  narody :  pracą  wszy- 
stkie się  utrzymują,  kwitną  i  bogacą.  Człowiek 
gestto  jestestwo  opatrzone  siłami  potrzebującemi 
ciągłego  ćwiczenia:  jego  więc  pierwsza  powinność 
być  pracowitym.  Nie  wdrożony  w  młodości  w  pra- 
cę i  reflexyą,  nieopatrzony  w  światła  nauk,  potę- 
pia się  dobrowolnie  na  nudy  dalszego  życia,  które 
są  jego  udręczeniem.  Przeciwko  tym  się'  zapo- 
mogłszy,  błogosławić  będziecie  w|  całem  życiu  po- 
żytki dobrze  przepędzonej  młodości:  jej  zarobki 
będą  jeszcze  starości  waszej  słodkiem  zasileniem  i 
pociechą.  Zebranych  w  Szkole  wiadomości,  nie 
zostawiajcie  w  samej  pamięcią  ale  starajcie  się  je 
ciągłą  rozwagą  zgłębiać,  trawić,  i  obracać  na  wasz 
osobisty  pożytek:  to  jest,  żebyście  z  nich  wycią- 
gali albo  prawidła  rozsądku,  albo  przepisy  chwa- 
lebnego życia.  Rodziliście  się  niektórzy  wtenczas, 
kiedy  rozgorzałych  głów  przesadzone  i  zapałem 
popchnięte  zdania  zaraziwszy  całą  massę  łagodne- 
go narodu,  otworzyły  gwałtowny  wulkan  wywra- 
cający wszystko,  i  miotający  okropne  klęski,  nie- 
aaczęścia  i  pożogi,  z  których  dotąd  odetchnąć  nie 
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może  Europa.  Jestto  straszna  ale  wielka  dla  ivszy- 
stkich  nauka,  jak  daleko  namiętnością  exagerowane 
myśli  obłąkać  mogą  człowieka  i  społeczność.  Każda 
więc  prawda  nabyta  przez  naukę,  albo  wyciągnio- 
na  z  uwagi,  być  powinna  pod  ścisłą  strażą  mądro- 
ści; żeby  nie  przeszła  swych  granic,  za  któremi 
stanie  się  błędem,  a  częstokroć  źródłem  domowe- 
go i  publicznego  nieszczęścia. 

llbiegając  się  za  nauką,  okażcie'  ją  szandwną 
w  waszych  obyczajach:  wyrządzajcie  jej  cześć  re- 
ligijną w  waszych  sprawach  i  postępkach  kierowa- 
nych prawidłami  sprawiedliwości,  cnoty  i  honoru. 
Nauka  bez  obyczajów  jest  hańbą  człowieka,  a  klę- 
ską dla  społeczności:  bo  wywraca  porządek  mo- 
ralny  towarzystwa,  który  powinna  ocalać  i  utwier- 
dzać •  Kto  się  odważa  na  czyny  uczciwości  prze- 
ciwne, kto  tłumi  w  sobie  poruszenia  delikatne  i 
szlachetne,  wyzuwa  się  z  szacunku  dla  samego 
siebie,  i  jest  potwarca  natury  ludzkiej.  Unikajcie 
od  takich  ludzi:  a  spotkawszy  ichnie  gorszcie  się; 
bo  gorszenie  się  jest  skutkiem  słabości,  a  kto  się 
rządzi  przekonaniem  i  początkami  prawemi  życia, 
nie  jest  naśladowcą  cudzych  zdrożności.  Szanujcie 
Religiją  i  jej  zbawienne  obowiązki,  jako  najbez- 
pieczniejszą warownią  towarzyskiego  porządku,  po- 
ciechę nieszczęśliwych,  i  skład  głębokiego  hołdu 
dla  Twórcy  tylu  rozlicznych  i  zadziwiających  dzieł 
świata ,  które  się  staracie  w  naukach  pojąć  i  zro- 
zumieć. 

Jesteście  kwiatem  nadziei  waszych  Rodziców, 
krewnych^  Ntuczyeielówy  kraju ^  rządu  i  społecz- 
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ności:  niechże  ten  kwiat  npłodniony  korzyściami 
nauki  wywiedzie  dojrzy  owoc  zaszczytu  i  chwały 
dla  tutejszej  Szkoły.  Rozweselajcie  wszystkich  tym 
chlubnym  i  pocieszającym  widokiem ;  że  jesteście 
Młodzieńcy,  w  których  opatrzony  nauką  rozum 
jest  stróżem  honoru,  uczciwości  i  cnoty. 


Zagajenie  Sessyi  publicznej  Uniwersytetu  dnia  30. 
Czerwca   roku  1811.  v.  s.  przy  końcu   biegu  ro- 
cznego nmik. 

Po  dziesięciu  miesiącach  szkolnych  prac  i 
znojów,  przyszedł  dzień  wy  tchnięcia  i  spoczynku; 
który  dla  tego  obchodzimy  uroczystym  obrządkiem ; 
aby  zrobić  Powszechność  krajową  świadkiem  ze- 
branych korzyści ,  wystawić  jej  wzrost  i  postępek 
ustanowień  szkolnych,  i  ciągnie  Uniwersytetu  za- 
biegi o  ich  polepszenie ;  donieść  o  dobrodziejstwach 
rządu  i  mieszkańców,  wyświadczonych  naukom  i 
Instrukcyi  publicznej.  Opatrywanie  nauk  w  po- 
trzebne do  ich  zakwitnienia  pomocy,  stało  się  dziś 
przedsięwzięciem  rozległem  i   kosztownem:   które 

S^lko  stopniami  wykonywać  się  daje  przez  szczo- 
robliwość  rządu  i  obywateli:  tak  jak  światito  i 
korzyści  nauk  nie  rozchodzą  się  i  nie  szerzą  szczę- 
śliwie, tylko  ciągiem  usiłowaniem,  pracą  i  talen- 
tem uczących. 

Dwa  ostatnie  lata  upłyńmy  dla  tutejszego  Uni- 
wersytetu nie  bez  znakomitych  opatrzeń  i  poży- 
tków w  każdym  prawie  nauk  rodzaju^ 
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w  wydziale  Nauk  Matematycznych  i  Fizycznych 
zaprowadzone  fundamentalne  Matematyki  części  idą 
porządnie  i  ciągnie;  rośnie  w  mlbdzi  krajowej  za- 
pał do  tych  ważnych  umiejętności  w  miarę  znako- 
mitych korzyści,  z  któremi  się  w*  doświadczeniach 
półrocznych  popisują.  Powiększą  się  jeszcze  zna- 
czniej te  pożytki^  skoro  wynijdą  na  widok  publi- 
czny w  języku  narodowym  książki  dopełniające 
kurs  tych  umiejętności.  Gabinet  Instrumentów  fizy- 
cznych zbogacony  został  znacznym  zbiorem  machin 
i  narzędzi  z  Paryża  sprowadzonych.  Opatrzona 
Professorowi  pomoc  do  tej  lekcyi,  i  razem  otwo- 
rzone pole  młodemu  pomocnikowi  do  gpruntowneg^o 
tej  nauki  zgłębienia.  Mineralogija  licznym  słucha- 
czem zaludniona,  zyskała  większą  liczbę  godzin 
na  lekcye,  i  fundusz  za  używanie  do  objaśnienia 
nauki  minerałów  z  własnego  zbioru  Nauczyciela, 
zastępując  niedostatek  wiełu  jeszcze  sztuk  w  Ga- 
binecie Uniwersytetu,  niedawno  ułożonym  porzą- 
dnie, i  utrzymywanym  dziś  z  większą  starannością. 
Po  skończonych  tu  naukach  wysyła  się  za  granicę 
człowiek  młody  do  sposobienia  się  i  doskonalenia 
w  wszystkich  częściach  Historyi  naturalnej. 

Ogród  botaniczny  w  znacznej  już  części  mu- 
rem opasany,  powiększony  dwoma  ciepłemi  bu- 
dynkami na  schronienie  i  pielęgnowanie  plant  kli- 
matów gorących,  zbogaca  się  corocznie  wielką 
liczbą  roślin  dosyłanych  z  naj pierwszych  Europy 
ogrodów  za  usilnem  staraniem  sławnego  nauką 
Professora,  który  się  zrzeM  obcych  dostojeństw  i 
korzyści,  mogących  T>r9:p«9tkodzić  jego  szlachetne- 
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mu  przedsięwzięciu  w  przyprowadzenia  tego  ogro- 
du do  znacznego  stopnia  użytku,  bogactwa  i  świe- 
tności. Oprócz  wydawanego  corocznie  rejestru  ro- 
ślin dla  użycia  uczniów  i  dla  wiadomości  Botani- 
ków krajowych  i  zagranicznych ;  winniśmy  nadto 
temu  Professorowi,  znakomitemu  w  języku  naszym 
Pisarzowi,  powtórnie  świeżo  wydane  w  języka 
krajowym  opisanie  roślin  Litewskich,  wiele  wy- 
dobytych wyrazów  ze  starożytnych  krajowych  Bo- 
taników, zgoła  uprawę  języka  botanicznego  i  zoo- 
logicznego. Należy  jeszcze  do  walnych  Uniwersy- 
tetu potrzeb  wybudowanie  rozległej  i  wygodnej 
Sali  na  ludną  bardzo  lekcyą  Historyi  naturalnej. 
Ta  długo  dokuczająca  Chemji  potrzeba  zaspokoiła 
się  w  roku  przeszłym  znacznym  nakładem,  przez 
zbudowanie  rozległej  i  wspaniałej  Sali  z  porządnem 
laboratorium,  z  gabinetem  na  preparata  chemiczne, 
i  ze  składem  na  szkła  i  narzędzia.  Chemia  ledwo 
nie  wszystkich  dziś  umiejętności  fizycznych,  tylu 
sztuk,  kunsztów,  i  fabryk  fundamentalna  nauka, 
przerywana  naprzód  nagłą  i  bolesną  Professora 
chorobą  dla  wracających  się  jego  słabości,  musiała 
być  potem  tłumaczona  i  kończona  przez  zastępcę. 
Gdyby  używanie  za  granicą  wód  mineralnych  nie 
wróciło  pierwszej  temu  Professorowi  czerstwości, 
zaradził  Uniwersytet  dalszemu  jego  zastępstwu: 
które  przy  ustanowionym  szczęśliwie  języku  che- 
micznym, przy  wydanej  książce  do  lekcyi,  przy 
usilności  i  staraniu  zastępcy  iśdź  powinno  pomy- 
ślnie. Wolne  od  cierpienia  chwile  poświęcił  ten 
Professor  napisaniu  S.  części  wychodzącej  z  druku 
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teoryi  'jestestw  organicznych  obejmującej  Fizyolo- 
giją  człowieka.  Dzieło  to  będąc  składem  wielu  no- 
Swycb  myśli  i  postrzeżeń,  jest  jeszcze  w  języka 
naszym  wzorem  stylu  dydaktycznego,  czerpającego 
całą  ozdobę  z  myśli,  z  ich  czystego,  porządnego 
i  szczero-polskiego  wykładu. 

Sprzyjające  często  w  tym  roku  pogody  po- 
służyły do  licznych  i  ważnych  obserwacyi  ciał  nie- 
bieskich w  tutejszym  Obserwatorium.  Wszystkie 
nowe  Planety  były  w  najważniejszych  punktach 
swego  biegu  uważane :  i  zbiór  tych  postrzeżeń  pra- 
cowicie i  dokładnie  obrachowany  przesłany  został 
do  aktów  Akademji  nauk  Petersburskiej.  Zaciągnio- 
na  do  Obserwatorium  młódź  ćwiczy  się  i  w  rachun- 
kach, i  w  sztuce  obserwowania. 

Szkoła  Lekarska  przyprowadzona  do  pewnego 
stopnia  znaczenia,  rośnie  coraz  bardziej  w  swych 
zakładach  i  świetności.  Założona  Klinika  Chirur- 
giczna, i  sztuki  położniczej,  powiększyła  się  nowo 
wybudowanemi  wygodnemi  i  rozległemi  salaiiii:  i 
kiedy  rząd  krajowy  na  tę  część  nauk  nic  szczędzić 
nie  lubiący,  opatrzy  dostateczny  ledwo  w  pier- 
wiastkowym etacie  dotknięty  fundusz  na  rozszerze- 
nie i  utrzymanie  tak  ważnego  ustanowienia;  gorli- 
wość ProdPessorów  tej  nauki  otworzy  piękne  pole 
ratunku  dla  cierpiących,  a  ćwiczenia  i  obserwacyi 
dla  uczniów.  Anatomija  powiększa  się  w  zbiory 
preparatów  starannością  Professora,  a  pracą  i  zrę^ 
cznością  usposobionego  od  siebie  Prosektora  wy- 
robionych. Weterynarya  w  miarę  ograniczonych 
dotąd  sposobów  otworzyła  praktyczną   sztukę  le- 


—    64    — 

czenia  bydląt.  Stanął  joż  z  fandamentów  wymuro- 
wany budynek  przeznaczony  na  szpital  bydląt  scho- 
rzałych: kończy  się  rozległy  i  okazały  dom  zamy- 
kający Sale  i  Gabinety  na  Anatomiją  ludzką  i  zwie- 
rzęcą :  wszystko  to  dąży  do  przysporzenia  pomoey 
innym  naukom  z  porównanej  Anatomji,  do  zaszcze- 
pienia i  roszerzenia  sztuki  ratowania  bydła,  w  krain 
rolniczym  niezmiernie  potrzebnej ;  i  do  przyczynie- 
nia z   tak  ważnych    zatrudnień    świetności   szkole 
Lekarskiej.    Farmacya    w   początkach    dodatkową 
tylko  lekcyą  stanowiąca,  zamieniła  się  na  Katedrę 
oddzielną  z  powiększeniem  godzin,  ćwiczeń  i  Sali 
szkolnej.  Zaradzono  jeszcze  w  tym  oddziale  wzro- 
stowi teoretycznych  nauk,  bez  których  żadne  wia- 
domości  nie    mogą    być    umiejętnością    porządną. 
Lekcye  Patologiczne  zyskały  z   gorliwości   Profes- 
sora   objaśnienie   swoje   przy    łóżkach    chorych  w 
szpitalu:  zaprowadzona   została  osobna  lekcya  Fi- 
zyologji  ogólnej   i  ludzkiej.    Uczniowie    Skarbowi 
Medycyny  i  Clururgji   pod  dozorem  pracowitego  i 
starownego  o  ich  postępek  Prefekta,  małą  ich  liczbę 
wyjąwszy,  jedni   postępują   chwalebnie    w  zbiera- 
nych z  nauk  korzyściach ,  drudzy  po  skończonym 
biegu  nauk  wychodzą  wypłacić  się  już  Monarsze 
usługą  w  szpitalach  wojskowych,   a  Uniwersyteto- 
wi dobrą   sławą  wyniknąć    mającą   z    przykładnie 
wypełnionych   obowiązków,    z    wiadomości  umie- 
jętnie i  szczęśliwie  użytych  na  ulgę  i  ratunek  cier- 
piących ludzi.    Zaczyna  się   napełniać  kraj  wyćwi- 
czonemi  i  wolno  praktykującemi  Medykami  i  Oii- 
mrgami,  którzy  się  własnym  kosztem  w  tutejsiej 
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szkole  do  tc^o  powołania  sposobili.  —  ZalecSa  się 
jeszcze  w  tyn  roko  szkoła  Lekarska  licznemi  i 
pracowitemi  doświadczeniami  zdatności  nie  tylko 
własnych  Uczniów,  ale  i  oWych  Medyków,  Chi- 
rurgów, Aptekarzy  i  Akuszerów  ubiegających  się 
albo  do  służby  Monarszej,  albo  o  wolne  swej  sztuki 
w  kraju  sprawowanie. 

W  oddziale  nauk  moralnych  i  politycznych  za- 
prowadzona Katedra^  Teologji  pasterskiej,  język 
hebrajski  do  Pisma  Śgo  tak  potrzebny  i  przydatny, 
którego  pracowity  Nauczyciel  do  dawniej  wydanej 
przez  siebie  Grammatyki,  przydał  w  tjrm  roku  wy- 
pisy Hebrajskie  z  Biblji  dla  pożytku  uczniów. 
Przydano  lekcy e  Filozof) i  moralnej :  otworzona 
oddzielna  nauka  ekonomji  politycznej;  w  której 
krótki  wykład  teoryi  Smita  Nauczyciel  dla  poży- 
tku uczniów  na  jaw  publiczny  wydał. 

Woddziale  Literatury  i  pięknych  sztuk  ustano- 
wiona Katedra  sztycharstwa :  obmyślony  fundusz 
dla  trzech  ubogich  uczniów  przykładających  się  do 
tej  tak  potrzebnej  naukom  sztuki :  otworzona  le- 
kcya  historyi  pięknych  sztuk  i  kunsztów:  a  to  co 
stanowi  ich  wszystkich  fundament,  szkoła  rysun- 
ków zamieniona  na  oddzielną  Katedrę,  urządzoną 
została  pożyteczniej  i  rozleglej  do  ważniejszych 
stopniami  prowadzonych  ćwiczeń  i  robót.  Wypo- 
rządzono  dla  tej  szkoły  Gabinet  wzorów  gipsowych 
kosztem  Uniwersytetu  z  Petersburga  sprowadzo- 
nych, który  się  z  czasem  powiększać  będzie  kopi- 
jami  najsławniejszych  dzi^  Greckich.  Zbiór  dosyć 
liczny  rysunków  i  sztychów  nabytych  po  Smugle- 
ToM.  m.  5 
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wiczu,  pomnożył  się  znacznie  w  roku  przeszłym 
darem  Kseia  Imci  Kuratora,  który  wiele  zakupio- 
nych od  siebie  ksiąg  i  robói  wzorowycli  dla  uzy- 
ikntej  szkoły  ofiarował.  Literatura  włoska  świetnie- 
jąca  tyla  oryginalnemi  pięknościami  roznosi  je  i 
szerzy  między  uczniami,  dla  których  pożytku  wy- 
dał Professor  wypisy  sławniej szych  w  tym  języka 
pisarzy.  Jest  zaś  ważną  dla  młodzi  naszej  przysłu- 
gą, że  dzieło  klassyczne  sławnego  Cesarotti  o  Fi- 
lozoQi  języków,  staraniem  tegoż  Professora  zostało 
tu  drukiem  ogłoszone:  bo  z  niego  wybierać  noiogą 
Uczniowie  głębokie  i  prawdziwie  filozoficzne  nad 
językiem  uwagi,  potrzebne  nawet  do  uprawy,  są- 
'  dzenia,  i  doskonalenia  języka  krajowego.  Po  za- 
prowadzeniu grammatycznych  początków  języka 
angielskiego,  ustanowiona  wkrótce  została  Litera- 
tura tego  narodu,  sławnego  wielkiemi  w  naukach 
wynalazkami,  a  bogatego  w  dzieła  pełne  głęłiokich 
myśli  wydanych  z  rzadką  mocą,  smakiem  i  zwię^ 
złością. 

Troskliwy  o  rozszerzenie  Literatury  starożytnej 
Ksże  Imć  Kurator  Uniwersytetu,  zostawił  w  roku 
przeszłym  fundusz  pieniężny  na  pomoc  i  zachęce- 
nie młodzi  chcącej  się  do  niej  przykładać.  Uchwa- 
lone w  tym  zamiarze  popisy  filologiczne  odbywały 
się  za  radą  i  pod  przewodnictwem  Professora  Li- 
teratury starożytnej.  Zakupione  do  tego  potrzebne 
książki,  i  wyznaczone  nagrody  wspierały  i  zachę- 
cały młódź  do  postępku  w  języku  greckim  i  łaciń- 
skim, do  obeznania  się  z  klassycznemi  w  nich  Pi- 
sarzami, i  z  wiadomościami  starożytności  do  ich 
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zrozumienia  potrzebnemi.  Ale  te  T^szystkie  zagra- 
nicznej Literatury,  dawnych  i  teraźniejszych  naro- 
dów zbiory  i  bogactwa,  byłyby  próżną  erudycyą 
bez  właściwego  sobie  przystosowania  i  użycia.  Do-, 
slionalenie  i  zbogacenie  języlia  narodowego  być 
powinno  walnym  i  tej ,  i  wszystkich  prawie  nauk 
zamiarem :  bo  język  narodowy  jest  najdzielniejszem 
i  jedynem  narzędziem  do  rozprzestrzenienia  świa- 
tła umiejętności,  a  nawet  najpewniejszą  skazówką 
a  miarą  oświecenia  krajowego.  Który  naród  ma 
lepiej  wyrobiony  we  wszystkich  rodzajach  mowy 
język  ojczysty,  o  tym  twierdzić  można,  że  więcej 
w  naukach  i  w  wydoskonaleniu  władz  umysłowych 
postąpił.  Oświecenie  kraju,  to  jest  przywiedzenie 
go  do  rozwagi  i  myślenia  w  małej  nawet  sferze 
domowych  zatrudnień,  oświecenie  mówię  kraju  nie 
tylko  się  miarkuje  z  klassy  ludzi  uczonych  za  zwy- 
czaj małej,  ale  z  massy  rozszerzonych  powszechnie 
wiadomości,  i  udzielonych  każdej  klassie  mieszkań- 
ców w  miarę  jej  potrzeb :  żeby  te  wiadomości  jak 
aforyzmy  czyli  zdania  powszechne,  dobrze  pojęte 
służyć  każdemu  mogły  do  sądzenia  o  rzeczach,  do 
ułatwienia  jego  zatrudnień  i  robót,  do  kierowania 
rozważnie  sprawami  życia ,  do  czystego  tłumacze- 
nia się,  i  do  jasnego  zrozumienia  pism  i  myśli  je- 
go pojęciu  dostępnych.  Nie  podobna  tego  wszy- 
st||Liego  dokazać  bez  pomocy  dobrze  wyrobionego 
krajowego  języka.  Liczymy  w  naszym  narodzie 
znakomitych  Poetów,  ale  mało  dobrych  w  prozie 
Pisarzy:  co  dowodzi,  że  więcej  dotąd  pokazało 
się  w 'kraju  talentu^  niż  gnmtownej  nauki,  i  oświe- 
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cenią.  Było  to  vnęc  nie  małą  dla  kraju  i  jego  mło- 
dci  szkodą,  że  Literatura  ojczysta  tak  długo  za- 
prowadzoną nie  była,  którą  Uniwersytet  tego  roku 
drogą    konkursu    w    Professora  opatrzyła    zacho- 
wawszy tak  ścisłą  w  wyborze  surowość,  jakiej  do- 
tąd żadna  Katedra  nie  doświadczyła.  —  Ta  wzra- 
stająca nauk  i  zakładów  szkolnycb  w  Uniwersyte- 
cie  pomyślność,  ściągnęła    znacznie    powiększoną 
młodzi  uczącycb  się  ludność  nie  tylko   z   odleglej- 
szych Prowincyi  Państwa,  ide  nawet  z  kraidw  są' 
siedzkicb.  Cieszył  się  tym  widokiem  i  przyjemnym 
starań  swoich  owocem  Ksże  Imć  Kurator,  zwie- 
dzając w  roku  przeszłym  Uniwersytet ;  oglądając 
wszystkie  domy,  zakłady,  i  ustanowienia  edukacyj- 
ne:  a  ciągle   zajęty  szlachetną    żądzą    posuwania 
Uniwersytetu  do   coraz  większego  stopnia   użyte- 
czności i  znaczenia,  jako   dzieło  usilnej  swej  tro- 
skliwości; oddał  dobre  przed  Monarchą  i  Ministrem 
pracom  naszym  świadectwo.  Wyłożył  on  pozostałe 
jeszcze  do  opatrzenia  potrzeby,  wstawił  się  o  dal- 
sze dla  nauk  wsparcia  i  pomocy.  Jakoż  winniśmy 
silnej  Kuratora  pieczołowitości  i  dobrej  naszej  ^a- 
wie,  tę    znakomitą    i   skuteczną  Opiekę    Ministra 
Oświecenia,    za    której   pośrednictwem    Monarcha      I 
oddał  pod  Zwierzchność  Uniwersytetu  szkoły  kraju 
Biidostockiego ,  wyznaczył  nowy  fundusz  na  zbu- 
dowanie Biblioteki,  na  opatrzenie  jej    w   książki 
rzadsze  i  kosztowniejsze,  i  na  dopełnienie  zbioru 
Gabinetu    mineralogicznego.     Obostrzone    prawem 
doświadczenie  z  nauki.  Medyków  i  Chirurgów  chcą- 
cych się  ubiegać  o  stopnie,  służbę  skarbową,  i 
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wolne  swej  sztuki  w  kraju  sprawowanie :  zapewnie- 
nie £merytuiy  przywiązanej  do  stopnia,  na  któ- 
rym kto  w  Imiwersytecie  stanie  ostatecznie,  i  sto- 
sownej *do  tego  pensyi  dla  żon  i  dzieci  zmaiłych 
Professorów,  policzenie  do  tejże  Emerytury  lat 
strawionych  w  nauczycielstwie  szkolnem  lab  w 
niższej  randze,  są  to  nowe  Monarchy  urządzenia 
okazujące  miłość  publicznego  porządku  i  ścisłej 
sprawiedliwości,  a  razem  pamiętne  ślady  dobro- 
czynnej troskliwości  Ministra  o  chwałę  Monarchji, 
zasadzoną  na  pożytkach  rządu  przezornego,  na 
wzroście  nauk,  i  na  zapewnieniu  nagród  dla  ludzi 
powołaniem  nauczycielskiem  zajętych. 

Wizyty  jeneralne  przyniosły  Uniwersytetowi 
dosyć  pocieszające  o  stanie  szkół  doniesienia. 
Szkoły  Akademickie  przez  baczniejszy  dozór  i  kar- 
ność, przez  brak  i  pilność  uczących,  przybierają 
coraz  użyteczniejszą  i  godniejszą  ufności  publicznej 
postać.  Większych  jeszcze  każe  się  spodziewać  po- 
żytków stosowniej  sza  edukacya  Kandydatów,  ich 
ćwiczenia,  popisy,  i  pilniejszy  co  do  obyczajów 
dozór,  gdy  dobrze  usposobieni  osiadać  będą  na 
placach  nauczycielskich.  Szkoły  powierzone  zgro- 
madzeniom zakonnym  jedne  szczęśliwie  postępują 
w  poprawie  porządku  i  w  pożytecznych  pracach, 
drugie  nawet  znakomitemi  przysługami  zasługują 
sobie  na  szczególną  zaletę  Uniwersytetu:  jakoto 
szkoły  Międzyrzeckie  Ks.  Ks.  Pijarów  na  W^niu, 
szkoły  Zabialskie  Ks.  Ks.  Dominikanów  na  Białej 
Rusi,  kilka  szkół  a  mianowicie  Zyrowickie  i  Be- 
rezweckie  Ks.  Ks.  Bazylijanów.  To  szanowne  zgroma- 
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dsenie  nabywszy  jaz  prawa  do  wdzięczności  pu- 
blicznej za  tyle  przysług  edukacyi  krajowej,  zobo- 
wiązało się  jeszcze  założyć  dwie  szkoły  publiczne 
na  Białej  Rusi,  gdzie  Instrukcya  krajowa  zbliżo- 
na ledwo  nie  do  zupełnego  upadku,  urato^^aną  zo- 
stała przez  Gimnazya  Akademickie  w  Mobilewie  i 
Witepsku,  i  przez  Szkoły  Zabialskie  i  Tołoczyń- 
skie.  —  Zrobiona  przez  Uniwersytet  umowa  z  Sy- 
nodem wyznania  Genewskiego  zapewniła  polepszo- 
ny byt  dla  szkół  Słuckicb  i  Kiejdańskich.  Otwarte 
zostały  w  dwóch  ostatnich  latach  nowe  Szkoły  yr 
Boryssowie,  w  Ladzie,  w  Nieświeżu  i  Robacze- 
wie.  Wspaniała  dla  włościan  fundacya  Ignacego 
Karpia  w  Jobaniszkielacb  przyszła  do  skutku  tak 
co  do  Szpitala,  jako  co  do  szkoły  w  dwócb  Nau- 
czycielów  już  opatrzonej.  Dana  jest  od  Uniwersy- 
tetu pomoc  Ks.  Ks.  Missyonarzom  Wileńskim  do  za- 
łożenia i  do  bliskiego  otwarcia  Instytutu  głucho- 
niemych. Zostają  jeszcze  ważne  do  Instrukcyi  pu- 
blicznej przedmioty :  opatrzenie  zgromadzeń  szkol- 
nych w  książki,  narzędzia  i  wygodne  wszędzie 
mieszkania ;  poprawa  jednych  a  napisanie  niedosta- 
jących  książek  elementarnych  dla  szkół,  wyrobie- 
nie funduszu  i  wsparcia  dla  ubogich  uczniów :  pod- 
niesienie i  rozmnożenie  szkółek  Parafijalnych : 
urządzenie  pensyi  osobliwie  dla  płci  żeńskiej.  — 
Rosnąca  uczących  się  po  szkołach  ludność,  ubie- 
ganie się  młodzi  krajowej  o  stopnie  i  zaszczyty 
Akademickie  przy  Uniwersytecie ,  dowodzą  powię- 
kszający się  do  nauk  zapał.  Te  szczęśliwe  porusze- 
nia zdobiące  ród  polski  słynący  dawniej  waleczao- 
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ścią,  nanlą  i  dowcipem:  te  przyjemne  wspaniałe- 
mu •  dla  nas  Monarsze  do  chwały  oświecenia  zk" 
wody  i  wyśclgp,  posiłkować  będzie  swą  starannością 
Uniwersytet  w  miłej  nadziei,  że  go  nie  odstąpi 
dobroczynność  rządowa,  hojność  Obywateli  i  mie- 
szkańców, w  zaspokojenia  pozostałych  potrzeb 
wyciągających  jeszcze  znacznego  nakłada. 

Do  ciebie  należy  młodzi  szkolna  odniesionemi 
z  nauk  korzyściami  powiększać  tak  szczęśliwie 
obudzone  czacie  chluby  narodowej.  Pracując  na 
własne  wasze  dobro,  wpływać  jeszcze  możecie  za- 
szczytami nauki  i  przykładnego  życia,  na  dobro 
waszych  współziomków  i  następców.  Ci  którzy  się 
cieszyć ,  rozrzewniać ,  a  nawet  budować  będą  wa- 
szeml  zdaniami  i  sprawami  godnemi  oświeconego 
człowieka,  więcej  się  uniosą  i  zachęcą  do  poma- 
gania przedsięwzięciom  rządowym  w  szerzeniu  In- 
strukcyi  publicznej,  niż  pismami  i  namową.  Opu- 
szczacie już  niektórzy  lię  szkołę  po  skończonym 
biegu  nauk,  i  wychodzicie  na  świat  używać  darów 
umiejętności,  i  popisywać  się  zarobkami  prac  szkol- 
nych. Jeżeli  sobie  zakładacie  doskonalić  się  sami 
w  nabytych  wiadomościach,  zostaje  wam  do  prze- 
bieżenia  ważny  kurs  mądrości,  trudniejszy  od  tego 
któryście  dopiero  odbyli:  to  rjest  rozważając  to, 
czegoście  się  nauczyli,  pomyślcie  nad  tem,  czego 
jeszcze  nie  umiecie.  Głęboka  nad  tem  uwaga  stawi 
wam  przed  oczyma  rozległą  jeszcze  niewiadomości 
przestrzeń,  która  wam  skaże  potrzebę  doskonale«- 
nia  się  i  pracy;  nauczy  was  być  skromnemi,  ale^ 
czy  was  od  sromotnej  wady  niedouczonych  pół- 
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nędrkdw,  którzy  pnjriioiiek  nauk  biorą  Ba  ich 
granicę 9  a  szczupłe  zapasy  swych  wiadomości,  za 
wszystkie  rozumu  ludzkiego  zdobycze  i  skarby. 
Im  więcej  zgłębiamy  się  w  naukę,  tym  więcej 
iicz3rmy  się  poznawać,  jak  nam  wiele  brakuje. 
Próżność  więc  ^  nadętość  z  umiejętności  jest  zna- 
kiem słabej  głowy,  niezdolnej  do  zgłębienia  tego, 
co  się  w  niej  zawiązało  i  utkwiło.  Korzystając  1 
sami  z  nabytych  wiadomości,  używając  ich  na  po-  | 
żytek,  przysługę,  lub  zabawę  tych,  którzy  ich  od 
was  szukać  będą,  usiłujcie  zawsze  robić  naukę 
wasze  przyjemną  dla  drugich;  a  zatem  wystrze- 
gajcie się  w  towarzystwie  obmierzłych  przywar 
pedanta:  który  nie  umie  się  odezwać  tylko  tonem 
uczączym,  wyjeżdża  z  nauką  nie  w  swym  czaue 
i  miejscu,  poniewiera  nią  w  drobnostkach,  bierze 
cidy  świat  za  szkołę  żaków,  a  siebie  za  jej  nau- 
czyciela; nudzi  jednych,  a  obraża  drugich;  zgoła 
u  którego  nauka  jest  towarem  próżności,  albo  na- 
rzędziem upokorzenia  drugich.-  Przyjemna  w  to- 
warzystwie nauka  podobna  jest  do  wstydliwej  pa- 
nienki, której  cała  okrasa  wdzięków  i  powabów 
pokrywa  się  skromnością.  Starajcie  się  wszędzie  i 
zawsze  pokazywać  najbardziej  naukę  wasze  w  roz- 
sądku, a  rozsądek  w  zdaniach  i  postępkach. 

Wasze  dobro  zaprzątało  zawsze  moje  troskli- 
wość, i  zaprzątać  jej  nie  przestanie:  pragnąłem 
dotąd  największych  dla  was .  z  nauk  korzyści :  że- 
gnając was  i  rozstając  się  z  wami,  pragnę  i  życzę: 
aby  nabyta  nauka  była  wam  przewodnikiem  do 
szczęścia,    pomyślności,    i    sławy.     Bogdajby  te 
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owoce  wassycli  enojów  i  usilnej  pracy  ściąg^aJiy 
dla  was  wszystkie  błogosławieństwa  życia,  jako 
nagrody  pożytecznie  przepędzonej  młodości!  zara- 
biając sobie  na  chwałę  i  na  szacunek  u  lodzi  przez 
ducha  .  i  sprawy  mądrości ;  bogdajbyście  stać  się^ 
mogli  chlubą  i  pociechą  dla  waszych  Nauczycie-  . 
lów! 


Zagajenie  Sessyi  publicznej  Uniwersytetu  w  dzień 

iS.  ¥Vrześnia  r.  1811.  v,  s.  jako  rocznicę  Koro- 

nocy  i  Najjaśn,  Imperatora  ALEXANDRA  I. 

przy  roczpoczęciu  roku  szkolnego  nauk, 

O  INSTRUKCYI  RELIGIJNEJ. 

Pokrzepieni  dwumiesięcznym  spoczynkiem  roz- 
poczynamy prace  szkolne  od  wysokich  obowią- 
zków czci  i  podległości,  które  winniśmy  Bogu  i 
Monarsze.  Dary  stworzenia,  i  dobrodziejstwa  Tro- 
nu stawiają  się  razem  naszej  uwadze  i  czułości  w 
tym  religijnym  dziś  obrządku,  przypominającym 
nam  owę  wspaniałą  uroczystość,  kiedy  Najjaśniej- 
szy ALEXANDER  1.  przybrany  w  znaki  najwyż- 
szej Powagi  i  Majestatu,  poświęcił  się  w  oblicza 
Boga  chwale  narodu,  troskom  i  kłopotom  pano- 
wania, szczęśliwości  kilkudziesiąt  milijonów  ludzi 
władzy  swojej  podle-* łych.  Poślubił  tam  sobie  za 
przewodniczki  w  ciężkiej  rządzenia  sztuce,  mądrość 
do  rady,  sprawiedliwość  do  wyroków,  i  opiekę 
ludzkości  do  przedsięwzięć^  Z  tym  nieHeskim  orsza- 
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Idem  saczął  dzieło  szczęścia  publicznego,  sajmująe 
lir  swe  ojcowskie  starania  pożytki  współczesnych, 
i  razem  dobro  przyszłych  wieków  i  pokoleń.  Nauki 
otoczyły  wschód  Jego  Monarchicznej  Dostojności, 
A  stały  się  zaraz  łubem  jego  zatrudnieniem:  bo 
chce  panować  siłą  przekonania ,  pielęgnować  pra- 
wdziwe człowieka  zaszczyty,  i  opatrywać  istotne 
do  spraw  rządowych  i  towarzyskich  pomocy.  Ta 
szczęśliwa  epoka,  dla  młodzi  krajowej  i  nauk, 
stała  się  dla  nas  świętem  wdzięczności,  odnawiają- 
cem  prace  i  ćwiczenia  szkolne ,  nadającem  ruch  i 
nowe  życie  powołaniu  naszemu.  Przez  Dom  modli- 
twy wchodzimy  do  przybytku  nauk :  w  pierwszym, 
z  zadumieniem  ukorzonego  serca  i  rozumu  rozpa- 
miętywamy  dzieła  Pana  światów ,  który  nas  obda- 
rzył rozlicznemi  siłami  otoczywszy  je  niedołężno- 
ścią  wieku,  i  tysiącznemi  zawadami:  vr  drugim, 
rozrzewnieni  wdzięcznością  widzimy  dobrodziejstwa 
Monarchy,  który  te  przeszkody  i  zapory  uprząta, 
który  wziął  pod  swoje  Ojcowską  pieczą  i  staranie 
riabość  rosnącego  człowieka,  aby  ją  zbawił  od 
upadku:  który  pielęgnuje  przez  instrukcyą  publi- 
czną, na  tyle  niebezpieczeństw  wystawiony  szczep 
stworzenia;  aby  przez  rozwinienie  i  doskonalenie 
sił  duszy,  ukształcił  młódź  na  ludzi  praw^ego  ser- 
ca, pożytecznych  samym  sobie  i  społeczności  kra- 
jowej. Bogdajby  tak  wielkie  i  dobroczynne  zamiafy 
wiodły  się  zawsze  i  udawały  szczęśliwie,  napełnin- 
jąc  długie  dni  Panującego  pociechą,  chwałą  i  bło- 
godiawieństwem !  Te  są  gorące  westchnienia,  które 
wznosimy  do  Boga  za  najlepszym  Monardią.  Ale 
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vr  tern  wynurzenia  wdzięczności  zkchodzi  dla  nas 
wielka  i  ścisła  powinność,  przekonać  kraj  i  po- 
wszechność, że  jesteśmy  miłośnikami  prawdy  i 
szczerości ;  że  ta  uroczystość  naszego  czucia  i  wy- 
znania nie  jest  okazałością  próżną  i  obłudną;  ze 
zagłębiając  się  w  poznanie  dzieł  świata  i  stworze- 
nia, uczymy  się  razem  czcić  i  wielbić  ich  Twórcę : 
słowem,  że  oświecenie  młodzi  w  naukach  łączymy 
ze  świattem  Religji,  i  z  prawidłami  czystej  pobo- 
żności. Rozum  i  doświadczenie  mówią  potężnie  do 
przekonania  naszego,  że  zaniedbanie  instrukcyi  re- 
I^SPiji^cj  ^  wychowaniu  młodzi,  ściąga  okropne  na 
ludzi  i  całą  społeczność  nieszczęścia.  Opłaciły  dro- 
go ten  Mąd  najsławniejsze  w  dziejach  świata  da- 
wne i  teraźniejsze  narody.  Jakoż,  jeżeli  społe- 
czność jest  przeznaczeniem  człowieka:  jego  sto- 
sunki domowe,  familijne  i  towarzyskie  ze  współ- 
ludźmi  dają  początek  Porządkowi  Moralnemu,  czyli 
temu  łańcuchowi  praw  i  obowiązków,  który  lu- 
dzi wiąże  z  sobą  i  jednoczy.  Nosimy  w  naszej 
czułości  zarody  cnót  i  występków:  passye  i  na- 
miętności wstrząsają  gwałtownie  i  miotają  człowie- 
kiem :  są  to  trzęsienia  serca  dążące  częstokroć  na 
wywrócenie  moralnego  porządku.  Nie  masz  w 
przyrodzeniu  ani  w  przemyśle  ludzkim  siły  na  sku- 
teczne i  powszechne  wstrzymanie  i  urządzenie  tych 
Eoruszeń.  Trzeba  było  tego  daru  i  pomocy  od  nie- 
a,  to  jest  od  pierwszego  wszystkich  rzeczy  po- 
czątku. Ci,  którzy  takowy  początek  wzięli  za  wy- 
mysł ludzki,  wyrzekli  w  tym  zarzucie  najpiękniej- 
szą dla  rozumu  ludzkiego  pochwałę:    bo  móf^ze 
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csłowiek  wynieść  się  do  wspanialszej  myśli,  jak 
wystawiwszy  sobie  za  pierwszy  początek  rzeczy 
Mądrość  Najwyższą,  okrytą  wszechmocnością, 
nieograniczoną  czasem  ani  miejscem,  i  przylmuią 
we  wszystkie  doskonałości,  która  wiąże  porządek 
fizyczny  z  moralnym,  i  dwa  oddzielne  rzędy  wia- 
domości ludzkich?  W  naukach  fizycznych  nie  mo- 
żemy poznawać  tylko  same  skutki  i  fenomena,  do- 
chodząc jak  jedne  wynikają  z  dru|f  ich :  pierwsza  i 
najodleglejsza  przyczyna  tych  fenomenów,  jest  me- 
dostępną  dla  zmysłów  i  Fizyki  tajemnicą:  bo  sta- 
nowi inny  i  oddzielny  rząd  wiadomości.  Obraz 
najwyższej  Mądrości  tak  znacznie  wyryty  w  cu- 
dach stworzenia  i  widowisku  świata,  kończąc  pa- 
smo fenomenów  fizycznych,  zaczyna  łańcuch  prawd 
moralnych,  jest  najbezpieczniejszą  i  jedyną  waro- 
wnią związku  towarzyskiego :  i  jest  jeszcze  tą  prze- 
dziwną od  rozumu  postrzeżoną  jednością,  godzącą 
świat  i  czyny  ludzkie  z  wiecznemi  prawidłami  po- 
rządku. Ta  myśl  daje  wysokie  przeznaczenie  c^o- 
wiekowi,  obudzą  wielkie  przyszłości  nadzieje,  za- 
pala miłość  sprawiedliwości  i  cnoty,  powściąga 
namiętność,  wraża  wstręt  i  odrazę  do  zbrodni. 
Cóż  nam  na  to  miejsce  podaje  rozumniejszego  sro- 
motna przeciwników  nauka,  która  granicę  zmysłów 
ma  za  granicę  stworzenia,  nie  daje  rozumowi  wy- 
nieść się  nad  materyalne  fenomena  świata,  nie  chce 
człowiekowi  dać  wyższego  przeznaczenia  od  by- 
dląt. Robaczek  zamknięty  w  bryłce  prochu,  bierze 
swoje  krajówkę  za  sferę  światów,  a  swoje  dumne 
marzenia  za  plan  Boga,  i  za    granicę  ludzkiego 
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pojęcia.  Ta  myśl  nic  ani  więcej  ani  szczęśliwiej 
nie  tłumacząc  w  Przyrodzenia,  podkopuje  fimda- 
menta  moralności,  odbiera  powaby  cnocie,  a  wę* 
dzidło  przewrotności  i  zbrodni.  Niszcząc  i  dusząc 
wszystkie  nadzieje  przyszłości,  przerabia  towarzy- 
stwo na  zgraję  oprawców,  gdzie  siła  i  przemoc 
wszystko  rozstrzyga  i  kończy.  W  tej  nauce  zni-» 
szczenią  i  rospaczy,  ludzkość  zostaje  bez  opieki, 
nieszczęście  bez  pociecby,  cnota  i  zasługa  bez  na- 
grody. W  niej  ogień  talentu  gaśnie,  nikczemnieje 
dusza,  rozprzęga  się  towarzyski  porządek,  cała 
zacność  i  dostojność  człowieka  upada  i  ginie.  Ile 
razy  ta  posępna  nauka  wzięła  górę  w  narodzie  ja- 
kim, wlekła  za  sobą  samobójstwa,  rozboje,  wy- 
lew krwi,  spustoszenie  i  barbarzyństwo  :  rozpasała 
na  wszystkie  zbrodnie  cbuci  ludzkie,  i  prowadziła 
całą  społeczność  do  zgonu.  Czytamy  tego  dowody 
w  Państwie  Greków  za  czasów  Sokratesa,  u  Rzy- 
mian za  czasów  Cezara,  przy  scbyłku  rzeczypps- 
politej,  i  pod  rządem  pierwsi^ycb  Cesarzów :  wresz- 
cie ze  wstydem  nauk  i  rozumu  przy  końcu  osta- 
tniego wieku  w  £uropie.  I  nie  należało  innycb 
spodziewać  się  skutków  po  tej  dumie  występnego 
myślenia,  po  tym  fanatyzmie  zuchwałości,  który 
sobie  przywłaszczył  świetne  Filozof  i  imię,  i  ustroił 
się  [świętokradzko  w  jej  barwę.  Filozofija  czyli 
miłość  mądrości,  ubiegając  się  za  odkryciem  i  ogłja- 
szaniem  prawd  pewnych,  dobroczynnych  i  poży- 
tecznych; nie  może  być  nauką  upodlającą  i  drę- 
czącą ludzi,  niszczącą  związki  i  swobody  towarzy- 
skie. Ta  owssem  Filozofija  przekonywa  nas,   że 
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bes  czystej  Religji  nie  masz  sknteeznej  w  ludziach 
sfly  Aa  poivściąg^ienie  gwałtownych  poruszeń  na- 
miętności, i  na  zabezpieczenie  od  nich  towarzy- 
skiego porządku.  Bo  prawiiUa  ogólne  rozumu, 
wyświecające  porządek  moralny  społeczności,  mu- 
szą być  na  Pierwszej  Przyczynie  rzeczy  oparte:  * 
oprócz  tego,  te  prawidła  ogólne,  są  dla  większej 
tliczby  ludzi  niedostępne  i  niezrozumiałe,  a  między 
mędrcami  podległe  sprzeczkom  i  zarzutom.  Coby 
to  był  za  opłakany  los  człowieka  i  społeczności, 
żeby  nie  miał  innej  obrony  przeciwko  gwałtownym 
burzom  namiętności,  prócz  Metafizyki  od  wielu 
niezrozumiałej.  Nie  należałożby  się  użalać  na  Przy- 
rodzenie, że  to  nadało  czucie  i  namiętności  wszy- 
stkim; a  ratunek  przeciwko  ich  nawałności  pe- 
wnym tylko  uprzywilejowanym  głowom?  Rozum 
człowieka  niedołężnieje  wiekiem,  słabnie  i  tępieje 
przez  choroby,  krzywi  się,  zaraża,  i  psuje  złem 
wychowaniem  i  towarzystwem:  tenże  rozum  po- 
trzebuje zimnej  do  działania  uwagi,  w  gwałtownych 
poruszeniach  człowieka,  usypia  i  milczy:  jestzeto 
więc  bezpieczny  i  dostateczny  obrońca,  który  czło- 
wieka w  wielu  przypadkach,  i  w  razie  satnego 
niebezpieczeństwa  wesprzeć  i  ratować  nie  może? 
Namiętność  nie  pokonywa  się  skutecznie  tylko 
drugą  namiętnością  mocniejszą:  którą  obudzą  głę- 
boko od '  młodości  wpojona  religija ,  wszędzie  i  ' 
zawsze  z  radą  i  natcłmieniem  człowiekowi  olieena. 
Prawa  C3rwilne  nie  są  także  dostateczną  obycza- 
jów i  moralności  warownią ;  bo  te  urządzają  czyny 
1    postępki 9  ale  nie  sięgają  sumienia,  t^gf^to  in- 
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stynktu  i  odrazy  serc  iiieivinnych  od  złego. -Trzeba 
przeniknąć  wewnątrz  duszy  człowieka ,  opanować 
skryte  jego  żądze  i  myśli^  żeby  dojść  do  tej  sprę- 
żyny postępków  Indzkicb :  czego  żadna  sztuka  i 
siła  ludzka  dokazać  nie  potrafi.  Sumienie  czło- 
wieka jako  straż  wewnętrzna  obyczajów  5  jestto 
przybytek  samego  Boga,  do  którego  prawa  ludzkie 
nie  mają  przystępu.  Sposobić  więc  ludzi,  wypu- 
szczać icb  na  świat  do  posług  towarzyskicb  bez 
dzielnej  pomocy  Religj^i,  nie  dać  im  bamulca  prze- 
ciwko rozwiozłości ,  zgorszeniu,  złym  namowom  i 
podnietom,  jestto  wypchnąć  icb  bez  steru  i  prze- 
wodnika na  morze  rozhukane  nawałnością,  pełne 
skał  i  zamieci.  Ci,  którzy  chcą  człowieka  samemi 
metafizycznemi  rozumu  początkami  zbawić  i  wspie- 
rać od  upadku,  podobni  są  do  owych  Filozofów 
indyjskich,  którzy  w  nauce  swojej  o  światach  i 
biegach  niebieskich,  nie  mając  siły  na  utrzymanie 
Planety  naszego  w  przestrzeni  nieba,  oparli  zie- 
mię na  słoniu,  a  słonia  na  żółwiu.  Nie  buchajmy 
tak  szkodliwej  nauki  bałwochwalstwa  i  dumy, 
gdzie  człowiek  jak  drugi  encelad,  chce  się  sam  w 
rozumie,  to  jest  we  własnej  swej  sile  ubóztwić: 
nie  zważając,  jak  są  ciasne  tej  siły  granice  w  rze- 
czach nawet  o  zmysły  nasze  bijących.  Ale  nie  na> 
zywajmy  lekkomyślności  rozumem:  szanujmy  ten 
drogi  przymiot  duszy,  zwróćmy  go  do  zdębienia 
tych  wielkich  dobrodziejstw,  które  wylewa  na  czło- 
wieka i  społeczność,  Religija  Chrześcijańska.  Cała 
zajęta  dobrem  i  niedolą  c^owieka,  wystawia  mu 
wielkie  jego  przezaaczeoie,    prowadzi    do   niego 
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drogą  cnoty,  cierpliwości  i  zasługi,  zasadm  po- 
bożność na  usładze  nieszczęścia,  i  na  najtUiwtsydi 
obowiązkach  ludzkości;  urządza  spokój ność  duży, 
każe  urazy  darować,  zapobiega  srogiemu  panowa- 
niu zemsty  i  dumy;  niesie  radę  w  pomyślności,  a 
pociechę  w  dolegliwościach,  krzepi  upadającego 
nadzieją ,  i  nie  dopuszcza  rospaczy :  na  powśc^• 
gnienie  ambicyi  i  chciwości  ostrzega  o  krótkości  iy- 
eia,  i  radzi  nie  łudzić  się  znikomością  rzeczy  sien- 
skich.  W  tej  nauce  Prawdy,  Pokoju  i  I^ocieszema, 
zawarte  jeszcze  jest  prawdziwe  zbawienie  na  siesi 
rodu  ludzkiego,  skojarzonego  w  związek  towa- 
rzyski. Jeżeli  prawa  własności  są  fundannentem  ży- 
cia społecznego;  ogromna  w  podziale  tej  własno- 
ści nierówność  ledwo  nie  z  postępkiem  cywilisiacyi 
rosnąca ,  dokazuje  to ,  że  wielka  liczba  ludzi,  eo 
do  pierwszych  nawet  bytu  swojego  potrzeb,  za- 
wisła od  małej  liczby  właścicielów :  do  jednych  los 
i  szczęście  zgromadziło  wszystkie  dostatld,  dragim 
dostały  się  za  cały  majątek  czas  i  siły :  i  jeszcze 
użycie  tych,  a  zatem  ocalenie  bytu  człowieczego 
zależy  od  rozległości  potrzeb  i  wygód  ludzi  do- 
statnich. Przydajmy  do  tego  dolegliwości,  choro- 
by i  kalectwa,  jako  skutki  niedostatku  i  wysilo- 
nej pracy ,  które  obarczają  tę  tak  liczną  massę  la- 
dności  i  wołają  o  wsparcie.  Pytam  się,  czyli  pra- 
wa ścisłej  sprawiedliwości  z  ocaleniem  świętyeh 
własności  praw,  są  dostateczne  do  utrzymania  i 
zabezpieczenia  takiego  towarzyskiego  składu,  g(bie 
z  jednej  strony  przeważają  korzyścią  z  drogiej 
potrzeby,  niedostatek  i«  straty?  Łaskawa  pomoc^ 
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a  prawdę  na  Mąd  i  złudzenie.  Z  przywłaszczeń 
rządu  ]&ościelnego  i  z  subtelności  szkolnych^  wy- 
lęgły się  sekty  i  kacerstwa:  a  przewrotność  i  ile 
zrozumiana  pobożność,  wydała  oMudników  i  bigo- 
tów. To  jednak  nie  usprawiedliwia  nieuwagi  wielu 
dowcipnycb  wieku  zeszłego  Pisarzy:  którzy  bro- 
nią szyderstwa  i  źle  obróconej  reflexyi,  nacierając 
na  wady  ludzkie,  godzili  na  zgubę  religji  cbrze- 
ścijańskiej,  wpajali  dla  niej  w  młode  umysły  lekce 
ważenie  i  pogardę,  a  uszczypliwemi  Myskotkami 
dowcipu,  jsik  wzrokiem  Meduzy,  wprowadzili  ska- 
mieniałość i  ozięUość  w  serca  niewinne  dla  nauki 
Cbrystusa,  która  tak  szlacbetne  i  tkliwe  porusze- 
nia wpaja  i  zaszczepia.  To  lekarstwo  zrodziło  wię- 
ksze złe  jak  choroba :  bo  żaden  fanatyzm  pobożności 
nie  wstnsąsł  tak  gwałtownie  budową  towarzyską,* 
nie  wyzionął  tyle  razem  klęsk  i  nieszczęść,  ile  fa- 
natyzm niedowiarstwa. 

Wszystko  to,  jest  zbawiennem  dla  Ciebie 
ostrzeżeniem  IMRodzi  Szkolna!  że  nie  tylko  starać 
się  należy  o  naukę,  ale  jeszcze  o  dobre  jej  zaży- 
cie. Na  cóźby  się  bowiem  zdało,  łożyć  czas  i  siły 
waszej  młodości,  wyciągać  Rząd,  Rodziców,  kre- 
wnych lub  Opiekunów  na  tyle  zabiegów,  nakładów 
i  starań  około  waszego  oświecenia,  gdyby  to  przes 
złe  zażycie,  stać  się  miało  nieszczęściem  waszego 
życia,  lub  szkodą  dla  społeczności?  Zbogacając 
pamięć  wasze  wiadomościami,  powinniście  ćwiczyć 
i  doskonalić  wasz  rozsądek,  żeby  się  zabezpieczyć 
od  błędu;  wprawiać  się  i  wdrażać  w  cnotliwe  skłon- 
ności i  postępki,  aby  ni^  zboczyć  z  drogi  prawa 

6* 
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znane  nawet  w  czynach  Tytusów,  Marków  Aure^ 
liuszów ,  i  Trajanów ,  zostawi  Władca  Północy  w 
dziejach  świata,  i  dla  nauki  Zwycięzców,  i  dla 
zaszczytu  natury  ludzkiej.  W  Mężach  posadzonych 
na  szczycie  dostojeństw  towarzyskich,  zwycięztwo 
nad  zemstą  i  szkodliwemi  namiętnościami  hyło 
zawsze  i  będzie  najpiękniejszym  i  trwałym  wień- 
cem ich  chwały.  Dzieje  sławnych  Wodzów  i  Mo- 
carzów  przekonywają  nas,  że  cudami  waleczności 
i  talentu  można  zadziwiać  świat,  napełnić  go  sła- 
wą swego  imienia;  ale  na  tym  stopniu  potęgi  i>ez 
uniesień  szlachetnych,  bez  czynów  wspaniałomy- 
ślnych nie  można  hyć  wielkim  cłowiekim.  Dobroć 
i  łaskawość  są  najpierw szemi  własnościami  Bóztwa: 
przez  nie  człowiek  zbliża  się  do  natury  niebian, 
a  górując  zaszszytami  losu  i  przyrodzenia  nad  tłn^ 
men  pospolitych  stworzeń,  kiedy  z  podziwieniem 
wzbudza  jeszcze  cześć  i  uszanowanie  dla  siebie; 
nadaje  nadzwyczajnym  swym  przymiotom  cecbę 
prUwdziwej  wielkości.  Taką  drogę  dobroczynnej 
dla  rodu  ludzkiego  chwały  natchnęło  AL£XAIV* 
DROWI  I.  wspaniałe  jego  serce,  a  dzieła  Jego  ła« 
skawości  rozniesione  po  swojem  i  obcem  Państwie, 
nie  zaginą  nigdy  w  pamięciach  ludzkich  dla  po- 
ciechy strapionej  społeczności.  Uroczystość  Koro- 
nacyi  tego  Monarchy  którą  dziś  z  rozrzewnie- 
niem obchodzimy;  jest  i  być  powinna  świętem  ro- 
du ludzkiego;  bo  nam  przypomina  i  stawia  w 
oczach  to  wielkie  zdarzenie:  że  kiedy  południowa 
część  Europy  zbroczona  potopem  krwi  ludzkiej 
gotowała  się  dopiero  oddychać  po  okropnych  cio- 
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sach  rozpasanej  zbrodni  i  najsroższych  namiętno- 
ści; kiedy  truchlała  jeszcze  nad  niepewnością  swe- 
go przeznaczenia;  nad  niezmierną  powierzchnią 
ziemi  północnej,  nad  osadą  kiU&udziesiąt  milijonów 
ludzi  objęły  panowanie  dobroć,  łaskawość  i  wspa- 
niałomyślność:  teto  najpiękniejsze  ozdoby  i  praw- 
dziwe opiekunki  natury  ludzkiej,  zatrudniając  się 
dobroczynną  o  los  Państwa,  i  o  dobro  ludzkości: 
troskliwością.  W  owymto  czasie  ziemia  jako  mie- 
szkanie człowieka  z  jednej  strony  była  jak  pado- 
łem płaczu,  okryta  kirem  żałoby  i  bojaźni ;  z  dru- 
giej strony  siedliskiem  swobodnej  pociechy,  i  naj- 
piękniejszych nadziei.  Nauki,  ludzie  im  poświęce- 
ni, młódź  szukająca  wychowania  i  oświecenia,  do- 
świadczyły zaraz  przyjaznego  wpływu  tej  szlache- 
tnej nowego  rządu  opieki.  Wszystko  to  dziś  łączy 
się  w  gorących  modłach  i  wzdychaniach  o  długie 
i  pełne  pomyślności  Panowanie  ALEXANDRA  I. 
wszystko  to  rozpamiętywać  powinno  tę  rozrzewnia- 
jącą epokę,  i  starać  się  ją  uwiecznić  okazałemi 
dowodami  wdzięczności.  Szerząc  sławę  i  pożytki 
nauk  przez  niezmordowaną  w  pracy  gorliwość^ 
poświęcając  talenta  na  uwielbienie  tylko  cnoty  i 
zasługi,  a  shańbienie  występku;  sposobiąc  młódź 
na  ludzi  wiernych  i  przywiązanych  do  Tronu,  a 
zdatnych  do  posług  krajowych  i  do  obowiązków 
towarzyskich;  staniemy  się  przez  to  godnemi  do- 
brodziejstw tak  łaskawego  Monarchy. 

Młodzi  SzkoUia !  Panowanie  AL£XANDRA  I. 
jest  pamiętną  epoką  Ojcowskich  Jego  starań  o 
wasze   wychowanie  i  oświecenie:   dla  zaszczytu  i 

7*. 
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podechy  tntejtcej  Szkoły,  pnez  naliyeie  gnmto- 
fmych  wiadomości,  przez  przykładne  postępki  i  bo- 
l^obojoe  obyczaje,  przez  meskażoną  cila  Tronu 
wierność  i  mdość,  ttarajeie  się  pokazać  świata,  ze 
zatmdaienie  waszydifliłodycłi  lat,  było  nauką  d^- 
nej  dla  Monarehy  wdzięczności;  a  reszta  waaiege 
tycia  jej  wynarzeniem  i  popisem. 


Zagajenie  Sessyi  jnihlicznej  Uniwersytetu 
dnia  50.  Czerwca  roku  1814.  v.  s. 

Zaczęliśmy  rok  teraźniejszy  prac  szkolnych  w 
"Sgiełka  wojny  pełnej  tryumfów  i  sławy  dia  nasze- 
go Monarchy;  kończymy  gpo  dziś  w  radościach  ca- 
urj  Europy  ze  zdobytego  po  dwudziesto-kiikoletniej 
walce  pokoju.  Ten  wracając  wydarte  posiadłości 
jednym ,  a  udzielność  drugim  narodom ,  mącktiść  i 
świętość  umowom  i  sojuszom,  braterską  spdiecznośe 
ludom;  otwierając  i  darząc  swobodą  wszystkie 
iMdła  dostatków  prywatnych  i  publicznych,  goie 
będzie  głębokie  rany  zadane  pomyślności  i  cywili- 
zacyi  Europejskiej;  a  może  zwróci  fcaczniejszą 
uwagę  na  tę  odwieczną  ale  mało  zważa aą  prawdę: 
że  jak  obłąkania  i  bezprawia  osobiste  niszczą  Is- 
dzi;  tak  błędy  i  nieprawości  polityczne  gubią  rz%dj 
i  Narody.  Prawda  i  sprawiedliwość.  Córy  rozumi 
i  Moralności,  będąc  jedynemi  zaszczytami  życia 
towarzyskiego,  są  jeszcze  silnemi  podporami  trwa- 
łości, szczęścia,  i  bytu  politycznego  Narodów. 
Prowadzą  nas  do  tych  zaszczytów  Nauki  i  wycho- 


wanie  mające  szczęśliwiej  szerzyć  się  i  kwitnąć 
pod  cieniem  i  błogosławieństwem  Pokoju.  Z  ]^ 
wróconą  całością  praw  i  dzielnością  Opiekuńskiego 
rządu  znikną  przeszkody,  a  skutkować  znowu  za* 
czną  silne  do  teg^o  pomocy  i  zachęcenia.  Uczący  i 
Uczniowie  jedni  przez  zakochanie  się  w  nauce,  i 
i  przez  żądzę  uczciwej  sławy;  drudzy  przez  mi- 
łość lepszego  losu  i  bytu,  korzystać  będą  z  tych 
zbawiennych  ustanowień,  jakiemi  słynąć  l>ędzie  w 
dziejach  oświecenia  Rossya,  mało  losowi,  a  wszy- 
stko ofiarując  talentom  i  wyrobionej  przez  Naukę 
zdatności  *).  Wolne  udzielanie  się  i  przestawanie 
z  sobą  Narodów,  otworzy  braterską  między  Uczo- 
nemi  społeczność ;  przez  którą  nowe  myśli,  postrze- 
żenia  i  wynalazki,  nowe  ]^ody  i  zarobki  rozmai- 
tych prac  i  talentów  przechodzą  z  kraju  do  kraju^ 
przelewają  się  z  jednych  języków  w  drugie,  roz* 
chodzą  się  i  krążą  po  mieszkańcach  różnych  Na- 
rodów i  prowincyi,  a  stawsay  się  jak  powszechną 
wszystkich  własnością,  w  jednych  zbogacają  skarii 
wiadomości,  w  drugich  upłodniają  myśli  i  zapalają 
dowcipy ;  a  doskonaląc  się  w  tern  krążeniu  i  obro- 
cie, dają  początek  nowym  wiadomościom  i  praw- 
dom. Przez  to  posiłkowanie  się  i  spoiną  slUadkę 
uczonych  zbliżają  się  i  kojarzą  Narody  siłą  praw- 
dy  i  rozumu;  władze  umysłowe  rozprzestrzeniają 
się  i  rosną:  dzieł  ich  zgłębianiem,  stosowaniem  i 


*]  Ukftz  Imperatonki  o  stopniach  uczonych  i  ifwUide^ 
ctwach  Uniwersytetu  do  otrzymania  saiig  wyższych.  6..  Sier- 
pnia 1809.  rolu  ▼..  s*. 
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użyciem  ulepsza  się  byt  ludzi  fizyczny  i   moralny, 
a  z  nim    postępują   coraz   sporzej   w   swej    dosAo- 
nałości  cywiiizacya^    rząd,  i   cała   budowa    towa-    I 
rzyskiego  związku.  Jak  ludzie  tak  Narody  dziczeją 
wojną  zdobyczy   i  napaści ,  nikczemnieją  rozpustą 
i  gnuśnością,  doskonalą  się  trudami  pokoju,  i  kwi- 
tną pracowitością.    Gdyby  ta  wielka  prawda  prze- 
módz  kiedy  mogła  nad  dumą  i  chciwością;    szczę- 
śliwość towarzyska  nie  byłaby  ani  filozoficzną  ma- 
rą,  ani  tak  trudną  do  rozwiązania  zagadką.  Dzięki 
atoli  Opatrzności!   że   w  nadzwyczajnych   zdarze- 
niach świata,  jeżeli  nas   często  zasmucają   walki 
szkodliwych  namiętności;    rozweselają    nas   także 
heroizmy  cnoty  i  dobroci!   że  ziemia   nie  zawsze 
jest  krwawem  bojowiskiem  nienasyconej  żadną  po- 
myślnością chuci  panowania,  ale  jest  taJkze  placem 
popisu  dla  szlachetnych  uniesień,  dla  dobroczynnej 
ludziom,    a  zatem    prawdziwej    Panujących  wiel- 
kości. Pokazał  to  w  oczach  wieku  i  Europy  Wielki 
nasz  Monarcha,   dla  którego  dwuletni  przeciąg 
wojny   przy    cudach  męztwa  i   wytrzymałości,  był 
nieprzerwanem  pasmem  czynów  łaskawych  i  szla- 
chetnych, i   rozwinieniem   duszy  wielkiej  i  wspa- 
niałomyślnej. Początkowe  nieszczęścia  nie  zapalały 
Go  zemstą  ani  zawziętością :  obudziły  owszem  wy- 
rozumiałość i  przebaczenie  dla  walecznego,    ale  w 
twem  sieroctwie  obłąkanego  nadziejami  ludu.  Swą 
nieodstępną  przy  wojsku  obecnością  dwoił  męztwo 
w  bojach  i   zapalał  odwagę;  własnem  znoszeniem 
twardych  znojów  i  trudów  wlewał  wszystkim  cier- 
pliwość i  wytrzymsdość ;  rozkazami  popartemi  czy- 
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nami  ludzkości  wrażał  i  zag^ntował  karność  woj- 
skową; powagą  Majestatu  nie  dopuścił  zawaśnień 
Wodzów,  utrzymał  zgodę  tylu  naczelników,  i  tylu 
uzbrojonych  Narodów.  A  wszystko  robiąc  na  wspak 
rozpuście  wojsk  nieprzyjacielskich,  obeznawał  wal- 
czące za  sobą,  i  przeciwko  sobie  Narody  z  nad- 
zwyczajną w  ludziach,  ale  właściwą  sobie  szlache- 
tnością serca  i  wspaniałomyślnością  umysłu,  połą- 
czywszy je  z  tą  prawdziwie  rycerską  otwartością, 
z  tą  niezgiętą  i  religprjną  w  dotrzymaniu  wiary  rze- 
telnością ,  która  mu  jednała  powszechną  Europy 
cześć,  uwielbienie  i  ufność.  Te  wielkie  sprawy  i 
natchnienia  szerzyły  się  i  rosły  z  pomyślnością  Jego 
oręża,  i  przerabiały  że  tak  powiem  skłonności 
wszystkich  Europejskich  ludów  i  Narodów.  Nie- 
przyjaciel gnębiony  mocą  oręża,  ale  ani  drażniony 
nadętością ,  ani  spodlony  niesprawiedliwością  Zwy- 
cięzcy, spuścił  z  swej  zaciętości,  ustąpił  prowa- 
dzonej cnotą  waleczności,  w  murach  swojej  stolicy 
złożył  dumę,  i  swą  uległością  uczcił  wielkość  Du- 
szy ALEXANDRA.  Sprawiedliwa  ale  surowa  w 
swych  wyrokach  potomność,  uwielbi  zapewne  wa- 
leczność rycerstwa,  wysławi  mądrość  obrotów  woj- 
skowych, pochwali  biegłość  i  przezorność  Wodzów^ 
ale  odzyskaną  Europy  spokojność  uzna  za  praw- 
dziwą zdobycz,  i  za  najokazalszy  tryumf  osobi- 
stej dzielności ,  i  dobroczynnej  wspaniałomyślności 
ALEXANDRA.  Więcej  jeszcze!  shańbiona  tyla 
okropnemi  zgorszeniami  cywilizacya  Europejska, 
nachylona  tyla  zbrodniami  do  dzikości  i  barba- 
rzyństwa ^   znalazła  swój  ratunek  w  Moęarya  pół* 
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Boenjai :  ktiry  jak  dmgi  odkupiciel ,  swą  cnotą  i 
wieikotóą  datey   Emazal  tę  sfRtisną  obelgę,  pn>i7* 
wdaniem  poraądku  i  sprawiedlości,  wrócił  dottoj- 
mo&6  natnne  ludnej,  i  wybawił  jej  płemię  £«•- 
pejskie  od  wsgardy.    Co  to  za  waelka  nauka  dla 
Mocarzów  i  Zwycięzców  świaia!   co  to  za  obfite 
źródło  uwag^  dla  Filozofów  i  Moralistów !   Co  to 
za  pole  wyścigów  i  sławy  dla  talentów  i  dowci^ 
pów!  Wszystkie  sztuki  i  umiejętności,    wszystkie 
taienta  i  dowcipy  jednoczyć  się  i  silić  powinny  do 
wysławienia  tak  wielkicb   zdarzeń   i  wypadków! 
Pisarze  i  Artyści  Greccy  musieli  dla    swjcfa 
fiobatyrów  zmyślać  ród  Bo^i  y  stroić   icb  w  en- 
downe  własności  Niebian;  żeby  drobne  zdarzenia, 
i  małe  dla  kraju   przysługi   swycb  wieków  keroi- 
cznyeb,  podnieść  i  zrównać  z  wyniosłością   talen- 
tu.   Wszystkie  te   pożyczane  ubiory   są  tu  niepo- 
trzebne. ALEXAND£R  I.  ze  szlacbetnem  użyciem 
swej  Monarchicznej    Potęgi,  z  duszą  wielką   od- 
ważnego   i    wspaniałomyślnego    człowieka    więcej 
zrobił  dla  swego  wieku  ^  dla  Europy  i  ludzkości, 
jak  dawne  Alcydy,  Tezeusze,  i  inni  rycerze  ubra- 
ni w  przymioty  boskie,  któremi  icb  obdarzyła  bn^ 
na  i  szczodra  imaginacya  Poetów.  Tam  sztuki  pra- 
cowały nad   stworzeniem  bajecznej  wielkości;  tu 
im  trzeba  pracować  nad   wiernem    wystawieniem 
wielkości  prawdziwej «    Tam  genijusz  prowadzony 
bajką^  ożywiony  imaginacya  i  swą  dzielnością,  wy- 
rabiał własną  nieśmiertelność,  żeby  w  niej   utkwił 
pamięć  znakomitego  człowieka :  tu  talent  natcbnię^ 
prawdą,  podniecony  wielkoi^ią  Bdarzeń,  roapalooj 
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ważnością  rozległych  pożytków,  w  dziełach  wiel- 
kieg^o  Monarchy  kreślić  ma  wzór,  przykład,  i  naukę 
dla  wszystkich  wieków;  a  w  tym  rzetelnym  wizo* 
runku  cnoty  i  chwały  zaszczepić  pamięć  Imienia. 

Patrząc  na  dzid:a  Greków,  dziwujemy  się  coto 
może  talent  w  sztuce  zmyślania  i  podchlebstwa ! 
patrząc  na  obrazy  dzieł  ALEXANDRA,  jak  my^ 
tak  cała  potomność  zdumiewać  się  i  uczyć  będzie : 
co  to  może  człowiek  postawiony  na  szczycie  do-r 
stojeństw  ziemskich!  który  szlachetnością  serca, 
wspaniałomyślnością  umysłu  wymurował  nad  Ma- 
jestat Tronu,  i  zbudował  sobie  nieśmiertelność  i 
chwałę  na  pożytkach  ludzkości,  podległych  sobie 
Narodów ,  i  całej  społeczności  Europejskiej ! 

To  podziwienie  ogarniając  wasze  niewinne  serca 
Szkolna  Młodzi!  nie  może  się  w  nich  zostać  czu- 
ciem płonnem  i  jałowem.  Oto  Monarcha  potężny 
przez  rozległość  Państwa  i  przez  miłość  ludu, 
który  wam  opatrzył  wychowanie  publiczne,  który 
wydoskonalenie  waszych  władz  i  sił  chciał  mieć 
chlubną  Epoką  swego  panowania,  który  troskli- 
wość o  wasz  los ,  o  wasze  dobro  zrobił  sobie  lubą 
namiętnością:  stawszy  się  dla  waz  czułym  Ojcem 
i  Dobroczyńcą,  podaje  wam  jeszcze  w  sprawach 
i  postępkach  swego  życia  wielką  naukę:  ze  dobre 
skierowanie  swobodnych  skłonności  serca,  że  chwa- 
lebne użycie  darów  natury  i  wychowania,  uzacnia 
same  nawet  okazałość  i  Majestat  Tronu:  że  praw- 
dziwa zaleta  i  dostojność  człowieka  zawiera  się  w 
przymiotach  jego  duszy  cnotą  podniesionej.  A  je* 
żeli  wszystkie  dzieje  świata  uczą  aas,  ze  iMly  i 
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Narody  nosiły  na  sobie  piętno  i  wrażenia  nanuę- 
tności  Monarchów;  czyny  ALEXANDRA  I.  wpoi- 
wszy się  w  wasze  serca  i  pamięć ,  podnieść  po- 
winny wasze  dasze  do  szlachetnych  myśli  i  skłon- 
ności. W  ten  czas  to  dopiero  okażecie  Monarsze 
wdzięczność  codną  JEGO  wielkości,  kiedy  się  sta- 
niecie w  waszych  obyczajach  i  zdaniach  przykła- 
dem dla  innych  ludów ;  tak  jak  O  N  stał  się  wzo- 
rem dla  Panujących. 


Zagajenie  Sessyi  publicznej  Uniwersytetu 
w  dzień  i8,  H^rzesnia  r.  1814.  v.  s. 

Otwieramy  dziś  bieg  roczny  nauk  i  prac  szkol- 
nych w  dzień  pamiętny  koronacyą  ALEK ANDRA  I. 
który  być  powinien  wielkiem  świętem  eałej  Euro- 
py. Podawać  go  będą  do  uwielbienia  potomności 
nie  pochwaty  Mówców  i  Poetów,  ale  wrócona  po 
dwudziestopiącioletniej  walce  Europy  spokojność, 
oswobodzone  od  ucisku  kraje,  wyprowadzone  z 
grobu  narody,  zatamowane  przewinienia  polityczne, 
przywołana  z  długiego  po  wywróconym  traktacie 
Westfalskim  wygnania  sprawiedliwość  i  porządek 
do  społeczności  Europejskiej.  Zgoła  dzień  dzisiej- 
szy jako  wschód  Panowania  dobroczynnego  dla  ca- 
łej Europy,  nie  przestanie  być  dla  Wielkiego  na- 
szego Monarchy  świętem  powszechnej  wszystkich 
ludów  wdzięczności :  i  razem  świętem  stworzenia  i 
szczęśliwego  odnowienia  porządku  w  towarzystwach, 
rządach  i  narodach.  Po  tylu  dziełach  waleczności. 
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zwycięztw  i  tryumfów ,  rozpoczynają  się  dzieła 
Rady  i  Mądrości  *) :  które  mają  u>vieńczyć  nie- 
śmiertelną ch>vałą  Jego  tmdy,  dobroczynne  za- 
miary, i  zbawienne  przedsięwzięcia.  Ile  świetniał 
AŁ£XAND£R  I.  w  sławie  i  pomyślności  oręża 
wspaniałomyślnością;  tyle  słynąć  będzie  Mądrością 
i  sprawiedliwością  w  zag^runtówanym  Europy  po- 
koju. Nig^dy  moc  i  potęgfa  nie  miała  tak  cnotliwych 
i  szlachetnych  pobudek,  ani  nie  sprowadziła  po- 
żądańszych  wypadków.  Przed  tą  wielkością  dzid 
i  chwały  drobnieją  i  nikną  wszystkie  uwielbienia, 
słabieje  moc  myśU  i  wyrazów,  i  cały  umysł  słu- 
pieje  w  podziwieniu.  Same  tylko  serca  nie  po- 
wściąg^ione  w  swej  wdzięczności  okrywają  Mo- 
narchę błogosławieństwy  i  życzeniem.  Oby  płynęły 
długo  i  pomyślnie  te  dni  drogiego  życia  i  panowa- 
nia, które  zamienił  na  dni* ratunku,  swobody,  i 
szczęśliwości  powszechnej ! 

Ale  Młodzi  Szkolna!  niena  tem  przemijającem 
wezbraniu  czucia  kończyć  się  powinny  wasze  obo- 
wiązki dla  Monarchy:  trzeba  je  zrobić  trwałemi  i 
niewygasłemi  w  waszych  sercach  i  umysłach.  P»- 
nowanie  ALEXANDRA  I.  nie  tylko  zostać  po- 
winno w  dziejach  narodu  sławną  Epoką  starannego 
młodzi  wychowania ;  ale  jeszcze  ta  epoka  świetnieó 
i  uwieczniać  się  powinna  w  pożytkach,  w  usłu- 
gach krajowych,  w  sprawach  i  obyczajach  tak 
waszych  jako  i  tych,  co  po  was  nastąpią. 


')  KoDgress  wszysfkicli  rządów  Europejskich  w  Wi- 
dniu  do  ułozeaia  ponądko  w  Europie. 
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Dwa  są  walne  zamiarj  Instrakcyi  Szkolnej: 
opatrsjć  wasz  umysł  w  potrzebne  prawdy  i  wia« 
domości;  i  nadać  taki  kieranek  wassym  iąómom, 
skłonnościom  i  siłom,  jaki  w  stosowania  i  niym 
tych  wiadomości  jest  potrzebny  do  wiernego,  nmie^ 
jętnego  i  pożytecznego  p^nienia  tych  obowiąsków, 
które  was  czekają  względem  Rządu,  Ojesysnyy 
Towarzystwa,  familji  i  domowników  w  kazdcna 
waszem  położeniu,  i  w  każdej  przygodzie  życia. 
Tu  zachodzą  ważne  przestrogi  i  prawidła  i  dla 
^ch,  którzy  chodzą  około  waszego  Oświecenia;  i 
dla  was  samych.  Przyrodzienie  udarowało  człowie- 
ka siłami  ciała,  i  siłami  umysłu,  które  mają  swoje 
pory  wschodu,  wzrostu,  dojrzałości,  a  wreszeie 
upadku  i  niknienia.  Znajdujecie  się  w  porze  pracy 
i  uprawy  otoczonej  licznemi  niebezpieczeństwy; 
jeżeli  w  wydobywania,  ćwiczeniu,  i  w  doskona- 
leniu waszych  sił  nie  zachowa  się  pewny  porzą- 
dek, pewna  miara  i  proporcya,  i  rozsądna  harmo- 
nia czyli  zgoda  sztuki,  z  przyrodzeniem.  Bo  jeżeli 
damy  wygórować  siłom  ciała  z  zaniedbaniem  i  przy- 
tłumieniem władz  umysłowych  $  usposobimy  ludzi  do 
twardych  prac  ciała  w  życiu  spółecznem ,  klassę 
niezmiernie  ważną  i  potrzebną:  ale  tę  sztukę  roz- 
ciągnąwszy na  całe  towarzystwo,  prowadzimy  na- 
ród do  zdziczałości.  Jeżeli  znowu  zawcześnie  i 
nadto  damy  bujać  władzom  umysłu  z  zaniedbaniem 
sił  ciała ;  tworzyć  będziemy  mądre  dzieci,  a  niedo* 
łężnych  ludzi  z  niedolą  indywidualną  i  krajową. 
W  doskonaleniu  jeszcze  rozlicznych  władz  duszy 
pielęgnować  jedne ^    a  zostawić    odłowem  drugie; 
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jest  to  mnożyć  półmędrków,  pedantów,  albo  za- 
gorzalców i  uczonych  szaleńców  *). 

Rozsądne  więc  kierowanie  młodością,  porządne 
nauk  rozłożenie  i  poddawanie,  jest  pierwszym  wa- 
runkiem gruntownego  oświecenia  i  dobrego  wycho- 
wania. Skąd  łatwo  wyprowadzić  i  niebezpieczeń- 
stwa Instrukcyi  prywatnej,  i  pożytki  Szkół  pu- 
blicznych, i  potrzebę,  aby  w  bieg  i  porządek  nauk 
pilnie  wglądała  Zwierzchność  krajowa.  W  ciele 
czerstwem  i  zdrów  cm  umysł  obeznany  z  własnościa- 
mi rzeczy,  umiejętnie  i  trafnie  o  nich  sądzący, 
głębokie  czucie  sprawiedliwości  skłonne  do  unie- 
sień uczciwych  i  szlachetnych,  miłość  prawdy  i 
porządku,  nawyknienia  przyjemne,  obyczajne,  i 
cnotliwe ;  oto  są  owoce  dobrze  usposobionego  przez 
Instrukcyą  człowieka.  Żebyście  wyszli  na  takich 
ludzi,  potrzeba  ze  struny  waszej  pracy  i  usilności. 
Próżniactwo  jest  nie  tylko  szkodliwą  pTzywarą 
młodości,  ale  obrócone  w  nałóg,  jest  jeszcze  na 
całe  życie  gniazdem  wielu  nieszczęść,  zdrożności, 
i  zbrodni  w  towarzystwie:  czego  dowodzą  i  oby- 


*)  Jest  to  moja  opinija  wyciągniona  z  uwagi  nad  nie- 
któremi  Tvizyonarzaiiii  uczonemi :  i  nad  ^miesznemi  zdania- 
mi i  bredniami  wielkick  nawet  ludzi  w  jednej  tylko  nauce 
ćwiczonych ,  a  zupełnie  niewiadomych  w  innych :  ze  zby- 
tnie wytężenie  jednej  władzy  duszy  a  uśpienie  innych^  mo- 
że zrobić  uczone  8zaleńst>vo.  Zgoła  czytanie  żywotów  uczo- 
nych ludzi,  i  wielu  ieh  dziwactw  i  przywidzeń,  dopro- 
wadzićby  mogło  do  nowych  uwag  nad  władzami  duszy, 
i  do  przestróg  logicznych  uczącym  się  potrzebnych. 
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czaję  iyjącychy  i  dzieje  wszystkich  Narodów.  Przez 
nie  człowiek  wszystko  w  sobie  doskonalić  zanied- 
buje,  staje  się  niewdzięcznym  Twórcy  i  Przyrodze- 
niu zakopując  dary  ciała  i  umysłu:  wyrasta  na 
nieużytecznego  a  częstokroć  na  szkodliwe{^o  cien- 
ka społeczności:  przywyka  do  opuszczania  i  do 
lekce  ważenia  obowiązków,  od  których  nikt  w  ży- 
ciu wolnym  być  nie  może,  gotuje  sobie  nudę  nie- 
odstępną całego  życia  męczarnią  i  towarzyszkę: 
od  której  uciekając,  rzuca  się  w  nałogi  i  roztar- 
gnienia rujnujące  jego  zdrowie,  fortunę,  a  czasem 
dobrą  sławę  i  uczciwość.  Nie  trzeba  się  Więc  dzi- 
wować, że  pierwszy  a  surowy  Ateńczyków  Pra- 
wodawca Drako ,  położył  próżniactwo  w  liczbie 
najszkaradniejszych  zbrodni :  i  na  nie  jak  na  ojco- 
bójstwo  równe  kary  rozciągnął. 

Praca  i  usilność  doprowadzi  was  do  pomyślno- 
ści w  robotach,  a  pomyślność  do  polubienia  Nau- 
ki. Jest  zaś  pomyślnością  w  nauce  każda  pokonana 
trudność,  każda  nowa  myśl  i  postrzeżenie  odkryte 
zagłębioną  uwagą,  każde  czyste  i  szczęśliwe  rze- 
czy poznanych  wystawienie :  co  wszystko  ćwiczy 
pojęcie  i  talent,  napełnia  nas  roskoszą  i  pociechą, 
zapala  chęcią  do  nowych  usiłowań:  tak,  że  praca 
pomyślna  rodzi  z  siebie  i  miłą  nagrodę,  i  dzielne 
nadal  zachęcenie.  Do  osiągnienia  tej  pomyślności 
trzeba  czuć  szacunek  czasu,  i  wprawiać  się  w  go- 
spodarne jego  użycie.  Bez  tego  prawidła  można 
się  dużo  krzątać  i  trudnić ,  a  nic  pożytecznego  nie 
zrobić:  co  prowadzi  do  maructwa,  do  trwonienia 
sił,  zdrowia  i  życia.  Człowiek  z  przepisu  natury 
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]est  stworzeniem  ezynnem :  jegpo  siły  i  władze  rac 
odsklepione  i  wydobyte  potrzebują  ruchu  i  użycia. 
Zmordowanie  jednej ,  a  niezaspokojenie  drugiej, 
sprawuje  nieprzyjemność.  Przez  niebaczność  na  to 
prawidło  w  urządzeniu  czasu  do  pracy  i.  spoczyn-* 
ku,  do  zatrudnień  i  zabaw,  zaprawiamy  spoczy- 
nek tęsknotą,  zabaw^  nud,^,  pracę  udręczeniem, 
a  rozrywkę  niesmakiem.  Zycie  więc  przyjemne, 
swobodne  i  użyteczne,  ile  to  od  nas  tylko  zależy; 
ledwo  nie  zupełnie  jest  wypadkiem  dobrze  urządzo- 
neg^o  czasu.  Przez  zachowanie  tego  przepisu  było^ 
by  w  sprawach  domowych  więcej  porządku,  w 
obowiązkach  więcej  dokładności,  więcej  korzyści 
w  pracy  i  zabieg^ach,  w  naukach  więcej  zgrunto- 
wanych  rzeczy,  w  zabawach  i  rozirwkach  więcej 
przyjemności.  W  wieku  waszym , 'który  jest  porą 
uprawy  i  zarobku,  starajcie  się  nie  tracić  go  mar- 
nie. Trwoni  się  czas  zaprzątaniem  głowy  urojenia- 
mi obcemi  nauce;  opuszczeniem  chwili,  w  której 
myśl  jest  swobodna  i  do  pracy  ochocza ;  odkłada- 
niem robót  na  ostatni  moment,  a  potem  nagłem 
ich  i  bez  dostatecznej  uwagi  wykonaniem:  trwoni 
się  czas  nieporządnem  pracy  rozłożeniem,  przela- 
tywaniem częstem  i  nagłem  od  jednego  rodzaju 
robót  do  drugiego.  Taki  nieład  pracy  nie  prowa* 
dząc  do  żadnej  pomyślności  i  zarobku,  nie  może 
do  niczego  przywiązać.  Nie  masz  zaś  biedniejszego 
stworzenia  jak  człowiek  młody,  do  niczego  nie 
przywiązany.  Wszystko  mu  się  wydaje  obojętne  i 
nudne :  dorywcze  zabawki  są  tylko  dla  niego  prze- 
mijającem   roztargnieniem   na   zgubę    ezasu.    Dla 


I 
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■iego  iwiat  cały  tneba  żeby  jak  Protenss   mtławi- 
cnue  się  ednai/^iał  i  przemieniał;  zeliy  latająee  je- 
go ządse  mógł  rozerwać  1  zatrzymać.    I>o  umkiue- 
aia  tej  zgubnej  przywary  trzeba  szanować  caas,  i 
bjć  rządnym  w  jego  ażyciu,  Piie  pnestawajcie  na 
tern  eo  usłyszycie  od  nauczycielów ,  albo  co  pnge- 
csytacie  w  książce;  ale  starajcie  się  to  pilnie  sami 
rozważyć  i  opisać;  bo  dobrze  powiedział  Bak/m: 
że  czytanie  czyni  człowielca  zamożnym,  obcowanie 
rozmownym,  a  pisanie  dobitnym    i    g^rontownym. 
Tą  drogą  nie  tylko  odniesiecie  rzetelną  z  nauki  ko- 
rzyść, ale  jeszcze  nawykniecie  z  młodu  do  praco- 
witości, która  jest  zljawiennym  na  resztę  życia,  i 
najpiękniejszym   przymiotem  dobrze  wyebowanego 
człowieka.    Powinienem  was   jednak  ostrzeda:  ze 
złość ,  przewrotność,  szkodliwa  a  wygórowana  na- 
miętność są  także  pracowite.    Wytężona  dmna  i 
chuć  panowania,   niepowściągniona  żądza  znacze- 
nia, chciwość  nieumiarkowana  dostatków,   pienia- 
ctwo  z  całą  czeredą  szalbierstwa  i   wykrętarstwa, 
wyuzdana  zazdrość  i  zawziętość,  w  jakież  nie  rzu- 
cają się  trudy,  mozoły  i  niebezpieczeństwa,  żeby 
mnożyć    cudze    nieszczęścia,    uciski    i  niepokoje? 
Młode  wasze  i  niewinne   serca  wzdrygnąwszy  fflę 
na  te  okropne  zdarzenia  świata,   tem  mocniej  za- 
palać się   powinny  do  dobrego.     Przyrodzenia  w 
śród  nadobnych  stworzeń  wydaje  także   potwory  i 
straszydła:   a  towarzystwo  ludzkie   cierpieć    masi 
klęski  zaniedbanego  wychowania,   i   złego    prawo- 
dawstwa. A  jeżeli  są  ludzie  będący  biczem  i  obel- 
gą społeczności ;  są  także  drudzy  będący  jej  przy- 
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kładem  i  ozdobą:  tamtych  ściga  w  śród  samych 
powodzeń  przeklęctwo  i  pogarda,  tych  otacza 
cześć ,  błogosławieństwo  i  szacuneli.  ^Bobroczymie 
nauk  światło,  prawe  i  nieskażone  wasze  skłon- 
ności nie  dadzą  wam  zapewne  zboczyć  z  drogi  ho- 
noru i  cnoty:  a  spotykane  w  towarzystwie  wy- 
stępki ostrzegają  was,  że  luedy  żli  pracują  na 
hańbę  i  pogardę,  wy  pracować  macie  na  dobrą 
sławę  i  szacunek:  a  zatem,  że  podnietą  pracy  być 
powinna  żądza  szlachetna  i  uczciwa,  wam  samym 
i  społeczności  pożyteczna.  Pracujcie  na  to,  żeby- 
ście wspierali,  zdobili,  i  uzacniali  swój  naród  grun- 
townemi  wiadomościami,  dojrzałym  rozsądkiem, 
okazałością  talentów,  i  niepokalaną  wiernością  pra- 
wom honoru,  sprawiedliwości  i  cnoty.  A  jeżeli 
byli  i  są  ludzie  których  imię  i  wspomnienie  jest 
zawstydzeniem  Polaka;  niech  imiona  wasze  staną 
się  jego  chlubą  i  zaszczytem.  Obmyślił  wam  do 
tego  w  Instrukcyi  publicznej  sposoby  wspaniało- 
myślny Monarcha:  budujcież  Mu  na  waszych  ko- 
rzyściach z  nauk,  na  waszych  sprawach  cnotach  i 
talentach  pamiętnik  nieśmiertelny  wdzięczności; 
żeby  dzieje  krajowe  opisując  wzrost  Nauk  i  Oświe- 
cenia, cnoty  publiczne  i  domowe,  świetność  i  szczę- 
śliwość czasów  waszych,  powiedzieć  o  nich  mogły 
z  rozrzewnieniem,  pociechą  i  chlubą :  oto  są  owoce 
i  stworzenia  praw  i  starań  ALEXANDRA  I. ! 
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I. 

o   OBSERWACYACH 
ASTRONOMICZNYCH. 

Rzecz  podana  Towarzystwa  Warszawskiemu  Przy- 
jaciół Nauk ,  i  na  jego  publicznem  posiedzenia  czy- 
tana dnia  15.  Maja  Roku  1802.  n.  s. 

Potrzeba  i  użycie  Obserwacyu 

Astronomia  i  pilne  postrzeganie  ciał  niebie- 
skich zdaje  się  być  tylko  w  oczach  wielu  ludzi 
nauką  bawiącą  ciekawość,  albo  przynajnmiej  po- 
żyteczną samej  tylko  żegludze  morskiej.  Rliższe 
korzyści  i  walniejsze  dobrodziejstwa  tej  nauki, 
giną  przed  ich  rozsądkiem ;  bo  niewiadomość  zwy- 
kła używać  wielu  darów  rozumu  nie  zastanawia- 
jąc się  nad  ich  źródłem :  i  staje  się  częstokroć 
niewdzięczną  nie  przez  złość,  lecz  przez  niedosta- 
tek uwagi.  Od  biegu  ktoli  ciał  niebieskich  wszy- 
stkie pory  i  odmiany  roku^  z  niemi  wzrost  rośbn 
i  owoce  ziemi  na  potraeby  i  wygody  życia;  od 
nich  zawisł  bieg  cały  i  porządek  spraw  ludzkich. 
Wszakże  te  ciała  niebieskie  wymierzają  nam  czas. 
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Astronomji,  w  samej  tylko  żeglodze  morskiej,  spy- 
tali  się  o   przyczynę    tej  potrzeby;    dowiedzieliby 
się,  że  dla  tego  samego  jest  potrzebna   na  lądzie, 
dla  czego  i  na  morzu :  że  cała  różnica  jej  potrze- 
by i  usługi  w   obudwócb  przypadkach   zależy  nie 
na  sposobach ,  lecz   na  narzędziach ,   których  wy- 
ijiąga  postawa  stała  lądu,  i  chwiejąca    się  okrętu. 
Zegftrz. położony  między    głębią    morza   i    nieba, 
potrzebuje  wiedzieć,  na  którym  się  punkcie  ziemi 
znajduje,  żeby  się  oświecił  o  drodze,    którą  prze- 
biegł, i  która  mu  do  przebieżenia  zostaje;   o  kie- 
runku tej  drogi,    i    niebezpieczeństwach    którebj 
mógł    spod^ać:    tej  wiadomości  nie    może    nabr^ 
tylko  przez  wynalezienie  za  pomocą  gwiazd,  dłu- 
gości i    szerokości    geograficznej    swego    miejsca; 
równie  człowiek  obłąkany  w  rozległości   nieznane- 
go kraju,  nie  dowie  się  inaczej   o  miejscu,  ^dzie 
się  znajduje;  tylko  przez  ten  sam  sposób,  i  przez 
tę  same  pomoc    ciał  niebieskich.    Prócz  Francyi, 
Anglji,   Danji  i   części   północnej   Niemiec,  gdzie 
Astronomija    najwięcej    doskonalona,    i    do    pra- 
wdziwego poznania  kraju  była  użyta,   reszta  kra- 
jów Europy  są  w  przypadku  tego   błąkającego  się 
człowieka  po  rozle^ości  nieznanej.  Nie  mając  do- 
kładnych   mapp     obserwacyami    astronomicznemi 
oznaczonych  i  stwierdzonych,  nie  znając  z  pewno- 
ścią położenia  geograficznego  główniejszych  miejsc 
każdej  prowincyi;   nie  mogą  znać  ani  prawdziwej 
rozległości  państwa,  ani  dokładnej  pozycyi  jednych 
miast  względem  drugich,    ani  najkrótszych  drogi 
przepraw  z  jednego  miejsca  na  drugie,  ani  wiehi 
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innych    korzyści    wynikających    z    teg^o    istotnego 
pierwiastka  wiadomości  domowej. 

Ale  nie  jest  to  dziś  moim  zamiarem  wchodicić 
w  rozliczne  przysług^i,  które  każdy  kraj  z  Astro- 
nomji  praktycznej  odbierać  może.  Szanując  szła* 
chętne  przedsięwzięcia  Towarzystwa ,  należy  mi 
prosić  o  przebaczenie,  żem  od  rzeczy  mojej  wy* 
boczył.  Ten ,  który  pozbierawszy  niektóre  przy- , 
stosowania  nauki,  chce  ją  przez  to  w  oczach  uczo- 
ne[]^o  zgromadzenia  uwielbić,  zdaje  mi  się  podobny 
do  owego  człowieka,  o  którym  pisze  Gerokles: 
iż  ten  mając  dom  na  przedaż,  i  szukając  nań  ku* 
pca,  wyjętą  z  niego  cegłę  obnosił  po  targach,  jako 
próbkę  swego  towaru.  Główny  cel  i  pożytek  wszy- 
stkich nauk  i  umiejętności,  jest  wydoskonalenie 
władz  człowieka,  poznanie  świata  fizycznego  i  mo- 
ralnego. W  tym  ogromnym  i  wspaniałym  zawodzie 
wszystko  jest  szacowne,  cokolwiek  jest  pewne  i 
prawdziwe:  obejmuje  on  nawet  drobne  przypadki 
szczególnego  interesu,  ale  poddane  rozleglejszym  i 
szlachetniejszym  zamiarom.  Uczą  nas  dzieje  nauk, 
że  moc  najsilniejsza  rozumu  nie  zawsze  potrafi 
ogarnąć  razem  całe  znaczenie  myśli  od  siebie  od- 
krytej :  i  dla  tego ,  jedne  głowy  tworzą  prawdy, 
drugie  je  rozciągają  i  upowszechniają,  albo  szczę- 
śliwie stosują:  częstokroć  jedna  myśl  z  początku 
lekce  ważona,  cyrkulując  po  głowach  kilku  poko- 
leń ludzi,  staje  się  wreszcie,  albo  pomocą,  albo 
źródłem  wielkich  dla  towarzystwa  pożytków;  i 
dlla  tego  wyżej  wytknięte  owoce  nauk,  nie  mogą 
być  tylko  dziełem  wieków.    Wszystkie  pokolenia 
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ludzkie  składać  się  na  nie,  wszystkie  się  ciąłem 
usiłowaniem  wzajemnie  posiłkować  powinnj.  A 
jeżeli  myśli  człowieka  o  świecie  fizycznym  tak  są 
z  sobą  związane ,  i  tak  od  siebie  zayrisłe ,  jak  są 
skutki  przyrodzenia;  jest  powinnością  ludzi  za- 
przątnionych  wzrostem  nauk,  wszystkie  prawdy 
ściśle  dowiedzione,  wszystkie  postrzeżenia  pewne 
w  dziełach  natury  uważać,  jako  pomocy  albo  źró- 
dła przyszłych  korzyści  dla  tych,  którzy  po  nas 
nastąpią.  Jak  te,  których  się  już  cieszymy  przy- 
stosowaniem; tak  te,  których  jeszcze  nie  umiemy 
użyć,  winniśmy  dochować  i  przesłać  potomności, 
aby  jej  dać  korzystać  z  prac  naszych ,  tak  jak 
my  korzystamy  z  prac  i  usilności  poprzedzających 
wieków. 

Przedmiot  i  podział  tych  ohserwacyi. 

Zęby  poznać  przedmiot  i  podział  obserwacji 
astronomicznych,  zastanówmy  się  krótko  nad  sfa- 
nem  nieba.  Przebieg^ając  okiem  ten  niezmierny  skład 
światów,  znajdujemy  tam  naprzód  słońce  ze  wszy- 
stkiemi  ciałami  od  nieg^o  oświeconemi,  i  w  koło 
nieg^o  krążącemi,  jakiemi  są  planety  i  ich  kięzyce, 
wszystkie  prawie  w  pewnych  granicach  przestrzeni 
niebieskiej  zamknięte:  wszystkie  w  jednym  zawsze 
kierunku  od  zachodu  na  wschód  około  słońca  bie- 
żące :  potem  komety  we  wszystkich  miejscach  nie- 
bios, 1  w  wszystkich  kierunkach  biegu  pokazywać 
się  zwykłe.  Zbiór  tych  wszystkich  ciał,  którego 
my  z  ziemią  część  stanowimy,  nazywa  się  światm 
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słonecznym.  Po  wtóre  widzimy  na  niebie  niezli'czone 
roje  gwiazd,  nieodmienne  wzg^lędem  siebie  położe- 
nie zachowujących ,  Iitóre  dla  teg^o  nazwano  gwia- 
zdami stałemi  (fixae) :  są  to  same  słońca  własnem 
światłem  błyszczące,  nie  mające  względem  wszy- 
stkich dotąd  w  Astronomji  narzędzi  żadnej  wiel- 
kości, ale  wydające  się  jak  punkta,  mpiej  lub 
więcej  świecące,  i  przez  sam  tylko  wzgląd  na  ich 
stopień  świati:a,  podzielone  na  gwiazdy  pierwszej, 
drugiej,  aż  do  dwunastej  i  dalej  wielkości.  Mię- 
dzy niemi  znajdują  się' jeszcze  gwiazdy  podwójne, 
potrąjne  lub  kilkokrotne,  to  jest  złożone  z  dwóch, 
trzech,  lub  kilku  gwiazd,  chociaż  oku  gołemu  wy- 
dają się  pojedyncze.  Jak  powierzchnia  ziemi  dzieli 
się  na  kraje  różnie  przezwane,  tak  całe  niebo  dzieli 
się  na  gromady  gwiazd,  czyli  konstellacye ,  na- 
zwane różnemi  imionami  ludzi,  zwierząt  i  narzę- 
dzi: bo  zdaje  się,  że  przed  poznaniem  sztuki  pi- 
sania u  dawnych  narodów,  sklepienie  niebieskie, 
byłato  księga  widzialna  dziejów  i  uwielbienia  wiel- 
kich ludzi,  w  której  późniejsze  plemienia  zapisy- 
wały także  pamiątkę  wynalazku,  wdzięczności  al- 
bo pochlebstwa.  Potrzecie,  pomiędzy  gromadami 
gwiazd,  znajdują  się  jak  plastry  mdłego  światła, 
rzucone  tu  i  owdzie  po  różnych  miejscach  nieba, 
i  wydające  się  w  teleskopie,  jak  climurki  niewzru- 
szone. Takowe  ciała  albo  mają  w  sobie  małe  gwia- 
zdeczki, cienką  niby  zasłoną  powleczone,  a  uwa- 
żane przez  teleskopy  wielkiej  mocy,  tojest,  albo 
niezmiernie  massę  światła  zgęszczające ,  albo  po- 
większające znacznie  odległość  ciał  od  siebie,  roz- 
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dnelają  się  siłą  tych  teleskopów  qa  roje  memliauwe 
maleńkich  gwiazdeczek,  które  nazywają  kupkami 
£rffiazd  (conglobatio ,  cumulas  stellanun);  jeżeli 
zaś  takowe  chmurki  stałe,  żadnej  nie  mwierają 
gwiazdy,  ale  tylko  pokazują  się  jak  niassy  mdłe|[« 
i  nieruchomego  światła,  nazywają  się  obłocski  (ne- 
bulosae). —  Kiedy  więc  w  postrzezeniach  astroao- 
micznych  zakładamy  sobie,  albo  now^e  jakie  ciało 
odkryć,  bądź  w  świecie  słonecznym,  bądi  między 
gromadami  gwiazd,  albo  dostrzedz  biegu  tyel^ 
które  miano  za  nieruchome;  albo  i^reszcie  nowe 
jakie  przypadki ,  lub  odmiany ,  przedtem  niewiaBe 
w  ciele  jakiem  niebieskiem  objawić,  w^ssystkw  ta- 
kowe obserwacye,  nazywam  obserwacjami  wfpMr 
lazku.  Tym  rodzajem  wsławili  się  najwięcej  za 
naszych  czasów  Messier  we  Francyi,  i  Herssel  w 
Anglji.  W  roku  lo7S2.  Tycho  w  Danji  spostrzegł 
gwiazdę  stałą  w  gromadzie  Kassyopei,  która  ja- 
skrawością swojego  światła,  przewyższała  wszy- 
stkie gwiazdy  pierwszej  wielkości,  i  naiyet  samego 
Jowisza :  ta  odmieniając  kolor  swojego  światła  z 
białego  na  czerwonawy,  potem  na  blado  popie- 
laty ,  wreszcie  w  szesnaście  miesięcy  po  jej  odkry- 
ciu, zupełnie  zgasła  i  zginęła  na  niebie.  Astrono- 
mowie przeglądając  dziś  stan  nieba,  nie  znajdują 
wielu  gwiazd,  które  od  dawnych  widziane  i  na- 
znaczone były:  albo  więc  zginęły  dla  oczu  naszych; 
albo  się  w  inną  stronę  nieba  przeniosły.  Wszystkie 
podobne  postrzeżenia  należą  do  obserwacyi  wyna- 
lazku. 

Pomiędzy  gwiazdami  dobrze  nam  znanemi^  maj- 
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dują  się  takie,  które  cierpią  peryodyczną  odmianę 
śinriatła,  to  jest  że  błyszcząc  światłem  swej  wiel- 
kości właściwem,  tracą  jego  żywość,  która  gasnąc 
i  zmniejszając  się  do  pewnego  stopnia ,  po  upły- 
nionym  pewnym  czasie,  znowu  zaczyna  się  po- 
większać: póki  gwiazda  nie  odzyska  swego  pier- 
wszego blasku,  i  nowej  rewolucyi  podobnych  od- 
mian nie  zacznie.  W  świecie  słonecznym  postrze- 
gamy częste  i  rozliczne  światła  odmiany:  słońce 
pokazuje  się  czasem  plamami  okryte,  czasem  nie- 
pokalane i  czyste.  Księżyc  ziemski  zasłania  nam 
słońce  i  gwiazdy,  ponad  które  przechodzi,  tenże 
gaśnie  czasami  w  cieniu  ziemi:  podobne  odmiany 
i  zaćmienia  zachodzą  w  księżycach  innych  planet, 
osobliwie  Jowisza.  Planety  bliższe  słońca,  przesu- 
wając się  przez  nie  w  postaci  plam  czarnych,  za- 
słaniają tę  gwiazdę  dla  planet  odleglejszych :  wszy- 
stkie te  ciała  nie  jaśniejąc  tylko  światłem  od  słońca 
nabytem,  podług  różnego  ich  względem  oka  lub 
słońca  położenia ,  pokazują  się  sjbo  w  pełni,  albo 
w  części  tylko  mniej  lub  więcej  oświecone :  ich 
znowu  tarcze  pokazujące  się  większe  lub  mniej- 
sze, podług  różnej  od  nas  odległości,  znakomite 
są,  albo  kolorem  szczególnym  światła,  albo  różne- 
mi  plamami  i  pręganii,  albo  jak  Saturn  pierście- 
niem opasującym  jego  bryłę,  peryodycznie  poka- 
zującym się  i  niknącym.  Uważanie  tych  rozlicznych 
i  szczególniejszych  zdarzeń  i  przypadków,  stanowi 
rozległą  część  obserwacyi  astronomicznych,  które 
nazywam  ohserwacyami  odmian  i  skutków. 

Trzecia  i  najważniejsza  klassa  postrzeżeń  astro- 
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nomicznych,  od  których  największa  część  skutków 
i  odmian  zawisła,  są  ohserwacye  położenia y  czyli 
oznaczenie  miejsca  na  niebie ,  w  którem  się  w  ja- 
kimkolwiek czasie  ciało  niebieskie  znajduje,  wzglę- 
dem czterech  głównych  pnnktów  ziemi,  to  jest 
wschodu,  zachodu,  południa  i  północy.  Powiedzia- 
łem względem  czterech  punktów  ziemi  ;  gdyż  te 
punkta  zależąc  od  położenia  osi,  około  której  się 
ziemia  kręci  w  biegu  swym  dziennym  ,  tak  są  me- 
nd właściwe;  iż  na  innych  gwiazdach  i  planetach 
podobny  z  ziemią  bieg  mających,  te  punkta  w  in- 
nych stronach  nieba  przypadają,  kiedy  położenie 
ich  osi  kręcenia  się  jest  inne. 

Sposoby  i  pomocy  w  robieniu  obserwacyi, 

Ale  na  czemże  zależy  cała  sztuka  poznawania 
tak  rozlicznych  biegów,  odmian  i  położeń?  Mie 
można  poznać  biegu  ciała,  tylko  pognawszy  w 
każdym  czasie  jego  miejsce  i  położenie  :  nie  można 
znowu  poznać  miejsca  ciała  w  przestrzeni  bawią- 
cego, ^Iko  odnosząc  je  do  pewnych  stałych  pła- 
szczyzn położenia  nam  wiadomego :  położenie  pła- 
szczyzny jest  nam  znane,  kiedy  znamy  trzy  punkta 
nie  leżące  na  tej  samej  linji  prostej,  przez  które 
ta  płaszczyzna  przechodzi;  albo  kiedy  znamy  po- 
łożenie linji  prostej,  na  którą  ta  płaszczyzna  jest. 
pionową.  J^a  tej  prostej  uwadze  jeometrycznej, 
zbudowana  jest  cała  sztuka  poznawania  biegóvf  i 
położeń  ciał,  tak  ziemskich  jak  niebieskich.  Dla 
tegoćto  AstronomoYfie   dla  poznania  biegu  gyriaid 


—    127    — 

i  dla  oznaczenia  miejsc  jednych  względem  drugich 
na  ziemi,  upatrzyli  pewne  znakomite  punkta  na 
niebie:  te  punkta  połączyli  linijami  przez  środek 
ziemi  przechodzącemi :  [przez  te  linije  wystawili 
«obie  przechodzące  płaszczyzny,  które  stanowią 
dla  umysłu  jak  pierwszy,  że  tak  rzekę,  zrąb  i 
wiązanie  do  poznania  nieba  i  ziemi.  A  że  całe  nie- 
bo wydaje  nam  się  jak  kula  ogromna,  z  środka 
ziemi  opisana,  co  lubo  jest  tylko  złudzeniem  opty- 
cznem,  pochodzącem  z  ograniczonego  wzroku  na- 
szego, nie  mogącego  aż  do  granicy  przepaści  nie- 
bieskiej dosięgnąć;  wszelako  to  złudzenie  szczęśli- 
wie użyte,  prowadzi  nas  do  rzetelnego  biegów  nie- 
bieskich poznania.  Z  kuli  przeciętej  płaszczyzną 
rodzi  się  koło ,  ztąd  powstały  różne  koła ,  wiado- 
mość sfery  składające,  które  nic  innego  nie  są, 
tylko  płaszczyzny  pewnego  znanego  położenia,  do 
których  odnosząc  bądi  punkta  ziemi,  bądź  punkta 
nieba,  poznajemy  na  pierwszej,  położenie  miejsc 
względem  siebie,  na  drugiem  zaś  biegi  gwiazd  nad' 
nami  zawieszonych.  Ale  któreżto  są  punkta  zna- 
komite na  niebie,  nadające  pewne  znane  położenia 
tym  kołom  czyli  płaszczyznom?  Dosyć  jest  w  cza- 
sie wypogodzonej  nocy  podnieść  oko,  i.  zatrzymać 
je  przy  gwiazdzie  polarnej ,  ujrzymy  tam  punkt 
nieba  spoczywający  wśród  powszechnego  wszy- 
stkich gwiazd  ruchu :  jestto  punkt  widzialny  pół- 
nocy, nazwany  biegunem  świata:  od  niego  linija 
przez  środek  ziemi  prowadzona,  da  nam  oś  obrotu 
dziennego  ziemi,  którą  zowią  osią  świata:  a  prze- 
dłużona  az  do  drugiej  strony  niewidzialnego  dla 
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nas  nieba,  pokaże  dni(p  biegun  świata  nazwany 
poładniowym.  Poprowadźmy  przez  środek  2iemi 
płaszczyznę  pionową  na  tę  oś  świata ,  i  będziemy 
mieli  równika  (aequator),  koło  dzielące  tak  niebo, 
jak  ziemię  na  dwie  połowy,  północną  i  południo- 
wą :  od  której  i  miejsca  ziemskie ,  i  (p^iazdy  na- 
zywają się  południowe.  Odległość  od  tego  koła 
miejsc  ziemskich,  nazywają  się  szerokością  ^o- 
graficzną :  odlep,łość  zaś  gwiazd  zowie  się  w  Astro- 
nomji  zboczeniem.  Zawieśmy  kamień  na  nici,  tę 
nić  wystawmy  sobie  przedłużoną  w  górę,  i  wskroś 
przez  ziemię  aż  do  nieba,  będziemy  mieli  punkt 
nasz  wierzchołkowy  (zenlth),  a  z  drugiej  strony 
nieba  wierzchołek  naszych  antypodów  (nadir).  Na 
tę  liniją  ciężkości  czyli  wierzchołkową  Tvystawmy 
sobie  dwie  płaszczyzny  pionowe,  jedne  przecho- 
dzącą przez  środek  ziemi,  drugą  dotykającą  się 
wierzchu  ziemi,  na  którym  mieszkamy,  i  będzie- 
my mieli  dwa  poziomy  (horizon),  jeometryczny  i 
fizyczny :  każdy  z  nich  oddziela  nam  część  widzial- 
ną od  niewidzialnej  nieba,  i  służy  do  uważania 
wschodu  i  zachodu  gwiazd.  Poznawszy  dwie  li- 
nije,  jedne  całej  ziemi  spoiną,  to  jest  oś  świata, 
drugą  każdemu  miejscu  na  ziemi  szczególną,  to 
jest  liniją  wierzchołkową;  poprowadźmy  przez  te 
dwie  linije  płaszczyznę,  i  powstanie  ztąd  koło  po- 
łudnika (meridianus) ,  które  będzie  razem  pionowe 
na  równika,  bo  przechodzi  przez  oś  świata ;  i  pio- 
nowe na  poziom,  bo  przechodzi  przez  liniją  wierz- 
chołkową: a  zatem  służy  do  mierzenia  odległo- 
ści 9  tak  od  poziomu  9  co  się  nazywa  wysokością 
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gwiazdy,  jak  od  równika,  co  się  zowie  jej  zbo- 
czeniem. Każde  miejsce  ziemi  ma  swoje  linją 
wierzchołkową,  a  zatem  swój  własny  południk: 
ze  zaś  każdy  południk  powinien  przechodzić  przez 
oś  świata,  więc  wszystkich  miejsc  ziemskich  po- 
łudniki, rozchodząc  się  na  wschód  i  zachód  prze- 
cinają się  w  bieg^ach  świata,  jako  w  punktadi 
sobie  spólnych  pod  pewuemi  kątami:  ką^  te  po- 
łudników nazywają  się  w  Geo^aCi  długością  miej- 
sca: w  Astronomji  zaś  kąty  godzinne,  albo  kąty 
wznoszenia  się  prostego.  Tym  kątom  odpowiadają 
łuki  równika,  między  ramionami  południków  za- 
warte, które  będąc  ich  miarą,  to  samo  wyrażają, 
co  tamte.  Szerokość  więc  geograficzna  miejsc 
ziemskich ,  tak  jak  zboczenie  w  gwiazdach ,  uczy 
nas  o  ich  położeniu  względem  pierwszych  dwóch 
punktów  głównych  świata,  północy  i  południa :  dłu- 
gość znowu  geograficzna  krajów  ziemskich,  a  wzno- 
szenie się  proste  w  gwiazdach,  daje  nam  poznać 
ich  położenie  względem  drugich  dwóch  punktów 
głównych  świata,  wschodu  i  zachodu. 

Słońce  będąc  gwiazdą  nieruchomą,  pokazuje 
się  zawsze  w  tern  miejscu  nieba,  gdzie  pada  linia 
od  oka  naszego  do  niego  prowadzona ;  mieszkańcy 
ziemi  nie  czując  biegu  swego  planety,  przypisują 
ten  bieg  ciałom  zewnętrznym,  to  jest  sfońcu  i 
gwiazdom;  droga  więc  od  nas  biegiem  rocznym 
przebieżona,  zdaje  nam  się  być  drogą  słońca:  a 
ze  słońce  przez  sześć  miesięcy  wydaje  nam  się  być 
gwiazdą  południową,  to  jest  pod  równikiem  le- 
żącą, i  oddaloną  od  naszego  wierzchołka :  i  znowu 
Tom.  iii.  O 
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przez  dmgfie  sześć  miesięcy  wydaje  się  gwiazdą 
północną,  to  jest  leżącą  nad  równikiem  i  zbliżoną 
do  naszego  wierzchołka ;  więc  droga  biegu  roczne- 
go ziemi,  przecinając  równika  okośnie  w  dwóck 
punktach,  rozciąga  się  nad  i  pod  równikiem;  na- 
zywa się  ta  droga  ekliptyka,  czyli  miejscem  za- 
ćmień dla  tego ,  że  księżyc  ziemski ,  gdy  się  znaj- 
duje blisko  tej  płaszczyzny  w  czasie  nowiu  lob 
pełni,  następuje  zaćmienie  słońca  w  pierwszym, 
a  księżyca  w  drugim  przypadku.  Na  tę  płaszczy- 
znę linia  pionowa  przez  środek  ziemi  prowadzona, 
nazywa  się  osią  ekliptyki,  a  dwa  ostateczne  pon- 
kta  tej  linji  na  niebie  są  bieguny  ekliptyki,  jeden 
północny  drugi  południowy.  Oś  ekliptyki  tak  jest 
pochyła  do  osi  świata,  jak  jest  pochyła  eklipt^ka 
do  równika,  to  jest  blisko  24.  stopnie.  I  dla  tego, 
że  te  dwie  płaszczyzny  ekliptyka  i  równik  mało 
są  do  siebie  pochyłe,  ich  osi  i  bieguny  tak  sie- 
bie bliskie;  Astronomowie  zwykli  jeszcze  wynaj- 
dować i  znaczyć  położenie  gwiazd  ,  względem 
ekliptyki,  nazywając  szerokością  gwiazdy,  odle- 
głość jej  od  płaszczyzny  ekliptyki :  która  się  dzieli 
na  szerokość  północną,  lub  południową,  podług, 
że  gwiazda  leży  ku  biegowi  ekliptyki  północnema 
lub  południowemu:  i  znowu  położenie  gwiazdy 
uważane  na  ekliptyce,  względem  wschodu,  lub 
zachodu  nazywają  długością  gwiazdy  :  te  atoli  dwa 
pierwiastki  położenia,  najbardziej  nam  są  potrze- 
bne dla  ciał,  należących  do  świata  słonecznego, 
bo  środkiem  ich  biegów  jest  słońce,  które  nigdy 
z   ziemią    z  ekliptyki    nie  schodzi.      Oprócz  tego 
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w  dzisiejszym  stanie  Astronomji  praktycznej,  po- 
łożenie to  wzjylędem  ekliptyki,  nie  jest  wypadkiem 
obserwacyi,  ale  rachunku :  to  jest  poznawszy  przez 
obserwacyą ,  jak  leży  g^wiazda  wzfrlędem  równika^ 
i  znowu  jak  równik  względem  ekliptyki ;  zamienia- 
my przez  sztukę  rachunku  miejsca  gwiazd  wzglę- 
dem równika,  na  położenie  ich  względem  ekli- 
ptyki. 

Cztery  punkta  znakomite  zachodzą  w  drodze 
ziemskiej  dające  początek  czterem  porom  roku: 
to  jest  dwa  te,  w  których  ekliptyka  przecina  ró- 
wnika: tam  przyszedłszy  ziemia  w  biegu  swym 
rocznym,  sprawuje  dni  równe  nocom  dla  wszy- 
stkich swoich  mieszkańców,  i  zaczyna  wiosnę  lub 
jesień:  nazywają  się  więc  te  punkta  równo -nocne 
(aequinoctialia) ;  przez  nie  i  przez  oś  świata  pro- 
wadzona płaszczyzna,  stanowi  koło,  albo  połu- 
dnik równo  -  nocny  (colurus  aequinoctiorum),  gdyż 
to  koło  jest  południkiem  każdego  miejsca,  w  mo- 
mencie tam  zaczynającej  się  wiosny  lub  jesieni, 
w  czasie  południa  lub  północy,  i  jest  początkiem 
od  klórego  wznoszenia  się  proste  gwiazd  rachuje- 
my: od  punktu  także  jego  na  ekliptyce  zaczyna 
się  rachuba  długości  gwiazd.  Drugie  dwa  znako- 
mite punkta  drogi  ziemskiej,  są  jeden  największe- 
go oddalenia  się,  drugi  największego  zbliżenia  się 
słońca  do  naszego  wierzchołka:  tamten  daje  po- 
czątek zimie,  ten  latu.  Nazywamy  je  pospolicie 
przesileniem  dnia  z  nocą,  albo  punktami  stano- 
wisk słońca  dla  tego,  że  przy  nich  bieg  ziemi, 
albo  jak  nam  się  zdaje  bieg  słońca,  jest  co  do 

9* 
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sboczenia    najleniwszy :    wszystkie    miejsca    ńemi 
między  temi  punktami  położone,  stanowiące  lilisko 

Sół  ósmej  części  rozległości  naszego  planety,  mają 
wa  razy  w  roku  ^ońce  przez  sam  ich  wierzchołek 
przechodzące,  i  składają  pas  powierzchni  ziem- 
skiej nazwany  gorącym  (zona  torrida).  Przez  te 
pmikta  i  przez  biegun  świata  poprowadzone  koło, 
przechodzi  razem  przez  bieguny  eklipty ki ,  V  na- 
zywa się  kołem  stanowisk  słońca  (colams  solsti- 
tionun) :  jestto  granica  odległości  słońca,  od  ró- 
wnika w  biegu  rocznym  ziemi :  schodzi  się  znowu 
to  koło  z  południkiem  każdego  miejsca,  w  mo- 
meiMiie  tam  zaczynającej  się  zimy  lub  lata,  w  cza- 
sie południa  lub  północy. 

Przebieżmy  jeszcze  krótko  wszystkie  miejsea 
powierzchni  ziemskiej,  i  na  nich  p<^ożenie  lioji 
wierzchołkowej,  względem  osi  świata:  te  dwie 
linie  albo  się  schodzą  razem,  albo  się  przecinają 
pionowo ,  albo  wreszcie  nachylone  są  do  siiehie 
nkośno:  w  pierwszym  przypadku  mamy,  jak  na- 
zywają położenie  sfery  równoległe  (spbaera  parał- 
lela) ,  w  drugim  proste  (recta) ,  w-  trzecim  ukośne 
(obliqua).  Są  to  trzy  różne  położenia  pozioma 
względem  równika,  czyli  trzy  stanowiska  na  zie- 
mi, z  których  się  widok  biegów  niebieskich  wy- 
daje różny.  «^'  Owoż  mamy  w  całej  jak  mi  się 
zdaje  prostocie  ,  wystawione  początki  i  użycia 
wszystkich  kół  i  linji  na  sferze,  które  są  pomo- 
cami, i  że  tak  rzekę,  rusztowania,  po  któiych 
umysł  ludzki  postępuje  w  uwadze  i  poznawaniu 
tak  ziemi,  jako  i  nieba. 
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Trzy  są  tylko  narzędzia  do  obserwacyi  astro- 
nomicznych potrzebne:  Teleskop,  zeg^ar,  i  koło, 
lub  jakikolwiek  jeg^o  łuk  na  części  dobrze  podzie- 
lony, i  w  drobnomierz  opatrzony.  Wszystkie  zbiory 
i  składy  instrumentów  astronomicznych  nie  są,  tyl- 
ko różne  odmiany  lub  kombinacye  trzech  dopiero 
wspomnionych.  Teleskop  zagęszczając  światło,  i 
powiększając  obraz  rzeczy,  wspiera  nasze  czucie 
w  widzeniu  wyraźniej szem,  jaśniejszem  i  rozleglej- 
szem  ciała,  lub  je{fO  skutków  pod  oko  podpada- 
jących. Koło  lub  jego  łuk,  podług^  nadanegfo  mu 
położenia,  wyrazić  może  dopiero  wyliczone  pła- 
szczyzny i  kcAa  sfery  niebieskiej:  tak  ustanowione 
n.  p.  na  płaszczyźnie  południka ,  daje  nam  poło- 
żenie gwiazd  względem  północy  lub  południa.  Ze- 
gar zaś  dobrze  i  przyzwoicie  urządzony,  pokazuje 
nam  miejsce  tychże  ciał  względem  wschodu  i  za- 
chodu. Ten  najistotniejszy  robót  astronomicznych 
instrument,  odmieniając  długość  jego  wahadła  (pen- 
dulum),  może  być  różnie  urządzony,  i  skazywać 
czas  różnego  nazwiska.  Ziemia  kręci  się  około 
swojej  osi  od  zachodu  na  wschód:  poziom  każde- 
go miejsca  idąc  za  tym  obrotem,  zakrywa  nam 
jedne  gwiazdy  na  zachodzie,  a  odsłania  drugie  na 
wschodzie:  zdaje  nam  się  więc,  że  gwiazdy  poka- 
zując się  i  niknąc,  odbywają  od  wschodu  na  za- 
chód bieg  swój  około  ziemi:  trwałość  tego  obrotu 
nazywa  się  dzień  gwiazdowy :  jest  to  koło  równi- 
ka w  tym  biegu  codzień  opisanego,  podzielone 
na  24.  części,  które  nazywamy  godzinami.  Bieg 
ten  jest  zawsze  jednostajny,  który  się  nigdy  ani 
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przyspiesza  ani  spóźnia.  Zeg^ar  do  teg^  bie^ 
urządzony,  pokazuje  c^as  nazwany  u  Astronomów 
czasem  g^wiazd  (tempus  siderum)  ,  "w  takinł  zega- 
rze godzina  dwunasta,  pokazuje  moment,  vr  któ- 
rym punkt  równonocny  przechodzi,  czyli  góruje 
na  południku  miejsca:  wszystkie  inne  g^odziny  ta- 
kowego zegara  pokazują  odległość  tecoź  punktu 
równonocnego  od  południka  ku  wschodowi,  luk 
zachodowi:  skazuje  więc  ten  zegar,  podług  teg^ 
com  powiedział,  wznoszenie  się  proste  gwiazd. 
Południe  słoneczne  nie  pada  na  godzinę  dwunastą 
w  takowym  zegarze,  tylko  w  czasie  porównania 
dnia  z  nocą,  kiedy  się  słońce  w  punktach  równo- 
nocnych  znajduje. 

Ale  ziemia  oprócz  biegu  dziennego  ma  jeszcze 
bieg  roczny  około  słońca :  ponieważ  tę  drogę  prze- 
biega blisko  w  565.  dni,  więc  na  dzień  przebiega 
blisko  trzechsetną  sześćdziesiątą  piątą  część  tako- 
wej drogi.  Czas  złożony  z  dwóch  takich  biegów, 
dziennego  i  rocznego,  nazywa  się  czasem  słone- 
cznym (tempus  solare),  a  biorąc  bieg  roczny  ziemi 
za  jednostajny,  to  jest,  łuki  drogi  ziemskiej  co- 
dziennie przebieżone  za  równe;  wypada  czas,  któ- 
ry się  nazywa  czasem  słonecznym  średnim  (tempus 
solare  medium),  jest  zaś  ten  dzień  średni  słońca, 
o  trzy  minuty  pięćdziesiąt  i  sześć  sekund  dłuższy 
od  dnia  gwiazdowego.  Wszystkie  nasze  zegary 
wiszące  i  kieszonkowe,  w  życiu  cywilnem  używa- 
ne, są  urządzone  podług  takowego  czasu;  w  nick 
godzina  dwunasta  pokazuje  słońce,  albo  na  połu- 
dniku miejsca,  albo  blisko  niego  będące. 
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Biegp  roczny  ziemi   nie  jest   w  naturze  jedno- 
stajny, ale  podługf  różnej  odle{;łośei  ziemi  od  słoń- 
ca ;  ten  bieg  raz  jest  chyźszy,  druci  raz  leniwszy : 
to  jest,  ziemia  przebiega,  w  jedne  dni  roku,  łuki 
większe,  w  drugie  dni,   łuki  mniejsze  swojej  dro- 
gi:  czas   złożony    z   obrotu  dziennego  ziemi,   i  z 
łuka   prawdziwej    wielkości   biegiem   rocznym   na 
dzień  przebieżonego ,  nazywa  się  dniem   i  czasem 
słonecznym   prawdziwym    (tempus   solare    yerum), 
jestto  przeciąg  czasu  od  przecbodu  środka   słońca 
przez  południk  miejsca,   do  przecbodu   następują- 
cego.     Taki   czas  wyrażają   nam    kompasy    słone- 
czne ,  ale  nam  go  żadne  zegary  wiszące ,    ani  kie- 
szonkowe wyrazić  nie  mogą ;  bo  istotną  własnością 
dobrego  zegaru  jest  jednostajność    biegu,    której 
raz  z  pośpiecbem,    drugi  raz  z  opóźnieniem  biegu 
rocznego   ziemi  pogodzić  nie  można;    i    dla   tego 
prace  i  przedsięwzięcia  niektórych   zegarmistrzów, 
szukających  sposobu  na  złożenie  zegarów   do  ska- 
zywania  czasu   pra^Tdziwego ,    są  to  dziwactwa  i 
przywidzenia  do  niczego   niepotrzebne:    bo  mając 
czas  średni  lub  gwiazdowy,  łatwo  zawsze  z  niego 
wynaleźć  czas   prawdziwy.     Nadto,    w  życiu   to- 
warzyskiem  różnica  kilku,    lub   kilkunastu  minut, 
o   które   się  ten   czas  różni    od    czasu    średniego, 
uważać  się  nie  zwykła.     Ktoby  atoli  chciał   często 
godzić  i  równać  zegar  z  kompasem,  ten  przez  nie- 
wiadomość  mógłby  wziąć  zegar  najlepszy,   za  nie- 
regularny;   bo    każdy   z  nich  inny  gatunek   czasu 
skazując,   cztery  razy  tylko  w  roku  zgadzać  się  z 
sobą,  wreszcie  różnić  się  koniecznie  od  siebie  po- 
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wiimy;  ^  największa  róŻBica  blisko  do    fó.   ihinat 
wynosi.     Przy  częstem    więc    rówaania    zegara  z 
kompasem ,    należy  mieć   tablicę    pokazującą ,    o 
wiele  w  każdym  dniu  roku  czas  prawdziwy  kain- 
pasu  różnić  się  powinien  od  czasu  sredaiego  w  ze- 
ffarze.    Mamy  więc  trzy  gatunki   czasu    vr  Astro- 
Bomji:  czas  gwiazdowy ,   czas  słoneczny  średni,  i 
czas  słoneczny  prawdziwy :  z  których  mając  jeden- 
zamienić  go  możemy  na  inny  jakikolwiek.   Do  pa- 
łożenia  gwiazd  względem    wschodu   lub   zachada^ 
używamy  czasu  gwiazdowego.  Tablice  biegów  pU* 
net  i  księżyców  urządzają  się  koniecznie    do  łnegn 
średniego:   widowiska  zaś  różnych  na   niebie  skn- 
tków  i  odmian,  znaczymy  pospolicie   przez  ezaz 
prawdziwy,    luboby  je   można  znaczyć    i   czasem 
innym ,  ale  istotną  jest  rzeczą  ostrzedz ,  jaki  gala- 
nek  czasu  jest  użyty.     Kiedy  więc  czytamy  w  ob- 
serwacyi,  że  n.  p.  początek  zaćmienia  słońca  przy- 
padł w  Krakowie  o  godzinie  trzeciej  czasu  prawdu- 
wego;    cóż  to  znaczy?    oto    że  kiedy    się   tarcza 
słońca  zetknęła  z  tarczą  księżyca,   słońce   pod  ów 
czas  w  Krakowie  ku  zachodowi  było    o   trzy  go- 
dziny,  czyli   o   4d.   stopni  od  południka  odl^e: 
a  że  znając  czas  prawdziwy,  poznać  zaraz  możemy 
czas  gwiazd  i  odległość  słcn^ca  od  punktów  równo- 
nocnych,  a  zatem  położenie  jego  względem   wszy- 
stkich ciał    niebieskich ;    przeto    czas    obserwaeyi 
uczy  nas,  że  kiedy  się  jaki  skutek  pokazał  na  nie- 
bie, takie  a  nie  inne  było   wszystkich   ciał  niebie- 
skich w  tym  momencie  położenie  względem  wscho- 
du lub  zachodu. 
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Przeszkody  i  poprawy  w  obserwacyach 

zachodzące. 

Dokładność  więc  obserwacyi  Astronomicznych, 
zależy  naprzód:  na  poznaniu  swoich  narzędzi,  ich 
wad  i  wyboczeń,  jeżeli  jakim  podlegają.  Powtóre  : 
na  doskonałem  ocenieniu  łuku  wysokości.  Po  trze-^"^ 
cie:  na  naj ściślej szem  naznaczeniu  czasu. 

Zegar  może  chybiać  od  czasu,  do  którego  jest 
urządzony:  ale  byleby  bieg  jego  był  jednostajny, 
można  za  pomocą  gwiazdy  jakiej  lub  słońca,  po- 
znać wartość  tego  wyboczenia,  i  czas  zegaru  za* 
mienić  na  czas  prawdziwy,  lub  jakikolwiek.  Koło 
lub  kwadrans  astronomiczny  choćby  w  swoim  po- 
dziale nie  zawierał  błędu,  trafia  się  atoli  ledwie 
nie  powszechnie,  iż  ustawiwszy  go  do  widzenia 
objektów  na  poziomie,  linia  widzenia  przez  nici 
krzyżujące  się  w  ognisku  szkieł,  nie  jest  zupełnie 
tego  samego  położenia  z  linią  zaczynającą  podział 
łuku:  tą  wada  nazywa  się  kollimacya,  której  war- 
tość należy  znaleźć  za  pomocą  gwiazd,  i  nią  ob- 
serwacye  poprawić.  Oprócz  tego  jednak,  ocenie- 
nie doskonałe  łuku  wysokości,  czyli  prawdziwe 
położenie  gwiazdy  względem  punktu  wierzchołko- 
wego południa  albo  północy,  zagmatwane  jest 
w  rozliczne  przeszkody,  których  nie  mogąc  usu- 
nąć, winniśmy  ich  poznać  skutek  i  wartość,  i  ro- 
boty nasze  podług  tej  wiadomości  prostować. 
Astronom  pogrążony  w  uwadze  jednego  ciała  lub 
skutku  na  niebie,  znajduje  się  otoczony  ciągiem 
działaniem  rozlicznych  sił  przyrodzenia,   które  łu- 
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dząc,  zarażając 9  lab  wikląc  jego  czucie,  wpły- 
"wają  mniej  lub  więcej  w  doskonałość  lub  omyłld 
jego  robót.  Nic  atoli  nie  przynosi  większej  cWaly 
przenikłości  człowieka,  jak  poznanie  się  na  tycll 
wszystkich  przeszkodach ,  i  ich  pokonanie. 

Patrzymy  na  ciała  niebieskie  z  wierzchu  ziemi, 
kiedy  nie  wierzch  ziemi,  ale  jej  środek,  jest  środ- 
kiem biegli  dziennego:  więc  nie  do  poziomu  fizy- 
eznego,  z  którego  patrzymy;  ale  do  poziomu  geo- 
metrycznego przez  środek  ziemi  przechodzącego, 
wszystkie  biegi  i  wysokości  gwiazd  powinny  być 
odnoszone.  Poprawa  obserwacyi  ztąd  wry padająca, 
nazywa  się  paraUaxa :  nie  zachodzi  ona  tyiko  w  sa- 
mem słońcu  i  ciałach  około  niego  krążących,  jako 
mających  pewny  stosunek  swej  od  nas  odległości, 
do  odległości  wierachu  ziemi  od  środka.  Gwiazdy 
stide  tej  poprawie  nie  podlegają,  dla  tego,  że 
massa  ziemi  nawet  z  całą  swą  przestrzenią  az  do 
słońca,  jest  jak  punktem  wz(«lędcin  nieskończonej 
prawie  gwiazd  od  nas  odległości.  Dla  podobnej 
przyczyny^  że  nie  ziemia,  ale  słońce  jest  środkiem 
peryodycznych  biegów  wszystkich  planet  i  komet; 
obserwacyc  tych  ciał  z  ziemi  czynione ,  i  do  jej 
środka  odniesione  ,  przerabiamy  na  miejsca  ze 
środka  słońca  widziane:  ztąd  pochodzą  położenia 
planet  i  komet  środo -ziemne  (locus  geocentricus), 
i  środo  •  słoneczne  (beliocentricus). 

Ziemia  wystawiona  jest  na  bezprzestanne  dzia- 
łanie słońca,  księżyca  i  innych  planet,  na  które 
także  wzajemnie  działa.  Oprócz  biegu  rocznego, 
który  jest  skutkiem  tych    sił,    wypadają   jeszcze 
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małe  poruszenia  i  odmiany  w  tych  punktach  nieba, 
któreśmy  wzięli  za  nieruchome,  i  przez  które  pro- 
wadzimy różne  koła  i  płaszczyzny  kuli  niebieskiej, 
do  poznania  położeń  gniazd.  I  tak  działania  księ- 
życa i  słońca  na  ziemię  spłaszczoną  przy  biegu- 
nach, a  wypukłą  przy  równiku,  nadają  osi  ziem- 
skiej mały  ruch  około  osi  ekliptyki,  klóreg^o  sku- 
tkiem jest,  że  punkta  równonocne,  któreśmy  mieli 
za  nieruchome,  ślizgają  się  i  cofają  wstecz  po  ró- 
wniku o  łuk  dO.  sekund  corocznie ;  ztąd  się  rodzi 
odmiana  w  długości  gwiazd,  i  w  ich  położeniu 
względem  równika.  Poprawa  ohserwacyi  dla  ta- 
kowej odmiany ,  nazywa  się  poprzedzaniem  (prae- 
cessio)  dla  tego ,  że  przez  bieg  wsteczny  punktów 
równo -nocnych,  epoka  wracająca  pory  roku,  po- 
przedza przeszło  o  20.  minut  czasu,  zakończenie 
biegu  peryodycznego  ziemi. 

Księżyc  jeszcze  ziemski  odmieniając  położenie 
swej  drogi,  a  zatem  nie  zawsze  równą  siłą  dzia- 
łający na  ziemię,  sprawuje  peryodyczne  wahanie 
się  i  kołysanie  osi  ziemskiej ,  przez  co  i  skutek 
precessyi,  i  pochyłość  ekliptyki  do  równika  odmie- 
nia. Poprawa  obserwacyi  ztąd  wynikająca,  nazy- 
wa się  wahaniem  (nutatio). 

Oko  nasze  nie  czuje,  tylko  za  pomocą  światła : 
więc  różne  siły  i  odmiany  światła,  niuszą  konie- 
cznie sprawiać  odmiany  w  widzeniu.  Światło  prze« 
chodząc  mimo  ciała,  nagina  się  do  nich;  tą  więc 
odmianą  może  sprawić  odmianę  w  momencie  ni- 
knienia  lub  pokazywania   się    gwiazd    w  zaćmie- 
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Skateli  ten  w  popmwie  i  mchobie  obser- 
wacji^ nazywa  się  zagięciem  światła  (inflesio  locis). 

Światło  jeszcze  idąc  od  ^iazd  9  łaaue  się 
w  atmosferze  ziemsliiej ,  i  tak  złaaMuie  wrpada  do 
oka  naszego:  widzimy  więc  gwiazdy  nie  w  kie- 
rankn  promienia,  jak  ten  wyszedł  od  gwiazdy;  ale 
w  kiemnko  promienia  złamanego,  a  zatcns  na  in- 
nem cale  miejsca  nieba.  Poprawa  takow^o  ska- 
tkn  w  obserwacyi,  nazywa  się  refrakcja,  ktśrej 
ifeść  powiększa  się  lob  zmniejsza,  podłag  siły  ke 
miącej  Vf  atmosferze:  siła  zaś  ta  zawisła  od  sprę- 
żystości i  stopnia  ciepła  w  powietrzn;  allm  co  aa 
jedno  wyjdzie,  od  staną  barometra  i  termometm 
w  czasie  obserwacyi. 

Roemer  Duńczyk,  za  pomocą  zaćmień  księży- 
ców Jowiszowych  ,  odkrył  w  roku  167^.  że  świa- 
tło przychodzi  od  słońca  do  ziemi  w  przeciąga 
ośmiu  minut  i  dwunastu  sekund  czasu:  ziemia 
idąc  około  słońca,  przebiega  w  tym  samym  czasie 
łuk  20.  sekund  swojej  drogi ;  więc  cbyżość  światła 
przewyższa  tylko  cbyżość  ziemi  10,514.  razy.  Oko 
nasze  niesione  tak  szybkim  biegiem  zieoii  uderza 
światło ,  do  niego  od  gwiazd  wypadające ,  w  kie- 
runku biegu  ziemskiego;  i  znowu  jest  od  światła 
uderzone  w  kierunku  tegoż  światła:  czucie  więc 
nasze,  czyli  widzenie  gwiazdy,  ani  będzie  w  kie- 
runku ziemi,  ani  w  kierunku  światła,  ale  w  linji 
padającej  między  temi  dwoma  kierunkami,  to  jest, 
jak  się  dowodzi  w  Mechanice,  w  przekątni  równo- 
ległoboku  (diagonalis  parallelogrami) ,  którego  bo- 
kami są  cbyżość  światła,   i  cbyżość  ziemi.     Pnez 
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ten  skutek  odkryty  w  roku  1727.  od  Bradleja,  i 
stanowiący  dowód  biegu  rocznego  ziemi,  przez  ten 
mówię  skutek ,  widzimy  gwiazdy  nie  na  swojem 
miejsci^9  ale  trochę  posunione  ku  tej  stronie  nie- 
ba, ku  której  idzie  ziemia.  Poprawa  takowej 
odmiany  nazywa  się  aberracya ,  co  my  właściwie 
w  języku  naszym  nazwać  możemy  obłąkaniem 
wzroku  przez  światło.  Bieg  dzienny  ziemi  około 
swojej  osi  żadnej  aberracyi  nie  sprawia,  ponieważ 
jest  ($5.  razy  leniwszy,  jak  bieg  jej  roczny  >  a  za- 
tem chyżość  jego  jest  prawie  niczem  w  porówna- 
niu z  cbyżością  światła. 

Te  są  poprawy,  które  zacbodzą  w  obserwa- 
cyach  astronomicznych ;  wypadają  one  jakeśmy  wi- 
dzieli, z  trzech  przyczyn:  naprzód,  z  położenia 
obserwatora;  powtóre,  z  ruchomości  punktów  na 
niebie,  wziętych  za  stałe;  po  trzecie,  z  odmian  i 
działania  światła.  Zkąd  wypada  podział  obserwacyi 
i  położeń  gwiazd  na  pozorne,  tojest  temi  wszy- 
stkiemi  przywarami  skażone,  i  na  prawdziwe,  to- 
jest od  nich  wszystkich  oczyszczone  i  poprawione. 

Owoż  mamy  przebieżoną  w  krótkości  całą 
drogę  zatrudnień  astronomicznych:  oprócz  wiel- 
kich pożytków,  które  ztąd  codziennie  spływają 
na  Geografią,  Chronologią  i  żeglugę,  służy  nam 
jeszcze  ta  ciągła  uwaga  nieba,  do  doskonalenia 
wiadomości  naszych  o  przyczynach  i  wiecznych 
prawach,  podług  których  natura  urządziła  biegi 
tych  ogromnych  i  niezliczonych  światów ,  w  prze- 
paści niebios  nad  nami  zawieszonych.  Człowiek 
w  dochodzenia  tych  praw  cgadywa  tajemnice  stwo- 
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rżenia  i  z  piórem  w  ręku  nie  zatrzymany  bezden- 
nością czasu,  ogarniając  całą  przeszłość,  i  przy- 
szłość, z  wiadomości  tych  praw  uldada  tablice 
biegów,  przepowiada  z  pewnością  wszystkie  poło- 
żenia, z  nich  wypadające  skutki  i  odmiany  tych 
niezmiernych  brył  świecących  i  oświeconych.  Za- 
topiony w  tak  wspaniałem  widowiska  dzieł  przy- 
rodzenia, uczy  się  nikczemności  swoich  cbaci,  a 
dzielności  swego  rozumu,  w  którego  doskonalenia 
zawarty  jest  skład  najważniejszych  pożytków  dla 
ludzkości  i  towarzystwa. 

fFytłtimaczenie  niektórych  słów  w  ^stronomji 

używanych. 

Koło  (circulus). 

Ćwierć  koła  (quadrans  circuli). 

Luneta  astronomiczna  (tubus  astronomicus). 

Drobnomierz,  czyli  instrument  do  mierzenia 
bardzo  małych  łuków  lub  kątów  (micrometrum). 

Drobnomierz  przedmiotowy  (micrometrum  ob- 
]ectivum). 

Drobnomierz  nitkowy  (micrometrum  filare). 

Tarcza  słońca  lub  planety  (discus). 

Luneta  południkowa  (instrumcntum  culmina- 
torium). 

Punkt  wierzchołkowy  (zenilh). 

Linia  wierzchołkowa  (yerticalis). 

Płaszczyzna  (planum). 

Biegun  (polus). 

Południk  (meridianus). 
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Poziom  (horizon). 

Poziomo  -  łuk ,  czyli  łuk  na  poziomie  (azi- 
muth). 

Równik  (aequator). 

Punkta  równonocne  (punkta  aeąninoctialia). 

Ekliptyka  albo  drog^a  ziemi  (ecliptica). 

Poprzedzanie  punktów  równonocnych  (prae- 
cessio  aequinocŁiorum). 

Soczewka,  czyli  szkło  w  lunecie  (lens). 

Soczewka  przedmiotowa  (lens  objectiya). 

Soczewka  okowa  (lens  ocularis). 

0[rnisko  szkła,  czyli  miejsce,  gdzie  się  pro- 
mienie światła  zbierają,  i  obraz  objektu  malują 
(focus  lentis). 

Węzły,  czyli  punkta,  w  których  eldiptykę 
droga  Planety  przecina  (nodi). 

Węzeł  spadający,  czyli  punkt,  od  którego 
planeta  bieży  pod  ekliptykę  (nodus  descendens). 

Węzeł  podnoszący,  od  którego  planeta  idzie 
nad  ekliptyl^ę  (nodus  ascendens). 

Wznoszenie  się  proste  (ascensio  recta). 

Wznoszenie  się  ukośne  (ascensio  obliqua). 

Zboczenie  (declinatio). 

Szerokość  miejsca  (eleyatio  poli,  yel  latitu- 
do  loci). 

Długość  miejsca  (longitudo  loci). 

Szerokość  gwiazdy  (latitudo  stellae). 

Długość  gwiazdy  (longitudo  stellae). 

Południowy  (australis). 

Północny  (borealis). 

Złamanie  światła  (refraciio). 
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Zagięcie  światła  (inflexio  lacis). 

Oliłąkanie    wzroku    przez    światło     (aberratio 
agtrorum). 

Wahanie  osi  ziemskiej  (nutatio). 

Górowanie  gwiazdy,    czyli  przecbód  jej  przez 
południk  (culminatio). 

Poprawa  czasu  (aequatio  temporis). 

Zamiana,    albo    przerobienie    esasu   (rednetio 
temporis). 

Bieg  wirowy,  ezyli  kręcenia  się  okirfo  osi  (mo- 
tos  gyratorius). 

Bieg  postępujący  (motus  progressiYns). 

Bieg  kierunkowy  (motus  directns}. 

Bieg  wsteczny  (motus  retrogradiis}. 
'  Chyżość  (yelocitas). 

Kierunek  (directio). 

Rozległość  wschodnia  (amplitudo  ortiya). 

Rozległość  zachodnia  (amplitudo  occidua). 

Środo  -  ziemny ,  lub  ziemski  (geocentriens). 

Środo  -  słoneczny  (heliocentricus). 

Mimośród  (excentricitas). 
'  Kąt  godzinny  (angulus  borarius). 

Kąt  położenia  (angulus  positionis). 

Kąt  paralaktyczny  (angulus  paralacticns). 

Pierwiastki  rachunku  (elementa  ealculi). 

Przeciwległość  lub  pełnia  (oppositio). 

Złączenie  albo  nów  (conjunctio). 

Paralaxa  (parallaxis),   to  słowo  jest  wytłuma- 
czone przez  dwugląd  w  książkach  elementamycli. 
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II 


Konkurs  do  Katedry  Wymowy  i  Poezyi 

w  Imperałorskim  Unitaersyłecie 

Wileńskim. 

Uniwersytet  Wileński  szukając  publicznego 
Professora  Wymowy  i  Poezyi  Polskiej,  otwiera 
pole  ubiegania  się  o  tę  Katedrę  Polakom  obdarzo- 
nym potrzebną  nauką  i  talentem.  Professor  Uni- 
wersytetu ma  mieszkanie  i  pensyą  roczną  rubli 
srebrny cb  1300.  z  obowiązkiem  dawania  lekcyi  6. 
godzin  w  tygodniu.  Jeżeli  atoli  kto  z  ubiegają- 
cycb  się  okaże  wyższą  biegłość  i  talent  pisania 
znakomity.  Uniwersytet  ma  pozwolenie  od  Mini- 
stra Oświecenia  Publicznego  zawrzeć  z  ubiegają- 
cym się  osobną  umowę,  i  polecić  go  do  wyższej 
pensyi. 

Na  wyśledzenie  potrzebnej  do  tego  placu  w 
ubiegających  się  zdatności,  żąda  Uniwersytet  roz- 
prawy o  sztuce  dobrego  pisania  w  języku  Polskim. 
Przez  dobre  zaś  pisanie  rozumie  się  nie  tylko  to, 
które  jest  wolne  od  błędów  Grammatycznycb,  i  od 
wad  czystości  i  własności  języka  przeciwnych,  ale 
jeszcze  pisanie  przyjemne  dla  ucha,  porywające  i 
przywiązujące  uwa^ję.  Auior  rozprawy  nie  tak  się 
ma  rozszerzać  nad  prawidłami  wypiowy  powsze- 
chnej, bo  ta  jest  spoina  wszystkim  językom:  ani 
nad  odległemi  źródłami  piękności  z  teoryi  wyzwo- 
ToM.  Ul.  •       10 
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lonych  sztuk  i  kunsztów  ifyciągnionej ;  jako  ra- 
czej nad  przepisami  szczególnie  mowie  Polskiej 
właściwemi,  które  brać  się  mają  z  uwag  nad  języ- 
kiem, nad  obyczajami  i  skłonnościami  ludu  um 
mówiącego:  popierając  je  przykładami  z  dobrych 
pisarzy  Polskich  przytoczonemi ,  lub  tylko  skaza- 
nemi.  Swojego  więc  celu  nie  t;hybi,  jeźli  rzaci 
krótki  rys  historyi  dobrych  pisarzy  Polskich  w  pro- 
sie i  rymie;  zastanawiając  się  z  ki<ytyką  nad  po- 
prawami i  odmianami  jakie  zaszły  w  każdym  ro- 
dzaju mowy  Polskiej  od  wieków  Zygmuntów^  ai 
do  czasów  naszych.  Przyjęte  będą  chętnie  dowody 
pięknego  pisania  wierszem :  atoli  Uniwersytet  woli 
pnestawać  na  wzorach  dobrze  prozą  pisanych: 
mając  pierwszy  rodzaj  wymowy  za  rzadki  i  za 
nadto  trudny,  a*  drugi  choć  mniej  świetny  ale  roz- 
leglejszy  w  użyciu.  Sama  rozprawa  będzie  służyła 
isa  próbę  stylu  dydaktycznego:  do  niej  przyłączy 
Autor  lub  własne  dzieła,  jeżeli  jakie  w  tej  rzeczy 
wydał;  lub  wzory  własnej  roboty  stylu  history- 
cznego i  wyższego,  którym  się  maluje  i  obudzą 
moc  i  żywość  namiętności.  Dla  dopdnienia  pra- 
widdt  dobrego  pisania,  mógłby  jeszcze  Autor  co 
powiedzieć  o  przepisach  dobrego  przekładania  mo- 
wy cudzoziemskiej  na  ojczystą,  ale  to  nie  podaje 
się  za  obowiązek. 

Ze  zaś  w  Professorze  publicznym  nie  tylko 
się  wymaga  nauka  i  talent,  ale  jeszcze  obyczaje 
przykładne  cześć  i  szacunek  nauce  jednające ;  Au- 
tor pisma,  które  osądzone  będzie  za  najlepsze, 
gdyby  nie  był  cale  znany,  winien  będzie  po  przy- 
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jęciu  swegfo  pkma  i  po  ogłoszonej  wygranej,  tę 
troskliwość  Uniwersytetu  przez  poważne  świade- 
ctwo zaspokoić. 

Każda  rozprawa  do  konkursu  przysłana  ^  być 
powinna  zdaniem  jakiem  czyli  dewizą  naznaczona; 
to  zdanie  powtórzone  ma  być  na  osobnym  bilecie 
zapieczętowanym  i  do  rozprawy  przyłączonym ,  a 
w  środku  zamykającym  imię,  nazwisko,  i  miejsee 
mieszkania  Autora.  Adres  zapisany  być  ma  do 
Rządu  Uniwersytetu  Wileńskiego ,  który  na  ode- 
branie każdej  rozprawy  wyda  kwit  lub  składające- 
mu pismo,  lub  ten  kwit  pośle  przez  pocztę,  do- 
kąd kto  żądać  będzie'.  Spodziewa  się  Uniwersyt^ 
Wileński,  że  Polacy  nauką  i  darem  Wymowy  za«- 
szczyceni,  ubiegać  się  zecbcą  o  nauczyciebstwo 
w  tej  szkole,  w  której  Skarga,  Sarbiewski,  i  Nar 
ruszewicz  pracowali  na  sławę  swoje  i  narodu. 
Termin ,  do  którego  przyjmowane  będą  pisma 
konkursowe ,  naznacza  się  J50.  Kwietnia  iSlO. 
roku  Y.  8. 

Don  na  Sessyi  Akademiekiej    dnia   15.    Czerwca 
1809.  nku  V.  s.  w  Wilnie. 

Przysłane  na  konkurs  pismo^  przyjęte  i  uwień-  . 
czone  zostało  na  Sessyi  i.  Lutego  iSii.  roku  v,  s,, 
jego  Autorem  pokazał  się  Euzebiusz  Słowacki  Nau' 
czyciel  Literatury  Polskiej  w  Gimnazyum  JKrze- 
mienieckiem  i  który  potem  wybrany  i  potwierdzony 
został  na  Professora  fVymeewy  i  Poezyi  w  Uni- 

10* 
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wersytecie*).  Roztrząsanie  i  krytyka  Pismu  konr 
kursowego  hyły  powodcm  Autorowi  do  następują- 
cych uwag. 

UWAGI 

MAD  PISMEM  RONKURSOWEM  I  JEGO   RRYTYRĄ. 

Czytane  na  Sessyi  literaclsiej  Uniwersytetu  Wileńskiego 
15.  Łoteco  roku  1811.  t.  s. 

Materya  na  konkurs  od  Uniwersytetu  podana 
i  ogłoszona,  pod  dwoma  wzg^lędami  uważana  być 
powinna :  raz  jako  zagadnienie  mające  za  cci  wzrost 
nauki  z  tak  dokładnem  rzeczy  wysłuszczeniem^ 
jakiego  wyciąga  i  przedmiot  w  całej  rozległości 
ogamiony,  i  dzisiejszy  stan  wiadomości.  Drogi 
raz  uważać  się  może  wydany  konkurs  jako  wy- 
zwanie pisarza  na  popis  z  ważniejszych  części  po- 
danej mu  materyi  i  nauki;  gdzieby  wydać  się 
mógł  jego  sposób  myślenia,  sądzenia,  i  tłumacze- 
nia się,  aby  wyśledzić  jego  sposobność  do  placu, 
który  mu  powierzony  być  ma.  Wydawać  w  pier- 
wszym względzie  konkurs  o  Sztuce  dobrego  pisa- 
nia w  języku  polskim ,  jestto  żądać  dzieła  obszer- 
nego, obejmującego  historyą  Literatury  krajowej, 
krytykę  Autorów,    prawidła   estetyki   i    retoryki. 


.X  ir       »  ^^  Października  „  ^      .^    . 

)  Umarł  .  rana  ^p  ^^^^^^       Roku  1814. 
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rozwiązanie  rozlicznych  pytań  i  trudności  zacho- 
dzić tu  mogących  i  t.  d. ;  a  zatem  żądać  dzieła 
wymagającegfo  lat  kilku  lub  kilkunastu  na  jeg^ 
wypracowanie.  Cel  konkursu,  czas  dziesięciomie- 
sieczny  nań  wyznaczony,  i  wyraźne  w  prog^amma- 
cie  ostrzeżenie,  dowodzą,  że  nie  ten  był  zamiar 
Uniwersytetu;  ale  tylko  jak  mówi  prog^amma  wy- 
śledzenie zdatności  pisarza  do  katedry  wakującei. 
Zarzuty  więc  poczynione  Autorowi,  jakoby  me 
wszystko  ,do  sztuki  pisania  w  swem  piśmie  objął, 
nic  przeciwko  niemu  nie  stanowią.  Mógł  Autor 
wiele  jeszcze  z  napisanych  przez  siebie  rzeczy 
opuścić,  byleby  w  tem  co  napisał,  pokazał  przy- 
mioty dowodzące  jego  do  Katedry  zdatność,  do- 
pełniłby był  zamiaru  w  konkursie  założonego* 
Cała  przeto  uwaga  w  roztrząsaniu  konkursowego 
pisma  na  to  obrócona  być  powinna:  czyli  Autor 
okazał  w  niem  te  zalety,  jakie  mieć  powinien 
zdatny  Professor  Wymowy  i  Poezyi  krajowej? 
Ponieważ  zaś  konkurujący  może  pracę  swoje  dru- 
kiem ogłosić,  i  odwołać  się  do  sądu  Powszechno^ 
ści;  było  walnym  interessem  Uniwersytetu  znaleźć 
nie  tylko  publiczne  potwierdzenie  swego  nieska- 
żonego niczem  wyroku,  ale  nawet  przekonać  Po- 
wszechność :  że  *przez  siedm  lat  nie  osadziwszy  tak 
ważnego  placu ,  nie  dopuścił  się  Uniwersytet  ubie- 
£r^j%^y<^b  się  zrażać  i  odstręczać  ani  zbytnią  w  bra* 
kowaniu  skrzętnością ,  ani  nadto  wysznkiwanemi 
trudnościami,  które  w  osadzeniu  innych  katedr  nie 
zachodziły;  kiedy  korzyści  tej  katedry  nie  są  wię* 
ksze  od  innych*    OboIkmh   do  roztrząśnienia  tego 
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pisma  wysnacsonym  nie  grodziła  się  nigdy  gubić  2 
oesn  dopiero  wyłożonych  nwag :  a  znajdając  w  tem 
piśmie'  piękności  i  wady;    nie    wytykać   jednych, 
bez  przytoczenia  drugich:  ważyć  ściśle  złe    s   do- 
brem: być  surowym  w  tem,  co  obraża  język »  do- 
bry smak  9   naukę  i  prawdę;  a  wyrozomiaJ^ym  na 
drobne  uchybienia :   nie  pos^zać  piszącego    o  to, 
czego  wyraźnie  nie  twierdzi,    nie   oskarżać   go  o 
nieład  w  tem,   co  jest  porządnem  w  jego  planie 
myślenia,  ani  o  zamilczenie  tego,  czego  nie  opu- 
ścił.    Zgoła    święcie    zachować    prawidła    krytyki 
bez  obrazy  sprawiedliwości,  wyrozumiałości  i  roz- 
sądku.   Dodam  jeszcze ,  że  w  Literaturze ,  to  jest 
W  nauce  pisania  i  wymowy  nie  tak  zważać  potrze- 
ba na  wady,  jak  na  piękności :  bo  tamte  pokazują 
tylko,  że  człowiek  powinien   się  jeszcze    doskona- 
bć;  te  zaś  oznaczają  dar  i  talent:   a  zatem  funda- 
ment, bez  którego  doskonalenie   się  w  tej    sztuee 
jest  nadaremne  i  udać  się   niemogące.     Jeden  pię- 
kny kawałek,    jak  blask  wielkiego  światła,   gasi 
mme  plamy  i  uchybienia. 

W  takim  duchu  starałem  się  przebiedz  z  naj- 
większą uwagą  przysłane  do  Uniwersytetu  pismo: 
o  Sztuce  dobrego  pisania  w  języku  Polskim.  Za- 
częcie jego  pokazuje  zaraz  człowieka  z  niepospo- 
litym do  Wymowy  talentem,  i  z  rozległem  rzeczy 
gwej  ogarnieniem.  Wystawia  on  postać  pierwia- 
stkową narodu,  fizyczną  kraju  posadę,  niebezpie- 
ezeństwa  które  go  otaczały,  obyczaje  ludu  ciągle 
walczyć  przymuszonego  z  sąsiadującą  dziczą,  i 
broniącego  swej  ziemi:    zkąd  dochodzi,  jaki  mógł 


być  tego  Narodu  język,   jak    lekce  ważona  jego 
uprawa,  jakie   weń  wkraść  się  były  powinny  za- 
razy.   Tak   piękny    i    rozległy   widok    rzeczy,    a 
w  nim  los  języka,   stylem   płynnym,   poważnym^ 
pełnym    uwag    i   myśli   porządnie    się  snującyck. 
Autor  nie  tak  opisuje,  jak  raczej  maluje  żywo  i 
przyjemnie,  rzucając  plan  i  zawiązki  tego,  o  czem 
ma  dalej  mówić.     €o  tylko  wiemy  z  prawideł  re- 
torycznych o  dobrem  zaczęciu  mowy  lub  pisma, 
wszystko  tu  jest  zachowane.     Przebiegłszy  krótko 
odmiany  języka,  kiedy  ten  pozbywając  się  stopnia- 
mi wyrazów   czeskich  i  ruskich,   stawał  się  corajE 
zrozumialszym ;  wymieniwszy  prawdziwe  z  histo- 
ryi  krajowej  przyczyny,  i  te  które  wstrzymywały, 
i  te  które  dały  powody  do  pisania   w  języku  Oj- 
czystym ;  wchodzi  autor  w  rozwagę  i  sąd  pisarzów 
polskich,  dzieląc  ich  na  trzy  epoki,  w  każdej  zaś 
epoce  na  prozaistów  i  poetów.     Biorąc    pojedyn- 
czo znakomitych  w  każdej  epoce   pisarzów,  diaje 
zdanie  o  każdym  w  szczególności :  dowodzi  je  wy- 
pisami z  dzieł  tegoż  Autora,  równa  jednego  z  dro- 
gim, i  gdzie  potrzeba ,  przytacza  prawidła  języka, 
krymki,  i  wymowy  powszechnej  na  poparcie  swe- 
go zdania.     To  co  chwali  jest    prawdziwie    pię- 
knem; to  co  nagania  jest  rzetelną  wadą  i  wykro- 
czeniem.    W  tej   atoli  naganie    oglądając    się  na 
wiek  i  położenie  pisarza,   okazuje  tę  skromność  i 
wyrozumiałość,  z  jaką  sądzeni  być  powinni  wielcy 
i  sławni  ludzie,  którzy  są  albo  pierwszemi  twór- 
cami ,  albo  pomnoży cielami ,  albo  wzorami  wymo- 
wy polskiej.    Rzuca  Autor  w  tej  zwięzłej  hittoryi 
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pisanów  krajowych  wiele  ważnych  uwag   o  esy* 
stości  i  sile  języka:   o  pomocach  do  jego  wydo- 
skonalenia  czerpanych    z    tłumaczonych   sławnych 
dzieł  literatury  greckiej ,  łacińskiej   i   włoskiej :  o 
przeszkodach  do  wyższego  wydoskonalenia   mowy 
ojczystej,   kiedy  najświetniejsze  krajowe   dowcipy 
uniesione  prawie   powszechną    skłonnością    wieko, 
wolały  pisać  w  języku   łacińskim  jak   krajowym. 
Zgoła  w  całej  tej  pierwszej   części  swojego  pismt 
dowiódł  autor,  że  jest  dohrze  obeznany  z  eelnie)- 
szemi  pisarzami  polskiemi :    i  że   ich    umie  -cziić, 
rozumieć  i  sądzić.     Powiedziawszy  czegoby  żądać 
potrzeba  po  piszącym  historyą  Literatury  Polskiej, 
dał   przez  to   poznać;    że   jego   pismo    jest  tylko 
krótką  zawiązką  rozleglej szego  dzieła,  które  w  tym 
konkursie   zamierzone    być    nie    mogło.      Zabronił 
sobie  Autor   mówić   o   pisarzach  żyjących:   ale  z 
tego,  co   powiedział  o  zmarłych,   wnieść   należy, 
żeby  był  dobrze  i  żyjących  osądził. 

W  drugiej  części  rozprawy  zaczyna  autor  od 
opisania,  co  się  rozumie  przez  dobre  i  wymowne 
pisanie,  i  jakie  są  do  tego  potrzebne  pomocy  i 
przymioty.  Dzieli  on  te  ostatnie  na  dary  przyro- 
dzenia, na  zarobki  starannej  edukacyi,  i  na  pra- 
widła nauki.  Tu  autor  przez  użycie  spójnika  aUfO 
eamiftst  i  przez  nieuwagę  lub  omyłkę  w  pisaniu, 
zrobił  myśl  ciemną  i  wątpliwą.  Skoro  zaś  wyra- 
źnie powiedział,  ze  sztuka  nie  stwarza ^  ale  tylko 
doskonali  i  rozszerza y  nie  mógł  tego  myśleć,  co 
mu  zadaje  krytyk :  jakoby  edukacya  nadawała  nam 
władze  umysłowe.    Do   tak  niesłusznego  posądise- 
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nia  nie  byłby  przyszedł  krytyk,   gdyby  się  był  za- 
stanowił:  że  w  języku  naszym   wyrazy  te  czucie^ 
rozsądek f  imaginacyay  mają  dwojakie   znaczenie: 
biorą  się  bowiem  i  za  władze  duszy,  i  za  akt  czyli 
dzieło  tych  władz.     Myśl  więc  prawdziwa   autora 
jest  ta:   że  Natura  nadaje  nam  władze   umysłowe, 
i  ich  pewną  do  organizacyi  przywiązaną  dzielność 
i  energią:   że   edukacya  te   władze  fozwija  i  roz- 
szerza:   a  nauka  podaje  prawidła  do   kierowania 
już  wydobytemi  i  zbogaconemi  władzami:   i   prze- 
ciwko takowej   myśli  nic  zarzucić  nie  można.    Z 
tych  myśli  wnosi  Autor  rozprawy :  że  wysłowienie 
(elocutio)    czyli  styl,    jest  najistotuiejszem  zatru- 
dnieniem nauki  o  Wymowie.    Go  znowu  ściągnęło 
zarzut  krytyka ;  jakoby  Autor  wymowę  na  samych 
tylko  słowach  zakładał.     Taki  zarzut  jest   bardzo 
niesłuszny:   bo   pospolite  nawet  rzeczy  rozeznanie 
skazuje;  że  Retoryka  nie  daje  nam  myśli  i  wiado- 
mości o  rzeczach,   o  których  nam  mówić   i  pisać 
wypada:    ale  że   sobie   wystawia  Mówcę   lub  Pi- 
sarza już  w  te  myśli  i  wiadomości  zkąd  inąd  opa- 
trzonego.    Retoryka  podaje  mu  prawidła,  jak  ma 
te  myśli  w  pisaniu  lub  mówieniu  wykładać,   szy- 
kować   i    tłumaczyć.      Można    z  ,  najpiękniejszemi 
myślami  źle  mówić    i  pisać :    można    znowu    bes ; 
osobliwszych  myśli   okrasą  wymowy  choć  nie  na* 
długo,  podobać  się  i  trzymać  słuchających  uwagę. 
Ztąd  dwie  walne   w  sztuce  pisania  wady  ozdobna 
gadatliwość  y  i  styl  że  go  tak  nazwę  sentencyonaU 
ny ,   kiedy  pisarz  tłoczy  zdanie  po  zdaniu,  mówi 
jak  wyrocznia,  nie  wywodząc  tych  sdań  "w  tym 
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związka  9  świetle ;  i  szyku ,  jak  po    sobie   w  po- 
rządnie rozumiijącej  głowie  następają,  i  jak  jedne 
wynikają  z  drugich.     Uwaga   pod  ów  czas  słucha-   , 
jących  bez  przewodnika,  bez  osnowy  i  odpoczynku 
morduje  się,  nudzi  i  gubi. 

Powiedziawszy  autor  rozprawy  bardzo  słu- 
sznie; ze  styl  i  wysłowienie  jest  najwazniejszem 
nauld  o  wymowie  zatrudnieniem,  mówi  o  jego 
barmonji,  o  wadach  harmonią  psujących,  o  isto- 
tnych stylu  przymiotach.  Tu  przytoczywszy  ynt- 
pisy  i  przestrogi  z  Kwintyliana  y  w^y ciąga  z  nick 
treść  i  porządek  rzeczy,  o  których  mu  mówić  pnj- 
pada ,  to  jest :  o  peryodach  czyli  jak  on  nazywa 
okresach,  o  szykowaniu  myśli  ,10  wyrazach. 
W  tych  trzech  przedmiotach  prawidła  wytfowy 
powszechnej  stosując  do  języka  polskiego,  wykła- 
da autor  ważne  i  dobrze  postrzeżone  o  język* 
polskim  uwagi,  o  których  dotąd  albo  mało,  albo 
cale  nie  pisano.  Wymienił  autor,  o  ezemhy  ani 
jeszcze  z  przepisów  wymowy  powszechnej  móivie 
należało :  ale  zcf  te  przepisy  w  przystosowania  do 
językia  polskiego  nie  prowadzą  do  żadnych  szcze- 
gólnych uwag  i  postrzeżeń,  jako  rzeczy  znane  i 
wszystkim  językom  spólne ,  opuścił  iTedle  myśli 
^  programmatu.  Winienem  tu  bronić  autora  od  nie- 
słusznie zrobionego  mu  zarzutu:  jakoby  o  prawi- 
dłach wymowy  powszechnej  zamilczał  ^  kiedy  pro- 
gramma  kazało  je  przytoczyć;  ale  się  nad  mcmi 
nie  rozciągać  tylko  tam,  gdzie  coś  szezególnogo 
uważać  zachodzi  w  przystosowaniu  tyeh  przepi- 
sów do  języka  polskiego.    Czytając  to  pisno  ^  v^ 
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leżytą  uwagą,  nie  można  nie  widzieć,  że  jest  pełne 
najważniejszych  prawideł  wymowy  powszeennej. 
Przytacza  je  prawic  wszędzie  autor  na  poparcie 
swego  zdania  sądząc  pisarzów  polskich  hądi  dzieła 
oryginalne,  bądź  przekładania  z  języków  obcych^ 
wytykając  ich  zalety  i  wady,  równając  jednego  s 
drugim,  naznaczając  każdemu  charakterystyczn4 
eechę,  wreszcie  wykładając  przymioty  i  wady  do- 
brego pisania.  Słowem  są  to  przepisy  rozrzucone 
po  całej  rozprawie:  i  wedle  reguł  dobrego  pisania 
tak  być  w  tym  gatunku  pisma  powinny.  Bo  autor 
nie  pisał  książki  elementarnej  o  wymowie,  ale  ros* 
prawe:  nie  pisał  dla  żaków  szkolnych,  ale  dla 
ludzi  umiejących  go  rozumieć  i  sądzić.  Przystało 
więc  i  na  respekt  dla  Uniwersytetu,  i  na  rodzaj 
pisma,  aby  znajomość  swoje  reguł  powszechnych 
autor  'tam  wydał  i  okazał;  gdzie  każdej  regule 
przypadło  miejsce  właściwe  w  cią^ej  i  porządnej 
osnowie  mowy  dobrze  i  ze  smakiem  napisanej. 
Jakoż  wyjąwszy  kilka  wyrazów,  chociaż  dziś  uży- 
wanych, ale  wedle  mego  zdania  ^niegodnych  do- 
brego pióra,  rozprawa  ta  jest  napisana  jaśnie, 
porządnie,  z  gruntowną  wiadomością  rzeczy,  ze 
smakiem,  rozsądkiem  i  z  darem  wymowy.  Od 
początku  aż  do  końca  autor  pilnuje  się  swego 
przedmiotu,  nie  wybacza  w  obce  strony,  ani  si^ 
wałęsa  po  myślach  do  rzeczy  nie  należących.  Pa- 
miętny na  surowość  stylu  dydaktycznego  żadnemi 
błyskotkami  konceptów,  powagi  jego  nie  obraża: 
ton  mowy  i  farby  obrazów  podwyższa  i  zręcznie 
odmienia,  w  miarę  ważniejszych  uwag  i  postrs&e- 
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zeń,   nasuwających  się  w  rozwadze    i    opisie  swej 
rzeczy. 

Przyłączył  Autor  do  tej  rozprawy  przykłady 
stylu  historyczneg^o 9  wyższego,  prozy  poetycznej, 
i  tłumaczenie  rymem  wyjątku  z  Defisla  o  imagi- 
nacyi.  Ten  ostatni  przykład  pełen  w^ierszy  pic- 
knycli,  harmonicznych,  szczęśliwie  oddanych  my- 
śli i  obrazów,  poisazuje  znakomity  talent  auton  I 
do  Poezyi.  Wytknięle  są  w  tych  przykładach  nie- 
które uchybienia,  alł>o  osłabiające  moc  mowy  i 
obrazów,  albo  psujące  harmonią  języka,  albo  tra- 
cące cudzoziemczyzną,  to  jest  frazy  językowi  pol- 
skiemu nie  właściwe:  i  te  uwag^i  wypisane  prześlą 
się  Autorowi.  Przykłady  stylu  lustoryczneg^o  są 
dobrze  ])isane.  Professor  Literatury  g^ckiej  zna- 
lazł tłumaczenie  wyjąlku  z  Elekłry  Sofoklesa  słabe. 
Nie  znając  języka  greckieg^o  nie  umiem  o  tern  są- 
dzić :  lecz  widząc  w  tym  przykładzie  niektóre  pię* 
kne  poruszenia,  wyznać  muszę;  że  nie  są  ani  z  tą 
przyzwoitością,  ani  z  tą  mocą  wydane,  na  jaką 
zdobyć  się  mo^  wymowa  gwałtownego  żalu  w  ję- 
zyku polskim.  Przekładanie  Bossueta  i  sławny 
początek  Kazania  Missyonarza  Bridaine  w  niektó- 
rych miejscach  dosyć  szczęśliwe  i  piękne,  w  in- 
nyeh  zaś  zdaje  mi  się  chybione  i  niedokładne:  to 
jest  nie  oddające  tej  wspaniałości,  jaka  panuje 
^  języku  BossuełU;  ani  tej  żywości  i  mocy,  jaka 
gię  czuć  daje  w  Bridaine,  Zważyć  atoli  naleiy, 
jak  jest  robotą  trudną,  i  długiego  zastanowienui 
potrzebującą  wierne  i  równie  mocne  przelanie  na 
język    ojczysty    piękności    mowy    cudzoziemskiej, 
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osobliwie  gdzie  zachodzą  piękności-  obrazów,  i  ży- 
wość farb  je  malujących.  Łatwiej  jest  swoje  wła- 
sne czucia  i  myśli  dobrze  wylać,  jak  obce  prze- 
brać w  krój  i  ozdobę  językowi  właściwą.  Trudno 
jest  o  takie  w  przekładaniu  wzory,  jakie  nam  zo- 
stawili w  Pigmalionie  Ignacy  fVęgierski  ^  i  Józef 
Szymanowski  w  Świątyni  ^enery.  Autor  roz- 
prawy nie  miał  dosyć  czasu  na  staranne  wypraco- 
wanie tych  przykładów.  Z  różnych  rąk  któremi 
ta  rozprawa  jest  pisana;  z  czasu,  w  którym  przy- 
słana była  do  Uniwersytetu,  to  jest  na  trzy  dni 
przed  upłynieniem  wyznaczonejj^o  na  konkurs  ter- 
minu, pokazuje  się:  że  autor  nie  miał  czasu  do 
przepisania  nawet  własną  ręką  całego  pisma.  Wie- 
dząc zaś  dziś  o  autorze  i  o  pracowitych  jegfo 
obowiązkach,  dziwić  się  potrzeba,  że  tyle  nawet 
w  tak  krótkim  czasie  mógł  zrobić.  Czegoby  za- 
pewne nie  był  potrafił  bez  talentu,  i  bez  dobrze 
uporządkowanych  w  głowie  wiadomości. 

Wydany  przez  Uniwersytet  Konkurs  będzie 
na  zawsze  pamiętny  i  sławny  w  historyi  Literatury 
polskiej  z  zapytania  niezmiernie  ważnego,  od  au- 
torów krajowych  mało  dotkniętego,  a  przez  długi 
szereg  lat  wyrabiać  się  mogącego  na  dzieło  do  do- 
skonałości zbliżone.  Chciałbym  aby  autor  przejął 
się  ważnością  rzeczy,  i  zapalił  miłością  sławy:  a 
zacząwszy  tak  dobrze,  po8tanoi>f]ł  sobie  ciągle  nad 
wydoskonaleniem  tego  pisma  pracować.  Materya 
jego  tak  jest  obfita  i  rozległa ;  że  zatrudnić  może 
pożytecznie  całe  życie  człowieka.  Długa  i  głębo- 
ka uwaga  nad   charakterem  języka,    postrzeżone 
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mMse  'się    ptać,    i   swój   rodowi^  durnktor  od- 
mieniać. 

Po  trzecie.  Lubo  naaka  o  wymowie  satradnia 
się  szczególniej  wysłowieniem:  nie  podaje  myśli 
o  rzeczach  9  ale  wysŁaifia  sobie  mówcę  lub  pisa- 
rza w  nie  zkąd  inąd  opatrzonego;  trzeba  jednak 
autorowi  coś  więcej  o  tern  powiedzieć  dla  ostrze- 
żenia młodzi;  że  myśli  są  duszą  wymowy:  i  że 
człowiekowi  na  mówcę  lub  dobrego  pisarza  się 
sposobiącemu  ,  trzeba  bardzo  wiele  wiedzieć  i 
umieć,  trzeba  mu  przejść  ledwo  nie  przez  wszy- 
stkie nauki ,  i  opatrzyć  sobie  w  głowie  magazyn 
czystych  i  gruntownych  wiadomości  z  różnych 
nauk  zebrany.  Ktoby  w  samych  tylko  autorach 
dawnych  klassycznych  zatopił  się  i  szperał ;  ten  o 
niewielkiej  liczbie  rzeczy  potrafi  dziś  dobrze  mó- 
wić i  pisać.  Cicero,  Cezar,  Horacy,  Wirgiliusz, 
^  Lukrecyusz  ,  Owidyusz  ,  byli  '  1/Si^zo  uczonemi 
swego  wieku  ludźmi.  Gdyby  dziś  odżyli,  staraliby 
się  zapewne  o  tcu  stopień  wiadomości  względem 
dzisiejszego  wieku ;  jaki  posiadali  stosownie  do 
wieku,  w  którym  żyli.    ' 

Po  €Ztvarłb,  Autor  rozprawy  nic  nie  powiedział 
o  zwrotach  czyli  tramy cy ach:  za  pomocą  których 
przechodzi  się  od  jednej  rzeczy  do  drugiej.  Są  to 
nie  tylko  ozdoby,  ale  nawet  warunki  dobrego  pi- 
sania, i  jeszcze  znaki  dowcipu  w  piszącym.  Zrę- 
czne przeprowadzenie  słuchacza  lub  czytelnika  s 
jednej  materyi  do  drugiej,  zaostrza  ciekawość, 
przywiązuje  uwagę,  i  ułatwia  pojęcie.     Szczęóli- 


wych  ttgo  przykładów  naczytać  się  moiim  w  KnH 
siclum. 

JPó  piąte.  Trudno  jest  nadać  komu  smak  w  ]^ 
saniu:  ale  to  delikatne  czucie  piękności  można 
rozszersyć,  oświecić,  i  doskonaląc:  dla  tego  ra» 
dziłbym  autorowi  przydać  do  rozprawy  swojej  8 
teoryi  pięknych  sztuk  opijs  pięknością  wymienić 
ważuicjsze  prawidła  dolirep^o  smaku  w  pisania, 
albo  przynajmniej  przestro{[i,  które  ti^el>a  zacho- 
wać, żeby  przeciwko  niemu  nie  {p*ze8zyć. 

Do  tefipo  co  autor  powiedział  o  styhij  dodaćby 
jeszcze  jak  mi  się  zdaje  nalcż.iło. 

Naprzód,  Każdy  człowiek  ma  swój  własny 
styl:  i  w  ten  czas  dobrze  pisze,  kiedy  nie  pisze 
stylem  naśladowanym  i  cudzym.  Bo  każdy  mu 
swój  szcxe(>ólny  sposób  pojmowania,  czucia,  i 
szykowania  swych  myśli.  Styl  być  powinien  zna- 
mieniem czucia,  myślenia,  a  nawet  charakteru  Pi- 
sarza. Rozumiem  tu  przez  charakter  to,  co  jest 
wypadkiem  org^anizacyi  i  budowy  fizycznej  czło- 
wieka. Dobry  styl  dramatyczny,  rozmów,  a  na- 
wet romansów  dla  tego  zdaje  mi  się  najtrudniej- 
szy, że  pisarz  bierze  na  siebie  różne  postaci  i 
charaktery,  które  chce  udawać  i  malować.  I  tea 
sposób  doskonałego  różnych  charakterów  naślado* 
wania  rzadko  się  komu  udaje.  Trzeba  do  tego 
głębokiej  znajomości  świata ,  i  szcze^lniejsaej 
umysłu  giętkości. 

Powióre,  Styl  dobry  i  właściwy  być  powinien 
jeden :  to  jest  wyrażeniem  różnych  odmian  w  czo^ 
ein  i  myśleniu  jednego »  i  tego  samego  człowieka. 

TO!II,  III.  11 
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Co  jest  eale  rzeczą  różną  od  monotot^i  csyli  od 
styla  jedno  -  tonowego.  Do  wydania  jedności  stylo, 
trzeba  żehy  człowiek  pisał  z  galowy  nie  z  książki. 
W  tym  ostatnim  przypadka  pismo  będzie  soknią 
jBszywaną  z  kawałków  różnego  kroju  i  koloni. 
Zęby  tego  uniknąć  i  zachować  jedność  stylu ;  trze- 
ba rzecz,  o  której  się  ma  pisać,  tudzież  myśli 
swoje  lab  cudze  dobrze  objąć,  zgrontować,  i  w 
głowę  wprzód  dobrze  uszykować.  W  pisania 
każda  myśl,  i  każdy  sposób  pojęcia,  obudzi  wła- 
Ściwe  sobie  poruszenia  i  obrazy ;  które  dobry  smak 
potrafi  zaraz  osądzić,  i  z  tłoku  cisnących  się  myśli 
wybrakować  dobre  i  przyzwoite.  Pismo  w^ięc  bę- 
dzie różnych  myśli,  poruszeń,  i  obrazów  jedno 
s^Hema,  czyli  dzieło  jednym  miotem  odlane. 

Po  trzecie.  Różne  rodzaje  i  podziały  stylu  bio- 
rą początek  z  rzeczy  i  z  charakteru  pisarza.  Ztąd 
styl  poważny  lub  lekki :  które  znowu  się  dzielą 
na  różne  gatunki.  Pierwszy  na  styl  surowu  nie 
cierpiący  żadnych  ozdób,  prócz  tych,  które  wy- 
nikają z  rzeczy  i  myśli  prosto,  jaśnie  i  porządnie 
wyłożonych:  i  na  styl  wspaniały,  potrnebujący 
obrazów  i  farb,  to  jest  bogatego  w  imaginacyą 
wysłowienia.  Styl  lekki  albo  jest  wesoły  i  żarto- 
bliwy, albo  uszczypliwy  i  satyryczny.  Duszą  stylu 
lekkiego  być  powinien  dowcip,  tak  jak  poważnego 
rozum  i  ścisła  rzetelność.  Wyrazy  i  myśU  ogólne 
dodają  szlachetności  stylowi  wspaniałemu :  szcze- 
góły i  drobiazgowe  opisy  plamią  go  i  psują.  Styl 
poważny  nie  cierpi  żadnych  pstrocin  i  błyskotek: 
i  dla  tego  żadne  koneepta,  dowcipne  obroty,  igra- 
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eki  tSóyr,  w,  stylu  tym  miejsca  mieć  nie  powinny, 
•ą  to  ozdoby  stylu  lekkiego. 

Po  czwarte.  Styl  być  powinien  jasny,  i  że  tak 
owiem  przezroczysty:  w  którymby  dały  się  wi- 
zieć  wyraźnie  i  z  łatwością  myśli  i  poruszenia 
iszącego ,  ich  osnowa  i  porządek :  i  te  przelewały 
!ę  prawie  w  słuchaczów  lub  czytających.  Ta  ja- 
lość  jest  dziełem  porządnego  myślenia  i  dobrego 
wysłowienia.  Kto  ciemno  pisze;  ten  albo  rzeczy, 
Ibo  języka ,  albo  jednego  i  drugiego  nie  Rozumie, 
^la  tego  słowa  nowe,  nadzwyczajne,  i  nie  wszy- 
J(im  co  do  prawdziwego  znaczenia  znane,  nie 
owinny  się  znajdować  w  tem,  co  się  mówi  lub 
isze  do  wszystkich.  Nieład  myśli  robi  zamiesza- 
ie  w  pisaniu,  a  zawiłość  w  pojęciu:  choćby  my- 
1  były  najpiękniejsze,  przez  nieporządne  ich  uszy* 
owanie  tracą  swoje  moc,  gdy  nie  są  od  razu 
rozumiane.  Należy  zaś  sobie  wystawić  ucho  i 
wagę  ludzką  jako  istoty  niezmiernie  łoskolliwe  i 
ymyślne,  nie  lubiące  się  przywiązać  i  zatrzymać 
un,  gdzie  są  raz  zniechęcone. 

Prawidła  sztuki  dobrego  pisania  obeznać  nas 
owinny  ze  wszyslkiemi  mowy  przywarami;  żeby 
b  cacy  eh  czytać  lub  słuchać,  albo  na  swoje  stronę 
rzeciągnąć;  a  choćby  się  to  nie  udało,  przynaj- 
miej  ich  nie  nudzić :  i  prawie  tylko  do  tego  wszy- 
Jde  przepisy  retoryczne  zmierzają. 


11* 
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ROZPRAWA 

• 
O  NAUK  MATEMATYCZNYCH  POCZĄTKU ,  ZNACZE- 
NIU I   WPŁYWIE  NA  OŚWIECENIE  POWSZECHNE. 

P^j  otwurcin  poruczon^j  Autorowi  katedry-    Mafemtyki 

Wyzszef   przez   Kommis^ą  Bdokacjjną    -vv    Uni  wet« jtede 

Krakowskim,  cz;ftnna  pnbitcztiie  dola  9,   Listopada 

roku  1781.  n.  8. 

Idj|0  za  porusseiiiett  ludakiego  serca,  idajc 
się )  ie  niewiadomość  aiebte  i  rzeczy ,  jest  szczę- 
śliwą cząstką  dla  człowieka  uwięzioneg^o  w  J>ęUck, 
i  niemofrąceg^o  jaz  więcej  starjj^ać  tych  kajdaa,  w 
które  {TO  amhicya  i  okrucieństwo  innych  okaly: 
tak,  jak  czyste  światła,  wybrane  z  świątyni  Pra- 
wdy i  Natury,  być  powinny  najszacowniejssjm 
podziałem  dla  człowieka  srodzoneg-o  na  łonie  wi^ 
ności,  ł  zostawione[fo  przy  najkosztowBiejszem 
piętnie  Swojego  jestestwa.  Pierwszemu  bowiem 
umiejętność  jedynie  służy  na  zrobienie  ^  me- 
ssczęśliwyiH ,  da  uczynienie  ma  własnej  Mx^sftih 
cyi,  i  wszystkiego,  cokolwiek  go  otacza,  noiąztf- 
wym.  Odarty  z  wolnego  użycia  swych  praw,  6il- 
dany  na  wolą  i  arbitralną  pełnowładność  równego 
sobie,  wystawiony  na  srogość  i  gwałtowność  jego 
passyi,  staje  się  Jiezczynnym  z  siebie:  władzę  i 
siły  jego  służą  tylko  komu  innemu    do   kierowania 
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niemi,  dusza  jego  umiera  w  swojej  dzielnością  a 
on  żyjąc,  staje  się  trupem  w  Towarzystwie,  ob- 
mierzłym sobie  i  własnemu  jeg^o  tyranowi.  Oświe- 
cić go  o  tak  okrutnym  jego  losie,  w  ten  czas,  gdy 
mu  wszystkie  zagrodzone  sposoby  do  wydobycia 
się  z  niego,  nie  jestżeto  zburzyć  go  przeciwko  sa* 
memu  sobie,  uczynić  wszystkie  władze  jego  n** 
rzędziami  do  dręczenia  go  i  powiększyć  mu  tyra- 
nów? szczęśliwszy  on  w  swej  niewiadomości ,  bo 
ta  zasłania. mu  okropny  widok  swojego  położenia. 
Nie  znając  swych  zaszczytów,  nie  trapi  się  ich 
stratą\:  przyuczony  do  jarzma  i  niewoli,  rozumie, 
że  te  są  jego  przeznaczeniem :  a  lubo  całą  naturę 
oburza  nad  upodleniem  jestestwa  sWego,  on  sam 
kocha  się  jeszcze  w  sobie  i  żyje  spokojnym.  Czło- 
wiek zaś  urodzony  w  wolności,  zostawiony  przy 
wszystkich  natury  darach,  używać  idi  powinien 
jako  pomocy  sobi«  podanych  do  własnego  szczę- 
ścia; powinien  więc  wydobywać  z  siebie  te  wszy- 
stkie zdatności,  które  natura  w  nim  ukryła:  nie 
znając  żadnych  praw ,  prócz  tych ,  które  mu .  re- 
zum  i  własna  jego  wolność  nadaje,  sposobić  po- 
winien rozum  swój  do  czystego  poznawania  wła- 
snego intei*essu:  będąc  właścicielem  wszystkich 
skutków  przyrodzenia ,  uczyć  ich  się  najtroskli- 
wiej  powinien ;  aby  poznawszy  ich  związki  z  sobą, 
mógł  ich  na  swoje  potrzebę  i  swobodę  użyć.  Cze- 
muż w  Monarchiach  wszystkie  sprężyny  rządu, 
foremniej,  prędzej  i  trwalej  się  kierują?  oto,  bo 
tam  wola  i  interes  jednego  Monarchy  jest  jedyny 
i  nierozdzielny.    Potrzeba  więc  tego  w  Narodsie 
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woUiym?  ^7  wole  wszystkich  obywatelów  jedno- 
csyłj  się  zawsze   w  jednę  wolą   i    czacie ,   zęby  i 
wolność  każdeg^o  w  całości  została ,    i  interes  każ- 
dego   stał    się    interessem    wszystkich.       Potrzeba 
więc  otworzyć  w  nich  rozam;  aby  się  nanczył  ro- 
zeznawać prawdę :    bo  prawda  będąc  jedną  i  nie- 
odmienną,   zjednoczyć  ich  sama  tylko  może.    Na- 
leży więc  wolnych   ludzi  jak  naj troskliwiej  dosko-, 
nalić  w  naukach  pewnych,    oczywistych,    odkopu- 
jących rozum,  i  dających  poznawać  rzetelne  cha- 
raktery prawdy.     Potrzeba  jeszcze,    aby   ich  serce 
w  swych  czuciach  trafiło   zawsze  na    własny  swój 
interes:    należy  więc  oświecać  rozum  dla  kierowa- 
Bia  serca,  które  nie  noiogąc  się  zdradzić,  może  się 
często   omylić  bez  wodza.     Chcąc    bowiem  prze- 
chodzić przez   interes  powszechny,    aby   trafić  na 
interes  swój  szczególny,   należy  iść  za  łańcucbem 
tych  wszystkich  związków,   które  jeden  z  dmgim 
jednoczą ;  a  przeto  wiele  potrzeba  stosować  i  wiele 
rozumować,  niżeli  człowiek  naprowadzi   swój  ro- 
som na  to,  czego  się  chwycić  powinien  w  utarczce 
j^fo  passyi  ze  sprawiedliwością,  i  niżeli  przywiąze 
swoje  serce  do  tego,  co  wchodzi  w   massę   praw- 
dziwych  jego    w    stanie    towarzyskim     pożytków. 
Mówię  to  do  Polaków,    a  przeto  mi  nie  potrzeba 
tylko   odwołać   się   do    ich    zaszczytów    i    czucia, 
czyli   szczęśliwie   panujący   i  wolno    obrany   Król, 
może  mocniejszym  sposobem  zaświadczyć  się  przed 
całą  ziemią  i  potomnością    o  wielkiej  swej  ku  Na- 
rodowi   miłości,    czyli   dzielniejszych    może    uijG 
środków  do  utrzymania'  go  przy   swoich  zaszczy- 
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tacb,  jako  ustanowiwszy  publiczną  wliraju  zwiera- 
ehność,  której  £dukacya  Narodowa,  tento  najgłó- 
wniejszy  wolnego  ludu  interes,  jest  poruczona? 
Czyli  znowu  z  drugiej  strony,  P.  Kommissya  może 
szczęśliwiej  wchodzić  w  myśl  Panującego,  we  wła- 
sne przeznaczenie  i  swobody  Narodu ,  jako  wpro- 
wadzając umiejętności  Matematyczne  y  których  je- 
dyne są  skutki  otwierać  rozum  w  człowieku,  wpra- 
wiać go  w  nałó^  czucia  prawdy,  i  prowadzić  go 
do  poznania  przypadków  w  naturze.  Chcąc  się  o 
tem  przekonać  zastanówmy  się  nasamprzód  nad 
drogami  i  pierwiastkami  poznawania.  • 

Człowiek  obdarzony  władzą  myślenia  i  rozu- 
mowania, posadzony  .na  teatrze  ustawicznych  dzia- 
łań i  przypadków  tr  naturze,  związany  z  nią  całą 
przez  zmysły,  jedne  tylko  ma  drogę  przeniknienia 
w  tajemnicę  otaczających  go  skutków,  oświecenia 
prawdziwie  swej  duszy,  a  ta  jest  droga  stosunku 
i  porównywania.  Uderzony  tyla  przypadkami  pod 
zmysły  jego  podłożonemi,  czuje  w  sobie  różne  po- 
ruszenia i  odmiany:  rozmaitość  czucia,  prowadzi 
go  do  rozmaitości  skutków  zewnętrznych,  a  sto- 
sunek jednego  czucia  z  drugiem ,  daje  mu  pozna- 
wać związek  swych  poruszeń,  z  których  dochodzi 
związku  i  stosunków  między  óbjektami  je  wzba- 
dzającemi.  Cała  więc  istota  umiejętności  ludzkiej 
zależy  na  poznawaniu  związków  między  przypa- 
dkami, które  nam  świat  Fizyczny  i  Moralny  na- 
darza. Człowiek  to  tylko  umie,  co  potrafi  poró- 
wnywać i  stosować.  Wszystkie  wyobrażenia  sar 
motne,  wszystkie  doświadczenia  i  ohierwacye^  nie- 


jalaeM  powsMcbeM    prawem  i 
tklcM ,  «ą  jedymc  owym  ciężarem  dla  rt^/iexyi 
mijtpm,    owyai  razrzacoDym    materyałcwiy    który 
^piero  od  związk«  i  ■łożenia  swój    bierze   Tttac^ 
■ek  i  «życie.     Wszystkie  te  rosebniBe  i    pejcdyB- 
eze  BYŚU  Diestrawiooe  i  aieprzerolHoiie    rasBMem, 
sale^jąe  w  pamięci,  czysią  cdowjcka  wiadomym, 
ale  go  ani  «miejctiiym,  aiu  gnintownie    uczoBym, 
■ie  czyaią.     Dla  czego?   ponieważ   nmieć  co,  jest 
to  poznawać    związek  między  rzeczami    ssezegól- 
Bemi,   wyciągaiooe  zfąd  rozumowania    siiowu  łą- 
czyć i  stosować  między  sobą,  a  z  nich  powszeckne 
wyciągać  początki,    które  nas  prowadzą  do  znajo- 
moiici    praw    w  naturze ,    a ,  które    oraz    składają 
istotę  umiejętności,  dając  nam  jednem  wejrzeniem 
roznma  ogarniać   niezliczone   okoliczności   i   przy- 
padki,   które    o  zmy^y  uderzają.     Powszechność 
więc  w  prawidłach,    pierwszą  jest   cechą    nanki  a 
razem  i  miarą  jej  doskonałości,  jako  powszechność 
w  myślach,  jest    miarą    rozumu:   ta   zaś   powsze- 
chność zależy  na  mniej   lub  więcej   rozległem  po- 
znawaniu  związków   między    rzeczami.     Cały   ten 
świat,    przed  którego   ogromnością  ziemia   niknie 
cały  ten  zbiór  działań  mocry  i  przypadków,    który 
my  naturą  nazywamy,  jest  podobno  tylko  jeÓKtjm 
skutkiem,   rządzi   się   podobno  jednem    tylko  pra- 
widłem, które  tyle  rozmaitych  przypadków  wiąże, 
tyle    na    pozór    przeciwnych    doświadczeń    mnIzi, 
^le  dziwactw  ze  statecznością  jednoczy,   a  wszy- 
stko w  jednym  stosunku  i  związku  ogarnia.    Gdy- 
by rozum  nasz,   przerwawszy  tamę  swej   niedolę- 
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eności,  wydobył  się  na  ten  powszecbny  widok,  i 
dosią^jł  tego  początku  i  prawidła ;  iiyłby  na  szczy- 
cie swej  doskonałości  w  amieniu:  ciekawość  jego 
ustałaby  w  swej  pełności,  zadziwienie  przestałoby 
go  upokarzać  przed  sobą,  a  wyniosłość  z  uczucia 
wielkości  swojej,  b^^łaby  dopiero  na  ten  czas  spra- 
wiedliwym sentymentem,  któryby  go  wzruszył  i 
przeniknął.  Ale  natura  obwikławs*zy  ogólne  po« 
czątki  w  niezmierne  szczególności,  nieskończenie 
nas  od  tycb  oddaliła  granic.  Zbliżanie  się  do  nicb^ 
jest  tylko  piętnem  i  dziedzictwem  wielkicb  rozu- 
mów, których  epocby  niezliczone  rodzajów  ludzi 
i  lat  szeregi  przedzielają.  Powstają  pni,  jako  owe 
nadzwyczajne  natury  dzieła  dla  nagrodzenia  wie- 
kowych prac  i  docieczeń ,  które  wiążąc ,  dopiero 
pożytecznemi  czynią.  Newton  dostrzegłszy ,  że 
mop,  która  księżyc  około  ziemi  toczy,  jest  ta  sa- 
ma, która  u  nas  kamień  na  dół  ciśnie;  związał 
skutki  przyrodzenia  na  ziemi  z  temi  ogromnemi 
ciałami,  które  głębokość  niezmierną  niebios  napeł- 
niają: te  same  prawa  które  przed  nim  Galilensz 
o  upadku  ciał  odkrył,  których  Kepler  obszemo- 
ścią  swojego  geniuszu  w  planetach  dosiągł,  po- 
mogły mu  do  dociekania  i  wymierzenia  biegów 
niebieskich,  a  niezmierna  liczba  doświadczeń  i 
obserwacyi  poprzedzających  go  wieków,  stała  się 
dopiero  w  ręku  wielkiego  tego  człowieka  gruntem 
i  materyałem  do  przecudnej  budowy,  którą  od  o 
układzie  świata  utworzył.  iVatura  do(ąd  zawiklana 
i  wieloraka,  pokazała  się  dopiero  prosta  i  jedno- 
stajna:   a  rozum  ludzki  poprawiwszy  swoje  błędy 
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obyczaje  csłowieka  należą :  i  na  naukę  kofnbinacyi^ 
której  rozum  sam  jest  twórcą  i  pomnożycielem. 
Pierwsza  wynika  z  obserwacyi  i  doświadczenia, 
które  rozum  z  natury  zbiera,  między  sobą  sto- 
suje, jedne  z  drufficb  wyciągną,  szukając  tych 
ogniw,  które  wszyslkie  przyrodzenia  skutki  wiążą 
i  jednoczą.  W  tej  nauce,  cały  zamiar  byó  powi- 
nien ,  jedne  skutki  tłumaczyć  przez  drugie ,  te 
znowu  stosować  z  innemi  powszechniej szemi :  i  to 
co  my  nazywamy  dać  przyczynę  jakiego  przypa* 
dku  i  doświadczenia ,  nic  innego  nie  znaczy,  tylko 
wyciągnąć  jeden  skutek  z  drugiego  ogólniej^ego. 
Im  związek  jednego  skutku  dalej  się  rozciąga, 
tym  jest  lepszą  i  gruntowniejszą  fizyczną  przyczy- 
ną, innego  znaczenia  te  słowa  mieć  nie  mogą  i 
nie  miały  w  umyśle  tych,  którzy  dosięgli  czystego 
o  naukach  i  człowieku  światła.  Subtelni  Metafi- 
zycy  wysuszali  sobie  mózgi  nad  ostatniemi  przy- 
czynami rzeczy,  niewiedząc  sami  co  mówią:  po- 
dając za  cel  pracom  i  siłom  ludzkim  to,  co  było 
płodem  fałszywego  ich  myślenia ,  i  grubego  o  na- 
turze i  władzach  człowieka  błędu.  Te  urojenia 
rozlały  się  potem  po  tłumie  uczonych,  którzy  nie 
chcąc  zadać  sobie  pracy  roztrząsać  to,  co  w  nich 
wmówiono,  śmieją  uporczywie  nie  przestawać  na 
wyłożeniu  tylu  rozlicznych  w  naturze  skutków, 
które  Fizyka  przez  attrakcyą  tłumaczy.  Karzą 
się  oni  prawda  za  to  uprzedzenie,  oczy  wistem 
fałszywych  swych  początków  wydaniem:  ale  ze 
ludziom  łatwiej  jest  wierzyć,  niż  rozsądzać;  nie 
przestają  dla  tego  2  krzywdą   nauki   powiększać 
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swojej  Iksby  tesi,  klony  tię  nie  Jcnają  na  dioio- 
iMieli  ladskiego  a  my  siu. 

Naoka  Uombinacyi  wynika  s   pewnych  począ- 
tków i  przypossezeń ,   które  rozom  ścigając,  sno- 
■sąe    i   jedo<M!ząc    w   naodleglcjszych    n wiązkach, 
odkrywa  najoczywislsze  i   najpewniejsze   prawdy, 
które  BO  służą  za  miarę  swej  dzielności  wrzględeoi 
innych,   sobie  że  tak   rzekę,    zewnętrzu jcb.     Nie 
mówię  ja,  aby  najoderwańsze  rozama  prawdy,  me 
brały  swego  początku  ze   skatków  o   zmysły  biją- 
cych:   ale,    ze    te   prawdy  umysł  swojem   działa- 
niem* tak  potrafił  od  swych  pierwiastko vf    oddalić, 
iz  zostawiwszy  je  tylko  przy  najodleglejszych  wła- 
snościach, nie   przywiązał  ich  do  żadnych   szcze- 
gólniejszych  przyrodzenia    wypadków,    ale    tylko 
do  własoej    swej    w  działaniu    prawości.      Takim 
liyła  objektem  wielkość,  własność  rozrzucona  po 
całej  naturze,    oderwana   rozumem  od   wszystkich 
gatunków  rzeczy,    zostawiona   jedynie    przy  isto- 
tnem  swem   piętnie,   które  zależy  na   sposobności 
powiększania  się  lub  zmniejszania.    Nie  brakowało 
rozumowi  ludzkiemu   przy    tak   usposobionym  ob* 
jekcie,  tylko   oddać    się  na   całą  dzielność   swych 
władz  i  talentów,  a  rozmaite  stosunki  pierwszych 
przjrpuszczeń  i  początków  odkrywały  w  jego  poj- 
mowaniu  najoczywislsze   prawdy:    te   znowu   pra- 
wdy rozebrane  na  swoje  elementa,    obnażone  je- 
szcze z  niektórych  własności  i   złączone   z    innemi 
ogólniejszemi ,     otworzyły    mu    drogę    do    innych 
związków,    a  przeto   do   inszych  prawd   odleglej- 
szych.    Ta  dopiero  reflexya  postrzegła  nieznuene 


—    175    — 

pole  do  surych  działań,  rozszerzyła  daleko  i^6j 
wzrok,  a  zebrawszy  całą  swoje  dzielność,  podała 
rozumowi  Itidzkiemu  nig^dy  niewyczerpane  wielkich 
prawd  źródła,  z  których  on  tyle  wydobywszy  naj» 

Sewniejszych  stosunków,  związawszy  je  porzą- 
nie,  rozdzieliwszy  na  różne  części,  złożył  z  nich 
jed^ę,  że  tak  powiem,  przędzę  rozumowań  i  my- 
śli, która  wzięła  imię  Matematyki.  Ta  nauka 
rozważa  wszystkie  związki  i  relacye  wielkości, 
czysto  w  sobie  wzięta,  jest  umiejętnością  prawdzi- 
wie umysłową:  wszystkie  figury  i  znaki,  których 
w  Geometryi  używa,  są  tylko  pomocy  wspierające 
imayinacyą,  i  niby,  że  tak  powiem,  rusztowania, 
po  których  umysł  wspina  się  na  wystawienie  sobie 
na  podobieństwo  tych  symbolicznych  obrazów,  ró- 
żnych figur  wielkości :  ale  te  figury  są  dalekie  od 
tego  ryg^oru  i  ścisłości,  jakie  sobie  Geometrya  wy- 
stawia i  zamierza.  Pierwsze  grunta  Matematyki^ 
są  pewne  przypuszczenia,  definicye  jasne  i  nie- 
omylne, które  nic  innego  nie  są,  tylko  skutki  o 
wielkości,  wyciągnione  z  natury  i  do  najodleglej- 
szej wyniesione  ogólności.  Wiążąc,  rozbierając, 
i  znowu  składając  rozum  te  różne  początki  i  przy- 
pu^czenia,  odkrywa  najoczywistsze  prawdy,  która 
ta  nauka  zawiera.  Ale  będąc  ograniczonym  w  swej 
dzielności  i  sile ,  nie  mogąc  jak  trzy  najwięcej 
w  jednym  momencie  obrazów  zważać,  gdy  mu 
przyjdzie  jedne  prawdę  z  drugą  bardzo  odległą 
łączyć,  i  przechodzić  liczny  szereg  środkujących 
związków,  ustać  musi  koniecznie  w  swej  baczno- 
ści i  siłach.    Każdy  rozum  ma  te  granice ,  ale  nie 
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kaidj  w  jednem  miejscu.  Wypada  więc  ztąd,  iz 
gdybj  miał  sposób  stawienia  wielu  bardzo  myśli 
1  obrazów,  w  krótkim  wyrazie;  mógłby  najodle- 
glejsze zwią-ibki  między  sobą  stosować  bex  wycień- 
Gzeoia  swej  baczności,  a  tym  sposobem  przecbo- 
dzić  łatwo  z  jcdnycb  prawdi  do  drugicb.  Tę  usługę 
czyni  nam  racbnnek  czyli  sposób  wyrażenia  tym^ 
baUcznie  wielu  myśli  i  kombinacyL  Jest  to  instru- 
ment, który  najwięcej  pomógł  do  rozciągnienia 
niezmiernie  granic  tej  umiejętności.  Starożytność 
lM>gata  w  wielkie  geniusze,  mając  MałetHiUyezne 
nauki  za  najważniejszą  cząstkę  Emtrukcyij  ujęta 
jej  pewnością,  i  mocą  formowania  rozumu,  zosta- 
wiła nam  pełne  podziwienia  w  tej  nauce  wyna- 
lazki, i  nasiona  prawd  bardzo  wysokicb  i  odle- 
głycb:  ale  ograniczona  w  swycb  siłacb,  obrana  s 
^ch  pomocy,  które  wieki  nasze  szczęśliwszemi 
czynią,  nie  mogła  nigdy  ani  nawet  obiecywać  so- 
bie tak  rozległych  postępków,  do  jakich  poto- 
mność po  Deskarcie  i  Newtonie  dosięgła.  Wielcy 
ci  ludzie,  którym  i  najuczeńsze  wieki  dziwić  się 
będą  nad  ogromnością  ich  rozumów,  odkryli  nam 
najszczęśliwsze  pomocy  do  wielkiego  Mątetnałyki 
wzrostu:  Deskart  zbogaciwszy  pięknemi  wynala- 
zkami Algebrę  y  odkrywszy  sposób  stosowania  jej 
do  Geometry  i  linji  krzywych,  ułatwił  nieskończe- 
nie zawikłaną  starożytnych  Geometrów  naukę,  roz- 
wiązał z  łatwością  wiele  bardzo  zagadnień,  nad 
J^tóremi  tamci  wysiliwszy  swoje  rozumy  zostawiali 
je  swym  prawie  z  rozpaczą  następcom.  Rozsze- 
rzywszy  znacznie   nowo    utworzoną    przes    siebie 
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naukę  Deskart,  odkrył  potomności  niezmierne  pole 
nowych  wynalazków.     Korzystał  z  tego  najszczę* 

•  śliwiej  Newton  f  i  niedosdkonałości ,  które  Deskar^ 
towi  wyrzuca,  mogą  tylko  wzbudzać  podejrzenie 
zazdrości  na  Francuzkie  zaszczyty.  Wielki  ten 
natury  tłumacz,  stworzony  do  wydzierania  taje- 
mnic prawdzie,  poty  cierpiał  od  własnej  miłości 
przy  najpiękniejszych  od  siebie  odkrytych  rze- 
czach, póki  nowy  rodzaj  rachunku  od  siebie  stwo- 
rzony, nie  wprowadził  go  w  przybytek  najodle- 
glejszych prawd,  rozumu  i  przyrodzenia,  które 
go,  nie  tylko  nad  swego  rywala,  ale  nad  cały 
szereg  wielkich  ludzi  wyniosły.  Jako  wielkie  w  na- 
turze rewolucye  odmieniają  całą  postać  rzeczy,  jcrj 

.  prawom  i  rządom  podległych;  tak  wynalazki  De- 
skarła  i  Newtona  odmieniły  cały  sposób  i  układ 
matematycznych  nauk.  Patrząc  na  ten  szybki  po- 
stępek rozumu  ludzkiego',  zdaje  się,  jakoby  prze- 
łamawszy tak  mocne  zapory,  samo  potem  przy- 
rodzenie w  wydawaniu  wielkich  ludzi  zazwyczaj 
skąpe,  przychyliło  się  do  tego  wzrostu  i  zaszczy- 
tu. Ciągłym  bowiem  porządkiem  powstawały  wiel-* 
kie  w  £uropie  duchy,  na  robienie  epok  w  nau- 
kach przeznaczone.  Łejbnitz ,  BemouUiuszowiey  * 
3iarquis  de  VUospital  9  mają  za  następców  Eule^ 
ra,  Clairanty  WAlemherta,  de  la  GrangCy  i  in- 
szych wielkich  Geometrów  naszego  wieku.  Ale 
nie  .jest  to  dziś  naszym  celem  objaśniać  dotknięty 
tylko  nauk  Matematycznych  wzrost,  pokaże  się 
to  w  ciągu  naszego  kursu.  Dosyć  nam  było  o  nim 
namienić  na  potwierdzenie  założonego  wyżej  zda- 
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nią;  ie  wynaleziony  sposób  wyraaenia  swięźle  n- 
siych  myśli  i  kombinowania  ich ,  nieskończenie 
MBS  nad  starożytność  w  tkankach  tnafeutatydMydi 
podniósł.  Wielu  dziś  wyrzuca  Geotmełrotm  tę  aie- 
przyzwoitość  w  rachunku,  ze  przy  nim  rozum  li- 
dzki  w  swych  działaniach  ^uśnicje;  saprzątnioay 
bowiem  symbolicznym  wyrazem  myśli  i  mechanur 
cxną  ich  kombinacyą ,  przestaje  rozamować  i  ss- 
stanawiać  się  nad  prawdziwym  ich  zwiąjskiem.  Ten 
zarzut  razi  tylko  owych  prostych  iiackmisłrzów, 
którzy  wz'ąw8zy  ostatnie  wielkich  teoryi  i  Reflt- 
xyi  wypadki  i  re^fuiy,  używają  ich  bez  żadnego 
myślenia,  l>ez  wiadomości  ich  początkóvfr,  a  przeto 
itr  zupełnej  bezczynności  ich  umysłu:  ale  Geome- 
ira^  i  ten  który  sobie  zasłużyć  może  na  imię  praw- 
dziwie uczone(>o  w  Malemałyce ,  zna  zawsze  całą 
Metafizykę  swefj^o  działania :  jeżeli  przeekodzi  s 
jednej  prawdy  do  druji^iej ,  widzi  całą  tenryą^  i 
idzie  za  pasmem  głębokich  stosunków  i  związków. 
Rachunek  na  papierze  wypisany,  jestto  już  skn- 
tkiem  najoczywistszej  je^ro  myśli,  naj|)ewniejszycli 
rozumowań,  które  on  u  siebie  uczynił  i  związał. 
Pierwszy  jestto  ów  rzemieślnik,  którj  w  słsłada- 
nia  jakiej  machihy ,  ma  jedynie  baczność  na  re- 
guły, które  w  nim  zostawiły  naśladowanie  i  na- 
łó{r :  dru[;i  jest  owym  dzieł  mistrzem  ,  którego  w 
nkladaniu  podobnej  muchinyy  prowadzą  albo  utwo- 
rzone przez  nie^ro  przepisy,  albo  te  wszystkie  kom- 
hinacye  i  myśli ,  które  pierwszych  jej  wynalazców 
do  tego  wypadku  przywiodły.  Potrzeba  mieć  fał- 
szywe o  rachunku  wyobrażenia,  aby  taki  na  Gto- 
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metrdw  dzisiejszyck  popierać  zarzut:  kili&a  nawet 
sławnych  Angielskich  antor4w ,  całym  swoim  wy- 
muszonym do  rachunku  analitycznego  wstrętefliy 
nie  potrafią  nikogo  na  swą  stronę  przeciągnąć. 
Przekonywać  my  się  o  tem  codzień  będziemy,  jak 
rachunek  wielkich  myśli,  rozumowania  i  komhma^ 
e^i  potrzebuje:  będzie  on  nam  służył  za  Język, 
ale  nie  jak  pospólstwu ,  które .  nigdy  me  czuje  od 
jak  głębokich  i  upowszechnionych  myśli  ^wirfo 
nazwisko  rzeczy  i  mowa ;  ale  jako  Filozofom,  któ- 
rzy mówiąc,  ogtimiają  całą  Metafizykę  w  składzie 
języka  zawartą. 

Nie  dosyć  było  rozumowi  łudzkiemu  ścigać 
w  swoich  obrazach  i  działaniach  ten  nieprzerwany 
szereg  prawd,  który  nam  czysta  pokazuje  Maie^ 
matyka ,  musiał  takie  uledz  potrzebom  zewnę- 
trznym, musiał  szukać  w  swych  wynalazkach  iur 
nych  pożytków,  prócz  tych,  które  się  tylko  na  jego 
władze  zlewają.  .  Wzruszywszy  duchem  interess« 
ducha  prawdy,  wyszedł  na  ogromny  teatr  natury, 
aby  widok  jej  skutków  uczynić  swojej  pojętności 
dostępnym,  a  dociekając  związku  między  prawdą 
sobie  wewnętrzną  i  zewnętrzną,  mógł  wydobyć  te 
prawa,  które  przyrodzenie  w  przepaści  SYirych 
przypadków  utopiło.  Porównanie  więc  prawdy  z 
naturą,  stosunek  myśli  z  interesem,  i  związek  obra- 
zów pewnych  z  pcKŹytecznemi ,  dały  początek  roz- 
ległej i  najuprawniejszej  części  Fizyki  ^  którą  Ma- 
tematyką stosowaną  do  skutków  przyrodzonych 
nazywają.  Starożytność  czyli  przez  zbytek  przy- 
wiązania  do  prawdy  czystej  ,  czyii  przez  słabe 
Tom.  iii.  n 


—    178    — 

i  niedoskonałe  światła  w  Fizyce  y  nie   zniiła  tylko 
dwie   części    stosowanej    Matematyki  i    Muzykę  i 
Astronomią  y  jako  nas  upewniają  pamiątki  nasiym 
dochowane  czasom.     Wszystkie  insze  «ą   owocem 
prac   i  ffcniuszu  bliższych  nas  wieków.     Matemor 
tyczne   fiauki  dwojakim    sposobem    przyłożyły  się 
do  wzrostu  Fizyki:   naprzód  kierowaniem  rozumu 
ludzkiego  na  drogę  prawą  poznawania  natury;  po- 
tem pewnością  sWych  początków  do  różnych  sku* 
tków  szczęśliwie  przystosowaną.  Wszakże  ci  sanu 
ludzie,   którzy  wynieśli  i  powiększyli  niezmienue 
budynek  prawdy  w  Matematyce ,  byli  poprawicie- 
lami  i  prawodawcami  Fizyki,    Deskart    Yrydobył 
rozum  ludzki  na  wokiość,   którą  ucieułiężido  de- 
spotyczne, przez  kilka  wieków    szkolnej    Filozofji 
panowanie:   a  przeto  uczynił  pierwszy  najszczęśli- 
wszy i  najśmielszy  pod  ów  czas  krok  do  prawdy^ 
za  który  godzien  ołtarzy  wdzięczności   od    czułego 
na   swoje  swobody    potomstwa.     Nieszczęście !  że 
gorącość  jego   imaginacyi,    odwiodła   go   od   ście- 
szek  prawych  przyrodzenia.    Zajęty  gwałtownością 
tej  władzy,  trafił  na  drogę  romansów,  gdzie  twory 
swego  marzenia  biorąc  za  dzieło  natury,  wiódł  za 
sobą  długie  szeregi  naśladowniezych  duchów.  Prze- 
znaczony od  natury  na  tłumaczenie  jej  tajemnic,  i 
na  prawodawstwo  dla  rozumu  ludzkiego  Newton^ 
poprawił  błąd  zaprzątnionych  chimerami    ludzi ,   i 
podał  najpewniejsze   przepisy    dociekania    natuiy. 
Doświadczenia  pryzmatu   o  kolorach,   które    były 
bawidłem   dla   poprzedników,    stały    się    u    niego 
źródłem  nowej  optyki,   którą   on    o   podzielności 
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światła  utworzył.  Idąc  porządnie  za  wzrostem 
stosowanej  Matematyki ,  postrzeżemy ,  iz  nowy 
jaki  odkryty  w  naturze  skutek  urodził  nową  część 
tej  nauki,  i  jako  gruntownie  przepowiedział  Kan- 
clerz Angielski  W.  Bakon,  że  inne  jeszcze  w  przy- 
szłości objawione  doświadczenia  i  przypadki  w  jF^- 
zyce^  odkryją  nowe  części  stosowanej  Małemor 
tyki,  Idzie  tylko  o  dostrzeżenie  związku  między 
własnościami  wielkości,  i  skutkiem  jakim  przyro- 
dzenia, a  już  jest  i  fundament,  i  materyał  na  bu- 
dowę nowej  umiejętności. 

Wszystkie  prawdy  Fizyczne  zbliżają  się  za- 
wsze do  prawd  i  obrazów  matematycznych,  ale 
ich  nigdy  nie  mogą  dosiądź,  co  się  językiem  Geo- 
metrów  wyraża,  że  prawdy  Fizyczne  mają  za  gra- 
nicę te  prawdy,  które  Geometrya  początkowa  roz- 
trząsa, tak,  jako  wszystkie  prawdy  Geometryi 
Elementarnej ,  są  granicami  prawd  Geometryi 
Wyższej:  i  ztądcito  wypada  podział  Matematyki 
na  elementarną  i  wyższą,  podział  wyciągniony  z 
głębokiej  nad  temi  umiejętnościami  uwagi,  który 
się  dziś  z  ustawy  P.  Kommissyi  wykonywać  za- 
czyna. Ale  cóż  z  tych  wszystkich  tak  wysokich, 
tak  oderwanych,  tak  upowszechnionych  MatemOr 
tyki  początków  wyciśnie  za  użytek  człowiek  zro- 
dzony do  prawodawstwa,  albo  przeznaczony  na 
obywatelstwo  lub  publiczną  usługę?  Juzem  na  to 
odpowiedział  na  początku  tej  mowy,  zostaje  mi 
tylko  to  jeszcze  przydać.  Człowiek  nie  doskonali 
się  inaczej,  tylko  nałogiem:  chcąc  go  uczynić  do- 
brym, nie  dosyć  ma  jest  pokazać  obowiązki  cno- 
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ty ;  ale  potneba  całego  tak  nakręcić  i  wprawie, 
iehy  keniecsBie  ł>ył  enotliwym.  Trseba  ażeby  te 
preepisy  pły«tęły  w  jeg#  zyiach  ,  poruszały  bajido- 
cni^j  j^o  nerwy  >  i  nagmły  je^  wolą.  Będąc 
dideki  od  t^  sztuki  formowaaia  człowieka,  pny- 
Bnać  musiiay,  iz  J€fl8«oie  Bajskuteczniejsse  moral- 
ne/ edukacji  dsiełe  jest  praed  nami  zakryte.  I  Is- 
bo  kistorya  dzieł  ed^wieka,  jest  wprawdzie  mo- 
ralną doświadcząją^^ą ;  ale  ta  piro wadzi  nas  tylko 
do  poznania  jakim  ,jest  ediowiek ,  czyli  przez  ekir 
rakter,  czyli  przez  edtikacjfą;  ale  nas  nie  nesy; 
jakimby  sposobem  takim  go  zrobić  naożna  liez  za- 
wodu, jidiim  go  cbee  mieć  o>bywatełstwo  i  t«wa- 
rzysti^o.  Potrzebaby  bciwiem  do  tego  rozczłonko- 
wać, że  tak  powiem,  wszystkie, czucia  j«go  s^ca, 
poznać  wszystkie  stopnie  i  odmiMiy  jegpo  poraszeń, 
umieć  każdy  nerw  i  sprężynę,  odpowiadającą  każ- 
demu w  szczególoości  dztałauiu,  a  dopiero  zna- 
lazłszy drogi  poczciwości ,  pracować  nad  człowie- 
kiem ,  aby  się  w  nie  włożył :  poruszać  przez  cały 
ciąg  edttkaeyi  temi  tylko  sprężynami,  które  obi- 
dzają.  determinacyą  do  cnoty,  a  tak  nałóg  prze- 
mieiawse^y  w  krew,  wszystkie  ustawy  sprawiedli- 
wości nastroiłyby  całą  jego  macbinę  do  trafiania 
na  ten  cel,  który  sobie  w  edidsowaniu  t»łowielEa 
towarzystwo  i  ojczyzna  zanuerza.  Potrzeba  takie 
nałogu  do  doskomdenia  rozumu,  podług  powsze- 
cbnego  wszysikicb  zdania,  które  utrzymuje  spra- 
wiedliwie :  że  doświadfczenie.  jest  najlepszym  mi- 
strzem człowieka,  i  dla  tego  nie  dosyć  jest  podać 
eełowiekowi    loieąne  przepisy   dobrejg^    atyśkoity 
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aby  go  uczynić  rozumnym;  ale  go  potrzeba  wło* 
żyć  w  dobre  i  prawe  rozumn  swego  niycie.  Ina* 
czej  całe  loiczne  przepisy  zostaną  się  w  pamięci 
nieprzenijknąwszy  w  rozam ,  tak  jak  morame  pra» 
widła,  jeżeli  się  nie  wpoją  w  czucie,  zostaną  w 
rozumie,  a  nie  przejdą  do  serca.  Nie  można  się 
nie  zgodzić  z  całym  -wyborem, FUozofdw  na  chwałę 
rozrządzającej  u  nas  naukami  zwierzokności ,  że 
w  dzisiejszym  umysłu  ludzkiego  stanie,  nie  mass 
octzywistej ,  bijącej  bardziej  o  serce  i  rozum  ma* 
rolnej  nauki  nad  tę,  którą  ustawy  P.  Kommissyi 
zaszczepiły.  Wyjęta  z  doświadczenia  i  obserumcyi 
nad  człowiekiem  takim,  jakim  go  widzimy,  wolna 
jest  od  owych  przywidzianych  domysłów,  w  które 
nas  wciągają  tak  przerobione  stworzenia  jego  pier- 
wiastki. Zasadzona  na  prawach  nieprzepartych  i 
na  rachunku,  nieochybnie  nas  prowadzi  do  wypa- 
dków daleidch  od  arbitralnością  związanych  z  wła- 
dzami i  uszczęśliwieniem  człowieka:  ale  ktokol^ 
wiek  wchodzi  w  myśl  moje,  przyzna,  że  ona  jest 
tylko  Loiką  dla  serca  ludzkiego :  nie  mamy  jeszcze 
nałogowej  dla  niego,  że  tak  rzekę,  nauki,  ale  ją 
mamy  dla  rozumu ,  a  tą  jest  Matematyka,  W  niej 
snując  rozum  tę  ciągłą  przędzę  działań  pewnych^ 
rozwija  swe  władze,  rozprzestrzenia  reflexyą,  i 
rozciąga  te  cieśniny  swej  przenikłości ,  w  których 
natura  ukrywszy  rozmiar  talentów,  zostawiła  ich 
wydobycie  ćwiczeniu  i  edukacyi.  Człowiek  wło- 
żony tym  sposobem  w  ustawiczny  nałóg  rozumo- 
wania prawnie,  wolno  mu  potem  zapomnieć  wszy- 
stkich  figur ,    rachunków  ,    i    kombinacyi ,    które 
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w  Matematyce  rozważał;  ale  przez  to  nie  nlraci 
imienia  Geometry ;  bo  wszystkie  skutki  tej  naaki, 
jeżeli  ją  dobrze  strawił;  utrzymnją  go  przy  tym 
zaszczycie.  Przyzwyczajony  do  działania ,  wynie- 
sie się  uad  tę  słabość  gnuśnych  dasz ,  które  się  o 
wszystkiem  przekonywają,  bo  nie  nie  roztrząsają; 
myślą  cudzem  zdaniem,  działają  bez  początkóif, 
są  nakształt  owych  machin,  które  cudza  porusza 
ręka.  Wprawiony  nakoniec  w  oczywistość  i  pe- 
wność, znajdzie  w  sobie  zawsze  iv  zerową  miąjrę 
prawdy,  z  których  wszystko  równając  i  stosojąc, 
potrafi  naznaczyć  cenę  i  stopień  każdemu  zdania 
i  myśli.  Słowem,  ta  nauka  dobrze  og^amiona  ro- 
zumem ,  powinna  wydobyć  dzielności  i  talenta 
umysłu:  zrobić  ^o  czynnym  w  używaniu  zawsze 
swych  władz,  ubezpieczyć  go  od  słabych  per- 
swazyi,  i  prowadzić  go  na  niezawodne  drogi  po- 
znawania natury.  Szczęśliwyś  Narodzie  !  jeżeli 
twe  syny  w  takie  opatrzone  pomocy,  o  twym  bę- 
dą zaradzać  losie.  Szczęśliwaś  Ludzkości!  jeżeli 
twe  plemię  temi  przeniknione  początkami,  pomyśli 
kiedy  o  przywróceniu  twych  swobód. 
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IV. 


PODZUŁ  NAUK  MATEMATYCZNYCH:   I  KATEDRY 

TYCH  UMIEJĘTNOŚCI. 

Rzecz   czytana  na  Sessyi    Literackiej   Uniwersytetn 

Wileńskiego   15.    Listopada 

roku  1808.  y.  8. 

W  zbiorze  wiadomości  ludzkich  samą  siłą  za-^ 
głębionej  reflexyi  odkrytych ,  nie  masz  rozleglej- 
szej  i  trudniejszej  umiejętności  jak  Matematykay 
uważana  w  różnych  swoich  podziałach ,  i  w  ró- 
żnych odnogach  przystosowania.  Zęby  kursą  pu- 
bliczne tych  nauk  zrobić  uczniom  pożyteczne,  i 
oraz  odbyć  je  w  czasie  najkrótszym,  potrzeba 
trzymać  się  tego  prawidła :  aby  fundamentalne  czę- 
ści Matematyki  tłumaczyć  ze  zwięzłą  dokładno- 
ścią; a  dla  innych  założyć  te  kardynalne  prawdy 
i  pomocy,  któreby  uczeń  mógł  sam  własnem  usi- 
łowaniem dalej  prowadzić  i  zgłębiać,  oraz  być 
zdolnym  korzystać  z  rozleglej  szych  dzieł  w  szcze- 
gólnych częściach  Matematyki  wydanych.  Funda- 
mentalne części  Matematyki  są  nauka  liczb  czyli 
Arytmetyka  początkowa:  nauka  rozciągłości  czyli 
Geometrya  tak  nazwana  Euklidesa:  nauka  rachun- 
ku ogólnego  czyli  w  całej  rozległości  wzięta  Al- 
gebra: i  Mechanika  ogólna  czyli  uwagą  sił  i  ich 
skutków ;  to  jest,  poznanie  odmian  czterech  odmie- 
niających się  ilości  i  ich  kombinacyi  rozmaitych. 
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jakieml  są  siła,  miejsce,  czas  i  z  nich  lyypadająea 
chyżość.  Ta  ostatnia  nauka  przez  niezmierae  swoje 
w  uwadze  fenomenów  natury  użycia  i  przystoso- 
wania nazwać  się  może  pochodnią  enttej  Fizyki,  i 
Geometra  w  prawdziwem  znaczeniu  y  uczyć  się 
musi  wszystkich  wyżej  wyliczonych  części  Mate- 
matyki do  zrozomdenia  tej  ostatniej. 

Każda  fundamentalna  część  Matematyki  dzieli 
się  na  początkową  i  wyższą,  czyli  tak  nazwaną 
transcendentalną :  to  jest  na  tę,  gdzie  pierwsze  po- 
czątkowe prawdy  i  z  nich  wypadające  operacye 
ezyli  działania  wystarczają  nafn  do  rozwiązania 
zagadnień  w  tej  nauce  zachodzić  mogących :  i  zno- 
wa  na  te,  gdzie  reflexya  ludzka  hardziej  zagłę- 
biona inszy  że  tak  powiem  hierze  kierunek,  do 
wydobycia  i  ohjęcia  innych  początkó^v  i  innych 
działań  cale  różnych  i  niepodobnych  do  pierwszy^. 
I  tak  jest  Arytmetyka  początkowa  o  liczbach  eał- 
kich  i  łamanych,  o  działaniach  pospolitych  jakiemi 
są  dodawanie  ,  odciąganie  ,  mnożenie  ,  dzielenie, 
wynoszenie  do  potęg  i  wyciąganie  piermastków, 
gdzie  się  mieści  nauka  proporcyi  i  progressyi.  Jest 
znowu  Arytmetyka  wyższa  o  głębszych  własno- 
ściach, podziałach,  i  rozbiorze  liczb;  jakiej  rzucił 
fundamenta  pierwsze  Euklides    w  swych    arytne^ 

Sf^cznych  książkach  Geometryi,  i  Dyofant  między 
awnemi  Geometrami :  które  naprzód  posłużyły  do 
wynalazku  Algebry,  a  potem  do  głębokich  yr  Aryt- 
metyce wynalazków  Fermata  9  Eulera  i  de  la 
Grange :  które  le  Gendre  dzisiejszy  Geometra  fran- 
cuzki  zebrał  w  rozległą  i  porządną  naukę  pod  ty- 
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tliłem  Teorya  liczby  do  czego  Geometra  Brunświeki 
Gauss  przydał  wiele  ważnych  i  g^łębokich  prawd. 
Wiadomo  wszystlum,  że  Algebra  dzieli  się  na  po- 
czątkową i  wyższą :  pierwsza  zawiera  sztukę  roz- 
wiązania zrównań  za  pomocą  działań  pospolitych 
łącząc  do .  tego  rachunek  linji  trygonometrycznych : 
druga  tłumaczy  tak  nazwany  rachunek  dyfferen- 
cyalny  i  integralny  ze  wszystkiemi  dotąd  wynale- 
zionemi  odmianami.  Ztąd  koniecznie  wypada  po- 
dział Geometryi  na  początkową,  zawierającą  naukę 
Euklidesa  i  Apolloniusza,  własności  linji  i  po- 
wierzchni prostych  i  krzywych,  ile  te  poznać  się 
dają  za  pomocą  Algebry  początkowej;  i  na  Wyż- 
szą do  któiych  uwagi  wehodzi  Algebra  wyższa. 

Mechanika  czyli  nauka  sił  albo  się  niszczących 
i  rodzących  r&wnowagę  (aequilibrium)  albo  je- 
dnych przemagających  nad  drugie  i  sprawujących 
bieg,  uważa  się  pod  dwojakim  widokiem  :  albo 
jako  nauka  wypadająca  z  prawd  doświadczenia, 
i  tę  nazywam  Mechaniką  fizyczną  i  początkową  : 
albo  wynikającą  z  ogólnej  uwagi  i  kombinacyi 
odmieniających  się  ilości  jakiemi  są  miejsce,  czas, 
i  <siła,  i  ta  Mechanika  nazwana  wyższą  jest  praw- 
dziwie Geometryczną ,  ogarniającą  rachunek  sił 
bieg  rodzących  nie  tylko  znanych  dotąd  w  natu- 
rze ,  ale  nawet  odkryć  się  w  przyszłości  i  stwo- 
rzyć mogących :  fenomena  ciężkości  ziemskiej ,  i 
attrakcyi  ciał  niebieskich  są  tylko  przypadkiem 
szczególnym  tej  ogromnej  umiejętności. 

Pokazuje  się  z  rzuconego  tu  krótko  rysu,  że 
podział  Matematyki  nie  powiiyen  być  inszy,  tj^lko 
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na  początkową  i  wyższą :  że  pierwsza  nie  ma  tak 
ciasnego  znaczenia  jakie  jej  dotąd  nadaiYano,  ze 
w  Gimnazyach  i  Szkołach  powiatowych  nie  daje 
się  dotąd  tylko  mała  cząstka  Matematyki  począ- 
tkowej, którą  należy  w  Uniwersytecie  dopełnić. 
Ażeby  zaś  nauczyciele  szkolni  Matematyki  i  tę 
część  początkową  dokładnie  tłumaczyli ,  i  dosko- 
nalili książki  do  niej  służące,  obowiązać  ich  na- 
leży w  czasie  ich  edukacyi  przy  Uniiyersytecie.do 
słuchania  ciJego  kursu  Matematyki  pod  tym  je- 
szcze widokiem :  że  szkoły  być  powinny  gniazdem 
Professorów  Uniwersytetu,  aby  z  nich  zapełniane 
byłp  wakanse  katedr :  przez  co  i  kraj  ,  i  szkol j, 
i  Uniwersytet  na  takiem  urządzeniu  i  i^idoku  zy- 
skiwać będą. 

Ponieważ  Uniwersytet  ten  podział  Matematyki 
przyjął,  i  stosownie  do  ni^o  dwie  katedry,  z  kur- 
sem dwuletnim  uchwalił;  zawierać  będzie 

Katedra  Matematyki  początkowej: 

1.  Arytmetykę  początkową. 

2.  Geometryą  £uklidesa  z  Trygonometryą  pła- 
ską. 

5.  Algebrę  początkową    i   jej    przystosowanie 
do  Geometry!   linji  krzywych  i  do  powierz- 
chni. 
Ponieważ   uczniowie   przychodzić   poiyinni  do 
Uniwersytetu  przygotowani   i  opatrzeni    ^wiadomo- 
ściami czerpanemi  w  Ginmazyach  i  szkołach,  żeby 
Professor  zostawił   sobie   więcej  czasu   do   tfoma- 
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czenia  rzeczy  uczniom  nieznanycli ;  w  l(rótkiem 
przebieżeniu  całej  Arytmetyki  zatrzyma  się  dłużej 
nad  własnością  stosunków  i  progressyi,  i  nauką 
Logarytmów.  W  Geometryi  zaś  Euklidesa  nad 
podobieństwem  fig^r  i  położeniem  płaszczyzn,  jako 
rzeczami  niezmiernie  potrzebnemi  w  całym  kursie 
matematycznym,  i  w  przystosowaniach  tej  nauki. 
Do  czego  przydać  należy  stosowanie  Arytmetyki 
do  Geometryi,  czyli  o  rozmiarach  powierzclmi^ 
brył,  i  zagadnieniach  trygonometrycznych. 

Tu  zachodzą  jeszcze  dwie  wielkie  szpary  do 
zapełnienia^  to  jest  Perspektywa  geometryczna  jako 
ftmdament  całej  sztuki  malarstwa  i  rysunków  zar 
leżąca  na  tem;  aby  na  daną  płaszczyznę  umieć 
przenosić  różne  linie,  powierzchnie  i  objekta,  i 
znaleźć  ich  położenie,  na  tej  płaszczyźnie  wedle 
położenia  oka  przez  tę  płaszczyznę  przezroczystą 
na  nie  patrzącego.  Jest  to  zagadnienie  prawdzi- 
wie trygonometryczne^  dające  początek  bardzo  pię- 
knej i  ważnej  nauce,  którą  dziś  nazywają  Geome-, 
tryą  rysunkową  (Geometrie  descriptiye). 

Drugą  rzeczą,  która  się  z  Geometryą  rysun- 
kową łączy,  są  rysunki  topograficzne  związane  z 
delikatniejszym  wymiarem  kątów,  uwagą  refrakcyi 
ziemskiej,  i  użyciem  narzędzi  do  tego  wynalezio-- 
nych:  co  stanowi  część  jigrymensoryi  ^  czyli  tak 
nazwanej  Geometryi  praktycznej  głębiej  i  ściślej 
uważanej/  Ale  te  dwie  nauki  będą  mogły  być  w 
Uniwersytecie  przez  Adjunktów  dawane,  jako  do- 
pełnienia kursu  Matematyki  początkowej. 

Należy  jeszcze  przełożyć  Uniwersytetowi :  że 
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ponieważ  kars  każdej  katedry  *  Matematycznej  jest 
dwuletni,  i  krótszy  być  nie  może;  gdy  się  znajdą 
uczniowie  przychodzący  do  Uniwersytetu  kiedy 
Profesśor  w  drugim  roku  kpńczy  hieg^  swych  nauk, 
któi^chby  zatrzymać  nie  można  do  rozpoczęcia  no- 
wego kursu,  dohrzeby  było  dia  posługi  publicznej 
w  tym  przypadku  użyć  młodego  Akademika  któiy 
juz  skończył  instrukcyą  kandydata,  na  dawanie 
potrzebnej  lekcyi  za  taką  płacę,  jaka  jest  nauczy- 
cielowi szkolnemu  wyznaczona,  nim  dla  niego  w 
szkołach  lub  gimnazyum  otworzy  się  wakaus.  Przez 
co  powiększy  się  usługa  publiczna  dla  now^o  przy- 
ehodzących  do  Uniwersytetu  uczniów :  a  nowo  wy- 
chodzącemu nauczycielowi  otwiera  się  sposobność 
ugruntowania  swoich  wiadomości,  i  ćwiczenia  się 
w  sztuce  uczenia.  Nadto  Uniwersytet  przeprowa- 
dzając młodych  ludzi  przez  takową  próbę  uczenia, 
mieć  będzie  porę  rozpatrzenia  się  lepiej  vr  jego 
talencie  pojmowania,  i  udzielania  innym  uauki. 

Katedra  Matematyki  wyższej  zawiera: 

1.  Algebrę  wyższą,  to  jest  rachunek  Dyffe- 
rencyalny  i  Integralny. 

2.  Mechanikę  wyższą  z  przystosowaniem  do 
ciężkości  ciał  ziemskich,  Atrrakcyi  ciał  nie- 
bieskich; co  stanowi  Astronomią  fizyczną 
czyli  Mechanikę, niebieską. 

Ponieważ  Mechanika  fizyczna  i  poznanie  praw 
biegu  na  ciała  ciężkie  jest  częścią  Fizyki ;  Profes- 
śor Matematyki  wyższej  nie  wdając   się  w  rzecz 
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Fisyka,  tyle  tylko  o  sile  ciężkości  ciał  ziemskich 
powie  9  ile  jej  prawa  w  różnym  podziale  biegu 
wypadają  z  ogólnych  zrównań  biegu  do  siły  cięż- 
kości przystosowanych.  Kto  zna  stan  dzisiejszy 
Matematyki  zarzucić  może  9  że  ledwo  jest  rzeczą 
po  ludzku  podobną,  aby  tak  rozległe  nauki  mogły 
być  we  dwóch  latach  skończone :  ile  że  rachunek 
Integralny  jest  dziś  nauką  niezmiernie  rozległą ,  a 
Astronomia  fizyczna  całą  mechanikę  niebieską  obej- 
mująca, miałaby  czem  zatrudnić  sama,  przez  dwa 
lata  Professora.  Na  to  się  odpowiada,  ze  dziś  do 
zrozumienia  wszystkiego,  we  wszystkich  najgłęb- 
szych Matematyki  częściach ,  jest  kluczem  prawie 
powszechnym  Algebra  w  całej  rozległości  wzięta 
tak  początkowa  jak  wyższa;  jako  wyciągająca  i 
dowodząca  wszystkie  formuły  ogólne  i  skazująca 
sposoby  obejścia  się  z  niemi  :  kiedy  tę  dobrze 
zgruntują  uczniowie,  nic  im  w  całej  Matematyce 
i  Fizyce  nie  będzie  niedostępnem.  Nad  tą  więc 
nauką  najwięcej  obadwaj  Matematyki  Professoro- 
wie  pracować  powinni,  pamiętając  na  to;  iż  pra- 
wdy i  formuły  tam  dowiedzione,  w  przystosowa- 
niu dały  początek  wielu  naukom  rozległym,  i  zro- 
dzą jeszcze  nowe  umiejętności  dotąd  nieznane  przez 
ich  szczęśliwe  przystosowanie.  Te  atoli  przysto- 
sowania zostawić  należy  domowej  nauce  i  usilności 
uczniów,  gdy  będą  mieli  talent  i  ochotę  dosko- 
nalenia i  rozprzestrzenienia  'nabytych  początków. 
W  Astronomji  fizycznej  dosyć  będzie  przestać  Pro- 
fessorowi  na  rozwiązaniu  zagadnienia  tak  nazwa- 
nego trzech  ciał  wzajemnie  się  pociągających,  i  na 
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wyciągnienia  formuł  ogólnych,  które  posłużą  Pro- 
fessorowi  Astronomjł  do  rachanku  biegu  ciał  nie- 
bieskich, i  do  układania  tablic  na  też  biegi.  Zgoła 
szczegóły  Mechaniki  nielńeskiej  zostawić  potr^ba 
Professorowi  Astronomji. 

Katedra  Astronomji  zawierać  będzie  : 

i.  Trygonometryą  sferyczną  i  wiadomość  sfery 
wyciągnioną  z  biegu  gwiazd. 

fi.  Wyłożenie  systematu  słoneczneg^o  ,  ]gd£ie 
przypada  bieg  Planet,  fiindamenta  i  ożycie 
tablic  astronomicznych. 

5.  Sztuka  obserwacyi  z  teoryą  paralax6w,  re- 
frakcyi,  aberracyi,  i  nutacyi.  *  Opisanie  i 
użycie  narzędzi  astronomicznych. 

4.  Początki  GeograCi,  Chronologji  i  Gnomo- 
niki. 

Ponieważ  każdy  z  tych  objektów  może  być 
obszerną  nauką;  Piofessor  mógłby  w^  sw^ych  le- 
kcyach  ułożyć  sobie  taki  plan:  aby  każdego  roku 
ogólne  począlki  tych  wszystkich  traktatów  prze- 
biegł przez  8.  miesięcy,  zostawiwszy  dwa  miesiące 
w  roku  na  rozleglejsze  wybranego  jednego  obiektu 
tłumaczenie  ,  który  to  objekt  odmieniaćby  móg^ 
każdego  roku.  Adjunktowie  przy  obserwatoryum 
mogą  być  czasem  użyci  do  tłumaczenia  obszerniej 
szczególnych  Astronomji  traktatów.  Nauka  o  świe- 
tle objaśniona  doświadczeniami  przez  Professora 
Fizylu,   znajduje  tu  szczęśliwą  applikacyą  w  for- 
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mułach  optycznych,   użytych  do  tłumaczenia  sl^u^^ 
tków  instrumentów  astronomicznych. 

Zostaje  się  jeszcze  jedna  nauka  matematyczna 
w  wyższych  podziałach  nie  koniecznie  zamknięta^ 
nieskończonego  użycia  w  ekoncynji  politycznej,  a 
ledwo  nie  we  wszystkich  professyach  i  zdarzeniach 
życia  ludzkiego ,  to  jest  to ,  co  nazywają  Ctdcuhis 
Ft*ohAhiliłałis  ^  a  który  z  Danielem  BernouUim  na- 
zwaćby  należało  rachunkiem  sztuki  domysłowej, 
albo  nauką  o  chybi  trap.  (Principia  Artis  conje- 
ctandi).  Gdziekolwiek  rozum  ludzki  oprzeć  się 
nie  może  na  pewnych  prawidłach  wnioskowania, 
tam  używa  domysłu:  domysł  musi  zachodzić  tam, 
gdzie  z  jednego  fenomenu  liczne  i  rozmaite  być 
mogą  wypadki,  potrzeba  wyrachować,  ^tóry  wy- 
padek ma  więcej  za  sobą  trafów  lub  uchybień, 
żeby  wiedzieć  do  czego  się  z  większem  do  prawdy 
podobieństwem  przywiązać.  Wszystkie  wiadomości 
ludzkie,  które  nie  mają  pewnych  chybić  nie  mo- 
gących prawideł,  czerpaćby  powinny  pomocy  i 
przepisy  z  tego  rachunku.  GSeometrowie  Angielscy 
w  upłynionym  wieku  rzuciwszy  fundamenta  tego 
rachunku  oparte  na  teoryi  stosunków,  okazali  jego 
użycie  w  grach  azardownych  i  losach,  wyciągnęli 
z  niego  przepisy  do  organizacyi  różnych  towa*- 
rzystw  assekuracyjnych  na  niebezpieczeństwa  że- 
glugi morskiej,  na  pożary  ognia,  na  trwałość  życia 
ludzkiego  i  t.  d. ,  i  założyli  grunta  wielu  speku- 
lacyi  handlowych  i  pieniężnych.  D'Alembert  i  Con- 
dorcet  użyli  go  do  wielu  zagadnień  politycznych 
i  fizycznych.    La  Place  i  Delagrange  wytknęli  pe- 
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wniejsze  i  ogólaiejsee  źródła  ^  z  których  sposoby 
odbywania  tego  racbanka  czerpać  się  poTrinny,  i 
zrobili  go  dziś    głębokim  traktatem  algebraicznym. 

Kiedy  nauki  matematyczne  bardziej  się  u  nas 
rozszerzają  przy  izczegóbiyeh  do  tego  w  młoda 
naszej  sposobnościach,  będzie  można  pomyśleć  i 
czasem  o  zafundowaniu  i  rozszerzeniu  tej  nauki. 

Zostaje  mi  krótko  powiedzieć,  ze  podział  Ma- 
tematyki na  czystą  i  stosowaną  nie  może  dziś  sta- 
żyć  za  fimdament  do  układu  katedr;  bo  ustanowi- 
wszy katedrę  Matematyki  czystej  podług  tego  jak 
się  dopiero  powiedziało,  kurs  tej  nauki  trwaćby 
musiał  przynajmniej  lat  trzy ;  aźe  to  jest  łańcueb 
ciągły  prawd,  z  których  poprzedzające  istotme  są 
potrzebne  do  zrozumienia  i  dowodzenia  następu- 
jących ;  uczniowie  przychodzący  wr  drugim  lob 
trzecim  roku  zaczętego  kursu,  korzystaćby  z  niego 
nie  mogli.  Powłóre,  nadto  długo  ciągniony  knrs 
nudzi  wielu  w  nauce  tak  pracowitej  i  trudnej, 
gdzie  wytężona  uwaga  żadnej  prawie  ulgi  pie  znaj- 
duje, i  kurs  ten  najczęściej  w  trzecim  roku  zna- 
lazłby się  bez  uczniów.  Po  trzecie :  nieskończony 
dla  niedostatku  uczniów  kurs,  nie  usposobiłby  ni- 
kogo w  kraju  do  gruntownego  poznania  i  rozu- 
mienia tylu  ważnych  i  wielkich  wynalazków,  które 
się  robią  za  pomocą  tych  umiejętności :  mielibyśmy 
to  ,  co  nazwać  można  Erudytów  ale  nie  ludzi 
gruntownie  w  Tizyce  i  Matematyce  uczonych :  bo- 
by tylko  cyrkulowała  historya  wynalazków  ,  ale 
nie  prawdziwa  ich  umiejętność.  Wreszcie  dla  tych 
uczniów ,  którzyby  tylko  potrzebowali  wiadomości 
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początkowej  Matematyki  zrobiłoby  się  to  9  żeby  ją 
nie  zawsze  znaleźli  w  Uniwersytecie :  albo  usługu- 
jąc tylko  tym ,  wypadałoby  zaniedbać  uczniów 
chcących  się  na  Matematyków  sposobić,  jak  się 
to  dzieje  ledwo  nie  po  wszystkich  Akademiach 
Niemiec  północnych. 

Ustanowiona  katedra  samej  Matematyki  sto- 
sowanej byłaby  rzeczą  nie  tylko  nie  pożyteczną 
ale  nawet  śmieszną ;  gdzieby  kurs  Matematyki  czy- 
stej nie  był  dokładny  i  porządny;  bo  ten  który 
przychodzi  uczyć  się  przystosowania  ,  powinien 
wiedzieć  nauk^,  która  się  ma  stosować:  to  jest 
Matematykę  czystą.  W  Uniwersytecie  gdzie  jest 
Fizyka  5  do  której  wchodzi  Statyka  i  Mechanika 
fizyczna,  Hidrodynamika,  Optyka;  gdzie  jest  ka- 
tedra Architektury  Cywilnej  i  Militarnej  ,  gdzie 
jest  katedra  Astronomji  obejmująca  resztę  części 
Matematyki  stosowanej,  w  Uniwersytecie  mówię 
takim,  nie  zostałoby  się  na  katedrę  Matematyki 
stosowanej  tylko  rozleglej  sza  Mechanika  ,  która 
znowu  gruntownie  dawana  być  nie  może  bez  grun- 
townej umiejętności  Algebry  wyższej. 


Ton.  iii.  ^ 
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V. 

O  JĘZYKU  NARODOWYM  W  MATEMATYCE. 

Rzecz   czytana   na   posiedzenia    literackiem    Uniwersyteta 
Wileńskiego    dnia   15.   Listopada 
Tolm  1813.  f .  8. 

Matematyka  w  liczl>ach  i  znakach  swyck  ogól- 
nych ma  język  symboliczny  prawie  powszechnie 
dający  się  czytać  i  rozumieć.  Tablice  logarytmów, 
wzór  Newtona  na  potęgi  $  ułamki  pospolite  i  cią- 
Ifłe;  zrównania  Algebry  i  Geometryi  róznydi  sto- 
pni ;  differencyalne  i  integralne  różnych  porządków, 
wzory  wyrażające  prawa  i  własności  w  Mechanice, 
Optyce,  Astronomji  i  perspektywie:  w  książce  ja- 
kimkolwiek językiem  pisanej  dają  się  zaraz  umie- 
jącym Matematykę  czytać  i  rozumieć,  byleby  od 
swej  zwyczajnej  i  wszystkim  znanej  postaci  nie 
odstępowały.  Ten  szacowny  przymiot  powszedniej 
zrozumialności  wielką  jest  pobudką  do  odrzucania 
wszystkich  przemian  i  nowości,  jakie  niektórzy 
nawet  znakomici  Geometroi>vie  chcieli  w^  rachunek 
Matematyczny  wprowadzić,  mnożąc  niepotrzebnie 
liczbę  znaków,  albo  odmieniając  już  zaprowadzone 
dla  pewnych  postrzeżeń,  które  w  znakach  już  po- 
wszechnie przyjętych  dają  się  ocalić  i  zachować. 
Mnogość  słów  i  znaków  nie  jest  bogactwem  języ- 
ka, kiedy  te  nie  wyrażają  albo  nowych  myśli  i 
rzeczy,  albo  znacznej  w  znanych  myślach  i  rze- 
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czach  odmiany:  może  ona  być  wygpodna  mówcom 
i  Poetom  w  języku  pospolitym ,  ale  w  nauce  ści- 
słych prawd  i  precyzyi,  prowadzi  raczej  do  za- 
mieszania, niż  do  postępku  i  jasnego  myśli  wy- 
łożenia. 

Ale  język  Matematyczny  5  o  którym  dopiero 
mówiłem,  jestto  język  dla  .oka;  potrzeba  nam  je- 
szcze języka  dla  ucha,  na  tłumaczenie  tych  nauk 
ustnie  i  na  piśmie,  a  zatem  wyrazów  i  nazwisk  z 
języka  narodowego:  i  jakie  w  ustanowieniu  tego 
języka  zachować  należy  ostrożności,  mówić  krótko 
postanowiłem. 

Język  Matematyki  tak  jak  każdej  innej  nauki, 
zbliżać  się  powinien  ile  można,  do  języka  pospo- 
litego. To  prawidło  zawiera  w  sobie  wiele  ko- 
rzyści; bo  tym  sposobem  wiele  myśli  i  wyobrażeń 
z  nauk  przenieść  można  do  pospolitej  mowy,  po- 
większyć massę  cyrkulujących  wiadomości,  oswoić 
naród  z  każdą  nauką,  i  dać  mu  pewną  w  tłuma- 
czeniu się  precyzyą:  przez  to  jeszcze  otwiera  się 
mówcom  i  Poetom  nowe  źródło  przenośni  i  ozdób, 
zgoła  dopełnią  się  to,  co  wchodzi  w  walne  za- 
miary powszechnego  oświecenia.  Właśnie  żeby  tak 
ważnego  prawidła  ani  nie  obrazić,  ani  nie  ścieśnić; 
potrzeba  mieć  wielką  uwagę  w  nadawaniu  nazwisk 
rzeczom  i  myślom;  to  jest  w  tworzeniu  nowych 
słów,  i  w  przekładaniu  na  język  narodowy  wyra- 
zów zagranicznych. 

Klecenie  nowych  słów  tam,  gdzie  ich  nie  po- 
trzeba, jest  znakiem  lekkomyślności  i  nieuszano- 
wania  narodu;  bo  nie  przjsUn  prywatnemu  wedłe 

13' 
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nrsywiciseilia ,  wprowadzać  odmian  do  drogiej 
wssystkim  własności  powszecbnej;  nie  grodzi  się 
myśleć,  ze  język  jest  dziełem  dziwactwa  i  samo- 
wolności ;  nie  zaś  owocem  rozsądku  ^  długiej  roz- 
wagi, i  powszechnego  zezwolenia.  Ale  że  nowe 
rzeczy  i  nowe  myśli  krajowi  dawniej  nieznane  wy- 
ciągają częstokroć  nowego  nazwiska;  przyciśniony 
taką  potrzebą  w  tworzeniu  nowy  cli  wry  razów  za- 
chować powinien  następujące  przepisy^  j^ko  i>nf- 
padające  z  prawidła  wyżej  przytoczonego. 

Naprzód.  Wyraz  nowy  powinien  mieć  skład, 
zakończenie,  i  całą  że  tak  powiem  fizyonomią  na- 
rodową ;  bo  przez  to  tylko  zbliża  się  do  języka 
potocznego. 

Po  wtóre.  Nie  powinien  być  dla  ucha  twardy; 
bo  nauki  powinny  się  przykładać  nie  tylko  do  zbo- 
gacenia,  ale  nawet  i  do  ułagodzenia  języka. 

Po  trzecie.  Powinien  mieć  prectfzyą  to  jest 
dosadność ,  dobitność  ,  czyli  dobrze  ustanowione 
znaczenie,  nastręczające  się  uwadze  na  pierwsze 
uderzenie  ucha:  i  dla  tego  ciągniony  być  nie  po- 
winien z  podobieństwa  do  słów  obłąkanych  czyli 
że  tak  powiem  tulackich,  które  mogąc  wiele  rze- 
czy znaczyć ,  nic  nie  znaczą  z  ,  pewnością.  Pier- 
wszą zaś  mowy  wydoskonalonej  własnością  być  po- 
winna jasność  i  zrozumiałość. 

Po  crwarłe.  Wyraz  nowy  być  powinien  po- 
ważny i  skromny  nie  dający  powodu  do  przecią- 
gania go  na  znaczenie  śmieszne,  lub  wstyd  obra- 
żające. Mamy  w  Matematyce  sławne  wyrazy  Curva 
oseulatrix,  radius  osculi  i  t.   d.  które   niezręcznie 
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przełożone  zrobiłyby  naukę  śmieszną.  Dobrze  są 
atoli  w  języku  naszym  nazwane  Unie  do  siebie  przy^ 
stające  9  promień  koła  przystającego. 

Po  piąte.  Starać  się  jeszcze  należy,  żeby  wy- 
raz nowy  nie  był  zbyt  rozwlekły  i  z  wielu  razem 
słów  sklejony :  bo  takie  wyrazy  wycbodzą  z  rzędu 
mowy  potocznej.,  dając  jej  ruch  leniwy,  a  często- 
kroć usypiający  i  nudny. 

Po  szuste.  Najważniejszym  warunkiem  w  po- 
rządnem  tworzeniu  nowych  słów  jest  zachowanie 
Anahgji.  Nie  masz  rzeczy  ani  myśli  nowej,  któ- 
raby  w  ozem  nie  była  podobna,  któraby  się  w 
ezem  nie  stykała,  albo  nie  wypadała  z  rzeczy  i 
myśli  znanej.  Z  podobieństwa  więc  myśli  lub 
rzeczy  wypływać  powinno  podobieństwo  nazwiska. 
Przestąpienie,  albo  niezręczne  przystosowanie  tego 
prawidła  najwięcej  psuje  języki ,  wprowadzając 
w  nie  gadaninę  bez  uwagi  i  związku  ;  z  czego 
znowu  rodzi  się  pojęcie  rzeczy  albo  niedokładne, 
albo  ciemne  i  fałszywe. 

Rozważając  nauki  w  starożytności  znane,  znaj- 
dziemy w  nich  wiele  nazwisk  niepotrzebnych,  i 
wiele  rzeczy  żle  nazwanych  dla  Analogji  albo  nie 
zachowanej,  albo  żle  obranej.  Możeż  być  w  Astro- 
nomji  niedorzeczniejsze  nazwisko ,  jak  mianująe 
odległość  gwiazdy  od  punktów  równonocnych  na 
iirówniku  Jlscensio  recta?  Jestże  w  tem  nazwisku 
napomknięcie  przynajmniej  wyobrażenia  odległością 
i  punktu  pewnego,  od  którego  się  rachuje?  jśscenr 
sio  bowiem  służy  wszystkim  punktom  równika. 
To  nazwisko  dla  niezachowanej  analogji  prawdzi* 


—  aoo  — 

wie  iMirbarzyńskieini ,  albo  źle  rzees  wyłassczają- 
cemi  wyrazami.  {Czytaj  na  końcu  notę  ^.) 

Mamy  w  mowie  polskiej  tak  doflJkonale  usta- 
nowiony język  chemiczny  *) ;  że  się  z  równym  ża- 
den język  Europejski  pochwalić  nie  może.  Wia- 
niśmy  to  dobrze  zachowanej  Analogji  każdego  na- 
zwiska z  rzeczą  9  i  naturą  języka.  Kiedy  się  io 
udało  w  nauce  najtrudniejszej,  gdzie  inne  narody 
musiały  wezwać  pomocy  języka  greckiego  dla  kn- 

ł'ovfcÓYr  niezrozumiałego ^  dla  czegożby  się  ta  szta- 
ba nie  miała  udać  w  innych  naukach? 

W  przekładzie  wyrazów  technicznych  potrze- 
ba naprzód  szukać  pomocy  w  słowach  dawnyck 
częstokroć  niesłusznie  zaniedbanych,  byleby  te  sło- 
wa nie  były  przykre  dla  ucha.  Powłóre  jeżeU  ję-  • 
zyk  słowiański  lub  jakikolwiek  pobratymski  ma 
wyraz  służyć  nam  mogący,  użyć  go  i  do  naszego 
języka  przyswoić  go  można;  bo  wszystkie  Dyor 
lekty  tego  samego  języka  w  takim  przypadku  po- 
siłkować się  powinny.  Być  może  nawet  wyraz  w 
języku  znany  i  utarty ,  którego  powszechnie  przy- 
jęte znaczenie  różni  się  od  znaczenia  skazanego 
przez  jego  etymologią.  Jeżeliby  etymologiczne  zna- 
czenie było  nauce  jakiej  przydatne  i  dogodne;  na- 
leży je  zdaje  mi  się  przyjąć,  i  wyrazowi  znanemu 
do  znaczenia  potocznego,  przydać  znaczenie  umie- 
jętne. Tak  n.  p.  wyraz  biegłość  znaczy  u  nas 
wprawność,  zręczność ^    umiejętność;  widzimy  że 

•)   Pracą   i  staraniem   Jędrzeja    Śniadeckiego    ChcDii 
Professora. 
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to  znaczenie  jest  przenośne,  hiorąee  początek  od 
bieg^  9  i  wyrażające  łatwoŚ4^  i  nabytą  sposobność 
do  biega:  nie  lepiejż  wrócić  mu  znaczenie  pier* 
worodne,  albo  raczej  przydać  mu  do  znaczenia 
potocznego  znaczenie  umiejętne ,  nazywając  po- 
wszechną własność  ciał  mohilitas ,  biegłością ,  jak 
ruchalnością  które  jest  i  nie  polskie,  i  źle  złożo- 
ne; boby  to  raczej  nazwać  należało  pornszalnością 
chcąc  koniecznie  nowe  słowo  wprowadzić.  Spo- 
sobność do  biegu  w  ciałach  tak  była  zapewne  znana 
pierwszym  twórcom  języka,  jak  ciężkość,  miąż- 
szość, sprężystość,  i  inne  w  oczy  bijące  powsze- 
chne ciał  własności:  a  to  co  było  dawno  znane, 
musi  mieć  swoje  w  języku  nazwisko;  trzeba  go 
więc  szukać,  ale  nie  nowe  tworzyć. 

W  naukach  Matematyki  początkowej  ledwo  nie 
wszystko  mamy  przełożone,  co  się  przełożyć  mo- 
gło i  powinno :  w  Arytmetyce  i  Geometryi  winni- 
śmy tę  przysługę  Jędrzejowi  Gawrońskiemu.  Mamy 
wiele  nazwisk  szczeropolskich  i  dokładnych,  mamy 
także  niektóre  nie  bardzo  szczęśliwie  znalezione; 
ale  nie  mamy  zupełnie  złych  i  język  obrażających. 
Starajmy  się  tylko  dopełnić,  i  na  pewnych  stałych 
prawidłach  oprzeć  język  rachunków  wyższych,  nie 
spuszczając  nigdy  z  oczu  Analogji  rzeczy  i  języka. 
Mamy  pięć  rachunków,  któreby  potrzeba  nazwi* 
skiem  rozróżnić:  to  jest  Calculus  differentiarum, 
Calculus  summatorius,  Calculus  differentialis ,  In- 
tegralis,  Yariationum.  Dwa  pierwsze  uważać  me* 
zna  jako  ciąg  i  odnogi  Algebry,  ale  trzy  ostatnie 
są  rachunkiem  jak  nazywają  transcendentalnym  te 
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do  drugich ,  i  od  stateczności  do  odmiany.  To 
iryraza  się  nio  źle  po  polsku  przemienność  albo 
zmienność^  przenuennośi^  jest  wyraz  dawny  polski 
znajdujący  się  w  Bielskim  i  Mączyńskint:  Coletir 
lus  więc  Variationum  hędzie  u  nas  rachunkiem 
przemienności.  Aze  na  dwie  rzeczy  różnego  zna- 
czenia trzeba  różnych  nazwisk,  wystrzegać  się  po- 
trzeba, ażeby  nazwawszy  teraźniejsze  odmiany  prze- 
miennością  lub  zmiennością;  nie  nazywać  tym  sa- 
mym wyrazem  zwyczajnych  wzrostów  lub  ubywań 
ilości,  bobyśmy  wprowadzili  zamieszanie  w  poję- 
ciu. I  dla  tego  radzę  wyraz  przemienność,  że  jest 
większa  różnica  w  brzmieniu  między  odmianą  i 
przemiennością ,  jak  między  zmianą  i  zmiennością. 
Ilości  odmienne  będą  się  nazywać  te,  które  rosną 
lub  ubywają  podług  pewnego  prawa  "w  zrównaniu 
zawartego ;  przemienne  zaś  te  ,  które  rosną  lub 
ubywają  podług  jakiegokolwiek  prawa:  w  pier- 
wszych zachowuje  się  pewne  prawo  odmiany,  w 
drugich  albo  się  nie  ma  względu  na  żadne  prawo, 
albo  się  przechodzi  od  jednego  prawa  do  drugie- 
go, i  jeszcze  co  było  stateczne  w  pierwszym  przy- 
padku, to  się  odmienia  w  drugim. 

Podług  tak  ustanowionych  prawideł,  łatwo  jest 
zachodzące  w  ciągu  nauki  wyrazy  na  język  naro- 
dowy przełożyć;  byleby  raz  rzecz  nazwawszy,  i 
do  tego  nazwiska  pewne  przywiązawszy  znaczenie, 
trzymać  się  go  statecznie.-  Przez  ten  tylko  sposób 
oswoimy  ucho  z  każdym  wyrazem  ,  a  uwagę  x 
właściwem  mu  znaczeniem;  pomożemy  pojęciu  i 
porządnemu  myśleniu,  językowi  zaś  nadamy  pre- 
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cyzyą  i  pewną  stałą  posadę.  Umiejętności  mate- 
matyczne winny  dać  przykład  innym  nauliom  w 
tern,  żeliy  język  nie  plątał  się  po  wątpli wycli  zna- 
czeniach,  a  ludzie  nie  przywykali  udawać  mędrków 
w  tern,  cze^o  nie  rozumieją. 

JPrzełozenie   zachodzących  w  Matematyce 
wyższej  wyrazów. 

Różnicowanie  dokładne  Differenłiale  exactum. 

Różnicowanie  pełne  Differenłiale  tołale. 

Różnicowanie  cząstkowe  Differentiale  partiale, 

Całkość  zupełna  Integrale  completum. 

Całkość  szczególna  Integrale  particulare, 

Integrabilitas  sposobność  do  całkowania. 

Rozwiązanie  szczególne  Solutio  particularis, 

Inłegratio  per  partes  całkowanie  pojedyncze 
albo  przez  części. 

Ilość  stateczna  dowolna,  albo  ogólna  Constans 
arbitraria. 

Zrównanie  różnicowe  ^eq.  inter  differentias. 

Zrównanie  różnicowane  Aeg,  differentialis, 

Eliminatio  rugowanie. 

Interpolatio  serierum  zgęszczanie  szeregów. 

Interpolatio  terndnorum  wsuwanie  wyrazów. 

Wykreślić  zrównanie  construere  aequałionem 
czyli  znaleźć  pierwiastek  jego  w  linji. 

Tego  wyrazu  Construere  używa  nawet  de  la 
Grange  w  rachunkach  wyższych  znacząc  nim  to, 
eo  nazywamy  rozwiązać  lub  całkować  zrównanie. 

Absurdum  niedorzeczność. 
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Functio  primiłwa  Fankcya  pierwotna. 

Funetio  derivaiiva  Funkcja  pochodnia. 

Functio  integrabUis  Fankcya   dająca   się  cał- 
kować. 

Funetio  expliciła  wyraźna. 

Functio  implicita  uwikłana. 

Separatio  variabilium   oddzielenie    ilości  od- 
miennych. 

Conditio   integrabilitatis    warunek    usposakift- 
jący  do  całkowania. 

A.)  Nota.   Przytocsę  tu  za  przykład  iz  lepiej 
liyło  zostawić  w  języku  wyraz  Sposób  Analityczny, 
jak  go  ile  nazwać  po  polsku  Sposób   rosbiorowy: 
bo  analysis  nie  tylko  zachodzi   w  rozbieraniu  ale 
i  w  składaniu  rzeczy.     CondiUac  chociaż  dobrze 
powiedział  w  swojej  Łoice ,  że  analysis  rozbiera  i 
składa  $  mógł  jednak  dać  pierwszy  powód  do  tego 
przekładu  przez  wrażenie  fałszywego  wyobrażenia. 
Dawszy   opisanie  nadto   ogólne   a  zatem  nie  wła- 
ściwe analizy,  jakoby  to  była  droga  postępowania 
od  rzeczy  znanych  do  nieznanych,   mówd  o  sposo- 
bie syntetycznym  z  lekceważeniem  i  pogardą,  jako 
o  drodze   przeciwnej,    do  niczego   prowadzić  nie 
mogącej.     Przypisuje  Condillac.i  naukom   i   rozu- 
mowi ludzkiemu  to,    co  nigdy  nie  było  i  być  nie 
mogło ;  to  jest  jakoby  był  sposób  postępowania  od 
rzeczy  nieznanych  do  znanych  w  dochodzenia  pra- 
wdy.    Któż  kiedy  szukał  tego  co  zna,    a  jeszcse 
szukał  go  tam,  i  przez  to,  czego  nie  zna?  takiej 
niedorzeczności  nigdy  zdrowy    umysł    ladcki   nie 
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popełnił.  Jsik  sposób  syntetyczny  tak  sposób  ana- 
lityczny idzie  od  rzeczy  znanych  do  nieznanych, 
ale  każdy  bierze  się  do  tego  inaczej :  każdy  w  wia- 
domościach ludzkich  ma  swoje  oddzielne  wydziały, 
i  że  tak  powiem  panowanie.  Zarzucają  nieprzy- 
zwoitości  sposobowi  syntetycznemu  ;  ale  daleko 
większe  i  szkodliwsze  zarzucić  można  sposobowi 
analitycznemu,  gdy  go  się  używa  tam,  gdzie  oa 
użyty  być  nie  powinien.  Można  nawet  oczywiste- 
mi  w  Matematyce  przykładami  dowieść,  że  analy-r 
sis  nie  w  swojem  miejscu  użyta,  wprowadza  w  za- 
mieszanie i  oddala  od  prawdy.  W  wiadomych  mi 
językach  nie  znam  żadnego  dzieła,  któreby  dosko- 
nale wyłuszczyło,  na  ezem  zależy  prawdziwie  spo- 
sób syntetyczny  i  analityczny:  jakie  są  każdego 
właściwe  wydziały,  i  granice  których  przestąpić 
nie  powinien?  jakie  skutki  z  nadużycia  jednego  i 
drugiego?  Takiego  dzieła  zrobić  nie  może  tylko 
Geometra,  doskonale  świadomy  i  Matematyki  dzi- 
siejszej, i  Matematyki  dawnej,  i  opatrzony  do  tego 
gruntownemi  wiadomościami  innych  nauk.  Meta- 
fizycy niezgruntowawszy  żadnej  nauki,  z  powierz- 
chownych albo  nadto  powszechnych  i  słabych  wy- 
obrażeń o  wszystkich  sądzą  i  bredzą.  Zawsze  oni 
mnożyli  szkolne  Idótnie  i  psuli  nauki  przez  nieo- 
strożne upowszechnianie  myśli:  które  jest  jak  wie- 
my i  źródłem  wielkich  wynalazków,  i  źródłem  naj- 
niebezpieczniejszych błędów.  Condillac  któremu 
tyle  winniśmy  ważnych  postrzeżeń,  tyle  pięknych 
i  prawdziwych  o  języku  uwag,  nie  uniknął  jednak 
tej  niebezpiecznej    skały.     Nauczywszy    się  pier- 
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wszycfa  poecąlków  Algebry,  sEastanowienie  się  nad 
tym  i^chunkiem  przywiodło  go  do  wielu  ważnych 
i  prawdziwych  nad  językiem  uwag.     To  go  wpra- 
wko w  zachwycenie,  a  zachwycenie  w  exageracyą 
i  błąd.     Nie  widzi  on  w  całej   Matematyce  tylko 
język ,  w  tym  języku  sposób  analityczny,  a  w  spo- 
sobie analitycznym  skarb  wszystkich  prawd  i  wy- 
nalazków.    Nie  mówi  on  tego  wyraźnie  ,  ale  za- 
wsze daje  to  do  zrozumienia  $  ze  gdyby  wszystkie 
nauki  tak  mówiły  jak  Algebra,  nie  byłoby  w  nich 
ani  błędu,    ani   skrytości.     A  przecież   gdyby  był 
dalej  w  Algebrze  postąpił,  znalazłby  tam  tyle  skry- 
tości i  zawad,   których   prawie  niepodobna  odpo- 
rne i  przełamać:   że   tenże  sam  sposób  analityczny 
pomógłszy  do  jednych,   przeszkadza    do  odkrycia 
prawd   drugich.     Po   śmierci   Kondyllaka  w  roka 
1798.  wyszedł  z  druku  jeden  Tom  zaczętego  przez 
niego  dzieła  pod  tytułem :  La  Langue  des  Calcuh  : 
które  zaczyna  się    od   tego   twierdzenia:   ze  każdy 
język  jest  sposobem   analitycznym ,   i  każdy   sposób 
analityczny  jest  językiem  "),     Opiera  jeszcze   Kon- 
dyllak  całą  swoje  filozofią  na  trzech    fundamental- 
nych zasadach  i.  że  co  jest  proste  to  jest  do  po- 
strzeżenia  i  wynalezienia  najłatwiejsze.     Z  tego  to 
principium  wnosi,  że  bardzo  łatwo  mając  dziesięć 
palców  na  wyrażenie  dziesięciu  jedności,   wpaśdż 
na  tę  uwagę,   że   ka^dy  palec  może  inny   rząd  je- 
dności wyrażać.    2.  Ze  wynaleźć  jest  to  postrzedx 


*)  „Toute  langue  est  une  methode  analytigue;  et  toite 
„  meÓiode  analytique  est  one  langue. " 
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to  , ,  cośmy  i¥idzieli ,  ale  czegośmy  nie  uważali. 
5.  Ze  we  wszystkich  ^myślach  idziemy  od  tosamo- 
ści  do  tosamości,  i  że  cała  sztuka  wynalazków 
jest  prosty  mechanizm  jak  substytncyi  rachunko- 
wej. Złąd  chwałę  j  podziwienie  nad  wynalazkami 
w:  naukach  ma  za  g^atnnek  szarlatanizmu. 

Gdyby  był  Kondiiiak   dalej   w   swojem  dziele 
i  w  Matematyce  postąpił,  znalazłby  był  w  tej  nauce 
dowody;    ze   wszystkie  jeg^o  fundamentalne  twier- 
dzenia są  fałszywe  dla  teg'o,  że  są  nadto  upowsze- 
chnione.    Pamiętając  na  krótkość  życia  ludzkieg^o, 
bard^eo  daleko  w  tych  nauk»ch  postąpić  nie  można, 
idąc   tak ,  jak   on   iść   zaczął.      Żeby  przyszedł  w 
Arytmetyce   od   liczenia   do   Logarytmów,   napisał 
blisko  dOO.    kart    nic   niepowiedziawszy  nowego, 
prócz  tego,  czegoby  żaden  Matematyk,  w  takiem 
jak  Condillac  znaczeniu  powiedzieć  nie  śmiał;    że 
tłumaczyć  rzeczy  znane  prostym  i  pospolitym  spo- 
sobem ,  jest  to   odkrywać  je  i  wynajdować.    Uży- 
łem ja  iej  frazy  w  mojej   Algebrze  ,    ale  w  innem 
znaczeniu ,   to  jest  chciałem  ja  powiedzieć ;  że  za- 
miast wykładać  prosto  prawdy  matematyczne  czyli 
ogłaszać  je  wprzód  a  potem  dowodzić;   nie  wspo- 
mnę o  nich  tylko   dopiero  w  ten   czas,   kiedy  mi 
z  rachunku  wypadną.     Zamierzył  sobie  Kondiiiak 
iść  po  całrj  Matematyce  rachunkowej,  i  gdyby  to 
był  skończył,  mielibyśmy  krótki  zbiór  Arytaietyki 
i  Algebry   w    kilkudziesiąt    tomach.     W-  tem   zaś 
wszystkiera  założył  sobie  dowieść ;  że  kto  ma  dzie- 
sięć palców,  i  umie  rękę  otwierać  i  zamykać,  umie 
to  wszystko  co  on  napisał,  i  co  tylko  kto  wynaj- 
ToN.  UL  U 
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dsie  i  napisze  w  Matematyce.  Owoz  rzadki  przy- 
kład exag^racyi  metafizyczDej !  w  człowieku ,  któ- 
rego sprawiedliwie  nazwać  możoa  naj pierwszym  i 
najrozsądniejszym  Metafizykiem  wieku !  Condillac 
opisuje  jeszcze  sposób  analityczny ,  że  to  jest  ro- 
zebranie rzeczy  na  swoje  przymioty  i  części,  uwa- 
żanie pojedyncze  jednej  po  drugiej :  żeby  je  potem 
złożyć,  i  razem  w  swym  szyku  i  porządku  umy- 
słowi wystawić.  Ale  synthesis  trzyma  się  tej  sa- 
mej drogi  i  porządku,  jak  widzieć  można  w  całej 
nauce  Euklidesa:  bo  to  jest  naturalna  droga  po- 
znawania rzeczy.  Wreszcie  trzecie  opisanie  ona- 
lysis  że  to  jest  nabywanie  wyobrażeń  tak,  jak  one 
się  rodzić  zwykły  w  umyśle  sięgając  pierwszego 
ich  początku  i  źródła.  To  opisanie  jest  nadto 
ogólne  i  źle  oznaczone;  bo  różne  być  mogą  po- 
czątki wyobrażeń:  jedne  rodzą  się  z  przypadku, 
drugie  z  uwagi  nad  rzeczami,  trzecie  z  uwagi  nad 
l^ędami  przez  nas  lub  kogo  popełnionemi :  i  ta- 
kiego sposobu  nie  wszędzie  i  nie  zawsze  użyć  mo- 
żna. Zgoła  Condillac  na  każdej  prawie  karcie, 
mówiąc  o  sposobie  analitycznym  jako  o  rzeczy  ja- 
kiejś osobliwszej,  wykłada  zwyczajne  i  pospolite 
drogi  poznawania  prawdy,  ale  charakterystycznej 
własności  analizy  nie  kładzie.  A  lubo  najwięcej 
do  tego  prowadzą  go  uwagi  nad  rachunkiem  alge- 
braicznym; analiza  atoli  Kondillaka  nie  jest  ana- 
lizą matematyczną. 
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I 

VI. 
o    METAFIZYCE. 

Powiedziałem  w  jednem  z  moicli  pism:  ze 
Metafizyka  w  pewnem  znaczeniu  jest  nauką  tuo- 
zną  dla  małej  liczby  głów  juz  gruntownie  uczą* 
nych  i  obdarzonych  siłą  rozległego  rzeczy  ogarnie-^ 
nia:  ale  najniebezpieczniejszą  dla  kraju  zaczyna^ 
jącego  się  porządnie  uczyć  *)?  umyśliłem  się  z  tego 
zdania  wyti:umaczyć. 

Aristoteles  w  dziełacli  swoicli  wziął  pod  uwagę 
rzeczy,  ktdre  ani  do  Logiki,  ani  do  Fizyki  nie 
należały ,  i  te  przy  układaniu  w  porządek  jego 
dzieł  umieszczono  po  Fizyce,  i  nazwano  Mełafir 
zyką;  to  jest  rozprawą  o  rzeczach  albo  wycho- 
dzących z  granic  Fizyki,  albo  do  których  pozna- 
nia wiadomość  Fizyki  poprzedzać  powinna.  Zro- 
biono potem  oddzielną  z  tego  naukę  na  cztery 
części  podzieloną ,  to  jest :  o  jestestwie  w  ogólności 
(de  Ente)  Ontohgia,  Myśli  o  świecie  powszechnym 
Cosmohgia  albo  Macrocosmologia  (scientia  Uniyer- 
si):  o  duszy  ludzkiej  Pneumałologia :  i  o  Bogu 
siłą  rozumu  uważanym  Theologia  naturalis.  Ci 
którzy  lubią  i  rzeczom  dawno  znanym  nowe  da- 
wać nazwiska,  i  ze  szczególnych  traktatów  robić 
jak  nowe  i  oddzielne  nauki,    przydali  do  uwagi 


')  Żywot  literadsi  Kołłątaja  Tom  U.  na  k.  72. 
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duszy,  jej  połączenie  z  ciałem  i  nazwali  to  ^n- 
ikropologiai  chociaż  ta  nwag^a  wchodziła  dawniej 
w  Pneumatolog^ią ,  gdzie  rozprai^iano  o  związka 
i  społecseństwie  duszy  ludzkiej  z  ciałem  (de  com- 
mercio  animae  cum  corpore).  Nazywano  to  da- 
wniej Hdicrocosmologia  czyli  nauką  o  tnatym  łwie- 
cie:  rozumiejąc  przez  to  człoi>vieka  jako  złożonego 
z  ducha  i  ciała ;  a  ztąd  nazywanego  drobnym  śifi la- 
tem. Nie  będę  wchodził  w  opowiadanie  różnych 
doli  i  odmian  tej  nauki;  bo  to  jest  rzecz  mało 
przydatna,  a  do  mojego  zamiaru  cale  niepotrzebna. 
Bieg  dawnej  Filozofji  kończył  się  na  Metafizyce, 
którą  miano  za  najwyższy  stopień,  i  za  wygóro- 
wanie myśli  ludzkich, w  różnych  odnogach  i  ro- 
dzajach wiadomości.  Ze  zaś  w  tej  nauce  uważano 
rzeczy  odrywając  od  nich  myślą  to  tylko ,  co  jest 
ich  przymiotem  z  wicią  innemi  rzeczami  spólnym; 
dla  tego  potem  każde  myślenie  ogólne  zastanawia- 
jące się  nad  powszechnemi  prawdami  jakiegokol- 
wiek bądź  przedmiotu,  i  będące  dziełem  czystej 
i  rezleglejszej  reflexyi,  nazwano  Metafizyką.  Jestto 
szersze  ogarnienie  rzeczy  ,  i  wyciągnienie  z  ich 
spólnych  własności  prawd  ogólnych  i  powsze- 
cnnych,  a  zatem  podniesieniem  myśli  ludzkich  od 
fenomenów,  od  postrzeżeń  pojedynczych,  od  wra- 
żeń czucia ,  do  jednego  wiążącego  je  łańcucha,  do 
przyczyn ,  albo  do  praw ,  których  są  wypadkami. , 
W  tem  znaczeniu  każda  porządna  nauka  ma  swoje 
Metafizykę ;  która  kiedy  jest  pewna ,  jest  jej  czę- 
ścią najchlubniejszą  i  najpożyteczniejszą,  niezmier- 
nie posuwającą  jej  wzrost  i  użycie.    O  niej  to  po- 
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wiedzieć  można  z  tf.  J.  Rousseau  że  jest  okiem 
rozumu  *).  Wrażenia  zmysłów ,  pojedyncze  skutki 
i  postrzeżenia  w  każdej  nauce,  są  tylko  wiadomo- 
ścią,  erudycyą  i  materyałem,  ale  nie  stanowią  nau- 
ki; która  zależy  na  myślach  i  prawdach  og^ólnych 
wiążących  z  sohą  te  pojedyncze  skutki ,  i  pokazu- 
jących, jak  te  są  od  siebie  zawisłe,  albo  jak  jedne 
wypadają  z  dru{rich.  Prawdziwa  nauka  jest  dzie- 
łem umysłu,  i  pasmem  rozumowania  opartego  na 
fenomenach  prostych,  pewnych,  statecznych,  do- 
brze pojętych,  i  ściśle  roztrząśnionych. 

Każda  więc  teorya  [p*untownie  osadzona  i  po- 
rządnie rozumem  wywiedziona,  każde  g^łębsze  ro- 
bót mechanicznych  pojęcie  przyprowadzone  do 
ofj^ólnych  zasad  i  prawd  początkowych ;  każde  spo- 
jenie rozumem  jednych  prawd  z  druj^iemi,  wy- 
tknięcie ich  że  tak  powiem  rodu,  pokolenia,  i 
rzędu,  który  trzymać  powinny  w  szere([u  rozumO" 
wań,  tak,  aby  cała  nauka  była  jak  cią(|;łą  przędzą 
z  jedneg^o  wątku  wywinioną;  każde  wyraźne  i  ści- 
słe określenie  g^ranic,  w  których  się  zamykają  zna- 
czenie, panowanie,  i  stosunki  każdej  ogólnej  pra- 
wdy; wszystko  to  stanowi  Metafizykę^nauki:  która 
jak  widzimy  nic  innego  nie  jest,  tylko  przyłożę-^ 
niem  i  przystosowaniem  rozumu  do  fenomenów^ 
zdarzeń ,    i    do   skutków  pojedynczych.    Takowa 


*]  La  Terite  generale  et  abstraite  est  le  plns  precienx 
de  totts  les  biens.  Sans  elle  Thomme  est  aycugle,  etle  est 
Toeil  de  la  niison.  IV.  Promenadę.  Oeurres  Postbame* 
Ton«  IX. 
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Metafizyka  prowadzi  do  dobrej  nonenklatury,  to 
jest  do  właściwych  nazwisk  i  do  dobrze  ustano- 
wionego języka  nauki;  bo  nam  skazoje  różnicę, 
lub  podobieństwo  i  analogią  rzeczy :  ułatwia  nauki 
nabycie  i  rozumienie ;  bo  porządne  myśli  i  właściwe 
nazwiska,  są  najpewniejszemi  przewodnikami  uwa- 
gi, i  podporami  pamięci.  Metafizyka  ta  jest  po- 
trzebną ,  bo  bez  niej  nie  byłoby  umiejętności  i 
nauk ;  jest  ważną ,  bo  jest  prawdziwem  ćwiczeniem 
władz  ludzkiego  umysłu :  jest  pożyteczną,  bo  cho- 
dzi około  rzeczy  nas  dotykających,  około  ich  wła- 
8nqści,  i  prowadzi  do  ich  poznania,  i  przystoso- 
wania: to  jest  oświeca  nas  o  rzeczach  ^  i  uczy  ich 
używać. 

Ale  żeby  Metafizyka  nauki  miała  za  sobą  te 
korzyści,  być  powinna  wolna  od  błędu  i  omyłek. 
Metafizyka  błędna  sprowadza  z  drog^  prawdy,  daje 
umysłowi  ludzkiemu  fałszywy  kierunek ,  mnoży 
kłótnie,  spory  i  sekty;  odrywa  uwagę  od  rzeczy 
do  marzeń  ludzkich,  a  przez  to  tamuje  prawdziwy 
wzrost  nauki.  Historya  wszystkich  nauk  jest  po- 
parciem tego  twierdzenia.  Błędna  Metafizyka  nie 
może  wyniknąć,  tylko  z  fałszywego  czucia  w  po- 
strzeganiu ,  i  z  mylnego  allio  nietrafnego  rozumo- 
wania. Wszystkie  źródła  błędu  schodzą  się  i  zle- 
wają w  te  dwa  podziały.  Dalekobym  się  rozcią- 
Ifi^^l  9  gdybym  się  chciał  zatrudnić  rozebraniem 
tego  wszystkiego;  co  zaraża  i  kazi  nasze  czucia 
i  myśli.  Skutek  wszystkiego  jest  ten :  że  przy- 
znajemy rzeczom  albo  to,  co  im  nie  służy,  aibo 
więcej  lub  mniej  jak  im  się  należy.  Powinna  więc 
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dobra  Metafizyka  nauk  mieć  dwa  znamiona  prawdy 
rzetelność  i  trafność.     Rzetelność  zależy  na  tem, 
żeby  nie  uważać  tylko   to ,   co  jest  w  rzeczach : 
przywidzenia,  uprzedzenia,  twory  imag^nacyi  i  na- 
miętności nie  powinny  tu  wchodzić,  bo  te  są  wzięte 
z  nas ,  nie  z  rzeczy.  Trafność  być  powinna  w  dzia- 
łaniach umysłowych:   żeby  wyniesiony  nad  szcze- 
gólne  skutki  rozum,  nie    więcej    przyznawał  rze- 
czom w  siF^yck  wnioskach  i  myślach  ogólnych,  jak 
to,  co  koniecznie  z  tych  skutków  wypada:  tu  za- 
chodzą i  prawdziwe  trudności  i  największe  niebez- 
pieczeństwa.    Ledwo  nie   wszystkie   błędy   metafi- 
zyczne w  naukach,   wynikły  z  przesadzenia  czyli 
exageracyi ,   choć    trafić  się   zwykły  i*  błędy  ście- 
śnienia, albo  że  tak  powiem  niedoboru ;  kiedy  zna- 
czenie  prawdy    ogólnej    nie    jest    dociągnione    do 
swych  właściwych  granic.     Nim  dalej  postąpimy, 
wymieńmy  proste   wnioski  z  tego,    co   się  powie- 
działo.    Naprzód  że  ułożenie  Metafizyki  naukowej 
wyciąga  dokładnej  szczegółowej  wiadomości  wszy- 
stkich zdarzeń,   fenomenów  i  materyałów;  bo  to 
są  fundamenta,  na  których  się  całe  działanie  umy- 
słu w  wiązaniu  i  ogarnianiu  tych  wiadomości  opie- 
rać powinno.     Powtóre  że  gruntowna  i  trafna  Me- 
tafizyka nauki  ,   jest    dziełem   umysłów  wyższego 
rzędu ;  bo  tu  zachodzi  wynalezienie  skrytego  węzła 
i  łańcucha  jednoczącego  te  pojedyncze  i  rozmaite 
wiadomości.  Po  trzecie  że  w  nauce,  gdzie  tyle  do 
uwagi  zachodzi,  nie  tylko  Metafizykiem  ale  nawet 
dobrym   sędzią  być  nie  można,   nie  mając  dokła- 
dnego całej  nauki  poznania  i  objęcia.     Ztąd  łatwo 


lilojiiify .  którzy  iadaej  m  ^mntn.    nie 
wiay.  stanowią   prawa   dla    manHia   l«dzkieco 
wsyalkie:  ow«  nniwersalBe  prtUgogi,  kierxr 
Midriją   pnepiay  jak  acsyć  tejp*,    o^ffo   sami  tue 
■weja:   aą  to  :łiepi«   ktiiray  ucaą  sstoki  widKiiia. 
Jakoż  kaźiienn  z  jakakolwiek  Baoką    dobrze  oke- 
ZBaseaia,  i  w  niej  my^łleć  przywykłemu  mię  możza 
bez   ^miecha,    a   częstokroć  bież   obarzcBia   czrtac 
bredni  i  niedorzecznoiMu  t^ln  w  wiek«  ■aojvBi  b»- 
pł<Mbooyck    Prawodawców.   Doktorów ,    fiibrikan- 
t*w  planów  i  projektów :  tych  nakooiec  kraaarzr 
literackick .   którzy   oboeszą  i    przedają    za   naokę 
towar   nienMKsadka    i   bezczelzości ,     i    nim   ekaw^ 
nmiki  nrłtMiz  zarażają  i  nwodzą.    Człowiekowi  na- 
wet w  nance  jakiej  zaf^tębioncmn  i  prawdziwie  bis- 
glemn  ciężko  uniknąć  czasem  błędn  i  omyłek,  kiedy 
idzie  o  ogólne  i   o  metafizyczne   tej   naoki   wysta- 
wienie; bo  wyniesiony  nad  sferę  pojedynezyeb  wia- 
domości,   w    swym    rozlejrtym  i  dalekim    widokn 
łatwo   może  drobne    j»kie    przypadki    i   zdarzenia 
przeoczyć  i  cbybić,  a  zatem  swoje  myśli    i   twier- 
dzenia dalej    posunąć   i   rozciągać,   niż    potrzeba. 
Zgota    sztnka   upowszechniania    myśli    prawie   we 
wszystkiem    podległa   jest  wielkim   niebezpieeześ- 
•twom.     Umiejętności   matematyczne   eboe   są  pra- 
wie stolicą  i  składem  wzorowej   pewnikśei,   nie   są 
przecież  zawsze  od  nieb   wyjęte;    kiedy   albo   nie- 
dośe  mamy  baczności  na  rackumek,  albo  niedokł*- 
dnie  ołiejmujemy   rozlectość   jego  znaczenia.     R»- 
ek  jest  to  sztnka  wyrażenia  odmian  i  kombi- 
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nacyi,  pnsez  jakie  przechodzić  mogą  ilości  i  ich 
stosunki  w  matematycznych  dociekaniach.  Ta  szta- 
ka  ścisłemi  prawidłami  działań  opisana  ,  trzyma 
zawsze  myśli  i  rozumowania  nasze  w  klubach  pe- 
wności :  jeżeli  pierwsze  założenia  są  pewne ;  wszy- 
stkie drogi  i  sposoby  równania,  stosowania  i  wią« 
zania  myśli  będąc  pewne  i  oczywiste ,  wypadki 
takież  być  muszą.  Wyrażenie  otrzymanych  wy- 
padków jest  to  jak  karta  geograficzna  prawdy  wy- 
dobytej, skazująca  jej  skład,  rozległość,  i  granice. 
A  jako  rachunek  J>ył  drogą  dochodzenia  prawdy, 
tak  jeszcze  jest  sztuką  probierską  w  roztrząsania 
jej  pewności  i  rozlc(>łości.  Ma  on  swoje  trudną 
i  głęboką  Metafizykę,  bez  której  można  być  me- 
chanicznym rachmistrzem,  ale  Geometrą  być  nie 
można:  żeby  albo  spotykane  zawilsze  przeszkody 
pokonać ,  albo  przebrać  się  do  przybytku  nowych 
prawd  i  widoków  *). 

Sztuka  więc  nader  niebezpieczna  upowszechnia- 
nia myśli  ,  będąca  źródłem  i  wielkich  prawd,  i 
wielkich  błędów,  w  samej  tylko  Matematyce  ma 
swoje  nie  zawodne  drogi  i  opisy:  i  dla  tego  któ- 
rekolwiek odnogi  wiadomości  ludzkich  prowadziły 


*)  Metafizyka  rachanka  Geometrycznego  dobrze*  objęta 
i  wyłożona,  byłaby  niezmiernie  rzeczą  ważną,  o  której 
nikt  dotąd  ile  mi  windomo,  nie  pisał.  Starałem  się  rzu- 
cić jej  pierwsze  światła  w  pierwszym  Tomie  rachunku  Al- 
gebraicznego :  ale  tu  idzie  o  porządne  i  systematyczne  tej 
naaki  ze  wsasystkich  racbunlsów  wyciąguienie  i  wysta- 
wienie. 
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,    do  rachnnkn  g^eometrjczneg^ ,   i  ^w^pierałj  się  na 
nim,  rozszerzyły  się  znacznie ;  a  zbogacane  wazne- 
mi  prai¥ darni,    w   całej    swojej    pewności    stoją  i 
stać  będą  niepomszone.     Gdziekolwiek   taś  rachu- 
nek ten  nie  móg^ł   dać  żadnej   pomocy,   wszystko 
się  prawie   chwieje    w  niepewności ;    jedne  teorje 
walą  się  i  ustępują  dmg^im ,   a   nauki    przy  całym 
zbiorze   obserwacyi   i  doświadczeń    codzień  rosną- 
cym ,   nie  wychodzą  prawie  ze    stanu  rewolucyi  i 
odmiany.     Cóż  się  dopiero  dziać  musiało  w  Meta- 
fizyce tak  nazwanej  filozoficznej ,  nie  powściąg^oio- 
nej  żadnemi  pewnemi  i  mocnemi  prawidłami  w  upo- 
wszechnianiu myśli?    oto,    że  tam    świat  marzeń, 
dziwactw ,  i  urojeń,  wzięto  za  świat  prawdy  i  ro- 
zumu.    Umysł  ludzki   rzucony    na    morze  niebez- 
pieczeństw bez  wodza,  wędzidła,   i  podpory,  nie 
mógł  tylko  wałęsać  się  i  gubić  we  snach,  w  przę- 
dzy  słów  i  mniemań   subtelnych  ,     ale    ciemnych, 
słabych,  i  znikomych. 

Założono  sobie  w  tej  nauce  dochodzić  począ- 
tku i  rodzenia  się  wyobrażeń;  odkryć  fundamenta, 
znamiona  ,  i  stopień  pewności ,  jaki  mieć  mog^ą 
działania  umysłu  i  poznawania  ludzkie;  a  z  tego 
ustanowić  teoryą  ogólną  myślenia.  Filozofowie 
greccy  zatopili  się  w  tych  dociekaniach  i  podzie- 
lili na  sekty.  Filozofia  wprowadzona  do  Europy 
przez  Arabów;  i  od  średnich  wieków  aż  do  cza- 
sów Bakona  czyli  prawie  do  środka  XVII.  wieka 
zajęta  sektami  Greków ,  nie  trudniła  się  poznawa- 
niem rzeczy,  ale  poznawaniem  mniemań  i  opinji 
ludzkich.     Z  dziwactw,  marzeń  i  exageracyi  gre- 
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ckich  wylęgały  się  dziwactwa  i  obłąkania  europej- 
skie; które  wyśmiane,  i  przyduszone  naukami  o 
rzeczach,  znowu  się  wznowiły  na  końcu  zeszłeg^o 
wieku  i  na  początku  teraźniejszeg^o  w  Niemczech 
północnych,  i  zaczęły  szerzyć,  i  roznosić  swoje 
spusloszenie  i  zarazę  po  wiadomościach  ludzkich  . 
na  odwrócenie  umysłu  od  rzeczy  do  marzeń,  na  ' 
zatrzymanie  wzrostu  nauk,  i  na  pogrążenie  ich 
w  grube  cienmości. 

Dwa  są  początki  poznawania  ludzkiego:  wra« 
żenią  zmysłowe,  i  działanie  rozumu:  pierwszy  po- 
chodzi od  rzeczy  zewnętrznych,  drugi  jest  w  nas, 
Temi  zaprzątniona  Metafizyka  wydała  zgraję  sekt, 
które  wszystkie,  dawne  i  teraźniejsze  przywieść 
można  do  czterech  następujących:  jedni  wszystko 
przypisują  zmysłom,  lgną  i  więzną  w  samych  do- 
świadczeniach i  obserwacyach ;  i  nazywają  się  J^m- 
ph*ycy  albo  materyaliści.  Drudzy  nic  nie  przyzna- 
jąc zmysłom ,  twierdzą  że  te  nas  zwodzą  i  oszu- 
Kują:  a  podając  pod  wątpliwość  byt  czyli  exy- 
stencyą  ciał,  mają  ludzi  za  wiecznie  uśpionych,  i  \ 
goniących  za  marami:  i  tacy  nazywają  się  Ideor 
liści.  Trzeci  w  niczem  nie  dowierzają  rozumowi 
twierdząc,  że  ten  nic  pewnego  odkryć  ani  umieć 
nie  może:  i  zowią  się  Sceptycy.  Czwarci  Dogma' 
łycy  wszystko  przyznają  czystemu  rozumowi,  ma- 
jąc to  tylko  za  prawdziwe  i  pewne,  co  jest  do- 
wiedzione  a  priori^  to  fest  z  początków  czystego 
rozumu.  Idealiści  i  Sceptycy  są  to  sekty  nieufności 
i  rozpaczy:   Empirycy  i  Dogmatycy  są  stronnicy 


i  mjiUMiiM    mą  ' 
iA  ^m  mt  tak  fmm, 

9»  ««  ntslc^e  i   |n^«?    Fi 

»|«rx#d  njiza  «ara*«l 

,   i  maE%-wM  ^  tst^t^fm:    |»[: 
■T«i#wi   ■■JBf   pr«ae   pnw4^'i 
rilóv   Bir   Halni,    i   kUw 
pfsmiułtr  wsMrlkJe  czacie.  Zap^laje  frię  i 
SśKmJti   tm  jefrt  w  kKoirB  fĘUMxmamim  rv*Wlą 
difw.  a  cai»  dMMŁtmt  ff  g»   asYfia?     ^j 

UJL  walae^  pirtania  wtJLnrMa  dawną 
i.   i  hilMatai  aaialbę  Pcrip^tef^ón*  • 

i  pMUieU  tak  mlad 
iłowe  •  |ak  w^aWażcaia ;  |ta«id>wał  m  fitrmjf, 
kiśre  Buwał  kmtefwymmi^  i  tjck  dwadzieMsa  pice 
wH^TiTTJt  Ti-s  podctałaa  i  fiMmoB  poaadawat 
■attwttka:  skąd  powalała  je^  MOfluwilalKrB  cie- 
■Mft,  za^satwaaa.  i  Biep#jcia;  a  s  Mcb  cala  sas- 
ka ftaw%  ek  słótr  aicKrazaaiialyck :  gdzie  ■stsI  ałs- 
ptaay  i  olląk^my  w  pneftadcoaTck  akstnkcjark 
■K  f9Śm»t  aai  widzieć  au  pojaowac  aie  lagc, 
Ktazto  A.  p-  F^jaue  że  czms  i  przesirzeń  (spatiaB) 
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powszechny  są  formami  rozumu  i  t.  d.  Z  tymto 
konceptem  prawdziwie  mistycznym  uważając  wra- 
żenia zmysłowe  jako  pozory,  wpada  koniecznie 
w  Idealizm:  zasadzając  znowu  wszelką  pewność 
na  jakiclisi  początkach  i  prawach  rozumowi  wla- 
nych,  wpada  w  dogmatyzm:  i  cała  nauka  Kryty- 
cizmu  (jak  ją  nazwał  Kant)  nic  innego  nie  jest, 
tylko  dawne  szkolne  dziwactwa,  i  przesadzone 
spekulacye,  ubrane  w  ję^syk  tak  ciemny  i  prawdzi- 
wie barbarzyński:  że  ciemnotą  i  zawrotem  głowy 
wszystkie  dawne  marzenia  przewyższył.  Kto  się 
ciemno  tłumaczy,  ten  się  sam  nie  rozumie,  albo 
sili  się  na  zrozumienie  tego,  co  jest  do  pojęcia 
niepodobne.  I  dla  tego,  każda  nauka  ciemna  jest 
albo  podejrzana,  albo  fałszywa.  Zwolennicy  Kanta 
jedni  zmordowani  rozmyślaniem  tych  wygórowa- 
nych spekiilacyi  stracili  siły  na  roztrząsanie  funda- 
mentów całej  nauki.*  Drudzy  biorąc  nowe  słowa 
za  nowe  rzeczy,  a  nowe  rzeczy  za  ważność  nauki, 
rozumieli  się  za  usposobionych,  na  prawodawców 
wszystkich  umiejętności.  Cóż  przecie  z  tego  wszy- 
stkiego za  pożytek?  Wydobyłże  Ki^ytycizm  aby 
jedne  nową  i  od  wszystkich  uznaną  prawdę  ,  po- 
magającą rozumowi  w  drogach  poznawania  i  są- 
dzenia swoich  wiadomości?  Nie:  nigdy  w  naukach 
z  pierwiastków  ciemnych  i  niezrozumiałych,  z  ję- 
zyka niepojętych  abstrakcyi  nic  jasnego  ani  nie 
wyszło,  ani  wyniść  nie  mo^ło.  Dobrze  więc  po- 
wiedział Jakohi  choć  w  innem  znaczeniu ,  że  kry- 
tycizm  jestto  transcendentalnym  językiem  wywie' 
dziona  i  okazana  niewiadomośó.  Można  go  jeszcze 


JMJiln  nazwać  nauką  prónośd,  i  litcrackiegn  k«- 
gljtfstwa  9   na  to  potrzebną ;  żeby   ummjd  Indzki  s 
bftc^  i  prawego  tom  myślenia  sprowadzić,  i  po- 
grążyć go  w   grubą  cbmorę   ciemnotir    i  niezroza- 
■uałości.  Nauka  o  fonmack  myślenia  jest  prawdzi- 
wem  wykrzywieniem  rozumu :  ołożyl  ją  j^ryśMeles 
na   pokonanie    Sofistów    greckicb :     -wskrzesił  |ą  i 
przerobi!   Kant,   żeby   sofistaau   świat   «czony  aa- 
pełnić.     Skutek    pokazał ,    że  się    na    tena  nie  za- 
wiódł, a  razem  pokazał  i  to,  że  Rant  nawrót  glo- 
WT  wziął  za   myślenie.     Gruntowne   myślenie    nie 
saieży  na  formie,   ani  jej   nie  potrzebuje;  ale  na 
poznaniu    gruntownycb  przyczyn   i   dowodów;   na 
widzeniu  jednej  prawdy  w  drugiej  prawdue,  i  na 
oeenieniu  odległości,    w  jakiej   się   znajduje  myśl 
Inb  podanie  względem  prawdy  niewątpliwej. 

Piie  jestże  to  prawdziwem  zaślepieniem  czło- 
wieka, a  razem  klęską  jego  rozumu,  zęby  zrobić 
naukę  z  dziwactw  i  niedorzeczności  ludzkich  i  na- 
zwać ją  Filozofią?  Co  to  za  smutne  oświecenie, 
żeby  zamiast  obeznać  człowieka  z  rzeczami,  wpro- 
wadzać go  w  ciemną  przestrzeń  marzenia,  i  do 
szpitala  chorób  umysłowych!  Narody  obce  i  lu- 
dzie w  nich  gruntownie  uczeni  wzgardzili  tern  ka- 
glarstwem,  ale  zarażone  niem  w  Niemczech  głowy 
chciały  na  ten  krój  przerabiać  nauki,  wprowadza- 
jąc na  miejsce  myśli  prostych  i  jasnych ,  język 
ciemny,  niezrozumiały  i  mistyczny.  Byl  to  praw- 
dziwy spisek  na  zaćmienie  umy^u  ludzkiego,  któiy 
krótko  trwając  i  więcej  podobno  zaszkodziwszy 
księgarzom  jak  naukom ,  w  upadku  swoim  podał 
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na  szyderstwo  i  pośmieiyisko  autorów.  Coby  to 
było  za  nieszczęście!  gdyby  był  ten  szał  trafił  na 
epokę  poczynającej  się  oświaty!  \  na  ludzi  nie 
mającyck  czystego  wyobrażenia ,  co  to  jest  praw- 
dziwa i  gruntowna  nauka?  Wszakże  by  to  zara- 
ziło otrętwieniem,  i  paraliżem  na  kilka  może  wie- 
ków pojęcie  ludzkie!  Metafizycy  (o  jakicb  tu  mo*- 
wa)  nigdy  nie  odkryli  żadnej  pożytecznej  prawdy*), 
nie  usłużyli  w  niczem  ani  rozumowi  ludzkiemu, 
ani  naukom.  U  Greków  wyszli  z  icb  szkoły  So- 
fiści i  wykrętarze,  których  kuglarstwa  tak  zasmu- 
ciły Sokratesa  i  inne  porządne  Grecyi  głowy.  Ciż 
metafizycy  przewodząc  w  £uropie  od  wieku  Ara- 
bów aż  do  czasów  Bakona,  napłodzili  fałszywych 
nauk,  jakiemi  była  Scholastyka,  Astrologia,  Al- 
chimia  etc.  etc.  Dzielili  uczonych  na  partye  i  se- 
kty ,  które  wszystkie  ucierały  się  najczęściej  o 
słowa  niezrozumiałe,  nie  dali  się  podnieść  ani  po- 
jęciu,  ani  mowie  ludzkiej  do  wyobrażeń  i  wyra- 
zów czystych,  jasnych  i  porządnych.  Zgoła  byli 
najmocniejszą  przeszkodą  do  wzrostu  nauk,  ich 
zarazą  i  zniewagą.  Piszę  to  z  własnego  doświad- 
czenia :  bo  straciwszy  najsposobniejszą  porę  życia 
na  Metafizyce,  miałem  ją  naprzód  za  górną  mą- 
drość.    Gdym   się  potem  rzucił  do  prawdziwych 


*)  Jamais  le  jargon  dc  la  metliaphysigtie  n'a  fait  de- 
couTTir  une  seule  Yerite ,  et  ii  a  rempli  la  Philosophie 
d*ali8urditĆ8 ,  dont  on  a  honle,  sitót  qu'on  les  depouille 
de  leurs  grands  mots.  J.  J.  R,  £miie  Tome  II.  p.  56. 
edil.  d^Amsterdam  1762.  in  8. 
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i  grantownych  umiejętności,  poznałem  się  na  nienzj- 
teczności  tamtej,  i  na  jej  szkodliwem  dążenia. 

Pięknyto  jest  zaiste  i  wysoki  zamiar,  z  grnn- 
towne(yo  poznania  wszystkicn  części  nanld,  zrohit 
sobie  czyste,  porządne,  i  ogólne  wyobrażenie  o 
całej :  z  wielu  znowu  nauk  dobrze  pojętych,  pnyjśe 
az  do  og^ólne|[o  widoku  poznawań  ludzkich,  a  ztąd 
co  pożyteczne{}'o  do  ich  wzrostu  wyciągnąć.  Ale 
tak  okazałą  budowę  trzeba  zakładać  nie  na  wła- 
snych urojeniach,  nie  na  słowach  niezrozumiałych, 
nie  na  mniemaniach  sekty  mylnych  i  wątpliwych; 
ale  na  wiadomościach  rzetelnych  dobrze  zfpruato- 
wanych,  na  prawdach  jasnych  i  niezaprzeczonych. 
Tak  poslępowali  prawdziwie  wielcy-  w  naukach 
ludzie,  których  prmuda  była  bożyszczem,  ([eniosz 
przewodnikiem,  pożytek  powszechny  zamiarem,  i 
którym  winniśmy  ulorowanie  porządnej  drogi  do 
prawdziwych  umiejętności.  Bakon  wystawił  nam 
prawdziwy  obraz  wiadomości  w  różnym  rodzaju 
nauk,  wytknął  każdej  rzetelny  przedmiot  i  zamiar. 
Lochę  wywrócił  fałszywą  naukę  o  wyobrażeniach 
wrodzonych :  wytłumaczył  tajemnicę  podniesienia 
się  od  wrażeń  zmysłowych  do  myśli  o(]^ólnych:  do- 
wiódł, iż  nie  masz  żadnep;o  wyobrażenia,  żadnej 
prawdy  ogólnej,  do  któnjbyśmy  przyjść  tą  drogą 
nie  mo^rli :  opisał  związek  myśli  z  językiem,  i  po- 
dał pożyteczne  mowie  ludzkiej  przepisy.  Des  Car- 
tes  obalił  powagę  ludzi  braną  za  dowód  w^  docie- 
kaniu i  dowodzeniu  prawdy,  obwarował  swobodę 
umysłu  ludzkie^ro  w  przepisanem  rozsądnem  i  kry- 
tycznem  powątpiewaniu.   Kopernik,  Galileusz  J&- 


pler  i  NeUfion  nauczyli  nas,  że  w  pozntWMua  na- 
tury nie  mamy  tylko  fenomena  i  skutki  do  uwa»b- 
nia :  ze  prawdziwa  fizyczna  przyczyna  jestta  takie 
fenomen  i  skutek 3  z  którego  inn^  wypływają;  • 
zatem,  że  poznawania  naszego  cały  zamiar  być 
powinien,  dochodzić,  jak  są  rzeczy  względem  nas; 
nie  zaś  jak  są  w  sobie  >  i  jakie  ich  niezawisłe  od 
nas  przyrodzenie  ;  bo  taka  wiadomość  jest  Aa 
człowieka  niepodobna  ,  i  na  nic  nie  potrzebna. 
Otóż  to  porządna  i  pożyteczna  IWeta^zyka!  wy**' 
ciągniona  ze  głębionych  sił,  środków,  i  preroga- 
tyw człowieka,  z  gruntownego  pojęcia  rzeczy  uwar- 
aze  naszej  poddanych.  Taką  to  Metafizyką  skie- 
rowany rozum  ludzki  na  drogę  prawdy,  w  prze- 
ciągu jednego  wieku  stworzył  i  odkrył  tyle  wielkicl)b 
nauk:  jaką  jest  Mechanika,  rachunki  wyższe  Map 
tematyki.  Astronomia  fizyczna.  Optyka,  Chemia:, 
wynalazł  tyle  ważnych  prawd  w  historyi  natural*^ 
nej.  Fizyce,  Medycynie  etc,  wydoskonalił  sztukę 
myślenia,  mówienia,  i  pisania:  okrył  się  chwałą^ 
a  towarzystwo  ludzkie  zbogacił  pożytkami.  Trzefaft 
albo  grubej  niewiadomości  o  stanie  obeenym  nauk 
w  Europie,  albo  bezczelnej  śmiałości;  Ż^by  na 
teatr  takiego  światła  i  tylu  umiejętności  grunto- 
wnych wystąpić  w  XYIU.  wieku  z  bredniaini  idea-' 
lizmu  i  dogmatyzmu  ukrytych  w  języku  eieauiyni 
i  niezrozumiałym ,  i  ebcieć  prawa  pisepisy^^ 
naukom  *)• 

')    Że  ciłowiek    w  swych    dziwactwach  umysłowych 
jett  częstokroć  figurą    ko^uca^Aą,    moina   się   pi»«koaą^ 
Toa.  III.  15 


Sjftcaa  dogmatyzmn  czyli  jak  f^o  się  Mazwić 
podobMO  csy8te|[0  rosamii ,  Które  nie  słocba  do- 
itf iadcsenia ,  przyznaje  jakieś  wrodzone  myśli  ro- 
mamomi  ludzluemu,   i  te  do  wszyslkich  rodzajów 


1  fitai  Bowyck  FIlMofiWr  Nienicekicb.  Ci  wedle  nariń 
JUtemlitiów  nie  ckcą  pnjznać  te^,  se  wszystkie  fozmtt- 
wania  nauze  biorą  pocxątek  od  znijsłów:  gdj  snown  po- 
dłóg Bjcb  wrazeoia  znijsłowe,  »ą  więcej  pozoraw  jak 
Tzetelnotfciam ;  ▼rjciągnioBe  z  nieb  wiadooBOićci  są  wątpli- 
we, a  przelo  łnndamenU  nauk  ztąd  wzięte  nie  mają  cba- 
rakterów  nicwzroszORfj  pewności.  Cbcą  w^ięc  wedle  naa- 
ki  Dotpmmhfkew  wszystko  m.  priori  z  początków  czystego 
rozama  docbodzić  i  dowieść;  a  zatem  naprzód  o  bycie 
czyli  ezysłencyi  ciat  i  rzeczy  przekonać  się  x  wyroków 
tegoż  czystego  rozomn.  Trzymają  oni ,  ze  są  w  rozamie 
jakieś  prawdy,  jakieś  początki  wrodzone,  któryck  on  za 
pomocą  zmysłów  nie  nabył.  Na  tym  fundamencie  zaczy- 
aają  od  ocbwalenia  ezystencyi  indiwidoalncj ;  sadzają  i 
a^nawiają  to,  co  się  nazywa  Ja^  dzieląc  je  na  Jfm  tmn- 
seendenialne  i  na  Ja  empiryczne:  tak  osadzone  Jfa  na  no- 
menklatnrze  i  twierdzeniach  transcendentalnycb  jako  na 
stolicy  pewności ,  samym  czystym  rozomem  stwarza  w  so- 
bie Boga,  świat,  i  rzeczy  zewnętrzne.  —  Taka  Filozofia 
ale  wiele  zdaje  mi  się  być  daleka  od  owego  cborego  w 
■zpitalo  Wiedeńskim ,    kióry  wbiwszy  sobie   w  głowę ,    ze 

Krt  Trójcą  świętą  ,  robił  sobie  ze  swego  łóżka  i  pościeli 
Ajeslat ,  i  stwarzał  niebo  i  ziemię.  Ze  t:tka  nanka  mo- 
gła aię  przyjąć  cboć  na  czas  krótki  w  Wlfl.  wieko,  i 
zawrócić  głowę  w  Nifmczecb  :  to  nie  tylko  dowodu 
skłonność  narodo  do  czczy cb  i  przeitndzonych  spekulacyis 
ale  jf»cze  pokazuje  wady  w  początkowej  i  powszechne] 
Instrukcyi,  gdzie  więcej  dbają  o  erudycyą  i  filologią,  jak 
O  obwarowanie  rozumu  przez  nauki  pewne  i  gruntowae, 
pneeiwko  lalizywg  uaiejętności. 
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docielcań  cbce  rozciąf^ąć ;  jost  naulta  lue  tylko 
fałszywa,  ale  szkodliwa  i  iiiehezpiecznap  Mamy 
prawda  coś  podohne{j[0  w  Median ice  powszechnej, 
i  w  rachunkach  wyższych  analitycznych;  gdzie  z 
myśli  0{]^ólnych  wydobywamy  prawdy  nihy  od  do- 
świadczeń niezawisłe,  a  służące  za  fundament  FU 
zyce  do  tłumaczenia  fenomenów  doświadczenia. 
Ale  tam  te  myśli  0{]^ólne  są  niezaprzeczoną  wła- 
snością ilością  nie  rozcią^fają  sFę  tylko  do  niej  sa* 
mej,  nie  są  rozumowi  wlane,  ale  nabyte  siłą  za- 
[i^łębionej  w  poslrzeżeniach  reflexyi.  •  Te  myśli  i 
prawdy  wzięte  w  kluliy  rachunku  nie  dającego© 
wykroczyć  myślom  z  drojji  pewności,  prowadzą 
do  innych  prawd  równie  niewątpliwych  jak  pier- 
wsze, i  służących  za  podporę  i  pochodnią  do- 
świadczeniom około  fenomenów,  zawisłych  od  łych 
własności,  które  tłumaczy  rachunek.  Metafizyka 
dojj^matyzmu  nie  mając  ani  takiejj^o  języka ,  ani  ta- 
Itich  dróc  i  sposobów,  idąc  od  fałszywcfj^o  a  przy- 
najmniej wątpliwego  początku  wrodzonych  wyo- 
brażeń, małpując  Matematykę  w  upowszechniania 
myśli ,  rozciąga  je  do  wszystkich  rodzajów  wiado- 
mości; a  bujając  po  nieograniczonej  sferze  myśle- 
nia i  marzenia  bez  wędzidła  i  przewodnika,  wpaśdi 
koniecznie  musiała  w  przepaść  błędów,  ciemnoty, 
urojeń  i  niedorzeczności.  Wolno  jest  bawić  się 
i  igrać  jpoetom,  1  Pisarzom  romansów  w  świecie 
imaginacyi,  który  sobie  stwarzają;  żeby  tem  ludzi 
rozweselić  i  zabawić :  ale  w  krainie  świata  rzetel- 
nego, surowym  badaczom  dróg  rozumu  i  prawdy, 
nie  wolno    pracować    na  ociemnienie    i    obłąkanie 


1 

ted^ż  rommii;  bo  to  spływa  na  sprairy,  na  los 
ludzi  i  towarzystwa.  Ladzie  nie  są  to  %ury  geo- 
metrfczne  jak  dobnse  powiedział  Ignacy  PotooJsi; 
a  icoi  sprawy  nie  są  ilości  matematyczne »  ale 
owszem  niezmiernie  zwikłana  mieszanina,  namię- 
tnością wrażeń  i  narowów,  uprzedzenia,  wycW 
Wania,  społeczności,  rządu,  religji.  Klimatu  i  t.  d., 
zgoła  wszystkiego  prawie  co  nas  porusza  i  doty- 
ka; a  co  nie  daje  się  poznać,  tylko  przez  obser- 
wacyą  i  doświadczenie.  Rozum  czysty  z  wlanemi 
sobie  od  przyrodzenia  myślami,  bez  doświadcze- 
nia, bez  wrażeń  zmysłowych,  jestto  chimera,  któ- 
rej nie  masz  na  świecie;  bo  gdzie  wszystko  daje 
się  wyprowadzić  z  wrażeń  zmysłowych,  tam  wro- 
dzone myśli  niepotrzebne.  Rozum  oparty  na  do- 
świadczeniu ,  na  postrzeżeniach  i  wrażeniach  zmy- 
słowych, wyciągający  z  nich  siłą  reflexyi  prawdy 
ogólne,  i  z  nich  znowu  wydobywający  fenomena, 
jest  rzetelną  i  dobroczynną  władzą  człowieka,  da- 
ną mu  od  Przyrodzenia  za  wodza  w  myśleniu  i 
postępowaniu.  Odjąć  temu  rozumowi  naukę  do- 
świadczenia, albo  podać  ją  pod  wątpliwość  jako 
empiryzm ;  jestto  zburzyć  wszystkie  fundamenta 
,  rozsąoku.  Widzieliśmy  tego  okropne  skutki  przez 
lat  dwadzieścia  pięć  dręczące  Europę,  do  których 
prowadziła  Meta£izy)&a ,  zgubiwszy  baczność  na  do- 
świadczenie narodów  i  wieków.  Kto  jeszcze  uważa 
byt  rzeczy  i  świadectwo  zmysłów  jako  pozory; 
ten  wszystko  podaje  w  niepewność:  a  gdzie  nie 
masz  prawdy  ani  pewności,  tam  nie  masz  ani  oIk)* 
wiązków  ani  CAOty. 
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Z-  teg^o  wszysGiiego  każdy  osądzi,  czy  mia- 
łem powody  do  napisania:  że  Metafizyka  zajęta 
upowszechnianiem  myśli,  otoczonem  tyla  niebez- 
pieczeiistwy,  hez  granic  i  wędzidła,  bez  pomocy 
innych  nauk  gruntownych;  zaciemniająca  umysły^ 
odrywająca  je  od  nauk  rzeczy  do  uwagi  marzeń 
i  opinji  ludzkich,  wystawiona  na  wpływ  zdań  fał- 
szywych, psująca  język  przez  nomenklaturę  słów 
dzikich,  próżnych  a  niepotrzebnych;  wprawiająca 
młodego  do  marzenia  i  wykrętarstwa  przez  speko* 
lacyc  i  wybiegi  słowne,  że  mówię,  taka  nauka  jest 
najniebezpieczniejszą  dla  kraju  poczynającego  się 
porządnie  uczyć. 


KONIEC  TOMIKU  III. 
DZIEŁ  J.   ŚNIADECKIEGO. 
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